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Protektorat nad  Balem  A k a d  em ickirrp 
jako akcję. Bratniej Pomocy Studentów U . J. 
mającej na celu zdobycie funduszów na opłatę 
czesnego najbiedniejszym studentom l i .  J.

t  A c z y l i  o b j ą ć :

/

D r  K a z i m i e r z  S w i t a l s k i
W o j e w o d a  K r a k o w s k i  

Prezes K om itetu W ojew ódzkiego Tow. Przyjaciół 
M łodzieZ y A kadem ick ie j

Jego Eksc. D r  A d a m  Stefan Sapiefia
KsiąZę A rcyb iskup  K rakow ski

Pr o f .  D r  S t a n i s ł a w  A4 a z i a r s k i
Rektor U niw ersy tetu  Jagiellońskiego

G  en. Brygady Jerzy NJarkut Duczyński 
D ow ódca  O kręgu  Korp. V .

D  r M  i e c z y s l a w  K a p l i c k i  
Prezydent Stoł. Krół. Ad. K rak o w a

P ro f.  D r  J a n  O w i a z d o m o r s k i  
K u ra to r B ratniej Pomocy Stud. U . J .



K O M I T E T  H O N C
Eugeniusz Bqczkowski, D yrekto r O d ­

dzia łu P. K. O .
Prof. Dr. A rno ld  Bolland, Dyr. W. S. H. 
Ksiqdz Prof. D r. An toni Bystrzonow- 

ski. Dziekan Wydz. Teolog. U. J. 
M arjan  Dqbrowski, N aczelny Redaktor

J .  K. C ."
Prof. Inż. Roman Daw idowski, Pro­

rekto r Akadem ii G órn icze j 
Józef Doraw ski, N a cze ln y^D yre k to r 

Kom. Kasy O szczędności 
Inż. Henryk Dudek, b. M in is ter Przew.

Kom. Budowy Domu Akad.
Prof. Dr. Roman D y  b o s k i ,  Kurator 

Polsk. Stow. Stud. U. J. „Jedność" 
Prof. Dr. Tadeusz Estreicher, D yrektor 

Studium Farmaceutycznego 
D r. Józef F la c h ,  Prezes Syndykatu 

Dziennikarzy 
Prof. Karol Frycz, Dyr. Teatru M ie j. 
Prof. Inż. Arch. Józef G ałęzowski, Pro­

rekto r Akadem ii Szt. Piękn.
M arjan Bronisław G odecki. Kurator 

O k r. Szk. Krakowskiego 
Prof. D r. Emil G odlewski, Ku ra to r Brat­

niej Pomocy Medyków 
Ks. Biskup Prof. Dr. M icha ł Godlewski 
Prof. D r. W alery G oete l, Kura tor Stow.

Stud. Akad. G órn iczej 
Prof. Dr. Stanisław G ołqb , Prodziekan 

W ydzia łu Prowa U. J.
Baron An toni G ótz-O kocim ski, Poseł na 

Sejm R. P.
Prof. D r. Zdzis ław  Jachimecki, Pro­

dziekan W ydzia łu Fil. U. J.
D r. M aksym ilian Kesler, Dyr. Banku 

Handlowego 
D r. Stanisław K lim ecki, w iceprezydent 

m. Krakowa 
M icha ł Stanisław Hr. Kossakowski, Dy­

rekto r O ddz ia łu  Banku Polskiego 
Prof. Dr. Adam Krzyżanowski, Pro­

rekto r U J.
Prof. Dr. Kazim ierz W ładysław Ku- 

m aniecki, b. M in is te r 
Prof. Dr. Stanisław Kutrzeba, Gen.

Sekr. Pol. Akad. U m iei.
D r. M iko ła j Kwaśniewski, W icem ar­

szałek Senatu R. P.
Prof. Dr. Józef Latkowski, D yrektor 

K lin ik i Lekarskiej U. J.
Prof. Dr. Inż. W ładysław  Łoskiewicz, • 

Dziekan W ydz. Hutn. Akad. G órn. 
D r. P iotr Małaszyński, W icew ojewoda 

krakowski
Ksiqdz Prof. D r. Konstanty M ichalski, 

Prodziekan Wydz. Teolog. U. J. 
G enera ł Brygady Bernard Mond, D o ­

wódca Dyw izji 
D r. Zygm unt Nowakowski

R O W Y  P A N Ó W :
Prof. D r. Jan O ib rych t, Prodziekan 

W ydz. Lek. U. J.
W ładysław Pałosz, Starosta G rodzki 
D r. Franciszek Parylewicz, Prezes Sqdu 

A pelacyjnego 
Prof. Bolesław Pochmarski, Poseł na 

Sejm R. P.
Dr. Rudolf Radzyński, W iceprezydent 

m. Krakowa 
N adkom isarz A leksander Reszczyński, 

Komendant P. P. na m. Kraków 
Doc. D r. Tadeusz Rogalski, D yrektor 

Studjum Wych. Fiz. U. J.
P iotr Rokosz, D yrektor O ddz. B. G. K. 
Prof. D r. Kazim ierz Rouppert, b. Ku­

ra to r Bratnie j Pomocy Stud. U. J. 
Prof. D r. Inż. Adam Różański, C złonek 

Komitetu Bud. Domu Akad.
D r. M icha ł Rzadkiewicz, D yrektor Izby 

Skarbowej 
Prof. D r. Zygmunt Sarna, Kura tor Brat.

Pom. Stud. W . S. H.
D r. Stanisław Scheuring, Prezes Sqdu 

O kręgow ego 
Pułk. A lfred  Spett, D yrektor O k r. Poczt 

i Telegr.
Prof. D r. Teodor Spiczakow, Dziekan 

Wydz. Roln. U. J.
Prof. D r. Tadeusz Lehr - Spław iński, 

Dziekan Wydz. Fil. U. J.
D r. Stanisław Stein, Prezes Rady N o tar. 
Stefan Szydłowski, Szef Prokuratury 

Sqdu Apelacyjnego 
Doc. D r. Józef Szymanowicz, Prezes 

izby Lekarskiej 
Prof. Inż. W ładysław Takliński, Rektor 

Akadem ji G órn iczej 
Prof. D r. Ratał Taubenschlag, Dziekan 

W ydzia łu Prawa U. J.
Prof. D r. W ładysław Vorbrodt, Pro­

dziekan Wydz. Roln. U. J.
Inspektor Henryk W alczak, W ojewódzki 

Komendant P. P.
Prof. D r. Franciszek W a lte r, Dziekan 

Wydz. Lek. U. J.
Prof. W ojciech Weiss, Rektor Akad.

Szt. Piękn.
D r. Józef W indakiew icz, Prezes Pro­

ku ra to rii G eneralnej R. P.
Inż. Bronisław W in iarz , D yrektor Poi’ 

skiego Radja 
D r. W ładysław W nęk, Starosta pow. 
Prof. D r. W ładysław W olte r, Kurator 

Tow. Bibł. Słuch. Prawa U. J.
Inż. Józef W ołkanowski D yrektor O kr. 

P. K. P.
Prof. D r. Stanisław W róblew ski, Pre­

zes Polskiej Akad. Um iej.
Prof. Inż. Fe jiksZa leski, Dziekan Wydz. 

G órn . Akad. G órn.



K O M I T E T  H O N O R O W Y  P A Ń :
Bączkow ska O lb ry c h to w a

B o llandow a P a ry le w iczo w a

D qbrow ska P ochm arska

D a w id o w ska Radzyńska

D oraw ska Reszczyńska

D u d e ko w a Rogalska

E s łre ich e ro w a R okoszowa

G a łę zo w ska R o u p p e rto w a

G o d e cka Różańska

G o d le w ska R zadk ie w iczo w a

G o łq b o w a S a rn o w a

G w ia zd cm o rska S p e tto w a

Jach im ecka S zp icza ko w o w a

K ap licka S ie in o w a

K esle row a S zyd łow ska

K lim ecka S zym anow śczow a

Kossakowska Taklińska

K rzyżanow ska T cu ben sch lago w a

K um an iecka V o rb ro d to w a

K u łrze b o w a W a łcza  kow a

Kw aśniew ska W eissow a

Latkow ska W in d a k ie w ic z o w a

Ło sk ie w iczow a W in ia rz o w a

N a rb u t-Ł u czyń ska W n ę k o w a

M a łaszyńska W o lte ro w a

M azia rska W o łk a n o w s k a

M o n d o w a Z a le ska

J _  J -  ( l
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N a  U  ten

Z a rz ą d  Bratniej Pomocy Studentów

Lintw. Jagiellońskiego w  K rak  owie 
ma z as z c z y t  najuprzejmiej  zaprosić

j / a  4  e<
Z R o d  z  i n  ą



P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  2 2 = g i e j

J„  J -  . -J- •

W s t ę p  Z ł  7 ' —  o d  o s o b y  

A k s d e m i c k i  Z ł  4 ‘—

P o d c z a s  B a l u  p r z y g r y w a ć  b ę d ą  

o r k i e s t r y :  s y m f o n i c z n a  2 0  p p .  

i  z o s p ó ł  j a z z o w y  p .  W a b n a



W s tę p  tylko za  imiennemi 
Zaproszeniam i k tóre  uprasza 
się o k a z a ć  p r z y  k a s ie .

S t r o j e  b a l o w e .
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Ulspaniała Klinika położniczo-ninehologiczna
a iw a i t a  z o s ta ła  w  K ra !« o w ie .

(ki) P rzy  końou ul. K opernika miedzy 
szpitalem  św. Łazarza a ogrodem Botaniez. 
nym ł wyrósł nowy ginach kliniki położni- 
czo-ginrkologieznej. Nowa ta  placówka 
szpitalna była przez społeczeństwo kra­
kowskie już oddaw na oczekiwana ze wzglę­
du ua brak tego rodzaju urządzeń szpital­
nych w Krakowie.

Newa klinika jest największą i najnowo­
cześniej urządzoną budową tego rodzaju 
w Polsce, a budynek główny obejm uje na­
stępujące działy: kliniką chorób kobiecych, 
mieszczącą sią na I i II piątrze skrzydła 
zachodniego z działem  Roentgena, radu  i 
oddziałem ciężarnych na parterze, klinikę, 
po ‘ożn,iczą, m ieszczącą sią w skrzydle 
wsehodniem na I i II  p i ą t r z e  z oddziałem  
zakaźnym  na parterze. W środkowej części 
budynku na I p iątrze znajdu je  sią sala 
wykładowa, a ambulatorium zostało urzą­
dzone w środkowej eząśoi budynku na p a r­
terze. Całe trzecie piętro za jm ują mieszka­
nia asystentów, lekarzy, piełągniarek i in­
ternatu dla studentów odbyw ających ćwi­
czenia w pracow niach i laboratoriach.

Urządzenie kliniki.
K lin ika  obliczona jest na 120 łóżek. Je ś li 

chodzi o wyposażenie wewnątrzne — to po­
dobnie, jak  eały gmach, jest ono w ykona­
ne wedle najnowszych wymogów higjeny. 
Sale chorych zaopatrzone są w wodą bie­
żącą ciepłą i zimną, w instalacje światła, 
sygnalizacji i rad ja, a przy każdem łóżku 
jest kontakt dla lampy elektrycznej, słu­
chawek radjowych i przycisk dla sygnali­
zacji. Ta osta tn ia  została urządzona w ten 
sposób, iż chora naciskając guzik sy g n ali­
zacyjny, a la rm u je  lekkiem brzęczeniem w 
pokoju dyżurnym  pielęgniarkę, a lam pa 
paiaca sią równocześnie nad drzw iam i 
wchcdowemi na sale, o rjen tu je , dokąd pie­
lęgniarka jest wzywana. Sygnalizacja  ta  u- 
rucbom iona jest tak  długo, dopóki p ielę­
gn ia rka  nie wyłączy połączenia sygnaliza­
cyjnego przez założenie klucza do konta­
ktu.

W najbliższem  sąsiedztw ie sal chorych i 
separatek  zna jd u ją  sią umywalnie, łazien­
ki, wanny nasiadowe itp., przy których 
również urządzone są sygnały alarmujące 
na wypadek zasłabnięcia chorej. P rzy  sa­
lach porodowych w klinice położniczej w 
specjalnych ubikacjach  urządzono wanien­
ki do kąpania noworodków ze specjalną ar­
maturą pedałową i automaty c*nemi mie­
szakami, doprow adzającem i wodą o potrze­
bnej stałej temperaturze i ciśnieniu.

Sale operacyjne oświetlone są lampami 
siiftow em i i specjalnem i do operacji bez­
cieniowemu P rzy  sali operacyjnej w oso- 
bnvir _ pokoju zainstalow ano urządzenia 
s te ry lizaeyjne z ap a ra tam i najnow szego sy­
stem u, stery lizu jącem i in stru m en ty  lek ar­
skie parą o temperaturze 120 stopni oraz 
przy pomocy prądu elektrycznego. Prócz 
“ego zainstalow ane są tam suszarki narzą­
dzi oraz sterylizatory z gorącą wodą.

W szystkie ubikacje  obejścia operacyjne­
go zrobione są z płytek kamionkowych, 
a  ściany wyłożone są t. zw. flizami. Prócz 
tego flizam i wyłożony jest sufit sali opera­
cyjnej.

Najnowsze urządzenia 
gospodarcze.

Również i w części gospodarczej kliniki
Zastosowano najnow sze urządzenie, a prze- 
dewszystkiem  należy w ym ienić jako  no­
wość zmywaki obrotowe w edług pom ysłu 
inż, Łasińskiego do m ycia naczyń, p racu ­
jące w ten sposób, iż mycie ręczne jest zby­
teczne. P otraw y przychodzące z cen tralnej 
kuchni są  na  każdej kondygnacji ogrzewa­
ne na kuchenkach gazowych z podgrzew a­
czami.

Ło części gospodarczej zaliczyć należy 
zainstalow ane w suterenach dezynfektory, a 
to: dezynfektor uniwersalny, służący do od­
każania param i form alinow em i przy  za­
chowaniu niskich tem p era tu r w próżni (od­
każa sią w nim  odzież, bielizną, m aterace), 
dezynfektor bielizny do odkażania p a rą  ni- 
skoprążną zakażonej bielizny i wreszcie 
dezynfektor naczyń do odkażania p arą  o 
tem pera tu rze  120 st. naczyń kuchennych, 
używanych w oddziale zakaźnym  kliniki.

O dpadki z przeprow adzonych operacyj 
spa la  sią w specjalnym piecu, wybudowa­
nym  w suterenach, opalanym  gazem, w y­
trzym ałym  na wysokie tem peratury .

Nowocześnie urządzona jest też sala w y­
kładowa z am fitea tralnem  rozmieszczeniem 
201 miejsc. Specjalne urządzenie um ożliwia 
równoczesne zaciemnienie wszystkich 19-tu 
oki*>n oplem um ożliw ienia dem onstrow ania 
w ykładów  przy pomocy skioptikom u. W  la- 
borato rjach  i pracow niach na III piątrze 
zainstalow ane są digestorja i stoły labora­
toryjne z doprowadzoną in sta lac ją  gazową 
i  wodną...

K om unikacją m iądzy p ią tram i u ła tw ia  6 
wind. Trzy windy osobowe, jedna winda 
łóżkowa i dwie windy gospodarcze na po­
trawy. Nieodłączną cześć k lin ik i stanowi 
centralna kotłownia z uwzględnieniem  przy­
szłego rozszerzenia, jako cen trali _ ogrzew ­
czej n ietylko dla kliniki ginekologiczno-po­
łożniczej, ale w przyszłości dla całego kom­
pleksu klinik i szpitali dzielnicy Wesoła. 
Obecnie kotłownia cen tralna zasila D a r a  
sam a kliniką położniczo-ginekologiczną^ łą ­
cząc sic z nią dalekosiężnym  rurociągiem  
o długości około 590 m, ułożonym w specjal­
nie do tego celu w ykonanym  kanale.

W szystkich instalacyj kanalizacyjno-wo- 
dociągowych, umywalek, klozetów, bidetów, 
wanien itd., jest zainstalowanych około 690. 
Długość ru r  doprow adzających wodą, parą 
i gaz wynosi około 5 kin, a na instalacje 
świetlne, sygnalizacji, telefonów i radja zu­
żyto około 50 km przewodów.

W szystkie urządzenia zostały w ykonane

w całym budynku założono już wszelkie in­
stalacje i że oddział zakaźny, projektowany 
pierwotnie w osobnym budynku, musiał 
obecnie wobec ograniczonych kredytów po­
m ieścić sią w budynku głównym.

Kiedy no długiej przerwie w budowie, 
od r. 1931 do października 1933 r. podjęto 
z powrotem budową, wobec szczupłości

Gmach k lin ik i (jinekolooiczno-położniczei iv Krakowie.
w przeważnej części przez firmy polskie
w kraju, z w yjątkiem  aparatów  steryliza- 
cyjnych do sterylizow ani: instrum entów  i 
opatrunków , apara tów  do m ycia basenów, 
oraz w anienek dziecinnych i nasiadów ek — 
których w ytw órnie polskie narazie nie p ro­
dukują.

Budowę rozpoczęto w r. 1920.
Budowa k lin ik i została rozpoczęta w le- 

cie 1920 r., lecz z powodu braku funduszów, 
kilkakrotnie ją przerywano. Tak znaczny 
okres czasu miądzy rozpoczęciem a ukoń­
czeniem klin ik i ze wzglądu na zm iany wy­
mogów i postępującej sta le  wiedzy lekar­
skiej, stało  sią powodem, że przy wykoń­
czeniu w nętrza gm achu wykonanego w s ta ­
nie surowym  przed k ilkunastu  laty, zaszła 
potrzeba poczynienia licznych zmian dla 
dostosowania gmachu do najnowszych w y­
magań w tym  kierunku.

Nie było to łatw em , jeśli sią zważy, że

przyznanych kredytów, zam ierzano począt­
kowo ogran iczyć sią do dokończenia tylko 
skrzydła wschodniego i ambulatorjów, czę­
ści sk rzyd ła  zachodniego i trzeciego p ie tra . 
Jednak  dzięki życzliwemu stanow isku m i­
n isterstw a W- R. i O. P. oraz Funduszu 
P racy , który udzielił dotaeyj w kwocie 
225.000 zł. — jak  również dzięki usilnym  za­
biegom urzędu wojewódzkiego i uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, dokończenie budowy 
całej kliniki mogło być zrealizowane w raz 
z cen tra ln ą  kotłow nią i ‘ noWoczesiiemi u- 
rządzeniam i, a gm ach w styczniu  został 
oddany do użytku.

W ten sposób dzięki w ysiłkom  czynni­
ków centralnych , krakow skiego urządu 
wojewódzkiego oraz s taran iom  osobistym  
nacz. w ydziału kom unikacyjno-budow lane- 
go inż. Wąsowskiego i dy rek to ra  k lin ik i 

.prof. d ra  J . Zubrzyckiego — Kraków otrzy­
mał najnowocześniej urządzoną kliniką — 
nie ustępu jącą  w niczem tego rodzaju  za 
kładom  zagranicznym .

Tajemnicza strzelanina w Dębnikach.
(Hi) W  ipaąMk -wieczorem w  szyinikiu H ab era  p rzy  ni. 

B a rsk ie j n a  D ębnikach irozesrało się zagadkow e z a j­
ście. Oto m iędzy  n ieznanym i n a  raz ie  osobnikam i 
doszło do aw antury , w czasie k tó re j jeden e mich w y­
ciągną! z kieszeni rew olw er i s trze lił. K u la  ugodziła 
E-najidiującegjo się  p rzypadk iem  w ,sz y n k u  Józefa  Sło­
w ika, zam ieszkałego p rz y  ul. Z atorskiej 9.

Zawezwano pogotow ie ra tlenkowe opatrzy ło  rano po-

w p lecy , przewoźne S łow ika n a  oddział chi­
ru rg iczn y  szp ita la  św. Ł azarza . Słow ik m a la t  20 i  
o s ta tn io  pozostaje bez p raey . Jaik twierdzi,, a w a n tu rn i­
ków nie zna 1 n ie  go z ń lm ł n łe  łączy, a  e ta ł się 
o fia rą  rataiżezęśliiwego w ypadku.

Dochodzeiniia, prow adzone praaz -władze p ro k u ra to rr  
eikie, otoczone są  m g łą  ta jem nicy . S p ra w cy  ociek li.

% TOW. HISTORYCZNEGO. Dziś o 6-ttej pop. (Stra- 
siz-eiwsikiegio 27) posiedzenie sakcji k ry ty czn e j, o,a któ- 
rem  p ro f. d r. -Wł. K onopczyński izatgaii d yskusję  mad 
książk ą  „Eti-enne B a to ry " , o raz  wygłosi -recenzjo ro z­
p ra w y  dr, J .  Feldm a n a p. ł . „N a  przeto,nil e s to su n ­
ków ipodisko-fraocuslkiich 1771—17*9. V«r,gemme® wobao 
Po lsk i".

STOW. MŁODYCH MUZYKÓW (Sław kow ska 12) u-
rządiza w miedzi,ele 16 ban. o -8  pop.- tneaiital śpiew aczy 
P. M arii Fefoenpataky. P rzy  fo rtep ian ie  p , J .  Garaek. 
W stąp wolny.

JU Ż JU TR O  STA R T K R A K O W A  w rozgryw kach  
o ipułiar hum oru . O godz. 8.30 prem rjera w  Sałii Saskiej 
doskonałej szopki A lw ina, G rotow skiego, D ziuby: „Po- 
sizła Ja d w ig a  ima ry d ze" . M uzyka R yszarda  F ranka. 
Kostjuim y liailek W acław a Hemuzaeiziba. D ekoracje  K a­
pek .i Bidety Wistęipiu od  1,40 zł. AkaidCmiiidkie 1 zł. Ju ż  
w przedsprzedaży .

DZIŚ P R E M JE R A  „M OSTU" J .  SZA N IA W SK IE- 
GO. A u to r „P ap ierow ego  toebainiba" i  miieechodizącej 
przez cizias dłuższy ze scen polskich  n a jp o p u la rn ie jsze j 
jego sz tu k i „A dw okata  i  ró ż" , zaw dzięcza siwą sław ę 
pieriwoirizęidincgo d ra m a tu rg a , mawslkiróś sw oistej meto­
dzie opraco  w ania scenicznych utw orów . D a je om jak b y  
przem ocą ty lko  ii rzadko  ma pow ierzchnię w ydobyw a­
jące się uczucia i em ocje n u r tu ją c e  w głąibii dusizy 
ludzk ie j. Najdraim atycziniejsze n aw e t w alki ro zg ry w a­
ją  silą u SziainiiaWsIkiego w cisizy: se rca , chociaż g łębo­
kie raaimiiętmości, jak  s ta rc z y  op ó r sędziw ego p rze ­
w oźnika z „M ostu", mi© c o fa ją  eię p rzed  gran icam i 
przestępstw a i  ,k o n flik tem  kannym . N ad codziennością 
życia  sza ry ch  ład z i w s ta ry m  domu nad; rzeką , ja k  i 
nad  nerw ow ą nowoczesną pracow itością  tetelektuaili- 
stów, zaciąży  ten saun cień, rzucony  przez miieublaga- 
n© fa tu m . „M ost" o p racow ał reżysersko p . W iktor 
B iegański, obsadę stan o w ią  p p .: W. Nowakowski, 
Paw łow ska, S taszew ski, B iegańsk i, Skassów na, W oź­
nik , Kopka.

„C H IM ER Y " OhliiairelliFago, diziiięfki św ietnej grz© p, 
Z ygm unta  N ow akow skiego i  ca łego  rzespołiu. tz p . J a ro ­
szew ską i  din., zdobyły  sobie n iezw ykły  sukces. K ażde 
przedstaw ieni©  je s t jak b y  pomowinem św ięceniem  po­
w rotu  znakom itego ' „ sy n a  m arn o traw n eg o " te a tru  do 
rodiziiciieelkiego dom u, gdżiie w ita go gorącym  a p la u ­
zem pełn a  widow nia. „C him ery" ju tro  w ieczorem . — 
W  uiiedtaielę pup. „N iebieski p ta k "  M. M aetorlimeka, 
po cemach najn iższych.

Z TEA TRU  DOMU ŻOŁNIERZA. W  n iedzielę o 11-ej 
•dla daiecii i  młodlaieży b a jk a  ae  śpiiowiainjii i  tańcam i p t. 
„M iś i  siero tka," z  udizM em  mailetu dziecięcego. — 
O 3.30 ciesząca się  miiesłalbnąoeim powodzeniem  ope­
re tk a  p. t. „DoMy" z  Weselslką w  ro li ty tu łow ej. — 
O 7.90 .premjeria bardzo wesołej krotoah-wili p t. „Te­
ściow a detek tyw em " z K rajew ską , K w iecińską, Opol­
sk ą , R ellą, Miooińskiiim, Orskim , Sarnow skim  i Za- 
łuckiim w rotach głów nych.

TEATR ZW IĄZKU MŁODZIEŻY PRZEM . 1 R ĘK . 
(Skarbow a 2) w niedzielę  16 hm. o  3-ej popol. przed­
staw ien ie  dlia.dżieai p t. „ P a t  i  P a tą o h o n " ,,-Wstępy po 
50 1 30 g r„  zaś .wieciaoreim. o  godiz. 6-itej a  okazji

XIV-łeoŁa P o n ty fik a tu  O jca św . P iu sa  X I.-go , ode­
g ran e  zostawi© aircydizieło Zygmuinita K rasińsk iego  w 
4-ch częściach p t, „ I ry d  jon". W stęp 1 zł.

199. P O P IS  urządza  P. Związek M uzyczno-Pedago- 
gicomy ju tro  w  mtediaielę o godiz. 4 w sali'S®stki©j pod 
k ie r . p rez . G rodzickiej. W ystąp ią  uoantiowi© p ro f. Gra- 
lowinej, G rodzickiej, L ipskiego, N ow akow ej, Sasow ej, 
Steiinowej, Siżameiitowej — fo rtep ian : Schomwettero- 
wej — śpiew ; S te ina  — slknżypoe; M ttoteinia — ohór 
W. Sakoły Przem . Męsik. W stęp w ofoyt O bowiązuje 
p ro g ram  50 g r.

POKAZ INSTRUM ENTÓW  SMYCZKOWYCH, na- 
desiiianyoh ma ogólnoi po lsk i koinkiure instrum entów  
sm yczkow ych w  Muzeum Pirzemysłowetu (Smoleńsk
9) trw ać  będiai© jiesiaoze k ilk a  dini, a  to do diniiia 16 lu ­
tego h r . w łącznie (niedziela), ponzem zostan ie  n ieod­
w ołalnie zam knię ty .

NA W ALNEM  Z EBR A N IU  STOW . ARCHITEKTÓW  
R . P . został w y b ran y  prezesem  p ro f. d r . A. Szyszko- 
Bohusz, w iceprezesem  inż. a rch . Sifcruszkiiewicz,. na 
członków zarządiu inż. a rch .: J .  E k ie isb i, R, Soirme* 
dlerówmla, S. S tro jek , W . Śm igielski i  F . Tadainier.

POMYŁKA DRUKU. W spraw ozdaniu  z odczytu 
p rof. d ra  A nton iusa  „Z życia duchow ego wyższych 
zw ierząt"  zaszedł btąd: w zdan iu  „Człowiek
należy do t. zw. zw ierząt „ocznych", t. j . sk łonny  
jes t oceniać inne  zw ierzęta  w ediug w yrazu  Ich ócz" 
— w yraz „Człowdek" zastąpiono przez om yłkę w y ­
razem  „K oń".

Co orajo w kinach krakowskich?
Adria: „Dom Nr. 56“ (Kay Francis) i  „Bry­

gada Śmiałych".
Apollo: „Becky Sharp“ (Miriam Hopkins).
Atlantic: „Dodek na froncie" (Dymsza, 

Znicz, Ćwiklińska, Halama oraz chór Dana).
Bagatela: „Wszyscy ludzie są wrogami" 

i rewja: „Defilada narodów".
Muzeum: „Młody Las“ (Marją Bogda, A- 

dam Brodzisz). Programy: sobota i  n ie­
dziela 3, 5, 7, 9.

Promień: „25-lecie „Ł K. C.“ film  jubileu­
szowy oraz „Wojna w królestwie walca".

Sokół: „Świat należy do ciebie" (Schmidt)
Stella: „Nocny ekspres" (Ruth Holi).
Sztuka: „Tajemnica czarnego pokoju" 

(Borys K arlofi).
Świt: „Czu-Czin-Czau", władca niewolni­

ków (Anna May Wong).
Uciecha: „Czarownica" (Helen Gahagan).
Wanda: „Dawid Copperfield" (L. Barry- 

more, 0 ‘Snllivan i Fr. Bartholowen).
Zorza: „Niedokończona symfonja" (Marta 

Eggerth).

KURYER KARNAWAŁOWY.

D ŁU G O  Z A PO W IA D A N Y  BA L DO B RO CZY N N Y
n a  d o c h ó d  d z ie ła  Ks. K u zn o w iez a  o d b ę d z ie  się 
ju ż  w  n a jb liż s z ą  so b o tę  t. j . d n ia  ló -g o  lu teg o  w 
sa la c h  T o w a rz y s tw a  S trz e leck ieg o  p rz y  ul, L u b ic z
16. K o m ite t z a p e w n ia , że n ie  p o m in ą ł n iczego , eo 
p rz y c z y n ić  się  m o że  do w y tw o rz e n ia  m iłe j a tm o ­
s fe ry  i  n a jw e se lsz e j zab aw y . R ó w n o c ześn ie  K o m i­
te t  p ro s i w sz y s tk ic h  S y m p a ty k ó w  o  n a d s y ła n ie  d a ­
ró w  do  b u fe tu  n a  p rz e s ła n e  im ienine d e k la ra c je . 
Z a p ro s z e n ia  w y d a je  S e k re ta r ja t  Z w ią z k u  —  ul.
S k a rb o w a  l . 2. te ł. 125-98.

' M u ,
(M w r tu k
(jo m ifio w y ,

nabycie w edług niezw ykle do­
godnego system u r a t a ln e g o  
Philipsa słynnej

SUPERHETERODYNY

P H IL IP S ^
o 7 obwodach  

* strojon ych , z 
u rzq d zen iem  
przeciwzaniko- 
wem i reguła' 
cjq barwy tonu

NAJWIĘKSZY W POLSCE
A u to ry z o w a n y  p u n k t  sp rz e d a ż y  

ra d jo o d b io rn ik ó w  i w y ro b ó w  P h il ip sa

KRItCHER
Kraków, FLORJANSKA 9.

Sygnatura: II, Km. 1186/35. OBWIESZCZENIE O LICY­
TACJI RUCHOMOŚCI. Komornik Sądu Grodzkiego w Chrza­
nowie rewiru II. Franciszek Kieres. majacy kancelarie w 
Chrzanowie, ni. Aleja Henryka, na podstawie art. 692 k, p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 25 lutego 1939 r. o 
godz. 12-ej, w Trzebin: odbedsłe się i-sza licytacja ruekpsro- 
ści. należących do Fmy Zakłady Przemyślu drzewnego w 
Trzebini, skiadaiacych sie z pasów różnel wielkości, szaf. 
pii wahadłowych, walców transmisyjnych, kół pasowych, 
motoru, drutu miedzianego, kuźni polowei. kotła żelaz­
nego. heblarki itp.. oszacowanych na łaczna sume zł. 3193. 
Ruchomości można ogiadać w  dnin licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. Dnia 11 lutego 1936 r .  Ko­
mornik. 49U

NOTOPIRIN
Najpopularniejszy 
PO LSK I LEK

MOTOR

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. IX.
N r. 820-33-G/Bud. II. 36.

Brześć n/B„ dnia 10. II. 1936 r,

OGŁOSZENIE PRZETAKOWE Dr. 1.
Okręgowy Uread Budownictwa Nr. IX. w  Brześciu n/B. 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie niiei wy­
mienionych robót:

na dziefi 3 marca 1936 r.
1) Remont dachów ha 3-ch budynkach w Składnicy Mat. 

Int. w garnizonie Brześć n/B.
2) Budowa stajni murowanej na 52 konie w  garn. Brześć 

n/B.
na dzień 9 marca 1936 r.

S) Remont kapitalny 2-ch drewn. budynków koszar, i «m* 
bul. wet. w garnizonie Włodawa.

4) Dokończenie budowy sieci zewnetrznei wod.-kanal. 
w  garn. Włodawa.

5) Doprowadzenie wody do Ach budynków mieszkalnych 
w garn. Włodawa.

na dzieó 11 marca 1936 r.
6) Roboty wykończeniowe w kościele garniz. w  Prużani©,
7) Remont murów, budynku kosz. i 2-ch drewn. magazy­

nów w garn. Prużana:
na dzień 16 marca 1936 r.

8) Remont i wzmocnieie budynku baonowego z przebu­
dowa dachu w garn. Pińsk.

9) Budowa murów, budynku koszarowego o kub. ok. 12000 
m5 w stanie surowym w garn Pińsk.

na dzień 17 marca 1936 r.
10) Kapitalny remont stajni i budynku koszar w garn, 

Kobryń.
11) Remont instalacji elektrycznej wewn. w  4 budynkach 

. koszar, w garn Brześć n/B.
na dzień 19 marca 1936 roku

12) Budowa magazynu murów, o kubaturze około 4000 m*
(stan surowy) w garn. Brześć n/B.

13) Budowa parkanu żelbetonowego i żelaznego oraz za­
łożenie krat i siatek .do okien dziatowni w garn, 
Brześć n/B.

na dzień 20 marca 1936 r.
11) Remont instalacii wod.-kanal. w budynku P. K. U» 

w Białej Podlaskiej.
na dzień 25 marca 1936 r.

15) Przebudowa instalacii centr ogrzewania w budyniu 
koszar w Twierdzy Brześć u/B

16) Dalsza rozbudowa sieci wod -kanał, łącznie z dostar­
czeniem pomp do wody i ścieków oraz drenowaniem 
terenu na Wyspie Póinocnei w Twierdzy Brześć n/B.

Szczegółowe warunki przetargu podano w Monitorze 
Polskim z dnia 14 lutego 1936 r.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. IX* 
503k w Brześciu u/Bugiem. i
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P M H W W  i
B z ic w ig fy  dzień Climpjady zimowej.

Włochy wygrywają bieg patrolowy 25 km.
P o ls k a  n a  o sfa tfn le m  m le fs c u .

G arm iseh -P artenk irchen , 14 lu tego (WD). W płatek  
kozegrauo rów nież patro low y bieg ze strzelaniem  
p rzy  udziale dziewięciu d rużyn . Bieg ten — jak  wia­
domo — nie wchodzi w o ficjalny  p rog ram  olim pijski, 
leoz je s t jedynie t. zw. pokazem i wyników jego nie 
liczy sle do ogólnej p u n k tac ji. S ta r t  odbyw ał sie co 
trzy  m inuty .

Polska s ta rto w ała  w składzie osłabionym , a  m iano­
wicie pod. Żytkowlcz, strz . Rzepka, P ydych  1 Trze­
b un ia , przyezem  ten o sta tn i sta rto w ał w m iejsce n a j­
lepszego n a rc ia rza  wojskowego Zubka, k tó ry  wczoraj 
przeszedł operacje  nogi. O porażce p a tro lu  polskiego, 
k tó ry  za ją ł osta tn ie  m iejsce, zadecydow ał w łaśnie 
osłabiony skład.

Po lska s ta rtu je , jako d ru g a , za  F in lan d ia  i przez 
d łn g i czas trzym a sie dobrze. Potem  jednakże do­
chodzą ją  W łochy, a  do całkow itego załam an ia  p rzy­
szło na  k ilom etrze 18-tym w m om encie najw iększego 
podejścia. W zawodach toczyła sie zacięta  w alka mie­
dzy patro lem  włoskim a  fińskim . K w estje kom pliko­
w ała  spraw a sm arow ania n a r t, gdyż upalne słońce 
topiło  śnieg w m iejscach odkry ty ch , podczas gdy 
w  lasach śnieg nad a ł pozostaw ał zam arznięty .

-Wyniki biegu są  n as tępu jące: 1) W iochy 2:01.25
w składzie kpt. S ilre s tro , sierż. Perenin , S erto re li 
i  S-ci ligo; 2) Fin lam d‘ja  2:92.10, 3) Szw ecja 2:35.24 ; 4) 
A n s tr ja  2,36,19: 5) 1,'iemcy 2.36,24 : 6) F ra n c ja  2.40,56:
7) Szwa>jearjia 2:43.39 ; 8) Czotoosłowacja 2:50.08: 9) 
P o lska 2,52,27.

Ja k o  pierw szy p a tro l w ojskow y p rzyby ł około g. 
11-ej do m ety  p a tro l fińsk i w czasie 2.28.48. P atro l 
ro b ił nadzw yczaj dobre w rażenie. Dowódca wziął 
od żołnierza k arab in  i sam  go p rzyniósł.

D zielna postaw a p a tro lu  zyskała  sobie uznanie 
naczelnego dowódcy a rm jł gen. a r t .  von F rlcka. 
k tó ry  po zam eldow aniu sle p a tro lu  złożył każdemn 
żołnierzow i g ra tu lac je . — Okazało sie później, źe 
p a tro l włoski ma o 13 sekund lepszy czas od Finów.

S trzelan ie patroli 
w ojskow ych.

Na 13-tym k ilom etrze p rzy  skoczni w K oclielber- 
gn  odbyło sie strze lan ie . P rzed zaw odnikam i u s ta ­
w ione by ły  trz y  balon ik i w odległości około 130 m.

K ażdy z członków d rużyny  (za w yjątk iem  dowód­
cy) oddaw ał m arim nm  5 strzałów . Za strza ły  n ie­
tra fn e  o trzym uje  sie k a rn y  czas, k tó ry  jes t odlicza­
n y  od ozasu, uzyskanego w biegu. W ynik i strzclań 
b y ły  następu jące:

1) P ierw sza strze la ła  F ln lan d ja , k tó ra  strąc iła  
ba lon ik i po 5-cin strza łach . D rnga strze la ła  d ruży­
n a  polska. S trą c iła  ona również balon ik i po 5-ciu 
strza łach . D alej s trze la li W łosi (5 strzałów ), Szw aj­
carzy  (jeden balon n ie tra fio n y , w skutek czego za­
wodnikom  odliczono 3 m in n ty  od czasn, uzyskane­
go w biegu), F ra n c ja  (5 strzałów ), N iem cy <5 s trz a ­
łów ), Szwecja (8 strzałów ), A n s tr ja  (jedynie 3 strza- i 
ły  w ciągu n iecałe j pół m inu ty), w reszcie Czesi 
(5 strzałów ).

S ch afer  mistrzem^ w  jeździe  
figurow ej.

G arm iseh -P artenk irchen , 14 lutego. (WD). S łyszeli­
śm y  już  n iejednokro tn ie  zdanie, iż S chafer posiada 
w jeździe figurow ej konkurentów , k tórzy  go n ieba­
wem zluzu ją  na tro n ie  m istrzow skim . W szelkie te je ­
dnak  pogłoski m uszą stracid  sw ą w artość, jeżeli m ia­
ło się sposobność zobaczyć S ch afe ra  w poważnej 
konkurencji.

T aka w łaśnie konkurencja  zeb ra ła  sie n a  zawodach 
o lim pijsk ich  i z n ią  to  w łaśnie rozpraw ił sie w spo- 
sób zdecydow any Schafer. Było w ieln takich , k tó rzy  
zachw ycali p łynnością  i  e leg an c ją  ruchów . Do ta ­
kich należy  przedews-zyetfciem Ara-gMIk Dunn, k tóry  
u jm ow ał w szystkich swym  m łodocianym  wdziękiem  1 
znakom item  njeciem  ry tm u .

B ardzo popraw ny był K anadyjczyk  W ltson.
B a ie r zadem onstrow ał bardzo tru d n y  program .
D oskonały, chociaż nieco m onotonny by ł F in  Nlk- 

kanen .
Św ietny p ro g ram  pokazał A n s tr ja k  K aspar, k tó ry  

n iew ątpliw ie m ógłby stać  sie groźnym  konkurentem  
S chafera , gdyby  mn nie ustępow ał bodow ą i  po­
staw ą.

Z wielkim  tem peram entem  jechał rów nież W ągier 
T a rd o n fa lr l.

A le wszystko to okazało sie niozem w porów nania 
z Sehaferem . Poniew aż S chafer m ia ł już  dużą p rze­
w agę w jeździe obowiązkowej, wieo w  dniu  dzisie j­
szym, w konkursie  jazdy dowolnej zdobył jnź  defi­
n ityw nie  ty tu ł m istrza  o lim pijsk iego, a  w alka to ­
czyła sie jedynie o d ru g ie  m iejsce.

Ciekawe js t, źe w szechw ładny daw nie j w jeździe 
figurow ej w ale w iedeński został w sposób zdecydo­
w any w ypchnięty  przez fo z tro tta . Zaledwie dwóch 
łyżw iarzy  tańczyło p ray  dźwiękach w alca.

Japończycy  dobierali sobie bardzo o ry g in a ln e  me- 
lodje. Słyszało sie także i  kariokę. Ale wszeehwład- 
dnym  by ł g ran y  w żywem tem pie fo i tr o t t .

Zawody odbyły  sie p rzy  w ypełnionej szczelnie w i­
downi. Wogóle na pozostałe im prezy  o lim pijsk ie  n ie­
m a jnż żadnych biletów  i  w iele osób przyjeżdża do 
G arm iseh-P artenk irchen , ab y  w tym  sam ym  dniu  
w yjechać z pow rotem , gdyż nie można dostać an i m ie­
szkan ia, an i b iletów  na  stad jo n . Pogoda w dalszym  
ciągu u trzy m u je  sie  doskonała.

Podczas, g d y  pierw sze m iejsce S ch afe ra  ni© ulega- 
na jm nie jsze j w ątpliw ości, to  d ru g ie  by ło  spo rne  i  zdo­
b y ł je  N iem iec B a ie r przed Ansto-jakiem K asparem . 
Ten osta tn i w praw dzie w yg ląd a ł efektow niej n a  lo ­
dzie, a ie  B a ie r tndał dobór trudn ie jszych  f ig u r. O sta­
teczna k la sy fik ac ja : 1) S chafer (A nstrja) c y fra  m iejso 
7 (jednomyślime), punktów  422.7, 2) B a ie r (Niemcy) 
21 .pkt. 400.8, 3) K asp ar (A ustr j:a) 24 p k t. 400.1, 4) W ij- 
son (K anada) 30 p k t. 394.5, 5) S h arp  (AmgJja) 34 p k t. 
894.1, 6) D unn (Amglja) 42 plfct. 387.7, 7) Nilfcauen (Firal.) 
54 .pk t. 360.7, 8) Tair-donfaM (W ęgry) 379.

Trzecie olimpijskie zwycięstwo 
Ballangruda.

Nowe rekordy polskie Kalbarczyka.
G arm iseh -P artenk irchen , 14 lu tego (WD). 4 s ta r ty  —

3 złote m edale olim pijsk ie , 1 s reb rn y , to  w ynik feno­
m enalny . •  ta k i w łaśnie w ynik  o siągnął s ły n n y  m le tn

łyżw iarsk i N orw egji B a llang rnd . S tarto w ał on  dzi­
s ia j w biegn 10 km. i znowu w ygrał, n stanaw iająo  
nowy rekord  o lim pijsk i, blisko o pół m inu ty  lepszy 
od poprzedniego rekordu , należącego do K anady j­
czyka H urda.

Na drug iem  m iejscu  znalazł się F in, T asen lns, na 
trzeciem  A nstrjak  S tiepl. W biega tym  sta rtow ał 
również K albarczyk  i s ta r t  jego p rzyniósł dw a nowe 
rekordy Polski, a m ianow icie na 5 km. w czasie 8.46 
i na 10 km w czasie 17.54.

W k lasy fik ac ji o lim p ijsk ie j za ją ł on m iejsce ł-te , 
bijąc 22 łyżw iarzy , a m. in . zawodników te j klasy, 
co S taksrud , W azulek, Sandtner,, Sam es, W engberg i 
wielu Innych. K onkurencja  by ła  bardzo g roźna i 
naogół uzyskano dobre czasy.

B a llang rnd , s ta r tu ją c y  w czw arte j p arze  ustanow ił

rekord , k tó rego  jn ż  do końca nie pobito.
K albarozyk  sta rto w a ł w raz z A m erykaninem  Pe- 

tersenem . B ieg od s ta r tu  p row adził K albarczyk, któ­
ry  następn ie  uzyskał o lb rzym ią przew agą. W pe­
wnym  m om encie P etersen  p rzew rócił sią  i  potem  z 
-n ózeinn o ą iz o jB ą iu g  w\n£&  jnM onSizajz nSają 
znać za bardzo dobre. P o tw ierdzają  one zdanie, iż 
w ysłanie K albarczyka na  ig rzyska  było jednak  ko­
nieczne I celowe.

W yniki blegn by ły  nas t.: 1) B a llang rnd  (Norwe- 
g ja) 17,24,3, 2) V asenius (F in lan d ja ) 17.28,2, 3) S tiep l 
(A nstrja) 17.30, 4) M athiesen (Norw.) 17,41,2, 5)
B lom ęuist (F ijla n d ja )  17,42,4, 6) L anged ijk  (H olan­
dia) 17,43,7. 7) O jale  (F in land ja) 17,46,6, 8) S chroeder 
(USA) 17.52, 9) K albarczyk  (Polska) 17,54, 10) S tak s­
rud  (Norw.) 17.56.7, 11) W azulek (A nstrja) 17.57.1.

Anglja zdobywa mistrzostwo hokejowe
Europy.

A n g l j a - C z e c h o s i o w a c j a  5 : 0  ( 2 : 0 ,  3 : 0 , 0 : 0 ) .
G arm isch-P artenk lrchen . 14 lute^-o (WD). Pierw szy 

mecz fdi na łowy w hokeju  nie przypom inał jnż meczów 
półfinałow ych, w k tó ry ch  b ra ła  uidizdiał d rużyna imie- 
miieoka. N a trybunach  zinaezrade mimiej widzów i  atm o­
sfe ra  wid-ownd znacznie spokojniejsza W jporównaimiu 
do meczów Kanadia—Atugdja* A nglja—Miemey, moc® 
dzisiejszy nie by ł zb y t ciekaw y, a  p rzyczyną tego 
by ła

zbyt wielka r6żnica klasy.
Czechosłowacja m ia ła  w ielkie nadzie je  ma zdobycie 
miiistoraostwa E uropy , a le  m usia ła  z miiem szybko 
pożegnać. A nglicy  d a li piękny pokaz g ry  zespołowej, 
doh kom binacje by ły  szytukie, podan ia bardzo p recy ­
zyjne i  gdyby n ie  murow-ande bram ki przez Czechów 
w o sta tn ie j te rc ji, to wynik m ógłby być znacznie 
wyższy.

Sodiziia be lg ijsk i Pop lim ont wzorem  p. Loicąa p ró ­
bował pom agać Czechom, a le  n ie  bardzo mu sie to 
u-dawało, gdyż A nglicy, nie w ysila jąc  sie  zby tn io , po­
konała i tak  Czechów.

Przew aga A nglja uw idacznia sie  już w  pierw szej 
tercji. N aw et s ły n n y  Małe czek n ie  p o tra fił niczego 
zdziałać przeciw ko św ietnym  zagraniom  A nglików  i 
w ypadł b. słabo. W 9 miin. pierw szą hrarmikę dla 
Anglików s trze la  Davey, a  w 14d e j  d ru g ą  C happel, 
B yły  to bram ki n ie  do obrony, jalk zresz tą  w szystkie 
następne.

D ruga te rc ja  przynosi

prawdziwy pogrom Czechów.
A nglicy  w ysunęli c a łą  ©zworką do a tak u , a  Czeei wy­
cofu ją  wszystkich g raczy  pod bram ką. Tw orzy sią

więc olbrzym i tłok . Mimo te j o b rany  Czechów, A ngli­
kom udaje  się  strze lić  trzeciego go la  w 7 m in . przez 
Davey‘s . Ten sam  gracz  w 10 m in. s trz e la  4-tą bram ką, 
w 2 min, Coward s trze la  5-tą l  o sta tn ią . Zarówino 
pod kamico d rug ie j, ja k  i  trzeciej te rc ji przew aga 
A nglików  je s t w prost m iażdżąca. Czesi b ron ią  sią  
dalekim  odbiciem  k rążk a , a  przyitem i  P e k a  g ra  w 
bram ce lepiej, niż w poprzednich m eczach. Sędzitowa- 
li: Pop lim ont i K relsel.

Składy d rużyn: A n g lja ; bramlkairz P oster, obrońcy 
Daiilley, E rh a rd t. P ierw szy a ta k : C happel, D avey, Co­
ward. D rug i a tak : A rcher, B renohley , Sbiinehoombe. — 
Czechosłowacja: b ram karz  Peka, obrońcy: Kosek, Pus* 
bauer. A tak  p ierw szy: Tozicka, M aleoek, K ucera. — 
A tak d rug i: JŃrotk-a, Cef.kov.aky, T ro jak .

Stan  g ier finałow ych.
Poniew aż od ifn.ałów aaliczaję  w ynik i meczów w 

pó łfina łach : A ng lja—K anada 2:1, USA.—Czechosłowa­
c ja  2:0, .przeto s.tan finałów  p rzedstaw ia  sią  o sta tn io  
następu jąco :

1) A n g lja  4 p k t., etos. bram ek  7:1, 2) USA. 2 pk t. 
2:0, 3) K anada 0 p k t. 1:2, 4) Czechosłowacja 0 p k t. 0:7.

A n g lja  w ch w ili obecnej je s t  faktycznym  m istrzem  
Europy , a  o  je j ew entualnem  m istrzostw ie św ia ta  za­
decyduje je j mecz z USA. W raz ie  zw ycięstw a, A nglja  
zdobędzie prislraos-two św ia ta . W sobotą rano g ra  Cze­
chosłow acja—K anada, o raz A n g lja—USA. W niedzielą 
popołudniu zakończenie tn rn ie jn  meczem K anada— 
USA. Tym  razem  mecz tera może być pozbaw iony te j 
sensacji, ja k ą  zaw sze 'był ma iminych tormdejaeh.

Zwycięstwo, które przyszło zbyt późno.
P o i s k a - S z w e c j a  4 : 3  ( 1 : 1 ,  3 : 1 ,  0 : 1 ) .

G arm iseh-P artenk irchen , 14 lu tego  (WD). W p ią tek  
przedpołudniem  rozeg ra ła  polska drttżyna hokejowa 
tow arzyski mecz z rep rezen tac ją  o lim pijską Szwecji. 
W meczu tym  przekonaliśm y sią  naocznie, że odpad­
niecie Polsk i w elim inacjach  zawdzięczam y jedynie 
i  w yłącznie stronniczem u sądziem n. W m eczą ze 
Szwecją nasza d rnżyna m iała  zdecydow aną przew a­
gą przez większą cząść m eczą, a  przecież trzeba p rzy­
pomnieć, że Szw ecja doszła do półfinałów  i nie by ła  
w nich najsłabszym  przeciw nikiem , zw yciężyła bo­
wiem A u strją , a  z A m eryką w alczyła p raw ie  na 
równi.

Mecz Polska—Szw ecja rozegrano na  głów nym  eta- 
djonie w obecności około 3000 widzów, mimo, że rów­
nocześnie odbyw ał sią pa tro low y bieg wojskow y, za­
wody bobslejowe i w yścig łyżw iarsk i na  10 kim.

Od sam ego początku uw idacznia sią przew aga Po­
laków, k tórzy przez Z ielińskiego nzysknją pierw szą 
bram ką. W te rc ji te j Szw ecja zdołała jednak  u trz y ­
mać wynik rem isow y 1:1.

W d rug ie j te rc ji Po lska s trze la  dalsze trzy  bram ki, 
opanow ując zupełnie pole. S trzeleam i bram ek byli:

W olkowski (2) I K ró l. Szwedzi s trze lili w tym  o- 
kresie  jednego goala.

W trzeciej te rc ji Szwedzi opanow ują zupełnie grą. 
Odbiło sią na  naszych graczach, iż przez dłuższy 
czas pauzow ali. Szwedzi m a ją  całą moc sy tuaoy j 
podbram kow ych, k tó ry ch  n ie w y korzystu ją , bądź też 
Stogowski b ron i braw urow o. W ypady naszych n a ­
pastników  były też groźne. Je d y n y  goal w tym  okre­
sie  pada  d la  Szwedów w 19 m in. Pod koniec g ry  
Szwedzi m ają  znowu p a rą  doskonałych sy tu a cy j do 
w yrów nania, lecz nie uda je  sią  im  ich w yzyskać. 
W ynik meczu nw ażać m ożna za sukces d rużyny  pol­
sk ie j, k tó ra  g ra ła  dobrze zespołowo i p o tra fiła  s il­
niejszym  fizycznie Szwedom strze lić  aż 4 goale, co 
sią n ie  udało  n iem al żadnem u z  ich  przeciw ników  
n a  tegorocznej O lim piadzie.

D rnżyna polska g ra ła  w składzie: Stogowski, obro­
na  Ludwiozak i  K asprzak, pierw szy a tak  M arehew- 
czyk, W ołkowski i  K ow alski, d ra g i a tak  K ról, Zie­

liń sk i i  S tapn iek i. Z d ru ży n y  polsk iej należy  wy­
różnić przedew szystkiem  W ołkowskiego, k tó ry  był 
najlepszym  graczem  na  torze, da le j Lndw lczaka, Zie­
lińskiego i K róla .

Sądziował p. T npalsk l 1 jeden  ze Szwedów.

Sobotnie im prezy  
olim pijskie.

Dziś w sobotą, odbędą sią  w  Ga/nmńsch miast, im prezy 
o lim pijsk ie:.

O go-diz. 6-ej ramo bieg  n arc ia rsk i n a  51 km. z P o la­
ków s te r tu je  K arp ie l jajko 13-ty zkoled.

O godzi. 8-ej zakończenie wyścigów  bobslelghow ycb
diwójek.

O godz 10-ej mecz hokejow y Czechosłow acja—K ana­
da.

O godz. 14.30 jazda  figu row a pań, ćw iczenia dowolne.
O godz. 21-ej mecz hokejow y A m eryka—A n g lja .

P olscy  hokeiści grają  
w  M onachjum  i H am burgu.

Dziś w  sobotą, hokeiści polscy g r a ją  w M onachjum  
mecz tow arzyski z  m iejscow ą rep rezen tac ją .

W niedzielę i pomiediziałek, hokejow e dirużyimy olim ­
pijski© Polski, Szw ecji, J a p o n jl i  W ęgier rozeg ra ją  
tu rn ie j w  H am burgu  Po zaw odach w H am burgu  maisi 
hokeiści jad ą  do B erlina , gdzie rów ni eż wezmą udział 
w dwudniow ym  tn rn ie jn .

*  *  *

A M ERY K A  PRO W A D ZI W  ZAWODACH BOSLEI- 
GHOWYCH. W p ią tek  odby ły  się w Garmdsoh p ierw ­
sze dw a b iegi bobsleighow e dw ójek. N a piarwszem  
mlejscra zn a jd u je  się  A m eryka, k tó ra  w  obu zjazdach 
.pobiła rek o rd y  to ru . W pierw szym  zjeździ© A m eryka 
osiągnęła  czas 1:21.03. W  obu  b iegach  Araieryka osią­
gnę ła  czas 2:43.52.

Co m ów i o Belgow ie
na trzy dni przed meczem z Polską.

grS  z n iezw ykłym  spokojem , odgryw ając  w razie po­
trzeby  ro le  trzeciego beka.

N ajb ard z ie j nw agę naszą zw róciła jednak p ara  
obrońców, g ra ją c a  bardzo m ądrze. N apastn icy  nasi 
jeś li będą chcieli ją  przejść, muszą zdobyć się w tym  
celo n ie ty lko  na  wysiłek fizyczny, leoz 1 mózgowy. 
O bydw aj obrońcy są bardzo tw ardzi i posiadają  do­
skonały wykop. Pomoc Belgów g ra ła  doskonale, po­
dobnie zresztą , ja k  1 a tak , k tóry  je s t bardzo lotny 
1 dnżo strze la jący .

Po tren in g u  udaliśm y się do szatn i i tam  m ieliśm y 
okazję  p rzeprow adzenia szeregu rozmów na tem at 
niedzielnego meczn.

N ajbardzie j kom petentną tn  osobą je s t sek re tarz  
gen. związku p. V erdyck, belg ijsk i Hago Meisl. Nie 
je s t on Jednak op tym istycznie usposobionym  co do 
wyDikn meczn.

„W idział pan — mówi on — drużynę belg ijską  na 
tren in g u . Mogę p an a  zapew nić, iż nie pozna je j pan 
na  meczu. Co innego jes t g ra  z p iłkarzam i, k tórych 
się zna z meczów o m istrzostw o, a co innego jest g ra  
z przeciw nikiem  obcym. Pewien postęp w form ie na­
szej drużyny można zauważyć, lecz nie je s t on by­
najm nie j bardzo duży. O statnio zw yciężyliśm y bardzo 
wysoko Szwecję.

T rzeba jednak tn wziąć pod nw agę przedew szyst­
kiem niebyw ale słab ą  g rę  Szwedów. W d ru g ie j poło­
wie nie istn ie li oni n iem al ca  boisku, nie p o tra fiąc  
p rzeprow adzić an i jed n j akcji. Słyszałem  — konty­
n uu je  da le j p. V erdyck — iż Polacy nie są również 
w w yśm ienitej form ie i d latego też według mnie g ra  
będzie bardzo wyrównana**.

B elg ijsk i k ap itan  związkowy p. H anzę (jest on p rze­
w odniczącym  kom itetu  selekcyjnego) ośw iadcza nam , 
iż zestaw iona została  na js iln ie jsza  rep rezen tac ja  bel­
g ijsk a . Je d y n e  k ry ty k i odnosiły się tylko do praw e­
go skrzyd ła, gdzie w edług zdan ia  wielu osób powi­
nien g rać  D evries, a n ie  Van C alenberg. Tak się 
w łaśnie sk łada, iż Van C alenberg  jes t chorym  i p raw ­
dopodobnie na  m iejscu tern zag ra  D evries. W edłag 
mego zdania zwycięstwo pow inna odnieść d rużyna 
belg ijska , choć n ie p rzy jdzie  je j  to z łatw ością.

P osłucha jm y teraz  co m ówią g racze:
Claessens, k tó ry  by, w 1933 roku w Polsce, m a b a r­

dzo dnżo uznania d la gry Polaków Je d y n a  słaba d ru ­
żyna, ja k ą  on w idział to W arszaw ianka. W ynik każ­
dego meczn z P o lakam i — mówi on — trzeba  było 
„w yżyłow aó". Claessens n a jb ard z ie j in te re su je  się o- 
sobą praw oskrzydłow ego Pieca, gdyż sam g ra  na 
lew ej pomocy. Jeg o  zdaniem- B elgja może ten  mecz 
przegrać , gdyż je s t zbyt pew ną zwycięstwa.

Środek pomocy Stynen ośw iadcza, iż kazano mn ja k  
najw ięcej strze lać  i w spomina, że zwycięstwo w 1931 
roku w yw alczył B elg ji w łaśnie środkow y pomocnik 
H ellem ans, k tó ry  strze lił decydującą bram kę.

Voorhoof, k tó ry  b ra ł udział w roku ubiegłym  z 
d ru ży n ą  L iersche w tu rn ie ju  m iędzynarodow ym  bel­
g ijsk ich  bezrobotnych, gdzie g ra ła  rów nież W isła, o- 
św iadcza, i ł  najlepszym i polskim  graczam i, jak ich  
w idział, są  brac ia  K otłarczykow ie, o raz Łyko i A rtu r. 
Dziwi się on, dlaczego niem a ich w rep rezen tac ji 
polskiej. W isła — mówi da le j Voorhoof — zostaw iła 
wówczas z pośród w szystkich d rużyn najlepsze w ra­
żenie, jeśli chodzi o techniczny pokaz g ry  w p iłkę 
nożną. G ra ła  ona naw et lep ie j, nłż m istrz  zawodowy 
F ra n c ji, S ochauz. Voorhoof pam ięta  doskonale M ar­
tynę. k tó ry  go kopnął, zo staw iając  ślad swego bu ta  
n a  jego łydce w ciągu dwóch la t. Voorhoof jednak  
podkreśla  lo ja ln ie , że nie było w tern winy M artyny , 
gdyż sam  wszedł mn n a  nogę.

W sum ie gracze belg ijscy  wróżą zwycięstwo sw ej 
d rużyny . Zarząd belgijskiego związku sąd  ten po­
dziela w zupełności. N a jbardzie j optym istycznie n a ­
s tro jo n a  je s t p ra sa  belg ijska , k tó ra  przepow iada w y. 
soką klęskę d rużyny  po lsk iej.

Łotw a -  P olska  
w  koszyków ce.

N ajw iększą sen sac ją  bież, sezonu g ie r  sportow ych 
będą zaw ody w  koszyków ce Łotw a—Polska, k tó re  eor- 
gaiuizowaine zesitaraą w sobotę dn ia  15 bm., w mtedizitelę 
zaś -odbędzie siię spo tk an ie  R y g a—K raków . Poprzednio 
projekt©warno odw rotny porządek tych  meczów.

D rużyny  będą sk ład ać  się  ma meczu m iędzypaństw o­
wym  z siedm iu zawodników, co d la  nas, przygotow a­
n y ch  do meczów a  10 zaw odnikam i, n ie  je s t korzysta©, 
S k ład  d rużyny  Polslki będzie n-ast.: R użyck ł, P a trz y . 
kont, Grzeehowiak, Łój, K asp rza k  (K PW ., Poznań), 
„Andrzejewski*** (Cm eovia) i Stok (YMCA).

S po tkan ie  R yga—-Kraków -odbędzie się  zaś w edług 
norm alnych  przepisów  (10 zawodników), a  n ie  o lim ­
p ijsk ich  (sdedlmiiiu zawodników).

Początek  za/wodów w  h a li O środka W yah. Fin, w  oba 
d n i o  go-dz. 18-tej. Kajżdiotrazoiw© poprzedzą mwwdy 
-drużyn m iejscow ych.

Bruksela, 14 lu tego  (Hajo-t). N a o s ta tn i t re n in g  re­
p rezen tacji b e lg ijsk ie j przed meczem z Polską zostali 
rów nież zaproszeni przedstaw iciele p rasy  zagranicz­
nej. Ja k ie  znaczenie Belgow ie p rzyw iązn ja  do n a j­
bliższego spo tk an ia  z Polską, może pośw iadczył 
fak t, iż  na tren ingu  tym  nie b rak ło  ani jednego 
członka zarządu B elgijsk iego Zw. P iłk i Nożnej. Kil­
ku  przybyło  naw et z p rew in c ji.

T ren in g  ten  był w łaściw ie p róbą  sił B elg ji A  i 
B elg ji B, z k tó rych  pierw sza g ra  w niedzielę z Pol­
ską, d rnga  zaś z W ieikiem  K sięstwem  L uksem bur­
giem . B e lg ja  A w ystąp iła  w zapow iedzianym  jnż 
przez nas składzie. Je d y n a  zm iana, ja k ie j tam  doko­
nano  w czasie g ry , było  w staw ienie n a  p raw e skrzy­

dło Antwerpljezyka Oevrlesa na miejsco Van Calen- 
berga, który kontuzjonowany na meczn o  mistrzo­
stwo w obiegła niedzielę, był bardzo ełaby.

Belgow ie zag ra li mecz tren ingow y pierw szorzędnie. 
P rzeciw nik iob b y ł przy tem  bardzo silnym , gdyż 
B e lg ja  B niew iele jeść gorszą od B elg ji A. Świad­
czyć c  tern może n a jlep ie j to , iż w poprzednich me­
czach tren ingow ych  odnosiła ona  bardzo często nad 
zespołem A zwycięstwo. T ym  razem , ażeby g rano  
zbyt ostro, b ram ki się n ie  liczyły.

B ram karz B rae t, k tó ry  za ją i m iejsce C hristiaensa. 
g ra jącego  w rep rezen tac ji B elgji eaiy  nbiegly  sezon, 
p rzypom ina pod w ielom a w zględam i słynnego k ie­
dyś n  n a i  G orlitzs. J e s t  on olbrzym iego w zrostu,

DOROCZNY P O P IS  GIMNASTYCZNY -przygotowu­
je  N aczelnictw o Sokola ma niedzielę 16 -bim. o godzinie 
18-tej. W ezmą w  mika udział w szystk ie oddziały, uczę­
szczające ma giamasityczme ćw iczenia do Sokola. P rz y ­
g o tow ują  s ię  bardzo ład n e  p ląsy  tameczne (-wykonać 
m a ją  druhmy) ©raz daiwmo niew idziane ćwiczenia m a­
czugam i i .  wolne ćw iczenia wzorowe (wyfkomają d ru ­
howie). le p ie  zakończą żywe ob razy , w  k tó ry ch  we­
zm ą udział w szyscy ćwiczący. T an ie b ile ty  wstępu 
pow inny przyczyn ić  s ię  do Licznego jaw ien ia  się pu- 
bliczniości ma -popisie. B ile ty  wcześniej nabyw ać można 
w fa tto e la rji  Sokola, eoidzdenmie od godz. 18-tej d-o 
20-tej, a w  dzień pop isu  od -godziny 10—12 w południe 
i  a d  17-tej -popołudniu.

W AW EL—W ISŁA —-MAKKABI ORA FIN A ŁY  MI- 
STRZOSTW  MŁODZIKÓW W BO K SIE odbędą się  
w n iedzielę dinda 9 b-m. w  sa-lli Sokoła o godz. U. — 
Firzed oczym a widzów p rzesuną się -najlepsi bokserzy 
K rakow a w w alce © p ry m at. Będą to : C hrostek, Szczu­
rek , Jodłow ski, Winęk, P ancer, Mieozysła-wski, Żbik, 
G rela, Juszczyk, Am kraut, Kara-del, Fłiralk, Goldfłus, 
Staszkiew icz, Rakoczy i  inn i. N-aiz-wiska to m ówią za 
sieb ie  i  d a ją  p e łn ą  ręko jm ię  og lądan ia  nad er emocjo­
nu jący ch  w alk, -zwłaszcza, że poprzedzą je  w alk i o ty ­
tu ły  mdstrzo-wslkie młodzików. Na obydw a spo tkan ia  
w ażny je s t ty lko  jeden bil-et norm alny.

CRACOVIA GRA Z M A K K A BI W H O K E J. J u tro  
w niedzielę 16 bm. o  godz. 9-tej ran o  odbędzie się na  
torze M akkabi tow arzyski m ecz holkejo-wy pom iędzy 
Oraoowią a  M akkabi. Obydwie d ru ży n y  w ystąp ią  n 
m łodem i s iłam i, s tą d  mecz ju trze jszy  zapow iada Się 
ciekaw ie.

W PIERW SZYM  E T A P IE  MARSZU SZLAKIEM  
II  BRYGADY są  nast.: Związek Rezerwistów (I- 
stebna) 2 godz. 49 min., 2) Zw. strzel K ryn ica 2:55.
3) P . W. leśników  (Lwów) 2:58. 4) Związek Rez. (Za­
kopane) 2:58,30. 5) i 6) Ex aeęno Sokół (Zakopane) i 
szkoła podchorążych z O strow ia Mazowieckiego 
2-59,30. 7) G m ina K ościeliska (Zakopane) 3:01. 8) Zw. 
Rez. (Lwów) .3:30.48. 9) 48 p. p. (K ołom yja) 3:40 10) 
Zw, strzel. (B ystra) 3:40 30. S tartow ało  76 p a trd li.

(CS) NARODOWE ZAWODY ŁUCZNICZE odbędą 
się osta tecznie  w K rakow ie w dniach 25—29 czerwca. 
W ram ach  zawodów rozegrane zostaną zawody .kores­
pondencyjne ze Szwecją lub A nglją.

(Fk) DRUŻYNA H O K EJO W A  ST. ZJEDNOCZO- 
NYCH przyjeżdża do Lwowa w drodze po-wrotnej z  
Ruimramji i  rozeg ra  W i  23 hm. dw a m-e-cze a C zar­
n y m i i  iz Le-chją
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P A T R O N A T  
TOW. OPIEKI NAD WIĘŹNIAMI

URZĄDZA W CZW ARTEK 
DNIA 20 L U T E G O  1936 
R O K U  W S A L O N A C H  
K L U B U  S P O Ł E C Z N E G O  
R Y N E K  G Ł Ó W N Y  25

D A N C I N G

„TŁUSTY CZW ARTEK"
N A  K T Ó R Y  N A J U P R Z E J M IE J  

Z A P R A S Z A  J W P .  Z R O D Z IN Ą

Z A  Z A R Z Ą D  P A T R O N A T U :
P re z e s  :

Łubieńska Róża
W ic e p re z e s  : W ic e p re z e s  :

Parylewiczowa Wanda Dr. Przytulski Marjan

Z A  K O M I T E T :

Kaplicka Hanna, Klimecka Stef., Kwiatkowska 
Ktystyna, Orzelska Janina, Piotrowska Irena, 
Reszczyńska Marta, Rapaportowa Irena, Spólni- 
kowa Genowefa, Golińska - St awarska Mar ja, 

Fortner Irma, Łączyńska Zofja.

S T R O J E  W I Z Y T O W E  
D O S K O N A Ł Y  J A Z Z

W S T Ę P :  2 ZŁ., A K A D E M I C K I  1 ZŁ. 
P O C Z Ą T E K  O G O DZINIE 21 (9 W IECZÓR) 
B U F E T  W E  W Ł A S N Y M  Z A R Z Ą D Z I E .
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W przedstawieniu

jubi leuszowem
w e z m ą  u d z i a ł

Koleżanki i Koledzy Jubilata 

oraz zaproszeni goście.



W sobotę 29-go lutego 

1936 r. og. 8*30 wiecz. 

w Teatrze „Bagatela”

W Krakowie odbędzie się
> _

I

PRZEDSTAWIENIE 
JUBILEUSZO W E

Z OKAZJI

XXV - C I O  L E C I A 

PRACY SCENICZNEJ

L u d w i k a  L A W IŃ S K IE 6 0

Na to  u r o c z y s t e  

przedstawienie m a j ą  

z a s z c z y t  p r o s i ć

KOLEŻANKI i KOLEDZY JUBILATA
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Nr, 64 „CZAS", czwartek 5 marca 1936 r. Str. 5

Gospodarka wydziałów powiatowych
W ŁADZĄ, nadzorującą nad 

samorządem gmin wiej­
skich i miejskich miast 

niewydzielonych, jest przede- 
wszystkiem wydział powiato­
wy, składający się z dość dużej 
ilości urzędników. Od umiejęt­
nej, celowej i oszczędnej gospo­
darki wydziału powiatowego w 
dtlżej mierze zależy celowa i 
oszczędna gospodarka gmin, 
podległych nadzorowi tego w y­
działu.

Gzy oszczędna jest gospodar­
ka wydziałów powiatowych?

Przejrzałem budżety kilku 
wydziałów powiatowych i twier 
dzę, że ich gospodarka nie jest 
oszczędna.

Oto przykłady:
Przewodniczący wydziału po 

wiatowego otrzymuje z kasy w y  
działu dodatek, wynoszący 100 
proc. jego pensji jako starosty. 
A  ponieważ pensja starosty wy  
nosi około 600 zł. miesięcznie, 
przeto i ten dodatek wynosi 
również około 600 zł. m iesięcz­
nie. Zastępca przewodniczące­
go wydziału otrzymuje dodatek, 
równający się 25 proc. jego pen 
sji jako zastępcy starosty t. j. 
około 100 zł. miesięcznie. Gdy 
zastępca zastępuje przewodni­
czącego w  czasie jego urlopu, 
otrzymuje drugi dodatek jak 
przewodniczący t. j. około 600 
zł., czyli otrzymuje jednocześ­
nie dwa dodatki,

Oprócz tego przewodniczący 
wydziału i zastępca jego otrzy­
mują dodatki na mieszkanie, —  
W jednym z powiatów dodatek 
ten wynosi dla starosty 400 
(czterysta) zł., a dla zastępcy  
200 zł. miesięcznie.

Zdawałoby się, że w  tych 
ciężkich czasach dodatek dla 
przewodniczącego wydziału po­
wiatowego nie powinien w yno­
sić więcej jak 50 proc. jego pen­
sji, t. j. około 300 zł. m iesięcz­
nie, i dodatek mieszkaniowy 
również nie powinien być więk  
szy 50 proc. jego dodatku miesz 
kaniowego, otrzymywanego ze 
skarbu państwa i należącego 
mu jako staroście.

We wszystkich urzędach pań 
stwowych zastępca, zastępują­
cy swego przełożonego w cza­
sie jego urlopu, nigdy nie otrzy­
muje za to żadnego dodatku, bo 
na to jest zastępcą, żeby zastę­
pował przełożonego w  czasie je 
go urlopu lub choroby. Tak po­
winno być i w urzędach samo­
rządowych.

Przewodniczący wydziału po  
wiatowego często otrzymuje 
jeszcze dodatek reprezentacyj­
ny w  kwocie 2.400 zł. rocznie, 
czyli 200 zł. miesięcznie.

Razem więc pensja starosty 
i przewodniczącego wydziału  
powiatowego z dodatkami wy­
nosi 1.800 zł. miesięcznie (wy­
raźnie tysiąc osiemset zł.).

W wydatkach kancelaryj­
nych, wynoszących rocznie 9 
tys. zł., jest pozycja: „herbata 
i inne". Okazuje się, że w tym 
wydziale powiatowym na „her­
batę" czerpie się również z ka­
sy wydziału. Dziwna rzecz, że 
żadna kontrola dotychczas tego 
wydatku na „herbatę" nie zau­
ważyła.

Utrzymanie samochodu prze­
wodniczącego wydziału powia­
towego wynosi rocznie około 10 
tysięcy zł. Szofer otrzymuje 
przeszło 340 zł. miesięcznie, t. j. 
tyle, co referent w  wydziale 
powiatowym.

W dziale XII na „zasiłek dla 
powiatowej komendy policji 
państwowej na utrzymanie 
środków lokomocji" figuruje su 
ma 7.800 zł. Dlaczego? Wszak  
policja jest państwowa, nie zaś 
samorządowa, utrzymuje ją 
skarb państwa, nie zaś samo­
rząd. Jeżeli skarb państwa 
nie przeznacza dla powiatowej 
komendy policji państwowej

odpowiedniej sumy na środki 
lokomocji, to widocznie uważa, 
że bez tych środków można się 
obejść.

Zarząd drogowy wydziału po 
wiatowego też ma samochód o- 
sobowy, którego koszty utrzy­
mania wynoszą rocznie 5.000 zł. 
Szofer, nie licząc szofera - ma­
szynisty przy budowie dróg, o- 
trzymuje pensję w wysokości 
306 zł. i 40 zł. djet miesięcznie 
czyli razem otrzymuje 346 zł. 
miesięcznie. Razem w ięc środ­
ki lokomocji wydziału drogowe­
go wynoszą rocznie 9.152 zł.

W dziale VIII jest również sa­
mochód osobowy i karetka sa­
nitarna. Utrzymanie ich rocz­
nie kosztuje 11 tysięcy zł.

A więc wydział powiatowy  
tego powiatu wydaje na środki 
lokomocji prawie 40 tysięcy zł. 
(wyraźnie czterdzieści tysięcy  
złotych).

W każdym dziale są szczegó­
łowo i drobiazgowo wyliczone 
wszelkie wydatki. W końcu 
jednak prawie każdego działu 
jest sakramentalny dodatek, któ 
ry brzmi: „nieprzewidziane,
różne, drobne". Te „drobne" 
nieraz wynoszą po kilka tysięcy  
złotych rocznie: 2.787 zł., 3.000 
zł. Razem te „drobne i n ie­
przewidziane" wynoszą rocznie 
przeszło 15 tysięcy zł.

Djety i rozjazdy wynoszą 
rocznie około 100 tysięcy zł., 
co wydaje się zbyt dużo, bo po­

wiat jest obszarem niebardzo 
dużym i zwykle tego samego 
dnia wraca się, którego się wy­
jechało.

Zapomoga dla powiatowej ra­
dy szkolnej wynosi 8.600 zł.

Niestety, zadużo mamy rad, 
które radzą, jak wydawać pie­
niądze, z takim trudem ściąga­
ne z coraz uboższych mieszkań­
ców państwa, natomiast zama- 
ło mamy takich, które pracują 
bez zapomóg, jak naprzykład: 
Towarzystwo Popierania Budo­
wy Publicznych Szkół Po­
wszechnych^ które nietylko nie 
otrzymuje żadnych zapomóg, 
lecz owocnie przysparza fundu­
szów na budowę szkół. Szkolni­
ctwo nic nie straci, gdy powia­
towe rady przestaną radzić, zo­
stawiwszy tę pracę inspekto­
rom szkolnym.

Na opiekę społeczną wydaje 
się przeszło 40 tysięcy złotych.

I tu byłoby praktyczniej, że­
by tą opieką zajęły się same 
gminy, które lepiej znają stan 
swojej gminy, niż wydział po­
wiatowy. Koszty opieki będą 
wtedy mniejsze, ale wyniki na- 
pewno lepsze.

W dziale XII-a na „świadcze­
nia na rzecz innych związków  
samorządowych" przeznaczono 
50 tysięcy zł. bez żadnego w y­
jaśnienia, na jakie to związki 
samorządowe asygnuje się te 
50 tysięcy zł.

Na premie, odprawy i zapo­

mogi, figuruje prawie 15 tysię­
cy zł. Na inne świadczenia o- 
prócz świadczeń socjalnych na 
rzecz pracowników Dz. IV asy- 
gnowano w  jednem miejscu 9 
tys. 600 zł., a w drugiem miej­
scu 10.560 zł., razem 20,160 zł. 
Na indywidualne zapomogi na 
pobyt w Zakopanem 1.000 zł.

W reszcie _dodatek samorządo 
wy wynosi około 60 tysięcy zł.

Razem na to wszystko wyda­
je się rocznie około 500 tysięcy  
zł. Budżet tego wydziału w y­
nosi prawie 4 miljony zł., a dłu­
gi około 7 (siedem) miljonów, 
same procenty wynoszą 300 ty­
sięcy złotych.

Co do personelu, jest również 
zbyt liczny. W dziale „popie­
rania rolnictwa" jest: instruk­
tor rolny, instruktor mleczarski 
instruktor ogrodowy, instruk­
torka Kół Gospodyń Wiejskich 
oraz instruktor przysposobienia 
rolniczego. Jest dwóch inspek­
torów samorządowych i refe­
rent samorządowy. W referacie 
budowlanym jest czterech archi 
tektów. W referacie pomiaro­
wo - regulacyjnym jest dwóch 
referentów mierniczych.

Słowem personel można 
zmniejszyć bez uszczerbku dla 
toku pracy o jakie 20 procent.

Budżet, wynoszący prawie 4 
miljony zł, i etat, obliczony na 
zgórą 200 urzędników, 'były 
dobre za dobrych czasów. —  
Dziś wszystko skurczyło się, a

więc musi skurczyć się i bu­
dżet i liczba urzędników o ja­
kie 20 proc.

Przyjemnie jest dawać prem- 
jc, dodatki, zapomogi, przyjem­
nie jeździć samochodami, ale 
jak się pomyśli, że na wsi jest 
nędza, że dzieci do szkoły nie 
chodzą, bo nie mają obuwia i 
przyodziewku, wtedy robi się 
już mniej przyjemnie. Trudno 
zciągać zapomocą sekwestrąto- 
rćw z tych, co prawie nic nie 
mają i iedwie żyją i dawać tym, 
co więcej mają i lepiej żyją.

Budżet państwowy skurczył 
się, nie wytrzymał 3  miljardów, 
spadł na 2 miljardy. Budżet w y­
działu powiatowego nie może 
wytrzymać 4 miljonów i musi 
spaść conaimniej na 3 miljony.

Konkluzja: Samochody conaj- 
mniej ograniczyć; wszelkie do­
datki, premje, zapomogi, drob­
ne, różne, nieprzewidziane, re­
prezentacyjne skasować; drogi 
gminne i opiekę społeczną prze 
kazać gminom; djety i rozjazdy 
zmniejszyć conajmniej o 50 pro 
cent; dodatki przewodniczącym  
wydziału powiatowego zmniej­
szyć do 50 proc, pensji staro­
sty.

To wszystko razem da osz­
czędności we wszystkich w y­
działach powiatowych około 
100 miljonów złotych rocznie.

Na tyle odetchną mieszkańcy 
gmin przedewszystkiem wiej­
skich. A. Małyszko,

GŁOSY CZYTELNIKÓW

O normalizację stosunków
P. Michaił Gryf-Czay.kowski, zie­

mianin z Malopolsiki Wschodniej, 
który onegdaj zajął tak obywatel­
skie stanowisko wobec postulatów 
ograniczenia ukraińskich włościan 
w prawach do nabywania parcelo­
wanej ziemi, nadsyła nam kolejny 
artykuł.

U WAŻAM, że artykuł mój „Dwo 
ry .i Ukraińcy" w zupełności 
■nie wyczerpał tem atu, o któ­

rym : pisać chciałem. .Spróbuję 
więc uczynić to teraiz, % tem jed- 
nak zastrzeżeniem, że głównie za 
stanaw iać się będę nad dwoma 
kwestjam i, nad stosunkiem  jakim 
powinien być, mojem zdaniem, 
stosunek społeczeństwa polskiego 
do ukraińskiego, i nad pytaniem  
jaka  polityka prowadzona przez 
trzy  państw a rozbiorowe, na jlep ­
sze wydała rezultaty  n a tu ra ln ie  z 
punktu widzenia tych w łaśnie 
państw.

*
Przedewszystkiem musimy zgo­

dzić się na  jedno, że w granicach 
Rzeczypospolitej is tn ie je  naród 
ukraiński zupełnie uświadomiony, 
posiadający sporo inteligencji, 
k tóra ma dom inujący wpływ na 
lud, swoi-stą ku ltu rę  i dość pokaż 
ną literatu rę . Inne podejście do 
tej sprawy, muszę uważać za zu­
pełnie nierealnie, jak  nierealnemu 
były swego czasu, próby porozu­
mienia polsko - ukraińskiego po­
nad głowami przywódców poli­
tycznych. Negowanie istnienia na 
rodu ukraińskiego względnie nie­
docenianie uświadomienia narodo 
wego mas ludowych, nietylko, że 
je s t polityką s tru sią  ale też rze­
czą w najwyższym stopniu szko­
dliwą, bo w prow adzającą w błąd 
polską opinję publiczną.

Jeżeli zgodzimy się na powyż­
sze tezy, m usimy zastanowić się 
nad sposobem możliwego współ­
życia dwóch narodów na teryto- 
rjach  mieszanych.

M a je  mi się, że ukraińska re ­
prezentacja parlam entarna  zrobi 
ła bardzo dużo, pamiętać przecież 
musimy, że walczyć ona musi ze 
swojem społeczeństwem, w  każ­
dym razie n ie  m niej nacjonali-

IV Małopolsce Wschodniej
styczniem jak  społeczeństwo pol­
skie w M ałopolsce.W schodniej.

To czego reprezentacja Unda 
domaga się od rządu, nie są to, 
rzeczy n ie  do wykonania i prze­
konany jestem , że rząd polski w 
m iarę możności żądania te  za ­
spokoi. Ozy zajęcie części bezro­
b o tn e j. in teligencji ukraińskiej w 
urzędach państwowych i przeto 
samo przyw iązanie je j do urzędu 
i Państw a może być niebezpiecz­
ne dla polskości na K resach? 
Gzy też może lepiej je s t aby mło­
dzież ukraińska kształciła się na  
wyższych uczelniach w obcych, 
często bardzo wrogich mam pań­
stwach, i przywoziła stam tąd  diu- 
azę za tru tą  jadem  nienawiści, n iż 
stworzyć ma ziemiach naszych u- 
n iw ersytet ukraiński, który bę­
dzie m usiał iść po f e j i  państw o­
wej ?

*

Poruszyć muszę, sprawę bolącą 
i ją trzącą  tak  jednią, jak i drugą 
stronę: Jeśli chodzi o przymuso­
wą parcelację, w zupełności rozu 
mieni, tak  stanowisko polskie, jak 
i ukraińskie. Dla kresowego spo­
łeczeństwa polskiego, w  którem  w 
dużej mierze n u rtu ją  jaszcze 
wpływy endeckie, widok kurcze­
nia się polskiego stanu posiada­
nia, je s t rzeczą tragiczną. Dla 
Ukraińców żądanie ograniczenia 
ich w możności kupowania ziemi, 
je s t poprostu prowokacją!

Jeżeli rząd rzeczywiście zechce 
zradykalizować wykonanie re fo r­
my ro lnej w Małopolsce W schod­
niej to norm alizację stosunków na 
rodowościowych na tych ziemiach 
z właanoj woli utrudni.. Czy nie le 
piejby było kw.estję,parcelacji na  
kresach południo-wsehodnich po­
zostawić inicjatywie pryw atnej? 
I tak podaż ziemj je s t olbrzymia, 
proces rozdrabniania się wielkiej 
własności sta le  postępuje na­
przód. Przypuszczam, że najw y­
żej 30 do 40 proc. gospodarstw 
wielkich i średnich ' przetrzym a 
kryzys, resztę życie zlikwiduje.

O tem, by 'kolonizacja polska «a

tu tejszych ziemiach, udać się mo 
gla, mam co do tego bardzo po­
ważne wątpliwości. Faktem  jest, 
że wszystkie kolonizacje począw­
szy od Kazimierza Wielkiego da­
ły stosunkowo małe rezultaty .

Przechodząc do innych punk­
tów spornycli, rola nie. mała .przy­
pada takiej drobnostce, jak  ktilko 
godzinnej tygodniowej audycji u- 
kraińsk iej w Polśkiem Radjo, cze 
go od lat domaga się społeczeń­
stwo ukraińskie. W znacznej m ie­
rze zasypałoby to  przepaść, k tó rą  
właisnemi rękam i polacy i Ukraiń­
cy między sobą wykopali. Sprawa 
te j audycji je s t  tem  bardziej waż 
n ą  że dużo ludzi na kresach słu­
cha rozgłośni sowieckich, tylko 
dlatego, że nadają  one pieśni i od 
ezyty w  języku ukraińskim .

*
Tw ierdzenie ■niektórych publi­

cystów jakoby Rosja i P rusy  od­
dały nam  jedynie kupony do ziem 
zabranych w czasie rozbiorów, wy 
daje mi s ię  tylko częściowo słusz­
ne. To co straciliśm y na  .rzecz 
Prus, są to jedynie skrawki za­
chodnich ziem polskich sprzed 
roku 1770. N atom iast Górny 
Śląsk, który, był w ynaradaw iany 
od X III w. polski, do dlziś dnia 
pozostał. To, że nasza w schodnia 
granica wygląda tak, jak  wyglą­
da, to w zupełności nie je s t zasłu 
gą apuohtim owsiki e j polityki, a je  
dynie naszej ryskiej rep rezen ta­
cji, k tóra  dalej na wschód, granic 
Rzeczypospolitej przesunąć miie 
chciała.

Sądzę, że każdy kto czytać bę­
dzie mój artyku ł wie o leni. że. 
A ustrja  przed rokiem 1849 w o- 
kroipn.y sposób prześladowała po­
laków. W ystarczy wspomnieć ty l­
ko rok 1846, nazwisko Ham erstei- 
na, tłum urzędników czesko - nie­
mieckich, tłum iących i niszczą­
cych wszystko . co polskie. Dość, 
że A u strja  w epoce Franciszka I  
i Ferdynanda I znienawidzoną 
była przez wszystkie s fe ry  pola­
ków z Galicji,

Jako przykład chciałbym  podać 
wypadek, k tó ry  zdarzył się w-mo- 
jej rodzimie.

W roku 1848 miał się odbyć we 
Lwowie w  rzym. kat. katedrze 
ślub mojej . prababki. Prababka 
m oja była córką jednego z  in ic ja­
torów powistaimia styczniowego na 
Wołyniu, mastępnie podpułkowni­
ka wojsk powstańczych, więźnia 
staniu, szeroko znanego na  te re ­
nie lwowskim patrjo ty . Przypa­
dek chciał, że w  orszaku ślubnym 
znalazł się  jeden ize szwagrów mo 
je j prababki w  m undurze oficera 
austriackiego. To wystarczyło, by 
tłum  zebrany przed k ated rą  ]nia-: 
padł na  orszak weselny i tylko 
dzięki ucieczce, państw o młodzi i 
goście uratow ali swe życie.

A jednak  potem wsizystkiem 
przyszedł Gołuchowski!

Wydobyci z kazamat K ufstel- 
n u  więźniowie zajm ują pierwsze 
w m onarchii stanow iska..'

Podniesienie się  Galicji, — ale 
i rozkw it A ustrii.

Stokrotnie. A u s tr j i , opłaciły s i ę . 
te  ustępstw a, aż do roku 1914, 80 
proc. polaków czuło się wiernemi 
i łojataem i obywatelami m onar­
chii.

Czy i obecnie stosunki poil.iiy.cz" 
ne nie nakazują zgody polsko-u- ' 1 
kraińskiej ?

Trzeba tylko chcieć i posiadać 
trochę um iaru!

Michał Gryf-Czaykowski

Nici 
® J f d o  sz y c ia

_  i / K j  * I

c e r o w a n i a

H O TEL PENSJONAT
Warszawa 

ul. Szpitalna Nr. 5
teł. 501 -60 i 585-10 

poleca pokoje komfortowo urządzone 
dla stałych! przyjezdnych. Utrzymanie 
wykwintne. Ceny bardzo przystępne
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S  w  i a  t k s i ą ż k i
Tytus Czyżewski: Lajkonik 

w chmurach. Gebethner 
Wolff 1936, Warszawa.

P RZED piętnastu) szesnastu 
laty nazwisko Tytusa Czy­
żewskiego było nazwiskiem 

jednego z sześciu muszkieterów 
futuryzmu. Brało się ich tomiki 
i czasopisma z oburzeniem, cie­
kawością i lękiem. Zielone oko
— Elektryczne wizje — juz sam 
tytuł wydawał się światoburczy.
— Było to w roku 1920. /  

Wówczas czems niezwykłem
i zuchwałen; wydawało się wpro 
wadzenie do słownika poetyc ­
kiego wyrazów technicznych 
Zresztą futuryści chcieli prze - 
dewszy stkiem wstrząsnąć opir 
nją, sprowokować czytelnika. 
Ale już wówczas obok mniej 
lub więcej „programowych" żar 
łów w rodzaju owego w ierszy­
ka Sterna, składającego się z da­
daistycznego bełkotu: „li aba,
lipopo, pąliimbo, Ii, li" spoty­
kaliśmy wiersze o pewnej dy­
namice. Pisząc w r. 1922 o ru­
chu futurystycznym w Polsce 
wyróżniłem poezje Czyżewskie 
go, nazywając je „nieprzecięt- 
nemi": „Vide kolendy i pasto­
rałki... albo krzepkim rytmem 
pulsująca, oryginalna Oda do 
chleba..."

Twórczość poetycka Czyżew­
skiego wyraźnie grawituje w 
kierunku prymitywizmu. Dodaj­
my, iż jest to zdrowy pry wity - 
wizm, wynikający z niechęci do 
frazeologji literackiej, a nie z u- 
bóstwa środków.

W  wydanym obecnie zbiorze 
wierszy znajdujemy również sze 
reg kolend i kantyczek na mo­

dłę prymitywu, Przypominają 
one ludowe malowanki na szkle, 
albo drzeworyty. Utrudnia ich 
czytanie, osobliwą, iatęrpyijjkęj ą 
autora, pochodząca zapewne je­
szcze z czasów, gdy brak inter­
punkcji i małe litery w yw oły­
wały sensację. Dzisiaj wygląda 
to na manjerę. Trzeba sobie po­
wiedzieć: interpunkcja ma ułat­
wiać lekturę, zbliżać do inten- 
cyj autora.

Wywody teoretyczne Tytusa 
Czyżewskiego („Od koncepcji 
przyrody do przyrody samej" 
oraz ,,0  odlógicznieniu poezji") 
są nieco spóźnionemi echami... 
futuryzyj. Dowodzenie dzisiaj 
„autonomiżmu" słowa jest ana­
chronizmem, nie wytrzymują - 
cym próby życiowej. Już Peiper 
przeniósł zagadnienie na zdanie, 
jako czynnik podstawowy poe - 
zji. „Odlogicznie" języka literąc

kiego prowadzi do murzyńskie­
go dadaizmu, do niedbalstwa i 
nadmiernych uproszczeń skład­
niowych, Zdaje się, że ta teorja 
zaciężyła również nad niektóre 
mi utworami Czyżewskiego.

„Stworzyć ż przyrody swój 
własny świat" —- tak, każdy po 
ernat jest odrębnym światem, a- 
le chodzi o to, jaki jest ten 
świat. Zawsze to podkreślam: o 
wartości sztuki decyduje siła e- 
wokacyjna artysty, zdolność wy 
woływania światów z nicości. — 
Otóż Czyżewski ma tę zdolność, 
ale ją wypacza przez dziwac­
twa i pewien laissez - faireyzm, 
lekceważenie szlifu, w którym 
tak lubuje się np. inny awangar 
dziśta, Tedeusz Peiper. Ale bo 
też wiersze Czyżewskiego są 
zbiorem asocjacyj malarsko - 
dźwiękowych.

Oto np. fragment „Zaragoza
oza :.
zam ilknie miast-o 
przemówi dzwonem  
kwiatem jaśminu 
Zaragoza Zaragoza.

Ą oto początek ,,Misterjum": 
Dęby jesienią złocone.
Wiatrem zimy rozdarte,
W  polu stoją samotne 
Śnieżnym biczem smagane,
A , słońce złote jak  dukat 
Chmury rozdziera i niebo 
B łękitne jak głębie jeziora  
Z górskich głębin odsłania.

Widzimy, że autor nie stara 
śię o wyszukaną metaforykę, nie 
kiedy nawet nie obawia się ta­
kich zwrotów: „rozharmon:ć har 
monję złych strun", ąlbo „wło­
sy głosów syren". W tym ostat­
nim przykładzie autor chciał 
wzmocnić efekt przez aliterację, 
ale trudno strawić taką skład-

Czyżewski słusznie przypomi­
na w przedmowie pionierską 
rolę futurystów, którzy byli 
awangardą obecnej awangardy. 
Wszakże dodajmy zaraz, nie 
wywarli oni tego wpływu, co 
,Zwrotnica") bo ich wystąpienia 
ryły tylko powierzchownemi ma 
nifestacjami, pozatem każdy z 
nich poszedł inną drogą. Obec­
nie Czyżewski idzie „samopas", 
Nie dziwię się, że patrząc na dzi­
siejsze przerosty „techniczne" 
w poezji —  musi z pewnym ża­
lem myśleć o czasach, kiedy je­
go „elektryczne wizje" .wywoły­
wały takie sprzeciwy i protesty 
zasiedziałych rutyniarzy i  tych, 
ctórym nie w smak była bezkry­
tyczna swawola.

Dr- Ludwik Gross: Ludzkość 
w walce o zdrowie. Bibliote­
ka wiedzy, Trzaska, Evćrt i 
Michalski, Warszawa,

N IE mam pretensji do zabie­
rania głosu w sprawach me 

dycyny. Jeśli biorę na warsztat 
krytyki książkę dr. Grossa (z 
Krakowa) czynię to, chcąc zama 
nifestować przyjazne i pełne 
głębokie szacunku uczucia dla 
ludzi nauki, o których autor mó 
wi nam w swej książce. Nie ma­
ją oni tak szczęśliwej prasy, jak 
literaci lub aktorzy, muzycy lub 
politycy. Oczywiście, nie można 
z tego powodu robić tragedyj, 
lub widzieć w tern dowód nie­
wytłumaczonej oziębłości i nie­
wdzięczności ludzkiej, Pamię­
tajmy, że bezpośrednimi konsu­
mentami dzieł sztuki jest p u ­
bliczność. Natomiast nauka wy­
maga specjalizacji Żleby było, 
gdyby o niej rozprawiali laicy, 
gdyby zbyt natrętnie zaglądali 
do pracowni uczonych. Zresztą 
pracowne te są o. tyle mniej a- 
trakcyjne od pracowni artystycz 
nych, iż rezultat badań nauko-, 
wych bywa dopiero zrozumiały 
po latach, gdy daje już sjołecz  
ne efekty, jak np. odkrycia bak 
terjologiczne, które pchnęły me 
dycynę na nowe tory.

Dr. Gross mówi nam vłaśnie 
o najnowszych zdobyczach u- 
czonych, które spowodowały 
przewrót w ocenie i leczeniu tej 
czy innej choroby. Jest to jakby 
zwięzły przegląd chorób wraz 
z historją sposobów leczenia. 
A więc tyfus brzuszny, plami - 
sty, dyfterja, trąd, wszy, gry­
pa, wyrostek robaczkowy, ka - 
mierne żółciowe i td. Każda cho 
roba dostaje swój rozdział. Nie 
jest to bynajmniej podręcznik 
lekarski, lecz popularyzator sta­
rtu wiedzy lekarśkiejjKktóry: czy 
tamy z tern większem zacieka i 
wieniem, iż autor mówi o tych, 
którzy torowali drogę zdoby - 
czóm w tej dziedzinie. Poznaje­
my szermierzy, wykuwających 
dla ludzkości broń przeciwko 
drobnoustrojom.

Warto tu właśnie podkreślić 
cifche poświęcenie pracowników 
nauki, tych profesorów, asysten­

tów i uczniów, którzy bez innej 
ambicji, prócz tej aby dokonać 
pożytecznego dzieła pracowali 
w ciężkich materjalnie warun 
kach, nieraz sarni na sobie pró­
bując śmiertelnych dawek czy 
zastrzyków. Wszyscy znają naz 
wisko Pasteura, mniej osób zna 
jego najbliższego współpracow­
nika dr. Roux, współodkrywcę 
szczepionki przeciwko wśoekliź  
nie, prof. Calmette, odkrywcę 
surowicy przeciw ukąszeniom ja 
dowitych wężów i szczepionki 
przeciw gruźlicy, albo prof. 
Weigla, hodowcy szczepionki 
przeciwtyfusowej.

Jak wielkiego wysiłku i p o ­
święcenia wymagają badania u- 
czonych o tern niech świadczy 
np. praca prof. Weigla z U n i­
wersytetu lwowskiego. Prof. 
Weigel hodował zarazki na 
wszach, a karmił je krwią swo­
ją i swojej żony. Mimo ostroż­
ności dwukrotnie zarażał się ty­
fusem. Obecnie szczepionki jego 
są stosowane i w innych kra­
jach. Do sporządzenia jednej 
szczepionki potrzeba 180 wszy. 
Hoduje się je w pudełku o jed­
nej ściance z gazy. Przez tę 
ściankę wszy ssają krew ze skó­
r y -

Autor przeprowadza akcję 
rewizjonistyczną wobec trądu, 
uchodzącego za jedną z najgroź 
niejszych chorób. Tymczasem 
dr. Gross twierdzi, iż „wcale 
nie łatwo przenieść trąd ludzki 
na człowieka zdrowego. Dziesią 
tiki heroicznych doświadczeń, 
wykonanych przez uczonych-bo- 
haterów na własnej skórze, dały 

yniki ujemne"... Znane są tył 
ko dwa wypadki zarażenia trą­
dem. Trądem zarazić się można 
mieszkając razem z chorymi i 
tó w jednem łóżku. Swą ponti- 
rą sławę zawdzięcza trąa o- 
kropnem wyglądowi zarażonych, 
co przyczyniło się do gwałtow­
nego odseparowywania trędo­
watych od zdrowych. Tak więc 
dr. Gross odbiera patos j grozę 
porównaniom, opartym na... trą 
dzie. Jednak „pocałunek trędo­
watego" długo jeszcze będzie 
miał silniejszą wymowę od „po­
całunku dyfteryka"...

Z IO Ł A  Z  G O R  HARCU Dra L A U E R A
isq dobrym środkiem dla uregulowania 
źołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczy szczajqcym.

i fakty
Literatura
PAUL VALERY NA CZELE KOMI- 
TETU LITERACKO • ARTYSTYCZ­

NEGO LIGI NARODÓW.
Znakomity poeja francuski , Paul 

Vaiery, członek Akademii Francu­
skiej, powołany został na przewodtni- 
czącego stałego komitetu Ligi. Na­
rodów do spraw literatury i sztuki, 
na miejsce opróżnione po śmierci beł 
igiljsklego pisarza, Jules Destree, -

Różne
PODWYŻSZONE DOCHODY 

Z RAD JO,
A TEATRY FRANCUSKIE.

(a) Ostatnio odbyte w Paryżu ze­
branie właścicieli i .dyrektorów, pry­
watnych teatrów paryskich uchwali­
ło ogłoszenie z dniem 20 marca straj­
ku generalnego, który objąć miałby 
tym razem i sceny prowincjonalne.

Wprąwdele kilkakrotnie przedtem 
ogłoszóne podobne uchwały nigdy 
nie zostały wipcówadzohe w czym,; 7-  
tym razem jednakowoż sprawa na­
brać musiała cech prawdopódofeiefi- 
stwa. urzeczywistnienia tej groźby, — 
skoro minister poozt .Mandel zapew­
nił delegacjg dyrektorów i właścicie­
li teatrów na u niego odbytej kon­
ferencji, że wieffikie dochody jakich 
obecnie dostarcza radjo francuskie 
zarządowi poczt, obrócone zositaną 
na subsydja dla zagrożonych finan­
sów teatrów oraz na pokrycie po- 
daltków, nałeżnych od przedsiębiorstw 
teatraltoo-roizrywkowych dkitkniętych 
kryzysem.

Wobec tego przyrzeczenia mimi»tra 
liczyć sią należy z tem, że i tym ra­
zem do strajku teatralnego we Fran­
cji nie dojdzie.

Nowości 
wydawnicze
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Stefan Grabiński: Wyspa Itongo.
Powieść. Warszawa 1936. Nakładem 
księgarni F.-HoesieSka. ,

Gustawa Jarecka; Przed jutrem. 
Powieść, Warszawa 1936. Nakładem 
księgarni F. Hoesicka.

Marjan Sulima: Kainowym Szlakiem. 
Warszawa, 1936, Nakładem' księgarni 
F. Hoesicka. '

RÓŻNE
Dr. Ludwik Gross: Ludzkość w wal­

ce o zdrowie. Z 7 portretami. Trza­
ska, Evcrt i Michalski, Warszawa, 
Bibtjofęka Wiedizy, tom 21,

Henry de Móntfried; Trędowaty. — 
BiHijoteka podróżnicza, t. 7,- Nakła­
dem Trzaski, Everta i Michalskiego. 
Warszawa. Przekład Ryszarda Świę­
tochowskiego.

JÓZEF MORTON

Patrzył na nie i cieszył się. I 
wzrokiem rozmiłowanym w o­
dził po nich, liczył kołki, grub­
sze kłody i obmyślał nowe spo­
soby odepchnięcia wału wody 
od swoich brzegów. Byle jaknaj 
dalej wedrzeć się szerokim pła­
tem uzyskanej przestrzeni, jak- 
najwięcej odgrodzić.

I odgradzał, oddalał wodę, 
zdobywał twardzizną i zapamię 
taniem się własnych ramion 
piędź po piędzi. Później, dobrze 
wysadzi drzewem, nawiezie zie 
mi i będzie ogród dużo, dużo 
większy i poręczniejszy, choćby 
nawet i zawrócić szerzej koń­
mi. Roztoczy się ogród wyrosły 
z tych dni, które gięły jego 
grzbiet, gorącem południem pra 
żyły głowę, na której coraz to 
przybywało siwiejących w ło­
sów;

Zęby inok wyliwy nie znie 
sły ich... — frasobliwe przewi­
jały, się czasami myśli, gdy prze 
stępował próg domu*

— Zeby nie zniesły... modlił 
się p  to, bo wiedział, że wylew  
może rozszarpać^ potargać i 
roznieść, że śladu po nich nie 
ostanie,

A najgroźniejszy z nich był 
wiosenny, gdy to olbrzymie, po 
rozbijane na kry lody z gwałto­
wną siłą prą, krusząc wszystko.

Aby się więc uchronić przed 
niszczycielską mocą żywiołowe 
go naporu wczas spływania lo­
dów, całą uwagę przy budowie 
tam skierował na lewą ich stro­
nę, szczególnie pierwszej.

*
Od trzech dni czuje się lepiej. 

Wychodzić mu jednak na dwór 
jeszcze nie wolno. Zabroniła ma 
Zośka.

A takhy już chciał wyjść i po 
patrzeć,. rozejrzeć się p o . św ię­
cie. Wkrótce już ruszą lody, 0- 
padną wylewy i bogatą ziele­
nią roztoczy się dokoła wiosna. 
Trzeba klepać pług, rychtować 
brony i  w  pole! Orać, brono­

wać, siać,
A tu mu nie wolno wycho­

dzić, choć czuje się cale dobrze. 
Drepcze tedy po ciasnej izbie i 
bawi dziecko. Ma dopiero czte­
ry miesiące. Taki mały pyzia- 
czek. Huśta go i zabawia. Obie­
cuje, że jak zupełnie wyzdro­
wieje, pójdzie z nim na hajtki.

— Na hajtki, a pódzies? —  
pyta, kołysząc go na szerokich, 
twardych rękach. Dziecko krzy 
czy, boi się Klimkowej, nieogo­
lonej twarzy.

Nie mogąc go uciszyć ani hu­
śtaniem, ani wielce obiecujące- 
mi rozmówkami, rzuca rozkrzy- 
czalca do sosnowej, szerokiej 
kolebki i zaczyna go usypiać. 
Przytem kołysze go nogą.

Patrzy w malutką buzię dziec 
ka i mruczy coś pod nosem i my 
śli, dlaczego ten mały pomiot 
wcale nie jest do niego podo­
bny, ani nawet do Klimkowej.

— W kogo sie to wrodziło?
Ludzie przez szpas pokpiwali

sobie z niego, a w chwilach roz­
gadania się na dobre śmiali się 
z niego, utrzymując, że Klimek 
już jest zastary, aby mógł mieć 
syna. — Że jakiś niby obcy za­
stąpił go w prawach prawowite­

go małżonka i w  podziękowaniu 
za nocleg, jakiego mu łaskawie 
użyczono, zostawił po sobie ma 
łego bękarta.

Oburzał się na takie plotkar­
skie bajdurzenie i  uciekał do 
domu.

I teraz schylony nad uśpio- 
nem dzieckiem, szuka podobień 
stwa do siebie. I nie widzi go. 
Nie boli go to jednak, bo w ie­
rzy Zośce, że mimo braku po­
dobieństwa jest jego ojcem. 
Przysięga mu.

Przypomina mu nawet tę 
noc...

Wierzy. Odchodząc od koleb­
ki na grubych, graślawych no­
gach, nie myśli już wcale o 
swoim ojcostwie. Posłyszał ryk 
wygłodniałych krów.

Od rana Klimkowej niema w 
domu, Przyjedzie wieczorem. 
Jest w  Pińczowie. Krowy do 
wieczora nie mogą czekać. 0 -  
piekę wprawdzie nad bydłem  
objął wczoraj sąsiad, Walasek, 
ale od rana jakoś się jeszcze ani 
razu nie pokazał.

Narzuca więć na skudlony łeb 
jakiś stary kaftan na wacie i 
wychodzi.

Obejrzał świnie zaglądnął do

koni, nawet byka oczyścił zgrze 
błem po drodze.

— To wszystko moje... — ra­
duje się w myśli. f •

— Byka trzeba będzie sprze­
dać, na krowy źle chodzi, a zre- 
śtom kupi sie młodego, abo na­
w et uchówo sie po ty, cerwony
— i  wzrokiem przenosi się ku 
spasionej, jak haman, krowie, w  
kącie.

— Za byka dadzo Joskowe 
ćhłopóki jakie ze 150, kupie ka 
wołek łoki, a reśte na podotki,
— myśli w  dalszym ciągu.

Zasunął rygiel od chlewów.
— Zeby juz roz wzina chole­

ra takie casy. takie kredycne 
casy! —  czuje, że mróz jeszcze 
trzyma w powietrzu. Ciągnie od 
północy. Wkrótce jednak, na 
dniach, odmieni się. Są to już 
bowiem ostatnie dni zamroz- 
ków. Będzie odwilż, a wtedy ła 
wą ruszą lody. I dopiero teraz 
przypomina sobie tamy. Nie te 
pierwsze, bo na nich już w  ze­
szłym roku rosła trawa. Te dru 
gie, zeszłoroczne. O te teraz 
więcej drży w myślach, bo nie- 
hardzo zabezpieczył je przed 
nawałą lodową.

(Dok. nasij.
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% KEAKÓW, 23 marca.
W dniu dzisiejszym stał się Kraków 

widownią bolesnych i tragicznych, krwa­
wych zajść, które sprowokowane zostały 
przez żydowskich prowodyrów komuni­
stycznych,

W godzinach porannych robotnicy kil­
ku fabryk, zwłaszcza firmy Zieleniewski 
i Borek Fałęcki, rozpoczęli strajk prokla­
mowany przez ich przywódców socjali­
stycznych.

Generalny strajk, który miał — jak to 
chcieli polityczny przywódcy socjalisty­
czni — objąć wszystkich robotników i 

raeowników zakładów użyteczności pu- 
icznyeh, zupełnie się nie powiódł.
Strajkujący robotnicy w godzinach po­

rannych przeciągali ulicami miasta w 
*trone pl* Matejki i ul. Warszawskiej, 
gdzie odbyło się ich zebranie. Następnie 
prowodyrzy tłumu

uformowali pochód wbrew 
zakazowi władz,
ruszając na ul. Basztową, pod gmach wo­
jewództwa, wznosząc po drodze antypań­
stwowe okrzyki.

pr
bl

NA CZELE TŁUMU KROCZYŁY  
W YROSTKI ŻYDOWSKIE,
które tłum podburzały.

U  wylotu pl. Matejki pod Barbakanem, 
maszerującemu tłumowi zastąpił drogę 
oddział policji w hełmach, który spokoj­
ną postawą usiłował tłum zatrzymać. 
Wówczas od strony ul. Florjańskiej i 
plant nadbiegły większe grupy wyrost­
ków, które z tyłu  zaatakowały policję, 
rzucając kamieniami.

W pewnej chwili
Z TŁUMU PADŁY  
OBOK GRADU KAMIENI 
STRZAŁY REWOLWEROWE,
które zraniły kilku policjantów.

Gdy strzały z tłumu stawały się co­
raz gęstsze, oddział policji oddał ostrze­
gawczą salwę w powietrze, na którą z 
tłumu odpowiedziano nowym atakiem re­
wolwerowym wprost w szeregi policji.

Wówczas i ze strony zaatakowanej po­
licji, broniącej ul. Basztowej, na której 
znajdowali się przypadkowi przechodnie, 
a nawet kobiety z wózkami dziecinnemi, 
padły strzały.

Na Placu Matejki o 12-tej w południe.
Po zebraniu w lokalu PPS na ul. War­

szawskiej, która w tym czasie jak i zna­
czna część Placu Matejki zapełniona by- 
ał tłumem ruszył ze wspomnianego lo­
kalu
WIELKI, PARĘ TYSIĘCY LICZĄCY 
TŁUM
wznosząc po drodze różne okrzyki. Część 
młodzieży w wieku jaskrawo poniżej 
25 lat, szła zwartszym oddziałem i śpie­
wała „Czerwony sztandar". Pochód rósł, 
bo z ul. Filipa,-Kurniki, Krótkiej i innych 
dołączyły się do niego tłumy i dwoma 
strumieniami koło pomnika Grunwaldz­
kiego ruszył w stronę Barbakanu.
„DO WOJEWÓDZTWA!" -
słyszało słę jakby komendę rozrzuconych 
a niewidocznych na oko prowodyrów i 
tłum rzeczywiście ciągnął pod wojewódz­
two, lecz wskutek swej liezności i ciasno­

ty wylotu pl. Matejki i wylotu ul. Ba­
sztowej zapełnił plac niemal do połowy.
Świeżo oczyszczony i zasiany gazon przed 
pomnikiem był pierwszą ofiarą tego tłu­
mu. Niestety podobno było ich więcej i 
to w ludziach, pouieważ wspomniani już 
powyżej, a

niewidoczni prowodyrzy 
podżegiwali do ekscesów,
to też poszły w ruch kamienie z rozdłuba* 
nego chodnika, którego część z t. zw. kost­
ki granitowej znikła nebawem.

Pod województwem kordon policji nie 
dopuścił napierających tłumów, które 
falowały to przypierając pierwsze sze­
regi, to cofając się w stronę placu. Na 
piacu wszystkie sklepy zamknięte, a 
pierwsze żaluzje spuszczone z hałasem, 
dały podstatwę do głosów o strzałach. — 
B yły i one. Najpierw słyszało się

kilka poledynczych, 
a potem dwie dtuisze salwy,
trwające przez przeszło minutę.

N asz spraw ozdaw ca m iał możność wi­
dzenia tych  scen z naro żn ik a  ul. św. Fi­
lip a  i p lacu  M atejk i. Mimo rozproszenia 
tłum ów  pod w ojewództwem  dość liczne 
g ru p k i zb ie ra ły  się i s ta ły  w rpżnych 
m iejscach placu M atejk i. Ul. Zacisze od 
ul. Kurniki zamknięta silnym kordonem 
policji, nie dopuszczała tłumów tamtędy 
pod województwo.

O godz. 1 gdy materjał z tego odcinka

dajemy do numeru, tłumy pod wojewódz­
twem zostały rozproszone, jednak całe 
sąsiedztwo, a nawet dalsze ulice zapełnio­
ne są silniejszemi grupkami ludzi.

* * *
Obserwacja pochodu, idącego z ul. War­

szawskiej i na placu Matejki wykazała

wielką l>czoę wsrod mcii 
wyrostków i młodzików

kom unistycznych,
którzy jak stwierdzili nasi informatorzy, 
najgłośniejszymi b-.li uj* ‘podnieceniu 
spokojnego początkowo tłumu. Widziało

rzeba 
,>i ko-
itycz-

się wiele młodzieży płck obojga i 
to podkreślić bardzo dużo dzfc^wfeą 
biet, które może nie z impulsu ,ą>o _ 
nego", a wprost przez ciekawość kobiecą 
tak gromadnie zjawiły się.

Wracamy do redakcji drogą trochę o-

kręiną tj. przez ul. Długą. Wędrówka to 
dość trudna, bo co jakiś czas tłum bie­
gnie od wyltou ku ul. Krzywej, bu zrozu­
miałe zdenerwowanie ogarnia coraz wię­
cej ludzi. Na ulicy Długiej dwa wozy 
tramwajowe kompletnie zdemolowane, tj. 
kamienie nie pozostawiły w nich ani jed­
nego okna całego. Docieramy do rynku, 
gdzie również stoi grupka podobąych 
„ruin tramwajowych", na których wyła­
dowała się złość i nerwy instygowanych  
tłumów.

Około godz. 12-tej wiec w Domu Kole­
jarzy został rozwiązany, przyczem przy­
wódcy apelowali do obecnych, iżby się ro­
zeszli w spokoju.

W momencie, gdy tłum wypływał z ul. 
Warszawskiej na pl. Matejki, na czoło 
tłumu
WYPŁYNĘŁA GROMADA 
KOMUNISTÓW ŻYDOWSKICH,
która poczęła wznosić podjudzające o- 
krzyki, jak: „Precz z policją!" „Precz 
z wojewodą!" „Precz z mordercami ko­
biet!" i i  d.

Spływający w stronę Barbakanu tłum 
począł sję gromadzić od strony Banku 
Polskiego w ul. Basztowej na przyległych  
plantach, sięgając aż po wylot ul. Kle­
parskiej i Długiej. Równocześnie wzdłuż 
plant od strony Dunajewskiego^ Sław­
kowską poczęły napływać komunistyczne 
grupy, które rozpoczęły

żywą agitację 
za bezpośredniem  
czynnem 
wystąpieniem tłumu

Grupy te, skryte poza tłumem, zgrupo­
wanym w okolicy Barbakanu i wylotu pl. 
Matejki, poczęły od strony plant i ponad 
głowami tłumu rzucać w stronę policji 
kamieniami i kijami. Największa ilość ka­
mieni i kijów padła od strony plant i wy­
lotu ul. Szptalnej.

Znamiennem jest, że prowokatorzy ko­
munistyczni, którzy rozpoczęli rzucanie 
kamieniami na policję, po zaatakowaniu 
policji, w przewidywaniu reakcji ze stro­
ny władz, poczęli uciekać.

Niezależnie od kamieni, jakie poczęto 
rzucać na policję, padły

prowokacyjne strzały,
oddane przez grupę komunistów ukry­
tych za Barbakanem, oraz na plantach 
od strony ul. Szpitalnej pomiędzy wylo­
tem tej ulicy a Bramą Florjańską.

Policja odpowiedziała strzałami z re­
wolwerów i tłum począł panicznie ucie­
kać. Równocześnie od tyłu prowokatorzy

komunistyczni poczęli zatrzymywać tłum  
i kierować go z powrotem w stronę woje­
wództwa.

W ślad za uciekającymi wzdłuż plant 
ruszyli posterunkowi, przepędzając gro­
madzących się na plantach. Przy tej spo­
sobności
TŁUM PRZEWRÓCIŁ 
SZEREG WÓZKÓW Z DZIEĆMI
i poturbowano dość dotkliwie spokojnych 
przechodni, nie p rzeczuw ających  nicze­
go złego. Wśród poturbowanych znajdu­
ją się dzieci i młodzież szkolna. Dość 
znaczna ilość osób, zw łaszcza dzieci i ko­
b ie t została  w tłum ie  stra to w an a . »

Tłum, k tó ry  p ie rzchną ł po p ierw szych  
strza łach , ja k ic h  m ogło paść około 30, 
cofnął się na planty i w ul. Basztową, 
n iezby t daleko. W kró tce potem  nowe g ru ­
py sto jące  pod k ierow nictw em  kom uni­
stów  p o jaw iły  się w ul. D ług iej, w ul. 
K lep arsk ie j i w S ław kow skiej, podąża­
ją c  w śród okrzyków  w stronę  gm achu u- 
rzędu wojewódzkiego.

Znowu rozpoczął sie atak zupełnie po­
dobny, jak pierw szy. S k ry c i poza plecy- 
ma m anifestan tów  prow okatorzy  kom u­
nistyczni, przypuścili n a  policję szturm 
kamieniami i pałkami. W ówczas to poli­
cja znowu poczęła gęsto s trze lać  z rew ol­
werów, a rów nocześnie padło k ilk a  s trz a ­
łów karab inow ych. Strzały karabinowe 
szły górą, o czem świadczą ślady kul na 
wysokości 3 piętra na kamienicy Feniksa, 
stojącej na rogu ul. Kleparskiej.

Na m iejscu  po cofnięciu się tłu m u  po­
zostali rann i, leżący n a  jezdni i chodni­
kach, a  w krótce potem  rozległy się trąb­
ki samochodów sanitarnych, podążają­
cych na miejsce walki. Rów nież i przy 
tem drug iem  s ta rc iu  się tłum u  z po lic ją  
podczas ucieczki wiele osób doznało sze­
regu  obrażeń  w ścisku.

Gdy to się działo pod w ojewództwem ,

W UL. FLORIAŃSKIEJ POCZĄŁ 
GROMADZIĆ SIĘ TŁUM ,

który w krótce urósł do bardzo znacznych 
rozm iarów . T łum  ten począł wybijać szy­
by wystawowe i rabować wystawy. M ię­
dzy innem i zniszczono sklep „B aty", —■ 
W chw ili te j dem onstrac ji nad jech a ł a u ­
tobus lin ji m iejsk iej. T łum  naparł na au-



lobusj ppzewćfoił go m  tilo ly l
go w poprzek jezdni, tworząc z niego ro­
dzaj barykady. Silny oddział po lic ji w 
hełm ach stalow ych p rzypuścił s z a rż y  na  
dem onstran tów , w y p iera jąc  ich z ulicy.

W  ty m  sam ym  m niej w ięcej czasie in ­
na grupa demonstrantów ruszyła ulicą 
Sławkowską, gdzie również powybijano 
wiele szyb.

M anifestanci nie oszczędzili wozów 
tram w ajow ych , w k tó ry ch  pow ybijano  
w iele szyb. Wozy zostały unieruchomio­
ne. Szereg osób i przechodni zostało m niej 
lub  w ięcej pow ażnie kontuzjonow anych 
od leczących kam ieni.

Z ajśc ia  w okolicy _ W ojew ództw a naj 
w iększe nasilen ie  m ia ły  zgórą godzinę, 
bo od 12.15 do 13.40.

P o  d ru g ie j s trze lan in ie  tłum w znacz* 
nej części odpłynął, grom adząc się w 
bocznych u licach  grupkam i, w śród k tó ­
ry ch  uwijają się ciągle agitatorzy, n am a­
wiając do ekscesów.

Je d n a  z grup , prowadzonych* przez agi 
ta to rów . została rozproszona pałkami gu 
mowemi w ul. Pijarskiej.

W edle pobieżnych obliczeń w chw ili, 
gdy  da jem y  n u m er pod prasę, karetki 
pogotowia opatrzyły kilkadziesiąt mniej 
lub ciężej rannych osób. B ardzo  w iele 
osób kontuzjonow anych  od kam ien i i  k i­
jów  naw et z pośród m an ifestan tów  ode­
szło do domów.

Czy i kto został zabity, narazie nie 
można ustalić.

W  chw ili obecnej dem onstru ję  różne 
g ru p y , rozrzucone po p lan tach , a k iero ­
w ane przez ciemne indywidua, re k ru tu ­
jące  się z żydow skich kom unistów .

C h arak tery sty czn em  jest, że ci agitato- 
m y  (przew ażnie m łodociani) usiłują za 
wszelką cenę prowokować krwawe awan­
tury. M iarą  tego je s t fak t, iż obrzucili w 
ul. B asztow ej kamieniami żołnierzy, ja­
dących bez broni na samochodach. B yli 
to żołnierze, odbyw ający  naukę jazdy  
autom obilam i.

Kronika żałobna.

Sp. Zygmunt Kułakowski.
(swb) Scenę polską osierocił Zygmunt 

Kułakowski. Zgon jego okrył żałobą zwła­
szcza scenę krakowską, na której śp. Zyg­
m unt Kułakowski pracował bez przerwy 
przez ostatnich ła t trzynaście. T alen t jego 
wszedł w okres męskiej dojrzałości tu  na 
krakow skiej scenie, tu  najsilniejszem i wę­
złami sym patji zespolił się z publicznością.

Zygm unt K ułakowski urodził się w W ar­
szawie w r. 1822, a na scenę w stąpił w r. 
1900, staw iając pierwsze kroki w Łodzi, po­
czerń w yjechał do Eosji, gdzie pracował 
w teatrze objazdowym Bolesławskiego. 
W  czasie wojny światowej znalazł się 

• w teatrze polskim w Kijowie, k tóry  wów­
czas grom adził najw ybitniejsze siły  pol­
skiego aktorstw a ze S tanisław ą W ysocką, 
a  od trzynastu  la t niem al nie schodził ze 
sceny krakowskiej, g ra jąc  praw ie w każ­
dej sztuce- będąc wzorowym przykładem  
sumienności i pracowitości polskiego ak­
tora.

Zygm unt Kułakowski m iał uczciwy 
i rzetelny talent. Talent o szerokiej skali, 
k tóry  pozwalał mu dobrze się czuć i dobrze 
g rać  zarówno w repertuarze klasycznym, 
jak  i współczesnym, zarówno w rolach 
charakterystycznych, groteskowych, jak  
i salonowych i rezonerskich. Kułakowski 
na scenie krakowskiego tea tru  ożywił wiele 
postaci, które poszukiwały dobrego odtwór­
cy. Ale szczególnie ukochał Kułakow ski 
dram at, a zwłaszcza komedję polską, kome- 
d ję  kontuszową i mieszczańską. Był raso­
wym polonusem, wybornie nosił szlachecki 
k t o  tusz, św ietnie się czuł w  czamarze i tu- 
żurkach polskiego mieszczaństwa. Fredro 
i Bałucki — jak  można przypuszczać na 
podstawie jego repertuaru  — byli ulubio­
nymi autoram i Kułakowskiego. N ietylko 
z radością i szczerze odtw arzał bohaterów 
fredrowskich i Bałuckiego, ale również n ie­
zwykle stylowo reżyserował komedję Ba­
łuckiego.
, Publiczność tea tra lna  i k ry tycy  darzyli 
sp. Kułakowskiego zasłużoną sym patią 
i uznaniem. Wśród kolegów i znajomych 
cieszył się powszechnym mirem, zawsze 
mowiono o szlachetności jego charak teru  
i dobroci serca.

Ciężka choroba nie pozwoliła mu od k il­
ku miesięcy na  w ystępy w teatrze. Ale gdy 
Mjoeił ze szpitala, jeszcze niedawno, gdy 
zdawało się, że stan  zdrowia pozwoli mu 
w krótce na powrót w m ury krakowskiej 
sceny, wieczorami krążył koło gmachu tea­
tralnego, patrzac w jego oświetlone okna, 
p atrząc w dekoracje i ukostjumnwanyeh. 
ueharakteryzow anych kolegów. Tak kochał 
teatr.

*  *  *

Śn. Zygm unt Kułakowski zm arł w sobotę 
w Iwoniczu. Jego koledzy z tea tru  im, J. 
Słowackiego sprow adzają zwłoki Zmarłego 
do Krakowa. Pogrzeb śp. Kułakowskiego 
odbędzie się we środę o godz. 3.30 z kaplicy 
n a  cm entarzu rakowickim, a nabożeństwo 
żałobne odbędzie sie we czwartek o godz.
9-tej w kościele św. Krzyża.

Z PRZESZŁOŚCI I WSPOMNIEĆ PODGÓRZA.
W  poniedziałek 23 b, m. odbędzie się w wielkiej 
sali M. Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleńsk 9) 
44-te Zebranie Naukowe Tow. Miłośników Kra­
kowa, na kłórein p. sen. inż. Karol Holle wygłosi 
odczyt p. t.: „Miasto, którego nie było w dawnej 
Polsce. O Podgórzu, nieco historji i nieco wspo­
mnień". W®tęp 20 gr, Początek o godz. 18,30,

(zg) A larm  n a  pogotowiu. K a re tk a  z 
drem  F ischerem  w yjeżdża pod wojewódz­
two n a  ul. Basztow ą. Z tru d em  przedzie­
r a  się przez tłum . N a ul. Zacisze w b ra ­
m ie B an k u  Polskiego leży ciężko ranny 
mężczyzna. R an a  postrzałow a w pępek. 
Stan beznadziejny. L ekarz wchodzi do 
b ram y. N astępn ie  w ychodzi i powiewa 
czapką, dając znak tłumowi, aby zaprze­
stał rzucania kamieniami, Mimo to tłum 
w dalszym ciągu obrzuca policję kamie­
niami.
WŚRÓD GRADU KAMIENI 
PRZENOSZĄ RANNEGO 
DO KARETKI.

Słychać ciągle strza ły . Podobno n a  P la ­
cu M ate jk i leży zabita kobieta. K a re tk a  
przejeżdża n a  p lac  M atejk i. T u ta j zabie­
r a ją  m łodą, może 22-letnią porządnie u- 
braną kobietę. Ciężka rana postrzałowa 
w lewą pierś. W agonji.

Znowu k a re tk a  p rzec ira  się wśród ka­
mieni w kierunku Barbakanu. T u ta j

Pogotowie dostaje 
sie w obręb ognia.

Padają gęste strzały. T ak, iż 
an ita rju sze  muszą się położyć na podło­
dze karetki. Mimo gęstego ognia  i u s ta ­
wicznego obrzucan ia  kam ien iam i sanita- 
rjusze Zabierają rannego młodego męż­
czyznę, który otrzymał ranę w nogę.

Pogotow ie odjeżdża do szp ita la . W 
m iędzyczasie opatrzono n a  pogotow iu 
kilkanaście lżej rannych osób, k tó re  n a ­
s tępn ie  odeszły do domu. Ciężej ran n y ch  
odwożono do szp ita li.

W  momencie, k iedy  to piszem y, o go­
dzinie 13.30 pogotowie ustala listę ran­
nych.

O godz. 13.20 w yjechał pluton straży 
pożarnej na ul. Florjańską i pod Barba­
kan, aby usunąć przewróć™'** tflffl 
busy miejskie. 1 ~

Bohaterski czyn 
kapitana.

T lm  aw an tu ru jący ch  się i w szczynają­
cych ekscesy uciekał z pod B a rb ak an u  ul. 
S zp ita ln ą  i p lan tam i w stronę  ul. S ta ro ­
w iślnej i W ielopola, wszędzie po drodze 
k am ien iam i tłukąc szyby, wyrzucając 
pasażerów z tramwajów łopatami i ka­
mieniami, niszeząc tramwaje.

T łum  w yrostków  przew rócił n a  ul. 
S tarow iślnej pod gm achem  „IK C “ au to  
ciężarow e i zatakow ał wóz konny poczto­
wy, k tó ry  chciał w jechać w bram ę głów ­
nej poczty. W  obronie napadn ię tego  woź­
n icy  s tan ą ł przechodzący kapitan W. P., 
który wyciągnąwszy rewolwer, utorował 
drogę woźnicy do bramy. T łum  w y ro st­
ków ro zs tą jp ił się, w oźnica w jechał, a 
wówczas kapitan zasalutował, rewolwer 
schował do kieszeni i chciał odejść.

N a ten  m om ent czekał tłum , złożony 
przedew szystk iem  z wyrostków żydow­
skich i zaatakował kapitana, k tó ry  jed- 
uak  zdołał się obronić. Z ul. A n d rze ja  
Potockiego ukazał się oddział po lic ji w 
hełm ach, na widok którego tłum uciekł. 
B o h a te rsk a  postaw a k a p ita n a  zdobyła 
sobie powszechne uznanie  p rzerażonych , 
u c iekających  przechodniów .

I I S T A  R A N N Y C H
(zy) Z aalarm ow ane Pogotow ie wysłało l worski. Rzeczą ch a rak te ry s ty czn ą , że 

n a ty ch m ias t po dwojewództwo trz y  ka- j tłu m  nie obrzucał k am ien iam i daw nych 
re tk i Pogotow ia, k tó rem i udali się leka- 8 g ran a to w y ch  k a re te k  Pogotow ia, nato- 
rze: dr* hjischcr, dr. C zarnecki i dr. *Ta- 1 m iast atakowano zaciekle kupione świeżo

„RAS KUKSA W NEGUSYNJf"
Rewja w 7 obrazach A. Krakowiećkiego 

i Z. Grotowskiego, muzyka J. Lćo.
T eatr rewjówy „Bagatela** wystaw ił ak­

tualną rewję popularnych autorów* kra­
kowskich. Umieli oni nawiązać kontakt z 
szeroką publicznością, jak a  odwiedza ten 
teatrzyk, odpowiednio dobrane dowcipy 
polityczne Grotowskiego, gęsto rozsiane w 
rewji, a  ukute na gorąco, niem al w chwili 
podniesienia kurtyny  — oraz miłe piosenki 
Krakowieckiego podobały się ogólnie. 
Słabszą jest konstrukcja pierwszego i d ru ­
giego obrazu. Najlepszym jest obraz czwar­
ty  (na dziedzińcu koszarowym w Addis- 
Abebie) oraz szósty (telefon P acyfik iera  z 
Genewą — stale bisowany, ku wielkiemu 
u trap ien iu  dyrekcji tea tru  — ile kosztuje 
trzy m inuty  rozmowy Addis-Abeba—Ge­
newa?) F inał nawiązany niezbyt szczęśli­
wie do wyborów, jak ie  odbyły się przed

pół rokiem, nie znajduje oddźwięku. — 
Z tró jk i autorskiej — najlepiej bezwzglę­
dnie popisał się Juljusz Leo, k tóry  dał m u­
zykę oryginalną, niezwykle melodyjną.

Rewję wystawiono nader starannie. Jest 
ona m iłą niespodizanką po mocno nudna­
wej i nieskładnej poprzedniej „Operze w 
kratkę**. Lawiński jest doskonały w roli 
„ochotnika** przez: pomyłkę, k tóry  ucieka­
jąc od żony w Europie dostał się do arm ji 
abisyńskiej. Nie chce on w yjaw ić swego 
nazwiska i pragnie pozostać „żołnierzem 
nieznanym**. Towarzyszem broni jego jest 
Pilarski, który  w „cywilu**, jak  mówi, g ry ­
wa karzełków w teatrzykach dla dzieci. 
Zayenda z_ roli negusa nie um iał wydobyć 
odpowiedniego komizmu. Praw dziw ą ozdo­
bą rewji_ jest dobry balet Ostrowskiego. 
Negus nie chciał kupić „niewolnicy** Rel- 
skiej. Widocznie nie zna si ęna kobietach, 
Dekoracje art. mai. Trajkowicza bardzo do­
bre.

H. A.

Ks. biskup śląski o zadaniach katolickiego 
rnchn młodzieżowego w Polsce.

KATOWICE, 24 m arca. (A). W tych 
dniach katolicka młodzież śląska, zorgani­
zowana w K. S. M. żegnała swego dotych­
czasowego sekretarza gen., ks. prob. Ma­
tuszka, a w ita ła  nowego, w osobie ks. dra 
Krząkały.

W uroczystości tej wziął udział JE . ks. 
biskup Adamski, który  wygłosił przemó­
wienie o zadaniach i pracach katolickiego 
ruchu młodzieżowego w Polsce. Dostojny 
Mówca stw ierdził na wstępie, że głównem 
zadaniem kat. ruchu młodzieżowego jest 
wychowanie pełnego i konsekwentnego ka­
tolika, który  twórcze siły, płynące z kato­
lickiego światopoglądu przenosi również 
na pracę dla państwa.

Scharakteryzowawszy zasady i metody 
ruchów młodzieżowych w Rosji, N iem ­
czech i we Włoszech, ks. biskup omówił 
prądy, jakie zaznaczają się w wychowaniu 
młodzieży w Polsce i u ją ł istotę ruchu ka­
tolickiego, wysuwającego się w pracy 
wśród młodzieży na pierwszy plpan i s ta ­
nowiącego najsilniejszą grupę ideową.

Choć głównem zadaniem ruchu katolic­
kiego jest wychowanie religijne, to jednak 
na innych polach drugorzędnych ruch ten 
wydaje rezu lta ty  nie gorsze od wyników 
pracy innych organizacyj, a nawet nie­
jednokrotnie lepsze. Ks. biskup Adam ski z 
całym naciskiem podkreślił fundament na 
jakim  zbiorowa praca organizacyjna mło­
dzieży katolickiej się kształtuje. Je s t nim 
pielęgnowanie duszy kato lika świeckiego 
nadprzyrodzonego życia Łaski. Cały wysi­
łek skierowany jest ku celowi nadziem­
skiemu, choć spełnia się na ziemi. W my­
ślach przewodnich, realizowanych przez 
młodzież katolicką, tkwi twórcza, budują-

ea siła. Tę siłę twórczą katolicka młodzież 
polska zaprzęga i kieruje do pracy dla 
państw a. Młodzież katolicka spełnia naj­
lepszą pracę państwo-twórczą, krocząc dro­
gą realizacyj katolickich zasad. Cechą cha­
rakterystyczną naszych katolickich orga­
nizacyj młodzieży jest to, że strum ienie ze 
źródeł funduszów publicznych przez nie 
nie przepływają, a p raca ich jest mmo to 
żywą, pełną i o bardzo wyraźnym  państwo- 
wo-twórczym rysie.

O rganizacja młodzieży katolickiej korzy­
sta  w pierwszym rzędzie z oparcia i pomo­
cy moralnej, jakich je j udzielają przedsta­
wiciele Kościoła, ale ta  w spółpraca nie jest 
dla niej ani hańbą ani przeszkodą, ale 
ehlubą. Młodzież katolicka, m ając jasno 
skrystalizow any światopogląd, dany jej 
przez Kościół, nie szuka dopiero dróg, by 
swe siły i zapał młodzieńczy w odpowied­
ni sposób wyładować, dlatego też nie mar­
nuje niepotrzebnie tyle sił, jak  inne orga­
nizacje młodzieżowe.

AUDYCJE POLSKICH RADJOSTACYJ 
NA WTOREK 24 MARCA 1936 R.

Godz. 6.30—6.33: „K iedy ranne w sta ją  zorze",
6.33—6.34: Pobud. do gim n., 6.34—6.50: G im nastyka, 
6.50—7.20: P łyty. 7.20—7.30: Dzień, por., 7.30: P ły ty . 
7.50: P ro g r na dz. bież. 7.55—8.00: „P a rą  inforinacyj", 
8.00—8.10: Audye. dla szkół, 8.10—11.57 Przerw a. 11.57: 
Sygnał czasu, 12.00: H ejnał z K rakow a. 12.03: Dzień, 
po!., 12.15—12.30: Aud. dla. szkół, (dzieci mtod.) „P rzy ­
jac ie le"  ba jk a  I. K rasickiego, 12.30—13.25: P łyty.
13.25—13.30: Chwilka gospod. domow. 13.30—13.35: „Z 
rynku  pracy", 13.35—14.30. P rzerw a w W arszawie — 
p łyty  we szyst. rozgł. 14.30—15.15: Przerw a. 15-15— 
15.20: Wiadom. o eksporcie polsk. W ilno: Codz. odjiu, 
powieść. 15.20—15.30: Przegl, giełd. W ilno: Życie kult.

od Lbezpieczalni karetki zielone. K a re t­
ki te noszą ślady  licznych  uderzeń k am ie­
n iam i i kul.

Dr Jaworski o p a trzy ł pierw szego cięż­
ko rannego  n a  ul. F lo riań sk ie j, następ n ie  
przedostał się pod B arb ak an , gdzie zab ra ł 
do dw óch k a re tek  Pogotow ia

10-CIU CIĘŻKO RANNYCH. /
Odesłał n astępn ie  k a re tk i do U bezpieczal- 
ni, a sam  pozostał pod B arb ak an em  z w a­
lizką z m a te rja ła m i opatrunkow em i. P r a ­
gnął on się przedostać do oddziału poli­
cyjnego, gdzie by li ranni od uderzeń ka­
mieniami policjanci. Wtedy

TŁUM ZAATAKOWAŁ 
LEKARZA, NIOSĄCEGO 
POMOC RANNYM
i dr Jaworski został obrzucony kamienia- ' 
mi. Dwa kamienie uderzyły go w szyję- 
Mimo to przedostał się do policjantów i ^  
niósł im pomoc.

W  m iędzyczasie o p a tryw ano  n a  Pogo­
tow iu n astęp u jący ch  ran n y ch :

Kalinójyna Zofja, urzędn iczka p ry w a t­
na, la t  24, ra n a  c ię ta  d łoni lew ej, Pal- 
mowska Wanda, wdowa, la t  60, r a na kłu-— 
ta  w. grzhielj. Cieślik Józef, la t  30, ra n a  

^ o s trz a ło w a T  p rzed ram ien ia , Kalfus Jó­
zef, szewc, la t  21, ra n a  c ię ta  ręk i. Żło- 
biński Antoni, ra n a  postrzałow a w 
brzuch, Strumiński Tadeusz, la t  19, ra n a  
postrzałow a obu nóg, Mula Franciszek, 
la t  64, ceglarz, ra n a  postrza łow a w bio­
dro, Jan Kozak, la t  30, ra n a  postrzałow a 
brzucha, F rączek , kupiec, k tó ry  znalazł 
się przypadkow o w tłum ie , rama postrza­
łow a głowy, Łasko Tadeusz, la t  14, p ra k ­
ty k a n t handlow y, ra n a  postrzałow a w 
praw e udo, Dobczyk Helena, robotnica, 
la t  25, r an a  tłuczona głowy, Tadeusz 
Ziarko, woźnica, ra n a  postrzałow a p ra ­
wej nogi, ło p a tk i i rąk , Matusik Franci­
szek, la t  30. slusarz , ra n a  postrzałow a le ­
wego kolana, Helena Adamczyk, robo tn i­
ca  fa b ry k i „Semperit**, tłu c zona ra n a  
szczytu głowy, Galiński Jan, fa n a  ~po- 
sTPfalowa w lew e udo. , , ;

m iasta i prow . 15.30—16.00 Kono. zespołu J . Kleoh- 
niow skU j. 16.00-16.15: Skrzynka PKO. 16.15-16.45. 
P ły ty . W ilno: „ Ja k  p racu je młodzież muzycz. w 
W ilnie". 16.45—17.00: „C ała Polska śpiew a". 17.00—17.15 
„Skarby  P olsk i": „Człowiek na ziem iach naszych"
odoz. prof. Bystroó. 17.15—17.50: Potpouri z operetek 
L ehara wyk. Mała Ork. P. R. 17.50—18.00: Skrzynka 
jęz. 18.00—18.30: Hec. fo rt. R. W ernera, 18.30: „N a­
jazd. reportż na powieść polską" dysk. szkic liter, 
wygł. Rogowicz. 18.45: P rogram  na dz. nast. 18.55: 
„Skrzynka rolnicza", 19.00: Lwów: Lwowski feljeton  
ak tual. 10.05 Poznań: „Poeci poznańscy". W ilno: Au­
dycja dla dzieci. Katowice: Felje ton  sportow o-tury­
styczny. K raków : K ronika przyrodnicza w opr. doc, 
dra  St. Skowrona, 19.35: W iadomości sportowe. 19.45: 
Pogadanka ak tualna. 20.00: Monolog J a n a  Ciecier­
skiego. 20.10—23.30: „T an h rau ser"  opera w 3-ch ak­
tach R. W agnera, tran sm isja  z T eatru  W ielkiego, 
W arszawa, 23.30: W iadomości m eteorologiczne.

AUDYCJE POLSKICH RADJOSTACYJ 
W  DNIU 25 MARCA b. r,

Gouz. 6.30—0.33: „K iedy  ran n e  w sta ją  zorze", 6.33-* 
6.34: Pobud, do gim n., 6.34—6.50: Gimu. 6.50-7.20: 
P ły ty , 7.20—7,30: Dzień, por, 7.30-7.50: P ły ty , 7.50:
Prog. na dz. bież. 7,55—800: „P arą  inform .", W ilno: 
Giełda roln., 8.00-8.10: And. dla szkół, 8.10—11.57: 
Przerw a, 11.57: Sygnał czasu, 12.00: H ejnał z K rako­
wa, 12.03: Dzień, poł., 12.15—12.30: „Choroby dziecka! 
w wieku przedszkolnym " — pog. dr M. Gromski, 
12.39—13.25: Konc, ork. T. Seredyńskiego (ze Lwowa),
13.25—13.30: Chw ilka gosp. dom., 13.30—14.30: P rzer­
wa W W arszawie, w szystkie inne stacje , P ły ty , 
15.15—15.20: W iad. o eksp. polsk. 15.20: Przegl. giełd., 
Katowice: W iad. bież. 15.30: P ły ty , 16.09—16.20: „K u­
rek na dwonnicy" słuch. M. Sterbów ny (ze Lwowa) 
dla dzieci, 16.20-16.45: Rec. śpiew. En. M aja, 16,45— 
17.00: Rozmowa m uzyka ze słuch, rad  ja , 17.00—17.20: 
D yskusja: „M iejsce d la  m łodych" pp. Leśniewski i  
W asylewski, 17.20—17.50: Konc. z Poznania, 17.30— 
18.00: „K siążka i w iedza": „Św iatło" dr. M aślankie- 
wicz (z K rakow a), 18.00—18.30: „Pół godziny w H i- 
szpan ji"  ork . kam er, z K rakow a, 18.30: „Skrzynka 
ogólna, Toruń: Rozmowa z dziećmi — Z. Bogusław­
ska, Lwów: „O tak  zwanych kradzieżach lite rac­
kich" — d r Bergm an, Poznań: W ujaszek Kazio omó­
wi lis ty  od dzieci, W inlo: P rogr. na  czw artek, K a­
towice: „N ajm ądrzejszy z Jagiellonów " — odcz, dr 
Dziągla, Łódź: F elj. St. D unajew skiego p . t. „San ta 
Rossa" — m iasto m nichów", 18.40: Życie kul. i a rt. 
stolicy", W ilno: Różne czasy _  różne k ra je  (dla 
młodz. p ły ty ), K raków : W iad. bież., 18.45: W arsza- 
no, Katowice, K raków , Łódź: P ły ty , 18.55: W arsza­
wa: P rog r. na dz. nast., Toruń, Lwów, Poznań, Wił- 
wa: „Poznajm y przepisy  fin. ro lne" — inż. F r.
Zoll, 19.00 Toruń: W iad. gosp. z Pomorze, Lwów: 
„ I  w ilk sy ty , i owca cała" p. Tabakowa, Poznań: 
Skrzynka tu ryst. p. Kalenkiewicz, W ilno: „W alka  
z chorobam i roślin  w okresie wczesnej wiosny" — 
inż. J . T urska, Katowice: „Pod K atow icam i mieszka 
człowiek jask in iow y" — m gr. Berezowski, K raków : 
Porad, tu ry st. d r Leszczyeki, 19.05 W arszaw a: Konc. 
reklam ., 19.10 Toruń, Lwów, Poznań, Katowice, K ra­
ków, Łódź: P rogr. na  dz. nast., W ilno: Skrzynka 
ogóln., 19.20: Toruń, Lwów, Poznań, Katowice, K ra ­
ków, Łódź: Konc. reklam ., W ilno: Chwilka spot. 
10.25 W ilno: Konc. reklam ., 19.35—19.40: W iad. sport, 
lokalne, 19.40—1945; W iad. sport, ogólne, 19.45—19.55: 
Report, ak tual., 19.55—20,00: Przerw a, 20,00—20.45 
W arszawa, Toruń, Lwów, K raków , Łódź: P ły ty , Po­
znań: Aud. wokal. F . Kurowiezówny (sopran) i F . 
Kossakowskiego (bas), W ilno: Ork. K am er, pod dyr. 
Cz. Lewickiego, K atow ice: „G odzina Zagłębia D ą­
brow skiego" X) „Znaczenie oszczędności d la  obyw a­
teli państw a" —• odczyt A, S tyka, 2) recit. skrzypc*. 
3) „Pogaw ądka o Zagłębiu" red . K. Ćwierk, 20.45: 
Dzień, wiecz., 20.55: Obrazki z Polski współc?. 21.00— 
21.40: X y IX  aud. „Twórczość F r, C hopina", 21.40— 
21.55: „W śród młodych poetów" (kwadr, poetycki), 
21.55—22.0.i: Pog. akt., 22.05—22.35: Aud. z okazji na­
rad. św ięta w Grecji. 22,35-23,30: Konc. Mał. Ork- 
P. R., w przerw ie o 23.00—23.05: komun, m eteor.

J
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Co mówi homunihał oficjalny?

Krwawe zajścia w Krakowie
Urzędowo komunikuję:
Na dzień 23 b. m. został pro- 

klamowany przez O. K. R. P. P. 
S. i Związki Zawodowe strajk po­
wszechny na terenie m. Krako­
wa. Strajk objęł tylko część ro­
botników w niektórych fabry­
kach. Robotnicy w Zakładach u- 
żyteczności publ. pracowali nor­
malnie.
O. K. R. PPS. zwrócił się do sta­
rostwa grodzkiego o pozwolenie 
odbycia zgromadzenia w ogro­
dzie ZZK. Starosta udzielił ze­
zwolenia z tym warunkiem, że 
przywódcy O. K. R. wezmę ze­
branych po skończonem zgroma­
dzeniu do opuszczenia zebrania,

bez formowania jakichkolwiek 
pochodów.

Gdy po skończonem zgroma­
dzeniu tłum poczęł opuszczać 
zabudowania ZZK -  czynniki nie­
odpowiedzialne, które wymknęły 
się zupełnie z pod kierownictwa 
OKR-u zaatakowały kamieniami 
i strzałami z rewolwerów oddział 
policyjny, stojący na roku ul. Ba­
sztowej i plant. Gdy kilku poli­
cjantów zostało rannych, oddział 
policyjny zmuszony został użyć 
broni. Tłum chwilowo się roz­
biegł, lecz następnie podniecony 
przez nieodpowiedzialne żywio­
ły, poczęł się zbierać w innych

miejscach, gdzie został przez po­
licję rozprószony.

W ulicy Florjańskiej, Sławkow­
skiej i ul. Długiej większe grupy 
demonstrantów powybijały szy­
by w sklepach, rabując równo­
cześnie z wystaw niektóre przed­
mioty. Znaczniejsza grupa de­
monstrantów zgromadziła się w 
ul. Sławkowskiej u wylotu plant, 
robiąc przeszkody z ławek, ce­
lem niedopuszczenia policji na 
ul. Sławkowską. Gdy zaś oddział 
policyjny chciał rozprószyć de­
monstrantów w tem miejscu, po­
sypały się znów kamienie w stro­
nę oddziału policyjnego, do któ­
rego oddano kilka strzałów re­

wolwerowych. Policja zaatako­
wana, zmuszona była użyć broni, 
poczem tłum rozbiegł się. We­
dług dotychczasowych danych, 
ogółem rannych demonstrantów 
było dwudziestu kilku, 6-ciu z 
nich skutkiem ran zmarło, z po­
śród policji jest kilkunastu ran­
nych lub kontuzjonowanych.

Kilkudziesięciu najbardziej a- 
gresywnych przywódców tłumu 
natychmiast aresztowano.^ Obe­
cnie w Krakowie panuje zupełny 
spokój.

Komunikat urzędowy o wypadkach w  
„Sempericie“ zam ieszczam y na str. 18-tej 
,,Kronika krakowska",



cej pracy niemieckiej wśród Fola ko w. Na
Śląsku Niem cy ;są elem entem  napływo­
wym, są to przemysłowcy, w ielcy właści­

ciele ziemscy, zamożne mieszczaństwo.
Społeczności n iem ieck ie j n a  po lsk im  Ś lą­
sku  liczącej ponad  6% ogółu  ludności,

brak zupełnie warstw Sułowach
w łościaństw o  bow iem  i p raco w n icy  f izy ­
czni, to niemal w 100% Polacy.

O becny k ry z y s  gospodarczy  p ra g n ą  
N iem cy  ca łk iem  w idocznie ^w yzyskać d la  
częściowego choćby zapełnienia owej lu ­
ki w  s tru k tu rz e  społecznej sw ego obozu. 
T eraz , g d y  100.000 P o l a k ó w  n a  
Ś l ą s k u  p a d ł o  o f i a r ą  b e z r o ­
b o c i a ,  p r a c a  w  t  y  m  k  i e r u  n- 
k u ,  p rz y  uży c iu  pow ażnych  środków  f i­
nansow ych , j e s t  u ł a t w i o n a .

Bezrobotnego namawia się, aby wstą­
pił do niemieckiego Yolksbundu, o f ia ru ­
ją c  m u  w zam ian  p e rjo d y czm e  w y p łacan e  
za s iłk i p ien iężne. S k ła n ia  się go  poza te m  
do  w y sy ła n ia  dzieci do niemieckiej szko­
ły  mniejszościowej, o f ia ru ją c  za to  d o d a t­
kow ą zap ła tę , a dz iecku  sprawiając ubra­
nie i pomoce naukowe oraz dożywiając 
je. O rg an izac je  n iem ieck ie  n a  P o lsk im  
Ś lą sk u  w p ły w am i sw em i i k o n ta k te m  z 
w ład zam i i p rzem ysłow cam i n iem ieck im i 
sp ra w ia ja , iż za ich poparciem z miejsco­
wości polskich, n a  k tó ry c h  im  szczegól­
n ie  zależy, p rz y jm u je  się do k o p a lń  i h u t  
p o  n iem ieck ie j s tro n ie  setki _ Poiakow, 
zmuszając ich przedtem do zasilania swo- 
jemi dziećmi mniejszościowej szkoły miej; 
scowej, o raz  zobow iązania  się do_ agitacji 
na rzecz niemczyzny, u ła tw io n e j fak tem  
zam ieszk iw an ia  po te j  s tro n ie , a  p ra c y  po 
ta m te j. •

N iem ieck a  a k c ja  a g ita c y jn a  n ie  om inę­
ła  ro ln ik ó w  i  robo tn ików  ro ln y ch , w  
szczególności tam , gdzie p ra c u ją  w  la ty -  
fu n d ja e h  pan ó w  niem ieck ich , b ędących  
jeszcze do d z is ia j dzierżycielami 90% w iel­
kiej własności ziemskiej. W e w siach  i o- 
sad ach , gdzie przy_ spisie^ ludnością n ie  
W ykazano n ie ra z  an i jed n e j duszy  m ów ią­
cej in n y m  języ k iem  ja k  polsk i, zakłada 
się t. zw. „Volksbundheimy", zrzeszające  
p rzew ażn ie  m a ło ro ln y ch  chłopów^ p o l­
sk ich  i ich  dzieci, gdzie „kształci^ się ich  
p o lity czn ie  w ideologii „wyższości nie­
mieckiej i uświadamia korzyści życia i 
pracy w ramach państwa niemieckiego. 
P rz y  sposobności oczyw iście u d z ie la  się 
uczęszczającym  do ow ych Y o lksbundhei- 
m ów  zasiłków i pomocy wszelkiego ro­
dzaju. W  m iejscow ościach  100%-towo pol­
sk ich

buduje się luksusowe gmachy 
prywatnych szkół powszechnych 

niemieckich,
do  k tó ry c h  n as tęp n ie  śc ią g a  się  dzieci 
p o lsk ie  z okolicznych w iosek, u ru c h a m ia ; 
ją c  n a w e t av ty m  celu  sp ec ja ln e  środk i 
k o m u n ik acy jn e . F u n d u sze , zu ży w an e  n a  
tę  ak c ję , są  is to tn ie  b ard zo  pow ażne.  ̂

Zgodzić się m ożna z g łosam i n iem iec- 
k ie in i, o k tó ry c h  w yżej b y ła  _ m ow a, iż 
współżycie ludnośc i po lsk ie j i n iem iec­
k ie j na po lsk im  Ś ląsk u  n ie  było i  m e jest 
jeszcze harmonijne. J u ż  bow iem  od ro k u  
1922 p ro p a g a n d a  n iem ieck a  n a  te ren ie  
m iędzy n aro d o w y m  g ło s iła  konieczność 
„powrotu" Śląska polskiego do Rzeszy

e k sp e rt L ig i N arodów , n iem ieck i szw aj­
c a r  M a u re r  stw ie rd z ił w 1927 roku , iż 
60 p r o c e n t  n o w o - p o z y  s k a ­
li y  c h  d l a  s z k ó ł  n i e m i e c ­
k i c h  d z i e c i  n i e  z n a  z u p e ł ­
n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .

R ów nolegle z u p ra w ia n ą  p rzez N iem ­
ców w te ren ie  d em o ra lizac ją  i k o ru p c ją , 
n iem ieccy  m ężow ie s ta n u  szerzy li p u b li­
cznie h a s ła  rew iz jon istyczne , zapow iada; 
ją c  odebranie Polsce rdzennie polskiej 
Ziemi Śląskiej. W sp o m n ijm y  ty lk o  p rze­
m ów ien ia  n ad  g ra n ic ą  po lską, w y g łasza ­
ne p rzez m in is tró w  Hergta, Severinga  
i Kiilza, a  n aw e t prezydenta Hindenbur- 
ga. P rzy p o m n ijm y  n am ię tn e  a ta k i  rew i­
z jon istyczne  m in is tra  Treviranusa, k tó ­
ry c h  n ie  m ożna by ło  rozum ieć inaczej, 
ja k  t y l k o  p o d ż e g a n i e  N i e m ­
c ó w  n a  Ś l ą s k u  p r z e c i w k o

p a ń s t w u  p o l s k i e m u ,  a  htore 
były bezpośrednią przyczyną zajsc w o- 
kresie wyborów do ciał ustawodawczych 
jesienią 1930 roku.

Do p o p raw ien ia  nastrojów ^ w spó łży c ia  
nie przyczyniały się również i wtedy w ie­
ści ze Śląska Opolskiego, gdzie ja k  za  
s ta ro -p ru sk ic h  czasów  e k s te rm in a c ja  po i; 
skości p rzep ro w ad zan a  b y ła  planowo i 
bezlitośnie. .

P ra s a  n iem ieck a  d a je  _ często wyraz 
sw ojem u ro zczarow an iu , iż pakt o nie­
agresji z 26 stycznia 1934 r. nie przyniósł 
dostatecznie wyraźnej zmiany w s to su n ­
k ach  po lsko-n iem ieckich  n a  Ś ląsku . P r z y ­
czy n ą  m a ją  być znow u w rog ie  n a s tro je  
spo łeczeństw a polskiego. S tro n a  n iem iec ­
k a  zapom ina  je d n a k  dodać, że o u e  te  
n a s tro je  rzeczyw iście  is tn ie ją , _to w łaśn ie  
niemiecka agitacja w terenie je stwarza. 
W szak w  o s ta tn ic h  2 la ta c h  n ie ty lk o  w er­
bu je  się b ez robo tnych  P o laków  do n ie ­
m ieck ich  szeregów , a  po lsk ie  dzieci do 
szkół m niejszościow ych, o rg a n iz u je  się 
V olksbundlie im y, k u rs y  językow e i  z a ­
wodowe i z a k ła d a  szko ły  p ry w a tn e  w  
m iejscow ościach  czysto  po lsk ich , a le  też  
co raz in ten sy w n ie j

Frontu abisyńsKiego.

szerzy sie wręcz kłamstwa,
wkraczające w dziedziną zdrady stany.

N ależy  do n ich  tw ierdzen ie  o jakimś ple­
biscycie z chwilą wygaśnięcia Konwencji 
Genewskiej w przyszłym roku, k tó ry  m a 
ro zstrzy g n ąć  o p rzyn a leżn o ści polskiego 
Ś ląsk a  do P o lsk i lu b  N iem iec  (!!). T w ie r­
dzi się  ponad to , że, co trzeb a , je s t  już  
p rzygo tow ane  do o d e b ra n ia  polskiego 
Śląska, nawet siłą przez Rzeszę. W szyst­
ko to służy zamiarom stwarzania stanu 
niepewności i niepokoju. . . , .

P rzy w ó d cy  ludności n iem ieck ie j odci­
n a ją  się  pub liczn ie  w sposób k a teg o ry cz ­
n y  od tego  ro d za ju  m etod postępow ania . 
A le ta k ie  ich  s tanow isko  n ie  w y sta rcza . 
Kierując życiem mniejszości niemieckiej 
i mając liczne środki materjalne do dys­
pozycji,

mogliby z łatwością 
sparaliżować te antypaństwowe 

poczynania.
M ogliby też w p ły n ąć  w k ie ru n k u  wycho­
wawczym na swoich ziomków, aby , s ty ­
k a ją c  się  z ludnośc ią  p o lską  w m iejscach  
pub licznych , porzucili d aw n ą  b u tę  „n a ­
ró d # -p a n u ją c e g o "  i zachow yw ali s ię  w 
sposób nie drażniący uczuć polskich.

K ierow nikom  m niejszości n iem ieck ie j 
i o rgan izac jom  m niejszościow ym  stoi _o- 

| tworem droga do tępienia nadużyć i nie- 
godziwych poczynań wobec państwowo­
ści polskiej i P o laków  ze s tro n y  a g ita to ­
rów, k tó rz y  skądś przecież in s tru k c je  o- 
trzy m y w ać  m uszą, niczego n ie  ro b ią  z 
w łasnej in ic ja ty w y  i s a m i  ' ś r o d ­
k ó w  f i n a n s o w y c h  z e  s w  o- 
j e j p r y w a t n e j  k i e s z e n i  n a  
c e l e  t e  p r z e c i e ż  n i e  z u ż y ­
w a j ą .  Czem  zaś grozi dalsze to le row an ie  
ich n ie jed n o k ro tn ie  zb rodn iczej d z ia ła l­
ności, tego dowodzi o s ta tn io  sp ra w a  „Na- 
rodowo-Socjalistycznego Ruchu Robótni- 
czego" (N. S . D. A . B .), w k tó re j m am y 
wprost do czy n ien ia  ze zb ro jn em  i l i e -

m i e c k i e m  s p  r  z y  s i ę ż e n  i e m  
w y w r  o t  o w e m.

Je s te śm y  zgodni z n iem ieck im i p u b li­
c y s tam i i n iem ieck im i cz łonkam i S e n a tu  
R zeczypospo lite j w s tw ie rd zen iu , że ubo ­
lew an ia  godnem  je s t niedostateczne w y­
równanie antagonizmów narodośeiowycli 
polsko-niemieckich na Śląsku. N iem a na- 
pew no narodowo, m yślącego  P o la k a , k tó ­
ry b y  n ie  pragnął n a  Ś ląsk u  spokojnego 
i pełnego harmonji współżycia. K oniecz­
n a  je s t  je d n a k  dobra wola obu stron, a 
n i e s t e t y  n i e  m o ż e m y  j e j  
d o t y c h c z a s  z n a l e ź ć  w  o b o ­
z i e  n i e m i e c k i  m. M etoda u p r a ­
w ian ia  lu b  to le ro w an ia  a k c ji k o ru p c y j­
ne j i a n ty p o lsk ie j w śród  m a te r ja ln ie  za ­
leżnych  P o laków , o raz  a g ita c ja , w y m ie­
rzona  p rzeciw  in te reso m  i d o b ru  N aro d u  
i P a ń s tw a  P o lsk iego , w yw ołu je

ponury dysonans
w zestawieniu z równoczesnem żaleniem  
się na niedośe przychylne ustosunkowa­
nie się Polaków do społeczeństwa niemie­
ckiego na Śląsku. T ego ro d za ju  sposób 
p ostęp o w an ia  n ie  łnoże n ig d y  d o prow a­
dzić do p o p raw y  sy tu a c ji,_ k tó re j s tro n a  
n iem iecka — ja k  tw ierd z i je j p ra s a  - 
ta k  bardzo p ra g n ie . N aiw n cm  zaś b y ło ­
by  m niem ać, że społeczeństw o p o lsk ie  z 
ta k ie j ta k ty k i n iem ieck ie j n ie  zd a je  so­
b ie  w y raźn ie  sp raw y .

Byłoby dobrze, ab y  m niejszość n iem ie ­
ck a  na Ś ląsku , je j  pu b licy śc i,_ jej- p rz y ­
w ódcy i p rzed staw ic ie le , zda li sobie ze 
sw ego dotychczasow ego s tan o w isk a  szcze­
ry rachunek sumienia i w yciągnęli z nie­
go należyte wnioski. W ów czas w n ie d łu ­
g im  zapew ne czasie m o g lib y śm y  z obo­
p ó ln ą  rad o śc ią  stw ie rd z ić  n a  o d c inku  n a ­
rodow ościow ym  odprężen ie , spokój i w za­
jem n e  zrozum ien ie  się.

S. K.

Dwa} P olacy, M a ksym ilia n  Belau i;yT u: 
deusz M edyński, k tó rzy  w zięci zostali przez 
w ojska  w łoskie do n iew o li po bitw ie pod 

A m ba  Aradam .

V- A-V- ji. y  .-y *, i'

r£> d n ia .

S z c z y I  p c i f i d i i
Z Cieszyna donosi (k i): W  gazetach cze­

skich rozp isu ją  się pism acy o krzyw dach 
Czechów w Polsce, a jako  przykład  podają  
A lfreda  Polcera, urodzonego w Szonowie, 
k tó ry  m usiał ze swym  synem  opuścić P ol­
skę. Zainteresow aliśm y się tą  spraw a f i 
stw ierdziliśm y, że Polcera powołano z Pol­
ski, ażeby go um ieścić w fabryce w  H an- 
m ow ie obok M oraw skiej O straw y, ga | i e  
m iejsce u rzęd n ik a  zajm ow ał polski podda- 
ny  pp. W ik to r B w ia  z Grodźca obok Biel- 
ska.

P . B im a odwiedził swoich sta rych  rodzi­
ców, spełnił swój synow ski _ obowiązek, 
czeskie władze zarzuciły  mu, że przerw ał 
pobyt w Czechosłowacji, odebrały m u  v-  
prrmmienie. do pracy i  wyrZUęily ze stanB- 
w iska, zajm bw ańego^pńzepB liśho 30 lat, A- 
żeby um ieścić n a  jego  m ie jsc ii owego P o l­
cera, k tó ry  . j e s t '  wdowcem i m a jednego 
syna. P . B im a m a żonę i  dwoje dzieci.

Tak się przedstaw ia spraw a Polcera, Cze­
si n a tu ra ln ie  krzyczą o krzyw dzie nie B i­
my, ale Polcera.

PRZECIW 
Ci R Y P IE
a n g i n i e
f v C H  O R O 8  O NI 

p r z e z i ę b i e n i a
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ZAJŚĆ POMEDZI
KRAKÓW, 25 marca.

W e środę o godz. 10-te.i odbył się pogrzeb 
ofiar ragicznych zajść, jak ie  rozegrały się 
w  poniedziałek na ulicach K rakowa, który 
zm ienił się w olbrzym ią m anifestację ża­
łobną.

Nazwiska ofiar, które z odniesionych ran  
zm arły  w szpitalu, są następujące:

1) Proc Andrzej la t 27 robotnik z Borku 
Falęekiego,

2) Jędrygas Jan,
3) Krasicka Janina la t 22 robotnica z 

B orku Falęekiego,
4) Cieślik Józef la t 30 robotnik,
5) Szybiak Jan la t 40 bezrobotny z Borku 

Falęekiego,
6) Żlobiński Autoni lat 27 robotnik ul, 

-Żółkiewskiego 13,
7) Szewd Jan la t 22 robotnik,
8) nieznany mężczyzna zabity na plan­

tach.
Duchowieństwo nie brało udziału w po­

grzebie. W związku z tern k u rja  Metropo 
lita rn a  ogłosiła następujący kom unikat:

„Kurja Książęco-Metropolitalna na licz­

ne zapytania oświadcza, że w sprawie u- 
działu duchowieństwa w obrzędzie_ pogrze­
bowym zabitych w czasie ostatnich w y­
padków w Krakow ie — nikt się nie zgła­
szał do odnośnych czynników kościelnych 
i pogrzeb ogłoszono bez porozumienia z 
niemi“.

Już  od wczesnych godzin porannych za­
częły gromadzić się pod Domem Górników 
przy Alej i K rasińskiego olbrzymie tłumy, 
zam ierzające wziąć udział w pochodzie po­
grzebowym. Pojaw iły  się niezliczone dele­
gacje robotnicze z wszystkich miejscowych 
zakładów przem ysłwych z w ieńcam i i sztan­
daram i.

O godz. 9-tej rozległ się w mieście ryk 
syren fabrycznych n a znak żałoby, a rów­
nocześnie ustała praca we wszystkich przed­
siębiorstwach, z których w yruszyły dalsze 
delegacje robotnicze na pogrzeb.

W łaściciele sklepów i restauracyj, zrze­
szeni w chrześcijańskim Związku kupców, 
samorzutnie zwolnili swój personal, by u- 
możliwić mu wziecie udziału w  pochodzie 
pogrzebowym.

Kondukt żałobny rusza.
W wielkiej sali domu górników przy Alei 

K rasińskiego złożoon 8 trumien.
Sala udekorowana była kirem oraz czer-1 

wonemi barwami socjalistycznemi.
Po godz. 10 rano począł się formować po­

chód ze sztandarami PPS na czele.

Za sztandaram i postępow ała grupa przy­
wódców P P S  m. i. b. posłowie Arciszewski, 
Stańczyk, Ciołkosz z m ałżonką i inni.

Za tą  grupą niesiono wieńce w ogólnej 
liczbie około 30. N a czele niesiono wieniec 
od OKR PPS, jako drugi wieniec od Rady

Związków Zawodowych, jako trzeci wie­
niec od robotników fabryki „Sempent", da­
lej szereg wieńców od robotników poszcze­
gólnych fab ryk  m. i. dw wieńce od robot- 
uików fabryki „Suchard" i  ciekawe metalo­
we w ieńce niesione przez robotników w nie­
bieskich robotniczych kombinezonach z fa­
bryki Zieleniewskiego. _

Za wieńcami niesiono kilka sztandarów, 
poczerń postępiw ała znowu grupa przywód­
ców PPS, wśród nich b. poseł Dubois, Ro- 
senzw eig i Drobner.

Następnie niesiono 8 trumien, jednakowo 
wykonanych z desek.

Trumny nieśli na ramionach robotnicy.
K ażdą trum nę otaczało 6 robotników z 

plonącemi pochodniami.
Za trum nam i postępow ały rodziny ofiar, 

prieWażnie bardzo liczne i tworzące w. po­
chodzie osobne grupy.

Za rodzinam i postępowała orkiestra i ma; 
sy delegaeyj robotniczych ze sztandarami 
z Krakowa i okolicy.

K ondukt żałobny zam ykały nieprzeliczo­
ne tłumy publiczności.

W ULICY LUBICZ
O godz. 11.30 czoło konduktu żałobnego 

weszło w ul. Lubicz. Obok konduktu żałob­
nego w ul. Lubicz i Rakowicką p łyną o l ­
brzymie tłumy, które gęstnieją w ul. Lu­
bicz i Rakowickiej ciżbą, k tó ra  zalega cho­
dniki i jezdnie, tak, że przecisnąć się nie 
można. S traż porządkowa kom itetu pogrze­
bowego to ru je  konduktowi drogę._

K ondukt żałobny z ul. K rasińskiego prze­
szedł ulicam i Zwierzyniecką, Franciszkań-

(Sp) Dziewiąty dzień procesu poświęcony 
był dalszemu badaniu świadków.

Pierw sza zeznaje świadek Zofją Kaintoch, 
podająca się za przyjaciółkę ś. p. Anny 
Grzeszolskiej pierwszej żony oskarżonego. 
Świadek słyszał, że Grzeszolski odprowadza 
Staciwińską- Grzeszolska rob iła  mężowi z 
tego powodu wymówki i wówczas mąż 
chciał ją zastrzelić. Grzeszolska prosiła, aby 
je j darował życie, gdyż chce wychować 
dzieci. Śp. Anna Grzeszolska zwróciła się 
do m atki Staciwińskiej, aby nie pozwalała 
na spotkania Grzeszolskiego z jej córką 
Pelagją. Śp. A nna rob iła  mężowi sceny za­
zdrości, ale to nie nie pomagało. Oskarżony 
w dalszym ciągu chodził ze Staciw ińską i 
jeździł z n ią  na  wycicezki samolotem. Śp. 
A nna opowiadała świadkowi o wszystkiem 
i  zapowiedziała, że pójdzie ze skargą na 
Staciw ińską do szkoły. Wówczas Staciwiń- 
ska przyszła do Grzeszolskiej i zapewniła 
ją, że nie będzie więcej chodzie z jej mężem. 
Grzeszolska przechodziła katusze spowodu 
rom ansu męża, dzieci litow ały się nad m at­
ką, a nawet Ju rek  m iał się wyrazić, że za­
strzeli ojca, bo nie zniesie maltretowania 
matki. Ojciec do dzieci w yrażał się b ru ta l­
nie, zdaniem , świadka, w rodzaju: „Won 
pzezeńiakń‘V,fMircz szczeniaku" i t.,d . Dzie­

ci znajdowały się pod trosk liw ą opieką 
m atki, k tó ra  nie żałowała im  niczego, mó­
wiąc, że skoro ojciec trw oni pieniądze z ko­
chankam i, to ona niem a zam iaru niczego 
dzieciom odmawiać.

Świadek zna stosunki rodzinne Grzeszol- 
skich z opowiadań ś. p. A nny i daieci. Dzie­
ci opowiadały m. in. ,że ojciec bywa często 
w kuehni, pomaga służącej w gotowaniu 
i że jest z nią na poufałej stopie. Świadek 
słyszał od ś. p. Anmy, że
OSKARŻONY BIBLJOTEKĘ ZAWSZE
ZAMYKA I NIE WPUSZCZA
DO NIEJ ŻONY.
Świadka intrygow ało to, przypuszczała bo­
wiem, że oskarżony trzym a tam  jakieś ta­
jemnicze przedmioty.

A nna skarżyła sic na brak pieniędzy 
i że mąż nie dawał je j całej pensji. Raz 
A nna pożyczyła u świadka 200 zł dla oskar­
żonego na weksle, których ten jednak nie 
wykupił.

D alej świadek opowiada znane szczegó­
ły o chorobie dzieci. Dzieci przychodziły 
do św iadka ukradkiem , -ponieważ ojciec 
im tego zabronił. Na 3 tygodnie przed 
śm iercią Lucyna ‘Grzeszolska — zdaniem

Zeznania świadków
w 9 dniu procesu Grzeszolskiego

świadka — zdradzała objawy anorm alne 
go stanu.

Sędzia Czaplicki: Czy Lucyna uskarża­
ła się na jakieś cierpienia?

Świadek: Tak, na bóle w nogach.
Sędzia Michalski: Co Lucyna opowiada 

ła o śm ietanie?
Świadek: Po spożyciu zupy skarży ła się 

na bóle żołądka, zam ierzała naw et oddać 
zupę do analizy, jednak oskarżony na  to 
nie pozwolił i w ylał resztki zupy do w ia­
dra.

Sędzia Michalski: Ja k  Lucyna chodziła 
ubrana?

Św.: Po śmierci m atk i nosiła przeważ 
nie przerabiane suknie. K iedy raz córka 
zażądała pieniędzy na  rękawiczki, oskar­
żony w yjął rewolwer, a wówczas Lucyna 
powiedziała: „Myślisz, że się boję, strze­
laj, strzelaj“. W  czasie procesu Gorgono 
wej ś. p. Lucyna robiła aluzje do swojego 
losu i powiedziała do świadka: „Gdyby
mnie nie było, Grzeszolski ożeniłby się ze 
Staciw ińską a z dziećmi byłoby to, co z 
dziećmi Zarembów".

Sędzia M alinowski: Czy p an i wie, jaką  
pensję m iał oskarżony?

ską, pl. WW. Świętych’, Andrzeja Potoc­
kiego i przechodzi ul. Lubicz. .

W  kondukcie pogrzebowym jiczestnic^i 
żałobnej m anifestacji kroczą dziesiątkami. 
W ieńców w kondukcie niosą delegacje oko­
ło 30. Sztandarów kroczy przeszło 80. N ą 
ezele pochodu za głównemi sztanuaram i 
P . P . S. postępują przywódcy p a r tj i  PPS., 
pp. Drobner, Żuławski, Stańczyk, Arciszew­
ski, Rozenzweig, Przybyś, Ciołkosz.

Dokoła czarnych z białym  krzyżem tru ­
mien, które p łyną  nad  tłum em  na  ram io­
nach robotników, postępują tramwajarze 
z zapalonemi pochodniami.

Za konduktem  żałobnym  idą osobnemi 
g rupam i załogi fabryk, różnych warszta­
tów pracy, także poza krakowskich, jak  de­
legaci z Wieliczki, Sierszy, Skawiny i t. d. 
Osobną grupę stanow ią członkowie żydow­
skiej organizacji Poale Syjon, którzy czer­
wony sztandar zdjęli z drzewca i niosą goi 
rozpostarty  przez całą szerokość ulicy.

W  ul. Lubicz tłum y, k tóre napłynęły ze 
w szystkich stron  i utw orzyły szpaler dlą 
pochodu dołączają się do konduktu.
NA CMENTARZU.

W  chwili, gdy oddajem y num er pod p ra ­
sę (godz. 13.45) uroczystości pogrzebowe nai 
cmentarzu jeszcze trwają.

W ielotysięczne tłumy zalegają ulicę Ra­
kowicką.

Część tłumów poczyna powoli kierować 
się ku miastu.
• Przechodniów idących ku  m iastu od ul. 
Lubicz posterunki policyjne kierują w ul. 
Potockiego.

Publiczność stosuje się karnie do tych 
zarządzeń.

Św.: Nie, naw et żona inde w iedziała tegaj 
dokładnie.

Sędzia: Czy pani u trzym yw ała stosunki 
z B ugajam i i Kuczalską?

Św.: Nie.
Sędzia: Czy pani wie coś o w ieprzu bi­

tym  u Bugajów?
Św.: Tak, naw et kupiłam  u nich schab.
Sędzia: A czy pani chorowała po tem?
Św.: Nie.

 ̂ Prokurator prosi o odczytanie zeznań 
św iadka w śledztwie odnośnie do zupy, po 
której Grzeszolscy dostali boleści. Z ze­
znań tych okazuje się, że świadek mówiła 
o osadzie, jaki został na dnie zupy.

Obrońca: Czy pani dziadek jest bratem  
W incentego B ugaja?

Św.: Tak.
Obrońca: A dlaczego paini mówiła, żs  

jest tylko przyjació łką Grzeszolskiej i ża 
uważa się za je j Znajomą?

Świadek n ie  umie tego dokładnie w yja­
śnić.

N astępny świadek Walenty Dyrka opo­
wiada, że po pogrzebie ś. p. Anny Grze­
szolskiej spotkał w restauracji oskarżone­
go, pijącego piwo przy bufecie. W czasie 
rozmowy oskarżony pokazał świadkowi śru­
bę i powiedział: „Nie wiem co z tego może 
być, nie zakręciłem trumny śrubą, gdyż 
spodziewam się, że będę miał kłopoty z po­
wodu żony".
_ Zkolei trybuna ł zadaje szereg p y tań  
świadkowi, a  następnie oskarżonemu. O- 
skarżony na py tan ie  dlaczego nie był n a  
cm entarzu podczas pogrzebu Ju rka , oświad­
cza: „Wiedziałem, że na pogrzebie Jurka 
zanosi się na wielkie przedstawienie. Ba­
łem się, że K uczalska zrobi publiczną scenę 
tea tra ln ą  i  dlatego nie poszedłem na cmen­
tarz". H

*



TRAGICZNE WYPADKI
KRAKOWSKIE

ZNALAZŁY SWÓJ ODGŁOS IV SEJMIE
"WARSZAWA, 25 marca. Wczorajsze po­

siedzenie Sejm u stało pod znakiem tragicz­
nych zajść, jak ie  sic rozegrały w ubiegły 
poniedziałek w Krakowie.

Po załatw ieniu wstępnych spraw, obję­
tych porządkiem  dziennym posiedzenia, 
a  wiec czytania rządowego p ro jek tu  u sta ­
wy o upoważnieniu Prezydenta R. P. do 
wydawania dekretów, spraw ozdania komi­
sji budżetowej o projekcie rządowym o 
przyjęciu przez skarb państw a niektórych 
Zobowiązań finansowych Gdyni oraz sp ra ­
wozdania kom isji praw niczej o rządowym 
Projekcie ustaw y o odstąpieniu gm inie m.
Warszawy, przystąpiono do pierwszego 
czytania projektów  ustaw, złożonych przez 
posłów: Jahode-Żółtowskiego, Karśnickie- 
go, Goduli i  Snopczyńskiego.

Interpelacja brzmi

Skolei Izba p rzystąp iła  do om awiania 
p rojektu  ustaw y o trybunale  stanu, przy; 
czem odrzucono jednom yślnie poprawki 
rządu, domagające sie przyw rócenia pier­
wotnego brzm ienia art. 8 i 12. P ro jek t przy­
jęto w drugiem  i trzeciem  czytaniu wedle 
propozycji komisji. ,

Po załatw ieniu dalszych spraw i wyczer­
paniu  porządku obrad,^m arszałek zarządził 
odczytanie interpelacyj.

Powszechną uwagę całej Izby skupiła
INTERPELACJA 
POSŁA POCHMARSKIEGO,
om aw iająca krw aw e zajścia w Krakowie. 
W brew dotychczasowemu zwyczajowi, se­
k retarz  Izby odczytał te interpelacje w peł- 
nem brzmieniu.

iW poniedziałek 23 bm. w godzinach 
popołudniowych doszło w K rakow ie do 
krwawych wydarzeń w związku ze 
stra jk iem  protestacyjnym  krakow skich 
robotników przeciw bezwzględnemu 
prowadzeniu likw idacji s tra jk u  okupa­
cyjnego w fabryce „Semperit".

Wobec faktu, że zajścia wczorajsze 
doprowadziły do licznych, krw aw ych o- 
fia r, że w strząsnęły głęboko życiem i 
sum ieniem  ludności, uderzając tw ardo 
w sfery  pracujące, o raz żałobą i sm u t­
kiem okry ły  św iat pracy, że na  szwank 
n araz iły  zasady objektyw izm u i sp ra ­
wiedliwości organów  państwowych, 
zwracam sie z zapytaniem :

1) Czy w związku z zatargiem  w fa­
bryce „Sem perit“ m iała  miejsce in te r­
w encja organów inspekcji pracy, celem 
likw idacji zatargu, a  następnie s tra j­
ku okupacyjnego, czy zbadano należy­
cie żądania robotników i skarg i na za­
rząd fabryki, czy stwierdzono wine za­
rządu i jak ie  wydano zarządzenia?

2) Czy zarządzenia gwałtownego usu­
nięcia robotnic i robotników z fabryki 
„Sem perit“ w nocy z 20 na  21 m arca 
b. r. były rzeczowo uzasadnione, czy za­
powiedziane przez wojewodą krakow ­
skiego śledztwo stw ierdziło ak ty  b ru ­
talne w stosunku do rozbudzonych ze 
snu robotnic i robotników i  czy potw ier­
dziło kursujące w mieście pogłoski o 
ofiarach w ludziach, co głównie stało 
sie powodem ogłoszenia s tra jk u  pro te­
stacyjnego przez okręgowy kom itet ro­
botniczy P. P . S. w Krakowie, jakoteż 
m anifestacyjnego wiecu w dniu wczo­
rajszym ?

3) Czy i jak  da sie uzasadnić strzela­
nie policji do tłum u, złożonego prze­
ważnie z m anifestujących robotników, 
w racających z wiecu i przygodnych

przechodniów, kobiet, młodzieży 1 dzie­
ci?

4) Czy prow okacyj nieodpowiedzial­
nych elementów, wykorzystujących 
każdą okazje do zakłócenia spokoju i 
wywołania konfliktów, nie zdołano o- 
panowaó środkam i niepowodującemi 
niew innych ofiar?

5) Czy dochodzenia, niew ątpliw ie za­
rządzone przez m in is tra  spraw  wewn., 
stw ierdziły wine bądź zaniedbania pań­
stwowych czynników wykonawczych?

6) Czy zarządzenia policyjne, likwi- 
duiace s tra jk  okupacyjny w salinach 
wielickich i w fabryce „Sem perit" w 
Krakowie, jak  też dopuszczenie do 
krwawych o fia r z pośród ludu pracy na 
ulicach Krakowa, da sie pogodzić z za­
sadniczą lin ją  rządu, w ielokrotnie 
stw ierdzoną przez p rem jera  i m in istra  
opieki społecznej, zapew niającą obronę 
praw  i potrzeb św iata pracy?

7) Czy p. m in ister spraw  wewn. skłon­
n y  jest zapewnić Sejm, iż rząd nie Sę­
dzię przeciw staw iał sie słusznym  po­
stu latom  pracy  i że w zatargach zbio­
rowych, w ynikających ze stosunku p ra ­
cy  będzie dążył do łagodzenia ta rć  i 
sprawiedliwego rozstrzygnięcia?

8) Czy władze państwowe uczyniły 
wszystko, ażeby w Krakow ie zapanowa­
ły  stosunki norm alne, bezpieczeństwo 
i spokój?

Poza tern zostały zgłoszone interpelacje 
pp Kolbusza w sprawie opuszczenia mająt­
ku i Dudzińskiego co do pomocy dla spół­
dzielni kredytowych.

M arszałek zaproponował Izbie w myśl 
art. 37 i 88 regulam inu uzupełnienie po­
rządku przez oświadczenie min. spraw we­
wnętrznych. Izba zgodziła sie n a  to.

Odpoudeiz Mn. laczMicza na nneraeMi.
Głos zabrał min. spraw  wewnętrznych p. 

Raozkiewiez:
W ysoka Izbo! Nie mogę dzisiaj udzie­

lić wyczerpującej odpowiedzi na poszcze­
gólne punkty zgłoszonych interpelacyj. — 
N iewątpliw ie po zaznajom ieniu sie * cało­
kształtem sytuacji dni ubiegłych, po zba­
daniu  spraw y w odniesieniu do poszczegól­
nych punktów  będzie udzielona Wysokiej 
Izbie wyczerpująca odpowiedź.

Pragnąłbym  jednak dzisiaj naśw ietlić 
wczorajsze smutne wypadki krakowskie, 
k tóre głębokim refleksem odezwały sie w 
całej Polsce. Pragnę również udzielić odpo­
wiedzi o wydanych przez rząd zarządze­
niach.

W ostatnich czasach Kraków i niektóre 
sąsiednie powiaty stały sie

widownię serji strajków 
o specjalnie ostrym 

przebiegu.
M ianowicie po zlikwidowaniu zatargu  we 
fabryce Suehard, nastąp ił strajk szewców 
chałupników. W związku z tym  strajk iem , 
trw ającym  od 8 bm., policja była zmuszona 
zatrzymać około 40 osób pod zarzutem dzia­
łalności komunistycznej i stosowania te­
ro m  strajkowego.

Dnia 11 marca br. po odbyciu zgromadze­
nia, w którem wzięło udział kilkaset osób, 
strajkujący usiłowali utworzyć nielegalny 
pochód. Policja pochód rozproszyła, przy- 
czem z tłum u rzucano w nią kamieniami.

W dn. 17 marca b. r. w Krakowie we fa­
bryce wyrobów, gumowych „Semperit" o- 
koło 400 robotników zastosowało okupacje, 
żądająe podwyżki, zaś w dn. 21 marca za- 
strajkowałi robotnicy w salinach w W ieli­
czce, żądając m. in. przyw rócenia płac z r. i

1934, zastosowując te samą metode straj­
ku t. j. okupacje kopalni.

Równocześnie w zagłębia krakowskiem 
robotnicy porzucili prace na kopalni „So­
bieski" i „Janina".

W związku ze wspomnianemi s tra jkam i 
w Krakowie, rada zawodowa socjalisty­
cznych związków zwołała w dn. 20 b. m. 
zgromadzenie, na którem  prawdopodobnie 
pod wpływem skrajniejszych głosów po­
stanowiono następnego dnia demonstracje 
przed urzedem wojewódzkim, oraz żądano 
ogłoszenia strajku w innych zakładach.

Po skonezonem zgrom adzeniu wezwano 
robotników do udania sie pod wspomnia­
ną fabrykę gumowa objętą stra jk iem  oku­
pacyjnym , do czego policja nie dopuśeiła.

W edług posiadanych przez władze infor- 
m acyj, s tra jk  w tej fabryce chciały w y­
grać dla swych celów żywioły wywrotowe 
usiłu jąc zorganizować pochody i demon­
stracje. Policja usunęła okupujących w 
nocy z piątku na sobotę. Również wkroczy­
ły  władze do salin w Wieliczce, gdzie po 
chw ili s tra jku jący  spokojnie opuścili sa­
liny.

W  odpowiedzi na powyższe zarządzenie 
w ładz miejscowych Okręgowy Komitet i 
Rada Zawodowa Socjalistycznych Zwią­
zków zapowiedziała na dzień 23 b. m. w 
Krakowie i pow. krakowskim

24-godzinny strajk demonstracyjny.
Równocześnie na zgromadzeniu, jak ie  od­

było sie w dn. 21 b. m. w godzinach wie­
czornych nawoływano wręcz do odwetu za 
osuniecie robotników ze wspomnianych 
zakładów. Wezwano do urządzenia pochodu 
przed urząd wojewódzki, a gdy policja nie 
dopuśeiła do tego, obrzucono ją kamienia­
mi, przyezem ze strony demonstrantów pa­
dły trzy strzały rewolwerowe.

W związku z proklam owanym  przez OKR 
P P S  i  R adę Zw. Zawodowych stra jk iem

powszechnym w K rakow ie i pow. krakow ­
skim, 23 b. m. w domu Zw. Zawodowego 
Kolejarzy odbyło sie zgromadzenie s tra j­
kujących przy udziale około 4.000 osób. 
Starostwo zezwoliło na odbycie zgromadze­
nia po zapewnieniu przez organizatorów, że 
przebieg jego bedzie spokojny, a po ukoń­
czeniu nie bedą urządzane żadne demon­
stracje na mieście.

Jednak  mimo tego przyrzeczenia po zgro­
m adzeniu

udali się w kierunku Rynku.
Dla uniem ożliw ienia zajść przed gm a­

chem urzędu wojewódzkiego, zamknię­
to dojście do niego oddziałem policji, fłum  
zatrzymał sie przed Barbakanem i podbu­
rzony przez elementy wywrotowe, oraz 
m ety społeczne zaatakował policje gradem  
kamieni i cegieł. Ponadto  padły strzały re­
wolwerowe. W reszcie tłum  począł napierać 
na policje, która w obronie w łasnej zmu­
szona była nżyć broni palnej. Napastnicy 
cofnęli sie na pewną odległość, nie przesta­
jąc rzucać kamieniami. Równocześnie po­
częto demolować sklepy oraz obrzucać ka­
mieniami przejeżdżające tramwaje.

O godz. 13.45 delegaci robotników zostali 
przyjęci w urzędzie wojewódzkim zapew­
niając, że podejmą natychm iast interwen­
cje celem uspokojenia tłum u. In terw encja  
ta nie odniosła widocznego skutku, przeto 
policja po godz. 14-tej przystąpiła do oczy­
szczania ulic z demonstrantów. Mimo roz­
prószenia tłum zebrał sie ponow nie i znów 
próbował napastować policję.

Wobec ostrzeliwania policji, została ona 
zmuszona do ponownego użycia broni.

W godzinach wieczornych na mieście za­
panował zupełny spokój. W w yniku użycia 
broni przez policje, jak  dotychczas u sta­
lono została zabita na miejscu jedna osoba, 
oraz rannych 26 osób, z których 5 zmarło 
w szpitalu.

Ze strony policji otrzym ało rany prze­
ważnie w głowę 11 szeregowców i jeden o- 
ficer.
 Przywiązując w ielką wage do jak naj­
bardziej wszechstronnego wyświetlenia 
istotnego tła i podłoża zajść wczorajszych, 
z ramienia rządu zostali delegowani na­
tychmiast do Krakowa główny inspektor 
pracy oraz dyrektor departamentu polity­
cznego m inisterstw a spr. wewn. P rzy stą ­
pili oni bezzwłocznie do prac związanych

z gruntownym  zbadaniem na miejscu  
istotnych powodów i przyczyn

w tak  ostry sposób przejaw iających sie 
konfliktów miedzy kierownictwem niektó­
rych miejscowych zakładów i fabryk, a 
światem pracy.

N iejednokrotnie nad w yraz ciężkie^ w a­
runk i bytowania, jakżeż częsta niemożność 
zapewnienia przez robotn ika p racy  dla sie­
bie jest nieustanną troską rządu, k tóry  
przy rozpatryw aniu  wszelkiego rodzaju za­
targów na tle  p racy  i zarobków żywotne 
interesy warstwy pracującej zawsze mieć 
bedzie na względzie.

D e l e g a c i  m i n i s t r ó w  z b a ­
d a j ą  n a  m i e j s c u  r ó w n i e ż  
s z c z e g ó ł y  o k o l i c z n o ś c i  p r z e ­
b i e g a  z a j ś ć  w d n i u  w c z o r a j ­
s z y m ,  jak  i w dniach poprzedzających 
smutne w ypadki krakow skie i mogę zape­
wnić W ysoką Izbę, że w razie, gdyby 
stwierdzone ponad wszelką wątpliwość zo­
stały istotne zaniedbania lub stosowanie 
niewłaściwych metod ze strony poszezegól-

iOspdtczesna 
wiedza

oparta na długolet­
nich badaniach i do­
świadczeniach, naka­
zuje stałe używanie 
specjalnej zbożowej 
kawy „Wanda", po­
zbawionej szkodliwe­
go wpływu na orga­
nizm, a przytem sm a­
cznej i aromatycznej.

SE? WANDA
nych czynników, rząd nie zaniedba w ycią­
gnąć z tego odpowiednich konsekwencyj.

Pos. Pochmarski żęda 
szczegółowych wyjaśnień,
Pos. Pochmarski: „W naw iązaniu  do od­

powiedzi p. ministra na interpelacje moją 
i p. Goduli, która  w tej chwili ma szczegół- 
ne znaczenie dla państwa i mas robotni* 
ezych zwracam sie do pana m in is tra  o u* 
dzielenie w dniach najbliższych szczegóło­
wych wyjaśnień na pytania zawarte w  o- 
bu interpelacjach ze względu na niezwykłą 
powagę sprawy, oraz zawiadomienie Iżby 
jeszcze przed zamknięciem bieżącej sesji o 
wynikaeh śledztwa w związku z krakow- 
skiem i w ydarzeniam i. , ».>

Równocześnie zw racam  sie do pana  m in i­
s tra  o skuteczną interwencje na rzecz jak  
najszerszego uruchomienia wielkich robót 
dla zajęcia licznej rzeszy bezrobotnych, o * 
raz n a  rzecz wstrzymania redukcji praco­
wników w poszczególnych w arsztatach p ra ­
cy zwłaszcza rządowych i samorządowych, 
oraz o skuteczne przeciwstawienie sie 
wszelkim próbom obniżki płac dotkliw ie 
krzywdzącej sfery  pracownicze.

M arszałek zapowiedział zwołanie na­
stępnego posiedzenia na czwartek godzina 
10-ta.

N a porządku obrad rządowy projekt u- 
stany o upoważnieniu Prezydenta R, P. 
do wydawania dekretów i zwrócił sie z pro­
śbą do Izby na zgodę na.skorzystanie z pro­
cedury w te j spraw ie art. 66 regulam inu, 
n a  co sie Izba zgodziła.

Koniec posiedzenia o godz. 16.30.
*

Bezpośrednio po p lenarnem  posiedzeniu 
Sejm u zebrała sie komisja specjalna dla 
pełnomocnictw w celu ukonstytuow ania 
sie. Przewodniczącym, kom isji został wy­
brany poseł Sowiński, jego zastępcą pos, 
Tomaszkiewicz, sekretarzem pos. Hoffman, 
referentem pro jek tu  ustaw y w spraw ie-peł­
nomocnictw w ybrano pos. Sikorskiego, 
k tóry  referow ać bedzie rządowy pro jek t 
na posiedzeniu komisji, wyznaczonej na 
ju tro , środę godz. 12-ta.

Rząd zażądał od Sejmu
pełnomocnictw.

WARSZAWA, 25 marca.
(W ir) Do laski marszałkowskiej 

w płynął rządowy projekt ustaw y o 
upoważnieniu Prezydenta R. P . do 
w ydaw ania dekretów (uchw ała Rady  
m inistrów z dnia 24 marca 1936 r.).

Ustawa brzmi: Art. 1. Upoważnia się Pre­
zydenta R. P. do wydawania do dnia otwar- 
cia najbliższej sesji nadzwyczajnej Sejmu, 
a w każdym razie nie dłużej, niż do 1 czer­
wca 1936 r. dekretów w zakresie spraw go­
spodarczych i finansowych, z wyjątkiem 
zmiany rozporządzeń Prezydenta R. P. z dn. 
13 października 1927 r. o stabilizacji złote­
go i z wyjątkiem spraw, które były przed­
miotem inicjatywy ustawodawczej rządu w 
czasie Sejmu zwyczajnego w latach 1335— 
1936 i zostały uchwalone przez Izby usta­
wodawcze.

Art. 2. W ykonanie ustawy niniejszej po-

rueza się prezesowi Rady ministrów i 
wszystkim ministrom, każdemu we właści­
wym m u zakresie działania.

A rt. 3. U staw a niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Uzasadnienie;
W zorem la t ubiegłych rząd wnosi o a* 

dzielenie Prezydentow i R. P. p raw a wyda­
wania dekretów w czasie przerwy w pra« 
cach parlamentu. Przedstaw iony projekt 
ma na celu zapewnienie rządowi w razie 
niezbędnej konieczności szybkiego działa­
nia w drodze aktów ustawodawczych. P eł­
nomocnictwa nie obejmują spraw, które 
z inicjatywy rządn są przedmiotem prac Izb 
ustawodawczych.

Rząd uważa bowiem, że najważniejsze zó 
spraw będą m ogły być załatw ione prze# 
Sejm  i  S enat na sesji nadzwyczajnej.



ZABICI I RANNI
IINSCMCI r o i l l l i i u n w c i  ■ B U M

KRAKÓW, 25 marca.
W edług urzędowego komunikatu, lista 

ofiar tragicznych zajść poniedziałkowych 
W Krakowie przedstaw ia sie następująco:

Zmarli:
1) Proc Andrzej lat 27, robotnik, Borek 

Fał., ran a  postrzałow a brzucha, w ypadnie­
cie sieci, operowany. 2) Jedrygas Jan, 
bliższych danych brak, ran a  postrzałowa 
praw ej pachwiny, krwotok. 3) Krasicka 
Janina la t 22, robotnica. Borek Fał., rana 
postrzałow a w okolicy serca. 4) Cieślik Jó­
zef la t 30, robotnik, rana  postrzałow a w 
okolicy praw ej pachwiny. 5) Szybiak Jan 
ła t 40, bezrobotny. Borek Fał., ra n a  po­
strzałow a brzucha. 6) Żłobiński Antom, 
la t 27, robotnik, Żółkiewskiego 13, ranny 
w brzuch (przestrzelony żołądek). 7) Szwed 
Jan la t 22, robotnik. Libertów, ran a  po­
strzałow a obu podudzi i złamanie. 8) Nie­
znany mężczyzna — zabity na plantach.

Ranni, przebywający 
w szpitalu iw. Łazarza:

1) Małycz Stanisław, la t 27, ul. Felicjanek 
14, rana  postrzałowa uda i podudzia p ra ­
wego — stan średni. 2) Kostuch Józef, lat 
33, przypuszczalnie uczeń gimn., ul. Ssa- 
łeczna 8, rana postrzałow a prawego przed­
ram ienia — stan średni. 3) Gruszka Hen­
ryk, portje r hotelu Francuskiego, la t 36, 
ul. Siem iradzkiego 19 — ra n a  postrzało­
wa przedudzia prawego — stan  średni. 4) 
Wójcik Jan, la t 79, emer. sądowy, ul. F lo­
riańska  15 — złam anie lewego uda — stan 
średni. 5) Koza Jan, la t 30, wyrobnik, ul. 
Bsaska 52 — ran a  postrzałow a brzucha — 
etan ciężki. 6) Mersel Markus, la t 25, ślu­
sarz, Jarosław , ul. Św iętojańska 1 — rana 
postrzałow a w okolicy lewego pośladka — 
etan średni 7) Rusecki Piotr, la t 26, wyro­
bnik, ul. Sarm acka 28 — ran a  postrzało­
wa grzbietu — stan średni. 8) Koliński Jan, 
la t 28, handlowiec, Robotnicza 6 — ra n a  po­
strzałow a lewego uda — stan  ciężki. 9) Mu­
larz Franciszek, la t 64, ceglarz, Lewkowi­
cza 3 — ra n a  postrzałowa prawego uda — 
stan  ciężki. 10) Chodorowski Wincenty, la t 
31, robotnik, S tare  Rakowice 12 — ra n a  po­
strzałow a lewego łokcia — etan średni. 11) 
Ziarko Tadeusz, la t 17, prak t. hand., R a j­
ska 14 — ran a  postrzałow a i złam anie _ p ra ­
wego uda — stan ciężki. 12) Strumióski Ta­
deusz, la t 19, w yrobnik, W ola Duch. — ra­
n a  postrzałow a praw. uda., operowany — 
etan średni. 13) Matusik Franciszek, la t 30, 
ślusarz, Łagiew niki 149 — ran a  postrzałow a 
lewego kolana — stan  ciężki. 14) Paul Sta­
nisław, la t 18, elektrom onter, D ługa 42 — 
ra n a  postrzałow a brzucha, w ypadniecie

sieci, operowany — stan ciężki. 15) Szeląg 
Stanisław , la t 21, robotnik, Bieżanów 57, — 
rana cięta czoła —- stan  praw ie lekki. 16) 
Tomczyk Helena, la t 25, robotnica „Sempe- 
r itu “, Rzeczysko 25 — uraz głowy — stan  
lekki. 17) G argul Stefanja, la t 28, cholew- 
karka, ul. Chodkiewicza 7 — uraz brzu­
cha — stan ciężki.

33) Bank Polski, pl. M atejki 1, i Baszto­
wa 20, 134 szyb w art. 800 zł.

34) Januszewicz Józef, woźny banku Pol­
skiego od rzucanych do m ieszkania kam ie­
ni, zniszczone naczynie kuchenne i meble, 
wa j* 50 zl

35)'Lindner Adam, pl. M atejki 3, 6 szyb 
w art. 30 zł.

W róg urody kobiecej 
to otyłość

w yw ołana w  wielu wypadkach  
w adliwą p r z e m i a n ą  m a l e r j i .

Przy otyłości i wadliwej prze­
mianie materji s t o s u j e  s i ę  
zioła Magistra WOLSKIEGO

ze zn a k iem  o ch ro n n y m

„DEGROSA"
-awierajgee jod organiczny, 
znajdujący się w morskiej  
roślinie Y ahanga. który po­
budza organizm ,do s p a l a ­
n ia  nadmiernego tłuszczu.

U )V T U )Ó R N Ifl-m R G iS TER  W O L S K I Z t O T f M R

Po opatrzeniu -  odeszli 
do domu:

1) Bania Stanisław — la t 30, ul. D ekerta 
18 — uraz lewego ram ienia od uderzenia 
kolbą; 2) Palmowska W anda — lat_ 56, uj. 
Jag iellońska 18 — ran a  cięta praw ej dłoni, 
uszkodzenie ściegni; 3) Marczyk Józef —lat 
43, ul. Józefińska 19 — skom plikowane zła­
m anie 4-go palca praw ej dłoni; 4) Pyciak 
Katarzyna — la t 22, W ola Duchacka — uraz 
ram ienia i przedram ienia prawego; 5) Frą- 
ezek Józef — la t 31, kupiec (bezrobotny) — 
rana postrzałow a głowy; 6) Kalfus Józef — 
la t 21, szewc — ran a  cięta palca; 7) Kai- 
mówna Irena — la t 24, urz. kolektury z ul. 
Grodzkiej, zam. ul. Romanowieza 21 — ra­
na cięta dłoni; 8) Madej Helena — lat 21, 
laborantka, ul. K rupnicza 4 — ran a  cięta 
głowy; 9) Wróblewska Jadwiga — żona urz. 
województwa, U rzędniczą 41 —ran a  postrza­
łowa podudzia.

S z k o d y ,
wyrządzone przez demonstrantów da. 23 bo.
J?f I. Komis. P .P .

1) F irm a Porębski Stefan, F lo rjań sk a  34,
2 szyby wystawowe, w art. 300 zl.

2) F irm a  Zisser Mojżesz, F lo rjań sk a  30, 
1 szyba wystawowa, w art. 16 zł.

3) F irm a  Leserger M aurycy, F lo rjańska  
30, 2 szyby wystawowe, w art. 150 zł.

4) F irm a Braciejow ski Leon, F lo rjańska  
28, 1 szyba wystawowa, w art. 300 zł.

5) F irm a Sołtys W ładysław , F lo rjańska  
20, 2 szyby wystawowe, w art. 200 zł.

6) F irm a  Seip P io tr, F lo rjańska  18, 2 
szyby wystawowe, wart. 300 zł.

7) F irm a Salamandra i Ska, F lo rjańska  
18, 1 szyba wystawowa, w art. 600 zł.

8) F irm a Auto-M otor, dr. Characiz E d­
w ard, Pi ja rsk a  17, 1 szyba wystawowa, 
w art. 70 zł.

9) K aw iarn ia  Grand Bizane — jedna szy­
ba wystawowa, wart. 60 zł.

10) Furowicz Bogumił, Sławkowska 3, —
3 szyby wystawowe, w a r t  400 zł.

11) Les®ezków, Sław kow ska 3, 2 szyby 
wystawowe, wart. 300 zł.

12) F irm a Bata, F lo rjań sk a  28, kierownik 
A leksander F rid rich , wybite kam ieniam i
1 kulam i rewolwerowemi 4 szyby duże wy­
stawowe oraz skradziono z w ystaw y około 
40 p a r bucików różnego rodzaju  i dużą 
ilość pończoch łącznej wart. około 20.000 zł.

13) C ukiernia Tureeka, właściciel H auli- 
Zade, F lo rjańska  24, 1 dużą szybę w ysta­
wową, oraz skradziono w yroby cukiernicze 
z wystawy i zniszczone, łącznej w artości 
około 720 zł.

14) Rybkr. Ignacy, F lo rjań sk a  13, 1 szyba 
w ystawowa wraz ze zniszczonym towarem , 
łącznej w art. 1.600 zł.

15) Jadw iga  Skórczewska, F lo rjańska  13,
2 szyby wystawowe, w art. 400 zł.

16) Bartoszew ski Kazim ierz, F lo rjańska  
49, 1 szyba wystawowa, w art. 500 zł.

17) F irm a „Irys" w łaścicielka Komorow­
ska, F lo rjań sk a  49, 1 szyba wystawowa, 
w art. 1.500 zł.

18) F iuderow a Salomea, F lo rjań sk a  33, 
1 sz.yba wystawowa, o raz  kradzież 1 apa­
ra tu  łącznej w artości 600 zł.

19) Y oigt Jan , F lo rjań sk a  47, 2 szyby 
wystawowe w art. 1,000 gł,

20)' Maturowa Stefan ja, F lo rjań sk a  45, 1 
szyba wystawowa w a r t  oko.o 600 2.

21) Lofenliolz B r ucha, F lo rjań sk a  43, 1 
szyba wystawowa, w art 12 zł.

22) Koch M arja, F lo rjań sk a  35, 1 szyba 
w ystawowa oraz skradziony i częściowo 
zniszczony tow ar w art. 2500 zł.

23) Hajem Józef, F lo rjańska  33, 1 szyba 
wystawowa wart. 400 zł.

24) Hornikowska M arja, F lo rjań sk a  33, 
1 szyba wystawowa w art. 600 zł.

24) Fronc. A nastazja, F lo rjań sk a  17, 3 
szyby wystawowe oraz skradzione 5 tore­
bek dam skich łącznej w art. około 1900 zł.

26) Bogusz W ładysław , res tau rac ja  „Ży­
wiec", F lo rjańska  19, 2 szyby wystawowe 
w art. 600 zł.

27) Kozłowski Tadeusz, firm a „Polar" ul. 
W iślna 5, 1 szyba wystawowa oraz sk ra ­
dziony z w ystaw y tow ar łącznej w art. oko­
ło 2.000 zł.

28) Lermer Anna, Marka 23, 1 szyba wy­
stawowa w art. 15 zł.

29) W eitz M ichał. F lo rjań sk a  25, 1 szyba 
wystawowa w art. ponad 1000 zł.

30) Weksler Józef, F lorjańska  27, 1 szy­
ba wystawowa w art. 400 zł.

31) S ta rk  F ilip , M arka 18, 2 szyby w ysta­
wowe oraz częściowo zniszczony i skradzio­
ny tow ar (wina) z w ystaw y, ogólna szkoda 
narazie  n ieustalona,

32) Akademja Sztuk Pieknyeh pl. Ma­
tejki L. 13, 17 szyb wart'. 70 zł.

36) P am u ła  — Basztow a L. 15, 1 szyba 
wystawowa i 1 w bram ie pod powyższym 
adresem  łącznej w artości 260 zł.

37) Poczta Główna, .Wielopole 2, 1 szyba 
wart. 15 zł.

38) I, K. C„ W ielopole 1, 9 szyb wystawo­
wych dużych, w art. 6000 zł.

39) Lofenliolz Feldm an, S tarow iślna 6, 1 
szyba wystawowa, w art. 300 zł.

40) Wajman Hugo, Starow iślna 6, 1 szy­
ba wystawowa w art. 60 zł.

41) F irm a  „Tempo" S tarow iślna 27,1 szy­
ba wart- 300 zł.

42) F irm a  „Antena", Starow iślna  1, 2 szy­
by wart. 500 zł.

43) W al M aurycy, S tarow iślna 1, szyba 
w art. 100 zł.

P o n a d n a  szkodę gm iny m. K rakowa, 
na ul. Sław kow skiej zniszczono tramwa­
jowy wóz kamieniami, zaś na  ul. F lo riań ­
skiej 1 autobus wywrócono do góry  kołami, 
wybito szyby i zniszczono m otor. Ponadto 
na plantach od ul. Szczepańskiej do bram y 
F lo riańsk ie j zostało rozbite 42 lampy elek­
tryczne. N a ulicy  D ługiej 8 lamp elektrycz­
nych, na  ul. Basztowej 8 lamp elektrycz­
nych, na  R ynku K leparskim  22 lampy ga­
zowe, nieustalonej wartości.

III. Komis. P. P.
1) Baster Józef, właściciel rozlewni piwa, 

Zbożowa 2, rozgrahiono 150 flaszek piw a i 
wody sodowej w raz z naczyniam i n a  ul. 
Basztowej, w art. około 150 zł.

2) Lehrfeld H irsch, sklep cukierniczy, ul. 
Basztowa 10, szyba wystaw ow a w artości 
100 zł.

3) Masłowski Jan , pracow nia obuwia, ul. 
K row oderska 1, 2 m ałe szyby wystawowe 
w art. 14 zł.

4) Leon Lisiecki, właściciel realności, 
przy ul. Dunajew skiego L, 10, 1 szyba w 
oknie, w art. 2 zł.

5) Ponadto na terenie III . K om isarja tu  
dem onstranci uszkodzili kilkanaście lamp 
ulicznych elektrycznych na ul. K row oder­
skiej, D ługiej i  Basztowej, w art. około 
500 zł.

IV. Komis. P. P.
1) A pteka niebieska, S tarow iślna, w łaści­

ciel Brandle Em anuel, 2 szyby wystawowe 
wart. 300 zł

2) F risch  D ebojra, skład m ebli, S ta ro ­
wiślna 35, 1 szyba w ystaw ow a w art. 150 zł.

3) R estau racja  Wajsbrotta, Starow iślna 
26, 1 szyba wystawowa w art. 30 zł.

4) Ponad to  stłuczono w E lek trow ni M iej­
skiej w ha li m aszyn 13 sizyb w art. 40 zł. 
i rozbito 200 szyb tram w ajow ych w wozach, 
uszkodzono autobus, łączna szkoda 2.500 zł.

5) „Semperit" — Rzeczysko, w ybite szyby 
w dyrekcji fab ry k i w art. 400 zł.

V. Komis. P. P.
1) L istyk  — przy nl. .W ielickiej L. 29, w y­

bito szyby w art. 3 zl.

Kończymy polemiko
z zakłamanym przeciwnikiem.

„Nowy Dziennik" wystąpił dzisiaj aż w  I nas u pana ministra spraw wewnetrz-
dwócb m iejscach przeciw nam. Na pierw-1 nych. W ew nątrz num eru  um ieścił obel- 
sgej stronie .donosi, że poskarżył sifi na |  żywy artykuł szerm ujący stekiem wymy-
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Jmfti dm
z  c a ł e g o  ś w i a t a .

Pewien holenderski profesor u- 
n iw ersytetu  twierdzi, że s tup ro ­
centowe oczyszczenie szkła, uży­
wanego w życiu codziennemu jest 
niemożliwe. Nic jest to zresztą 
potrzebne, ponieważ człowiek 
zdolny jest do odparcia a taku  ot) 
do 100.000 bakteryj.

— o—
W  angielskiej m arynarce han­

dlowej m a być w ypróbowany o- 
beenie nowy wynalazek, polegają­
cy na tem, że przy  pomocy w tło­
czonego przez specjalny a p a ra t 
sprężonego pow ietrza pod po­
wierzchnie wody dokoła okrętu, 
m a sie zapobiec tw orzeniu sią 
wysokich fał.

— o—
Pew ien duński psych ja  trai 

tw ierdzi, że człowiek najlepiej za­
trzym uje w pam ięci przedmioty, 
jeżeli uczy sie bezpośrednio przed 
udaniem  sie na  spoczynek. N astę­
p u ję  to jednak tylko wówczas, je ­
żeli czasokres m iedzy nauką a  za­
sypianiem  n ie  jest zbyt duży.

—o—
W miejscowości K entish  Town 

w Amglji powiesił sie 47-letni 
Charles Pearce, z obawy, iż bedzie 
m usiał przeżywać drugą wojnę.

W  pobliżu Londynu pewien an ­
gielski rzeźbiarz urządził sobie 
pracownie w daw nym  kościele, — 
gdzie sporządza m anekiny d la  
wszystkich członków angielskiego 
domu królewskiego, oraz dla szla­
chty angielskiej, aby  w tein spo­
sób zaoszczędzić im  uciążliwych 
prób krawieckich.

Do in sty tu tu  hydrograficznego 
w W aszyngtonie nadesłano znacz­
ną  ilość flaszek używanych, jako 
środka kom unikacyjnego przez 
rozbitków. Obliczono, że jedna 
flaszka przepływ a przez Ocean A- 
tlan tyck i w ciągu dóuch i pół lat.
•f — ° —

W  pobliżu miejscowości R ugby 
nad gran icą  kanadyjską w żyz­
nej dolinie, m a być urządzony t. 
zw. „park pokoju", w którym  mo­
głyby rosnąć charakterystyczne 
rośliny wszystkich krajów  świata.

DOBRY ŻART.
SPRYTNY POMYSŁ 

NA BANDYTÓW.



Wajwiększy wybór
rowerów
i części do tychie
poleca po najniższych
!294 cenach firma
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słów, na jakie się zdobyć może tylko 
ktoś, kto jest pozbawiony wszelkiego po­
czucia etyki, a powodowany jest jedynie 
chęcią skrycia prawdy za wszelką cenę 
i  zwalczania przeciwnika wszelkiemi na­
wet najbardziej zakłamanemi śrdkami.

Nie pora dziś w obliczu poważnej 
chwili i poważniejszych spraw na roz­
praw ianie  się z panam i z „Nowego Dzien­
nika" Poniedziałkowa traged ja  krew ofiar 
i  dzisiejszy sm utny obrzęd pogrzebowy 
każą nam  odwrócić oczy w innym  waż­
niejszym  i poważniejszym kierunku. Nie 
m am y zam iaru analizować poniedziałko­
w ej traged ji i jeszcze raz wskazywać na 
tych, których już poprzednio w stosownej 
chw ili wspomnieliśmy.

Ograniczym y się jedynie do stw ierdze­
nia, kto wybijał szyby w lokalu „Tempa 
Dnia“. Tych ludzi o bardzo wyrazistych 
twarzach i w charakterystycznych ko- 
stjumach, widziały dziesiątki par oczu, a te 
oczy potrafią dobrze odróżnić czapki kor­
porantów endeckich od czapek litwackich 
„korporantów" z... Kazimierza.

„Nowy Dziennik" patrzy  na zajścia k ra ­
kowskie oezyma u m i e j s co w i o n e 111 i w War­
szawie. My staliśmy w Krakowie i  to 
bardzo blisko tych rąk, które dźwigały z 
bruku kostki i cegły.

Niech panowie z „Nowego D ziennika" 
o tern pam iętają  i niech pam iętają  jeszcze 
o słowach, które w czasie dyskusji nad 
ubojem rytualnym w Sejmie ostrzegały 
ich przed zbyt chałaśliwym krzykactwem.

Polemikę kończymy i więcej do sprawy 
nie wrócimy i nie damy się sprowokować 
inwektywom i oszczerstwom!

AUDYCJE PO LSKICH RAD JOSTACYJ 
; . NA CZWARTEK 26 MARCA.

Godz. 6.39 „K iedy ran n e  w sta ją  zorze", 6.33 Pobu­
dk a  do gim nastyki, 6.34 G im nastyka, 6.51 P ły ty , 
7.29 Dzień, por., 7.39 P ły ty , 7.55 „P arę  infonm acyj", 
8.09 A udycja d la  szkół, 8.10 I  rzerw a, 11.57 Sygnał 
czasu, 12.90 H ejnał z K rakow a, 12.03 Dzień, potpolu- 
dniowy, 12.15 Poranek  m uzyczny d la m łodzieży szkół 
powszechnych (z W ilna), 13.00 P ły ty , 13.25 Chwilka 

. -gospod. dom., 13.30 W szystkie rozgłośnie prócz wairez. 
■i 'P ły ty , 15.15 W iad, o eksporcie polskim , 15.20 P rze­

g ląd  giełdowy, 15.30 Moz. salonowa 16.05 „W iersze 
d la  dzieci", 16.20 P ły ty , 16.50 „C ała Polska śpiew a", 
17.05 „M ieszczaństwo polskie w dziejach i życiu na- 
a-odu" 17.20 „N ajpiękniejsze sonaty  M ozarta", 17,55 
lo g a d a n k a  ak tu a ln a , 18.05 Rec. śpiew. F ra n k a  M ar­
n i, 18.30 „F ilm , p las ty k a , a rch itek tu ra"  T oruń : „Rol- 
mik-hodowca m yśliw ym " — ipog. roln. inż. L. Ossow­
skiego, Lwów: „E lem enty  telew izji" — p. W. K ore­
cki, Poznań: „Z nad kraw ędzi", W ilno: P rog r. na 
p ią tek , K atow ice: „Św. Józef"  — ks. dr B. Rosiński, 
K raków : „Przyszłość cudow nych dzieci" — H. Po- 
polski, Łódź: Pog. o  radiotechnice, 18.40 „ Ja k  spę­
dzić św ięta?“18.45 P rog r. na  dzień nast. Wsz. inne 
rózgi.: P ły ty , Łódz: Rec. wiolonczelowy p ro f. Brón. 
N agujew skiego, 18.55 Fełjeton  praw no-społ. „Sm utna 
s ta ro ść" , 19.00 Toruń: lo g .  ak tu a ln a , Lwów: „Złoty 
sk a rb  z M ichałkowie" — d r  T. Sulroirski, Poznań: 
„O naszych w itrażach", W ilno: Przegląd litew ski, 
K atow ice: K arlikow a poczta, K raków : „W śród na­
szych p rzy jac ió ł" , 19.05 Konc. reklam . 19.25 Poznań: 
Konc. reklam , 19.35 1 19.40 W iad. spo rt, lokalne i  
ogólne, P45 Po-g. ak tualna , 20.00 Muz. lekka, 20.45 
Dzień, wieczorny, 20.55, .Obrona przeciwlotniezo-ga- 
zow a — pog. 21.00 K am eralny  T eatr W yobraźni, 21.45 
„N asze p ieśn i"  w w ykonaniu A nieli Szilemińskiej i 
Tad. Lnczaja, 22.10 Rec. skrzypcow y Jacau es Thibaud 
22.50 P ły ty , 23.00 W iad. m eteor., 23.05 P ły ty

AUDYCJE PO LSK ICH  RAD JOSTACYJ 
NA PIĄ T E K  27 MARCA 1936 R.

Godz. 6.30: „K iedy  ran n e  w sta ją  zorze". 6.33: Pobud­
k a  do g im nastyk i. 6.34: G im nastyka. 6.50: P ły ty . 7.20: 
D ziennik poranny. 7.30: P ły ty . 7.55: P a rę  inform acyj. 
8.00: A udycja  d la  szkół. 8.10: P rzerw a. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.00: H ejnał z K rakow a. 12.03: Dziennik po­
łudniow y. 12.15: A udycja  dla szkól. 12.40: P ły ty . 
13.25: Chw ilka gospodarstw a domowego. 13.30: W szy­
s tk ie  rozgłośnie prócz w arszaw skiej: P ły ty . 15.15: 
W iadom ości o eksporcie polskim. 15.20: P rzegląd  g ieł­
dowy. 15.30: K oncert zespołu W. Ruszkowskiego. 16.00: 
P ogadanka d la  chorych (ze Lwowa). 16.15: K oncert 
o rk ie s try  T. Seredyńskiego (ze Lwowa). 16.45: Odczy­
tan ie  fragm en tu  z książki T. N ittm ana p . t . „M ały 
P iłsudczyk" — opow iadanie d la  dzieci starszych. 
17.00: „S k arb y  Po lsk i" — „Człowiek n a  ziem iach 
naszych" — „P odhalan ie"  — prof. J .  B ystroó . 17.15: 
„M inu ta  poezyj". 17.20: K oncert łotew skiego chóru 
mieszanego R e ite ra  K oris. 17.50: Poradn ik  sportow y. 
18.00: P ły ty . Ktowiee: P ieśni Schuberta  w w ykona­
n iu  ‘Jefimeeiwej. Poznań: U tw ory fo rtepianow e w wy­
konaniu  p ro f. W iad. B urkatha. 18.30: Pogadanka ak­
tu a ln a . T oruń: Polska poezja re lig ijn a . — Lwów: 
S krzynka program ow a. Poznań: „Z pi-zeszłości W iel­
kopo lsk i"  — „Przechadzka po Poznaniu  100 la t te ­
m u". WUno: P rog ram  na  sobotę. K atow ice: „O książ­
ce  Je rzego  W archałow skiego" — J a n  W ałach" z  I- 
stebmej — prof. A. Jesienow ski. K raków : P ogadanka 
ak tu a ln a . Łódź: „G dynia i Łódź" — Kaz. Je z io rań ­
skiego. 18.40: P rog ram  n a  dzień następny . W ilno: 
M urzyńskie p ieśn i w wykonaniu S ergjusza K ontera. 
18.45: Toruń: P ły ty . Lwów: R ecital fortep ianow y Zo- 
t j i  Szafranow ej. Poznań: A rje i  p ieśni w w ykona­
n iu  Ja n in y  T illgner-Zabrzew skiej. K atow ice: P ły ty . 
K raków : P ły ty . Łódź: P ły ty . 18.50 P ogadanka
społeczna. 18.55: „Skrzynka ro ln icza". 1 9 .110: Toruń: 
P ogad an k a  społeczna. Lwów: „O próżności" — H. 
R o tb a rt. Poznań: Skrzynka rolnicza. W ilno: Ze
sp raw  litew skich . Katow ice: Porady radio techniczne. 
K raków : „P odsłuchuję i  podglądam  n a  poczcie" — 
(W. Zechenter. 19.05: Konc. reklam ow y. 19.10: Wsz. 
rozg ł. prócz w arsz.: P rogram  n a  dz. nas t. 19.20: 
Kone. reklam ow y. 19.35 i  19.40: W iad. sport, lokalne 
i  ogólne. 19.45: K om unikat śniegowy (z K rakow a). 
19.50: B iuro S tudjów  rozm aw ia ze słuch, ra d ja . 20.00: 
K onc. sym f. (ze Lwowa). 22.30: „Skrzynka technicz­
n y " , 22.45: .Wiad, m eteor. 22.50: Płyty;,

Dcriin Mqba się w laMrgnclc
domysłów I Kombinaty!.

BERLIN, 24 marca. Berlin słoi wobec 
posunięć, które niewiadomo czy ma inter­
pretować jako dla siebie korzystne, czy też 
niepomyślne.

Oświadczenie Fiandina, że nie wraca do 
Londynu i że n i e  w d a  s i ę  n a  r a ­
z i e  w ż a d n e  p e r t r a k t a c j e  
z N i e m c a m i ,  w ytw arza sytuację wy­
soce nieprzejrzystą. Francja najwidoeniej 
chce pohamować Anglję na drodze czynie­
nia dalszych ustępstw wobec Berlina.

Opinja prasowa Berlina mówi dzisiaj w ie­
czorem o otwartym konflikcie między Pary­
żem a Londynem. Doniesienia niemieckie z 
Londynu s ta ra ją  się dowieść, że Paul-Bon- 
cour niema również ochoty pozostać w tych 
warunkach w Londynie i że jeżeli nawet zo­
stanie, nie zajmie żadnego stanowiska wo­
bec kontrpropozycyj niemieckich.

Francja gra na zwłokę,
mówi się dzisiaj wieczorem w Berlinie — i 
pragnie przesunąć debatę nad propozycja­
mi, prawdopodobnie do Genewy, wszelkie 
pertrak tacje  są w tej chwili dla Francji nie­
korzystne, gdyż stwarzają pozory jej słabo­
ści.

W skazuje się tu ta j, że Flandin jest w bar­
dzo trudnem położeniu. Jeżeli nie będzie 
ehciał rokować, to może przez to wywołać 
chłód Anglji i sojusz anglo-francuski może 
w ostatniej chwili rozpaść się. Jeżeli bedzie 
pertraktować, to wyborcy zarzucą mu kom- 
promisowośe, a Fland in  idzie do wyborów

pod hasłem  „stanowczości wobec Niemiec . 
B erlin insynuuje, że na decyzji francuskiej 
zaważyły względy wyborcze.

W idać już jasno — pisze „Deutsche Allge- 
meine Zeitnng" — iż w te j chwili niema się 
właściwie do czynienia z rządem francu­
skim, tylko z poszczególnymi partyjkami, 
którzy myślą o wyborach i o swej pozycji 
taktycznej.

Wedle oceny B erlina

Anglja znajduje się w podwójnie
szachowanej pozycji.

Z jednej strony Paryż grozi absencją^ i tra­
ktuje m emorandum jako do przyjęcia lub 
odrzucenia en bloc, z drugiej s trony  zaś 
Włochy milczą do tej chwili. Rzym chciałby 
dokonać targu z Anglja na zasadzie wet za 
wret, ale Londyn nie traktuje transakcji tak 
prosto.

Nie ulega kwestji, że zwlekanie Wioch, 
k tóre są  niewiadom ą wielkością te j gry, 
idzie na rekę Berlinowi. N iektórzy obserwa­
torzy berlińscy skłonni są dzisiaj proroko­
wać rozpadniecie się całego gmachu memo­
randum. Głoszą oni, że m em orandum  było 
sklecone zbyt pośpiesznie, że nie porozu­
miano się zupełnie, jak  pojm uje je  każdy z 
partnerów . Jest to grzech pierw orodny m e­
m orandum.

Co zrobi Anglja w tej niespodziewanie 
skomplikowanej sy tuac ji! — zapytu je  B er­
lin.

A nglja będzie chciała pertraktować mimo 
wszystko — brzmi praw ie jednom yślnie od; 
powiedź. Ale czy Francja da się wciągnąć 
w te pertraktacje, przygotowane przez dy­
plomację angielska, k tó ra  rozumując, że po­
zycja prestiżowa F rancji jest bardzo delika­
tna zechce na własną rękę kontynuować 
rozmowy z Berlinem.

„Jeżeli nie uda się Anglji wciągnąć 
Francji w rozmowy, na które wyje­
chał dzisiaj niemiecki delegat do 
Londynu — konkluduje Paweł Schae- 
fer w „Berliner Tageblatt" — to w 
takim razie angielska polityka za- 
graniczna przeżyje jedną z najwięk­
szych porażek w historji, i to nie ty l­
ko wobec swej własnej iinji politycz­
nej ,ale wobec opinji publicznej wła­
snego kraju".

W chwili obecnej sto ją otworem trzy mo­
żliwości. .!

Albo Francja przez swą absencję skłoni 
Londyn do działania po jej linji, albo tez 
wraz z rozkruszaniem się memorandum po­
jawią się szanse bezpośrednich rozmów Lon- 
dytfn z Berlinem niejako poza plecami me­
morandum. W reszcie pozostaje trzecia naj­
bardziej kompromisowa możliwość: Ogólna 
zwloką wobec niewyjaśnionych pozycyj i 
in terp retacy j trzech partnerów , t. j. Anglji* 

F rahcji, Włoch, j

ODPOWIEDZ NIEMIEC
na dokument państw lokarnenskich. ♦

LONDYN, 25 m arca (B). P ism a poranne 
podają obszernie i w senseayjnej formie 
tymczasową odpowiedź Niemiec na doku­
ment państw lokarneńskich. T ytu ły  pod­
k reśla ją  praw ie powszechnie ,że odpowiedź 
Niemiec jest odmowna.

Sprawozdanie „Timesa" jest rzeczowe i 
pozbawione wszelkich kom entarzy. „Daily 
T elegraph" określa odpowiedź niemiecką, 
jako

odrzucenie propozycyj 
pokojowych państw 
locarneńskich.
„Daily H erald" jest zdania, że n a  podsta­
wie odpowiedzi niem ieckiej panuje  w ko­
łach francuskich pogląd, że

odmowa Niemiec musi sta* 
nowić koniec wszelkich prób 
nawiązania rokowań i że An*

glja musi obecnie spełnić 
swe przyrzeczenie podjęcia 
rozmów sztabów generał* 
nych.

W  kolach b ry ty jsk ich  panuje  natom iast 
pogląd, że należy poczekać na ta, co przy­
niesie przyszły wtorek. W każdym raaie 
stanowisko Niemiec nie ułatw ia sytuacji. 
Niemcy zajęły swe stanowsko w nadzw y­
czaj trudnym  momencie. Ociąganie się N ie­
miec doprowadzi prawdopodobnie do
ZAOSTRZENIA OPORU FRANCJI 
WOBEC WSZELKIEJ ZMIANY 
PROPOZYCYJ.

„News Chronicie" podkreśla, że w odpo­
wiedzi niem ieckiej wyrażono życzenie da­
nia istotnego przyczynku do orzwiązania 
kryzysu europejskiego. Także ten  dziennik 
wskazuje na to, że

Nowe wylewy rzek w Stanach Zjedn.
NOWY JORK, 25 m arca (B). Wskutek 

wylewu rzeki Ohio znalazły się pod wodą 
dalsze olbrzymie tery tor ja i dziesiątki 
miejscowości w stanach Kentucky, w  po- 
łudniowo-zachodniem Ohio i w Indiana. 
Nowa powódź pozbawiła dachu 20.000 osób; 
ostatnio utonęło znowu 10 osób.

W ylew dopływów M issisippi spowodo­
wał powódź na znacznych przestrzeniach 
stanu  W isconsin. Także M issisippi gwał­
townie wzbiera.

W  okręgu T yler (Texas), oraz w do­
rzeczu północnego M issisippi, trąby po­
wietrzne wyrządziły wielkie szkody.

Stan wojennny w Brazylii
RIO DE JANEIRO, 25 marca. (B). Wo­

bec tego, ze po zaprowadzeniu stanu wo­
jennego w Brazylji w ygasła nietykalność 
członków parlam entu , policja aresztow ała 
senatora Abla Chermont, jak  również li­
cznych posłówr, którym  udowodniono u- 
dzial w ruchu komunistycznym.

Policja w ydała urzędowe oświadczenie o

zarządzeniach dla zwalczenia komunizmu.
W edług tego zestawienia, do połowy m ar­
ca aresztowano 901 osób cywilnych i  2146 
osób wojskowych, wśród nich 66 oficerów. 
Z pośród aresztowanych znajduje się obec­
nie znowu na wolności 586 osób cywilnych 
i 2058 osób wojskowych, w te j liczbie 11-tu 
oficerów.

4.000 samolotów wotskowgch
lodować lęda Si. Zjednoczone.

WASZYNGTON, 25 marca. (B). Komisja 
wojskowa Izby reprezentantów zaleciła je­
dnogłośnie zgromadzeniu plenarnemu I- 
zby budowę 4000 samolotów wojskowych, 
z tern uzasadnieniem, że wszystkie wielkie 
narody posiadają obecnie olbrzymie awjo- 
nętki, które są pływającemj lotniskami, u-

możliwlającem! prowadzenie wojny po­
wietrznej u wybrzeży nieprzyjacielskich.

Komisja otrzymała wiarygodne donie­
sienie, że obce narody mają w pogotowiu 
5.000 do 10.000 samolotów dla celów woj­
skowych.

we Francji rozpoczął się 
huraganowy ogień na Wielką 
Brytanję.
W  kolach francuskich oświadczą się, żel, 
rząd brytyjski nie może dotrzymać swych 
obietnic militarnych, jeśli angielska opinja 
publiczna dojdzie do przekonania, że Fran­
cja sprzeciwiła sie dalej idącym rokowa­
niom.

Je s t jasnem, że przyrzeczenie Anglji pro­
wadzenia rozmów militarnych z Belgją i 
z Francja odegra dużą rolę w najbliższych 
tygodniach. I

W P aryżu  nie m ają  jednak  żadnych złu­
dzeń co do głębokiego sprzeciwu, jak i wy- 
woal w Londynie wszelkiego rodzaju sojusz 
m ilita rny  angielsko francuski. _ W  każdym 
razie jednak istn ieje  możliwość, że W iel­
ka B ry tan  ja cofnie swe przyrzeczenie, je ­
śli rozmowy rozbiją się z tego powodu, żcj 
F ran c ja  okaże się nieustępliw ą.

4 ORGANIZACJE OTRZYMAŁ^  
ZEZWOLENIA NA 
NOSZENIE ODZNAK.

W ładze adm inistracy jne udzieliły nal 
podstawie rozporządzenia Prezydenta R. 
P. o noszeniu odznak, zezwolenia na  w yda­
wanie odznak członkowskich następpują- 
cym czterem stowarzyszeniom: „Związko­
wi Inwalidów W ojennych R. P-“, „Związ­
kowi Nauczycielstwa Polskiego", „C entral­
nem u Towarzystwu Kółek Rolniezyeh" i 
„Związkowi Zawodowemu Robotników 
Rolnych w R. F.“. Zezwolenie to udzielone 
zostało pod w arunkiem  w ydania odznak, 
wyłącznie członkom te j organizacji.

ILE TRWAĆ BĘDĄ  
TEGOROCZNE ĆWICZENIA  
PODCHORĄŻYCH.

Dowództwa ookręgów korpusów podały] 
do_ wiadomości podchorążych rezerwy, 
którzy w edług p lanu  tegorocznego powo­
łan i m ają  być na ćwiczenia wojskowe, iż 
czas trw an ia  ćwiczeń w r. b. przew idziany 
jest n a  okres od 3-ch do 6-ciu tygodni.

Drobne.
OKAZJA! — N a sta rym  
cm entarzu odstąpię m iej­
sce. K raków , Zyblikiewi- 
cza 9, sklep. 475

W YTARCIA RAGLA-
NOW, — zniszczenia przez 
mole, inne uszkodzenia 
ubrań  męskich, dam skich, 
usuw a bez śladu „N ap ra ­
w a" Sztuczna T kalnia , — 
Kraków, Straszewskiego 
&  47|

DYWANY RĘCZNE kilka) 
i-ztuk sprzedam  okazy j­
nie. Zgłoszenia: I. K. C., 
K atow ice, M arjacka  13, 
{„Bielsko", 47Jj

OD 1-go czerwca do o b ­
jęc ia  stróżostw o za k au c ją  
800 zł. w gotówce. Zgło­
szenia do „Tem pa D nia", 
K raków , W ielopole 1, pod 
„ P ra c a  T e." 474
SAMOCHODOWE -  mo­
tocyklowe k u rsy  In ży n ie ­
ra  B ilaka, K raków , Zwie­
rzyniecka fes N iezbędna 
każdemu. 473
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R o d a c y !
Podniesienie poziomu kultury szerokich mas jest 
fundamentem rozkwitu nasiej kultury narodowej

i potęgi Państwa.

Corocznie obierany przez Tow. Szkoły pudowej

D a r  N a r o d o w y  3  ^ g  o  M[ a  j a

słuZy właśnie temu celowi. Przez Zywe stowo 
tysięcy odcęytow i pogadanek/ przez liczne kursy, 
a  w szczególności Niedzielne Uniwersytety 'Wiej­
skie/ cieszące się duZem powodzeniem/ przez przed­
stawienia i obchody narodowe szerzy T. S. L,. 

oświatę i uświadomienie obywatelskie.

Powszechnie jest znaną akcja bibljoteczna T. S. L- 
W kroczyła ona w nowy okres ekspansji przez 
stworzenie bibljotek powiatowych w całej M a -  
topolsce oraz przez rozbudowę sieci bibljotek 
stałych T. S. h,•, a  przez to książka polska do ­
ciera do najdalszego zakątka małopolskiej ziemi. 
Setki półkolonii letnich/ liczne przedszkola i pry­
watne szkoły, prowadzone przez T. S. L,., chronią 
dziecko polskie na kresach przed wynarodowieniem. 
Budujące się wciąZ domy ludowe, których liczba 
zbliZa się do połtysiąca, są wszędzie przybytkiem

polskiej kultury.

R o d a c y ! W  a s ?  g r o s z  Z w o ż o n y  n a

D a r  N a r o d o w y  3  «  g  o

jest cegiełką w tej wielkiej budowie T. S. L,.

Niech ka^dy ^ło^y datek na jaki go stać7 na 
Dar N arodow y 3~go M aja .

4

K o m i t e t  H o n o r o w y :
M a rja n  Zyndram  Kościałkowski Prezes Rady M inistrów, 
Inż. Eugenjusz Kwiatkowski Wiceprezes Rady M inistrów 
i Minister Skarbu, W ładysław  Raczkiewicz Minister Spraw 
W ewnętrznych, Prof. Wojciech Swiętosławski M inister W y ­
znań  Religijnych i Oświecenia Publicznego, Stanisław C a r  
M arszałek  Sejmu, A leksander Prystor M arszałek  Senatu.



J. Etn. Książę M etropolita  Krakowski Ks. Dr. A d a m  Sa­
pieha/ Dr. Stanisław W róblewski Prezes Polskiej A kadem ji 
Umiejętności/ W ładysław  Belina Prażmowski W ojew oda 
Lwowski/ Kazimierz G intow t Dziewałtowski W ojew oda T a r­
nopolski/ M ichał Gnoiński W ojew oda Krakowski/ M ieczysław 
Starzyński W ojew oda Stanisławowski/ Gen. Inż. Litwinowicz 
D-ca O kr. Korp. N r. VI we Lw owie/Gen. W ac ław  W ieczor­
kiewicz D-ca Okr. Korp. N r. X w Przemyślu/ Dr. Fran­
ciszek Parylewicz Prezes Sądu Apelacyjnego w Krakowie/ 
M a rja n  Zbrowski Prezes Sądu Apelacyjnego we Lwowie/ 
Jerzy G adom ski K urator Okręgu Szkolnego Lwowskiego/ 
A larjan  Bronisław Godecki K urator Okręgu Szkolnego Krakow­
skiego/ Dr. Mieczysław Kaplicki Prezydent M ia s ta  K rakow a, 
Dr. Stanisław Ostrowski p. o. Prezydenta M ias ta  Lwowa.

Z a r z ą d  O ł  ówny Tow. $z koły Z udowej
w Krakowie; ul. św. Anny 5.

P r e z e s :

W ito łd  Ostrowski
W iceprezesi:

Aiarja J a w o r s k a ,  Ludwik Osiecki, 
Dr. Stefan l ikm a

Sekretarze :
M arja  Bednarska, Dr. M arjan  Cichocki, 

J a n  Dre^iński, Franciszek Sedlaczek
Skarbnicy:

Dr. Ja n  Poratyński/ Justyn Sokulski 

C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u :
Henryk Błażewski/ E dw ard  Brydak/ W aw rzyniec C ham uła/ 
A ntoni Cierniak/ Inż. W alenty  C yło/ Dr. Bolesław C zucha- 
jowski, Ks. Dr. Teofil DługosZ/ Ludwik hr. Dunin/ Dr. T a­
deusz Dwernicki/ Dr. M a rja n  G luth / Inż. W ito łd  G ąsio - 
rowski/ Emil Język, Kazimierz Kozłowski/ Kazimierz M a j7 
Tomasz M alicki/ Bronisław M alik , Dr. M ichał M endys, 
Ks. Dr. A ndrzej Moltnskt/ Helena Nuzikowska/ Dr. Henryk 
Orliński, Płk. W ac ław  Piekarski/ Zofja Przybylska/ Dr. Bo­
lesław Salak/ W ładysław  Sieńko/ Gen. M ieczysław Boruta 
SpiechowicZ/ Dr. Zdzisław Stroński/ Dr. Czesław Studento- 
wicZ/ Dr. Józef Topolnicki/ Dr. Bolesław Trzos/ Dr. W ła d y ­
sław W nęk/ Dr. M ieczysław ZiemnowicZ/ Leon Ziobrowski,

W ito łd  Z /borski.

Rada  N  a d ? o r c ? a  Iow. Sokoły I^udowej:
P r e z e s :  Dr. Kazimierz W ładysław  Kumanteckt. C z ł o n -  
k o w i e : W ładysław  Belina Prażmowski/ Paulina D adle- 
Zowa7 Inż. W aw rzyniec D ayczak/ W ac ław  Drojanowski/ 
Józef Greger/ Inż. E dw ard  Kostecki/ Dr. Franciszek P ary -

lew icZ/ Dr. A r tu r  hr. Potocki.



Towarzystwo Szkoły L  udowej

liczyło 44Ó Kół z 32.57O członków, 1.128 C zy ­
telń z 31.754 członków. utrzym ywało 19 szkół 
w całości i 218 częściowo, 47 przedszkoli d la  
2.1Ó2 dziatw y, 13 burs d la  ,321 młodzieży, 97

pólkolonij d la  3.514 dzieci.

Posiadało 3ol domów ludowych/ Ó31 świetlic, 38S 
wypożyezalń książek, 1.780 bibljotek ruchomych.

B i b l j o t e k i  T. S. L. l i c zy ł y :  545.Ó4S książek, 
51.151 czytelników, 1.100.879 wypożyczalń książek.

Z o r g a n i z o  w a ł o  37.*. kursów początkowych dla  
dorosłych, 129 kursów ogólno-kształcących i ~a= 
wodowych, 12 kursów d la  przodowników w pracy

oświatowej.

Z  kursów k o r z y s t a ł o  ogółem 4.959 uczniów.

Urządziło 12.793 odczytów i pogadanek, 4.783 
przedstawień amatorskich i zab aw  ludowych, 
3.o59 obchodów narodowych, 253 wieców i zja=

zdów oświatowych.
j

W y d a ło  na  cele oświatowe: 1,857-881 2d 04 gr.

'  •  M l A f

w  o s t a t n i m  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m

JAKŁ. GRAf „STYL
KRAKÓW



POD PROTEKTORATEM

J W P .  D r a  W O J C I E C H A  Ś W I Ę T O S Ł A W S K I E G O

MINISTRA W. R. i O. P.
t

V

J W P .  M I C H A Ł A  G N O I Ń S K I E G O

WOJEWODY KRAKOWSKIEGO

J W P .  D r a  M I E C Z Y S Ł A W A  K A P L I C K I E G O

PREZYDENTA STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA
ł

J W P .  D r a  W Ł A D Y S Ł A W A  Z A W I S T O W S K I E G O

NACZELNIKA W. SZTUKI MIN. W. R. i O. P.
iI

I

ODBĘDZIE SIĘ WE WTOREK DNIA 5-GO MAJA 1936 ROKU
' ł '

W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKIEGO

I

U R O C Z Y S T O Ś Ć  J U B I L E U S Z O W A

SZEŚĆDZIESIĘCIOLECIA PRACY SCENICZNEJ

L U D W I K A  S O L S K I E G O
H O N O R O W E G O  D Y R E K T O R A  T E A T R U  M I E J S K I E G O  W  K R A K O W I E

DANA BĘDZIE

„ZŁO T A  C ZA SZK A 44
JULJUSZA SŁOWACKIEGO



K O M I T E T  H O N O R O W Y :

PRZEWODNICZĄCY:

CZŁONKOWIE:

MARJAN DĄBROWSKI 
Naczelny Redaktor I. Kv C.

Dr. ROMAN DYROSKI 
Prof. U. J.

Dr. JÓZEF FLACH 
Prezes Syndykatu Dziennikarzy Krak.

ALEKSANDER J. GAŁUSZKA 
Człon ek K om i;sj i Teatraln ej

Prof. Dr. JAN GLATZEL

MARJAN GODECKI 
Kurator Okręgu Szkolnego Krakowskiego

KRYSTYNA GRZYBOWSKA 
Członek Komisji Teatralnej

Dr. ZDZISŁAW JACHIMECKI 
Prof. U. J.

STANISŁAW JAROCKI 
Prof. Akademji Sztuk Pięknych

Dr. STANISŁAW KLIMECKI 
Wiceprezydent m. Krakowa

Dr. TADEUSZ KUDLIŃSKI 
Członek Komisji Teatralnej

Min. Dr. K. W. KUMANIECKI 
Prof. U. J.

Dr. PIOTR MAŁASZYNSKI
Wi oewojewod a K ralkowski

Dr. STANISŁAW MAZIARSKI 
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. ZYGMUNT NOWAKOWSKI

WŁADYSŁAW PAŁOSZ 
Starosta Grodzki



Dr. FRANCISZEK PARYLEWICZ
N

Prezes Sąchł Apelacyjnego

BOLESŁAW POCHMARSKI 
Poseł na Sejm

Dr. RUDOLF RADZYNSKI
Wiceprezydent m. Krakowa

KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI 
Prezes Związku Literatów

Dr. MICHAŁ RZADKIEW-ICZ 
Dyrektor Izby Skarbowej

ALFRED SPETT 
Dyrektor Poczty

JAN STAŃCZYK 
Członek Komisji Teatralnej

Dr. FRANCISZEK WALTER 
Prof. U. J.

Prof. WOJCIECH WEISS 
Rektor Akademji Sztok Pięknych

Inż. JÓZEF WOŁKANOWSKI 
Dyrektor Pol. Kolei Państwowych

Dr. ROBERT JAHODA-ŻÓŁTOWSKI 
Poseł na Sejm

WŁADYSŁAW ZYCHOWICZ 
Członek Komisji Teatralnej

KOMITET WYKONAWCZY:

DYREKCJA TEATRU MIEJSK. IM. J. SŁOWACKIEGO
ORAZ

FILJA  ZWIĄZKU ARTYSTÓW SCEN POLSKICH 
W KRAKOWIE
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Uroczystość rozdania naordd
laureatom konkursu powieściowego L U , C.

. ,  , _______  i ___ .W fom llrfiwi. wieściach nagrodzonych' lub wyróżn
W  sobotą wieczorem o godzinie 20-tei sa­

lony Koła Literacko-Artystycznego i Klu- 
bu Prawników poczęły się zapełniać przea- 
stawioielam i świata kulturalno-artystycz­
nego Podwawelskiego Grodu. Przybyli na­
der licznie reprezentanci nauki, sztuki, l i ­
teratury i dziennikarstwa, tudziez sfer tea­
tralnych. Zjawili sie w komplecie gospoda­
rze m iłego lokalu, a mianowicie członko­
w ie Zarządu Koła Literacko-Artystycznego 
i  Klubu Prawników. .

Przybyli również współpracownicy re- 
tlakcyj wydawnictw koncernu ,.1. K- U. 
iz Naczelnym Redaktorem P* Marjanem 
Dąbrowskim. , . .

Powszechną uwagę skupiali na sobie
laureaci)

którzy przybyli ze wszystkich stron P ol­
ski. Przyjechali n ie tylko autorowie powie-
-> • •»  1_ _ 1 — ia lrń n  >n»rnr Kirl ł fi ft cr-BKi. jrrzyjeuuciii iAi.o —  -L iV
ści nagrodzonych, ale także przybyli dość

przewodniczącemu jury, akademikowi, 
wielkiemu poecie i znakomitemu P1S*H®’ 
wi Karolowi Hubertowi Rostworowskie­
mu, że nie mógł powiedzieć, jak cem s 
ten zaszczyt, że raczył on podjąć ,S1Q, 
wodnictwa Sądu i jak bardzo 3est m 
wdziczny za ogromną pyaęe, włożoną w ca­
łe dzieło i  za splendor, jaki rzucił na to  
dzieło swem nazwiskiem. N iestety P,. K a­
rol Hubert Rostworowski przybyó nie 
mógł, gdyż choroba zatrzymała go w clomu.

Nastepnie m ówcą w gorących słodach  
złożył podziękowania wszystkim członkom  
jury.

— Panom autorom obecnym na saLi 
mówi red. Dąbrowski — składając gratu­
lacje i życzenia serdeczne na przysztosc, 
dziękuję z całego serca, ze byli łashaw1 
zaszczycić Konkurs Padam i swego talen- 
tu  i że raczyli zjechąc osobiście do Krako­
wa, aby uczestniczyć w zebraniu.

wieściach nagrodzonych lub wyróżnionych 
przyniósł kilkanaście utworow o dobrych 
zaletach beletrystycznych, jest to

rezultat jakim mało który 
konkurs Literacki wykazać się 

może.
W zakończeniu mówca podkreślił

Przem ów ił jeszcze
p . Gustaw Morcinek,

którego powieść uzyskała  d rugą  nagrodę. 
Wzruszony do głęb i oświadczył, że troską 
każdego autora powinna być mysi, ażeby 
książka id ąca  w św iat m ia ła  nowe w arto­
ści, żeby n iosła  w naród  w iarę, iz ludzie są 
dobrzy, żeby budziła w iarę  w siebie, w iarę 
w życie, i  w iarę  w  Boga. O ceniając p racą 
organizatorów  K o n k u rlu  i ju ry  podzięko­
w ał im  w szystkim  w im ieniu  s wojem i swo­
ich kolegów szczerem ,,Bóg zapłać .

W reszcie zabra ł głos
Dr. Jerzy Dobrzyeki,

kierow nik m iejskiego b iu ra  p ropagandy  
K rakow a. W skazał, że dzień rozdania na-i 
gród zdobytych w K onkursie Jubileuszo­
wym I. K. C. je s t n ie jako  solenną mtro- 
dnkeją „Dni Krakowa". Znaczenie k u ltu ­
ra ln e  tak  św ietnie zakończonego K onkursu

N a p ierw szym  planie (od

t i ,  s n & s s s ? 5 u * >  i * . » * « « * *
dlm sk i z  K rakow a (IX  nagroda).t

Nacz. redaktor J .  K . C.“ M arja n D a b ro w sk i wręcza pierw sza  
nagrodę autorow i ,M arcyny p . Ju ljuszow i K ędziorze,

licznie twórcy wyróżnionych na konkursie.
P rzy b y ć  jedyn ie  n i e  m ogli p. .H e l e n a  
Krummel-Zakrzewska z W arszaw y i  p. S t e ­
fan Balicki z Pozmania. N adesłali om  l i ­
sty , w k tó rych  w y rażają  żal, iż nie m ogą 
uczestniczyć w te j tak  m iłej i pieknej uro-

N astró j w śród zebranych panow ał ciepły  
i  serdeczny. Laureatów  darzono licznem i 
dowodam i szczerej sym patji nie w ym u­
szonego uznania.

Uroczystość
zagaił red. Naczelny 

p. Marjan Dąbrowski,
W ygłaszając kró tk ie  przem ówienie, w któ- 
rem  zaznaczył, iż zainicjow anie konkurso­
wego w 25-lecie K u ry era  było skrom nym  
w yrazem  jego obowiązków wobec_ społe­
czeństwa. F ak t, że w ybrano w łaśnie Kon­
ku rs  Powieściowy jest sam w sobie jasny. 
K u ry e r pow stał z mózgów, powstał z pior 
pisarskich i tym  piórom winien był oka­
zać pam iąć i wdzięczność.

— M ając — może jeszcze w ięk sze—■■ obo­
w iązki na przyszłość, mówił red. D ąbrow ­
ski, żywiłem  nadzieje, że może uda mi_ sie, 
uda mi sie rzecz piękna i dobra, uda mi sie 
pomóc komuś zdolnemu, już piszącemu, 
lecz borykającem u sie z twardemi warun­
kami obecnego życia, albo może powiedzie 
m i sie naw et wyłowić jakiś nowy talent, 
k tó ry b y  na trw ałe wzbogacił naszą niezbyt 
w tej chw ili bogatą twórczość powiesciopi- 
sarską. To były moje nadzieje.

— Że to sie udało, że wśród nagrom adzo­
nych  są  ta len ty  wprawdzie już zaszezytnie 
znane, ale młode i że są nawet tacy „nowi , 
zupełnie nowi, a wybitnie zdolni ludzie, to 
je s t najw iększym  spełnieniem  ukrytych 
moich nadziei.

W  dalszym ciągu przem ów ienia męwca 
zaznaczył,, że jego udział w K onkursie o* 
graniczył sie do inicjatywy i do ustalenia  
lin ji przewodniej. Cala reszta, a ta  reszta 
b y ła  niemal wszystkięm, praca i trudem 
ogromnym, poświeceniem sił i ciężarem  
odpowiedzialności, to wszystko jest już 
dziełem członków Sądu, .

Mówca w yraził żal, że me mógł osobiście 
$7 momencie rozdania nagród podziękować

fi

Zkolei zabrał głos znany krytyk literac­
ki i historyk literatury,

członek Sądu Konkursowego 
p. Kazimierz Czachowski.

N a w stąpię swego przem ów ienia odczytał 
lis t p. Karola Huberta Hostworowskiego, 
k tó ry  brzm i:

— O grom nie żałują, że stan  naojego 
zdrow ia nie pozwala mi wziąć udziału 
w dzisiejszej uroczystości i że nie  bę­
dą mógł własnoręcznie wrączac Paniom  
Koleżankom i Panom Kolegom tak za. 
służonych nagród, więc p ragną p rzy ­
najm niej listow nie przesłać jak najgo­
rętsze gratulacje, koleżeński useisk dło­
ni i życzenia na przyszłość.

N astąpnie p. K. Czachowski przechodząc 
do om ówienia K onkursu, stw ierdził na 
wstąpię, że wynik wypadł naogoł dodatnio. 
N a 532 powieści nagrodzono 11-ście, a wy­
różniono 31. N adto 9 powieści pdpadło z 
rozm aitych powodów w głosowaniu, aczkol­
wiek również zasługiwały bądź na nagro­
dą, bądź na wyróżnienie. N a decyzję jo ry  
zaważyły tu  jednak wzglądy poczucia od­
powiedzialności społecznej, czyli obawa 
przed korporatyw nem  polecaniem  utworow 
nasuw ających pewne wątoliwości moralne. 
Ogółem liczyć można, że Konkurs przyniósł 
61 powieśei, zasługujących na bliższą uwa­
gą. W ynosi to okrągło 12 proc. plonu kon­
kursowego.

W  dalszym  ciągu mówca wychodząc z za­
łożenia, że o wartości plonu rozstrzyga me 
ilość, lecz jakość, p rzystąp ił do oceny 11-tu 
utworów nagrodzonych. W te j spraw ie po- 
wołał sią na szczegółowe uzasadnienie wy­
roku Sądu Konkursowego^ podane w dzi­
siejszym numerze. Od siebie mówca dorzu­
cił przy om aw ianiu każdej z nagrodzonych 
powieści, szereg zwięzłych, niezwykle wni­
kliwych uwag podkreślających walory 
każdego utworu i jego znaezeuia.

Z pobieżnego przeglądu literack ich  w ar­
tości powieśei nagrodzonych w ynika, ze 
K onkurs nie zawiódł. Skoro bowiem co- 
na jm niej u iaw nił dwa ta len ty  w ysokiej 
m iary , zwrócił uwagą na k ilka nazwisk 
autorów  już znanych, lecz jeszcze niedo­
statecznie znanych, a  w pozostałych po-

współczesna twórczość literacka m a obo­
w iązek wdzięczności wobec wydawcy „1. 
K. C.‘‘ red. Marjana Dąbrowskiego. Do ja r
kiego zaś stopnia, zależy to na przyszłość 
od owocnej praey autorow nagrodzonych. 
W reszcie mówca w yraził życzenie, aby  ta 
przyszłość była coraz lepsza i coraz pię­
kniejsza. .

Przem ów ienie p. K. Czachowskiego by­
ło przeryw ane spontaniczną owacją, zgoto­
w aną przez zebranych nagrodzonym auto-

Po przem ów ieniu p. Czachowskiego za­
b ra ł głos

zdobywca pierwszej nagrody 
p. Juljusz Kędziora.

W szedł na  podjum  szczupły blondyn o 
niezwykle m łodocianym  w yrazie tw arzy. 
W ierzyć sią nie chciało, że w tym  młodzień­
cu m ieści sią ty le  pow agi i ty k  głębokich 
przeżyć ile ich zam knął w swej powieści. 
M iało sią wrażenie ,że to nie człowiek doj 
rżały, że to ktoś, kto dopiero idzie w życie, 
kto na nie pa trzy  z podziwem szeroko o- 
tw artym i oczyma, a nie wnika w nie i prze­
tw arza.

Mówił spokojnie, opanow anym  głosem. W 
im ieniu  w szystkich autorów  podziękował 
za zaszczytne dla nich przyznanie nagród 
i wyróżnień. Dziękował nie tylko, jako a u ­
tor nagrodzonej powieści, ale jako jeden z 
tych, którzy  zdają sobie spraw ą, jak  w iel­
ką zasługą jest rozpisanie K onkursu  i p ra ­
ca nad nim. . ,

Mówca podkreślił w arunk i w jak ich  pra­
cowali nasi wielcy twórcy w epoce przed­
rozbiorowej i w dobie walk o Niepodległość.

— Teraz ,kiedy Polska wolna, — kończył 
swe przem ówienie — m usim y pracow ać in ­
tensywnie, żeby nadrobić stracony  czas, do­
rów nać innym  i przewyższyć ich pod każ­
dym  wzglądem. Polską i Polaków stać na 
to.

— D latego każdy odruch, każda praca w 
tym  k ierunku  p rzedstaw ia w artość naro ­
dową i za nią należy sią Redaktorowi Na­
czelnemu I. K. C. i członkom jury głębokie 
uznanie i wdzięczność.

Powieściowego I. K. C. je s t  ważniejsze o"d 
wszystkich imprez „Dni Krakowa". Mówca 
przedstaw ił h istoryczną ro lą k u ltu ra ln ą  
K rakow a, zwłaszcza w okresie najposępn iej­
szej niewoli, podczas k tó re j w ielkie duchy 
M atejk i i W yspiańskiego, genjuszy ży ją ­
cych w Podwawelskim Grodzie, krzepiły  
se rca  całego n arodu  i p rzyspasab ia ły  n a ­
ród  do wyzwoleńczego czynu. K raków  po 
Odrodzeniu Polski oddał jej na służbą naj­
lepszych swych łudzi, stworzył podstawy 
współczesnej polskiej nauki, kultury i sztu­
ki. T a  ro la  K rakow a n ie  jest dostatecznie 
oceniana. K raków  jes t często przedm iotem  
niesŁusznyeh ataków , k tó rym  ludzie p io rą  
pow inni się przeciw staw ić i  prostow ać 
ścieżki praw dzie.

Mową swą zakończył dr. Dobrzyeki ape­
lem do laureatów, aby się s ta li apostołam i 
k u ltu  K rakow a, i aby w dziełach ich prze­
bogate a niedość w yzyskane tem aty  k ra ­
kowskie znalazły godne m iejsce. _

Po tem przem ów ieniu red. Marjan Dą­
browski wręczył laureatom nagrody przy­
znane im przez Sąd Konkursowy.

Zebrani żywemi oklaskam i dawali w yraz 
unania, zarówno d la  p racy  autorów , jak  i 
organizatorów  K onkursu  i członków ju ry .

Po zakończeniu części o fic ja lnej p o d e j­
mowano laureatów  w salonach K oła Lit. 
A rt. i KI. P raw n. „lampką wina". W  m iłym  
ciepłym  i napraw dę serdecznym  nastro ju , 
spędzono k ilka  godzin n a  tow arzyskiej po­
gawędce.

Uroczystość sw oją p rosto tą  i swoją bez­
pośredniością i szczerością w yw arło na ze­
branych głębokie wrażenie.

F rag m en t uroczystości był dzięki u p rze j­
mości D yrekcji Rozgłośni K rakow skiej PR. 
transmitowany w eiągu 20-tu minut przez 
Radjo. Podkreślić należy przytem  technicz­
ną spraw ność krakow skiej rozgłośni, k tó ra  
niem al w o sta tn ie j chw ili zdołała zorgani­
zować transm isję .

Silno lotnictwo -  to potęga 
państwa.
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D Z I 8  w  . U C I E S Z E
wspaniała sensacja egzotyczna

„ZBIEG Z JAWY
w gł. rolach: Charles Bickford, Elisabeth Young, 
E siher Ralston i inni. — W program ie nadto 
rozkoszna kom edja m uzyczna „Spełnione sny 
dziew częcia“. Pomimo niezw ykle bogatego pro­
gramu pozostawiam y ceny m iejsc popularne.

K opiec Józefa  P iłsu d sk iego  
m a już 17 m w ysokości.

K raków , 23 m aja  (PAT). K opiec Józefa  
P iłsudskiego  na Sowińcu osiągnął obecnie 
wysokość 17 m etrów  od podstaw y. P race 
nad  wznoszeniem dalszych w arstw  kopca 
trw a ją  bez przerw y od godz. 6-tej rano do 
20-tej. Do usypan ia  całości kopca pozostało 
jeszcze 19 m etrów.

Ś w ięto  pułkow e  
d zieci krakow skich.

(ki) We w torek obchodzić będzie sw e św ięto p u ł­
kowe pu łk  p iechoty  Ziemi k rakow sk ie j. Zaczątkiem  
jego s ta ł się bataljoD zapasow y byłego a u s tr ia c ­
kiego 16 pu łku  strzelców , zn a jdu jącego  się  w 1918 r . 
w Opawie. Po p rzybyciu  do K rakow a w chw ili p rze­
w ro tu  politycznego w A u s tr ji w dn iu  5 listopada 
1918 r._ stw orzony przez płk. Ignacego  P ik a  b a ta ljo n  
uzup e łn ia jący  b. 16 pu tku  s ta ł się zaczątkiem  obec­
nego p u łku  p iecho ty  Ziemi k rakow skiej.

P ułk  ten  w alczył w la tach  od 1918—1920 r .  n a  w iel­
k ich  obszarach ziemi polskiej: Lwów. Brzeżany, T a r­
nopol, Brody, K rzem ieniec, Zastaw , S taroko n stan ty - 
nów, to jeden w ycinek w ysiłków  t krw aw ych walk 
jego. A potem  od W ilna po Pozelwę, da le j Mołode- 
czno, K rzyw icze, Je ln ic a , A neypery , M ińsk, Bo- 
b ru jsk , Baranow icze, Łuniniec, S arny , K orosteń, Ma­
lin , E m ilczyn, Serby, K ijank i, Eów ne, Korzec, Łuck, 
D ubno, Beresteczko, Busk i znowu Lwów — oto d a l­
szy o lbrzym i szlak blasków  i chw ały  oręża krakow ­
skiego pu łku  piechoty.

To też św ięto pu iku  zrośniętego ju ż  sam ą nazw ą 
z K rakow em , je s t corocznie obchodzone uroczyście 
i  p rzy  żywem zain teresow aniu  społeczeństw a k ra ­
kow skiego. Tegoroczne św ięto pułkow e rozpocznie 
stę  już  w przeddzień, w poniedziałek, w ym arszem  
całego  pu łku  na Sowiniec, k tó ry  n as tąp i o godz. 7 
ran o . N a Sowińcu złożona zostanie u rn a  z ziem ią 
z pobojow isk pułku.\

W ieczorem  o godz. 20.45 odbędzie stę  apel pu łku  za 
poległych żołnierzy. A pel odbędzie się na  dziedzińcu 
koszarow ym  przy  ul. M azowieckiej L. 128.

We w torek o godz 6.30 uroczysta  pobudka o rk iestry  
pułkow ej, o godz. 9.30 Msza św połowa, o godz. 10.15 
d efilad a  pu łku , o godz. 13 w spólny obiad żołnierski, 
a w reszcie o godz. 15 g ry , zawody sportow e 1 konne 
o raz  rozdanie nagród.

Międzynarod. Komisja żeglugi 
powietrznej w Krakowie.

Dziś w niedzielę p rzy b y w a ją  do K rakow a z W ar­
szaw y uczestn icy  kongresu  m iędzynarodow ej kom i­
s j i  żeg lug i pow ietrznej. U czestnicy zwiedzać b ę lą  
zab y tk i m iasta , a o godz. 20-tej w ezm ą u dzia ł w 
p rzy jęc iu  w ydanem  na  Ich cześć przez m in isterstw o 
k o m u n ik ac ji w sa lach  G rand H otelu ,
® U czestnikom  tow arzyszy p. w icem in ister kom uni­
k ac ji Bobkowski.

K atastrofa  sam olotu  — 
pilot oca la ł.

(ef) W sobotę w godzinach ran n y ch  w ydarzy ła  się 
k a ta s tro fa  sam olotow a w K rakow ie. Oto jeden z za­
wodników, p ilo t sportow y Ladro, tre n u ją c  do lo tu  
południow o-zachodniego, wbrew in s tru k c jo m  ko­
m endanta  P. W. Lot., ćwiczył w k ró tk tem  lądow aniu 
n a  sam ym  sk ra jn  lo tn iska , a nie, ja k  pow inien był, 
n a  środku . N adleciał bez gazu n ad  pole ćwiczeń 
u łańsk ich , trą c ił  kołam i o ziem ię, przeskoczył gości­
niec i z a ry ł się  w przydrożnym  row ie.

Szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności, an i p ilo t, an i 
jego  tow arzysz n ie odnieśli na jm n ie jszy ch  obrażeń. 
S am olot został s trzask an y . ,T ,

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele O. O. B e rn a r ­
dynów  w n iedzielę d n ia  24. bim. o godz. 10.30 ch ó r 
m ęski w ojsk. 5. PAC. (70 osób) pod k ie r . p ro f. J .  K u ­
ku lsk iego , w ykona p ieśn i do M atk i B oskiej.

W OJEW OD A K R A K O W SK I p rz e s ia ł wz wiąz k u  ze 
śm ierc ią  ks. In fu ła ta  Ś lepickiego k rak o w sk ie j K a ­
p itu le  k a ted ra ln e j kondoleneje.

ZA G A D N IEN IE BEZROBOCIA A  ROBOTY IN- 
.W ESTYCYJNE. Związek Przem ysłow ców  w K rak o ­
w ie o rg an izu je  w  poniedziałek  25 bm . o godzinie
17.'30 w sa li Izb y  przem .-handl. (ul. D łu g a  1) zebra­
n ie  d yskusy jne  n a  w ażny i a k tu a ln y  ten tem at.

K O N FE R E N C JA  PRZY JA C IÓ Ł DOLINY PO PR A ­
DU. D nia  27. m a ja  b r. (we środę) o godzin ie  18-tej 
odbędzie się  w lokalu  Polskiego Zw iązku T u ry sty cz­
nego w K rakow ie p rzy  u l. Lubicz 2/4 P a ła c  W ołod- 
kowiczów (p arte r) K o nferencja  członków T ow arzy­
stw a P rz y jac ió ł D oliny  P opradu . Członkow ie p rosze­
n i  są  o w zięcie w miej ja k  n a jliczn ie jszeg o  udzia łu .

Z TEA TRU  M. IM. J . SŁOW ACKIEGO. D zisia j w 
n iedzielę  popołudniu pełna hu m o ru  kom edja m u­
zyczna „R ozkoszna dziew czyna" w op racow aniu  re- 
żysersk iem  W. R adulskiego, m uzyeznem  B. W allek- 
,W alew skiego z pp .: M atusiaków ną, Paw łow ską, Mo­
dzelew skim , W ęgrzynem , F ab isiak iem , M acherskim  
w  rolacli głów nych. W n ie lz ie lę  wieczorem , po ce­
n ach  zniżonych, a k tu a ln a  sz tuka  W ł. Fodora „M a­
tu r a "  w opracow aniu  soenlcznem  reż. J .  K arbow ­
skiego z pp.: B odnarską, M atusiaków ną, Suchecką, 
K arbow skim , B iałkow skim , K ondratem , W oźnikiem  
i  in. We w torek  po cenach zniżonych sz tuka  J .  B ra- 
d ley ‘a  „Głowa w p ę tli" , w  opracow aniu  seenicznem  
reż . W. B iegańskiego.

W. W ERM IŃSKĄ, E. M OSSAK OW SKI i A . DO­
BOSZ W „C A RM EN " BIZET1 A. J u tro  w poniedzia­
łek  da je  opera k rakow ska „C arm en" A. B izet‘a  w 
opracow aniu  m uzyeznem  B. W allek-W alew skiego, 
reżysersk iem  Stef. Rom anow skiego. W operze te j 
w y s tą p ią : znakom ita odtw órczyni ty tu ło w ej p a r t j i  
,W anda W erm ińska, na jznakom itszy  polsk i b ary to n  
E ug . M ossakowski jako  T oreador, A. Dobosz — Don 
Jose . W innych p a r tja c h  w ystąp ią  pp .: B ieńkow ska, 
F eh e rp a tak y , Tw ardów na, M azanek, W ożniak, W o­
lak , M azurek i in.

(ki) NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D EK . N ieznana ro ­
w erzy stk a  p o trą c iła  n a  n l. K a lw a ry jsk ie j p rzecho­
dzącą przez jezdn ię 64-letnią M arję  Z aeharow ą. S ta ­
ru sz k a  p a d a ją c  na  jezdn ię doznała z łam an ia  prajwej 
rę k i, a o patrzona przez pogotow ie ra tu n k o w e  pozo­
s ta je  w opiece domowej.

ZA M K N IĘTA  ULICA. Z powodu budow y k an a łu  
w ul. M azow ieckiej na  odcinku od u l. R acław ick iej 
do W ójtow skie j, zam yka się z dniem  23 bm. p rze­
jazd  kołow y na  te j części ulicy , a ru ch  objazdowy 
sk ie ro w u je  się u licam i: Św iętokrzyską i  L itew ską, 
w zględnie R acław icką  i K azim . W ielk iego.

Żołnierze z Wielkopolski w Krakowie.
(ki) W sobotę Da swe święto pułkow e 

przybył do K rakow a wielkopolski pułk pie­
choty, celem złożenia hołdu prochom  M a r­
szałka P iłsudskiego, a w raz z pułkiem  p rzy ­
były delegacje całej dywizji piechoty w iel­
kopolskiej z pocztam i chorągw ianem i.

Siil

Urna z  ziem ią pobraną z pobojow isk od­
działów  14 d yw iz ji p iechoty w  Ław icy, B u ­
d zyn iu  i S tudzienku . U rna z bronzu, w y k o ­
nana została w państw , szkole S z tu k  zdob­
niczych przez prof. K ulaka. N a urn ie  są 
w ygraw irow ane: odznaka 14 dyw . p iechoty  
wlkp., oraz odznaki w szystk ich  pułków  

14 d yw iz ji z  dedykacją.
N a ezele delegacji dyw izji p rzyby ł do 

K rakow a gen. W ład, dowódca p iechoty  dy­
w izyjnej płk. K alińsk i, ppłk. Grodzki, do­

wódcy poszczególnych pułków  ppłk. Jecie* 
rzyński, ppłk. Pęczka, płk . Teuehman.

Żołnierze p rzyby li specjalnym transpor­
tem, n ieste ty  w skutek nieprzew idzianego 
bardzo dużego opóźnienia, wynoszącego bo­
wiem 4 godz. 25 m in, p ro g ram  pierw szego 
d n ia  pobytu  w  K rakow ie u leg ł znacznem u 
zniekształceniu. Po przyjeździe w prost z 
dworca, przemarszem przez m iasto udali 
się wielkopolscy żołnierze na nabożeństwo 
na W awelu i tam  po zaciągnięciu  w arty  ho­
norowej i ustaw ien iu  sztandarów  przyw ie­
zionych p rzy  tru m n ie  M arszałka P iłsu d ­
skiego nastąp iło  złożenie hołdu.

Tam  też — w skutek opóźnienia — nie na 
dworcu nastąp iło  powitanie żołnierzy przez 
przedstaw icieli w ładz wojskow ych w K ra ­
kowie w osobach gen. Monda i ppłk. Madey- 
skiego.

Z W aw elu poznańscy żołnierze wymasze- 
rowali na Sowiniee, gdzie złożyli urnę z zie­
mią pobraną z pobojowisk dyw izji piecho­
ty  w ielkopolskiej n a  Ław icy pod Poznaniem , 
w B udzyniu, w pow. Chodzisikim i w Stu- 
dzinkach, w pow. szubińskim . U rn a  w yko­
nana z bronzu je s t zdobiona w państw ow ej 
szkole sztuki zdobniczej w Poznan iu  przez 
prof. Kułaka. N a u rn ie  w yry te  są: odznaka 
dyw izji p iechoty  oraz w szystkich pułków  
w ielkopolskich z następującym  napisem : 
„Prochom  Naczelnego W odza W ielkiego 
M arszałka P olsk i Józefa  P iłsudskiego  — 
14-ta dyw izja piechoty w ielkopolskiej sk ła­
da w żołnierskim  hołdzie ziemię poznańską, 
zebraną ze sw ych pierw szych pobojowisk 
w okresie swego form ow ania: G rudzień
1918 — L uty  1919“.

Po złożeniu ziemi z u rny , żołnierze do 
zmroku niemal sypali kopiec. W ieczorem  
część żołnierzy w zięła udział w przedstawie­
niu w teatrze Domu Żołnierza Polskiego, 
gdzie dano „Królowę Przedm ieścia". Po- 
znańczycy zabawią w Krakowie jeszcze 
przez niedzielę i będą zwiedzać zabytk i m ia ­
sta. W  niedzielę wieczorem opuszczą Kra­
ków, rozjeżdżając się do swoich garn izo­
nów.

Zacznie sic osuwanie tramwaju
z ryn ku  krako w skie g o .

(ef) W sobotę odbyło się posiedzenie zarządu 
m iejskiego, na którem postanowiono m. in. prze­
budowanie jednego z  pieców Gazowni m iejskiej, 
co pociągnie za sobą wydatki około 75.000 zł 
Ponieważ od kilku lat adaptacje ruchowe w  Ga­
zowni m iejskiej nie były przeprowadzane w ta­
kiej rozciągłości, w jakiej to byłó potrkebne, 
przypuszczać należy, że odnośne wydatki będą ko­
nieczne jeszcze i w przyszłych latach

Długa dyskusja wywiązała się na temat tram­
wajów. W  szczególności om awiano sprawę usu­
nięcia iinij tramwajowych ze śródm ieścia, na 
razie zaś z Rynku Głównego, w związku z tein 
przedyskutowano dokładnie nową projektowaną  
trasę linji tramwajowej Nr, 2, prowadzącej o- 
becnie, jak wiadomo, na Łobzów. Otóż dzięki 
przyznaniu pożyczki na robociznę w w ysokości
100.000 zł., oraz m aterjałów za ogólną sumę
550.000 zł., zarząd Tramwajów m iejskich przy­
stąpi w  Krakowie do przełożenia trasy linji 
tramwajowej Nr. 2 i zastąpienia tramwaju wą­
skotorowego, szerokotorowym . Linja ta łączyć  
się będzie z ogólną siecią niedaleko dworca ko­
lejow ego u zbiegu ul. Andrzeja Potockiego i Lu­
bicz, pójdzie następnie ul. Basztową i Dunajew­
skiego, następnie zaś ul. Karmelicką. Na tej ca­
łej przestrzeni prowadzona będzie ta linja jako 
linja dwutorowa. Od ul. Karmelickiej położona

będzie prowizoryczna, normalno i jednotorowa  
ulicą Kazimierza W ielkiego do Podchorążówki. 
Linja ta właściwie pójdzie ul. W ybickiego jako 
w dalszym ciągu dwutorowa do Bronowie, a o- 
bccnie nie będzie tylko dlatego puszczoną W y­
bickiego, bo ulica ta nie jest jeszcze zupełnie 
urządzoną.

Tak więc w najbliższych m iesiącach nowa iinja 
tramwajowa Nr. 2 będzie łączyła Podchorążówkę  
z Osiedlem Oficerskiem. Równocześnie na zarzą­
dzie m iejskim jako dalszy etap usuwania tram­
wajów ze śródmieścia, postanowiono, iż linja  
Nr. 1 będzie kończyć się pod kościołem  Marjac- 
kim i dalej już wozy tramwajowe nie będą kur­
sow ały poprzez ul. Florjańską na dworzec kole­
jowy. W iadom ość tę przyjmą szerokie koła Kra­
kowian z wielkiem  uznaniem, wszak powszech­
nie znaną jest rzeczą, jak bardzo niszczała bra­
ma Florjańska wskutek wstrząsów, spowodowa­
nych przejeżdżającym tramwajem.

Sprawa budowy nowej trasy linji tramwajowej 
Nr. 2 pójdzie jeszcze na radę m iejską, poczcm  
natychmiast odnośne roboty zostaną podjęte. Na 
tern m iejscu warto zaznaczyć, że budowa tram­
waju jest przynajm niej w Polsce, sprawą niesły­
chanie kosztowną, kosztowniejszą, niż kolej. Je­
den metr bieżący toru kolejow ego kosztuje 200 
zł., natom iast toru tramwajowego aż 440 zl.

17 załóg zgłoszono na Zawody lotnicze
w  K r a k o w i e .

N a w ielk ie  Zawody L otnicze tegoroczne, Y II  Lot 
Południow o-Zachodniej P o lsk i im . k p t. p il. F ra n ­
ciszka ŻwirW, k tó re  odbędą się w K rakow ie  w czasie 
od dn ia  30 m a ja  do 1 czerw ca b. r . pod p ro tek to ra tem  
p. M in is tra  K om unikacji Ju liu sz a  U lry ch a , o rg a n i­
zow ane przez A eroklub K rak o w sk i i p rzy  współ­
udziale  A erok lubu  Ś ląskiego i Lwowskiego, a  będą­
cych spraw dzianem  w yszkolenia lotniczego 1 opano­
w ania p ilo tażu , sta rto w ać  będizie w edług  dotychcza­
sow ych zgłoszeń 17 załóg n a  sam olotach  A eroklubów  
reg io n a ln y ch , przycizem najw ięcej za łó g  zg łosił do­
tychczas A erok lub  K rakow ski. Poza tem  w zaw odach 
zg łosiły  udizial: A eroklub W arszaw ski, Ś ląski, Łódz­
ki, P oznański, G dański, Pom orski, B ia łe j P od lask ie j 
i  W ileński.

T erm in  zgłoszeń n a  zaw ody up ływ a z dniem  25. 
m a ja  b r. wobec czego spodziew ane są  jeszcze dalsze 
zgłoszenia do pow yższych zawodów będących jedną 
z n a js ta rsz y c h  im prez io taiczo-sportow ych , o rg an i­
zow anych w k ra ju .

A erok lub  K rakow ski, d la p ro p ag an d y  zawodów 
w śród m łodzieży szkolnej i szerok ich  w arstw  społe­
czeństw a o d stąp ił 3# lotów  pasażersk ich , w tem  1 
p rze lo t do W arszaw y i z pow rotem , o raz 3 lo ty  na  
halon ie . B ile ty  n a  pow yższo lo ty  będzie m ożna na­
byw ać, k u p u ją c  b ile ty  w stępu w cen ie  g r. 50 w  przed­
sprzedaży, poczem  n a s tą p i w ylosow anie lotów  p a sa ­
żersk ich . W ylosow ane b ile ty  n a  lo ty  n ie  tra c ą  sw ej 
w ażności i będą m ogły  być zuży tkow ano  n aw e t w 
późniejszym  term in ie .

Podczas zawodów w  dn iu  1. czerw ca, popołudniu  na 
lo tn isk u  w R akow icach o godz. 14 odbędą się  pokazy 
lotnicze, szybowcowe i  balonow e, a  publiczność bę­
dzie n a jd o k ład n ie j in form ow ana o ca łym  program *e 
im prez i zawodów przez sp e c ja ln ie  w m ontow ane g łoś­
n ik i. Równocześnie p rzy g ry w a ć  będzie o rk ie s tra , 
czynny  będzie b u fe t i  liczne n iespodziank i, zorga­
nizow ane przez L. O. P . P. w K rakow ie . — Do ja z i  
n a  lo tn isk o  odbyw ać s ię  będzie  au tobusam i m ie j­
sk iem u

Wybitny prawnik włoski w Krakowie
(1) Niedawno donieśliśm y o sensacyjnym  

odczycie w ybitnego włoskiego p raw nika  
dra Remo Renato Petitto na tem at polity­
ki kolonjalnj międzynarodowej, wygłoszo­
nym  w Warszawie; odczyt ten  w ygłosił d r  
P e titto  także i w Krakowie. Sensacją tego 
odczytu było oświadczenie p relegenta , iż 
Włochy poprą dążenia kolonjalue Polski 
p rzy  ew entualnej bliskiej, a nieuchronnej 
rewizji mandatów kolonialnych.

D r. P etitto , rzym ski specjalista  i znawca 
praw a międzynarodowego, zajm uje się 
spraw am i polskiemu od wielu lat. Do Pol­
ski p rzyby ł obecnie po ra z  trzeci. P rzed

ośm iu laty  włoskie m in isterstw o m a ry n a r­
k i w ydało d rukiem  jego m onografię  p. t. 
„La Polonia sul mare“ (Polska na  m orzu), 
w k tó re j au to r podtrzym uje tezą, iż Pol­
ska ma prawo do całego własnego morza, 
a nietylko do jego wąskiego sk raw ka  i po­
p a rł tę tezę ogólnie znanem i historycznem i 
danemi. P o lska n a  w ybrzeżu całego B alty1- 
ku jest w tem  położeniu, co Włochy obecne 
wobec Dalmacji i uk ład  sil obecnych na 
obu tych w ybrzeżach jest identycznie do 
siebie podobny; (m ieszkają tam  elem enty 
napływowe i obce).

Za swoją prącą nad propagandą znajo­

mości Polski głów nie n a  polu publicystyk i 
dr. Petitto został odznaczony przed szesciu 
la ty  orderem  „Polonia Restituta". Za_ swą 
działalność w w ojnie try p o litań sk ie j i św ia­
tow ej był odznaczony ośmiokrotnie. Dr.

Dr. R em o R enato  P etitto . N a  fo to g ra f ' 
skreślił dr. P e titto  dedykacje  d la  „/. K . C.‘ 
w  je ży k u  w łoskim , k tó ra  w  przekładzi 
brzm i: „Znakom item u dzienn ikow i „II. K u -  
ryerow i Codziennem u“ na  pam ią tkę  po b y tu  

w  K rakow ie  — R em o R ena to  P e titto

P e titto  odw iedził naszą  R edakcję poćtcza 
zwiedzania K rakow a i  w yraził się o nasze 
m ieście, że je s t to  „najweselsze miasto 
Polsce, jakie zna“. -ag*-

ZLIK W ID O W A N Y  ZATARG W  PRZEM YSŁ 
K O W A LSK IM  W  SUŁK OW ICACH POD KRAKO 
W EM. Od dłuższego czasu is tn ia ły  bardzo n ap r 
żone stosunki m iędzy tu te jszy m i ro bo tn ikam i k 
w alskim i, a  n ak ładcam i, k tó re  p ow sta ły  n a  tle  o 
n iżk i cen robocizny. Obecna p łaca  kow ala wynosi 
często 1 zł. dziennie i  stan o w iła  25 proc. p łacy  z 
1928. N a sku tek  pośredn iczącej a k c ji m iejscow e 
zarządu  gm innego, nak ład cy  zgodzili się n a  podwy 
kę cen robocizny o około 20 proc.

ZM IANY W ROZKŁADACH JA ZD Y  AUTOBUSÓ 
Z KRA KOW A. P o lsk i Zw iązek T u ry s ty czn y  zawi- 
dam ia  niniejsizem P. T. Publiczność a  zm ianach z 
sz łych  w rozk ładach  jazd y  autobusów , a  m ianow ici 
K raków —Ojców: O djazd z K rak o w a 8.15, 11, 17.3 
poza tem  w pogodne n iedziele  i św ię ta  z K rakow a 
godzin ie  9-tej, z Ojcowa o godzin ie  18.45, n a  Lubić 
4. W yciecaki do Ojcowa n a leży  zg łaszać do b iu r  
P o lskiego Zw iązku T u rystycznego  telefon 113-85. K ra  
ków—Olkusz. O djazd z K rakow a 8.15, 18.10, z Olkusz 
7.30, 14.45. K raków —B ielsko przez K a lw arję : odjaz 
z K rakow a 9.20 i 12.15 codziennie, z w y ją tk iem  sobót 
o godz. 17.15 codziennie z w y ją tk iem  p ią tków . Wsze 
k ich  in fo rm acy j u dzie la  k asa  dw orca autobusow eg 
telefon 137-17.

CHOROBY ŻAKAŻNE. W  w ydziale zdrow ia pu  
blicznego zarząd u  m iejsk iego  w stół. kró l. m ieści 
K rakow ie zgłoszono od dn ia  17 do 23 bm. n as tęp u ją ­
ce choroby zakaźne: b łon ica 2, p łon ica 8, odra 15, 
róża 2, k rz tu siec  2, m um ps 1.

(ki) SPŁO SZEN I ZŁO D Z IE JE . M ieszkańcy lew ej 
s tro n y  u licy  D łu g ie j w K rakow ie  przez o tw arte  
okna w nocy z p ią tk u  na  sobotę usłyszeli łom ot b la ­
chy n a  dachu  kam ien ic  n r .  53 i  55. Z ain trygow an i 
tem  odkryciem , p o .p o d e jśc iu  do okien , zauw ażyli ja ­
k ichś osobników, odbyw ających  zagadkow e wędrów­
k i po dachach  kam ienic. W szczęto a la rm , n a  skutek  
k tó rego  w jak iś  b liże j n iew ytłum aczony  sposób noc­
ni spacerow icze po dachach , oczyw iście n iew ątp li­
w ie złodzieje — n ie  lu n a ty c y  — zbiegli. W  sobotę 
w godzinach ra n n y c h  przeprow adzono w te j ta jem ­
niczej sp raw ie  dochodzenia, przyczem  okazało się, 
że b y li to złodzieje, k tó rzy  m ieli zam iar zakraść się 
na  s try c h , praw dopodobnie k rakow skiego p rzem y­
słowca A. P iaseck iego , w  rea lności 1. 53, p rzy  n l, 
D ług ie j. i i i

f ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »
Najstarsza

hodowla kanarków
harceńskich

założona 1890 r„ nagrodzo­
na na wystawach złotcini 

i srebrnemi medalami

J .  S Z U F A ,  P O Z N A Ń
ulica Marji Magdaleny Nr. 1

poleca pilne i doborowe śpiewaki, śpiewające 
także i wieczór przy świetle, sprzedaje po 

Y  15— 20— 25 zł. Samiczki rasowe po 5-—8 zł. 
Parka samiec i samiczka do rozmnożenia 
25 zł. Przesyłka ekspres i opakowanie 4 zł. 
W ysyłka o  każdej porze roku za pobraniem  
pocztowem z gwarancją dojścia zdrowych na 
m iejsce —  14 dni próby, ewent. zamiana. 
Książeczka o hodowli kanarków za nade­
słaniem 1 zł. 50 gr. w znaczkach poczt. Mie­
szanka zdrowotna dla kanarków 1 klg. 2 zł. 
Środki lecznicze dla chorych kanarków. —
Na pytania proszę dołączyć znaczek. 26k

J a s n o w i d z  wonoura
Mistrz Międzynarodowego Instytutu 
Wiedzy Tajemnej. uznany lako wszech­
światowe! sławy fenomen, przy pomo­
cy Medjum „TAMAHRY". które fest 
nieomylne, daje w transie iasne od­
powiedzi we wszelkich zawikłanvch 
kwestiach. Widzi na odległość, odnaj­
duje zaginione osoby. Daje możność 
zdobycia miłości pożądane! osoby. Prze­
powiada nieomylnie przeszłość, przy­
szłość. Opracowuje horoskopy ! anali­
zy grafologiczne. Medium zestawia w 
transie pewne wygranej N-ra losów, 
podaie gdzie takowe można nabvć. —
W 35-tej Loterji padło 48 wielkich wygranych wybra* 
nych przez Medium ..TAMAHRE" oraz wiele wielkich 
wygranych na obligacje Państwowe Podać date urodzę* 
nia. własnoręcznie napisane imię i nazwisko, stan i za­
łączyć kilka włosów dla kontaktu. Na koszty pocztywe 
i kancelaryjne załączyć zł. 1.—. Adres: Kraków, Lu­
bicz 22 m. 2, Osobiste przyjęcia codziennie. HTJM
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” d z i s i e j s z y c h  o a a s a  ch v, c a ły ; ;  ś w i ś c i e  to c z y  s i ę  c a  ż a r t a  
w a lna  o pa  nowa n i e  a a  d t y a  ś u i a  tem między dwoma n r  odami, g j e d ­
n e j  s t r o n y  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  międzynarodówki,  a  z d r u g i e j  budzące 
s i ę  u  p o s z c z e g ó ln y c h  na  rodów id e e  narodowe,  h ię d z y n a  roćiówki opano­
w a ły  s - w i a - t  w c iąg u  ĘĘC.w.i u r z ą d z a  ł y  ś w ią t  na  swoją, modłę.Głowna 
r o j ę  odgrywa ł a  t u t a - j  m a - s o n e r j a  , j a  ko na  r z ę d z i e  ży d o w sk ie j  p o l i ­
t y k i  światowe.],  Żydzi  d ą ż ą  w s z e lk ie m i  sp o so b a  mi do panow ania  nad 
sv»ia te in .I  p r z e z  ma s o n e r j ę , k t ó r a  j e s t  m iędzyna-rodówka b u r ż u a z i i  
i  p rz ez  komunizm -  międzynarodówkę p r o l e t a r j a t u . W i d z i m y  to  w szęd z ie  -  
i  w ma s o n e t j i  i  w komunizmie -  główną r o l ę  odgrywa j a  ż y d z i .

Te Awi e m iędzynarodówki zw alcza ły  . s i ę .  Do n iedawna n i e  b - ł o  
w iększych  wrogów j a  Jca p i t a  l izm  i  komunizm. Ale to  t y lk o  pozory  

* y a z i  a s e k u ro w a l i  s i ę  na  dwc f r c j t y .  Kie mo g l i  p r z e w i d z i e ć ,  k t ó r y  
■r , - a z i s  a pff, a  s - i ę  wyją; s n i a .  k o 'w o jn i e  I w i a -

t  owej b u d z t  s i  ę żywiołov.o ru c h y  na rodowe.  Fa szym w I t a - I i i  
, . i  cleryzmi. h i e o o a eo h  - a  V P o l s c e  Obóz w i e l k i e j  P o l s k i  , k t « « -  
re g o  n a s t ę p c ą  j e s t  s t r o n n ic tw o  narodowe. Te ru ch y  p o s t a w i ły  so b ie  za  

, 0 d r ,0Qf e n ie  na  r °aó ' z d e a o r a  l iz o w a ay e h  i  o s ł a  b io n y ch  
?  *£. r z ^ d y  a aęazy n a-ro d o w ek  , oswobodzenie i c h  od obcych tym n a r o -
t o n  wpływów, doprowadzenie  do t e g o ,  by n a - ro d y  t e  mogły s i ę  u r z a -

i n t t e r e s  na-rodowwy':^0^  ^  * *  W  i c h  w łasny

- 1®1 •)Ci“h 1pa M tw a  ch * “ a - l j i  i  Kiemozech ru c h y  t e  
do u l a  ftzy. ■, J o l s c e  i  w in n y ch  p ań s tw a  ch prądy  te  s.~ co raz

k t ó r z y J i Zma£u f \ 3 i ę  zwycięsko z m iędzyna rodówka a i  , Ż y d z i " ,  
M o r z y  j u r  dawno P o l s k ę  wybra  l i  so b ie  j a  ko swa "Ziem ię o b ie c a n a  "

s i e  z ■’n f - i ' 'w Zę Z1 6 z\ oz*™i~ i c h  p ę d z i ć ,  że n a ro d y  wyzwą l a  j e
ioh.wpiyr.ow u d e r z a j  e n a  a la rm .  R zuca j  a  do w a lk i  w s z y s tk ie

ozvć" S e31L PrZ6Z s  a  rod0łv c h c i e l i  z n i s z -
i  o to  w W . % A b i s y n j i . ^ & a  no ro z k a z y  m iędzyna rodowkn
i  0 , 0  dwaj d o ty ch c za so w i  n i e p r z e b ł a g a  n i  wrogowie ; inasoner ja  i  komu- 
n Pn'°Z£ S1«  P r z e c i w , ruchom narodowym.Żydzi z l ó ż  m asońskich  
tero  s ń w , 12 a °n0ŁU p°d a j ą  r ? i ę  Żyd0M 2 K om in te rnu .  K a s k u te k

?, L r ,  “ r rr K S i r \ r
f & f B & j ą y s s :  7 ™ “ s S  s i
„ u j e . "  ’ ęSC Lua0tt0óvv >» i  Ż y d z i , k t ó r z y  temu p a t r o -

a l e  j e s f t n k :  H T U S W Ł ?  ^
p e ł n  ie  r o z h i t a . K l i k a  r z e d z r o a  k ł o o l  s i e  m i o L v L  j M t  zfi"
n a p ra w ia  czarni / .  S a n a c j e  o g a r n ę ł a  h  J i  ' i  pu łkownicy z 
w ła s n e j  s k ó r y .  A f r o n t  in d n rv  ?  d * t y lk o  o r a to w a n iuy t r o n c  ludowy p ro ; .a  dzony p r z e z  Żydówki z a s i l a - n y
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p ie n ię d z m i  k a  ;? i t  a l i s t ó w  żydowskich  u s i ł u j e  p rzeprow adzać  proby r e w o l ­
t y .  Py-padM. w Kra kowie , Iw w iie ,  C zęs to c h o w ie ,  Chrzanowie to  p r z y ­
grywka, t  o,ma newry p r z o d re w o lu c y jn e . Leje  s i ę  krew p o l s k i e g o  r o b o t ­
n i  -k a  w o b ro n ie  żydów, S a - n a c j a  n ie-m oże  s y t u a - o j i  opanować. Poza 
p o l i c j ę  n  i o  n - i e  może tym ruchom p r z e c i w s t a v 4 ć . Twlko s i ł a  z o r g a n i ­
zowali ago na-roćlu może z d u s i ć  w z a ro d k u  t e  u s i ł o w a n ia .  >■’ sp o ł e c z e ń s tw ie  
j e d n a  j e s t  t y ł  ko z o r g a  n izowa-na. s i ł a  - STRONNICTWO NARODOWE! ą -

<j ' J e s t  to  jed y n a  r s i ł a <  k t ó r a  noże P o l s k ę  o c a l i ć . S i ł a  w i e l k i e j
. i d e i ,  s i ł a  w ia r y ,  z a p a - ł u  , pod v , ię o e n ia  i  o f j a s y .

D z ień  1 -  fsego ma,-ja w y k a za ł ,  że-komuna iii  s w z r o s ł a ,  n i e  opano­
w a ła  mas. P r z e c i - w n ie  - p o ra ź  p ie rw szy  H-arodowoy /  bez p o l i c j i  /  r o z ­
p ę d z i l i  pochody k o m u n is ty c z n ie  w U a r ś z a - w i- e  L o d z i ,  C zęs to ch o w ie ,  za  b i e -  
r a j e c  im s t a  u d a ry  n i s s e z ę o  t r a n s p a r e n t y  .S i ło ,  » - s z a  J e s t  w ię k sz a  mu­
simy p r-ze jv .6  do ofenzywy.V,r walce  t a j  t r z e b a  z a j ę ć  wyraźne s t a n o w isk o .  
Myślący P o l - a k  a  r. i  c h w i l i  n=4e b ę d z ie  s i ę  w ahał  g d z ie  s t a - n r t . Je- o 
n i - e j s o e  t y lk o  w Obozie K a-r-odow ya .  Wypadki i d ę  b a rd zo  sz y b k o .  Żydzi  
ma Ją  dużo do s t - r a - o e n i a ,  więc waż;, s i ę  n a  w s z y s tk o .  K i e  możemy d o ­
p u ś c i e ,  by obecny r z t d  o d e g r a - ł  r o l ę  K ie r c a sz o z y z n y .  P o l s k ę  u - r a - t o w a  ć
od od n i e w o l i  ż y d o w sk ie j ,  od r e w o l u c j i  k o m u n is ty c z n e j  może t y l k o  S t r o n ­
n ic tw o  Ha rodowe. D la  t eg o  pomaga j  mu na  każdym k ro k u .  Tylko KZ-JjD 
NARODOWY może podźwigneć k r a  J z u p a  d k u , z a  prow adzić  now- ł a - d .

--------------ogo------------

KANDYDAT _ _ MAS głffiR J1 _ JfĄ _ _KĘ KT ORA !

Dn,ia 9 maja 1936 r .  odbędą a lę « k y b o ry  r e k t o r a  U n iw e r s y t e tu  Ja  - - 
f z !o n e& s3cieso,Masoner; ,a  v<“t ę ż a  w s z y s tk i e  s i ł y ,  aby z o s t a - ł  w ybra-ny j e j  

Za n a j k o r z y s t n i e j s z ą  dla,  s i e b i e  u z n a - ł a  k a - u d y d a - t t o ę  p r o f .R o ­
ma-ha DYB0SK1EG03 Z - a - i s t e  t e n  k a - n d y d a - t  może j e j  n a j l e p i e j ’ odpowia­

dać .. P r o f .L y b o s k i  a a  bowiem dziwno z d o ln o ś ć  g o d z e n ia  s p r z e c z n o ś c i  i  s ł u ­
ż e n i a  w szy s tk im .  Będąc gorącym zw olenn ik iem  i  opiekunem m a -s o ń sk ie j  po ­
t ę p i o n e j  p rz e z  K o ś c ió ł  YliCA, ró w n o c ze śn ie  a  f i s z u j e  s i ę  j a - k c  ż a - r l iw y  
k a t o l i k .  Jednego d n i a  p rs sm a -w ia  na  " a k a - d e m j i  p a l e s t y ń s k i e j "  z o k a z j i  
1 5 - s t o l e c i a  d z i a  ł a  l n o ś c i  Keren H -a jęz o d u  r a  zeru z r a b b i  Ozjaszem ' 
Thonem, L e jb ą  J - a f f e m  i  H .F in k ę ls te in e j f i .  H a - z a - J u t r z  mowi na  a -k ad e m ji  
cha r y t a t y w a e j ,  u r z ą d z a  n e j  p r z e z  S o d a - l i o j ę  M a-r ja r i sk ą  Akademików U . J .  
w z ł o t e j  s a l i  Domu K a - t o l i c k i e g o  na  tem a t  " K u l t  K a - r j a - ń s k i  a  id e a  
m i ł o s i e r d z i a  " .

Ten c z ło w ie k  z a  wsze za-równo w g r o n o s t a j a - o h  r e k t o r s k i c h  j a - k  
w f a r t u s z k u  r y tu a ln e m  w l o ż y  -  p a - l i ć  b ę d z ie  Panu Bpgu św ie c zk ę ,  a  d j a b -  
ł u  o g a - r e k . ^ ^ r v v » H |  ,

ATAK KOMUNY KA UNIWERSYTET JAGIELIOUSEI.

A g i - t a - e j ę  komun i s t y e z n o  n a  U . J .  p rowadzą od da wna dwie 
pór1 g ą n i z a  c j e :  Z w i ą i e k  n i e z a l e ż n e j  M łodzieży  A k a -d em ick ie j  im. L. Wy - 
r y ń s k i e g o  i  Aka dem ick i  Z w ie że k  P a - c y f i s t ó w , oba g ru p u ją c e  twe h samach 
lu d z  i  niema 1 w y ł s c - z n - i e  żydów, Do za  maskowy n -c h  wypadów p o s łu g u ją  
S i ę  one pseudo - k u l t u r - l n e a i  s to w a - r z y s z e n i a - m l  j a - k  z likwidowyny p rz e z  
w ła^dze  U . J .  " L ic a  r t "  i  •' K o ło  miłośników d r a  matu k l a s y c z n e g - o , p r e -  
p a g f j ą c e  h a s ł a  komunizmu i n t e l l e k t u a  I n e g o .  w śród  p re le g e n tó w  p o w ta rz a ­

j ą  s i ę  c i ą g l e  t e  same n azw isk a  : G r o s s /  żvd / ,  Po lewka,  K ru c z k o w sk i ,P i -  
w ow a-r ,  C y ra n k ie w icz ,  B oruchówica  /  ż y d / .

C-dy w j e s i e n i  u b r .  Kom intern  p o c z ą ł  f in an so w ać  o b f i c i e  a  k e ję  
wywrotową w, P o l s c e  i  tworzyć  wspó lny  f r o n t  l e w ic y ,  u n iw e r s y t e c c y  komu- 
n i ś c  i  uwa ża  l i  że zamało s z e rz y ć  p ro p a -g a - ń d ę  i  zo rg an izo w a  l i  rów-
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l eż  czynne a k c j ę  p o l i t y c z n e  w p o a t a - o i  tzv,.  f r o n t u  luAov«ego. Fszeć lł  
do n ieg o  oprócz  wymienionych o r g a - n i z a - e j i  L eg i  on Mło&yo& i  P o l s k a  
Aka demicka H łodz icZ  ladO' a .  Spotęgowany c y n ic z n y  propa-ga-udo ,  kom -  
n  izmu wrzez z e b r a  n i e  i  u l o t k i  aiia  ł a  przygotow ać  g r u n t  do opanu-  
wa n i  a  b r a - t . u i a - k a . l f i c  o o fn  ż ę to  s i o  p rz e d  ausowera wplsywa n.iern do n i e ­
go Żydów gdy za  b r a - Ł ł o  Pola-kow.Kit io  na  j w iększy  oh wysiłlu.w n i e  o o t r a f i -  
j e d n a  k z e b r a  c t y l u  l u d z i  'by w y s ta -w ic  l i s t ę .  IClęaka t  a  z ła m a ła  
na  j a k i ś  c z a s  aktywność f r o n t u ,  z k tó r e g o  w y c o f a l i  s i ę  v. tyra c z a s i e  l u ­
dowcy pod n a c i s k ie m  p i a s t a .

Gdy marcu b r .  p ł a t n i  a g i t a t o r z y  komuny w y k o rz y s tu ją c  nędzę  i  r o z -  
g o ry c  z e n ie  ro bo tn ikcm  sprov. okowa l i  i  oh do n a  U d  z p o l i c j o  wśród tłum u 
wida o b y ło  w i e lu  z g i t a t - o r ó w  fcomunistyozhyoh z u n i w e r s y t e t u .  Ani oni ,

a n i  i n n i  a g i t a - t - o r s y  żydowscy n i  o s t a  n ę l i  v. p ie rw szy c h  s z e re g a c h  i  n i e  
p o n i e ś l i  żadnego szwanku a a  z d r o w i u .w o l e l i  j u d z i e  *  t y ł u  i  n a t r z e ć  j a k  g i ­
nu p o l s c y  r o b o t n i c y . - J a k  d z i e l n i e  w a l c z y l i  aulo, dozy f a - k t / ż e  wśród po- 
szkodowa nych b y ł  t y lk o  j e d e n  ży t  i Jo  p o s t r z e l o n a  v, . .  . p o ś l a d e k .  Oni 
w o l e l i  p rz e z  t e n  c z a -a  n i s z c z y ć  p o l s k i e " s k l e p y  na  f l o r j a  n  i e j  /  żydowskie 

up rzedzono  w c z e ś n ie j  / n i s z c z y ć  t r u  inuaje t ł u c  lamy- na  p l a n t u t a c h .

Czynne w y s tą p i e n i e  komuny na u l i c a c h  k r a  kowa d o d a ło  znów anim u­
s z u  d z i a ł a  ozora u n iw e r sy te c k im .  3 e z p o ś re d n io  po f e r j a c h  wlaficanoenych 
u r z ą d z i l i  o d c zy t  P r o f .  Ua iw. wa r s z , n i e j a k i e g o  " to w a rz y sz a  "SSyma n o w sk ie -  
go s ły n n eg o  z nawoływania  do wprowadzenia  p o l i c j i  na  wyższe u c z e l n i e  p rze  - 
o iw m łodz ieży  n a r  odowej.  Prowoka cy jn y  t e n  k ro k  o b u r z y ł  c a ł e  uczc iw o u o lsk ;  
■słodzie z . k t ó r a  u g ro n a  d z ik a  s i ę  pod sal.-  n i e p u s ? c z a j r e  do o d c z y tu ,  wówczas 
v.pr onadzona na  u n i w e r s y t e t  k i l k u s e t  p i j a n y c  h bojowka r z y  k o io u n is to c z ­
n y c h  p rzew ażn ie  żydów, k t ó r z y  z pa łkam i i  k a s t e t a m i  r z u c i l i  s i ę  na  a k a ­
demików i  ró w n o cześn ie  z n - c z ę l i  -b e ss ie  I n i e  n i s z c z e ć  u r z ą d z e n i a  u h i v e r s v -  
oee: : ie ,  podobnie  j a k  to  ez-w ii l i  w r o n  "na u l i c a c h  k r a - k o w a . -

bzbtarzona do g ł ę b i  m ło d z ież  demonstrowało. n a z a - J u t r z  p rzec iw  
b a r t a  r z y ó s k i e n u  h u l a n i u  band kom unis tycznych  na  u n iw e r s y te c ie * . -  S tu d e n ­
c i  Akademji G ó rn ic z e j  O g ł o s i l i  jednodniowy s t r a j k  p r o t e s t a c * j i w . H e k t o r  Ka­
z i a  j s k i  p o d z ie la jo .o  o b u rz en ie  m łodz ieży  p r z y r z e k ł  r o z w ie z ie  ' Z w iązek  PA- 

o w f is tó w ,  k t ó r y  o rg a  n izo w ał  o d czy t  ! TowarzyszsgSzyma new sk ieg o .  S n r a -  
aeciliwy i  r  ozuany te n  teo.k s p o t k a ł  s i ę  wśród m ło d z ież*  z żywera uz tta -ń iem  
I: i e s „ e t y  z n a l a z ł  s i ę  wśród ,p r o c e s o r ó w  t a - t i ,  k t ó r y  w y s t ą p i ł  w o bron ie  

p a c y f i s tó w  z j e s t  nim ic h  k u r a - t o r  S t a n i s ła w  E s f e i c h e r  t e n  sam k t ó r o  
w zeszłym  ro k u  gdy m łodz ież  w h a l l u  ś p i e w a ła  R o tę  p r z e c h o d z i ,  w k a p e lu sz u  
na  g łow ie  i,a o d czy t  k t ó t y  wywoła ł  z a j ś c i a  -nie p r z y s z e d ł ,  gdyż w idoczn ie  
p r z e w i d z i a ł ,  ze m łodz ież  n i e  ś c i e r p i  prowoka e j i  . . .  s t c h ó r z y ł .  Dopiero  
n a  z a j u t r z  mężnie p o c z ą ł  b r o n ić  swoich p up i lków .  Uważa s i o  jallco konse rw a-  
f  1 .  , j ; a t 0 l i ‘:c /  ó, b r o n i  komuny. F i s  z r o b i ł  t eg o  na wet n o to r^ c z n *  
f i l  o sea iica  i  zba-nłcrutowa ny l i b e r a ł  Adam Krzyżanow ski.  /H r z * n a jm n ie 1 d o -  

h f z “ ‘ " t '0 l 3 i a  s i todz ież  w y r a z i ł a  k  sweje  s ta n o w isk o  v, t e j  sp raw ie  j a s -  
i  z d e c y d o w a n ie . -  u j e d o p u ś c i  by z b a-n k ra to w an e  g ru p k i  kom unis tyczne  

sz e rzy ły ,  na  U n iw e rsy te c ie  b e z k a r n ie  p ro p a -g a -n d ę  wywrotowo i  wywoływały 
^  f j  na  U n iw e r s y t e c i e  n i e  ś c i e r p i  i  bezw zględu  na  s t o j ą c y c h
Vov as0l!a-a 0 n  p ro te k to ró w  t ę p i ć  j e  b ę d z ie  p rz y  u ż y c i*  w s z e lk ic h  ś r o d -  

U m w e r s y t e t  Ja  g i e .U o „ s k i  j e s t  i  p o z o s t a  n i e  p o l s k i  i  narodowy, a k to  
s i ę  t e r u  s p r ó b u je  p rz e  o iw s t a v i ć  sa-m  p o n i e s i e  s k u t k i . -

0
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s t a j ;  c ,. o g ro m n e j ' n ę d z ™ ^ t ^ ł c f  ̂ Ł ° a “ 11?t y ° i5IU- ’U o r e  * » * -  
u a t r o j u , Z a m i e r z a j ,  ® z e ź \a n a rc V ie  i i  , '1  ‘ . S°s ?o&ar]d i  z łe g o
M l n e j ^ l c o m t a i s W z ń c .  i  a i a t ^ r p o i s C Y i ł o e z i r ^  0i a b ' 4 ;,? l n o f r e " 
s l a  swoje s ta n o w isk o  wobec komunizmu i i- i  -Pademic,,:o. o . r e -  
fiunogo p rz e z  komunistów. za  r o - v „ a  u .  lu d o iS £ 0  >UK " ' -
ńoi.J .. ■ aL" io n  z w o d n i c z e j  d z i a ł a l n o .

j .  o Ib Aa i i i  o d z ie ż  Al^adc^ic ̂  ‘ - i  r  e n 0 ] . r t „ „  ± . „ ■ • ,  ,  .. 
go n a ro d u ,  n o g r . żonemi T, o ^ r o r n c i  n ; fi g łęboko  z masami aafltte-
0 h ło p ó t , , r  ó b o t i i i 3;or> i  t z r o b o - r y  h ^ f ^ ^ o l u i e  j e ś l i  i d z i e  o 
s t r ó j  sp o łe c z n y  i  g o s u o S r c z y  o - r  ^ i "  ż e . 8̂ » i c a U v . y  u -
1 p ra c ę  v, P o l s c e  prz.edev.szvs ł  r iem  'ob  > n  ' f t n i e  d a ją c y  oh leb  
p a u s t r a  nad t . z w .  ■ ż ę i a t e r i '  Ó rac l  1 saCŁef o1^ ' ° . Pi e t e
n a ro d u  i  p o t ę g i  pań s tw a .  " i - t o i n ę . w,arunia w i e lk o ś c i

P o l s k a  M łodzież  A ir  de n i  ci- ' •-+, ■
śm ie r te ln y m  wrogiem k a t o l i c k i e j  J s a t
t u r a  p o l s k i e g o  n a ro d u ,  że komunizm y,! :TO K  <*e a t  * * •
u o l n i k a  p c„„ś tw a .odb ier - ' i  c *n r ; , _  M 1 ; - a  B**zyaę i  n i e -
podstaoom.o cech a  p o l s k i e g o  c h o r ' ^ t l e n i a ,  co j e s t  
do u t r a t y  a ie n o d io m io  r i  "z ^omunizm prowadzi  P o l s k a
' - t r w a l s i  b e z u z g lę d n  : a l vę C"rum  no C"nii '̂  " “ * » * * *  J
ż n i o ł a m i  hom uii ia tycznemi,  t * o  i  ■:om uinsty o zn a ,  j a k  i  2

P o l s k a  M łodzież  A ta d żm ie ł -  P’ł a f 1Beo W W t a t
ży d o w sk ie j  w s p r o u o k o u a n i u t o i t y o z n r c h  z ^ - 0 d 2 d a t e l n o ^  * ,5 1  
p o l s k i  do Z je d n o c z e n ia  sie, n r ż e c i i  , w-*10es'®«tłT«zyv.a na ród
'■fi fi s z e l k i  oh d z i e d z i n a c h  ż y c i a !  ‘a4on3r:i r’V & » *  ży dońskim

jak o  c zy n n ik a  r o z k ł a d o r e Ó ^ o ^ o a ł ^ ^ ^ ^  K o is lo '2 °  o d d z i e l e n i e  Żydów 
za  tanom, a n i  a  d o p łw .u  Zydor' ńn r o ! ~ k < f “ “ No we g o  P o l s k i ,  
d n e j  w a lk i  z wpływami
t e a t r u ,  k i n a  i  rad , ja .  d z i e d z i n i e  p r a s y ,  l i t e r a t u r y ,

s taw a  p s y c h ic z n a  n a ro d u ” s ^ f i i e d i i , . . p ad PMfllcananie,&e mocna p o -  
-nego i  g o sp o d a rczeg o  o r  z s i l n e  W ^ w a l *  u s t r o j u  sp o łe cz '-
mia z^ 5 l V;«tv,a nad wywrotowy,/komunizmem f j f e j 0 Je d y a a  r ^ i '

n ^e« ° t ę p l L ' , i c  p rz ćc if i  ^koalic j i* 'żydom  t t f i t t  w a lc z y ła

8 — * K r f S s S S u !



Ogłaszamy pierw sze l i s t ę  masonem na naszym u n iw e rsy te c ie  • ( \ j  
l.Eoma n 1), n fl }' i i  p ro fe so r  a n g l i s ty k i ,  p r z y ja c ie l  Z f -  

dór., p ro te k to r  -YilCA, udajeoy  gorliw ego  k a to l ik a ,  pwiąz&ny z lo ż a ­
mi a n g ie lsk ie  mi i  a®erykĄ:.iSkiemi;.

2 . S t a n i s ł a w  B a  t  r  e i  o h  e r ,  p r o f e s o r  h i s t o r j i  prawa na 
z a c h o d z ie  E u r o p y /* ^ ' , i ^ & 6 r  U . J . , z n a n y  na  t e r e n i e  Kratowa e p ig o n  
s ta ń c z y k ó w , k o n s e r w a ty s t a ,  b . r e d a k t o r  'C zasu 11, Jako  p Ę B j a i a  k u ­
r a t o r  Akademickiego Związku. P a c y f is tó w  p r z y j a c i e l  k o m u n i s tó w , /

3 . S t a n i s ła w  em, p r o f e s  or  h i s  t o r J i  k u l t u r y , rozrekl&mowa-
na. p r z e z  lo że  s ła w a  naukowa, z a c i e k ł y  wrog k a to l i c y z m u  / o s t a t n i o  o- 
p racow uje  s ło w n ik  o f i a r  k o ś c i o ł a ' i  r e l i g j i / ;  w c z a s i e  wojny należcie  
do E . k . U . - u  o g ł a s z a ł  pod pseudonimem K rz e s ła w s k ie g o  b r o s z u r y , d e -  
n u n o ju ja c e  d z i a ł a c z y  p o l s k i c h  wobec w ład z  o k u p a cy jn y ch ;  Jako w p ły ­
wowa f i g u r a  s a s o . . s k ic g o  f r o n t u  ludowego k r o c z y ł  pod czerwonym s z t a n ­
darem  n a  c z e l e •p o g rz eb u  o f i a r  r e w o l ty ( k o m u n i s ty c z n e j  w Krakowie,

4 . Adam k. r .  Z:Jt-ż n, n-o~r.,l.a k  1 t  p r o f e s o r  ekonom ji  i  s k a r b o -  
w o i c i ,  p r o r e k t o r  U . J . , p r o t e k t o r  s e k ty  H o d u ra ,k tó re m u  o d s t e p i ł  swój 
dom na  D ębn ikach ,  p r z y j a c i e l  Żydów; k u r a t o r  S to w a r z y s z e n ia  żydows­
k i c h  studentów; r e l i g i j n y c h  U . J .  L o r i j a " ,  p r o t e k t o r  u r o c z y s t e j  a  k a -  
dem ji  ku c z c i  M ojżesza  Ha jm on idesa  , u r z ń d s 4 n e j  p r z e z  t o  s to w a r z y ­
s z e n i e  1 4 . IV .  1935 r .  w w i e l k i e j  s a l i  k a l ia łu  k ra k o w sk ieg o .

, o . d . r . . /
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_  K A 3 O łf I  na U H I E H 3 Y T 5 O I  E.

I l u j e s t  p ro feso ró w  żydów na  U n iw e r s y t e c i e  Jag i e l l o ;x k l a ? __

Podajemy wykaz Żydów, p rz ec h rz tó w  i  połżyclow na w d z i a ł o  prawa i  
a d m i n i s t r a c j i ;

l . B a f a ł  T a u b e n s o h l a g ,  p r o f e s o r  prawa r z y m s k ie g o / ! . / ,

diigkpgrgynand z w e i g ,  d o c e n t  e k o n o m j i ,  h a b i l i t o w a n y  p r z e z  p r o f .  
Adama Krzyżanow sk iego ,  c z ło n e k  r e d a k c j i  I.IC.C.

3 . J e r z y  S t e f a n  L a  n  g r  o d ,  d o c e n t  p rawa a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  
/ h a b i l i t o w a n y  p r z e z  Jego E k s c e l e n c j ę  b . m i n i s t r a  p r o f .D r a  K a z im ie rz a  

W ładysława L e i iw ę -K u a a n ieC k ieg o ,p rze w o d n ic zą ce g o  Ra dy ci.Krakowa, 
p rzew o d n icząceg o  k o m is j i  t e a t r a l n e j  Rady m i e j s k i e j p r z e w o d n i c z ą c e g o  
B loku  in ic j a ty w y ,  g o s p o d a r c z e j , p rz ew o d n icząceg o  K om isj i  e g z a m in a c y j ­
n e j  d l a  s tu d en tó w  I  ro k u  prawa,  e t c  . e t c ,  k a w a le ra  w i e lu  orderów e t c /  
- Żyd z p o c h o d z e n ia ,  o żen io n y  z Żydówko, z a t r u d n i a j ą c y  v; swej k a n -  
e e l a r j i  adw o k ack ie j  samych Żydów.

4 . S ta n i s ła w  C- o ł  s b , p r o f e s o r  p ro c e d u r y  c y w i ln e j ,  o żen io n y  z 
w y c h r z e i a n k s ,o b r o n ę  swoich in te re s ó w  majątkowych o d d a jo cy  Żydom

5 .Jan  G w i  a  z d o m o r  s/j: i ,  p r o f e s o r  prawa c y w i ln eg o ,  po- 
L ^ e h o d z a c y  z r o d z in y  Żydowskie j  , ocen iony  z w y c h rz c ia n k t . , zdecydowany 

w r ó g ( p o l s k i e j  m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j .

'  /  c . d . n . /
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P R O G R A M  

DNI KRAKOWA

Z  I N r O ł t M m O ł t E M
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MILANÓWEK

MILAHOWEK- 

LESZCZKÓW
SKLEPY F ABRY CZ NE ;

K R A K Ó W , UL. SŁ A W K O W S K A  3

ywiąg śtołto MrtANOW£ióUsrcz*rw w#.*nA*ćwłF

JEDWABIE NATURALNE 

HO D O W LI I PRODUKCJI 
P O L S K I E J

SOIES NATURELLES 
POLON AISES

W YTW O R NE S A M O D Z IA ŁY  

U B R A N I O W E  
Z  W E Ł N Y  P O L S K I E J

ELEGAHTE (TOILE DE MENAGE 
HOME SPUNS) PURE LAiNE



s s sse

KRAKOWSKIE 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

» F L O R J A H K A «
S p ó ł k a  A k c y j n a  w K r a k o w i e

przyjmuje ubezpieczenia 
w działach ubezpieczeń:

od pożaru, pioruna i eksplozji, 
od gradobicia,
od kradzieży z włamaniem i rabunku, 
od następstw wypadków, 
od odpowiedzialności cywilnej i samo­

chodów od szkód

Zgłoszenia przyjmują oraz informacji udzie!ajq:

DYREKCJA, Kraków, Basztowa 617
oraz O D D Z IA Ł Y :

w Warszawie, ul. Mazowiecka L. 4, 
we Lwowie, ul. 3 Maja L. 16, 
w Poznaniu, u!. 3-go Maja L. 16, 
w Katowicach, ul. Pocztowa L. 6, 
w Łodzi ul. Piotrkowska L. 99.

oraz liczne R e p re ze n ta c je  i Ajencje 
na całym obszarze Państwa Polskiego



K A M I E N I O Ł O M Y
SPÓŁKI DLA WYŁOMU BAZALTU-DIABAZU

W R E G U L I C  A C H
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWlIDZlALNOjCIĄ

O dznaczona na W ystaw ie Architektury w  K rakowie M edalem  
srebrnym . jako nagrodą honorow ą M inisterstwa R obót Publiczn.

PIERWSZORZĘDNY MATERIAŁ
jako tłu czeń  d o  n aw ierzch n i i fu n ­

d a m en tó w , dróg k o ło w y c h  i że- 

la zn y ch  — jako g r y s i k  różn ych  

sortym en tów , n iezró w n a n y  d o  na­

w ierzch n i b itu m iczn y ch  i w sze lk ich  

k o n s t r u k c y j  b e t o n o w y c h .

K A M I E N I O Ł O M
p o sia d a  n a j n o w s z e  u r z ą d z e n i a  

tech n iczn e , m a w ła sn y  norm aln y  

tor p rzem y sło w y  i prod u k u je rocz- 

n ie o k o ło  150.000 ton  tłu czn ia  i gry- 

s ik ó w  o różnej w ie lk o śc i ziarna.

Z A M Ó W I E N I A
P R Z Y J M U J E :

Biuro Spółki w Krakowie,
przy ulicy Syrokomli 82 — Tel. 146-33

Progrć 
Z w ią s  
m a c h  
p rzy jn
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IO.YI-2 4 M
Oftcialitc ja in y  p ro g ra m
w raz  Z m a ł y m  i n f o r m a t o r e m

W ydany przez  Polski Związek  Turystv ul. Lubicz 4 
(pałac W ołodkowiczów naprzeciw Dworca kolej.) 
Z upoważnienia Komitetu Obywat. Dni Krakowa.

Program zestawiony jest na podstawie danych; dostarczonych przez 
Związki, Instytucje, Towarzystwa, urządzające koncerty i imprezy w  ra­
mach »Dni Krakowa*. —  Komitet Obywatelski »Dni Krakowa* nie 
przyjmuje odpowiedzialności za ewentualne z m ia n y  w p r o g r a m ie .

C e n a  e g z e m p l a r z a  20 g r o s z y -



R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 6 6

KO M UN ALH A

K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

MI ASTA K R A K O W A
Kraków, ul. Szpitalna 15 

O D D Z I A Ł :  Podgórze, ul. Józefińska 18

Ilość w k ła d c ó w : 70*000
Sum a w k ła d ó w : 58,000.000 
M ajątek w łasny: 6,000.000 J

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y :

Ha książeczki oszczędnościowe (na okaziciela lub imienne) 

O p r o c e n t o w a n i e  5—5V2%
O procentow anie  dzienne K apitalizacja półroczna

Na rachunki czekowe (bez prowizji i opłat manipulacyjnych)

Za wkłady i ich  op rocentow an ie ręczy  Gmina m. Krakowa całym  sw oim  m ajątkiem

■ I f f f f f l f f f f f f f f f f f l f W f ł f f f f f f f f f f ł f f f W f f / f f f f f f f f f / f f f f f f W i

P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

» ORB I S «
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł ó w n y  41 — T e l e f o n  1 8 8 -9 0
E K S P O Z Y T U R A : L u b ic z  2 ,  te l .  1 7 7 . 8 0  A J E N C J A : S lra d o m  18, te l .  1 6 1 - 6 0

B U R E A U  P O L O N  A I S  D E  V O Y A G E S  . O R B I S ”
K r a k ó w ,  R y n e k  41 — t e l .  1 8 8 - 9 0

W SZELKIE I N F O R M A C J E
w s p r a w a c h  p o d r ó ż y

B I L E T Y  K O L E J O W E
syp ia ln e, o k rętow e, lotn icze

Z W I E D Z A N I E  M I A S T A .
przew odnicy

W Y C I E C Z K I
do W i e l i c z k i  i O j c o w a .  
R y c z a ł t y  w eek en d ow e do 
do Rabki, Krynicy, Z akopa­

nego  i O jcow a

P R Z E D S P R Z E D A Ż
biletów  w stępu  na im prezy
„ D N I  K R A K O W A ”

R E N  S E 1 G N E M E N T S
sur voyage8  en P o logn e et 

a Tetranger
V I S 1T  E S D E  L A  V I L L E

avec  g u id es-in terp retes
E X C U R S I O N S
aur environ8 de C racovie : 
a W i e l i c z k a  (M inea de Sel), 

O j c ó w  
V O Y A C E S  a F O R F A I T
pour la fin de sem aine pour 
Rabka, Krynica, Z a k o p a n e  

et O jców  
V  E N T  E

a l'avance d es carnets
DE FETES DE CR A C O Y IE

C od zien n e loty  ok rężn e nad Krakowem Zł 7*50. •  Z g ło szen ia  w y łą czn ie  w „ORBISIE"



Dr. J E R Z Y  D O B R Z Y C K I .

Na otwarcie „Dni Krakowa"
Szeroko i gościnnie rozwarta brama w murach miej­

skich stanowi od wieków herb miasta Krakowa.
W godle tem tkwi niejako synteza historycznej roli, 

jaką Kraków odegrał w stosunku do społeczeństwa pol­
skiego.

Albowiem na rozległej wieków przestrzeni ku wie- 
żystym murom Krakowa podążały nieprzerwanie rzesze, 
z różnych idące stron i różnemi kierowane przyczynami.

Szeroko rozwierały sie bramy Krakowa na powita­
nie królów, którzy tu z wyżyn dostojnego wzgórza Wa­
welu sprawowali włodarstwo nad mnogiemi dzierża­
wami potężnej Rzeczypospolitej. Witały wodzów i het­
manów, powracających na czele zwycięskich drużyn 
rycerskich, aby tu u ołtarzy Pańskich składać dziękczy­
nienie za pogromienie zaborczych szyków obcych.

Przez wiele, wiele stuleci rozwierały się te bramy 
dla ładownych drogocennym towarem karawan kupiec­
kich, i dla beztroskich rzesz młodzieży, szukającej wie­
dzy w uczelniach tutejszych i w poważnych murach ja­
giellońskiej „Almae Matris“ , rozwierały się dla niezliczo­
nych pielgrzymek pobożnych, zanoszących żarliwe mo­
dły u grobów świętych, przed cudownemi ołtarzami 
siedmdziesięciu zgórą świątyń „Polskiego Rzymu"...

Aż oto a> najposępniejszych latach rozdarcia, ucisku 
i niewoli stal się Kraków celem powszechnego narodo­
wego pielgrzymstwa. Ze wszystkich stron kędy mowa 
polska dźwięczała, napływać poczęły w bramy Krakowa 
nieprzeliczone rzesze synów wspólnej Matki, aby tu roz­
radować zbolałe dusze widokiem nieprzebranej skarb­
nicy najwymowniejszych dokumentów wielkiej przeszło­
ści polskiej, aby zadrżeć w najszlachetniejszem wzrusze­
niu u grobów świętych, królów, bohaterów i wieszczów, 
aby nasycić się do pełni czarodziejskim urokiem Słowa, 
płynącego z desek sceny krakowskiej, aby wreszcie za­
hartować serca do walki, napoić je mocą przetrwania, 
zawieruch i cudotwórczą dumą obudzonej narodowej 
świadomości. .

I dopełniło się za lat owych najdonioślejsze posłan­
nictwo dziejowe Krakowa. W obliczu rodzących się tu
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w rytmie strof Wyspiańskiego, rzucanych w naród niby 
gorejące żagwie nakazów Czynu, przechodziły podwa­
welskiemu ulicami rzesze, unoszące stąd wiarę, że nieda­
leką już jest Wielka Godzina, w której zagra nad ziemia 
polską dźwięk Złotego Rogu.

I  nadeszła oczekiwana godzina rozstrzygnięć. Po 
nocnej głuszy, w waśni skłóconych żywiołów, w poświacie 
krwawych zórz, rodziła się Nowa Godzina, otwierająca 
niezapisane jeszcze karty historji. Do dawnych tytułów 
chwały przypadł Krakowowi nowy niezmierny zaszczyt, 
iż był miastem, z którego murów wyszli pod wodza Jó ­
zefa Piłsudskiego najpierwsi żołnierze Odrodzenia..."

Utartym od wieków pielgrzymim szlakiem przybędą 
znów w gościnnie otwarte bramy starego Krakowa rze­
sze polskie. Przybędą, aby w czasie nadchodzących 
„Dni Krakowa" ujrzeć naocznie „jako stara sława pło­
nie aby prześnić wypisaną na jego murach zczernia- 
łych w zmiennym kołowrocie losów owa „wielka a przez 
wieki idącą powieść"...

Przybędą rzesze synów polskiej ziemi, i tych, którzy 
żyją w rozległych je j granicach, i tych, których losy 
rzuciły na dalekie obce ziemie. A za nimi ściągnie tłum 
obcych turystów, znających wszystkie osobliwości sze­
rokiego świata, a nie znających jeszcze kraju naszego, 
jego wielkiej przeszłości i godnych jej zadań i celów na 
przyszłość.

Zapełnią się gwarem zaciszne zazwyczaj, osnute za­
dumą wieków ulice, zapełnią wnętrza wspaniałych histo­
rycznych budowli i muzeów. Na tle ich przed oczyma 
przybyłych przesuną się prastare obrzędy, odwieczną 
uświęcone tradycją. Tysiąckrotnem echem odbiją się
0 te mury dźwięki pieśni i muzyki polskiej, zachwycą oko 
barwne i rozśpiewane korowody dziarskiego ludu ziemi 
krakowskiej i Podhala. Sale wystawowe zapełnią się 
dziełami malarzy dawnych i współczesnych, szukających 
w pomnikach Krakowa natchnień dla swoich twórczych 
wysiłków. Porywającą serca wymową obwieści się przy- 
byłym polskie Słowo i Pieśń w królewskim dziedzińcu 
Wawelu, pod lukami arkad jagiellońskiej wszechnicy, 
na nowym stadjonie pod kopułą gwiezdnego nieba, czy 
na deskach uświęconej tylu wspomieniami sceny Teatru 
im. J. Słowackiego.

Usilnem staraniem przygotowującego „Dni Kra­
kowa" Komitetu Obywatelskiego i Polskiego Związku 
Turystycznego jest uczynić z nich odtąd stałe doroczne 
święto jagiellońskiego grodu, obchodzone w najpiękniej­
szej wiosennej porze roku, przy tłumnym udziale swoich
1 obcych.

Dla swoich mają być one porą przeżywania i roz­
pamiętywania tych wszystkich nieocenionych darów ma- 
terjalnych i duchowych, któremi Kraków w ciągu ty­
siąca lat obdarzał najhojniej całe społeczeństwo. Mają



być dowodnem unaoczńieniem żywotności tych wszyst­
kich dążeń i haseł, które tu się rodziły i stąd na całą roz~ 
chodziły Polskę, kładąc fundamenty je j znaczenia i roz­
kwitu.

Dla obcych mają stać się środkiem do zetknięcia się 
z najszlachetniejszemi owocami kultury polskiej, tara­
nem kruszącym niechęć i lekceważenie, narzędziem do 
zaszczepienia w ich świadomości należytej a zgodnej 
z dziejową prawdą oceny Polski i je j dawnego i dzisiej­
szego oblicza. I zaiste, nigdzie chyba w Polsce niema 
stosowniejszego do tych celów miejsca, jak tu, w mieście 
Stwosza i Kopernika, Matejki i Wyspiańskiego.

Niechaj zatem stare mury Krakowa przemówią le­
gendą, pieśnią i muzyką! Niechaj te dni staną się jaśniej­
sze i milsze od powszednich, a z niemi wraz niech rozslo- 
necznią się serca tych wszystkich, którzy zechcą Kraków 
odwiedzić!

Anonimowy poeta XVII. w. taką kiedyś płomienną 
apostrofę Krakowowi poświęcił:

„Krakowie sławny... stolico,
Którego sława idzie pod obłoki 

Jak świat szeroki,
1 Śliczne twe gmachy, śliczne i pokoje.

Śliczne świątynie i ogrody twoje,
Gdzie skoro wnijdzie, aż melankolija 

Człowieka mija!"

Zbywszy się zatem owej „melankoliji", owej co­
dziennej szarzyzny i troski, z słońcem i pogodą na czo­
łach, zechciejcie Wy wszyscy, którzy uczestniczyć bę­
dziecie w „Dniach Krakowa", odczuć to hasło serdeczne, 
które przenika dziś wszystkich Krakowian:

W I T A J C I E !



■Dni Krakowa* Wielki kontert Jana Kiepury
WTOREK DNIA 9-go CZERWCA 1936 ROKU

PR Z E D D Z IE Ń  „DNI K R A K O W A "
18 godz.

O tw a rc ie  w y s ta w y  „P rac K ó łek  L. O . P . P . m ło ­
d z ieży  k ra k o w sk ich  szk ó ł średnich" pod h asłem

„UCZMY SIĘ LATAĆ"

w  s a li G im n a sty czn ej P ań stw . S em in arju m  N au cz. 
m ęsk ieg o  p rzy  ul. S tra szew sk ieg o  L. 22. 
C e n y  w stęp u  p o  gr. 20, d la  m ło d z ież y  gr. 10.

BIURO OBSŁUGI WYCIECZEK
Polskiego Związku Turystycznego w Krakowie
ul. Lubicz 2/4 Tel. 113*85

(naprzeciw  D w orca —  p a ła c  W o ło d k iew iczó w

1. U d z ie la  b e z p ła tn ie  w sze lk ich  in form acyj w y c ie c z ­
k om  i. tu rystom  p rzy b y w a ją cy m  do K ra k o w a  w  za­
kresie obsługi turystycznej.

2. D o sta r cza  k u p on y  n a :
zw iedzan ie zabytków , m uzeów  i t. p. w  Krakowie, 
w y ży w ien ie  w  różnych  kategorjach, 
kw atery indyw idualne i zb iorow e, 
zw ien d za ie  Salin  w  W ieliczce .
K upony p o w y ższe  upraw niają do bardzo  zn a czn y ch  zn iżek .

U W A G A : kw atery dla m łod zieży  szkolnej. Ł óżka z p o ście lą  
już od  25 gr., śn iadanie od 20 gr., obiady od 60 gr i t. d.

3. P rz y d z ie la  p rze w o d n ik ó w  ta k  w  ję zy k u  p o lsk im  ja k
n iem ieck im , fran cu sk im , a n g ie lsk im , w ło s k im i G
Pr ew odn icy  P o lsk iego  Zw iązku T urystycznego  są egzam i­
now anym i absolw entam i sp ecja ln ego  kursu i oni jedynie  są  
upow ażnien i do oprow adzania po K rakowie.

4. O rg a n izu je  ta n ie  w y c ie c z k i a u to b u sa m i do O jcow a,
a także i do innych  m iejscow ości na zam ów ien ie.

5. S p r zed a je  b ile ty  na przejazd na S ow in iec tramwajem
i autobusem  p o  c e n ie  zniżonej.

Polski Z w iązek  T urystyczny przeprow adza najdokładniej całk ow itą  
ob słu g ą  w y c ieczek , zjazdów , kongresów  polsk ich  i zagranicznych, jak 

również obsługą każdego zg ła sza ją ceg o  sią  turystą.
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P R O G R A M  „DNI KRAKOWA"

WTOREK, 8 CZERWCA 1936.
PR ZE D D Z IE Ń  „D N I K R A K O W A ".

18 godz.
P o ch o d y  o rk iestr  p rzez  m iasto .
Na R y n k u  g łó w n y m  pod w ież ą  ra tu szo w ą

P O D N IE S IE N IE  S Z T A N D A R U  „D N I K R A K O W A ". 

20 godz.
K O N C E R T  O T W A R C IA  „D N I K R A K O W A "  
na p la cu  S zczep a ń sk im . W w y k o n a n iu  M istrzo w ­
s k ie j  O r k ie s tr y  K. P . W . pod  k ier . F erd y n a n d a  
G e m  r o t  a  z u d z ia łem  k r a k o w sk ie g o  C h óru  
„Echo" pod art. k ie ro w n ic tw em  p rof. B o le s ła w a  
W a 1 1 e k -W  a l e w s k i e g o .

W  program ie m ięd zy  m nem i:
Z dzisław  K arol Rund: ..P atria" — Uw ertura.
Zygm unt N osk o w sk i: ,,S tep“ —  P oem at S ym fon iczny . 
L ew an d ow sk i: ..Z aw ierucha" —  Oberek koncertow y.
M iller R.: ..Sobiesk i p od  W iedniem ".
A. S ik orsk i: „ W iązan k a  p ieśn i leg  jonow ych" .
F. N o w o w iejsk i: ,.M arsz P retorjanów " z orator jum  
. 0 Ul°  V ad is“.

M iejsca sied zą ce  i sto jące. Przedsprzedaż: b ile tó w  w P o lsk im  
Z w iązku T urystyczn ym . L ubicz 4. w b iu rze , Orbis" R yn ek  gl. 
Na czas trw ania  koncertu  p lac Szczepań ski zo sta n ie  zam knięty  
dla ruchu k o ło w eg o  i p ieszego .

ŚRODA, 10 CZERWCA 1936.
10 godz.

Wystawa „Kraików i Ziemia krakowska w sztuce44 
w  g m a ch u  T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł  S z tu k  P ię k ­
n y ch , p r z y  p la cu  S zczep ań sk im .

12 godz.
O T W A R C IE  W Y ST A W Y  ..STA RY KRAK Ó W "

N A  W A W E L U  
pod p ro tek to ra tem  P an a  P rezy d en ta  dr. M. K a o lic -  
k ie g o , zo rg a n izo w a n e j sta ra n iem  „T ow . M iło śn i­
k ó w  H ist. i Z a b y tk ó w  K rakow a" oraz d y r e k c j i  
A rch iw u m  A k tó w  D a w n y c h  m . K rak ow a.
W ystaw a  ob ejm u je  w id o k i m iasta , p rzed m ieść  i o k o licy  na  
przestrzen i czasu  od  XV. do XIX w. P rzed staw ia  n ie is tn ie ją ce  
lub  przeb udow ane b u d o w le  K rakow a. :— Na w y sta w ie  znajdzie  
s ię  w yk on an a  p o ra ź  p ierw szy

W IE L K A  P A N O R A M A  M IA STA
z cza só w  przed  zburzen iem  w arow n i w  w y k o n a n iu  art.-m al. 
Z. W ierciak a . pod  k ier. n au k ow em  dra J. D ob rzyck iego . 
W y sta w a  m ieśc ić  s ię  b ęd z ie  w  św ieżo  o d n ow ion ych , a dotąd  
nied o stęp n y ch  kom natach  II. p. sk rzyd ła  p ó łn ocn ego  Zam ku  
w a w elsk ieg o , (sala sen atorsk a  i są s ied n ie).



„Dom Sportu Polskiego”
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Kraków, ul. Basztowa 16
T elefo n  173-63

po leca

wszelkie a r t y k u ł y  s p o r t o w e
Żądajcie cenników. Sklep otwarty cały dzień.

BRACIA BILEWSCY
MAGAZYN NOWOŚCI

1■ K a p e l u s z e
I K o n f e k c j aI K o s z u l e
1 K r a w a t y
1• po cenach  najniższych

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 4
3% Pożyczkę Inwestycyjną i 6% Narodową

p r z y j m u j e  f i r m o

tiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiii F A L A iiiimmiimiiiiiiiiiiHmiMiii 

fiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiimiiii

K R A K Ó W , UL. Z W IE R Z Y N IE C K A  17  -  TELEF. 1 4 3 -9 4  
na nowoczesne apara ty  ra d jo w e : Philips, 

Telefunken, Kosmos i P. Z .  T. — G ra ­
mofony, row ery, płyty g ram ofo­

nowe od zł. 1 '5 0 . —  Przy­
bory do rybołostwa  

U nas najtaniej I w wieikim wyborze. U nas n a jta n ie j!
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god z i
' O tw a r c ie  „ W eso łeg o  m ia ste czk a 14, na teren ach  

p rzed  p a rk iem  dra Jord an a , w  A leji 3 -go M aja
K ilkadziesiąt im prez ro zryw k ow ych . .
W stęp  gr. 25, dla m łodzieży  gr. 15, w ycieczk i grupow e otrzym ają  
zniżk i w P olsk im  Związku T urystycznym .

17— 19 godz.
K on cert sp a cero w y  o rk ie s tr  w o jsk o w y c h  na p lan ­
tach w p ob liżu  U n iw e r sy te tu  ja g ie llo ń sk ie g o .

20 godz. . . ,
Inauguracyjne przedstaw ienie na dziedzińcu arka­
dowym na W awelu
„TU R N IEJ R Y C ER SK I ŻYW YCH SZACHÓW'* 
P oem at: J a n u s z a  St  ę  p o w■ s k i  e g o ;
r e ży ser  j a : T. B i a ł k o w s k i  i W.  K o r w a c z ,  
k iero w n . art. m ai.: P rof. W o d z i n o w s k i ;  
op raw a d ek or .: Inż. W i e r z c h o w s k i ,  
k ie r o w n ic tw o  o g ó ln e: W. K o r w a c z ;  
p rzed m io ty : W . H e m z a  c z e k ;  
zesp ó ł b a le to w y  A. O r l i ń s k i e j ;  
o rk iestra : 20 p. p. W . P. 
u d z ia ł k a w a le r j i  6. P . A. L. 
chór 80 osób.
Ilu stra cja  m u zy czn a : R. F r a n k .

P rof. L. G o 1 d f 1 u s s  i A. K 1 u  c z n i a k. 
W stęp  p o e ty c k i w y g ło s i:

T ad eu sz B i a ł k o w s k i ,  a r ty sta  T eatru  im ien ia  
J. S ło w a ck ie g o  w  K ra k o w ie .

OBRAZ 1:
W haremie sułtana.

T ance i igraszk i dziecięce. —  P o w ita n ie  stułtana. ■ Tańce, 
zb iorow e i in d y w id n a ln e  odu lisek .

OBRAZ 2:
T u r n ie j r y c ersk i.

W jazd T urków . —  W jazd  P olaków . — H arce przed bitw ą. 
OBRAZ 3:

Part ja żyw ych szachów.
OBRAZ 4:

Apoteoza
układu Prof. W  o d z i n  o w s k i e  g  o.

T ańce w strojach  lud ow ych .
W i d o w i s k o  o r g a n i z o w a n e  p r z e z  P o l s k i  B i a ł y  K r z y ż .

A p a ra tu r a  d ź w ię k o w a  T E L E F U N K E N , D u ń a ja w s k ie s o  2-

P A Ł A C  S Z T U K !
PLAC SZCZEPAŃSKI 4 —  TEL. 100-08

W y s t a w a :  >> K r a b  ó w  i r ie tn ia  k r a k o w s k a  w  S2tu c e «
W ysta w a  ta okejm uje d z ie ła  a rtystów  m a larzy , przedstaw ia jące K raków , 

jego  w idok i, arch itekturę, w nętrza , z a b y tk i,  lu d z i, obrzędy, 
oraz Z i e m i ę  K r a k o w s k ą ,  z  życ iem  ludu , wsi podkrakowski z  j e j  
typam i, stro jam i, zw y c za ja m i itd .

W ystaw a  o tw arta  je s t  codziennie od  9 *30 do 16’3 0 ,  — W stęp  7 0  gr. D la  posia ­
d a czy  kart uczes tn ic tw a  5 0  proc z n iż k i .  W y c ie c z k i grupowe, prow adzone p rzez  
przew odników  P o l. Z w . T urystycznego  o trzym u ją  zn a czn e  u lg i.



20 godz.
„H A N U SIN E  W ESELE" 

w id o w isk o  scen iczn e  na tle  zw y cza jó w , p ieśn i 
i m u zyk i ludu k ra k o w sk ieg o . — O p racow ał 

Jęd rzej C i e  r n i a k.
Obrazy: zaprosiny,

rózga w eselna.
dobranocka u panny m łodej.
w esele,
ocep iny,
w yprow adźm y.

U rządzone i w y k o n a n e  przez O dd zia ł M ało­
p o lsk ieg o  Z w iązku T eatrów  i C hórów  Ludo­
w y ch  w C zern ej.
K iero w n ictw o  art.: P y r k ó w n a  L udw ika

21 godz.
Ilu m in a cja  za b y tk ó w  k ra k o w sk ich  i o św ie t le n ie  
sp ec ja ln e  p lant.

CZW A RTEK , 11 C Z E R W C A  1936.
W y sta w a  „T ysiąca  urn“ z Kopca J. P iłsu d sk ieg o  
w w ie ż y  ra tu szo w ej w  R y n k u  Gl.
B ilety  w stępu  po gr. 30, dla w ycieczek  m asow ych  po gr. 20, 
szkolne i żo łn iersk ie  gr. 10. —  W ystaw a otw arta od 8 rano do 
20 w ieczór.

P ie lg rz y m k i na S o w in iee .
B ilety  n a  przejazd tram w ajam i i autobusam h ; tam i spow rotem  
sprzedaje P olski Związek T urystyczny, L ubicz 4, naprzeciw  
D w orca, w  cen ie 1 zt. —  O djazd autobusów  zpod kina .,Sw it“ 
przy ul. Straszew skiego.

S P O R T .
17.30 godz.

W ie lk i m ecz p iłk i n o żn ej „K r a k  ów  — H u  11-
g a r  j a “ na b o isk u  „C racov ia“, p rzy  Al. 3-go M aja
Przedsprzedaż b iletów  w P olsk im  Zw iązku T urys(ycznvm , 
L ubicz 4, gdzie posiadacze kart uczestn ictw a otrzym ują bilety  po 
cenach zn iżkow ych .

MUZYKA -  K O N CER TY.
17 godz.

K oncert sp a cero w y  ork iestr  w o jsk o w y c h  na p lan­
tach.

W I D O W I S K A .
20 godz.

„T u rn ie j R y cersk i Ż y w y ch  Szach ów " — p o w tó rze­
n ie  F estiv a lu  ja k  w  dniu  10 czerw ca br.

21 god z.
Z abaw a na w o ln em  p ow ietrzu  na p lacu  św . D u ch a  
pod D om em  A rty stó w  P la sty k ó w , —  „B ar pod 
T w ardow skim *1, d an c in g  p rzy  o rk iestrze  jazzb an -  
d o w ej, w y s tę p y  estrad ow e. —  Z abaw a o rg a n izo ­
w ana przez Z w iązek  Zaw. A rt. P la sty k ó w . W razie  
n ie p o g o d y  zabaw a o d b ęd zie  s ię  w  dniu  następnym .
I lu m in a cja  m iasta  i p lant.



BOŻE CIAŁO.
Jedną z n a jw ięk szy ch  tra d ycjon a ln ych  o so b liw o śc i K rakow a, 

a  zarazem  w sp an ia łym  dokum entem , o d w ieczn ej ż a r liw o śc i uczuć  
relig ijn y ch  m ieszk a ń có w  „ P o lsk ieg o  Rzymiu“ , są  u ro czy sto śc i B o­
żego  Ciała, św ięco n e  tu  n a jok aza lej w  ca łe j P o lsce , a 'zapewne  
i w  ca łe j E uropie, p o za  W ło ch a m i. U roczystości t e  p o łą c zo n e  z w spa- 
■niałemi p rocesjam i trw a ją  ca ły  tyd zień , a ro zp oczyn ają  s ię  w dniu  
B ożego C iała o lb rzy m ią  p rocesją  „wawełstką". O ngiś w  p ro cesji tej 
brali u d z ia ł k ró lo w ie  i n a jw y żsi d o sto jn icy ; p rócz b ic ia  w e  w szy stk ie  
dzw on y z „Z ygm untem " n a  cze le , prócz granych  b e z  przerw y m uzyk  
i h e jn a łów  n a  w ieża ch , w a lo n o  w k o tły  i .bęhny, o d d aw an o  sa lw y  
z bron i ręcznej i  arm at.

D n ia  teg o  o  8 -oj .rano odp raw ia  X. M etropolita  w  K atedrze W a ­
w e lsk ie j so len n ą  M szę św . p o o ty fik a łn ą  w  obecn ośc i liczn ego  kleru  
i w ład z  M iasta; w  cza s ie  m o d łó w  śp iew a n a  je st  p rzez  ch ó ry  sław na  
sek w en cja  „L anda S ion  Sahm torem " z tekstem  św . T om asza  z A kw inu, 
ongiś p ieśń  k rzy żow ców . P o  n ab o żeń stw ie  w y ch o d zi p rocesja  u licam i 
K anon iczą  i G rodzką na R ynek, gdizie d o łączają  s ię  procesje^ ze 
w szy stk ich  k o śc io łó w  k ra k ow sk ich , tw orząc, o lbrzym i, m a lo w n iczy  
poch ód , su nący  m a jesta ty czn ie  w śród  b ic ia  dzwonowi, h ejn a łów  g ra ­
n y ch  n a  trąbach  i p ień  p o b o żn y ch  starożytn ych  m e ło d y j d aw n ych  
k om p o zy to ró w  p o lsk ich , z dob y baroku. X. M etropolita  p o d ą ża  pod  
olbrzym im  z ło c isty m  b ald ach im em , n iesio n y m  p rzez  sześc iu  siubdja- 
kon ów . D o sto jn y  c e leb ra n s o d z ia n y  jest w sza ty  litu rg iczn e  prym asa  
K om orow sk iego  z XVIII. w ., w  d łon iach  zaś dzierży  złotą  m onstran cję  
bisk . G ęb ick iego z n  1647.. W y ższe  d u ch o w ień stw o  o d z ia n e  jest 
rów nież w drogocen n e sza ty  z skarbca k ated ra ln eg o , fu n d a cji p o ­
bożnych  k ró ló w  i b isk u p ów . Na c ze le  p rocesji k ro czą  bractw a  i  orga­
n iza cje  re lig ijn e, w  b a rw n y ch  staro d a w n y ch  stro ja ch , z m nóstw em  
chorągw i i fere tro n ó w  tonących  w  Ikwiecin. D a lej p o d ą ża ją  z goreją- 
cem i św iecam i p op rzedzane w ie lk im  g otyck im  k rzyżem  srebrnym  
z XV. w. liczn e  zastęp y  'kleru zak o n n eg o  i św ieck ieg o , k a p itu ła  k a te ­
dralna, prałaci, w reszc ie  ce leb ra n s p o d  b a ld ach im em  o toczon ym  ho­
norow ym  o d d zia łem  w o jsk a  i  starożytn em i sztan d aram i cechów . Za 
bald ach im em  p o d ą ża ją  w ła d ze  w o jsk o w e i cy w iln e , zarząd  m iasta , 
rada m iejsk a , s e n a t  U n iw ersy te tu  i w ładze in n ych  w yższy  c ii u cze ln i,  
B ractw o K urkow e, K ongregacja  K upiecka, s ta rszy zn a  cech o w a  
z b u zd ygan am i i w ie le  inn ych  o.rgan.izacyj i  w ładz św ieck ich . P o ch ó d  
zatrzym uje się  przy  czterech  o łtarzach , gd zie  są czytan e ew an gelje . 
P o m o d ła ch  p rzy  p ią ty m  o łta rzu  i o d śp iew a n iu  p rzez  chór trzystu  
a lu m n ów  p o ry w a ją ceg o  hym n u  iPalestriny „O sacrum  con v iv iu m  , 
procesja  p ow ra ca  n a  W aw el.

W  c ią g u  k a ż d e g o  następ n ego  d n ia  w tyg o d n iu  o d b yw ają  się  
m n ie jsze  procesje  .parafjalne w  u licach  n a leżą cy ch  d o  danej parafji, 
w reszc ie  w  czw artek  w  o k taw ę B ożego  C iała odb yw a się  p o p o łu d n iu  
na R ynku o lb rzy m ia  p rocesja  „m arjacka1'1, p row ad zon a  pr.zez in fu ­
ła ta  —  a rch ip rezb itera  kość. ,N. P. M arji, w  ty ch  sa m y ch  rozm iarach  
i w  tak ich  sam ym  p orządku  jak  p ro cesja  „katedralna". W ieczorem , 
bezp o śred n io  p o  za k oń czen iu  tej p rocesji, od b y w a  s ię  na R ynku  
słyn n e  trad ycyjn e  w id o w isk o  „L ajkonika".

W  roku b ieżą cy m  u czestn icy  „Dni K rakow a" b ęd ą  m ie li m ożn o ść  
w zięc ia  u d zia łu  w  tych  w sp a n ia ły ch  i p o ry w a ją cy ch  u roczystościach  
relig ijnych .

BAZAR ARTySTyCZNy
PRZy UL. D U N A J E W S K IE G O  L. 5

u rz ąd z o n y  p rzez  T o w arzy stw o  P ro p a g a n d y  Sztuk P lastycznych  o ra z

TOW ARZySTW O OCHRONy DZIECI I M tO D Z!EŻv
poleca w y r o b y  a r t y s t y c z n e  nadające się na p o d a r k i  i p a m i ą t k i .  

Bazar o tw a rty  od  godz. 9 do 19 W s t ę p  b e z p ł a t n y



Komunalna Kasa Oszczędności |j 
Powiatu Krakowskiego

P r z y j m u j e  w k ła d y  o sz ę d n o śc io w e  na ksią ­

ż e czk i o p ro c e n to w u ją c  je p rzy  p ó łro c zn e j

kapita lizacji n a  5 a/0, 5 7 4 % .  5 7 * %  —  za leżn ie

Majątek własny Kasy wynosi około zł. 5,000.000

W  K R A K O W I E ,  U L .  P I J A R S K A  L. 1

T e le fo n y  N r .  1 0 1 - 0 3 ,  1 1 5 - 9 7 , 1 3 1 - 7 3  Rok z a ło ż e n ia  1 8 8 2

Rk ż y ro w y  W B an ku  P o ls k im  K o n fo  c z e k o w e  w  P. K . O . N r .  4 0 0  3 4 7
B iu ra  c z y n n e  a ia  s fro n  od  g o d z .  8 — 1 3 %

9— 1:

w pi
•Dni

T E L E F O N Y  
1 3 7 - 2 0  
1 8  0 - 8 0

G A R A Z I
.‘ M i lA * .

KRAKÓW. Ul. KOŚCIUSZKI 41

I
 Z a s t ę p s t w o  fabryki FORD  

M O T O R  C O M P A N Y  w Ko­
penhadze. Sam ochody oso­
bowe, c iężarow e i traktory. 
Agentura fabryki LE Y LA N D  
M O T O R S  LTD, w L e y l a n d .  
Podwozia c iężarow e od 3 — 
10 ton, autobusowe na 2 4 —

6 0  osób. — Benzyna, oliwa,
i  • -  ■ jsm ary, akcesorja, części do 

sam ochodów.
14 15



PIĄTEK, 12 CZERWA 1936.
9—13 godz.

Zwiedzanie miasta pod k ie r u n k ie m  fa ch o w y ch  
eg z a m in o w a n y c h  p rze w o d n ik ó w , oraz p ie lg rzy m k i  
na S o w in iec .

Wielki koncert Jana Kiepury
13 godz.

W ystawa panorama „Stary Kraków“ na W awelu. 
W ystaw a „Kraków i ziem ia krakowska w sztuce“
w  p a ła c u  b z iu k i p la c  S zczep a ń sk i.
W ycieczki do W ieliczki.
B ilety  d o  n ab ycia  w P o lsk im  Z w iązku T urystycznym ,. L ubicz 4.

MUZYKA — KONCERTY.

Koncert słynnego Chóru Dana
w  sa li S ta reg o  T ea tru , p r z y  u l. J a g ie llo ń sk ie j,  
o r g a n izo w a n y  p rzez  K ra k o w sk ie  B iuro  K oncer­
tow e.

W I D O W I S K A .

20 godz. „KOPERNIK**
W id o w isk o  scen iczn e  w g . L. H . M o r s t i n a .  
R e ży ser  ja :  D r. L. P  o b ó  g  - K i e  1 a n  o w  s k i. 
K o stju m y  w g . a u te n ty c z n y c h  w zo ró w , w y k o n a n e  
p rzez  D r. M. G u t k o w s k ą .
I lu stra c ja  m u zy czn a : M a r c z e w s k i
i Ż u l i ń s k i .
I lu stra cja  b a le to w a  k o m p o z y c j i:  H a b u r z a n k i .
O dsłona 1: Cadran so lis  (zegar słoneczn y).
O dsłona 2: C racoyia flo ren s (uczeń u m istrza) i O trzęsiny. 
O dsłon a  3: S o d a litas V istu alan a . (U czta hu m anistów ).
O dsłon a  4: D o k tó r  F aust.
O dsłona 5: T u es P etru s (W  W atykan ie).
O dsłona 6: S tat so l. (K ardynał Illord a).
O dsłon a  7: E  pur si m uove (W  rzym sk iej O sterji).
O dsłona 8: A lfa  V lrgin ja  (K łos P an n y).
O rgan izu je  T o w a r z y stw o  P rz y ja c ió ł M ło d z ieży  A k a d em ick ie j. 
M iejsce  w id o w isk a : B ib ljo tek a  J a g ie llo ń sk a , ul. św . A nny

PRYWATNA
SZKOŁA SZTUK PIĘKNYCH

ort. mol. ALFREDA TERLECKIEGO
W  K R A K O W IE , S M O L E Ń S K  2 0  

3 - l e t n i e  S tud jum .  ® Rysunek w ie c z o r n y .  
P o po łu dn iow y  kurs  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y
I n f o r m a c j i  u d z i e l a  S s k r « ł a r | a t  o d  g o d z i n ,  5 - 7  w l c c s o r s m
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lO o / o
r a b a t u

w c z a s ie  

»Dni Krakowa«

A R T Y STY C ZN E

PAMIĄTKI
( *  E  L  II a  II J  M  IE

1 0 %
r a b a t u

w  c z a s ie  

»Dni Krakowa*

ALFRED MACHNICKI
KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA L. 12

N  A J W  YT W O R N IE J S Z Y  
R E P R E Z E N T A C Y J N Y  

TEATR ŚW IETLN Y
APOLLO'

W  KRAKOWIE, UL. ŚW . TOMASZA 11
 ̂ w yśw ietla w yłącznie

tylko n a j p r z e d n i e j s z e  a r c y d z i e ł a  f i l m o w e  
= = = = =  C ZY TA JC IE P R O G R A M Y  N A  A F IS Z A C H  = = = = =

i

U W A G A .  Z a  o k a z a n ie m  l e g i t y m a c j i  u c z e s t n i c t w a  n a  „ D N I  K R A K O W A " ,  
u d z i e l a  s ię  z n a c z n e  z n iż k i .

„SZTUKA"N A J P O P U L A R N IE J S Z Y

K I N O T E A T R
iiiiiinitmimmimiimmiiiimiiiiiiiiiiniHiiiiiiiimiimmiiiimiiiMmiiiinmiimnimmM!
W  K R A K O W I E ,  UL.  Ś W.  J A N A  6

w yśw ietla  stale  

n a j w a r t o ś c i o w s z e  f i l m y  
=  CZY TAJCIE P R O G R A M Y  N A  A F IS Z A C H ! =

U W A G A .  Z a  o k a z a n ie m  l e g i t y m a c j i  u c z e s t n i c t w a  n a  „ D N I  K R A K O W A " ,  
u d z i e l a  s ię  z n a c z n e  z n iż k i .

f
I
f

i
I

Bezpłatna pomoc lekarska
w dzień i W nocy 

w nagłych wypadkach i zasłabnięciach

P o g o t o w i e  R a t u n k o w e

K r a k ó w ,  u l .  P o to c k ie g o  1 9  *—  T c l .  / / / - / /



SOBOTA, 13 CZERWCA 1936 
9 godz. _

Uroczystości rokitniańskie. M sza w  k o śc ie le  N . r .  
M arji w  Rynku gł.

11 ^Złożenie w ieńców  na grobie R o k itn ia ń c z v k ó w  na  
cm en ta rzu  ra k o w ic k im  p rzy  u l. R a k o w ic k ie j , do  
ja zd  tr a m w a je m  N r. 8.

9 -1 3  godz.
Z w ied zan ie  m iasta , p i e l g r z y m k i  na Sow m iec.
W y sta w a  i pan oram a „Stary K raków " na W aw elu .
W y sta w a  „K raków  i  z iem ia  k rakow sk a w sztuce
w  pałacu  Sztuki p lac Szczepań ski.
W y c ieczk i do W ie liczk i i O jcow a, jak  w dniu 12 czerw ca.

S P O R T .
16 godz. , .

M istrzo stw a  L e k k o a t le ty c z n e  O kręgu  k ra k o w ­
sk ie g o  P ań  i P an ów . K la sy  A  i  B, na s ta d jo n ie  
M iejsk im  p rzy  A l. 3 -go  M aja

pan ow ie: 200 m , 400 m , 1500 m . 10.000 m . 400 p łotk i sztafeta  
4 X 1 0 0  m ,  kula , dysk. tyczka, trójskok ; 

pan ie: 100 m , 800 m ,  4 X 2 0 0  m, kula, dysk . skok w zw yż.

M U Z Y K A .
^  SocTz*

Koncert spacerowy orkiestr n a plantach-. 

W I D O W I S K A .
20 godz.

„PIEŚŃ ŚW IĘ T O JA Ń SK A  O  SO BÓ TCE", 
w id o w isk o  w g . Jana K o ch a n o w sk ieg o , w  o p ra co ­
w a n iu  scen iczu em  A. E. B a lic k ieg o , z m u z y k ą  S ta ­
n is ła w a  L i p s k i e g o ,  oraz ob raz

„ŁUCZNICZK A"  
p o k a z r y tm ic z n y  z ilu s tr a c ją  m u zy czn ą .

P ie r w sz e  i n a u g u r a c y j n e  w id o w isk o  n a  w o L  
n em  p o w ie trzu  w  a m fitea tr ze  g łó w n y m  S ta d jo n u  
M iejsk ieg o  p r z y  A l. 3-go M aja  (dojazd  tra m w a ­
jem  N r. 4, oraz au toB usam i).
C eny b ile tó w  o d  gr. 70 do zł. 2. —  D la p osia d a czy  kart uczest- 
■niictwa oraz d la  d z iec i zniżk i.
U w aga: W  razie  deszczu  n o w y  term in  p rzed staw ien ia  podadzą  

afisze.

20 godz.
8 -K O PE R N IK "

p o w tó rz en ie  w id o w isk a  ja k  w  d n iu  12 czerw ca .

20 godz.
Z A B A W A  N A  W O L N EM  PO W IE T R Z U  

na p la c u  św  D u c h a  pod D o m em  A r ty s tó w -P la ­
sty k ó w ,

..BA R  P O D  T W A R D O W SK IM ",



NIEDZIELA, 14 CZERWCA 1936. 
Procesja dominikańska o 9 rano.

11 godz.
O t w a r c i e  W y s t a w y  H a r c e r s k i e j
p rzy  u l. M arszałka P iłsu d sk ieg o  na początku  
B łoń  (dojazd  tra m w a jem  Nr. 4).
U rządzona w 40 nam iotach obejm uje eksponaty z rozw oju  i prac  
harcersk ich  na polu  w ychow ania , terenoznaw stw a, obozow ym , 
pionierk i, żeglarstw a, zdobnictw a, krajoznaw stw a itd., oraz dzia ł  
historyczny, obrazujący  d zia ła lność n iepod leg łościow ą harcer­
stw a przed W ielką  W ojną.
Na w ystaw ie  w ieczorem : O g n i s k a  harcersk ie, pieśni har­
cersk ie i zajęcia obozow e.

12 godz. 
W ycieczki do O jcowa i W ieliczki.
B ilety do nabycia  w  P olsk im  Zw iązku T urystycznym , Lubicz 4. 
Punkt zb o m y  obok lok a lu  P olsk iego  Związku T urystycznego  
w ogrodzie p rzed  paw ilon em  restauracyjnym .

S P O R T .
7—11 godz.

B ieg  k o la r sk i K lub u  „ L eg ja “ 100 km. pod p ro tek ­
tora tem  P ana P rezy d en ta  st. m. K rakow a D r. M. 
K ap lick iego . 
X. jubileuszow y w yścig kolarski o mistrzostwo 
Krakowa K r a  k  ó  w — W a d o w  i c e— K r a k ó w .
Start m ięd zy  godz. 6— 8 z b o isk a  „Cracovia“ przy Al. 3-go Maja. 
B ieg d la  n iesto w a rzy szo n y ch  50 kim . —  P ow rót i m eta rów nież  
na boisk o  „€raoovia“ w  godzinach  10— 11.
W  godzinach m ięd zy  startem , a  pow rotem  —  z a p a s y  ciężiko- 
aitletyezne K ochłow ioe (Śląsk— Legja) na bo isk u  „Craoovia“. —  
W stęp gr. 10.
Zaw ody organizu je R obotn iczy Klub Sportow y „L egja“.

10 godz.
Mistrzostwa Lekkoatletyczne Okręgu Krakow­
skiego Pań i P an ów ,, K la sy  A  i B na sta d jo n ie  M iej­
sk im  p rzy  Al. 3-go m a ja  (dojazd  tram w ajem  Nr. 4)
panow ie: 100 m, 800 m, 5.000 m , 110 płotki, 4X 1 0 0  m, oszczep, 

skok w zw yż, w dał, rzut m łotem ; 
panie: 60 m, 200 m , 4 X 1 0 0  m , oszczep , skok  w d a l

MUZYKA —  K O NCERTY.
„KONCERT DZIECI DLA DZIECI"

w  sa li S tarego  T eatru  p rzy  p lacu  Szczepańsk im .
W  program ie: Chóry ch łopców  szk ó ł k rakow sk ich  (40 osób). —  

U tw ory fortep ian ow e w  w ykonan iu  Helusi 
Schw arzenberg-C zernów nej.
Chór dziew cząt szk o ły  im . św. Scholastyk i. 
E w olucje  taneczn e uczen ie  Szkoły  Rytm iki i P la ­
styk i p. W andy H aburzanki oraz uczen ie szkół 
krakow sk ich .

Ceny m iejsc  od  gr. 50 do 1.50 zł. —- Szczegółow y program  p o ­
dadzą afisze.
Dla posiad aczy  kart u czestn ictw a —  zniżki.
B ilety w cześn iej do nabycia  w P olsk im  Związku T urystycznym .

18
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W p r o g r a m i e  
»Dni Krakowa« Wielki koncert lana Kiepury
17— 19 godz.

K oncert sp a cero w y  o rk iestr  na p la n ta ch  w  p o­
b liżu . 

Z A B A W Y .
lc) ^oclz

Z A B A W A  L U D O W A  „P O D  BALONIKIEM'* 
w  P ark u  K rak ow sk im  (d ojazd  tra m w a jem  N r. 2)-

jia r _ Tańce: „(Stylizowany K rakowiak" i  „T aniec Ma­
rynarzy polsk ich" oraz  różne a trak cje  i n ie sp o ­
dzianki,. —  W ieczorem  przed staw ien ie  na w ol- 
mem pow ietrzu .

„ŁOBZO W IANIE".
Cz • W stęp  ma zabaw ę gr. 50. D op łata  za  m iejsce  siedzące ma przed-
:neS °  sta w ien ie  gr. 25.

U rządza T ow . W z. T om . N iż. Fuinkcj. Gm. m. K rakowa.
U w aga: W  razie n iepogody zabarwia odbędzie się  w  lokalu  w ła­

snym  przy ul. Ju ljusza L ea 3 (za p ark iem  K rakow sk im ).

2 °  godz. „ŚW IĘTO  K UPAŁY",
Z abaw a w  p a rk u  n a  K rzem ion kach  (P odgórze)
i w id o w isk o  k on certow e. 
U rząd za  T ow . Gimm. S o k ó ł II z u d z ia łem  T ow . M an- 
dolimiistów „Espana", K oła M an d olin istów  G. M., 
K oła M an d olin istów  YM CA, oraz o rk ie s tr y  P. Z. U.
W  program ie: P rodukcje muzycznie, śp iew y. T ańce: zbójn ick i 

krakow iak  i  góralski, a  ponadto
ŻYWE OBRAZY.

W stęp  gr. 50 i  zł. 1. —  D ojazd  tram w ajam i Nr. 3 lub  6, skąd  
3 mim. drogi.
U w aga: w  ra z ie  n iep ogod y  zabaw a odb ęd zie  się w  gm achu  

Tow . „Sokół" w  P od órzu  p r z y  u l. Sok olsk iej Nr. 17.
21 godz.

Z abaw a na w o ln em  p o w ie trzu  ma p la cu  św . D u ch a  
pod  D om em  A r ty stó w -P la sty k ó w  

„BA R  P O D  T W A R D O W SK IM ",

KINO „PROMIEŃ" T. S. L.
P O D W A L E  ó

Ulubiony teatrzyk elity towarzyskiej Krakowa
•••■■■•••Ml llllłllltf ilHIHtr fllMIMIII IVM Uli ■mmm, II IM 11111,111 Ili IM I, ifaHIHHM,,,,!,,!,,,, Ml

N A  »DNI K R A K O W A . SUPERFILM WIELKIEGO SEZO NU
p o  r a z  p i e r w s z y  w  K r a k o w ie

„C Z A R N E  RÓŻE"
W  g łó w n y c h  r o la c h  L I L J A N  H A R V E Y ,  W il ly  F r i t i c h ,  W i l ly  B i r g e l  

M u z y k a  S i b e l i u s a
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Skład Warszawski

Przyborów
Fotograficznych

Kraków, ul. SZEWKSA L. 2 -  Tel. 114-28
--------  Roboty amotonklo wykonujemy w ciągu S-ciu fodłin 1

» W A N D A «K I N O T E A T R  
D Ź W I Ę K O W Y

K r a k ó w ,  ul .  i w .  G e r t r u d y  L. 5

wyświetla ty lk o  c z o ło w e  ob razy
REW ELACYJNY R E PE R T U A R

w  c z a s ie

„DNI K R A K O W A 1'
„ROBERTA"

W s p a n ia ły  film  m u z y c z n o - ta n e c z n y . W  g łó w n y c h  r o la c h  
n a jz n a k o m its z a  p a r a  t a n c e r z y : F R E D  A S T B E R , G 1N- 
G E R  R O G E R S  i IR E N A  D U N N E

„W CIENIU G ILOTYNY" (Tale of two Cities)
M o n u m e n ta ln y  film  c z o ło w e j  p ro d u k c j i  M e tro -G o ld w y n  
M a y e r. W  g łó w n y c h  r o l a c h :  R O N A L D  C O jL M A N  
i c a ły  z e s p ó ł  z  film u  ,,D  A W 1 D  C O P P E R F I E L D

„ZONA DWÓCH MĘŹÓW“
R e ż y s e r j i  M ic h a e la  C u r t iz a . W  g łó w n y c h  r o l a c h ; K A Y
F R A N C IS . G E O R G E  B R E N

Mo uczestników -DNI KRAKOWA,  za okazaniem karty uczestnictwa 
specjalne znitkl

n

W O J C IE C H O W S K IE G O , K R A K Ó W , Ś W . J A N A  3

N a j t a ń s z a  sprzedaż obrazów  
znakom itych M a l a r z y  P o l s k i c h
O g l q d a n i e  n ie  o b o w ią zu je  d o  kupna.

S a lo n  o tw a r ły  cod z ie n n ie  rano  o d  godz. 9 — 1 3  i 1 5 — 1 9  popołudn iu . 
W n i e d z i e l e  I L w i ę t a  o d  g o d z .  1 0 — 1 3  p r z e d p o ł u d n i e m .

to



W I D O W I S K A .

11 godz. „F R A N U S IÓ W A  D O L A “,
w id o w isk o  lu d o w e, w  T ea trze  M iejsk im  im . J. S io  
W a c k i e g o ,  p rzy  p la cu  św . D u ch a , w o p racow an iu  
J ęd rzeja  C i e r n i a k a .  K iero w n ictw o  a r ty sty czn e  
M i k u ł a  Jan, w  w y k o n a n iu  zesp o łu  lu d o w eg o  

z P rok ocim ia .
OBRAZY:

P rolog. —  P rzy  k ą d zie li. —  W ia n o w a n ie .—  Na stare la t a .—  
O statnia postuga. —  W  n ieb ie.

U rządza M ałopolski Z w iązek T eatrów  i Chórów  L udow ych.

20 godz.  ̂W][ELKI F E ST IV a l  ŚPIEW ACZY". 
NA DZIEDZIŃCU ARKADOWYM ZAMKU W AW ELSKIEGO. 

Z w iązek  T o w a rzy stw  śp ie w a cz y ch  z o k a z ji sw eg o  
Z jazdu u rządza  w ie lk i  m on stre-k on cert. 
U d zia ł b ie rze  16 zesp o łó w  ch ó ra ln y ch  (500 osob) 
o ra z  m istrzow sk a  o rk iestra  k o le jo w a  K. P. W .

W  program ie m iędzy innenni:
Ż eleński: „Psalm  46“ . . ,
M oniuszko: „Z son etów  K rym skich". „Burza , „Żegluga . 
N ow ow iejsk i: „Ojczyzna* oraz utw ory:
Bursa: „W iosenne czary*.
Garbus i ński: „Na zaloty"*
Gall: „Od K rakowa jadę".
G rossm an: . K rakowiak". . . . .  . . .
K osiński: „Kiej ja w o łk i pasoł", „Zabili Janicka , „Ledwiem  

cię obacyl".
Prosnatk: „W esele Sieradzkie".
L achm an „K rakowiak".
Slyś; ..Zdradziła m nie piosenka".
R udnicki: „Coś się  śni".
W alew sk i: „Serenada", „Jak Jasiek  m osiężn y .

K iarow nictw oi a r ty s ty c z n e  B o lesła w  W a 1 1 e k- 
W a l e w s k i .

K iero w n ictw o  a d m in istra cy jn e: Mjr. H n i ł k o ,
Gemy m iejsc  od  gr. 50 do z ł. 3.
B ilety do nab ycia  w cześn iej w  P olsk im  Związku T urystycznym , 
L ubicz 4.
Dla -posiadaczy kart uczestn ictw a ceny m iejsc  zniżone.
U w aga: W  razie n iep ogod y  F e s t i v a i l  odbędzie się  w sali 

„Starego Teatru** przy placu Szczepańskim .

21. godz.
I lu m in a cja  m iasta  i sp ec ja ln e  o św ie t le n ie  p lant.

PAMIĄTKI S KRAKOWA
RZEŹBY - CERAMIKA - ALBUMY - PRZEWODNIKI - PLANY MIASTA 
PAMIĄTKI RELIGIJNE - WIDOKÓWKI po 5 grosiy Itd. —  NAJTANIEJ

C l I A W I C I /  A A  O  (tu i p. 1 1  Flor|ań»fcio| Sromie. 5  minut od dworeo
rL w K J AIN otkA  4  2. koHow.got -  iub
N A t l i  A \A J  C l  I I  (w  Klingami W o w eiM iei ■ '  S p r z e d a ło  Poml«lok.A W A W b L U  obok Boirły Złodzie|ik<e|).

Nu|włąkliy mytkr, — Mainiłnc «uiy. -  Monogramy b«»pto*nl«.

SI
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PONIEDZIAŁEK, 15 CZERWCA 1936. 
9—13 godz. 

Zwiedzanie miasta.
Zbiórka obok lo-kalu Polskiego Związku Turystycznego. 
Z w iedzanie w ystaw y „Stary K raków" na Zam ku w aw elsk im .
oraz wystawy „Kraków i Ziemia krakowska w sztuce" w P a­
łacu Sztuk Pięknych przy placu Szczepańskim.
Pielgrzymki na Sowiniec, odjazd z ulicy Smoleńsk.

O P E R A .
20 godz.

W T eatrze M iejsk im  im. Ju ljusza  S ło w a ck ieg o , p lac  
św . D ucha.

„CYR ULIK  SEW ILSKI"
K rak ow sk i zesp ó ł o p ero w y  oraz gościn n e w y stęp y  
A d y Sari, E ugenjusza M ossakow sk iego , Adam a  
D ob os za.

W I D O W I S K A .
20 godz.

T erm in za rezerw o w a n y  na p ow tórzen ie  „Sobótek"
0 czem  doniosą  a fisze .

21 godz.
Ilu m in acja  m iasta  i za b y tk ó w , oraz sp ecja ln e  
o św ie tle n ie  p lant.

WTOREK, 16 CZERWCA 1936.
9—15 godz.

Z w iedzanie m iasta , w ystaw .
P ielgrzym ki na Sow in iec.
W ycieczk i do O jcow a i W ieliczk i.

W I D O W I S K A .
20 godz.

„W IE C Z O R N IC A  H ARCERSK A"  
na estra d zie  na p lacu  Szczepańskim .

W ielk i pokaz tań ców  lu d ow ych  w  kostjum ach  
p o łą czo n y  z p rod u k cjam i a rty sty czn em i h arcerek
1 h arcerzy , z  w y stęp a m i gości z N ow ego  Sącza. —  
Program  szczeg ó ło w y  p od ają  afisze.

T E A T R Y .
R epertu ar tea tró w  podatny osobno.

S Ł Y N N E  O D  3 0 0  L A T

K SIĄ ŻĘCE P IW A  TYCHY
jasne (eksportowe, pełne)

ciemne dubeltowe
kuracyjne słodow e  

N A J W Y Ż S Z A  K L A S A  P R O D U K C J I  Ś W I A T O W E J !
BROWAR KSIĄŻĘCY TYCHY GÓRNY ŚLĄSK 

Reprezentacja w Krakowie: Rz^ca-Chmurski, Kraków, św. Gertru y 4, tel. 102-27
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ŚRODA, 17 CZERWCA 1936. 
9—15 godz.

Z w iedzanie  m iasta , w ystaw .
P ielgrzym ki na Sow in iec .
W ycieczk i do O jcow a i W ieliczk i, jak  w dn iu  15 czerw ca.

W I D O W I S K A .
19 godz.

K O N C E R T  PO ŚW IĘ C O N Y  TW ÓRCZOŚCI 
KOMPOZYTORÓW KRAKOWSKICH

urządza S to w a rzy szen ie  M łodych  M u zyk ów  w  sali 
„ S a sk ie j“ p rzy  u l. św . Jana 6.
P o czą tek  punktualnie o godz. 19-tej.

19 |2}Ocfz
K O N C E R T  ŚPIEW A CZY  

d ru ży n  m ęsk ich  i żeń sk ich  na W y sta w ie  H arcer­
sk ie j  p rzy  A l. 3-go M aja (d ojazd  tra m w a jem  Nr. 4).

20 godz.
„TU RNIEJ RYCERSK I ŻYW YCH  SZACHÓW "  
P oem at: J a n u s z a  S ł ę p o w s k i e g o ;  
r e ż y se r  ja : T. B i a ł k o w s k i  i W. K o r w a c z. 
S zcz eg ó ły  ja k  w  p rogram ie z dn. 10 czerw ca.

T E A T R Y .
R ep ertu ar T eatrów  je s t  p o d a n y  osobno.

CZWARTEK, 18 CZERWCA 1936. 
9—13 godz.

Zwiedzanie miasta.
Z w iedzanie w ystaw y  , S tary K raków 11 na Zam ku w aw elsk im . >,
oraz w ystaw y ,-Kraków i Z iem ia krakow ska w sztu ce11

13 godz.
W ycieczk i do O jcow a i W ieliczk i.

1 7  g o d z .
Procesja Marjacka.

MUZYKA —  K O N CER TY.
17—19 godz.

Koncerty spacerowe orkiestr na p lantach

KURACYJNE PIWO SŁODOWE
idealny środek odżyw czy, w zm acniający organizm  
i pobudzający apetyt —  dla dzieci, rekonw ale­
scen tów  i matek — ogóln ie zalecany przez lekarzy

p o l e c a  {f;
B r o w a r  K s i ą ż ę c y  T y c h y  G . / Ś l .
Repr. Kraków: Rząca-Chmurski, św. Gertrudy 4
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O B C H O D Y  T R A D Y C JO N A L N E .

„ L A JK O N IK 14. 
T ra d y c jo n a ln y  obchód k rak ow sk i u rząd zan y  na 
p a m ią tk ę  odparcia  n iesp od ziew an ego  napadu  la -  
tarów  w  XIII. w iek u .
K ostjum  „L ajkonika" zaprojek tow any przed 30 laty przez Sta­
n isław a W ysp iań sk iego , obecnie staraniem  M iłośn ików  Starego  
K rakowa gruntow nie  odn ow iony .
„L ajkonik" w  czasie  sw ych harców  znajdzie się  przed trybuną  
dla przybyłych gości, specjaln ie  w zn iesioną  na Rynku G łównym  
B ilety  do nab ycia  w P olsk im  Związku T urystycznym , Lubicz 4 
w ogrodzie, oraz w  O rbisie, Rynek gł.

21 godz. 
Zabaw a a rty stó w  na w o ln em  p o w ietrzu  na p lacu  
św . D u ch a  pod D om em  a r ty stó w -P la  sty k ó w . 

..BAR P O D  T W A R D O W SK IM 11,
21 godz.

I lu m in a cja  za b y tk ó w  k ra k o w sk ich  oraz sp ec ja ln e  
o św ie t le n ie  p lant.

22 god z. , . . . .
D z ie s ię ć  m in ut p ieśn i i h e jn a łó w  z w ie ż y  M arja- 
c k ie j .

PIĄ T E K , 19 C Z E R W C A  1936. 
9— 15 godz.

Z w iedzanie m iasta, w ystaw .
P ielgrzym ki na Sow in iec.
W ycieczk i do O jcow a i W ieliczk i, jak w  dniu 17 czerw ca.

20 godz.
T erm in  za stęp czy  d la  „T u rn ie ju  R y c ersk ieg o  Ż y­
w y ch  S za ch ó w “ na w y p a d ek , g d y b y  w id o w isk o  to 

sp ow odu  d eszczu  n ie  od b y ło  s ię  w  dn. 17 czerw ca- 

S O B O T A , 20 C ZER W C A  1936.
9— 13 godz.

Z w iedzanie m iasta  pod kierunkiem  fachow ych  egzam inow anych  
przew odników , w ycieczk i aiutocarami po m ieście  
Zbiórka obok lokalu  P olsk iego  Z w iązku T urystycznego, L ubicz 4 
w  ogrodzie , przed paw ilonem  restauracyjnym .
Z w iedzanie  w ystaw y  „Stary Kraków" i „K raków i Ziem ia kra­
kow ska w  sztuce".
W ystaw a  Urn. P ielgrzym ki na Sow in iec.
W ycieczk i do O jcow a i W ieliczk i.
B ilety  do nabycia w P olsk im  Związku T urystycznym  Lubicz 4

18 godz.

F U T R A
LISY SREBRNE i NIEBIESKIE po leca

W KRAKOWIE, 01. GRODZKA 1.14
S K Ł A D  FUTER Z A Ł O Ż O N Y  W  R. 1 8 2 5  TELEFON 447-26
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r,:,'” ::.::: Wielki koncert Jana Kiepury
S P O R T .

14.30 godz.
OTW ARCIE IX. NARODOW YCH ZAWODÓW 

ŁUCZNICZYCH.
pod pro tek toratem  Wojew. krakowskiego, P. Pik. 
Gnoińskiego Michała. Dowódcy Korpusu G enerała  
Narbut-Łuczyńskiego, P rezydenta  miasta K rakow a 
V. Lir. Mieczysława Kaplickiego.
Z aw ody P a n ó w  i P ań w strze la n iu  na odległości 
k ró tk ie  na  stadjonie w ojskow ym m  p rz y  Al. 3-go 
maja (dojazd tram w ajem  Nr. 4).

17 godz. . . . .
P ok az ta n eczn y  na  w y sta w ie  h a rcersk ie j przy  Al. 
3-go Maja na początku Błoń.

O B C H O D Y  T R A D Y C JO N A L N E .
20 godz.

„W IA N K I.
W spaniały obchód organizowany przez Oddział 
wioślarski „Sokoła" i T. O. M. p rzy  współudziale 
Wojska.
Starodaw ny obrzęd polsk i, w tym  roku pow ięk szon y  i bogato  
w yp osażony  w n iew idzian e dotąd atrakcje.
M iejsca dla pu bliczności na stokach  brzegów  W isły  od strony  
W aw elu.
B ilety  do nabycia w Polskim  Zw iązku T urystycznym . L ubicz 4 
w ogrodzie.

21 godz.
Zabaw a na w o ln em  p o w ietrzu  na pi. św. D ucha -pod 
Domem A rtystów -Plastyków

„BAR P O D  TWARDOWSKIM", 
dancing p rzy  orkiestrze' jazzbandow ej, w ystępy  
estradowe. — Zabawa zorganizowana przez Zwią­
zek Zawód. Art. P lastyków

21 godz.
I lu m in a cja  m iasta  i p lan t ja k  w dn iu  poprzednim.

T E A T R Y .
R epertuar teatrów  podany jest osobno.

A. SULIKOWSKI
Z E G A R M I S T R Z  = =

K R A K Ó W

G R O D Z K A  1
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 5 8  B a a c a m a a B a B i1 w i i h h .



WYSTAWA ROBÓT RĘCZNYCH
»D O M  P R A C y « Z a k ła d u  S. S. A liłosicrdzia, przy  ul. Pie= 

karskiej 4, u rz ą d z a  W y S T A W Ę  ROBÓT RĘCZNYCH od lo-go 
do £4 czerw ca, w ykonanych  przez w ychow anki Z ak ład u .

N a  W y s ta w ę  s k ł a d a ć  s ię  b ę d ą  :
I. K i l im y  s ty l i z o w a n e  i l u d o w e .

II. S z t a n d a r y ,  a p a r a t y  k o ś c ie l n e  w y k o n a n e  ś c ie g i e m  m a la r s k im .
III. B ie l iz n a  m ę s k a ,  d a m s k a ,  p o ś c ie l o w a  i s to ł o w a  —  c a łe  w y p r a w y  ś lu b n e .
IV . T r y k o ta r z e ;  s w e t r y ,  k o s t j u m y  d a m s k ie ,  p o ń c z o c h y ,  r ę k a w ic z k i .
V . D e k o r a c je  p o k o j o w e :  f i r a n k i ,  s to r y ,  k a p y ,  m a k a t k i ,  la lk i .

VI. K o łd r y  w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h .
V II  M a te r a c e  w łó s i e n n e  i z t r a w y  m o r s k i e j .

W szystk ie  powyżej w spom niane p race/ w ykonane są bardzo  
solidnie/ a  zarazem  tan io  do nabycia .

TEATR SWIETINY
C H A "

S T A R O W I Ś L N A  16
SALA TEATRALNA na 1100 OSÓB

Stylowe urzqdzenie wnętrz według 
proj. prof. H. Uziem bły. Najw iększa  
w Polsce aparatura dźwiękowa. N a j ­
większe w Krakowie przędsiębiorstwo 
kinowe.

W prow adza na „Dni Krakowa"
specjalnie ni sk i  cenn i k  letni

dajqc równocześnie program
p o d w ó j n i e  b o g a t y .

C O D Z I E N N I E

K O N C E R T

• W E R A N D A

ESPLANADE
C A F E

' W Y S T Ę P Y  
A R T Y S T Y C Z N E

w k a w i a r n i  D  A  N  C  I N  G  
i w  d a n c i n g u  C O C T A I L - B A R

KRAKÓW, PODWALE 7
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3 2 .
NIEDZIELA, 21 CZER W C A  1936.

S P O R  T.
9 gad/..

Bieg uliczny, organizowany przez Robotniczą Sek­
cję Sportową. — Tekst i szczegóły biegu podadzą 
ansze i komunikaty.

14.30 godz.
IX. NARODOW E ZAWODY ŁUCZNICZE.

D rug i dzień konkursu. Zawody Panów  i Pań na od­
ległości krótkie, na  s tadjonie wojskowym m , przy
Al. 3-gO' Maja.

15 godz.
ZAWODY KONNE, 

na s tad jon ie  wojskowym, na m ałych błoniach 
(Al. 3-go Maja) organizuje  krakow ski Klub jazdy  

Konnej.
1) Konkurs lekki.

10 przeszkód —  w yso k o ść  11.10 m, szerok ość ok. 3.50 m, 
szybkość 375 m l  min.
N a g ro d y  h o n o ro w e .

2) Konkurs m yśliwski
14 .przeszkód. Szybkość decyduje o zw ycięstw ie .
Nagrody honorow e.

3) Kadryl konny.
Po zawodach konnych „Komitet D nia  Konia" orga­
n izuje  korowód udekorow anych zaprzęgów; 
konkurs powożenia zaprzęgów
oraz rozdanie nagród właścicielom na j lep ie j  u trzy ­
m anych koni.
D ojazd na teren autobusam i. B liższe  szczegó ły  w  afiszach .

15 godz.
ZAWODY KAJAKOW E 

pod pro tektoratem  P. P rezyden ta  m. K rakowa Dr. 
M. Kaplickiego o mistrzostwo Krakowa.
O r g a n i z u je  S e k c j a  K a j a k o w a ,  O d d z i a ł  S p o r t o w y  T .  U . M.

17.30 godz.
WIELKI MECZ PIŁKI NOŻNE] 

Reprezentacja  K rak ow a — R eprezen tac ja  B elgrad u  
(Jugosławja) na boisku sportowem „Wisła" przy 
Al. 3-go Maja.

O r g a n i z u j e  K r a k o w s k i  O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  P i ł k i  N o ż n e j .

A P A R A T Y  F O T O G R A F I C Z N E  
R A D J O  O D B I O R N I K I  
G R A M O F O N Y  I R O W E R Y
N a j k o r z y s t n i e j  z a k u p i s z  z a  g o t ó w k ę  lub 
na  d ł u g o t e r m i n o w e  sp ł a t y  w z n a n e j  f ir m i e

MUZA -  HARMONJA
K R A K Ó W

P LA C  M A R J A C K I  1 UL. G R O D Z K A  15

P r z y jm u  j e m y  p o ż y c z k i  p a ń s t w o w e .

\
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Z A B A W  Y.
15 godz.

FESTYN SOKOLI 
w p a rk u  Miejskim dra Jordana p rzy  Al. 3-go Maja.
W  p ro g ra m ie : k o n c e r t  m uzy k i, ćw iczen ia  w o ln e  i g im n asty czn e  

d ru h e n  i d ru h ó w , b ieg  sz ta fe to w y , p iram id y , 
żyw y o b raz .
Na zak o ń czen ie  fe s ty n u  p rz y ja zd  K rakowianek  
i K rakow iaków  o raz  
KRAKOWSKIE W ESELE.

16 godz.
POKAZ ZUCHOWY 

z orkiestrą  i tańcami w w ykonaniu  gromad zucho­
w ych na  W ystawie harcersk ie j p rzy  Al. 3-go M aja 
(na początku Błoń).

21 godz.
Zabaw a na wolinem p ow ietrzu  pod Domem A rty ­
stów-Plastyków na placu św. Ducha.

..BAR POD TWARDOWSKIM11.

WIDOWISKA. 
11 godz.

AKADEM JA ORKANOWSKA 
ku czci W ładysława O rkana w Teatrze Miejskim 
im. J. Słowackiego p rzy  placu św. Ducha, w w yko­
nan iu  zespołów teatra lnych  i chóralnych młodzieży 
wiejskiej.
W  p ro g ra m ie : Słowo o O rk an ie  —  p ro d u k c je  m u zy czn e  i w o ­

k a ln e  sk o m p o n o w an e  do słów  i u tw o ró w  poety ,, 
f rag m e n ty  w id o w isk a  ludow ego „Fram usiow a 
d o la “ .

O rg an izu je  M ałopolsk i Z w iązek  T ea tró w  i C hórów  L udow ych .

20 godz. 
FESTIWAL NA WAWELU 

ZIEMIA K R A K O W SK A  W  MUZYCE, TAŃCU  
I ŚPIEW IE

Wielka ipmreza reg janalna  —
urządza Małopolski Związek Chórów i O rkiestr
Ludowych.
Festival poprzedzony będzie przejazdem 
KRAKOWSKIEGO WESELA przez ulice Krakowa.
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53
OBCHODY TRADYCJONALNE.

ABDYKACJA KRÓLEWSKA.
A bdykacja  K róla Jegomości K urkow ego w edle 
wznowionego w roku  bieżącym  starożytnego cere- 
m onjału . Zakończenie jednorocznego panow ania 
K róla K urkowego, najstarszego  w K rakow ie To­
w arzystw a. jak iem  jest słynne Bractwo K urkow e, 
organizacja się^ajeca początkiem  swym  w. XIII.. 
i sp e łn ia jąca  n iegdyś chlubnie ro lę  zapraw ien ia  
mieszczaństwa do obrony ry cersk ie j k ra ju  w razie 
napadu w roga.
P o c h ó d  D y g n ita rz y  B ra c tw a  K u rk o w eg o  z k u re m  z in sy g n iam i 
i (sz tan d a ram i B ra c tw a  K u rk o w eg o  —  p rz esu n ie  sir; w o to cze ­
n iu  g ie rm k ó w  i paz ió w  w śred n io w iec zn y c h  s tro ja c h  pod  ra tu sz , 
gdzie u s tę p u ją c y  k ró l  w y ch y li ze z ło tego p u h a ru  to a s t na  'cześć' 
R zeczy p o sp o lite j. S tąd  p o c h ó d  po o b e jśc iu  R y n k u  u d a je  się p o ­
w ozam i n a  C elesta! B ra c tw a , na  ul. L ub icz , gdz ie  o g łoszone  z o ­
s ta n ie  b e zk ró lew ie  i ro zp o czn ie  się s trz e lan ie  k ró lew sk ie  do 
k u ra .

T E A T  R Y:
R epertuar tea tró w  podany je s t osobno.

21 godz.
Iluminacja miasta i plant.

PONIEDZIAŁEK, 22 CZERWCA 1936.
9—15 godz.

Z w iedzanie m iasta, w y staw , w y c ieczk i do  O jcow a i W ieliczk i. 
Pielgrzym ki na Sow in iee.

S P O R  T.
9 godz.

IX. NARO DOW E ZAWODY ŁUCZNICZE, 
trzeci dzień K onkursu. Zawody Panów  i Pań. —1 
S trzelanie na odległości długie, na s tad ion ie  w o j­
skowym  przy  Al. 3-go M aja (na końcu Błoń).

O P E R A .
20 godz.

W tea trze  M iejskim  im. J. Słowackiego przy  placu 
św. D ucha.
Iluminacja miasta i plant.

16  g o d z .

SUCHARD
CZEKOLADY + KAKAO CUKRY WAFLE 

n a j l e p s z e
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WTOREK, 23 CZERWCA 1936.
9—15 godz.

Z w iedzanie m iasta, w y cieczk i auto caram i po m ieśc ie , zw ied zan ie  
w y staw .
P ielgrzym ki na Sow in iec.
W ycieczk i do O jcow a i W ieliczk i, ja k  w  d n iu  20 czerw ca.

S P O R T .
9 godz.

IX NARODOW E ZAWODY ŁUCZNICZE. 
C zw arty  dzień K onkurus. Zaw ody Pań i Panów . — 
S trzelanie na odległości długie, na stad jonie w oj­
skow ym  p rzy  Al. 3-go M aja.

16. godz.
IMPREZA PŁYW ACKA 

W p ł a w  p r z e z  K r a k ó w ,  
na trasie: K lasztor SS. N orbertanek  — III. Most dla 
zaw odników  i zaw odniczek stow arzyszonych i nie- 
stow arzyszonych, organizow ana przez K rak. O kręg  
Pol Zw iązku P ływ ackiego. (D ojazd tram w ajam i 
Nr. 5, 6 i 8).

ŚRODA, 24 CZERWCA 1936.
9—13 godz.

Zwiedzanie miasta, w ystaw , p ie lg rzym ki na Sowi­
niec, w ycieczki do O jcow a i W ieliczki, ja k  w dniu 
20 czerwca.

S P O R T .
12 godz.

IX. NARODOW E ZAWODY ŁUCZNICZE. 
Zakończenie konkursu . — S trzelan ie królew skie 
na stad jonie  w ojskow ym  przy  Al. 3-go M aja.

KONCERTY.
KONCERT NA ZAKOŃCZENIE DNI KRAKOWA. 

O rk iestra  kolejow a K. P. W. na zakończenie ,,Dni 
K rakow a“ pod k ie r. f . G e m r o t a .

W  p ro g ra m ie  miiędizy ininem i:
Z d zisław  K aro l R und : „L e g jo u y 44 — U w ertu ra .
B a ra n o w sk i: „K rakow iak i*4 —  F a n ta z ja  so lo  n a  fle t i picol-o. 
Jo te y k o : „R ap so d  ja  P o lsk a 44.
M u elle r: „ K a rn a w a ł w  W e n e c ji44 —  F a n ta z ja  n a  so lo  k o n c e rto w e . 
C iap sk i: „W ieści z P o d h a la 44 —  W iiązianka p ie śn i g ó ra lsk ich .

'

B R A C I A  C Z E C Z O W I C Z K A
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  BAWEŁN IANYCH  W A N D R Y C H O W I E

polesa swoje w yroby p ierw szorzędne! ja ko śc i:

W sypy , to w a ry  b ie lo n e , p o p e lin y , rę c z n ik i, d re lichy^ l^ ° ł ®^â 0 ^ p | i[;r|2 ’  
le to w e , f la n e le  b ia łe  i k o lo ro w e , o ra z  n o w o ść  W Y R O B Y  A K L  IN.

Sprzedaż w y łączn ie  hu rtow na !

Z A S T Ę P C Y :  E d m u n d  W l l l n e r ,  Lwów. ul. 3 .g o  M a ja  L. 8
M. K lu c z e w s k i  . W arszaw a, u l. D ługa L. 4 8  
L. J a g i e l s k i .  Poznaó, A l. M arc inkow skiego  L. I
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T E A T R Y .
TEATR MIEJSKI 

IMIENIA JULJUSZA SŁOW ACKIECO 
plac św. D ucha, telefon Nr. 11095.

„Pierwszy Lęgjon** — sztuka re lig ijna  E. L aw ery’ego. 
„Tragedja o Scylu rusie Polskim i trzech synach ko­

ronnych z (Jjczyziny polskiej** — sztuka z XIII. w. 
uk ładu  A. E. Balickiego.

„Krakowiacy i Górale** — opera narodow a.
W. Bogusławskiego i j. K am ińskiego; 
reżyserow ał Zygm unt Nowakowski,

„Zakochana** — sztuka J. de Porto — Riche’a. 
„Chimery** — sztuka L. ChiarellPego.
„Głowa w pętli“ — sztuka J. B radley’a.
„Rozkoszna Dziewczyna** — kom edja m uzyczna Ralfa 

B enatzky’ego.
„Matura**— sztuka Wł. Fodora

D a t$  i b liższe  szczegóły p o d ad zą  a fisze  te a tra ln e .

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO

ul. Mogilska (dojazd tram w ajem  Nr. 5),
C zw artek  11 czerwca b. r., niedziela 14 czerwca br., 
środa 17 czerwca b. r., sobota 20 czerwca b. r. 

„Królowa Przedmieścia** — wodewil w 5 ak tach  
K onstantego Rrumłowskiego.
P iątek  12 czerwca b. r. poniedziałek 15 czerwca br., 
czw artek  18 czerwca b. r., niedziela 21 czerwca br. 

„Lola z Ludwiinowa** — wodewil w 3 ak tach  Stefana 
Turskiego.
Sobota 13 czerwca b. r.. w torek 16 czerwca b. r., 
p ią tek  19 czerwca b. r„ poniedziałek 22 czerwca br.

„Krowoderskie Zuchy** — wodewil w 4 ak tach  Stefana 
Turskiego.

j
Początek przedstaw ień o godz. 20. C eny m iejsc 

od gr. 50 do 2.— zł.
Dla w ycieczek  za o k a za n ie m  k a r t  u czestn ic tw a  zniżki.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
S pó łko  A kcy jn a  

K raków , R y n e k  G łów ny L. 8
z a p r a s z a  d o  z w ie d z e n ia  p ię k n e g o  W n ętrz a  s w e g o  g m a c h u  
o h is t o r y c z n e j  p r z e s z ło ś c i  i  j a k o  I n s t y t u c ja  u t r z y m u ją c a  

ł ą c z n o ś ć  z  k ° ź d ą  m ie js c o w o ś c ią  W k rai u  * z a g r a n ic ą  —  
p o le c a  s ię  d o  z a ł a t w i e n i a  w s z e lk ic h  in t e r e s ó w  b a n k o w y c h  

G odziny urzędow e: od 8 '3 0 . do 14-tej, w soboty do 13-tej. — Tele fon  N r. 115-30, 142-85  
_ _ _ _ _
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T E A T R Y .
TEATR ZWIĄZKU MŁODZIEŻY

W DOM U X. KUZNOW ICZA 
p rz y  ul. S karbow ej Nr. 2.

C zw artek  11 czerw ca b. r., sobota 13 czerw ca b. r., 
n iedziela 14 czerw ca b. r., sobota 20 czerw ca b. r., 
n iedziela 21 czerw ca b. r.

„Kościuszko pod Racławicam i41 —
w idow isko h isto ryczne Wł. L .A nczyca w  5 ak tach . 

Początek  p rzedstaw ień  o godz. 20-tej.
C eny m iejsc od 1 zł. do 2 zł. D la  w ycieczek zniżki.

TEATR EKSPERYMENTALNY
ZAW. ZWIĄZKU ARTYSTÓW -PLASTYKÓW  

w k aw ia rn i P las ty k ó w  ul. Łobzow ska 3.
środa  10 czerw ca b. r., pon iedziałek  15 czerw ca 
b. r., w to rek  16 czerw ca b. r., pon iedziałek  22 
czerw ca b. r., w to rek  23 czerw ca b. r.

„Elem ent żeńsk i" (80 m inu t nowoczesnego w idow iska) 
wg. Józefa J a r e m y . ____
C zw artek  11 czerw ca b. r., środa 17 czerw ca b. r., 
czw artek  18 czerw ca ł>. ., środa 24 czerw ca b. r. 

„La Serva P ad ro n a44 — opera buffo Pergolesiego.
P ią tek  12 czerw ca b. r., p ią tek  19 czerwca b. r. 

„Parada Parodyj44 wg. Lecha P iw ow ara.
Sobota 13 czerw ca b. r.

„K ary k a tu ry 44 wg. Z gibniew a P ronaszk i i Lecha.
P iw ow ara. _____
N iedziela 14 czerw ca b. r., n iedziela  21 czerw ca br. 

„Niem y K anarek" -— 80 m inu t te a tru  ek sp e ry m en ta l­
nego. _____
Sobta 20 czerw ca b. r.

„Afryka Śpiewa44 —- w ieczór m uzyki now oczesnej.
Początek  p rzedstaw ień  o godz. 21-ej.

S A L A  S A S K A  S A L A  S A S K A

Codziennie od sodz- 9.0, w niedzielę o s°d?- 17 i 20

K R A K O W S K A

SZOPKA P O L IT Y C Z N A
A  L W 1N  A  — D Z I U B Y  — J A C K A

K U K Ł Y :  W a n d y  Ś l c d z i ń s k i e j  i A n n y  W a l e w s k i e j  

M u z y k a :  R Y S Z A R D  F R A N C K
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O K O C R
p o le ca

z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i

P I W A :

świętojańskie
marcowe
eksportowe
porter

Węgiel „Jaworzno"
STARANNIE SORTOWANY
NAJLEPSZY DLA OPAŁU I PRZEMYSŁU

H U R TO W N IE:

DETAJLICZNIE:

Jaworznickie Komunalne Kopalnie 
Węgla Kraków, ulica Krupnicza 5

Kraków, Składy „Jaw o rzn o ", Skła­
dowa 3, „Żegluga Polska" Rynek 19

NA PROWINCJI;
M i e j s c o w i  h a n d l a r z e

—sssa* ;
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W Y S T A W Y .
W Y S T A W A  „ S T A R Y  K R A K Ó W "  n a  W aw e lu  p o d  p ro te k lo -a te m  

P a n a  P re z y d e n ta  D r. M. K ap lick ieg o  z o rg a n iz o w a n a  s ta ra n ie m  Tow . 
M iłośn ików  H ist. i Z ab y tk ó w  K ra k o w a  o ra z  D y re k c ji A rch iw u m  
A któw  D aw n y ch  n i. K rak o w a .

W y s ta w a  o b e jm u je  w id o k i m ia s ta , p rz ed m ie ść  i o k o lic y  n a  
p rz e s trz e n i cza su  od  XV. do XIX . w. P rz e d s ta w ia  n ie is tn ie ją c e  lu b  
p rz eb u d o w a n e  b u d y n k i K rak o w a . —  Na w y s ta w ie  z n a jd z ie  się w y ­
k o n a n a  p o ra ź  p ie rw szy

P A N O R A M A  M I A S T A
z czasó w  p rz ed  z b u rze n ie m  w a ro w n i i ró żn y ch  d a w n y c h  b u d o w li.

W y sta w a  m ieśc i się w  n o w o  o d n o w io n y c h , a d o tą d  n ie d o s tę p n y c h  
k o m n a ta c h  II. p. sk rz y d ła  p ó łn o cn eg o  Z an ik u  W aw elsk ieg o .

K R A K Ó W  I Z I E M I A  K R A K O W S K A  W  S Z T U C E .

W y sta w a  u rz ą d z o n a  n«i , D ni K ra k o w a "  o b e jm u ją c a  p ra c e  w sp ó ł­
czesnych  a r ty s tó w  p o lsk ich .

G m ach  T o w a rz y s tw a  S z tu k  P ię k n y ch  —  K rak ó w , p lac  S z c ze p ań ­
ski. —  W stę p  50 g r., d la  p o s ia d ac zy  k a r t  u c ze s tn ic tw a  cena  zn iżo n a .

W Y S T A W A  U R N  Z  K O P C A  M A R S Z A Ł K A  J .  P I Ł S U D S K I E G O  —
w W ie ż y  R a tu szo w e j n a  R y n k u , o tw a r ta  co d z ien n ie  o d  8—20, 
w s tęp  30 gir. d la  m ło d z ież y  20 gr.

W Y S T A W A  W N Ę T R Z A  P A Ł A C U .

Z in ic ja ty w y  i p rz y  w sp ó łu d z ia le  H r. X aw ereg o  P u s ło w sk ieg o  
u rz ą d z a  M uzeum  N a ro d o w e  W y sta w ę  z ab y tk ó w  XV —. X IX  w. 
w łączn ie  —  s k ła d a ją c ą  się  n a  w n ę trz e  P a ła c u  k ra k o w sk ic h  M iło śn i­
k ów  S z tu k i p rz y  u licy  P o to ck ieg o  L 9. W y staw a  o tw a r ta  od  g o ­
dz iny  10 do  >13.

C eny w stęipów : Zł. 1. -—• d la  u c ze s tn ik ó w  p o s ia d a ją c y c h  K a rty  
U czestn ic tw a  D. K. o ra z  d la  g ru p  w yc ieczk o w y ch , zn iżk i 50% .

D o chód  p rz e z n a c z o n y  d la  B udow y M uzeum  N aro d o w eg o .
W I E L K A  W Y S T A W A  H A R C E R S K A .

U rz ą d z o n a  w  40 n a m io ta c h  o b e jm u je  e k sp o n a ty  z ro z w o ju  i p ra c  
h a rc e rsk ic h  n a  p o lu  w y c h o w a n ia , te re n o z n a w s tw a , obozo w y m , p io ­
n ie rk i, ż eg la rs tw a , z d o b n ic tw a , k ra jo z n a w s tw a  itd . o ra z  d z ia ł  h is to ­
ry czn y  o b ra z u ją c y  d z ia ła ln o ść  n iep o d leg ło śc io w ą  h a rc e r s tw a  p rz e d  
W ie lk ą  W o jn ą .

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I

SALON SZTUKI
A E F R E D A  W A W R Z E C K I E G O
K R A K Ó W ;  UL,. S Z C Z E P A Ń S K A  l .  9 

W ielk i  w y b ó r  o b ra z ó w  najwybitn iejszych polskich a r ty s tó w  m a la rz y

N A JN IŻSZE C E N y ! D O G O D N E  W A R U N K I K U P N A  !

R o k  z a ł .  1 9 1 0  r i n * f j p R o k  z a ł .  1 9 1 0

Pierwszorzędny Magazyn Zegarmisrzowsko-jubilerski

Józefa Cyankiewicza
Kraków, ul. Sławkowska L. 1. — Tel. 156-51

35



M U Z E A .

MUZEUM N A RODO W E;
GALERJA W  SU K IEN N ICA CH  -—- o tw a r ta  co d zien n ie  od  10— 11, 

w s tę p  1 zł. d la  m łodzieży  50 gr, —  M alars tw o  now oczesne , dz ia ł 
ś red n io w ieczn y  o ra z  p a m ią te k .

M UZEUM  CZAPSKICH —  ul. P iłsu d sk ie g o  10, o tw a rte : środy , p ią tk i, 
n ied z ie le  i św ię ta  od  10— 14, w s tęp  1 zł. d la  m łodzieży  50 g r. —  
P rz e m y sł a rty s ty c zn y , b ro ń , g ra fik a , n u m iz m a ty k a .

DOM M A TEJK I —  F lo r ja ń s k a  41, o tw a r ty  co d zien n ie  od 10— 14, 
w stęp  1 zł., d la m ło d z ieży  50 gr. —  P a m ią tk i,  d ro b n a  sp u śc izn a  
a r ty s ty c z n a  - po m is trz u  i jeg o  zb iory .

MUZEUM F . JA SIE Ń SK IEG O  —  S zczep ań sk a  11, o tw a rte :  w to rk i, 
p ią tk i, n ied z ie le  i św ię ta  o d  10— 14, w s tęp  50 gr., d la  m łodzieży  
25 gr. —  W y staw y  g łów ne ze sz tu k i w schodu .

M UZEUM BARĄCZA —  K a rm e lic k a  51, o tw a rte :  środy , n iedz iele  
i św ię ta  od  10— 11, w s tę p  1 zł., d la  m łodzieży  25 g r. —  
tk an in y , b ro ń .

W IEŻA  RATUSZOW A —  R yn ek  gł., w stęp  za u p rzed n iem  zgłoszen iem  
w b iu rz e  M uzeum  N arodow ego , w stęp  50 gr., d la  m łodzieży  
2'5 gr, —  R zeźba ś red n io w ieczn a .

M UZEUM PRZEM YSŁU ARTYSTYCZNEGO —  S m oleńsk  9, o tw a rte  
w  n ied z iele  i św ię ta  od  10— l-szej„ d la  p rz y je zd n y c h  i s tu d ju - 
ją c y ch  każd eg o  d n ia  o d  9— 2-giej.

MUZEUM CZARTORYSKICH —  u l. P i ja r s k a  6, o tw a rte : w to rk i
i p ią tk i d la  g ru p  o godz, 10, 11, 12 i 13, w s tę p  b ezp ła tn y . —  
G alerja  m a la rs tw a  e u ro p e jsk ieg o , p rz em y sł a rty s ty c zn y , 
a rch eo ło g ja .

MUZEUM FIZ JO G R A F IC Z N E  P o lsk ie j A k ad em ji U m ie ję tn o śc i — 
u l. S ław k o w sk a  17, o tw a rte  co d zien n ie  od 9— 14, w stęp  50 gr., 
d la  m łodz. 20 gr. —  F a u n a  k ra jo w a  i zag ran iczn a , —  o raz  
s ły n n y  n oso rożec .

MUZEUM E TN O G R A FIC ZN E n a  W aw e lu  —  o tw a rte  co d zien n ie  
od  9— 13, w stęp  50 g r., d la  m ło d z ieży  30 gr.

WAW1

Prywatne Gimnazjum Żeńskie  
Tow arzystw a Szkoły  Ludowej

im. Fr. P reisen d an za  
w  K r a k o w ie ,  pl. G r o b le  7. —  T e l e f o n  Nr. 182-21.

P ow stałe w  m iejsce zwijającego się sem inarjum  żeńskiego, 
które istn ia ło  od roku 1898.

P Ł A S Z C Z E

K O  S T J U M  Y

S U K N 1 E

S W E T R Y

B L U Z K 1

S P O  D N C  E

S Z L A F R O K 1

P Y  J A M  Y

Magazyn konfekcji damskiej

m

Kraków, Florjańska 28 - Tel. 143-63

KATE1
Z

1
Z A M E

KOŚCI
1
c

B A R B

BIBLJ

KOPII

PAŁA

ZW IE

Z

Ł
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R
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o
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ZABYTKI I OSOBLIWOŚCI.
t y

W A W E L :

KATEDRA I K A PL IC E , GROBY K R Ó L E W S K IE , SK A RBIEC, W IEŻ A  
ZYGM UNTOW SK A —  o tw a r te  w  d n i p o w sze d n ie  od 10— 13, i od  
14 30— 17, w n ied z ie lę  i św ię ta  od  12,15— 13,30 i od 14,30— 1/.

ZAMEK KOM NATY K R Ó L E W SK IE , W Y K O PA L ISK A  Z KOŚCIOŁA 
ŚW . FE L IK SA  I ADAUKTA, SM OCZA JAM A —  o tw a r te  w dn i 
p o w sze d n ie  od  9— 15, w  n ie d z ie lę  i św ię ta  o d  10— 14. K o m n a ty  
k ró le w sk ie  —  w s tę p  70 g r., d la  m ło d z ieży  40 g r., W y k o p a ­
lisk a  —- w s tę p  20 gr., d la  mloidz. 20 gr., Sm ocza  J a m a  —  wistęp 
40 gr., d la  m ło d z . 20 gr.

KOŚCIÓŁ M A RJACK I —  R ynek  Gł. O tw arc ie  t ry p ty k u  W ita  S tw osza 
k o sz tu je  10 zł. n iez a le żn ie  o d  ilo ści osób . W s tę p  n a  w ieżę  c o ­
d z ien n ie  od 10— 14, o p ła ta  50 gr., d la  m ło d z ieży  25 gr.

BARBAKAN —  o b o k  B ram y  F lo r ja ń s k ie j  o tw a r ty  za uprizednie.ni 
zg ło szen iem  w D y rek c ji Muzeuim N aro d o w eg o , w s tę p  50 gr., d la  
m ło d z ieży  25 gr.

B IB L JO T E K A  JA G IELLO Ń SK A  —  ul. św . A nny 12, zb io ry  o tw a rte  
we c z w a r tk i o d  9— 12, w s tęp  b e zp ła tn y .

K O PIEC  K O ŚC IU SZK I —  czas z w ie d z a n ia  od 8— 20, w stęp  5 gr.

PAŁAC PBA SY  —  u l. W ie lo p o le  1, czas z w ie d z a n ia  od  8 do zm ro k u , 
w s tę p  za  zg ło szen iem  w  k a n to rz e  —  b e zp ła tn y .

ZW IE R ZY N IE C  W  L E S IE  W O L SK IM  —  czas z w ie d z a n ia  oodzieninie 
od  8— 20. w s tęp  50 gr., d la  m ło d z ieży  20 gr.

O p ro w a d z a n ie  p o  K ra k o w ie  sp o c z y w a  w  rę k a c h  p rz e w o d n ik ó w  
eg za m in o w a n y c h , k tó rz y  sk o ń c z y li św ieżo  z o rg a n iz o w a n y  p rz ez  
Pol. Zw. T u r. w yższy  6 -m iesięczn y  k u rs  p o d  k ie ro w n ic tw em  
D ra  D otorzyckiego.
T y lk o  p rz e w o d n ic y  Pol. Zw. T u r . u p o w a ż n ie n i są  do o p ro w a ­
d z a n ia  w y c ieczk i i tu ry s tó w  po  K rak o w ie .

i l

Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y
ŁAŹN IA  RZYM SKA

W  K R A K O W IE
UL. ŚW. SEBASTIANA 9 . -  TELEFON 12 4 -1  6.

W A N N Y -N A T R Y S K I  
Ł A Ź N IA  P A R O W A

D l a  z b i o r o w y c h  w y c i e c z e k  o d p o w i e d n i e  z n i ż k i .

RESTAURACJA KOLEJOWA I, II i Ili kl.
poleca

ś n ia d a n ia ,  o b ia d y  i k o la c je  w y łą c z n ie  n a  m a ś le , 
o ra z  b o g a to  z a o p a t r z o n y  b u f e t  z im n y , w ó d k i  i w in a  

W  kioskach i na wózkach na peronach można 
otrzymać napoje zimne i gorące, oraz przekąski.

D l a  w y c i e c z e k  z b i o r o w y c h  c e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .

T. D O M A Ń S K I
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KONKURS
FOTOGRAFICZNY »DNI KRAKOWA«
Polski Związek T urystyczny z upow ażnienia Ko­

m itetu  O byw atelskiego D ni K rakow a ogłasza 
konkurs 

na zdjęcia fotograficzne z uroczystości i im prez w cza- 
się „D ni K rakow a”, ja k  rów nież na zdjęcia a rch itek ­
tu ry  i folkloru i życia ulicznego K rakowa.

U dział w konkursie mogą brać zarówno fachowcy 
ja k  i

najszersze koła amatorów.
P ra c e  zg ło szo n e  n a  k o n k u rs  n a leży  n a d sy ła ć  do  P o lsk iego  Z w ią­

zk u  T urystycznego,, L ub icz  4, n a jd a le j  do d n ia  31. lip c a  1936 r. Z a­
k w a lif ik o w a n e  p rz ez  jw ry zd jęc ia  z o s tan ą  z e b ra n e  n a  sp e c ja ln y m  p o ­
k a z ie  w  je s ien i, Iktóry o d b ę d z ie  się w jed n e j ze sa l k ra k o w sk ic h .

W  je s ie n i też  n a s tą p i  w y zn aczen ie  n a g ró d  p ien iężnych , ja k  i licz­
nych  n a g ró d  hon o ro w y ch .

RESTAURACJE I PUNKTY WYŻYWIENIA
P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  T U R Y S T Y C Z N E G O .

Hawełka — Rynek Gł. 
Pavilon — plac Szczepański. 
Hotel Francuski — ul. Pijarska. 
Hotel Pollera — ul. Szpitalna 32. 
Centralna — ul. Szczepańska 1 
Turystyczna — ul. Lubicz 1. 
Hotel Polon ja — ul. Pawia 2. 
Mleczarnia Hygieniezma — ul. św. Anny 7. 
Mleczarnia — plac WW. Świętych 9. 
Bufet żyw iecki — Rynek Gł. 
Bar Swojski — Mały Rynek. 
Niklowa i Syn — ul. Zwierzyniecka 29. 
Powszechna — Karmelicka 17

w k tó ry ch  o trzy m ać  m o żn a  śn ia d an ia  i o b iad y  po cenach zn iżonych  
n a  p o d s ta w ie  k  u  p  o n  ói w  ż y w n o  ś c i o w y c h  w y d aw an y ch  

p rzez  P o lsk i Z w iązek  T u ry sty czn y , L u b icz  4.
P o n a d to  w  czasie  ,,Dni K ra k o w a 1' czynny  b ę d z ie  specjalny punkt 
w yżyw ien ia  na p lacu Szczepańskim  firm y Rżąca i Chm urski, 

g d z ie  o trzy m u je  się  p iw o i k ie łb a sk i, z ak ą sk i a  ta k ż e  w odę sodow ą 
i c ia s tk a  po  cen ach  w y ją tk o w o  n isk ich .

Na terenie K ierm aszu oraz „W esołego  M iasteczka* uruchom iony  
jest szereg punktów  w yżyw ien ia  jako to: piw iarnie i m leczarnie.

P Ł A S Z C Z E  K O S T J U M Y  R o k  za łożen ia  1883

W E Ł N Y ,  J E D W A B I E

/. Sobolewski
K r  aków ,  ul. G r o d z k a  L .  3  

W E Ł N Y  N A  U B R A N I A  M Ę S K IE

>8



Restauracja i Bufet A . HAWEŁKA
I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I l i l l l l l l l i lH I I I I I I I I I I I I I I I I I I l l l l l l l l l l l l l lU ll l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l lH

j a r n m w  ilu ib ie ilsikcii
K r a k ó w , R y n e k  G łó w n y  L. 34

poleca znaną ze swej dobroci kuchnię. -  Bodnę zwiedzenia Sale Tetmajerowskle

J. W E N T Z L
R o k  z a ł .  1 7 7 4  T e l e f o n  1 2 6 1  1

RESTAURACJA-BUFET 
Kraków, Rynek Gł. 19 mm— m a-m m

koiejowegoi »(YGANERJ A<c TM‘eiskie8°'
Kraków, ul. Szpitalna L. 38 ® Telefon 113-83
K a w i a r n i a  —  D a n c i n g  —  C o c t a i l - B a r
R e p r e z e n t a c y j n y  l o k a l  r o z r y w k o w y  K r a k o w a l

K a w i a r n i a :  O t w a r t a  o d  g o d z i n y  5 '3 0  r a n o

Śniadan ia w iedeńskie Lody Kawa 
mrożona Chłodniki + Bogaty wybór pism 
k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

T

Dancing Coctail - Ba r : Codziennie D A N C I N G I
P o p o ł u d n i o w e  od g o d z in y  7 -m e j d o  9 - te j w ie c z ó r . 
P o c z ą te k  d a n c i n g ó w  w i e c z o r n y c h  o  g o d z . 1 0 -te j 

N a  D A N C I N G U  p rz y g ry w a  z n a k o m ita  o rk ie s tra  „ S Z A Ł "

▼
I n t i m e - B a r :  Imprezy artystyczno-literackie -  

— ■ -e * ' Jed yn y  w  sw ym  ro d z a ju  k a b a re t  K ra k o w a  I

Lo ka l p o ło ż o n y  w n a jp ię k n ie js z e j c z ę ś c i m ia s ta , p rz y  p la n ta c h , 
n a p rz e c iw  T e a t r u  M ie js k ie g o , łu ź  o b o k  d w o r c a  k o l e j o w e g o .

W y k w i n t n a  i t a n i a ,  p i e r w s z o r z ę d n a

Restauracja Hotelu F rancusk ieso
w Krakowie (osobne wejście ul. św. Jana 32)

Śniadanie wiedeńskie 1.50 -t- Obiad Menu z 4 dań 2 zł

Restauracja i Kawiarnia „Turystyczna"
K R A K Ó W , U L. L U B IC Z  L. 1 (o b o k  d w o rc a  k o le jo w e g o )

o tw a r ta  od  g o d z in y  5 - te j d o  2 - g ie i  (w  n o cy ) -  C o d z ie n n ie  w ie c z o re m  
k o n c e rt. -  W y d a je  śn ia d a n ia , o b ia d y  . k o la c je  na s^ 9 °
Z w ią z k u  Turyst. -  K u ch n ia  b a rd z o  sm aczna  -  b u fe t o b f ic ie  z a o p a trz o n y .



RESTAURACJA , ,  Pod Ratuszem“
K R A K Ó W , R Y N E K  G ŁÓ W N Y  30 — TELEF. 129-22 

W Y D A J E  Z N A K O M I T E  O B I A D Y  

D L A  W Y C I E C Z E K  Z B I O R O W Y C H  Z N I Ż K I

„Bufet Żyw iecki"
( d z i e r ż a w c a  S t .  K a z y a k a )  

n o w o c z e ś n ie  u rządzone p r z e d s ię b io r s t w o  r e s t a u r a c y jn e  - b u fe t o w e  

K r a k ó w ,  R y n e k  G ł .  36 .  ( L i n j a  A - B )  —  T e l e f o n  1 0 0 - 7 7
p o l e c a  s w o j ą  z d o b r o c i  z n a n ą  k u c h n i ę  — O b i a d y  z 2 d a ń  Z ł  1 60 

N a p o j e  i k a n a p k - i  s p e c j a l n i e  c h ł o d z o n e !
C e n y  n i s k ie !  §  o b s f u g a  s o l i d n a !  9  L o k a l  o t w a r t y  d o  g o d z .  1 w  n o c y !

R e s t a u r a c j a

„ P o d  B a c h u s e m ”
Kraków, ulica Florjańska L. 55

W y d a j e :  ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c j e  po n isk ich  cen ach  
D l a w y c i e c z e k r a b a t .

RESTAURACJA-BUFET Pod „SETKA"
H O T E L S A S K I, ul. Św . Tom asza 1 1

Z n a k o m ita  k u c h n ia , bufet bojato 
zaopatrzony —  Ceny bezkonkurencyjne. —

„PAWILLON OKOCIMSKI"
M I E S Z C Z Ą C Y  R E S T A U R A C J Ę  I K A W I A R N I Ę

w „LESIE WOLSKIM“
n a  p o l a n i e  J U L J U ńZ A  L E A .  —  N o w o c z e s n e  u r z ą d z e n i e ,  k o m f o r t ,  p i ę k n y  w i d o k ,  

p i w a  O k o c i m s k i e ,  l e m o n j a d y  i w o d y  g a z o w e  „ O j c ó w 4*.

KAWIARNIA I RESTAURACJA
P P  M T R  A T  N I A “  ( D A W N I E J  Z I E M I A Ń S K A )  p r z y  u l i c y  

9 9 ^ ^  11 t  \  /  V  L i  1 1̂ /  V  S z c z e p a ń s k i e j  L .  1 — K a r o l i n y  G ó r s k i e j

s n i a d a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c j e  s m a c z n e  p o  n is k ic h  
c e n a c h .  —  D l a  w y c i e c z e k  n a  k u p o n y  P .  Z .  T .  —  

p  o 1 e c a :  W  s o b o t y  i n i e d z i e l e  D a n c i n g i  o d  2 0 — 24 -te j .

Restauracja „Na Gródku" Nr. 1
K R A K Ó W ,  F R.  P I W O  W A  R C Z Y K

p o l e c a

dla wycieczek znakomite obiady z 3 dań po zł. 120

R A R  S W O I S l f l "  r e s t a u r a c j a

M A R J A N  K L E M P N E R O W S K I  
K R A K Ó W ,  M A Ł Y  R Y N E K  3

p o l e c a  S M A C Z N E  O B I A D Y , Ś N I A D A N I A  I K O L A C J E  
W Y C IE C Z K I  Z B I O R O W E  K O R Z Y S T A J Ą  Z E  Z N IŻ E K

40
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Kawiarnia „REN“
Antoniego Stręka

Kraków, ul. Dunajewskiego L.  /  —  Telef. 178-44

J. N<\X/ytworn,\  Cukiernia  J. i Noworol
5 M I N U T  O D  D W O R C A !  Przy ul. Długiej 12 —  Teł. 116 -57

p o l e c a  Ś N I A D A N I A  W IE D E Ń S K IE
w y  B O R N A  K A W Ę  (specjalność firmy)

Z N A N E  C I A S T K A

R E P R E Z E N T A C Y J N Y  L O K A L  K R A K O W A  Ś W .  J A N A  2

„F E N IK S ” <góG uni1 a-b>
K A W I A R N I A  -  C U K I E R N I A  -  D A N C I N G  -  C O C K T A ! L - B A R

Codziennie- od godziny 5 *3 0  do 7 3 0  w ieczorem. -  Podw ieczorki tanec/ne z program em .
P o  c z q t e k D a n c i n g u  W i e c z o r n e g o  o  g o d z i n i e  9 ‘30 . 

Gościnne  występy oryginalnej O rkiestry  Argentyńskiej pod dyr. Eduardo  B IA N C O .  Króla Tanga

Oryginalna Orkiestra Argentyńska
pod d y re k c jq  k o m p o z y to ra  E D U A R D O  B lA N C O

której końce-1 spotkał się z tak entuzjastycznem  przyjęciem  krakowskiej publiczności, -
wystqpi go śc inn ie

KAWIARNI „ F E N I K S "  w czasie „DNI KRAKOWAw

C ukiern ia  R  M A U R I Z I O
Kraków, Rynek G i.  38 A - B ,  Tel. 1 1 5 -6 8

POLECA SWE Z N A N E  W yR O B y
C  U  K  II E  IR INI II A

K A  Z  IIIMIII E  IR Z  D A  INI E  IK<
K R A K Ó W

K A R M E L I C K A  13, T e l e f .  155-07 -  R Y N E K  G Ł .  3 5 ,  „ E U R O P E J S K A " ,  T e l e f .  145-82 

P O L E C A  Z N A N E  Z  D O B R O C I  W Y R O B Y _____________________

Cukiernia Turecka i Kawiarnia
Kraków, Florjańska 24

Lokal pierwszorzędny. C o d z ie n n ie  koncert. — C ia s tk a , h e rb a tn ik i 
i p ie c z y w o  w ła s n e g o  w y ro b u . D w a  ra z y  d z ie n n ie  ś w ie że .

W y b o rn e  l o d y  na sposób turecki. W y ro b y  i n o p o i e  najlepsze i na itansze

C u k AAickalilcternia d a w  n i e j
K r a k ó w ,  ul. Florjańska L,. 45

p o l e c a  
z n a k o m i t ą  k a w ą  i c i a s t k a

a



Mleczarnia Higjeniczna
W I N C E N T E G O  K A P U S T Y
Kraków, ul. św. Anny 7  — Telefon 138-29
-—  ------- ■ =  W ycieczk i korzysta ją  ze zn iże k  . — ..........—

Mleczarnia Restauracja
K r a k ó w ,  P la c  W . W . Ś w ię t y c h  L. 9-10 

dawniej „SZAROTKA"
JAN ŻEGŁIŃSKI -  teł. 133-28

i r
a

K ra kó w , ul. G ro d z k a  4 2 ,  Te l. 1 3 4 -9 2
W ystępy kabare tow e z udzia łem  p ierw szorzędnych s ił artystycznych A k l / *  I A 7 7 II

Ś w i e ż o  z a a n g a ż o w a n y  z e s p ó ł  m u z y c z n y  „tlUNU-JAŁL
pod k ie row nictw em  fenom enalne j p ian is tk i M A R J I  K A M I Ń S K I E J

L O K A L  C A Ł Ą  N O C  O T W A R T Y  — C e n y  u m ia rko w a n e

Wilhelm Wildstein

właśc. Restauracji „JUTRZENKA" 
Kraków, ul. Sienna 4

G r a n d - H o t e l
=  K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  :

HOTEL POLLERA w K R A K O W IE
V IS  A  V IS  T E A T R U  M IE J S K IE G O  

blisko stacji  £olejowej i Rynl^u Głównego p rzy  ul. Szp ita lnej 30, —  Tel. 102-62 

W  P O K O J U  W O D A  B I E Ż Ą C A  Z I M N A  I  C I E P Ł A  —  T E L E F O N Y  

C e n y  p r z y s t ę p n e  - —  P o s t ó j  d l a  a u t  b e z p ł a t n y

Hotel Saski Hotel de Saxe
W  C E N T R U M  K R A K O W A
P O L E C A  D U Ż E  Ł A D N E  P O K O J E  
P O  C E N A C H  N A D E R  P R Z Y S T Ę N Y C H  

^  W S Z E L K I E  W Y G O D Y  W I N D A  -—

„HOTEL POLSKI"
Kraków, ul. Florjańska 42

Tel efon 104-69

— p o le c a  = —

pokoje wraz zobs łu gq  
i podatkiem gminnym  

od zł 3*05
D l a  w y c i e c z e k  z n i ż k  i
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Hotel Francuski
ul. Pi jarska L. 1 3 — telefon 152-95 

IH I© T E IL  UJJIP ©  ©  IP  ©  Ż  Ą ™
KRAKÓW, UL. FLORJAŃSKA L. 14 TEL- 122AL
Komfort ® Bieżąca ciep ła i zim na w oda ® Ceny niskie 

D e r n i e t  C o n f o r t  ® P r ł x  m o d e r e s

HOTEL POLON!
  u  ..... .
W K R A K O W I E ,  UL. B A S Z T O W A  L. 25

N o w o c z e s n y  k o m f o r t  -!* W i n d a  -J- C e n t r a ln e  
o g rz e w a n ie  g o r q c q  w o d q  C i e p ł a  i z im na  w o d a  
b ie ż q c a  4- T e le fon y  m ie js c o w e  i m ię d z y m ia s to w e  
w k a ż d y m  p o k o j u  4- P o k o j e  z ł a z i e n k a m i

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  4- 4- TE LE FO N  S E R J O W Y  N r .  1 5 2 - 9 0

HOTEL WARSZAWSKI
K R A K Ó W ,  P A W I A  6

poleca pokoje z komfortem - telefonami - tuż obok dworca. 
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E !

HOTEL ROYAL
RÓG UL. GRODZKIEJ i ŚW. GERTRUDY

(vis  a v is  W a w e l u )
T E L E F O N  N R .  111-07

P e ł n y  k o m f o r t  —  
c ie p ła  i z i m n a  w o ­
d a  —  c e n t r a ln e  
o g r z e w a n ie  —  lif t

JULIAN KUKECliWB©!
KRAKÓW , MAŁY RYNEK 9
P O L E C A  N A  P A M I Ą T K I  7  K R A K O W A :

A R T Y K U Ł Y  R E L IG IJN E : O b ra z y  św . i N a ro d o w e . 
K s ią ż k i d o  n a b o ż e ń s tw a . R y n g ra fy . K o ro n k i. 
M e d a lik i.  K rz y ży k i. V o ta .  O ł ta rz y k i .  E tu i  i t. p. 
z ło te  i s re b rn e . -  G A L A N T E R J E : A lb u m y .
P a m ię tn ik i .  K a se tk i.  S c y z o ry k i. —  M A T E R JA Ł Y  
P IŚ M IE N N E . — W Y R O B Y  S K Ó R K O W E : P o rfe le . 

T o re b k i .  P o r tm o n e tk i  i tp .
W I D O K I  I P R Z E W O D N I K I  P O  K R A K O W I E .
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Preparaty kosmetyczne

»MIRA(ULUM«
Z  p rz e p i s u  D ra  L u s t r a  z K ra k o w a ,  s p e c ja l i s ty  
le k a r sk ie j  k o s m e ty k i ,  c h o r ó b  s k ó r y  i w ło só w , są 
o d z w ie r c ie d le n ie m  p o s t ę p u  w  d z ie d z in ie  n o w o ­
c z e s n e j ,  n a u k o w e j  k o s m e ty k i  le k a rsk ie j .  S k u ­
te c z n o ś ć  k u l tu  p i ę k n a  u z a le ż n io n a  je s t  od  do-
stosowania odpow iedniego preparatu ko­
smetycznego do indywidualnej właściwości 
ceryf skóry ciała i włosów, w sz e lk i  z a te m  
s z a b lo n ,  p r z y  p o m o c y  u n iw e r s a ln ie  r z e k o m o  
„ u p ię k s z a ją c y c h  ś r o d k ó w  k o s m e ty c z n y c h ,  p r z y ­
s p ie sz a  racze j  z a n ik  u ro d y .  Z b y t e c z n e  ro z w o d z ić  
się, iż p ie r w s z o r z ę d n y m  w a r u n k ie m  ra c jo n a ln e g o  
p i e lę g n o w a n ia  u r o d y  je s t  d o b ó r  p r e p a r a tu  o n i e ­

s z k o d l iw y c h  s k ła d n ik a c h .

N a  p r z y k ła d z i e  z r o z u m ie m y  ła tw ie j  k o n ie c z n o ś ć  
w y s t r z e g a n ia  s ię  d o r y w c z e g o  n a b y w a n ia  b y le  
ja k ie g o  p r e p a r a tu .  W i a d o m o ,  iż t łu s tą  n. p. ce rę  
c e c h u ją :  p o ły s k ,  w ą g ry ,  ro z w a r te  po ry ,  c z ę s to ­
k ro ć  i k ro s ty .  G d y b y  s ię  c e rę  t a k ą  m y ło  z im n ą  
w o d ą  i m y d łe m  ( z w ła s z c z a  t łu s tem ) ,  w c ie ra ło  
ja k ik o lw ie k  k re m  lu b  p u d r o w a n o  t łu s ty m  p u d re m ,  
u le g ła b y  z u p e łn e m u  zn isz c z e n iu .  T łu s t ą  cerę  
p r z e o b r a ż a j ą  w  p r a w id ło w ą  : m y c ie  g o rą c ą  n ie m a l  
w o d ą ,  p ro s z k ie m  m a r m u r o w y m  „ M I R A C U L U M ”, 
ro z c ie ra ją c  go  ł a g o d n i e  n a  m o k re j  skó rze ,  
i p u d ro w a n ie  o d t łu s z c z a ją c y m  p u d r e m  H Y G J E -  
N IC Z N Y M  D ra  L u s t ra .  N a d m ie n ia m ,  iż d la  ce ry  
p ra w id ło w e j  lu b  s u c h e j  w s k a z a n y  je s t  p u d e r  

E G Z O T Y C Z N Y  D ra  L u s tra .

D o  k a ż d e g o  n ie m a l  p r e p a r a t u  z a ł ą c z o n a  je s t  
b ro s z u rk a ,  u ś w ia d a m ia j ą c a  w  k ie r u n k u  r o z p o z n a ­
w a n ia  d a n e j  w ła ś c iw o ś c i  c e r y  tu d z ie ż  — d o b o ru  

o d p o w ie d n ie g o  ś r o d k a  k o s m e ty c z n e g o .
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KINOTEATR DŹW IĘKOWY
f h

STAROWIŚLNA 21 — TELEFON 173-05
Pierwszorzędne programy na „Dni Krakowa" 
D la z b i o r o w y c h  w y c i e c z e k  z n i ż k i .

KINOTEATR „SWIT
S TR A SZ E WS K IE G O  18— TEL. 182-01

N a j w i ę k s z a  s a l a  w i d o w i s k o w a  K r a k o w a .  A p a r a t u r a  W e s t e r n - E l e c t r i c .  
P i e r w s z o r z ę d n e  p r o g r a m y .

DL.A W Y CIEC ZEK  ZB IO R O W Y C H  SP E C JA L N E  ZN IŻK I =

« M A T U R Y C Z N E  \ X / I  17 H  7  A  **
i D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  K U R S Y  W  1  Ł  U  £jk Pk.

K R A K Ó W ,  U L .  P I E R A C K I E G O  L .  1 4

p r z y g o t o w u j ą  n a  u s t n y c h  l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  w  K r a k o w i e ,  o r a z  
w  d r o d z e  k o r e s p o n d e n c j i  z a p o m o c ą  p r z y s t ę p n i e  i w y c z e r p u j ą c o  

o p r a c o w a n y c h  s k r y p t ó w ,  p r o g r a m ó w  i t e m a t ó w ,  d o  :
1 )  e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i  g im n a z ju m ,
2 )  e g z a m i n u  z 6 -c iu  k l a s  g im n . ,
3 )  w  z a k r e s i e  I i II kl. g im n .  n o w e g o  u s tro ju ,
4)  e g z a m i n u  z  7 -m iu  k la s  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .

U W A G ^ .  U c z n i o w i e  k u r s ó w  k o r e s p o n d e n c y j n y c h  o t r z y m u j ą  c o  m i e s i ą c  t e m a t y
z 6 - c i u  g ł ó w n y c h  p r z e d m i o t ó w  d o  o p r a c o w a n i a .  N a d t o  o b o w i ą z k o w e  
e g z a m i n y  b a d a j ą  3 r a z y  w  c i ą g u  r o k u  s z k o l n e g o  p o s t ę p y  u c z n i ó w -  

W y k la d a jq  w y b it n e  s i ł y  fa c h o w e .  O p ła t y  n is k ie

Kino dźwiękowe „ S T E L L A *
L U B I C Z  15 ( n a p r z e c i w  d w o r c a )
P i e r w s z o r z ę d n e  p r o g r a m y  

►  D L A  W Y C I E C Z E K  Z B I O R O W Y C H  Z N I Ż K I  < — —

N a jta ń sz e  A T I  A U W

i n a jp o p u la rn ie js z e  K ino I  I  I S t r a d o m  15

W czasie „Dni Krakowa" ukaz? sią następujące największe przeboje sesonu:
Osaczona -  S Y L V I A  S I D N E Y  
Annapolis -  SIR GUY STANDIG

DWULETNIA KOEDUKACYJNA
HOTELARSKA

W KRAKOWIE,  UL. KARMELICKA 34, II. p .

TELEFO N NR. 1 0 3 -4 0

szko li p rz y s z ły  k ie ro w n ic z y  p e rs o n e l h o te lo w y  i p e n ­

s jo n a to w y  o ra z  d a je  o g ó ln e  w y k s z ta łc e n ie  h a n d lo w e

N a  k u rs  I . p r z y jm o w a n i  s q  k a n d y d a c i  i k a n d y d a t k i ,  k tó r z y  u k o ń c z y l i  
c o n a jm n i e j  6 k l a s  g im n a z ja ln y c h  lu b  r ó w n o r z ę d n y  Z a k ł a d  K o m e r c ja ln y .

Wpisy do Szkoły Hotelarskiej odbywaję się codziennie w godz. rannych od 10 -'12.
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p.am tą

p o l e c a

tlei K  r a k o w a
JÓZEF CEBULSKI
K R A K  Ó W ,  U L .  S Z E W S K A  L- 22

KRYSZTAŁYL A M P y ]. DIENER
S Z E W S K A  2 0S Z K Ł o PORCELANA

O g lq d a ć  można

0 !b rzym i  w yb ó r .  W s p a n ia łe  eksp ona ty  
przez cały czas trwania - D N I  K R A K O W A "  bez oDowiqzku kupna

C  A S  A N O Y A 77/ /
UE. FLO RJA Ń SK A  3ó 'EL- 128=07 -  128=47

Jed y n y  w  Krakowie  L O K A L  A R C H IT E K T U R A  W N Ę T R Z
D A N C I N G O W Y /  u rząd zo n y  (g\ n o w o c z e ś n i e  
i p row adzony  n a  wzór euro-* i l u k  s u s o w o
pejskich lokali dancingowych. u r z ą d z o n a

C odziennie P O D W I E C Z O R K I  T A N E C Z N E  od 7  — 9  z  pełnym  programem arłysł. 
W ieczorem  od godz. 9 '4 5  z udzia łem  atrakcyjnego zespołu K arasińsk iego-K ataszka

ALEKSANDER GRABOWSKI
Fabryka Wędlin — Kraków, Szewska 16 — Tel. 104-39

F I L J E :

Rynek G ł. 2 9 , Tel. 1 7 7 -0 7  — ul. Kościuszki 2 9  — ul. M ostow a 1 
Katowice, Szopena  2 — Chorzów , W olności 3 3  

. — --------- P o l e c a  z n a n e  k r a k o w s k i e  w ę d l i n y .  .......

Jakób Gross
S k ł a d y  p o r c e l a n y ,  k r y s z t a ł ó w ,  s z k ł a  i l a m p

K r a k ó w ,  R y n e k  G łó w n y  L. 8 — T e ł .  147-81
L. 30 -  T e l .  173-14

1 - K o n t o  P .  K .  O .  Nr. 400 6 1 5

Ul Magazyn konfekcji damskiej

Adolf Braciejowski
K rakó w , ul. G R O D Z K A  L. 4

po le ca  w w ie lk im  w y b o rz e  :
Suknie Płaszcze

Bluzki Kostjumy
Spódnice Szlafroki
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KAMIENIOŁOMY
BAZALTU

a  m  p

NIEDŹWIEDZIA G Ó R A
Inż. HENRYK KOWARZYK i Inż. WŁ. BRAUN

BIURO: Kraków, Konopnickiej 15, Tel. 105-55
P r z e d s i ę b i o r s t w o  i s t n i e j e  o d  r  1909 W  c i ą g u  l a t  d o k o n a n o  s z e ­
r e g u  i n w e s t y c y j  i r o z b u d o w y  u r z ą d z e ń  m e c h a n i c z n y c h ,  t a k ,  ż e  
d z i ś  z a k ł a d  w  N i e d ź w i e d z i e j  G ó r z e  p o s i a d a  m a s z y n y  i u r z ą d z e ­
n i a ,  z p o m o c ą  k r ó r y c h  m o ż n a  w y r o b i ć  r o czn ie  ok .  300.000 to n  r ó ż ­
nych  m a te r j a łó w  k a m ie n n y c h  d o  b u d o w y  d r ó g  i r o b ó t  b e t o n o w y c h

K a m i e ń  w  N ie d ź w ie d z ie j  G ó r z e  b ę d ą c y  
s u r o w c e m  d la  p r o d u k c j i ,  je s t
d ia b a ze m  h y p e rs ty n o w o - kw arcow ym
B a z a l t  z N ie d ź w ie d z ie j  G ó ry ,  je s t
najlepszym materjałem drogowym w Polsce 

Naszą specjalnością są G R Y S Y  S Z L A C H E T N E
d o  b u d o w y  n o w o c z e s n y c h  n a w ie r z c h n i  
a s f a l t o w y c h  l u b  b e t o n o w y c h

N ajtańszym , n a trw a lszym , n ajozd ob n iejszym
m a t e r j a ł e m  d o  k r y c i a  d a c h ó w

D ach ó w k a
w y r o b u

P Ł A S Z O W S K I E J
f a b r y k i  d a c h ó w e k  i  c e g r i e S

S p ó ł k i  A k c y j n e j  w  K r a k o w i e

B iu ro :  W  K R A K O W I E ,  U L . D U N A J E W S K I E G O  6
T e l e f o n y  : 103-64. 120-87.

ej WAPIENNIKI I KAMIENIOŁOMY
„LIBA N  I EH REN P RE I S ‘
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  K R A K O W I E  

B iu r o :  K R A K Ó W  X X I I .  T E L E F O N  N r .  10 0 -7 6 .

P o l e c a j ą  :

W A P N O  S K A L I S T E  d l a  c e l ó w  b u d o w l a n y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  

M I A Ł  W A P I E N N Y  d l a  c e l ó w  n a w o z o w y c h  

S Z U T E R  d l a  c e l ó w  d r o g o w y c h  i b e t o n o w y c h
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F a b r y k a  W y r o b ó w  M e t a l o w y c h

T. SULIKOWSKI
KRAKÓW XVII, UL. LUBELSKA 18 — TELEF. 120-88

Rok za ło że n ia  1 8 9 2

WI K T OR  BROMOWI CZ
K R A K Ó W ,  U L . S Z C Z E P A Ń S K A  L. 1 —  T E L .  120-64

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y  O R A Z  P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
P R A C O W N I A  S U K I E N  I K O S T J U M Ó W  D A M S K I C H  

W i e l k i  w y b ó r  w e ł e n  i j e d w a b i  o r a z  g o t o w e  k o s t j u m y ,  p ł a s z c z e  i s u k n i e  
F i r m a  k a t o l i c k a .  25 l a t  i s t n i e n i a

R o k  z a ło ż e n ia  1870 R o k  za ło ż e n ia  1870

Bank Handlowy w Warszawie
Spó łka  Akcyjna 

O D D Z I A Ł  W K R A K O W I E  

Rynek Główny L. 19 —  Tel. 138-81, 138-82, 138-83

K a p i t a ł y  w ł a s n e  złotych 28,000.000

/ \r t y lc u ly  p am ią tko w e  „WIGO"
najm odn ie jszą  diżuterję n|linBI"111 1 11...

p d c c  a  KRAKÓW, RYNEK GŁ. 32
Najgustowniej dobiera krawat do każdego ubrania

RECORD CRAVATES
( S P E C J A L N Y  M A G A Z Y N  K R A W A T Ó W )

Ul. Floriańska 35 Ul. Szewska 13
W Ł A S N A  W Y T W Ó R N I A  C E N Y  F A B R Y C Z N E

V ii a vis Ratusza

„SAI@ N AO TYKÓ W "
iiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiii

A. STIEGLITZ,  KRAKÓW
RYNEK GŁÓWNY 24 -  Tel. 159-59

O b r a z y  d a w n y c h  i w s p ó ł c z e s n y c h  m is tr z ó w  
M e b le  a n t y c z n e  D y w a n y  p e r s k ie



^ 3

ZWIEDZENIE MIASTA,
W Y C I E C Z K A  P Ó Ł D N I O W A :
M u r y  o b r o n n e ,  B a r b a k a n ,  P o m n i k  Ja g ie ł ły ,  B r a m a  F lo- 

r j a ń s k a ,  ul. F lo r j a ń s k a  ( lu b  św . J a n a ) ,  R y n e k ,  B ib lo -  
t e k a  Jag .,  W a w e l  ( K a t e d r a  i K o m n a ty ) .

W Y C I E C Z K A  C A Ł O D Z I E N N A :
P o m n ik  J a g ie ł ły ,  B a rb a k a n ,  B r a m a  F l o r j a ń s k a  ( lu b  św. 

J a n a ) ,  R y n e k ,  S u k i e n n i c e ;  M u z e u m  N a r o d o w e ,  Bi- 
b l j o t e k a  Jag ie ł . ,  W a w e l  ( K a te d r a ,  G r o b y  K ró le w s k ie ,  
K o m n a t y  z a m k o w e ) .

D R U G I E  P Ó Ł  D N I A :

K o ś c ió ł  N. P . M a r j i  ( O ł ta r z  W i t a  S tw o s z a ) ,  F r a n c i s z k a ­
n ó w ,  D o m in ik a n ó w ,  S k a łk a ,  K o ś c ió ł  św . K rz y ż a .

W Y C I E C Z K A  D W U D N I O W A :

P ó ł  d n i a  p ie r w s z e g o  z w ie d z a n ia ,  j a k  w y ż e j .
P o p o ł u d n i u  S o w in iec .
D ru g ie  p ó ł  d n ia  z w ie d z a n ie  j a k  w y ż e j .
P o p o ł u d n i u  W ie l i c z k a  ( o d ja z d  p o c i ą g u  I3 ‘45).

P r z y  w y c i e c z k a c h  w i e l o d n i o w y c h  u k ł a d a  s i ę  p r o g r a m  w e d l e  ż y c z e n i a .

C o d z ie n n ie  o  g o d z .  9 i 13 w y c ie c z k i  g r u p o w e .  

Z b i ó r k a :  P o l s k i  Z w i ą z e k  T u r y s t y c z n y ,  L u b ic z  4. 
O p r o w a d z a j ą  e g z a m in o w a n i  p r z e w o d n i c y  P .  Z . T .

Lecznica Związkowa
K R A K Ó W

G a r n c a r s k a  11,  T e l .  107-00, 139-70

P r z y j m u j e  c h o r y c h  
w  z a k r e s i e  w s z e l k i c h  c h o r ó b  z w y ­
j ą t k i e m  z a k a ź n y c h  i u m y s ł o w y c h .

A p a r t a m e n t  d l a  c h o r e g o  z a j m o w a n y  
p r z e z  p .  P r e z .  R z e c z y p o s p .  P o l s k i e j

Kto raz ty lko u Kapery obuw ie  
nabędzie , 

To przez cenę i jakość gościem 
stałym będzie  

Sławkowska 11 — Sławkowska 24 
Tam są dwa magazyny 

Wojciecha K apery!



INFORMACJE.
U rz ą d  P o c z to w y  g łó w n y , K ra k ó w , ul. A n d r z e j a  P o to c ­

k ie g o  20 (n a ro ż n ik )
O D D Z I A Ł Y :

U r z ą d  P o c z t o w y ,  D w o r z e c  k o l e j o w y ,  pl.  K o l e j o w y  4 
„  „ P o d w a l e  3
„ „  P l .  B e r n a r d y ń s k i  1 ( k o ło  W a w e l u )

A g e n c ja  P o c z to w a ,  K r a k ó w - S o w in ie c ,  S y p a n ie  K o p c a  
M a r s z a łk a  P i łsu d sk ie g o .

P. K. O . —  K ra k ó w , W ie lo p o le  19.
P o l ic ja  P a ń s tw o w a ,  K o m e n d a  W o j. ,  K ra k ó w , S ie m i ra d z ­

k ie g o  24. T e l .  152-15.
P o g o to w ie  R a tu n k o w e ,  ul. A. P o to c k ie g o  19, T e l .  111-11. 
S t ra ż  p o ż a rn a ,  ul. A . P o to c k ie g o  19. T e l .  122-22, 121-11.
P o l s k i  Z w i ą z e k  T u r y s t y c z n y ,  o r g a n i z a c j a  w y c i e c z e k ,  k w a t e r  i t, p., 

L u b i c z  4, T e l .  1 1 3 - 8 3 .

S y p a n i e  K o p c a  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o ,  B iu ro  K o m it e tu ,  ul . L u b i c z  4,
T e l .  1 1 9 - 1 3 .

B a n k  P o lsk i ,  B a sz to w a  20, T e l.  c e n t r a la  Nr. 152-20. 

L I N J E  T R A M W A J O W E :
Nr. 1 D w o r z e c — R y n e k — K a z i m i e r z  i s p o w r o t e m .
Nr. 2  R y n e k —K a r m e l i c k a —P a r k  K r a k o w s k i  - P o d c h o r ą ż ó w k a  i s p o w r o t e m  
Nr. 3  R y n e k  P o d g ó r s k i  —  A .  P o t o c k i e g o  ( P o c z t a  G ł ó w n a )  —

R y n e k  G ł ó w n y  —  ul. D ł u g a  —  D w o r z e c  t o w a r o w y  i s p o w r o t e m .  
Nr. 4 R y n e k  G ł ó w n y — P i ł s u d s k i e g o — A l e j a  3  M a j a — P a r k  D ra  J o r d a n a  

i s p o w r o t e m .
N r .  3 S a l w a t o r  ( K o p i e c  K o ś c i u s z k i ) — M o s t  D ę b n i c k i — A .  P o t o c k i e g o —  

L u b i c z  —  D o m  Ż o ł n i e r z a  ( M o g i l s k a )  i  s p o w r o t e m  
N r .  6  P o d g ó r z e  ( K a l w a r y j s k a )  —  A .  P o t o c k i e g o  ( P o c z t a  g ł . )  —

R y n e k  G ł ó w n y  —  Z w i e r z y n i e c k a  —  S a l w a t o r  ( K o p i e c  K o ś c i u s z k i )  
i s p o w r o t e m

N r .  8  S a l w a t o r  ( K o p i e c  K o ś c i u s z k i )  —  Z w i e r z y n i e c k a  —  A .  P o t o c k i e g o —  
L u b i c z  —  C m e n t a r z  r a k o w i c k i ,

O sta tn ie  now ości
w f i  r a n k a c h

w m a t e r j a ł a c h  m e b l o w y c h  
i d e k o r a c y j n y c h  w  w i e l k i m

Michał Weitz
Kraków , ul. FlorjaAska L. 23

Telefon 1 4 8 -4 0 .

i B B W H a s n i i i ^ w a n H n B a B S H n H i

TURYŚCI ŵsze obuwie i pończochy

KRAKÓW, Rynek 14, Szewska 17 —  PODGÓRZE, Lwowska 1
oraz we w szy stk ich  naszych  filjach
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lO 0/0 „ B I  J O  U "  IO %
RABATU M AGAZYN MODNEJ BIŻUTERJI RABATU  

wycieczkom k r a k ó w
W czasie UL św. JANA 2 (Gmach Feniksa) I GRODZKA 4

wycieczkom 
w czasie

.Dni Krakowa" T.ieton 109.42 Telefon 1 8 9 .0 4  „Dni Krakowa"

TURYŚCI
n a j le p ie j  p o k rz e p ia jq  s ię c u k ie r k a m i  m e n to lo w e m i

K A N O L D
\ POLSKI DOM HANDLOWY f

IKRISCHER
K R A K Ó W ,  UL.  F L O R J A Ń S K A  9

P o l e c a  w  o l b r z y m i m  w y b o r z e :

R a d i o o d b i o r n i k i  s i e c i o w e  i b a t e r y j n e  — G r a m o f o n y  
P ł y t y  —  M a s z y n y  d o  s z y c i a  —  A u t a  d z i e c i n n e  
W ó z k i  d z i e c i ę c e  i l a l k o w e  — P i ł k i  n o ż n e  — H u l a j n ó g  
m e t a l o w e  i  d r e w n i a n e  —  L a t a r k i  e l e k t r y c z n e  o r a z  
w s z e l k i e  c z ę ś c i  z a p a s o w e  d o  m a s z y n  i  r o w e r ó w

a r©  
PHILIPS

W s z y s t k o  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  

i p o  n a j n iż s z y c h  
c e n a c h

1 Polski Dom Handl. KRISCHER Kraków, Florjańka 9, Tel. 177-82

FABRYKA KARTONAŻY

J A N  N O W A  K i S K A
S p ó ł k a  z o g r .  o d p o w .

W  K R A K O W I E ,  N A  G R O B L A C H  21. —  T E L .  133-22
W Y K O N U J E  O P A K O W A N I A  Z  K A R T O N U

Eliza Ameisen
Przedsiębiorstwo techniczno-handlowe 

K r a k ó w ,  ul. Dunajewskiego L. 3
T e le fo n  14 4 - 0 7

p o l e c a :  w s z e l k i e  a r t y k u ł y
t e c h n i c z n e ,  n a r z ę d z i a '  p r e c y ­
z y j n e ,  o b r a b i a r k i  d o  m e t a l u  i d o  
d r z e w a ,  p a s y ,  w ę ż e ,  p o m p y  
r ę c z n e ,  g a ś n i c e ,  p r z y b o r y  l u ­
t o w n i c z e  . . F L U D O R  —  o r a z  
a r t y k u ł y  e l e k t r o t e c h n i c z n e .

-



Lecznica im. Dra Cezara Onufrowicza w Krakowie
D aw nie j u lic a  W e n e c ja  L . 2 ,  obecn ie  I. O s i e d l e  o f ic e r s k ie  N r. 1 8 a ,  T e l .  1 3 5 - 1 1  
O d d z i a ł  w  Ju g o w ic a c h  (pod K rakow em ) T e le f .  12 6 - 6 2 ,  A d m in is tra c ja  I. O s i e d l e  O fi-  

c e r sk  c  N r. 1 8 o , T e le f .  1 3 5 - 1 1 .  — C h o r o b y  n e r w o w e .

P rzy jm u je  ch o rych  : s ta łych  i d o ch o d zq cych , d o ro s łych  i d z ie c i. — H y d ro ­
te ra p ia  — c ie k tro te ra p ja  — T e rm o te ra p ia  — F o to te ra p ja  — M asaż — G im ­
nastyka i t. p. — P sycho te rap ia  s tosow ana jest w  sze ro k im  zakres ie .

P R A L N I A  P rz y jm u je  w szel-

W. B IG O S Z O W E J— HI
K R A K Ó W , U L. G A R B A R S K A  22 i j edwabną  do

c z y c z s z e n i a
——  —  _ - TELEF. 1 6 3 6 6  — ......... — - c h e m i c z n e g o

Futra s p r z e d a j e  i w y k o n u j e  n a j s o l i d n i e j  f i r ma

MICHAŁ FISCHORUND UL
Uwaga na adres — C eny niskie

Wielki wybór lisów krajowych,  srebrnych i niebieskich

FABRYKA KAFLI
F R A N C I S Z E K  D U D A  —  K R A K Ó W ,  K a s z te la ń s k a  27

T E L E F O N  100-92
p o l e c a  k a f l e  j a s n e  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h  z g l i n y  s z a m o t o w e j  j a k  k r e m ,  n i e b i e s k i e  
z b i a ł ą  f a z ą  i t p .  — I n s t y t u c j o m  s a m o r z ą d o w y m  i p a ń s t w o w y m  s p e c j a l n y  r a b a t .  

C e n n i k i  w y s y ł a m  n a  ż ą d a n i e

^ / j y u n y i ć !

JdaJco— 
W ccu td c

{ftayp tobu iła , do- Ł o w y  
M f- k o ó łk a c k



M. JAWORNICKI
K R A K Ó W  

R Y N E K  G Ł . 44 -  D Ł U G A  82 -  R Y N E K  P O D G .  13

Kawa
H erb a ta

Towary kolonjalne 
Wina

W ó d k i

W i ę c e j  s i t

z y sk iw a ć  niż zużywać, 
zn aczy  k o n s e r w o w a ć  
m łodość!

Więcej sił niż możemy zużyć w ciągu 

dnia daje Ovomaltyna Ora Wandera, 
otrzymana z koncentracji najbardziej 

wartościowych substancyj odżywczych. 

Spożywana na śniadania lub kolację, 

Ovomaltyna przechodzi szybko w krew, 
krzepięc organizm i zamieniając się 
w energję.

S m a c z n a  i ł a t w a  d o  p r z y r z ą d z a n i a

ędzi* do n a b y c ia  »  r en i e  i u i  o d  zl .  1.20 za  p u sz k ę .

F U T R A
wykonuje solidnie i tanio

W. MIODOŃSKI
K R A K Ó W , RYNEK GE. 46.

T E K  188-77

D U Z y  W Y B Ó R  U S Ó W



Parasole „AFKA“
j  .  F A B R Y K A  P A R A S O L I

o g r o d o w e  I t .  p .  Abraham FRUHAUF
- - -  — — -■ ■■ ■1 -  ------------------------—  K R A K Ó W ,  M I O D O W A  1 0

Najtańsze źródło zakupu!
H u rto w n ia  „ZENIT" K r a k ó w
UL. DUNAJEWSKIEGO 6 -  Telefony: 142-31 i 127-21

Pasy tra n sm isy jn e , n a rzę d z ia , p iły , a rm a tu ry , ga śn ice , w ę że  i t. p.
Prosimy zażqdać oferty.

POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW

EDWARD LUTZ
S pó łka ,  z o. o.

K RAKÓW XXII. — UL. KALWARYJSKA L. 66
TELEFO N  13 1 -21

wyrabia pierwszorzędnej jakcści f a r b y  i l a k i e r y  dla 
1 celów przemysłowych i prywatnych. = = = = =

Jan Stano K rak ów
R Y N E K  G E . 7

S A L O N  S T R O JÓ W  D A M SK IC H  T E L  105-77

G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z E  T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E  S p .  A k c

K R A K Ó W , UL. W IŚ L N A  L. 4 —  T E L E F O N  143-98
d o s t a r c z a  z e  s k ł a d u  k o m is o w .  w  K r a k o w i e  o ra z  w p r o s t  z H u t y  B a t o r y

S  Y /A\ IL B  A \ Y  ©  Y
s z y b k o t n ą c ą ,  n a r z ę d z i o w ą ,  k o n s t r u k c y j n ą ,  k w a s o o d p o r n ą ,  

o g n i o o d p o r n ą  i n i e r d z e w n ą .

D O M  B A N K O W Y  BANK DEWIZOWY

A .  H O L Z E R
K R A K Ó W ,  UL. ŚW. G E T R U D Y  L. 11

ROK Z A ŁO Ż E N IA  1 8 6 3

A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y : T E L E F O N Y :  1 0 6 - 0 2 ,
H O L T E R A R  A N H  1 3 5 -4 9 , 1 0 4 -3 5 , 1 3 2 -4 3 ,
H O L Z I K A B A N K  1 4 2 -96 , 1 8 4 -4 6 , 1 8 4 -4 8 .

Z a ła tw ia  w sze lk ie  czynności b a n ko w e



WARSZAWA

(SAKÓW’

SPKALWARJA:•jgęmrtwyfSu

STOLARSTWO MEBLOWE- 
STOLKARSTWO 
wYROBf DZIANE - 
ŚLUSARSTWO KOWALSTWO- f  
NARCIARSTWO- . j  
KOSZYKA RSTWO- 
WYROBY SKÓRZANE • 
PRZEIWSŁ LUDOWY-

TOWARZYSTWO KONTYNENTALNE 
D L A  H A N D L U !

C E N T R A L A :

O D D Z IA Ł Y :

K R A K Ó W ,  UL. K O P E R N IK A  6  -  TEL 1 5 0 - 1 0  
S k ła d  ż e la z a  i ło w . ż e l. :  u l. D ie t la  9 3  — Tel. 1 3 9 -5 4  
S k ła d  m a te r ja łó w  in s ta l : u l. K o p e rn ika  6 —Tel  1 4 1 -3 2

W arsza w a , Lw ów , Poznań, B orys ław , T rze b in ia , o ra z

W Ł A S N A  F A B R Y K A  A R M A T U R
W  Ł A G I E W N I K A C H  P O D  K R A K O W E M

S T  : ; ■ _ .   ----
FABRYKA K A B LI K R A K Ó W

SOLI
4AUF
W A  10

ÓW
27-21
t. p.

ow
G Ł . 7 

) 5 - 7 7

p . A k c

143-98
B a t o r y



Wina, Wódki, Koniaki i Miody
    .

R e w e l a c y j n e  c e n y !  O  l b r ; y m i  w y b ó r !

CEN TR A LN E SK RA D y W IN  1 W Ó D E K

V I N - M O N O P O L E
Krak óvv/ św. M A R K A  L- 2O (róg Florjańskiej)

Telefon 173-7Ó

Specjalny Magazyn Pończoch i Bielizny Damskiej

W. Szajdakowski
Kr a k ó w,  ul. Sz c z e pa ńsk a  L. 11 — Tel. 176-97

H U T Y  S T A L O W E
SCHOELLER- BLECKM ANN

S p .  z o. o. w  K r a k o w i e

U L I C A  J O Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O  20 —  T E L E F O N  N r.  1 2 1 - 1 9

p o s i a d a j ą  n a  s k ł a d z i e  w s z e l k i e  g a tu n k i  stal i , p i ln i k ó w  i ś w i d r ó w

Obuwie wytwórni „Franko"
U l. F lorjańska 2 9  (sklep w  sieni)

Własna ręczna produkcja
Najlepsze materjały

Konkurencyjne ceny 
Wielki wybór!

J U L J U S Z  N A C H T
KRAKÓW, STRADOM 5, TEL. 121-94

P ończo chy  — t r y k o ta ż e  — b ie l izna  
To re b k i  d a m sk ie  —  rę k a w ic z k i

Elektryczno-Gazowa Spawalnia Metali i Ślusarnia

L. F IG IE L  i M . G A C K IE W IC Z
Kraków, ul. Bronowicka 351

Konlo P. K. O . Kraków N r. 4 0 0 .7 9 1  Telefon N r. 1 4 6 -0 5 , 1 7 0 -4 0

Wy k o n u j e :
s łap ia n ie ,  lu to w a n ie  i c ięc ie  wszystk ich m e tc l i ,  kotły, 
z b io rn ik i ,  r o b o ty  a r tys tyczno  - ślusarkie, b u d o w la n e  i 
m e b lo w e .  P o d e jm u je  się n a p ra w y  uszkodzonych części 
s i ln ik ó w ,  maszyn ro ln ic zych  i t. p.

U p r a w n i e n i  do spawania kotłów parowych



i l .

M e c h a  n i e m a  P O L A R ”
!

Wytwórnia pieczywa
TAD EUSZ A . K O Z ŁO W SK I

K R A K Ó W ,  U L .  W I Ś L N A  5  —  U L ,  S Z E W S K A  2 2  —  T E L E F O N  1 2 6 - 0 4  

C ia s ta  —  K a w a  —  H e r b a t a  —  L o d y

„STUDJUM", Kraków, Al. Słowackieso 1
W P IS Y  N A  N O W Y  R O K  S Z K O L N Y

I. K ursy g im n . w  z a k re s ie  6  k las  i eg za m in u  d o jrz a ło ś c i s ta re g o  u s tro ju .
II. K ursy g im n. kl. I - I I .  n o w e g o  typ u  (k l. III — IV w  n a s tę p n ym  roku  szk ).
Uczq kw a lifikow an i Profesorowie — C eny na jn iższe — Prospekty bezp ła tn ie  — In form acje  
i wpisy od 11-1. i od 5 - 6 . — D la zam iejscowych nauka m etodq korespondencyjiłg  , .G lobus"

Zwiedzenie Domu Towarowego

„ G lo b u s "
Rynek Główny L. 31

podczas pobytu w Krakowi*

le ż y  we w ła sn y m  in t e r e s ie  W P an a

ZIELIŃSKI
O P T Y K

Kraków, Rynek Główny 39 (Linja A-B)
T e l e f o n  1 0 3 -5 t  P. K. O . 4 0 6 .3 4 4

FABRYKA SZYLDÓW  
E M A L J O W A N Y C H
WYTWÓRNI A PI ECZĄTEK

Ska z o d p .

Kraków, ui. J. Dietla L. 81 —  Tel. Nr. 147-39

Emaljarnia

Obuwie w sz e lk ieg o  rodzaju

e l e g a n c k i e ,  t r w a ł e ,  
ze  s k ł a d u  i n a  z a m ó w ie n ia  
w ł a s n e g o  w y r o b u

p o l e c a

p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

PIOTR WĄSIK A  KRAKÓW UL. ŚW. TOMASZA 29
E F O  N  1 2 - 2 0 8



FUTRA
N a js o l id n i e j s z e  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  ż u r n a l i  w y k o n u j e  i p r z e r a b ia  
w e  w ł a s n y c h  p r a c o w n i a c h

E  u  g .  B i e l e c k i
K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5  —  T e ł .  1 4 4 - 2 4

P I E R W S Z A  K R A K O W S K A

P A R O W A  FABRYKA W Ó D E K  I LIKIERÓW
WACŁAW M V M €E A m W & m

KRAKÓW, MOGILSKA 27
* T E L E F O N  1 2 2 - 7 7

NAJNOWSZY WYNALAZEK DLA CIERPIĄCYCH NA PRZEPUKLINĘ!
Z aszc zy tn ie  z n a n y  w  całej P o lsc e  M. T I L Ł E M A N , K raków , 
u l. S z la k  39, tel. 156-27, sp e c ja lis ta  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą , 
w y n a la z c a  n o w eg o  sy s te m u  o p a te n t. b a n d a ż y , s to su ją c y  je 
z n a jle p szy m  i n a jra d y k a ln ie jsz y m  sk u tk ie m  n a  ró żn eg o  r o ­

d z a ju  n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz e  i n a jz a s ta rz a lsz e

PRZEPUKLINY
(ru p t.)  u p ań , p a n ó w  i dzieci, p o  o so b . ja w ie n iu  się  n a  z lecen ie  
lek. n a w e t w  w y p a d k a c h , gdzie  ró ż n eg o  sy s te m u  b a n d a ż e  n ie  
p o m o g ły . —  L iczn e  św ia d e c tw a  lek a rsk ie  i p o d z ię k o w a n ia . 
Udoskonalone pasy na w szelk ie  dolegliwości brzucha i pooperacyjne.

P ro szę  żąd a ć  in fo rm a cy j i w y ja śn ie ń  b e zp ła tn ie .

B. ALEKSANDROWICZ
W KRAKOW IE P R Z Y B O R Ó W

ULICA B A S Z T O W A  L. 11 P I ŚMIENNYCH

AS INSTYTUT KOSMETYCZNY
K R A K Ó W ,  U L .  S Ł A W K O W S K A  L .  9  T E L .  1 2 9  8 2  

s t o s u j e  n a j n o w s z e  m e t o d y  r a c j o n a l n e j  k o s m e t y k i  

P r e p a r a t y  k o s m e t y c z n e  w g ł .  p r z e p i s u  D r .  A m e i s e n ó w n y

PRZEPRO W ADZK I
n a j ta n ie j  w y k o n u j e ,  w  w o z a c h  m e b l o w y c h ,  

s p e c ja l n ie  s k o n s t r u o w a n y c h  d la  p r z e w o z u  m e b l i

C. HARTWIG Li;
Oddział w Krakowie — Biuro: Florjańska 4, Tel. 114-78
D la  P .  T .  W o j s k o w y c h  i U r z ę d n ik ó w  P a ń s t w o w y c h  z n a c z n e  zniżk i
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Miljon złotych
m o ż e s z  w y g r a ć  n a  l o s  z a k u p i o n y  w  k o l e k t u r z e

B r a c i a  S a f i e r
K r a k ó w , R y n e k  g ł ó w n y  L. 6

BI URO TECHNI CZ NE I ZAKŁAD I NSTALACYJNY  
FELIKS WASILEWICZ
K R A K Ó W ,  ul. D om in ikańska  3 -  T e le fon  1 2 1 -1 0

Instalacje ogrzewcze wszystkich systemów, urządzenia zdrowotne, instalacje wodociągowe, 
kanalizacyjne i gazowe, łazienki, susznie, pralnie dla miast gm.n . folwarków Dos
_______  materjalów technicznych i budowlanych. -  Porady techniczne i kosztorysy.

J e d y n ą  b e z k o n k u r e n c y j n ą

truciznę na szczury i myszy

„RATOPAX"
zarazem  n i e s z k o d l i w q  dla zwierząt domowych

wyrabia

L A  B O  R A T O  R J  U M C H E M I C Z N E
W  T A R N O W I E ,  N O W Y  Ś W I A T  L .  3 3  -  T E L E F O N  1 5 3

____  Prospekty i porada bezpłatnie

WYTWÓRNIA MEBLI METALOWYCH
A .  I
KRAKÓW, św. Łazarza 9. Tel. 1 00 -98

P o l e c a  t a n i e ,  t r w a l e ,  h i g i e n i c z n e :  m e t a lo w e  ł ó ż k a ,  s z a f k i  n o cn e , u m y w a ln ie ,
w k ła d y  d o  łó ż e k  i  t .  p  -  W s z e lk ie  u r z ą d z e n ia  d o m o w e , p e n s io n a t o w  i s z p it a l i .

Sal. SINGER
K r a k ó w ,  ul. J. Sarego L. 18 .

S p r z e d a ż  p r z e t w o r ó w  k a r m e l k o w y c h  ( s y r o p  
k a r t o f l a n y ,  m ą k a  k a r t o f l a n a )  i  z a p a ł e k

IZDEBNICKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
W I Z D E B N i K U

p o le c a ją

„JARZĘBIAK IZDEBNICKr

G e n e ra ln e  P rz e d s ta w ic ie ls tw o  f irm a

Z. M A C H A U F ,  Kraków, ul. Długa L. 52



K R A K Ó W ,  S U K I E N N I C E  U  

W y r o b y  z ł o t e  i s r e b r n e  :s W y r o b y  g a l a n t e r y j n e

F o r t e p i a n y ,  P i a n i n a  
Sommerfeld^a
o r a z  d u ż y  w y b ó r  o k a z j i  p o  n is k ic h  c e n a c h

K R A K Ó W
u l.  Ś w . A n n y  3 

T e le f o n  104-65

W .  B o l o ń s k i
R o k  z a ło ż e n ia  1880

M A Ł O P O L SK I Z W IĄ Z E K  M LECZARSK I
S p ó ł d z i e l n i a  z  o g r  o d p .

C e n t r a l a : KRAKÓW, ul. Friedleina U. 4. — T e l e f o n  111-79.
S p r z e d a j e  w  k ra ju  w y b o r o w e  masło, S e r y ,  ja ja , miód i t. p .

E k s p o r t  m a s ł a  d o  A n g l j i ,  N i e m i e c ,  C z e c h o s ł o w a c j i ,  F r a n c j i ,  S z w a j c a r i i .  

W ła sn e  s k le p y  d e t a l ic z n e  w  K r a k o w i e :
P I .  S z c z e p a ń s k i  8 —  u l .  S i e n n a  1 — i*l. L w o w s k a  2 — u l .  S i e ń -  
k i e w i c z a  2 —  u l .  D ł u g a  27 —  A l .  S ł o w a c k i e g o  62.

O d z ia ły  i s k ł a d y :

L,W a r ’ ,u l * 2 9 - L i s t o P a d a  21 —  S t a n i s ł a w ó w ,  u l .  3 - M a j a  — T a r n o p o l ,  
i 5?, i e w i c z ® 18 ~  K a t o w i c e ,  u l .  S ł o w a c k i e g o  3 9  — B i e l s k o ,  

u l .  W ę g l o w a  2 —  C h o r z ó w ,  H a l a  T a r g o w a  —  S z a r l e j ,  u l .  P i e ­
k a r s k a  8  — S o s n o w i e c ,  u l .  3 - M a j a  8 —  Z a k o p a n e ,  u l .  K r u p ó w k i  39  
K r y n i c a ,  u l .  K r a s z e w s k i e g o  230 —  W o r o c h t a  —  J a r e m c z e .

FI RFU/IN” krakowska 
„ Ł L P L f f  I I I  HURTOWNIA WIN

KRAKÓW, Dietlowska 49 
poleca doborowe wina T8le,.n

M O I  T T O K M *  F A B R Y K A  M A S Z Y N
j j I Y l  U L I  1 U I \  I K O N S T R U K C J I  Ż E L A Z N Y C H

W  K R A K O W IE , UL. ŚW . W A W R Z Y Ń C A  28 — T E L E F O N  131-18
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  m ł y n a r s t w a ,  b u d u j e  g a z o w n i e  n a  
g a z  s s a n y ,  m a g l e  r ę c z n e  i e l e k t r y c z n e  o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  k o n s t r u k c j e ,  
o p e c j a l n o s c  b u d o w a  u r z ą d z e ń  d o  p r z e t w o r ó w  r o p n y c h  o r a z  m i e s z a l ń  b e n z y n o -  

b e n z o l o w o  - a l k o h o l o w y c h . ------------------------------------------------

T e n n

d e c y d u j e  o  w y s o k i e j  w a r t o ś c i  w y r o b ó w  g u m o w y c h

S EM PE R IT  fL_A,
PO LSK IE  Z A K Ł A D Y  G U M O W E, KRAKÓW



Panie m
k u p u j ą  p o ń c z o c h y ,  r ę k a w i c z k i  b i e l i z n ą  

u Jasińskiego Kraków,  R y ne k  Linja A - B .

ka z o. o.J.PischingeriS
Fabryka Wyrobów Czekoladowych
NA TEN 
B 0  N 

1 0 % 
OPUSTU

}me masz wind 
m a d  w ę g rz y n a  
z węgiersKtey 
winnicy 
ZKRDKOWSKiey 

(piwmcy

'g h o s s -e
K R A K  Ó W

P A Ł A C

S P I S K I

Łuszczarnie i Młyny Krakowskie
SPÓŁKA KOMANDYTOWA W KRAKOWIE
BIURO PRZY UL. ŚW. MARKA 21

- ............   T E L E F O N Y :  1 5 2 - 5 0 , 1 4 2 - 7 7  — .... :

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  A O  A M  V I  
S Z L A C H E T N Y C H  W I N  I 1
K R A K Ó W , U L. M O S T O W A  10 —  T E L E F O N  1 67-67

P O L E C A  Z N A N E  Z  D O B R O C I  S Z L A C H E T N E  W I N A  
W  C E N A C H  B E Z K O N K U R E N C Y J N Y C H

C h l u b a  r ą k  p o l s k i e g o  r o b o t n i k a !  Zastępstwo na woj. krakowskie 
P O L S K A  O P O N A  i skład fabryczny

s a m o c h o d o w a  —  m o to c y k lo w a ,  
r o w e r o w a

I I ELIBOR"
S k a  A k c .

K r a k ó w

Rynek Główny 1 . 26, I p.
Telefon 142-59



g o l i  
i d e a l n i e

S z c i o t k i  - P e n d z i e  
Farby - Lakiery »Duco«

Kraków, Plac Szczepański L. 9 -  Tel. 148-92
M. J. BERGER

Największy wybór! Na j n i ż s z e  t c n y  !

SYNDYKAT SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
C E N T R A L A  H A N D L O W A  O R G A N I Z A C J I  R O L N I C Z Y C H

S p ó ł d z i e l n i a  z o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  u d z i a ł a m i

C E N T R A L A  w  K r a k o w ie ,  pi. S z c z e p a ń s k i  L. 6
T e l e f o n y :  D y r e k c j a  104-23 — D z i a ł y  h a n d l o w e  138-40

O D D Z I A Ł  w e  L w o w ie ,  ul. K r a s z e w s k ie g o  L. 1
T e l e f o n y :  D y r e k c j a  200 90 — D z i a ł y  h a n d l o w e  200-90

R e p r e z e n t a c j a  w  K a to w ic a c h ,  ul. św . J a n a  L. 4
T e l e f o n  356 -4 1

Dom instrumentów muzycznych
instrumenta dęte, smyczkowe, piórkowe i jazzowe 
K R A K Ó W ,  UL. P O S E L S K A  13

Manufacture des gants

1L  RĘKAWICZKI
V /  własnego wyrobu!

Najnows.e modele.

W  F. LUBIŃSKI
F ^  L  Kraków ów. Anny 2

Manufacturing of gloyes

SŁAWMi k r a k o w s k i e  W O K A f i
P ro je k to w a n e  p rzez  a r fy s tó w : W  Y S PI A  Ń S K 1E G  O , * 
F R Y C Z A ,  M E H O F F E R A , S I C H U L S K I E G O ,  M A -  
S Z K O W S K I E G O ,  R O S E N A ,  B U K O W S K IE G O ,  
U Z I Ę B Ł Ę ,  G Ę D L I C Z K Ę ,  B U N S C H A  i f. d.

wykonuje od r. 1 9 0 2

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. ŻELEŃSKI
K ra kó w , A l.  K ra s iń sk ie g o  2 3  — Te l. 1 0 6 -1 6  — T ra m w a je  4 , 5 , 6, 8



f o

K J  a  e l e g a n c L a  i a n i

w ie f że w yroby  firmy

»Richard = Hudnut«
l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł l l l l l l l l l l l l l l l l l i i l l l l l i l i l l l l l l l

P a r y  ż —  N e w  Y o r k

k o n s e r w u j ą  c e r ę ,  

n a d a j ą c  j e j  m ł o d z i e ń c z ą  ś w i e ż o ś ć ,  u r o k  i w d z i ę k

Z A R Z Ą D C Y
P E N S J O N A T Ó W ,  R E S T A U R A C Y J  

K A W I A R Ń  i C U K I E R Ń

P a m i ę t a j c i e :

wszystkie tow ary sp ożyw cze
d o s t a r c z y  W a m

ANTONI HAWEŁKA
w Krakowie

(Vjj

r m

P IĘ K N A ,  T R W A Ł A ,  J E D W A B IS T A ,  
T R Ó J K Ą T  W  K O LE  W E ŁN A  CZYSTA!
S K L E P  W  K R A K O W I E :  U L .  S Z E W S K A  -L.  20

KAWA „SŁODOWA"
Z D R O W A  —  P O Ż Y W N A  —  T A N I A

,MAŁTYNA'
o d ż y w i a

KARMELKI
s ł o d o w e  i m e n t o l o w e

.ENZYMALT'
d la  w y b o r o w e g o  p i e c z y w a  —  p o l e c a

B R O W A R  K R A K O W S K I  I F A B R .  P R Z E T W O R Ó W  S Ł O D O W Y C H

JANA GOTZA uLr laubk,ĉ



& ęd zk& z n d itfo & m
u>  n a s z y c h  t* tv U ó u y & cL cA

M ę sk ie  z t. 4'-

P O L S K A  SPCffcKA O B U W IA

D a m sk ie  z ł. 3'



Wytwórnia Potnikćw „ERKA "  Kraków
Poleca znane Ż ą d a j c i e
z dobroci Po- W p  tylko
tniki „ E rk a "  p o t n i k ó w

które są osz- ^ l| g y j | iS r  E D K A "  
czędnośdą i ^ Ses^ -' JfŁ l m l \ # ll

hygieną k a ż d e g o  u b i o r u  Pań i P a n ó w

P O L S K O - G D A Ń S K I

PRZEMYSŁ RYŻOWY
Spółka z ogr. odp.

KRAKÓW,  PLAC KOSSAKA L. 1
TELEFON A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y :

N R. 1 0 8 - 4 5  i 1 8 2 - 0 2  » P O L R Y Ż «  K r a k ó w
Wy ł ą c z n a  s p r z e d a ż  ryżu z t uszczarń k r a j o w y c h

R A B K A
Z D R O J O W IS K O  G Ó R S K IE  5 6 0  m n. p. m. 
W  K A R P A T A C H  Z A C H O D N I C H  
O t w a r t e  c a ł y  ro k

W s k a z a n i a  le czn icze :
D L A  D O R O S Ł Y C H :  w c ie rp ien iach  a rtre tycznych, reum atycznych, kobiecych, 

d róg  oddechowych, m iażdżycy, W stanach wyczerpania
D L A  D Z I E C I :  W chorobach  g ruczo łów  wewnętrznych, b łon śluzowych

i surow iczych, W skazach wysiękowych i lim tatycznych 
Idea lne  m ie jsce wypoczynkowe -  P ierw szorzędne w arunki leczenia k lim atycznego

B AS E N  K Ą P IE L O W Y  -  P L A Ż A  -  SPO RTY
In fo rm ac je  i p ro s p e k t,:  Komisja Z d r o j o w a  a lbo Z ak ład  K a p ie iow , w Rabce, oraz

Zw igzek U zdrow isk Polskich, W arszaw a, u l. Boduena 2

STOCK
c z Y v tY
d e it y la f
w in n y



O J C Ó W

M o t y w  z O j c o w a .
Fot . Dr.  W .  Medwecki .

Leży w pow . o lk u sk im  woj. k ie le c ­
k ieg o , na  w z n ies ie n iu  450 m n. p. m. 
W m alo w n icze j d o lin ie  P rą d n ik a , 
zw an e j p o lsk ą  S z w a jca rją

N a jb liż szą  s ta c ją  k o le jo w ą  je s t  
K raków . K o m u n ik ac ja  a u to b u so w a . 
P o c z ta , te le g ra f  i te le fo n  m ię d z y ­
m iasto w y  na  m ie jscu .

K lim at O jcow a je s t  p o d g ó rsk i, 
ś re d n io  w ilgotny. W sk a za n ia  le c z ­
n icze  O jcow a s ą :  c h o ro b y  p rz e ­
m ian y  m a te rji  (p o d a g ra , o t łu s z c z e ­
n ie , cu k rzy ca), p rz ew le k łe  n ieży ty  
g a rd ia  i o sk rze li, d y ch aw ica  o s k rz e ­
lowa.

P r o g r a m  k ilkudn iow y . N ależy  
zw iedz ić  d o lin ę  aż  po  G iebu łtów , 
o ra z  ru in y  z a m k u  K orzkw i (7 kim . 
od  O jc o w a); ze  zw ied z en ie m  b o c z ­
nych w ąw ozów .

D ru g ieg o  tjn ia  a u to b u s e m  lub 
p ie szo  do P iesk o w ej Skały , po  d ro ­
dze  z w ied z en ie  G ro d z isk a , p o w ró t 
p ie szo  D o liną  S ąsp o w sk ą .

L E M O N J A D Y  I W O D Y  G A Z O W A N E
na słynnej wodzie radjoaktywnej ze źródeł Ojcowa

W / a S s ' i / a\ w s ' k i "
951 _____________ __

artykuły spożywcze i pam iątki z Krakowa
w  w i e l k i m  w y b o r z e  !

LE C Z N IC Z Y  „ G O P L A N A "  p e n s /o n I 7 ' j A D W I G A ;:
pod kierownictwem Dra Med. ST A N ISŁAW A  B R E Y E R A  

p r z y j m u j ą c e g o  z g ł a s z a j ą c y c h  s i ę  p a c j e n t ó w  w  K r a k o w i e ,  
u l .  P i ł s u d s k i e g o  L .  3 6  i w  Z a k ł a d z i e  „ G o p l a n a ” w  O j c o w i e .  
Na miejscu stale lekarz klimatyczny D R .  M E D . J A N  K O Ś C I U S Z K O  
—— —-------- Z a k ł a d  otwarty od i maja do I października.   ------------

„ D U L  E W  ii C Z Ó W K A "
PENSJONAT Z CAŁODZIENNEM UTRZYMANIEM
-----------------------------------  P R Z Y J M U J E  W Y C I E C Z K I I --- ----------------------------------

KRYNICA-ZDRÓJ
C e n y  taksy  z d ro jo w e j, k ą p ie li m i­
n e ra ln ych  w  now ych  ła z ie n ka ch , 
w  D om u  Z d ro jo w y m  o ra z  na 
w szys tk ie  z a b ie g i w  Z a k ła d z ie  
p rzy ro d o le czn iczym  — obn iżone .
Rodziny urzędników państw. korzysła |q 
w m iesiqcach: m arcu, m aju i od 15 paź­
dz ie rn ika  do 15 g rudn ia  z 5 0 %  zniżek 
za taksę zdro|ow q, kqpiele i m ieszkania 
w Domu Zdrofowym  i Nowych Łazienkach. Sezon letni od 1-go maja.



f t

W trz e c im  d n iu  z w ied z ić  n a le ży  
n a jw ię k sz e  g r o ty : Ł o k ie tk a , C iem n ą  
i W ie rzc h o w sk ie , g ó rn ą  i d o ln ą , le ­
ż ą c e  n a  p o łu d n io w y  z a c h ó d  o d  O j­
co w a  ( je d n a  g o d z in a  d ro g i), i w ró c ić  
n a  B ęb io , d o lin ą  B ę tk o w sk ą  z e  zw ie ­
d z e n ie m  g ro ty  J e rz m a n o w ic k ie j.

P rz y  z w ie d z a n iu  g ro t  n a le ży  z a o ­
p a trz y ć  s ię  w la ta rk i e le k tr., w z g lęd ­
n ie  św iece  ja k o  re ze rw ę . (P rz e w o d ­
n icy  n a  m ie jscu ).

M a lo w n iczo ść  d o lin y  O jco w sk ie j 
n ie  t ra c i  n ic  n a  sw ej p ięk n o śc i w p o ­
rz e  z im ow ej. D o ty c h c z a s  z w ied z an o  
O jców  ty lk o  w p o rz e  w io se n n e j i le t ­
n ie j. rz a d z ie j je s ie n ią . D o p ie ro  w z i­
m ie  1927 r. .o d k ry l i” O jców  n a r ­
c ia rz e  k rak o w scy  (z se k c ji n a rc ia r ­
sk ie j fl. Z. S). T ere n y  n a rc ia r s k ie  są  
tu  b a rd z o  u r o z m a ic o n e ;  d o ja z d  do 
O lk u sz a  i K rak o w a  n o w o w y b u d o - 
w a n ą  w y śm ie n itą  sz o są , d o g o d n y .

O d jaz d  a u t o b u s ó w  w n i e d z ie l ę  i św ię ta  co  
V2 go d z .  z d w o r c a  a u t o m o b .  n a  PI. św.  D u ch a .  
C e n a  p r z e j a z d u  Zł 2*— Dla w y c ie czek  zniżki.

O J C Ó W

„ B r a m a  K r a k o w s k a 44.
Fot.  Dr.  W .  Medweck*

Z A W IS Z A N K A 'K A W I A R N I A  
I RESTAURACJA „  
poleca pokoje z ca łodziennem  utrzymaniem

2 0  p o k o j i  d l a  w y c i e c z e k l

......................................................a ....... S C  H B O N I 5 K O
D L A  W Y C i l  E C Z E K

P O L S K I E  T O W.  K R A J O Z N A W C Z E
S C H R O N IS K O  » P O D  K A Z IM IE R Z E M « 

p r z y j m u j e  w y c i e c z k i  z c a ł e m  u t r z y m a n i e m

W Ó D K I, W IN A  i L IK IER Y . —  A R TY K U ŁY  S P O Ż Y W C Z E
P A M I Ą T K I  Z  O J C O W A .

Hotel-Restauracja I-POD ŁOKIETKIEM.
CODZIENNIE D A N C IN G  * SEZON Z IM O W y I LETNI

S P E C J A L N O Ś Ć ;  C O D Z I E N N I E  Ś W I E Ż E  P S T R Ą G I

SW OSZOW ICE
obok KR A KO W A

B a r d z o  s i l n e  z d r o j e  s i a r c z a n e .  r a d j o .  
a k t y w n e ,  b a r d z o  s k u t e c z n e  d l a  c h o r y c h  
n a  r e u m a t y z m ,  a r t r e t y z m ,  i s c h i a s ,  
n a s t ę p s t w a  p o  u s z k o d z e n i a c h  k o ś c i  

i m i ę ś n i  i t .  p.
Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  u r z ą d z o n y  w e d l e  
n o w o c z e s n y c h  w y m a g a ń  h i g i e n i c z n y c h

o t w a r t y  o d  1 c z e r w c a

W i l l e  z a k ł a d o w e  i  p r y w a t n e .  O b o k  z a ­
k ł a d u  w i e l k i  p a r k ,  w z g l .  l a s e k  s o s n o w y .  
L e k a r z  i r e s t a u r a c j a  w  m i e j c u .  P o ł ą ­
c z e n i e  z K r a k o w e m  a u t o b u s a m i  i p o c i ą ­
g a m i  k o l e j o w y m i  k i l k a  r a z y  d z i e n n i e .

Stacja  kolei w m iejscu . —  Bliższyoh infor­
macji udzieia  Zarząd Zdrojowy.



Pensjonat Z d rojow y  jj
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii |

H o te l i R es tau rac ja  I
W  S Z  C Z  A W N I C Y  |
iiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniimiiiiiiiiniimiiiiiiiiiii I

(fe m i e s z c z ą c y  s ię  w  5 p o ł o ż o n y c h  o b o k  s ie b ie  w i l l a c h  :

| „Litwinka", „Warszawianka", „Ukrainka", „Janina” i „Pałac" f
g  A d r e s  p o c z t o w y  i t e l e g r .  : P e n s j o n a t  Z d r o j o w y ,  S z c z a w n j c a .  —  T e l .  N r .  12 i  17 5

D O M  Z D R O J O W Y
K ą p ie le  s ia rczan e .  S e z o n  od  I m a ja  d o  30 w rześn ia .  
W a n n y  od  Z ł  1'50 d o  2 ’50. P o k o je  od  Z ł  2*—  do  3'50
C a ł o d z i e n n e  u t r z y m a n ie  Z ł  4 '— . O p i e k a  l e k a r s k a ,  m a s a ż e  i t. p . 

O b o k  P a r k u  Z d r o j o w e g o  p i ę k n e  p a r c e l e  n a  s p r z e d a ż .  ——■■■

| Tartak parowy | C e g i e l n i a  |
'  2 - t r a k o w y ,  w y b u d o w a n y  w  r .  1935, :  S z a m o t r s w n i a  2
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Pensjonat „STELLA“
W  K R Y N I C Y , . p o ł o ż o n y  n i e d a l e k o  N o w y c h  Ł a z i e n e k  

p o d  zarz. H. D e m b iń s k ie j  z n a n y  z d o b r e j  k u c h n i  i c e n  p r z y s t ę p n y c h

P o k o je  z b a lk o n a m i  w id n e ,  s ło n e c z n e ,  z b ie ż ą c ą  w o d ą

Piękna „Jakóbówka“ sło- 
neczne pokoje z balkonami 
z widokiem na P ie n in y .

H a b u r o u )  C e n y  p r z y s t ę p n e !

Hotel-Pensjonat „WA N D A ”
S Z C Z A W N I C A

F a c h o w y  z a r z ą d .  — R e n o m o w a n a  k u c h n ia .  — C e n y  n is k ie .  L a t e m  p la ż a ,  

z im ą  ś l i z g a w k a .  — M ó w i  s i ę  p o  f r a n c u s k u ,  a n g i e l s k u ,  n ie m ie c k u .

p e n s j o n a t  k T A S 7 T F I  A N K A “
ZAKOPANE, KASPRUSIE — w łaśc. HELENA G A U G U SC H O W A

p o le ca

p r z e p i ę k n e  s ł o n e c z n e  p o k o j e  
Bezwzględna czystość, — Znakom ita kuchnia

kom fortow o urzqdzony Pensjonat „Sienkiewiczówka"
Zakopane, ul. Zamojskiego — Telefon 1728

O tw a rty  ca ły rok. — Zaciszne, s łoneczne po łożenie nad potokiem . M alow niczy w idok na 
góry i skocznie. — C e n tra lne  ogrzew anie . — Bieżqca z im na i gorqca woda w poko jach.

A partam enta  z łaz ienkam i. — C entrum  le tn ich  i zim ow ych sportów.
K u c h n i a  w y k w i n t n a .  C e n y  u m i a r k o w a n e

„Wołodyjówka" F L O R Y  S 1 N G E R O W E J

Z a k o p a n e ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  —  T e l e f o n  1779
p o l e c a

p ię k n e  p e łn o k o m f o r to w e  p o k o je  p o  n i s k i c h  c e n a c h

Państwowa Szkoła Hotelarsko-Przemysłowa
w Zakopanem, willa »Harnas«
ul. Piłsudskiego. Tel. 16-62. Skr. poczt. 40

p o łą c z o n a  z p e ns jona tem  d la  P. T. G o ś c i i z in te rn a te m  d la  z a m ie js c o ­
w ych  u cze nn ic  p rzy jm u je  kan d yd a tk i z u ko ńczoną  co n a jm n ie j 6  kl. g im n .D y r e k c j a

R ESTA U R A C IA  -  KAW IARNIA -  D A N C IN G

„MORSKIE OKO“
p o lec a  s ię  P . T . P u b l ic z n o ś c i

----------- Z A K O P A N E  — K R U P Ó W K I -------------

S z c z a w n i c a



P E N S J O N A T

»S Ł O N E C Z N A .
i ) , a

B Y S T R A
koło Białej 

Przepiękne położenie, komfort 

nowoczesny, ceny umiarkowane.

W ym arzony w ypoczynek f i z y c z n y  i duchowy.

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  H O T E L  P E N S J O N A T  (o  30 P O K O J A C H )

s, R  E  INI A IIS  S  /A INI ©  E  “
w Z a k o p a n e m , ul. C ha łub ińsk iego  —  teł. 1429 

D o sk o n a ła  k u c h n ia , p e d a n ty c z n a  c zy s to ść . •*• P o ro z u m ie n ie  w kilku  
jęz y k ac h , p o d  o so b is te m  k ie ro w n ic tw em  w łaśc ic ie lk i, ab so lw . W. S. H

p o d  n o w y m  z a r z ą d e m  i p o  g r u n to w n e m  o d r e s t a u r o w a n iu  p o l e c a  : ł ó ż k a  
w  p o k o j a c h  t u r y s t y c z n y c h  1 2 - ,  3- . 4- i 7 - o s o b o w e  z w s z e l k i e m i  w y g o d a m i  
w  c e n ie  2  Z ł  i 2 ’ 50. Ś w i e t l i c a  b o g a t o  z a o p a t r z o n a  w  p i s m a ,  r a d jo ,

s z a c h y  i t. p.

Z N A N Y  Z A K Ł A D  I  P E N S J O N A T Y

D RA K O Ł A C Z K O W S K I E G O  W  S Z C Z A W N I C Y
p o ł o ż o n y  to m a l o w n i c z y m  w ł a s n y m  p a r k u

C a ły  rok  otwarte. Wodociągi, kanalizacja, oświetlenie elektr. —  Ł azienk i, 
hydropatja. S ta ła  opieka lekarska. —  Kuchnia wykwintna djetetyczna. 
Ceny bardzo przystępne. N a  żądanie rycza ł ty  dzienne za umową. Tel.  wewn. 3 /

Nowootwarta • ■
Restauracja O  S  t TO  11 O  IT» j Cl «

Zakopane, Krupówki 73, Tel. 1431
p o le ca  zna kom iłq  kuchn ię . Bufet z im ny i g o rq c y  czynny bez p rze rw y .

C e n y  k o n k u r e n c y j n e ,  d la  tu rys tów  zn iżone .

B Ę D Ą C  W  Z A K O P A N E M  W S T Ą P  D O

E M P I R E "
_________________________________________  TELEFO N  13 8 8

HOTEL EUROPEJSKI
ZA K O PA N E, UL. KOŚCIUSZKI -  TEL. 1490
P okoje k om fortow e! C eny u m iark ow an e!

KRU PÓ W KI 6 7



SilO N I  K R A K O W A " !
*

W

a ----

d la  o d s D r z e d a w c ó w  -  p o l e c a  HLBUMY KRAKOWA, p a m i ą t k o w e  w y r o b y  
k r a k o w s k ie ,  j a k  a l b u m y  do  zd jąć  a m a to r . ,  p a m ię t n ik i  it p .  W yb ó r  o lb rz y m i .

Wytwórnia albumów
Kraków, ul. Krakowska 29 , 1. p .  Tel. 154-67

ZAKŁADY GRAFICZNE

S T Y L

Sp. z o. o

O F F S E T
DRU KARN IA  

LITOGRAFJA 

KARTONAŻE 

SZTYCHARHIA HUT 

N E G R O G R A F J A

TELEFON 

1 1 1 - 0 2

KRAKÓW, KRUPNICZA 6

Kursy handlowe i rachunkowości
T. Nowaka, Kraków, ul. Mikołajska 3

Roczne, półroczne, księgowości, stenograficzne,
maszynowe 6-cio tygodniowe. _____

PAMIĄTKI Z KRAKOWA
w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a

B A Z A R  K R A J O W Y  s ł a w k o w s k a 6 !..wt
L o k a l  o t w a r t y  b e z  p r z e r w y .  Z w i e d z a n i e  B a z a r u  n ie  o b o w i ą z u j e  d o  k u p n a .



Maszyny do pisania
różnych systemów
po najniższych cenach

GUSTAW KREMLER
Kraków, ul. Grodzka 4 4  — Telefon 13 5 -4 1

DEmONSTRUJE: INSTRLUJi NADOGODNVCH 
UfARUNKflCH.SOLIDNB IFRCHOUJR F IR (TIR:

>RADJOFON<
KRBKÓUJ RYNEK Ct.5.lR<5G SIENNE) )

Wszelkie

Artykuły Sportowe 
  .

ty lko  w f i rm ie

n

n







JUK IUIKIOI -  ŁAU1EAT KI. KRAKOlUfl.
K raków , 17 czerwofc

iW cW raj w  części n a k ła d u  zam ieściliśm y 
w iadom ość o  p rzy zn an iu  nag ro d y  l i te ra c ­
k ie j m. K rak o w a Jan o w i W ik to row i za  po­
w ieść p . t. „O rka n a  ugorze".

Z ebran ie  ju r y  n ag ro d y  lite rac k ie j K r a ­
kow a odbyło sic w poniedzia łek  w ieczorem  
w  sk ładzie : p rzew odniczący p rez. m . K r a ­
kow a dr. K ap lick i, de legat M in. [W. R . I 
O. P . nacz. Z aw istow ski, delegaci r a d y  m. 
K rakow a nacz. red. „I. K . C.“ M ar ja n  D ą­
brow ski i  b. m in. prof. d r. K nm anłeckb  
z ra m ie n ia  P o lsk ie j A kadem ji U m iej, i  
U niw . Jag ie llońsk iego  prof. P ig o ń , zaś z r a ­
m ien ia  Zw. L itera tó w  w K rakow ie  K a ro l 
H u b e rt  R ostw orow ski i d r . T adeusz K u ­
d lińsk i. [

U chw ała, p rz y zn a ją ca  nag ro d ę li te ra c k ą  
w kwooie £000 zł. Jan o w i W iktorow i, zapa- ' 
d la  jednom yślnie.

* *
O becny la u re a t  m. K rak o w a je s t  p o stac ią  

w  lite ra tu rz e  polsk ie j w y jątkow ą. W szyst­
k ie  dzieła jego przepojone są  go rącą  m iło­
śc ią  bliźniego, a  p ierw sza część jeg o  tw ór­
czości pośw iecona b y ła  zw ierzętom , k tó re  
u k o ch a ł w p raw dziw ie franciszkańsk i spo­
sób.

Id e ały , k tó re  ta k  siln ie  odzw iercied la ją 
sie  w dziełach p isarsk ich  W ik to ra  — są  
przez niego sam ego bez resz ty  w ykony­
w an e w życiu. N iem a tu ta j  najm niejszego  
rozdźw ieku m iedzy człowiekiem  a  jego 
twórczością. J a n  W ik to r je s t  człow iekiem  
ew angelicznym , „z kościam i" dobrym , zn a j­
d u jąc y m  zawsze h o jn ą  dłoń d la  tych , k tó ­

rz y  p o trze b u ją  pom ocy. W iększość jego  ho­
n o ra rió w  lite rac k ich  idzie m iedzy lud 
szczaw nicki, k tó ry  ukochał i  k tó ry  naw za­
jem  darzy  go swym  szacunkiem .

Jan Wiktor.
J a n  W ik to r może pochw alić sie  dużym  do­

robkiem  lite rack im . P ierw szem  jego  dzie­
łem  b y li „O porni", n astęp n ie  — w ym ienia­
m y  ty lk o  najw yb itn ie jsze  dzieła obecnego 
la u re a ta  — ogłosił dzieła: „B urek", „Legen­
dy. .o g ra jk u  Bożym ", „Tęcza n ad  „ercem",

„Zw ariow ane m iasto", „E ros n a  podwórzu", 
„C zarna Rózia", „W ierzby  nad Sekw aną" 
i  w reszcie „O rka n a  ugorze".

Z  dzieł W ik to ra , „Tęcza nad  sercem " do­
czekała sie k ilk u  w ydań i k ilk u  tłum aczeń. 
B y ła  tłum aczona n a  jeżyk  niem iecki, a  o- 
s ta tn io  w ydana w  jeżyku  słowackim , w  fa n ­
tastycznym , ja k  n a  dzisiejsze stosunki, 
nakładzie, bo aż 90.000 egzem plarzy. Rów­
nież i  o s ta tn ia  pow ieść la u re a ta  je s t  już 
tłum aczona n a  jeżyk  n iem iecki i słowacki, 
a  rów nocześnie przygotow yw ane są  t łu ­
m aczenia b u łg a rsk ie  i  serbsk ie , przyczem  
rów nież w jeżyku  polsk im  przygotow yw ane 
je s t  obecnie drug ie  w ydan ie te j  powieści.

„O rka n ą  ugorze" je s t  pow ieścią, opow ia­
da ją cą  o w ysiłkach  p racy , działalności, 
radościach  i rozczarow aniach szkoły po l­
sk iej. W  tym  zakresie przepo jona ona je s t 
głęboką ideą  społeczną. A le rów nocześnie 
w ystępu ję  w  te j książce lu d  podhalański, 
n arysow any  ze znakom item  w p ro st znaw ­
stw em  psychologicznem . B ogactw o po sta­
ci, począwszy od dzia tw y szkolnej a  skoń­
czywszy n a  niezw ykłym  w p ro st typ ie, B ie­
lu , tw orzy  tło  pow ieści, tło  narysow ane 
w sposób is to tn ie  m istrzow ski.

T e w a lo ry  pow ieści, — k tó ra  zresztą om a­
w iana  b y ła  ju ż  szeroko n a  łam ach  „K urje- 
r a  L iteraoko-N aukow ego" — zjednały  W i­
k to ro w i obecnie jednom yśln ie uchw aloną 
nagrodę-

Rów nież i p race  publicystyczne J a n a  W i­
k to ra  z jednały  m u  uznan ie najszerszych 
kół czytelników . U kazyw ały  sie one naogół 
w yłącznie n a  łam ach naszego pisma- P rz y ­
pom nim y reportaże  W ik to ra  o polsk ie j wsi, 
n astęp n ie  cyk l reportaży  o Ś ląsku Opol­
skim  i o Słow acji- Że te  o s ta tn ie  by ły  p rz y ­
czyną n iedaw nej tra g e d ji w życiu p isarza, 
dowiemy sie o tem  z fe lje tonu  sam ego lau ­
rea ta . * *

J a n  W ik to r, baw iąc ostatn io  z wycieczką 
akadem ików  krakow skich, k tó rzy  w s to li­

cach zagran icznych  w ysław ia li „M ikołaja 
K opern ika", zachorow ał nag le  w B e lg ra ­
dzie i  m u sia ł pozostać tam  ja k iś  czas, pod­
czas gd y  akadem icka ek ipa  po jechała  dalej. 
F elje to n  poniższy op isu je w rażen ia  z cho* 
roby  n a  obcej, a  ta k  gościnnej ziemi.

♦ ♦ ♦
J A N  W I K T O R .

W białej salce
serbskiego 

sanatorium.
Belgrad, w czerwcu.

Początek podróży był mniej obiecujący (ach 
żeby to  można wymazać z pamięci wspo­
mnienie aren rzymskich w Bukareszcie) —* 
natomiast dalszy ciąg był pełen niezapomnia­
nych wrażeń i przeżyć, za co niechże będzie 
imię dra Reguły po stokroć pochwalone. Aż 
nagle w Belgradzie, w drugi dzień pobytu, 
trzask, psiakrew, brutalny cios.

W  pierwszych godzinach przebieganie po 
muzeach, po ulicach miasta, dumy narodu 
tego, który z rozmachem iście amerykańskim, 
z jakimś słowiańskim entuzjazmem buduje 
swoją stolicę, swoje życie i kulturę. Ta praca, 
to wspaniały skok w przyszłość. Ozdobą Bel­
gradu jest cud, to Kalimegdan, dawna twier­
dza turecka, kryjąca wykopaliska rzymskie 
i najboleśniejsze wspomnienia dziejów serb­
skich. Jest ona dla narodu sym bolem najstra­
szliwszego gwałtu i ucisku, pięciowiekowej 
niewoli, w podziemiach której ginęli najszla­
chetniejsi. I  moźnaby rzec, że ci buntownicy



bankructwa boiszewizmu.
O to  c z e m  fe st n o w a  k o n s i g iu c f a  so w ie c k a .

K rak ó w , 17 czerw ca.
R a d  j  os ta c  je  sow ieckie a la rm o w ały  ju ż  

od ty g o d n i św ia t  ca ły , że la d a  dzień  n a ­
s tą p i  f a k t  epokow y, h is to ry cz n y  o p rz e­
łom ow ej doniosłości. O to S ow iety  ogłoszą 
sw o ją  now ą k o n s ty tu c je , k tó ra  d o p iero  
■wskaże ludzkości „w łaśc iw ą d ro g ą  roz­
w oju" . W sz y stk ie  n a ro d y  św ia ta , p ro le- 
t a r j a t  w szy stk ich  k ra jó w  m ia ł u słyszeć 
now e p ra w d y  o re w ełacy jnem  znaczeniu .

W  u b ie g ły  p ią te k  ogłoszono w reszcie 
z a ry s y  te j  now ej k o n s ty tu c ji  i o to  tr z e ­
b a  od razu  stw ierdz ić , że fa n ta s ty c z n a  re ­
k la m a  p rz y g o to w y w ała  o p in ją  n a  co in ­
nego, n iż  to  w  rzeczyw istośc i postanow io­
no  i ogłoszono w M oskw ie. O te j  bow iem  
k o n s ty tu c ji  -sow ieckiej m ożnaby_ pow ie­
d zieć  słow am i, k tó ry c h  u ż y ł pew ien  w y ­
b itn y  uczony, g d y  m łody  a  za ro zu m ia ły  
a d e p t p rzed ło ży ł m u  sw ą  k siążką do o- 
ceny .

„K sią ż k a  p a ń sk a  — rz ek ł ów  p ro feso r — 
za w ie ra  rzeczy  now e i ciekaw e, a le  te, 
k tó re  s ą  now e n ie  s ą  ciekaw e, a  te  k tó re  
s ą  ciekaw e, n ie  s ą  now e".

Cóż bow iem  stanow i is to tn ą  tre ść  now ej 
k o n s ty tu c ji  sow ieckie j? S treszcza jąc  sią 
j a k  n a jb a rd z ie j  m ożna stw ierdz ić , że S  o- 
iW i  e  t y  p r o k l a m u j ą

powrót do tych haseł i form 
współżycia,

jp&iAflisłćfl k tó r y m  szzsedsła­

ł y  w  r. 1918 r e w o l u c j ą  i  k tó re
u w a ż a ły  d o tą d  za  p rz eży te k  „zgn iłego  Z a­
chodu". R ów nocześnie je d n a k  w ładcy  
C zerw onego K re m lu  w prow adz ili do ko n ­
s ty tu c j i  sze reg  og ran iczeń , k tó re  w  p ra k ­
ty ce  m ogą u n icestw ić  i napew no  u n ice ­
s tw ią  w szelk ie te o rje  i  ko n cesje  dem o­
k ra ty c zn e .

P rz y jrz y jm y  się  bow iem  now ej k o n sty ­
tu c ji .  W p ro w ad za o n a  po ra z  p ierw szy  
od p rz ew ro tu  bolszew ickiego

zasadę prywatnej własności
d o  u staw o d a w stw a k o n s ty tu c y jn eg o . N o­
w a  k o n s ty tu c ja  u z n a je  w łasność p ry w a t­
n ą  ziem i, o p a r tą  n a  p ra c y  osobistej, do­
m ów, m ały ch  gospodarstw  i p rzedm iotów  
osobistego  u ży tku .

W  p ra k ty c e  w łasność p ry w a tn a  ziem i 
i s tn ia ła  i d o tąd  w S ow ietach , boć p rzecie 
po ro z eb ra n iu  ziem i dw orsk ie j w r. 1918 
ch łopi siedzie li n a  now outw orzonych 
sw oich gospodarstw ach . B y ło  to  je d n a k  
u w a żan e  z a  fo rm ą szczątkow ą, a  g ło śn a  
w a lk a  z „k u ła k am i"  i k ilk u le tn i p ro g ram  
k o lek ty w izacji wsi w skazyw ał n a  to , że 
bolszew icy z a m ie rza ją  o sta teczn ie  z likw i­
dow ać w łasność p ry w a tn ą  n a  wsi.

D z ie je o sta tn ieg o  pięc io lecia, to

dzieje krwawych walk 
o zn iszczen ie w łasności 

prywatnej
p a  jjysi ro sy jsk ie j. N iezliczone ekspedy­

c je  karne* m asow e rzezie i d ep o r ta c je  z a ­
m ożnych chłopów , t. zw. k u łaków , b y ły  
zew nętrznem i p rz e jaw a m i w o jny , ja k ą  
rz ąd zą cy  R o s ją  m ark sizm  w ypow iedzia ł 
in d y w id u a ln em u  w ład a n iu  ziem ią . D ziś 
pod n ap o rem  życ ia , po doko n an iu  n ie- 
u d a ły c h , lecz ja k ż e  kosztow nych i k rw a ­
w y c h  ek sperym en tów , k o n s ty tu c ja  so­
w ieck a  m u s i pow rócić do u z n a n ia  te j  
s t r u k tu r y  gospodarczej, k tó ra  o p ie ra  sią  
n a  jed n o stce  i je j  p ra w ie  do w łasności.

N ow a k o n s ty tu c ja  n ie z a trz y m u je  sią 
u g ra n ic  w si, a le  s ięg a  ju ż  i do m iast.

P a m ię ta m y  przecież  ja k  w y k lin an o  
w e w szy stk ich  p ism ach  kom u n isty czn y ch  
w łaśc ic ieli n ieruchom ości m ie jsk ich . „K a- 
m ienicznik , to  n a jg o rsz a  fo rm a  b u r ż u - * sności pryw atn ,ej

m u n izm u  w ojennego 
w o w yw łaszczonych p o siad aczy  dom ów.
N ik o m u  n ie  pozw olono n a  pozostan ie  w 
d aw n em  m ieszkan iu . R odziny , k tó re  do­
tą d  p o s iad a ły  i  u ż y tk o w a ły  c a ły  dom , 
p rz e rz u ca n o  do jednopokojow ego m iesz­
k a n ia  i  td ., itd .

I  oto n o w a  k o n s ty tu c ja  sow iecka w ra ­
c a  do tego , co in n e  k o n s ty tu c je  t. zw. 
'ou rżuazy jne  zaw sze u z n a w a ły  i  co ch ro ­
n iły , a  m ianow icie do u z n a n ia  p ry w a tn e j  
w łasności domów.
_ M ożna n a w e t pow iedzieć, że w  z a k re ­

sie  w łasności p ry w a tń e j  m ie jsk ie j - So­
w ie ty  poszły  o k ro k  d a le j, an iż e li n a  wsi. 
W  o d n iesien iu  bow iem  do ziem i, u znano  
p ra w o  w łasności ty lk o  tych , k tó rzy  w k ła ­
d a ją  w  n ią  o so b is tą  p racą . T ego za s trze ­
ż e n ia  n iem a  w  odn iesien iu  do w łasności 
n ie ru c h o m ej w  m ieście.

Je ż e li  w ięc m am y  tra k to w a ć  n a  se r jo  
n o w ą  k o n s ty tu c ją , a  n ie  u w ażać  je j  z a  
m a n e w r obliczony n a  za m y d le n ie  oczu — 
o  czem  z resz tą  jeszcze poniże j n ap isze­
m y  — to  s tw ierd z ić  n a le ży  z c a łą  s ta ­
now czością, że . p o d s t a w o w e  z a-  
ł  o ż e n  i a  b' o 1 s z e w i z m  u  w 

n a j w a ż n i e j s z y m  s a k r ę -  
m ianow icie - w  za k ręsie  w ła-

doznały bankructwa, 
przypieczętowanego oficjalnie

przez  uchw ałą  w ład z  sow ieckich.
I  do p ra w d y  n ic  n ie  pom oże teo re ty cz­

ne m ędrkow an ie , czy. k oncesje n a  rzecz 
w łasności p ry w a tn e j  w  ro z m ia rac h  p rz e ­
w idzianych  przez now ą k o n s ty tu c ją  m o­
ż n a  teo re ty czn ie  zm ieścić w  ra m a c h  
zasad  m arksis tow sk ich , g łoszących  „u- 
spo łeczn ien ie środków  p ro d u k c ji" , a  
u zn a jący c h  p ra w o  do w łasności p ry w a t­
n e j p rzedm iotów  osobistego  u ży tk u . Po

śro d k iem  p ro d u k c ji, po  d ru g ie  zaś p ra ­
w o p o s ia d a n ia  dom u, to  tak ż e  napew no  
coś innego, n iż p o s iad an ie  w łasnej... 
c h u s tk i do nosa.

Z re sz tą  p rz y p o m n ijm y  sobie początk i 
re w o lu cji ro sy jsk ie j. P ie rw sz y  w y stąp  
L en in a  w  M oskw ie po pow rocie z z a ­
g ra n ic y  po lega ł w łaśn ie  n a  p ro k lam o w a­
n iu  ca łkow itego  zn iesien ia  w łasności 
p ry w a tn e j  w  o d n iesien iu  do ziem i. S łyn -

p ierw sze bow iem  z ie m ia  je s t  napew no  n a  m ow a L e n in a  z b a lk o n u  p a ła c #
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O M I T E T  W Y S T A W Y  S T A R Y  K R A K Ó W
Z O R G A N I Z O W A N E J  P O D  P R O T E K T O R A T E M  P A N A  P R E Z Y D E N T A  
STOŁ.  K R Ó L  M I A S T A  K R A K O W A  DRA M I EC Z Y S Ł A W A  K A P L I C K I EG O  
S T A R A N I E M  T O W A R Z Y S T W A  M I Ł O Ś N I K Ó W  H I S T O R J I  I Z A B Y T K Ó W  

K R A K O W A  I A R C H I W U M  A K T Ó W  D A W N Y C H  M I A S T A  K R A K O W A  Z A P R A S Z A  
DO W Z I Ę C I A  U D Z I A Ł U  W  O T W A R C I U  W Y S T A W Y ,  K T Ó R E  O D B Ę D Z I E  S I Ę  W E  
C Z W A R T E K  18 C Z E R W C A  1936 R O K U  W  K O M N A T A C H  Z A M K U  K R Ó L E W S K I E G O  

NA W A W E L U  O G O D Z I N I E  11-TEJ.  W Y S T A W A  O B E J M U J E  D A W N E  W I D O K I  

MI ASTA,  P R Z E D M I E Ś Ć  I O K O L I C Y  Z W.  X V — XI X  O R A Z  P A N O R A M Ę  D A W N E G O  
K R A K O W A  P E N D Z L A  A R T Y S T Y - M A L A R Z A  Z Y G M U N T A  W I E R C I A K A  W Y K O N A N Ą  
P O D  K I E R O W N I C T W E M  N A U K O W E M  D R A  J E R Z E G O  D O B R Z Y C K I E G O .
ZA K O M I T E T :  P R E Z E S  DR J Ó Z E F  M U C Z K O W S K I .  D Y R E K T O R  L U D W I K  S T R O J E K
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M ig a w k i K ra k o w ski* .

W pół godziny naokoło świata.
N a B ło n iach  k ra k o w sk ic h  n a p e łn ia  się  g azem  

n ie z b y t w ie lk i b a lo n  A e ro k lu b u  k ra k o w sk ie g o  o  
p o je m n o śc i 750 m e tró w  sz e śc ie n n y c h  g a z u . P iz y  
u ro c z y s to śc i „ n a b i ja n ia "  b a lo n u  s to i g ro m a d a  cie 
k a w y c h . P a d a ją  u w ag i:

Z eby ty lk o  n ie  n a p e łn il i  go  p rz e z  p o m y łk ę  
g azem  ro z w e se la ją c y m ...

—  D laczeg o ?
—  Bo g o tó w  p ę k n ą ć  ze  śm ie c h u ...
YV p o w ie trz u  p a n u je  c isza . J a k iś  z n a w c a  a e r o  

n a u ty k i  m a rtw i się  za  p ilo ta .
—  T a k a  c isza  w  p o w ie trz u , j a k  w polityce, 

n ie w ia d o m o  w k tó r ą  stronę wiatr wieje.
C iep ło  je s t. B a lo n  ro z g rz a ł  się . W  g o n d o li z a j 

m u je  m ie jsc e  p ilo t p. M y sło w sk i. Ż o łn ie rz e  w ypu-

eal0K *Zybk0 WZnosi si« na wysokość 
W  .  S zy b “ Je 1,0 W«wel. G dy z n a la z ł  się 

n a d  W is łą  —  z ro b iło  m u  s ię  n a r a z  zimno. W y* 
d a ło  m u  się , ze je s t budżetem państwowym i p o ­
c z ą ł się  k u rc z y ć . C h u d ł w  o c z a c h  b ie d a c tw o  I  
z a c z ą ł o p a d a ć . S p a d ł n a  G ro b la c h  n a  p o d w ó rz e  
d o m u  w p o b liżu  W isły . T a k i  p o d w ó rz o w y  b a lo n . 

A p o te m  lu d z ie  n a rz e k a li .

_ T  M ,a ł b y ć  ?ta r t  b a lo n u  „wolnego**... ła d n ie  m i 
w o ln y ... p rz y w ią z a n y  by ł...

r -  J a k to  p rz y w ią z a n y  —  in te rp e lu je m y .
—  A n o  p rz y w ią z a n y  d o  K ra k o w a , za  n ic  w 

Ś w iecie  m e  c h c ia ł  s ię  s tą d  ru sz y ć ...
A je szcze  in n i  m ó w ili, ż e  to  b y ł  _  r e k o rd . 

W  p o t g o d z in y  n a o k o ło  św ia ta . W y s ta r to w a ł  z 
K ra k o w a  i w y lą d o w a ł w Krakowie.

N ie m a r tw m y  się  je d n a k . P o c z ta  d o sz ła  w po- 
^Z i!dku- A w p rz y sz łą  n ie d z ie lę  b ę d z ie  le p ie j. Mo-

I t m n T  ę W lalr’ A j a k  b ?d:l  2,6 w a ru n k i 
a tm o sfe ry c z n e  - -  to  b a lo n  p o lec i w  n o c y . P iło -
, '  8 °  b ?d z ie z» a n y  p ilo t  b a lo n o w y  k ra k o w -

sk ie g o  A e ro k lu b u  p. W ło d a rc z y k .
I  z a b ie rz e  p o c z tę  b a lo n o w ą . B y ć  m o że , że  te n

n ?  c io t p r T W 0Źenia P o cz ty  p r z y jm ie  s ię  u  n a s  
a  s ta le .. I n a  m ieśc ie  b ę d z ie m y  m ie ć  s k rz y n k i 

lis to w e  z n a p is e m  „L is ty  m ie jsc o w e  —  p o c z ta  b a -
dni. 5ó“  k *

P n w n k n » y m  raZ i"  W arto  nada<5 >»* P o cz tą  b a ło -
S i i s t ? c z ZnamaASlę MaCZek bĘd,Cy 'k o ś c i ą  r iid te iis ty c z n ą . A w ięc  p a m ię ta jm y , w n ie d z ie le
b a w im y  się  w szy scy  w  „ lis to n o s z a "  b a lo n o w e g o  
b ęd z iem y  ro z sy ła ć  lis ty  —  i c a łu sy ...  S

*  *  *  Gr° Ł

C iek a w ą  je s t  j e d n a k  rz e c z ą , c o  s a m  p i lo t  b a  
ło n o w y  m ó w i o  sw o im  lo c ie . P . Mysłowski n a
w o Ł h ° h T Wy z a z n a c z y ł> iż  s łu ż y ł 10 lat

.  W e  ś r o d ę  b a l o n o m

„ IL U S T R O W A N I K U R Y E R  C O D Z IE N N Y "  N r. 170  S o b o ta . 2 0  c z e r w c a  1 9 3 6  r.

P r o c e s l o  W urlsaclsOT.

Fragment procesji na Rynku Krakowskim na tle św iątyni Mariackiej.

„Chcecie nam pomóc, to bądźcie silni!4*
C o  m ó w ią  ‘P o l a c y  z  S Ł m o r y h i?

m ó g ł u n ie ś ć  p ilo tó w . Wówczas p. MysłowlkTrde*

kronika krakowska.
Gość z dalekich stron.

p e .T o w n .6 ''^ * 3 2  ^ ° ^ dn ^ ^ ® 'â ^ k ® ń sk ta j 'z ° C a!

* e j .  Odbył ju ż  ^ T l Z l t e r e n t y J  ̂ *sprawa*ehł ^  
spodarczych  w G dym , P oznaniu  i  W arszaw ie, a  we 
czw artek  wieczorem  u d a ł się na  G órny Ś ląsk. Podró- 
I l iw n J T  ł  ai e 'Yskie2° m a ją  n a  06111 u s ta le n ie  mo.
z  iT nt! pT  and0Wy " aS!:ych ®tosunków handlow ycha U n ją  Połudn iow o-afrykańską . r

P rze  dw yjazdem  na  Śląsk p. konsu l M ajew ski zło 
zy ł w izytę red ak c ji I .  K . C. J w  z ,°*

Artylerzyści pornanscy 
w Krakowie.

(kr) W K rakow ie baw iła  n a  w ycieczce erim ta n«ii

w S : , r o ZsTbÓSŁleff° dyW,Zl0““ k - n e t
Po zwiedzeni u k ry p ty  św. L eonarda , z łożeniu hotdn

Pi,8Udsklê ’ «zaz wzięci u’flziatu  w sy p a n iu  kopca P iłsudsk iego  n a  K o w is™ .  
żo łn ierze  zw iedzili zaby tk i m iasta , o faz  wzl j  
•w n iek tó rych  im prezach „D ni Krakowa**.
P ra sy  .y zw i»dzili ^ ty le r z y ś c i  tak że  „Pałae

(ki) EGZAMIN W SZKOLE HOTELARSKTET
m l w v l ŁT- ° ? b y ł 8l* P0d Prz6w °dnictw em  nasz! I I I  wydz. k u ra to rju m  p. Misfeytego końcow y egza- 
m in  w k rakow sk ie j szkole h o te la rsk ie j. E gzam in  e ta . 
zyto 16 uczniów, przyezem  6 osób z pośród absolw en­
tów uzyskało  p ra k ty k i zagran iczne. P ow sta ł p ro je k t 
u tw o rzen ia  szkoły portjerów  hotelow ych. P ro g ram  
je j  je s t JUŻ  opracow any i będzie u w zg lędn ia ł w .zeza- 
golnosci nau k ę  języków  obcych.

(zg) P o w ita n ie  w y c ie c z e k  Polaków  z Ameryki 
przełam uje zazwyczaj ram y oficjalnego przyję­
cia. W  s a lo n ie  r e c e p c y jn y m  w y g ła sz a  s ię  p a r ę  
uroczystych przemóień — a p o te m  n a w ią z u je  się t P ęy b y iem i szczerą przyjacielską rozniowę. 
Krótki uścisk dioni —  i ju ż  je s te śm y  s ta ry m i, d o ­
b ry m i snajom ym im . M ó w im y  so b ie  tylko praw­
dę. To jest w ła śn ie  n a jm ils z e  w  o b c o w a n iu  z P o ­
la k a m i z A m ery k i. Ci lu d z ie  nie są hipokrytam i. 
Mówią wszystko, co im  leży na sercu.

P rz y je c h a ła  o n e g d a j w y c ie c z k a  P olskiego Zje­
dnoczenia Rzym sko-Katolickiego. R e p re z e n tu ją  
w ie lk ie  s to w a rz y s z e n ie  —  m a ją  co ś 300 tysięcy  
członków , w  b iu rz e  c e n tra ln e m  o rg a n iz a c ji  p r a ­
c u je  p o n a d  250 u rz ę d n ik ó w .

W  W arszawie p o d e jm o w a li ic h  p rz e d s ta w ic ie ­
le  Światowego Związku Polaków  Z a g ra n ic ą . W  
K rakowie p r z y ję ła  ic h  p rz e d e w sz y s tk ie m  m ło­
dzież. O d d w o rc a  d o  h o te lu  o d p ro w a d z a ły  w y c ie ­
c z k ę  lic z n e  g ru p y  m ło d z ie ż y . G oście  sz li p rz e z  
zieloną trium falną bram ę Krakowa —  ja s n o  o- 
św ie tlo n ą ^ —  p rz e z  p la n ty . W z ię li s ię  p o d  rę c e  —  
j o d b y ł s ię  ta k i  z a im p ro w iz o w a n y  p o c h ó d  P o la ­
k ó w  z te j  i t a m te j  s t r o n y  o c e a n u . P o te m  p rz e d  
h o te le m  u s ta w ił  s ię  chór akadem icki i śp ie w a ł 
d łu g o  n a  cześć  gośc i. B ili im serdeczne brawa. A 
późnym  wieczorem  g o śc ie  i g o sp o d a rz e  p o sz li r a ­
zem  na m iasto, o  p ó ź n e j ' p o rz e  je sz c z e  g w a rn e , 
ru c h liw e , ro z b a w io n e .

. P o d o b a ło  n a m  s ię  p o w ita n ie  k ie ro w n ik a  w y ­
c ieczk i A m e ry k a n ó w . U ś c isn ą ł r ę k ę  i p o w ie d z ia ł 
k ró tk o .

—  J e s te m  Rusin, a le  P olak .-
B o n a z w isk o  je g o  b rz m i dr. Rusin. A g d y  w y ­

sz e d ł p rz e d  d w o rz e c  —  z a c z ą ł  s ię  ro z g lą d a ć .
—  C ie k a w y  je s te m , czy dużo tu s ię  zm ieniło  

p rz e z  27 la t  n ie  b y łe m  w K ra k o w ie . T u  s tu d io w a ­
łe m  —  m o im i p ro fe s o ra m i b y li  D obrow olski, Ro­
sner, Jaworski, Korolewicz...

P o te m  z e rk a  w  stronę pobliskiego lokalu i do- 
d a je .

A tu się czasem popijało za akademickich 1

czasó w .
Id z ie  p rz e z  m ia s to  i p o z n a je  w sz y s tk ie  d o m y , 

w sz y s tk ie  u lic e .
• ż o n «  je g o  z n a  K ra k ó w . A n ie  b y ła  w  n im  
je szcze  a n i  ra z u . Z n a  je  z  o p o w ia d a ń  m ę ż a . P o ­
la c y  u ro d z e n i w  A m ery ce  z n a ją  K ra k ó w  n a  p a ­
m ięć .

I p o  k i lk u n a s tu  m in u ta c h  ro z m o w y  w y ry w a  
s ię  d r. R u sin o w i.

—  T u  w  K ra k o w ie  c z u ję  s ię  n a j le p ie j  —  tu  
je s t  s e rc e  P o lsk i.

R o z m a w ia m y  d a le j  n a  te m a t  P o lo n ji  a m e ry ­
k a ń s k ie j. P a d a ją  z d a n ia  w ażn e .

O d ro k u  ‘918 —  c z u je m y  się  in n y m i lu d źm i. 
P rz e d  ro k ie m  1918 lu d z ie  w s ty d z ili s ię  p rz y z n a ­
w ać  d o  n a ro d o w o śc i  p o lsk ie j, z m ie n ia li  n a z w i­
sk a , w y n a ra d a w ia li  się . T e ra z  n i e m a  w y ­
n a r a d a w i a n i a .  N iech  p a n  n a p is z e  w y ra ­
ź n ie : m ło d z ie ż  je s t  n a s z a  i w a sz a . U czy m y  je j  
ję z y k a  p o lsk ieg o , z a  p ię ć  la t  —  c a ta  m ło d z ie ż  n a ­
sza  b ęd z ie  m ó w iła  św ie tn ie  p o  p o lsk u , le p ie j n iż...

„ L e p ie j n iż  w y“  —  c h c ia ł  n a m  p o w ied z ieć , 
a le  p o w s trz y m a ł się . B y ł n ie z m ie rn ie  m iły  w  
sw y m  e n tu z ja z m ie .

“  T e ra z  je s te śm y  d u m n i z  teg o , że  je s te śm y  
P o la k a m i. T w o rz y c ie  s to w a rz y s z e n ia  p o m o cy  
d la  P o lo n ji z a g ra n ic z n e j  —  w iec ie  co , je d n e m  
n a m  m o żec ie  n a p ra w d ę  p o m ó c  —  b ą d ź c i e  
s  i I n  i. Im  b a rd z ie j  w y tu  w  E u ro p ie  je s te ­
śc ie  s iln ie js i , te m b a rd z ie j  n a s  ta m  w  A m ery ce  
s z a n u ją . T o  je s t  n a jw ię k s z a  p o m o c , j a k ą  n a m  
m o żec ie  o d d ać . P rz y sy ła c ie  n a m  k s ią ż k i ,  p o d rę -  
c z n ‘k i . —  °  t0  p ię k n e , a le  m y  to  też  p o tra f im y  
w y d ru k o w a ć . N am  p o trz e b a  w a s z e j  p o m o c y  m o ­
r a ln e j .  N iech  w iem y , że  s ło w u  „Polak** —  o d p o ­
w ia d a  p o ję c ie  p a ń s tw a  s iln e g o , k tó r e  w szy scy  
s z a n u ją . *

O p o w ia d a  n a m  je s z c z e  o  p rz y ję c iu  s ta tk u  
„B atory** w  N o w y m  J o r k u ,  o  d ro d z e  d o  P o lsk i 
o  re w ji sz w o le ż e ró w , j a k ą  d la  P o la k ó w  z  z a g ra ­
n ic y  u rząd z ił. W ie n ia w a . G dy m ó w i o  t e j  re w ji 
te n  s iw y  c z ło w ie k  je s t  w z ru sz o n y .

Z D ZW O N K O W SK IC1I

Zolla Juija wejciectasKa
żona cmer. urzędnika Giftiny m. Krakowa,
zasnęła w Panu dnia 18 czerwca 3926 r.

w Krakowie.
Zwłoki zostana przewiezione do Ząbkowic.

NABOŻEŃSTWO przy zwłokach odpra­
wione zostanie w sobotę dnia 20 b. m. 
o godz. 10-te i rano w kościele parafialnym 
w Ząbkowicach, poczem nastapi eksporta- 
c.ia wprost do grobowca rodzinnego, na 
które-to smutne obrzędy zaprasza 
3962k Rodzina.

N A B O ŻE Ń STW O  ŻA ŁO B N E
odprawione zostanie we środę dnia 23 bm. 
godz. 9-ta rano w kościele św. Krzyża
 ___________ w Krakowie.
Zakład pogrz. „Humanitas*. Kopernika 22.

f ------------------

Jan Grzybała
emer. sf. radca Zarzadu Miejskiego w Krakowie,
przeżywszy lat 74, po długiej a ciężkiej cho­
robie, .opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 18 czerwca 1936 r.
N A B O Ż E Ń ST W O  ŻA ŁO B N E

przy zwłokach odprawione zostanie w sobotę 
dnia 20 b. m. o godz. 10 rano w kaplicy na 
cmentarzu Rakowickim, poczem nastapi eks- 
portacja do grobu, na które-to smutne obrzę­
dy stroskana żona i syn zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.
Osobnych zawiadomień rozsyłać sie nie bedzie. sil g

m isji niemieckie;) ra d c a  poselstw a dr. Hem m en.
O bradu jący  zw iedzą zab y tk i K rakow a. ,We czw ar­
tek by li obecni na obchodzie L ajkonika ,, potem  zaś, 
wieczorem, na obiedzie, w ydanym  przez prezesa Izb y  
- rzem .-H ąndl W  sobotę kom isje  będą podejm owano 
obiadem  przez Zw. Po lsk ich  H ut.

Komunikacja autobusowa.
Z dniem 20 czerw ca lub  z dniem  21 czerwca b. r* 

w zależności od o tw arc ia  d rogi na  Zakopane uru-i 
ehomione zastana  bezpośrednie połączenia z Zakopa­
nem , z odjazdem  z K rakow a o godz. 16.30, ze Szczaw- 
n ią , z odjazdem  z K rakow a o godz. 8.25. — A utobusy  
k u rsn ją c e  do Szczaw nicy m a ją  połączenie z Nowego 
T a rg u  do Zakopanego. Powyższe połączenia p rze ­
b iegają  przez B abkę.

Poza tern uruchom ioną zostaje  kom unikacja  Zako­
pane-—W itów—C zarny D unajec, z połączeniem  do po­
ciągów  i pow iększona ilość kursów  m iędzy Zako­
panem  a  M orskiem  Okiem auto caram i.
_ D ojazd do K ry n icy  odbyw a się autobusem , odcho-t 

dząeym  z K rakow a ~o godz. 17.20.
,.Z- T arnow a dojeżdża się bezpośrednio do Szczaw­
nicy  au tobusam i, odjeżdżające-mi z Tarnow a o gSdz. 
10.15' i  15.10.

In fo rm a c y j te lefonicznych udziela  się n a  Nr* 168-86.

Polsko-niemieckie narady gospodarcze
/V * i W a Aifmaalnk .  I . m .

Pocięg w „Nieznane".
(mn) L ig a  P o p ie ran ia  T u ry s ty k i p rzypom ina, za 

a tra k c y jn y  p o ciąg  p o p u la rn y  „W  N ieznane" w y ru ­
szy  w sw ą ciekaw ą, ba jk o w ą podróż defin ityw nie w 
niedzielę dn. 21 bin.

.W dotychczasow ej h is to rji pociągów  popu larnych , 
pociąg  ten  pod  w zględem  a trak cy jn o śc i n ie  m iał so ­
bie rów nych . J e s t  to zapoczątkow anie nowego ro« 
dzaju  pociągów  p o p u la rn y ch , d la  k tó ry ch  L. P. T. 
s tw a rza  a tra k c je  na  m iejscu  w e w łasnym  zakresie , 
d b a jąc  rów nież o ro zry w k i i zap row tan tow an ie  ucze. 
sta tków . U czestnicy są  w ty m  w ypadku  n ie jak o  gość- 
m i L. P, T. („z proszonym  obiadem**), k tó ra  przca 
sp e c ja ln y  jh  delegatów  op iek u je  s ię  n iem i od w yjazdu  
do pow rotu.

W  drodze pow ro tn e j urządzony będzie „p leb iscy t" , 
w k tó ry m  uczestn icy  będą m ieli możność wypow ie­
dzenia się  op do o rg an izac ji tego ro d za ju  pociągów 
w przyszłości,

A  Jfe
OD R E D A K C JI. U chyliw szy rą b k a  ta jem n icy  do­

w iadu jem y  się, że podróż „W  N ieznane" zaw iedzie 
n as w  ̂k ra in y  odleg le i  ciekaw ość sw ą zaspokoją 
uczestnicy, d op iero  po  p rz e je c h a n iu  przeszło 80 km .

u l

(ki) We czwartek zaczęły  się w Izbie Przemysło- 
wo-Handtowej w Krakowie obrady obustronnych ko- 
nilsyj rządowych kontroli obrotu towarowego polsko-

niem ieckiego, k tó ro  będ ą  trw ać  aż  do sb o ty  wlącznio* 
K om isji polsk iej przew odniczy  n acze ln ik  w ydzia łu  
m m . Przem . i  H an d lu  A lfred  S lebeneichen, a  ko^

Dwa kongresy międzynarodowej 
w Krakowie.

(zg) Z końcem czerwca bawiń będą w Krakowie 
uwa w ielkie kongresy m iędzynarodow e.

M ianowicie w dniu 28 i 29 czerw ca p rzy b ęd ą  do 
naszego m iasta  uczestnicy kongresu  M lędzynarodo- 
wego Związku F abryk  wyrobów w ełn ianych . W  w y­
cieczce te j weźmie udział 10# osób, rep rezen tu jący ch  
trzydzieści państw .

d,niu 38 bm> Prcyttedd do K rakow a n- 
czestnicy M iędzynarodow ego K ongresu  K olejow ego 

z.ble. 81* 0S6|)- Między innem t p rzy jedzie  l l- to  
przedstaw m ieii Ja p o n ji, da le j rep rezen tanci kolei w
S l  1 Ł o tw ie*  ’ Sow leta6h, na L ttw le. Eeto-

w r t S L ^ YCń E<?ZKI Z ZAGRANICY NA „D N I KRA- 
KOWA . Dz.s popołudniu p rzybyw a do K rakow a 
wycieczka łot^u-ska. W dniu 22 bm. przybędzie z Lon­
dy n u  w y c iecJfa  k lu b u  T he H o lid ay  YeUoushlp. ~

iHr :>   ^
nasza przedstaw ia  członków  P o h k ^ T r n ie n ń e ^ k iT T k o r ^ s ii^ ^ ^ ^ ^ ^ tu  

w f  I T T J t  - T ™  j  obradujących  w sali zebrań I z b y  przem .-handl w  K ra-
SleĄ ą: V.rzew odniczący k o m is ji po lskie j, nacz. w ydz. m i T p r z e m ^  

Siebeneicheft % przewodniczący niemieckiej kom isji radca amb, dr. Remem

(zg) KS. K RU CZEK  Z PA SSA IO  PRZYJEŻDŻA 
DO K RA K O W A . J a k  się  dow iadujem y, do K rakow a 
przybędzie niebaw em  w y b itn y  działacz polski i za . 
siużouy  kapła.n k s. K ruczek  z w ielk iej p a ra f ji  pol^ 
sk ie j w  P assa ta  pod Nowym  Jo rk iem . _  Ks. K ruczek 
obchodził w tym  ro k u  25-leeię k ap łaństw a. Zasłużony 
ten  k ap łan  przyw ozi u rn y  z ziem ią z m iejsca n a  
k to rem  został ran io n y  P u łask i. _  K s. K ruczek u fu n . 
dow ał w  ro k u  ub . sz ta n d a r d la  jednego  z pułków  
W ielkopolski.

W Y C IECZK Ę DO P IĘ K N Y C H  R U IN  LIPOWCA' 
I  KLASZTORU JY A L W E R N I u rząd za  Poi. Tow. 
K rajoznaw czo w n iedzie lę  d n ia  21 b. m. W yjazd o 7 
rano . Z głoszenia w  Tow. u l. G rodzka 64, w p ią tek  od 
6 -7  w ieczorem .

Z TEA TRU  M. IM . J .  SŁOW ACKIEGO. -  D zisiaj 
w p ią tek , po  cenach zniżonych, kom edja  WJ. B us. 
F ekete‘go „Z m iłości n iedosta teczn ie". W  sztuce o- 
praoow anej scenicznie przez reż. J .  K arbow skiego 
udział b io rą  p p .: B edn arsk a , B ry liń sk a , M atusiaków . 
n a , Suchecka, B iałkow ski, B urnatow icz, K ondrat, 
M acherski, M odzelewski i  in . #

1 GÓRA L E “ W  TEATRZE K R A - 
KU W SK IM . J u tro , w sobotę 20 bm . p rem je ra  „ K ra ­
kowiaków i  Górali** w inscen izacji i reży se rji Zy**- 
m un ta  N ow akow skiego. P iękne to w idowisko, k tó rego  
n iebyw ały  sukces z przed  8 la t  żywo tkw i w pam ięci 
K rakow a, p o jaw i się  w całym  p rzepychu  barw , p rz y ­
gotow ane z n iezm ierną  sta ran n o śc ią , dzięki zb ioro­
wem u w ysiłkow i reży se ra , k apelm istrza  i zespołu ar^ 
tystów  z pp .: B e dnarską , M atusiaków ną, Paw łow ską, 
B urnatow iczem , F ab isiak iem , Now akow skim , S zuber­
tem* W oźniakiem  n a  czele. T ea tr  n ie  szczędził ko­
sztów , a b y  wznow ionym , a  zawsze ak tu a ln y m  i źy- 
wym  „KraJkow iakom " dać ja k  najbogatszą  opraw ę 
sceniczną, zarów no w dzia le  d ekoracy j ja k  k o stiu ­
mów czy efektów  św ie tlnych . Od w czoraj odbyw ają 
się pełne p róby  ork iestrow e pod b a tu tą  p. K. M eyer- 
holda.

P R E M JE R A  W  „B A G A TELL". Dziś w „Bagateli** 
p re m je ra  re w ji „G ru n t to h u jno r" . Żywa i barw na 
treść, p o d an a  w lek k ie j i o ry g in a ln e j form ie, b o g a ta  
w ystaw a, niezw ykle m elodyjne p rzeboje muzyczne, 
g w a ra n tu ją  powodzenie. W ykonaw cam i są  I . Kóżyń- 
ska, G. H alicka , K. O strow ski, L. L aw iński, J .  Suli- 
» a .  A , G ronow ski i  in ,
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Gdy Kiepura śpiewa, rosną serca 
i rośnie Muzeum Narodowe.

Koncert wawelski punktem kulminacyjnym „Dni Krakowa
(zg) — Chce zobaczyć Kiepurą!
Oto pragnienie wielkich mas wielbicieli 

znakomitego tenora. Słyszel jego głos na fa- 
li radjowej, widzieli jego cień na płótnie e- 
kranu, czytali entuzjastyczne glosy prasy 
obu kontynentów o jego występach. Ale nie 
widzieli jeszcze jego samego.

Za parą dni ujrzą go. N ie w ramach ko- 
medji filmowej, grającego wśród sztucznych 
dekoracyj. Ujrzą go na tle najpiąkniejszem, 
na_ jakie zdobyć się może kraj nasz — na tle 
dziedzińca arkadowego Zamku wawelskiego.

Bedzie to koncert — prawie historyczny. 
Uprzytomnijmy sobie — oto rośnie w Kra­
kowie gmach Muzeum Narodowego, domu 
wszystkich Polaków. W latach przyszłych 
do domu tego przychodzić bedą młodzi lu ­
dzie i wtedy opowiadać sie będzie im histo- 
rje tego gmachu.

Powie im sie. że wzniosło go przywiązanie 
Polaków do wielkiej przeszłości narodu. Że 
budowało go welkie umiłowanie ojczyzny. 
Że powstawał z ofiarności najlepszych jej 
synów.

W  czasach ciężkich społeczeństwo krakow. 
skie, a na jego apel cały kraj wznosili ten
gmach, w którym zamieszkała historja Pol­
ski.

Dajmy dziejom Polski dach nad głowa. —
Niech to, co jest nasza chluba i naszą dumą,
świadectwem naszych wielkich wartości, 
naszego męstwa, naszego poświęcenia nie 
poniewierania sie gdzieś po pwnicach.

I dobrze sie dzieje, że
budujemy Muzeum Narodowe

śpiewająco.
Gdy wielka gromada ludzi ogarnięta jest 

wspólną wielką ideą, wtedy symbolem  
wspólnoty ich uczuć, ich myśli, jest śpiew.

Płynie na dziedzińcu arkadowym pieśń 
potężna. Usłyszym y arje z Halki. Aidy, To- 
sci, Rigoletta, Cyganerji. Posłyszym y „Le­
gendo Bałtyku" i „Janka" Żeleńskiego.

Koncert Jana Kiepury jest nie tylko da­
rem wartości materjalnej na rzecz fundacji 
narodowej. Posiada on też i

walory innego rodzaju.
W szelkie wielkie przeżycia artystyczne

wzrusza głęboko. Koncert Kiepury jest do­
stępny dla mas wielkich. Bedzie dla nich 
wzruszeniem artystyczinem. Człowiek, który 
przeżył takie wzruszenie staje się odporniej­
szym w dalszej walce życiowej. Bo życie na­
biera dlań większej wartości. Dlatego sztu­
ka posiada tak wielkie znaczenie społeczne. 
. Uczyńmy życie piąkniejszem — oto hasło, 
m kie powinno sie rzucić masom. A mamy

Tak — bo gdy rosną serca, gdy stajem y się 
narodem ludzi o wielkich sercach, wtedy 
rośnie ofiarność na dom pamiątek naszej 
wielkiej przeszłości. Te rzeczy łączą sie ści­
śle ze sobą.

Nic_ jest rzeczą przypadku, że punktem  
kulminacyjnym „Dni Krakowa będzie 
koncert wawelski Kiepury w dniu 24 czerw- 
Ofl. .Tftfit W tAm m v « l odnhnlrn Pn łp7r»\r crłos

Procesja Marjacka w oktawę 
Bożego Ciała.

(zg) Potężny chór dzwonów z wież kościołów Kra­
kow skich obw ieścił w yruszenie  p rocesji. Ze świątyń 
wyszły tłum y pobożnych otaczające feretrony, cho­
rągwie bractw. Pochody łączą sic w jedną wielką 
wspólną procesje m arjacką, jaka odbywa się rok 
roczn ie  w oktaw ę Bożego C iała.

N ad chórem dzwonów panuje Zygmunt wawelski, 
zanoszący m odły m as w ielk ich . W g łosie  jednego 
dzwonu, jak b y  stop iło  się bicie sere tych wszystkich, 
Idących w pobożnym pochodzie. Id ą  dziewczęta w 
bieli, dzieci syp ią  kwiaty, p łyną dymy kadzideł. 
U sta szepczą żarliwe słowa modlitwy.

Pod baldachim em  postępu je  do sto jn y  celebrans 
ks. in fu ła t Knllnowski. Id ą  bractwa 1 cechy pod 
chorągwiami, naznaezonemł dostojeństwem wieków.

N ieprzeb rane  tłum y klękają, p o ch y la ją  się kornie, 
n a  prze jśc ie  N ajśw iętszego S ak ram en tu . W podnio­
słym  n a s tro ju  p rocesja obchodzi ołtarze na Rynku 
krakowskim, poczem powraca do św iątyni Marjao- 
k iej.

Kraków odparł najazd Chana 
tatarskiego.

fzg) Po procesji m ariackiej, najpotężniejszej I naj­
piękniejszej m an ifestac ji re lig ijn e j Krakowa   zgro­
m adziły  się n w ylotu u licy  Brackiej wielkie tłumy, 
oczekujące na przybycie Łejkonika.

Trybunę w ybudow aną naprzeciw  wylotu nl. Brac­
k ie j w ypełn iła szczelnie publiczność. Pod wieżą r a ­
tuszow ą ustaw iła  się wiele wycieczek ' w iejsk ich , w 
t łu m ie  p rzew ażają  stroje ludowe. Przybyli też licz­
n ie  P o lacy  z Ameryki.

L ajkonik  po godzinie 4-tej popołudniu opuścił m a­
ry  klasztoru Norbertanek — i p ró b u je  przedrzeć się 
do środka miasta. A droga je s t niebezpieczna. Wszę­
dzie czyhają  tradycyjne „niebezpieczeństwa". Bo tak 
się  złożyło, że gdy przed wiekami Kraków zamykał 
swe bramy przed T ata ram i, to obecnie szeroko przed 
niem i otwiera swe wrota. Korzysta z te j gościny Laj­
konik i im  bliżej tern więcej ma animuszu i tem sil­
niejsze razy rozdziela między śm iałków , którzy na­
w inęli m u się  pod rękę.

Posuw a się naprzód chorągiew nieistniejącego jn i 
dziś cechu włóczków. L ajkon ika  otacza drużyna ta­
ta rsk a  z buńczukami 1 proporcami. Grzmią kotły. 
Kapela rżnie od ucha. A L ajkonik  na swym drew­
n ianym  konin hareuje w tak t mełodyj z XV II wieku.

Pochód przesuw a się u licą Zwierzyniecką, Franci­
szkańską, składa pokłon pod pałacem biskupim   a
potem  przez ulicę B racką dostaje się na Rynek. Tn 
uciecha najw iększa. P iski, k rzyk i, śm iechy. Lajkonik 
h a reu je , i ci co w  czas n ie  usuną się  z pod zasięgu 
jego  paŁki poczują n a  w łasnej skórze je j uderzenie. 
D obrze im  taik, niech sobie zap am ię ta ją  L ajkonika .

Sam  L ajkonik , k tó rym  je s t zawsze jeden z  człon­
ków  sta rego  zw ierzynieckiego rodu  — oraz jego  or­
szak p rzy b ra n i byli w h isto ryczne kostjum y, odno­
wione na „D ni K rakow a" przez Muzeum Przem ysło­
w e. K ostjum y te p ro jek tow ał S tan isław  Wyspiański.

L ajkon ik  p rzy  w tórze janczarskiej kapeli wpadł na 
R ynek — w ykonał parę dziarskich harców, zajrzał 
do parn lokali i — w reszcie poddał się . Poddał się — 
gościnności Krakowa. M usiał zawrócić na  Zwierzy­
niec, gdyż dalej ju ż  nie mógł się posuw ać. Zapadał 
zmroik, tłum y by ły  w ielkie, a wiele jeszcze bram 
szeroko o tw arty ch  po drodze.

Pow racał w trium fie  na  Zw ierzyniec, rad , że zno­
w u rozw eselił u iice K rakow a.

Pieśni z wieży marjackiej.
(Zg) W ieczorem  planty krakowskie zamieniły się 

w jeden wielki czarodziejski ogród. T łum y publicz­
ności podążyły  też na kiermasz i do Wesołego mia­
steczka. Na dwo-rcu kolejowym pociągi przywożą

D ziedziniec arkadowy, na k tórym  odbędzie się w dniu 21 b. m. koncert Jana K iepury.

grant bardzo podatny — cały przebieg do­
tychczasowy „Dtoiî  Krakowa" świadczy, że 
jestesm y społeczeństwem myzykalnem, ce- 
mącem śpiew i muzyką.

Ruciliśm y hasło.- gdy śpiewa Kiepura —- 
rosną serca i rośnie Muzeum Narodowe.

Polski dzisiejszej, Polski żyjącej i tworzą- 
cejbnduje pomnik chwały Polski dawnej.
Buduje ten pomnik właśnie w Krakowie, 
który po wsze czasy pozostanie zbiorowym  
pomnikiem naszych dziejów.

Jan Kiepura

Bilety pó dwa i trzy złote.
Sprzedaż biletów na koncert Jana Kie* 

pury odbywa sią w kasie Starego Teatru, 
gdzie sa jeszcze do nabycia miejsca sie* 
dzące po 11 i 8.80 zł. B ilety  te uprawniają 
w razie deszczu do zajęcia m iejsc w Starym  
Teatrze.

Poza tem Polski Związek Turystyczny 
sprzedaje bilety na m iejsca stojące po 2 i 3 
złote. ,W razie deszczu kasa zwraca pienią­
dze -za te bilety. M iejsca siedzące w P ol­
skim Związku Turystycznym są już całko­
wicie wy sprzedane. Zainteresowanie kon­
certem Kiepury rośnie z dnia na dzień.

Sprzedaż biletów w kasie 
Starego Teatru na koncert 
Jana Kiepury na Wawelu.

(w razie niepogody w sali Starego Teatru)! 
w środą, dnia 24 b. m. odbywa sią nadal. 
Również w dnin dzisiejszym kasa Starego 
Teatru wydawać bądzie przez cały dzień 
bilety zamówione telefonicznie przed ter­
minem sprzedaży. W szystkie bilety, sprze­
dawane w kasie Starego Teatru, są m iej­
scami siedzącemi, a numeracja miejsc na 
Wawelu odpowiada numeracji miejsc w 
sali Starego Teatru, zgodnie z adnotacją, 
umieszczoną na odwrotnej stronie każdego 
biletu. Kasa Starego Teatru otwarta od 
10-tej rano do 13-tej i od godz. 16-tej.

dalsze rzesze turystów. P rzyby ło  ich  do K ra to w a  
w dniu  W czorajszym ponad tysiąc.

O godzinie 19 wieczorem, rozległ się  z wietży ma­
r ia c k ie j hejnał — poczem trębacz odegTał szerg pleś­
ni. T łum y p rzy jezdnych  za trzy m y w ały  się  na R ynku  
i w skupienia słuchały pieśni, p łyn ący ch  ze w znoszą­
cej się  w białej koron ie  św iateł w ieży M arjack ie j.

zakupów w K rakow ie. Po zgłoszeniu  się w biurze 
Pol. Związku Turystycznego, ul. Lubicz 4 (naprzeciw 
dw orca) można wziąć udzia ł w bezp łatnem  zwiedza­
n iu  m ias ta  pod k ie ru n k iem  fachow ych  przewodni 
ków. Tam żo n a leży  zgłaszać z a m ia r  u rząd zen ia  wy­
cieczki do Ojcowa lub Wieliczki.

O godz. 21: rozpocznie się wspaniała ilum inacja za-

Lajkonik w chwili wyruszenia z pod klaszt oru Norbertanek.

„Dni Krakowa", 
dziś w piątek 19 czerwca.

(nm) OOyw. kom itet „Dni Krakowa" stosując się 
do licznie wyrażonych życzeń, postanowił przezna­
czyć dzień ten w całości na zwiedzanie historycznych 
zabytków Krakowa, muzeów, wystaw i atrakcyjnych 
Imprez w Oleandrach 1 na  Błoniach. Poza tem  n a p ły ­
w ający  uczestn icy  „D ni K rak o w a" w y raz ili w ielo­
k ro tn ie  życzenia, pozostaw ienia im  poza o fic ja lnym  
program em  im prez swobodnego czasu d la  dokonania

bytków m iasta 1 najpiękniejszej części plant, sta­
nowiąca codzienną niezwykle popularną atrakcję.

Noc Świętojańska 
i „Wianki“ w Krakowie.

Dzioń 20 b. m. (sobota) p rzy n iesie  doroczne „W ian­
ki". O poziom ie te j im prezy  k rakow sk ie j św iadczy 
fak t, że rokrocznie zjeżdża na  nią wiele osób z bliż­
szej 1 dalszej prowincji, gdyż daw na tra d y c ja  te j 
imprezy spow odow ała, że udaje się ona w Krakowie

tak, Jak nigdzie gdzieindziej. — Pod W awelem  w tę  
noc ożywa dawna legenda i  św ieci św ia tłam i ogni 
p ły n ący ch  rzek ą  do m orza.

W  r. bież. im preza  ta  zyskała jeszcze na donio. 
słości ze  w zględu ma zamieszczenie jej w program ie 
„Dni Krakowa". „W ian k i"  iw ty m  dn iu  łączą się  ze 
świętem Morza.

Ju ż  w godzinach' popołudniowych przew inie się 
przez Kraków pochód propagandowy z o rk iestram i. 
Pod wieczór przedefilują n a  W iśle p r z e i  publiczno­
ścią udekorowano lodzie klubów wioślarskich 1 ka . 
jakowych a im ponu jąca  ta  defilada  zostanie zakoń­
czona pokazem obrazów, wystawionych przez forma­
cje wojskowe. P oczątek  im prezy  oznaczać będą salwy 
arm atnie, przerywane se rja m i strzałów  k arab inów  
maszynowych.

Gdy zmrok zapadnio  — zap łoną  ognie sztuczne, po­
płynie ognisty wodospad z mostu Zwierzynieckiego, 
a  ma K opcu K ościuszki, K opcu M arsz. P iłsudsk iego  
1 na  K rzem ionkach  zapłoną sym boliczne znleze. W re , 
szćie g dy  1 wodą popłyną w łaściw e w ianki, od k tó ­
ry c h  c a ła  ta  im preza b ie rze  sw ą nazw ę — w spaniało  
oświetlenie zamku królewskiego na W aw elu -da znak, 
iż uroczystość je s t  zakończona. N ie trzeb a  dodawać, 
że przez ca ły  ezas te j im prezy  g rać  będą orkiestry 
wojskowe 1 organizacyj cyw ilnych  oraz  śpiew ać będą 
chóry żołnierskie, co stw orzy  p ięk n ą  i  h a rm o n ijn ą  
całość.

A w ięc w sobotę dn. 29 b. m. trzeb a  w ybrać  się n ad  
W isłę n a  p la c  Groblo. Niskie ceny wstępów, obliczo­
n e  na dzisiejsze k ryzysow e czasy, um ożliw ią każdem u 
zobaczenie te j  napraw dę p ięk n e j im prezy  i złożenie 
grosza na  piękny cel społeczny, gdyż czysty  dochód 
z „W ianków " przeznaczony je s t n ą  Fundusz Obrony 
Morza,

Zawody odbioru słuchowego 
! nadawania znaków Morse‘a

u rząd za  w  n iedzielę dn. 21 b. m . w  ram ach  „ D n i  
K rakow a4* k rakow ski K lub K rótkofalow ców  i  Ośro­
dek P . W . R ad io te legraficznego .

C elem  zawodów je s t w ykazan ie  spraw ności opano­
w an ia  odb ioru  słuchow ego i  nadaw an ia  znaków Mor­
s e ^ ,  jako też  zapoczątkow anie szeregu zawodów p ro ­
jek tow anych  n a  te re n ie  K . K. K., celem w yelim ino­
w an ia  zaw odników  do zawodów m iędzyklubow ych.

Zawody odbędą się w dn iu  2\ bm. o godz. 8-ej w 
K rakow ie w lo k a lu  p rzy  u l. K a i w ary  jsk ie j 9.

W  zaw odach m ogą b rać  udiział w szyscy zn ający  
m niej lu b  w ięcej odbiór słuchow y i  n adaw an ie  znaków 
>Morse‘a, zam ieszku jący  n a  teren ie  K rakow skiego 
K lubu  K rótkofalow ców  t. j . w w ojew ództw ie k ra -  
kow skiem , Śląskiem  i  p ow iatach  o lkuskim  i m iechow ­
sk im  w ojew ództw a kieleckiego. W  ty m  celu zawody 
odbędą s ię  w 3 g ru p a c h : I . g ru p a  od tem pa 30 zna­
ków  n a  m inu tę, I I .  g ru p a  od tem pa 50 znaków na 
m inutę* I I I .  g ru p a  od tem pa 70 znaków  na  m inu tę.

Z a n a jlep sze  w ynik i w izawodach w każdej g ru p ie  
zostaną  p rzy zn an e  cenne nag ro d y , a poza tem  wszy­
scy  b io rący  u d z ia ł w zaw odach je ś li uzy sk a ją  m in i­
m um  d a n e j g ru p y , o trzy m ają  św iadectw a te j k a te ­
g o r i i  zawodów.

Zgłoszenia do u d z ia łu  w zaw odach z załączeniem  
znaczka za 25 groszy  n a leży  nad sy łać  n a  ad res: k ra ­
kow ski K lub  K rótkofalow ców  w K rakow ie p rzy  u l. 
L ubicz 14 b, do d n ia  20 czerw ca b. r .  włącznie. Wj 
zgłoszeniu n a leży  podać im ię i nazw isko, adres, da tę  
i m iejsce u rodzen ia , zaw ód, do k tó re j g ru p y  zgłasza 
sw ój u dzia ł i gdzie n a b y ł um iejętność odbioru i  n a ­
daw an ia  znaków  M orse‘a.

Zaw odnicy obow iązan i są  staw ić się  w oznaczonem  
w yżej m iejscu, dn iu  i godzinie p unk tualn ie .

W yniki zawodów zostaną następnego dnia ogłoszo­
ne w p ra s ie  i przez rad jo , a poza tem  w szyscy za^ 
w odnicy zostaną  zaw iadom ieni oddzielnie.

-A
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R eżyser: REINHOLD SCHUNZEL, oraz k ró lo w a  b lo n ­
d ynek  w n a jn o w o cześn ie jsz .m  f i l m i e  m elodram a-słynnej kom edji i s n n i i M O N

t w n  B l a  C i e b i e  i  m a t , . . .
i  3 pop. p rzed staw ien ia  po  cenach po ran k o w y ch .w  n iedz iele  o g. 10, 12,

va-
r r o -

Wspaniały alt dyplomatyczny na Wawelu
Wręczenie listów uwierzytelniających p, Prezydentowi R. P. 

przez ambasadora włoskiego
U b ie g ły  w t o r e k  p r z e s z e d ł  w  K r a k o w ie  p o d  le n t in o  d w ó c h  a d j u t a u t ó w  p. P r e z y d e n t a  R . P . ,

sza-

fja.

ego
liska- 

ze- 
ob- 

I of ia -

z n a k ie m  n ie z n a n e g o .  t u  o d  w ie k ó w  .a k tu  d y  
p łd m ą t f c ź i i e g o .  P . P r e z y d e n t  I!. P . w s k rz e s i !  
t r a d y c j ę  k r ó ló w  i p o  r a z  p ie r w s z y  w  o d ró d z o  
n e j  P o l s c e  p r z y j ą ł  n o w e g o  a m b a s a d o r a  w ło sk ie ?  
g o  n a  p ie r w s z e j  a u d je n c j i -  n ie  n a  z a m k u  w a r  
s z a w s k im , le c z  w  k o m n a ta c h  w a w e ls k ic h .  W to r ­
k o w a  u r o c z y s to ś ć  b u d z i ła  r ó w n ie ż  z a i n t e r e s o ­
w a n ie  z 'in n e g o  p o w o d u . Z a d a w a n o  s o b ie  p y ­
t a n i e ,  c z y  p . P r e z y d e n t  R . P . w  m o w ie , k t ó r ą  
w y g ło s i  cło a m b a s a d o r a  W ło c h , u ż y je  t e r m in u  
„ c e s a r z  E t j o p j i ’1 i p r z e z  t o  s tw ie rd z i ,  że  P o l ­
s k a  u z n a je  a n e k s j ę  A b is y n j i ,  c z y  t e ż  te g o  n ie  
u c z y n i .

P R Z Y J A Z D  D Y G N IT A R Z Y .

J u ż  w  p o n ie d z ia łe k  z a c z ę l i ,  z je ż d ż a ć  d o  K r a ­
k o w a  d y g n i t a r z e .  W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  n a  
w to r e k  p r z y b y ł  z W a r s z a w y  a m b a s a d o r  b a r o n  
P i ę t r o  A r o n e  d i V a le n t in o  w r a z  z o to c z e n ie m , 
p o w i ta n y  n a  d w o r c u  k r a k o w s k im  p rz e z  s z e fa  
p r o to k o łu  d y p lo m a ty c z n e g o  h r .  R o m e r a ,  r a d c ę  
M . S . ZV M o r s t in a ,  w o je w o d ę  G n o iń s k ie g ó .  D w o ­
r z e c  p r z y b r a n o  n a  p r z y b y c ie  w ło s k ie g o  a m b a ­
s a d o r a  f l a g a m i  o b a r w a c h  w ło s k ic h  i p o ls k ic h .

W e  w t o r e k  r a n o  z je c h a ł  d o  K r a k o w a  
z G d y n i p . P r e z y d e n t  R . P . w  to w a r z y s tw ie  
ś w ity .  P .  P r e z y d e n to w i  to w a r z y s z y ł  w  p o d r ó ż y  
m in . B e c k . D o s to jn y  G o ść  o p u ś c i ł  p o c i ą g  o k o ­
ło  g o d z ,  9  r a n o  i p o w i t a n y  z o s t a ł  p r z e z  w o j. 
G n o iń s k ie g o .  Z d w o r c a  u d a ł  s ię  p . P r e z y d e n t  
d o  z a m k u  k r ó le w s k ie g o ,  g d z ie  n a s t ą p i ło  o f ic ja ł  
n e  p o w i ta n ie  p r z e z  p r z e d s ta w ic ie l i  m ie js c o w y c h  
w ła d z . P o  p r z e j ś c iu  p r z e d  f r o n te m  k o m p a p j i  
h o n o r o w e j ,  2 0  p . p . z c  s z t a n d a r e m  p . P r e z y d e n t  
u d a ł ,  s ię  d o  s w y c h  a p a r ta m e n tó w ,.

P R Z Y G O T O W A N IA  D O  U R O C Z Y S T O Ś C I

T y m c z a s e m  n a  d z ie d z iń c u  w a w e ls k im  
w  o k o l ic y  , c z y n io n o  o s t a tn i e  p r z y g o to w a n ia  
d o  u r o c z y s to ś c i .  W z g ó r z e  w a w e ls k ie ,  o to c z e n ie  
k a t e d r y  i  d z ie d z in ie c  z a m k o w y  o p ró ż n io n o  
z p u b l ic z n o ś c i ,  p o z o s t a w ia j ą c  n a  n ie m  t y lk o  
n ie w ie lu  w y b r a ń c ó w ,  w  te rn  k i lk u  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  p r a s y .  O k o ło  g o d z . 12  r o z le g ł  §ię0J 8 l§ ’ 
r o w y  o d g ło s  k r o k ó w .  T o  h o n o r o w y  b ą t ą l j o n  
2 0  p .  p . ze  s z t a n d a r e m ,  p o d  d o w ó d z tw e m  p p łk .  
C h r o b a c z y ń s k ie g o ,  w k r a c z a ł  n a  d z ie d z in ie c  
z a m k o w y , b y  o d d a ć  h o n o r y  w o js k o w e  o c z e k i ­
w a n e m u  a m b a s a d o r o w i.  U w e jś c ia  d o  z a m k u  
u s t a w i ła  s ię  w a r t a  h o n o r o w a .  N a  d z ie d z in ie c  
z a je c h a ło ,  k i l k a  s a m o c h o d ó w , z k tó r y c h  w y s ie ­
d li  m in . B e c k , g e n .  N a r b u t - Ł u c z y ń s k i  i w o je w . 
G n o iń s k i .

D R O G A  N A  W A W E L .

G d y  p r z y g o to w a n ia  n a  W a w e lu  z o s ta ły  
u k o ń c z o n e ,  z z a m k u  d o  „ G r a n d  H o te lu " ,  g d z ie  
z a m ie s z k a ł  a m b a s a d o r  V a le n t in o ,  u d a ł .  s ię  s a ­
m o c h o d e m  p . P r e z y d e n t a  s z e f  p r o to k o łu  d y ­
p lo m a ty c z n e g o  h r . R o m e r ,  p o p r z e d z a n y  p rz e z  
t r ę b a c z y  n a  b i a ły c h  k o n ia c h  i o to c z o n y , e s k o r ­
t ą  s z w a d r o n u  8 .  p u łk u  u ła n ó w , p o d  . d o w ó d z ­
tw e m  r tm .  S t r z y g o d z k ie g o .  A m b a s a d o r  V a le n -  
t in o  z a j ą ł  m ie js c e  w  s a m o c h o d z ie  p . P r e z y d e n ­
t a  R . P .  W  n a s t ę p n y c h  s a m o c h o d a c h  z a s ie d l i  
r a d c a  a m b a s a d y  B e ilac li R ic c i ,  a t t a c h e  w o j­
s k o w y  p łk .  M a ra z z a n i ,  s e k r e t a r z  a m b a s a d y  
S a m b o n i  i a d j u t a n t .  p . P r e z y d e n ta .  P o  o d e g r a  
n iu  f a n f a r y  p r z e z  t r ę b a c z y ,  o r s z a k  r u s z y ł  p r z e z  
R y n e k  i u l ic e  W iś ln ą ,  S t r a s z e w s k ie g o ,  P o w iś le  
k o lo  k o ś c ió łk a  św . I d z ie g o  n a  W a w e l.:  .T łu m y  
p u b l ic z n o ś c i  t w o r z y ły  w z d łu ż  d r o g i  s z p a le ry ,  
w i t a j ą c  p r z e d s ta w ic ie la  W ło c h .  W  b r a m ie  z a m ­
k o w e j-  u  w e jś c ia  n a  d z ie d z in ie c  a r k a d o w y  w a r ­
t a  z a m k o w a  s p r e z e n to w a ła  b r o ń .  N a  d z ie d z iń ­
c u  a r k a d o w y m  b a t a l j o n  2 0  p . p . o d d a ł  h o n o r y  
w o js k o w e . W  c h w ili  g d y  a m b a s a d o r  w je ż d ż a ł  
n a  d z ie d z in ie c ,  o r k i e s t r a  o d e g r a ł a  p a ń s tw o w y  
h y m n  w ło s k i  —  a  n a s t ę p n ie  . ,G io v in e z ż ę “ ;
U progu apartamentów zamkowych Oczekiwało 
wysiadającego z samochodu ambasadora V a -

kisiofeatrze „ U e le c l i a *4
z g e n ia ln ą  MARGARED SULLAVAN w głów  
roli.. R eżyser: G riffidh  — w dalszych ro lach .

B U N T  Z W I E R Z Ą T
JOGERS i fenom ałny  koń Rex. 

po n isk ich  cenach  letn ich . ", —

n m i  m m m m m m m m m

k t ó r z y  g o  w p r o w a d z i l i  n a  d r u g ie  p ię tro , z a m ­
k u . W  s ie n i  d r u g ie g o  p i ę t r a  t r ę b a c z e  p o w i t a l i  
a m b a s a d o r a  f a n f a r ą ,  N a .  s p o tk a n ie  a m b a s a d o r a  
w y s z e d ł  d o  l a l i ,  z n a jd u ją c e j  s ię  p r z e d  S alą . P o ­
s e l s k ą ,  m in . B e c k . P .  P r e z y d e n t  R . P . o c z e k i ­
w a ł  g o ś c ia  w  S a li  P o s e l s k ie j  w  to w a r z y s tw ie  
w o je w . G n o iń s k ie g o ,  d o w ó d c y  O. K . g e n .  Ł u ­
c z y ń s k ie g o ,  o r a z  c z ło n k ó w  d o m u  c y w i ln e g o  
i w o js k o w e g o . ,

P R Z E M Ó W IE N IE  A M B A S A D O R A  V  A L E N T !  NO 
I P .  P R E Z Y D E N T A  R . P .

A m b a s a d o r  V a le n t in o  w p r o w a d z o n y  d o  S a li  
P o s e l s k ie j  p r z e z  m in . B e c k a  i  p r z e d s t a w io n y  
p rz e z  p . R o m e r a ,  d y r e k t o r a  p r o t ó k u łu  p . P r e ­
z y d e n ta  R . P .  w y g ło s i ł  n a s t ę p u ją c e  p r z e m ó ­
w ie n ie :

„Panie Prezydencie!
Poczytując sobie za najwyższy zaszczyt 

i wielki- przywilej, że mogę złożyć w ręce 
Waszej Ekscelencji listy, któremi J. K. M. 
Król Włoch, Cesarz Etjopji, mój dostojny 
Monarcha, umierzytelnia mnie przy Prezy­
dencie R.zplitej Polskiej jako swego amba­
sadora, uważam za szczęśliwy tern zbieg 
okoliczności, ,że może się to* odbyć tu w Kra 
kowie, który głosi światu, że w Polsce ho­
nor, historja i sława. -— są to synonimy 
tu w Krakowie gdzie wszystko przypomi 
na, źe wspólna kultura łacińska i stosunki 
szczerej przyjaźni pomiędzy moim krajem 
i waszym wytrzymują próbę wieków i w y­
padków. W łochy obserwowały z wielkiem  
ząlnteresowainiem i szczególną sympatią 
.oflęodzeme, utwierdzenie i wywyższenie 
Polski, pod światłem przewodnictwem mar­
szałka Piłsudskiego. W  tej 'Europie udrę­
czonej, a przecież tak bardzo potrzebującej 
pokoju Polska stanowi jeden z zasadni 
ezych czynników równowagi i odbudowy. 
W równowadze tej i odbudowie ma wielki 
udział dla ogólnego dobra, a to dzięki swej 
polityce realistycznej i samodzielnej, którą 
mój kraj już miał sposobność ocenić 
Wzmocnić przyjaźń, która już tak szczęśli 
wie istnieje pomiędzy Polską, a Włochami, 
rozwinąć współpracę pomiędzy obydwoma 
rządami, zacieśnić stosunki pomiędzy oby­
dwoma narodami —  oto są zadania, które 
zgodnie z wolą mego dostojnego Monarchy 
i mego rządu zamierzam wypełnić, będąc 
zupełnie ufny, że znajdę w  Waszej Eksce­
lencji i w jego rządzie pełne zrozumienie 
tych zamiarów. Z temi oto uczuciami, któ­
re ożywiały rozwiniętą, z takim sukcesem  
działalność mego poprzednika rozpoczynam 
moją misję a w  celu powodzenia, mam za­
szczyt. prosić o przychylne poparcie Waszej 

kseelencji".
Na , mowę ambasadora Valentino, po 

której ten wręczył p. Prezydentowi R. P. 
listy uwierzytelniające, p. Prezydent Mo­
ścicki odpowiedział nast. słowy:

Kronika krakowska.
22. Środa. Św . M a rji Magdaleny,

W sch ó d  słońca- 3.41, zachód 19.42,
D łu g o ść  d n ia  16 g o d z in  i  1 m in .

23. Czwartek. Św. Apolinarego.
W sch ó d  s ło ń c a  3.43, zach ó d  19.41.
D łu g o ść  d n ia  15 g o d z in  i  58 m in ,

OSTRZEŻENIE. Ż kaneełarji barakowej 
Wydz. Budowlanego Zarządu m. skradziono 
instrument uniwersalny Starke-Kamerer L, 
7370, własność Gminy m. Krakowa. Zarząd in. 
ostrzega przed nabyciem tego instrumentu i 
zarazem prosi każdego, ktoby miał wiado­
mość o skradzionym instrumencie, aby o tern 
doniósł Wydziałowi Budowlanemu za wyna­
grodzeniem.

R Z U C IŁ  SIĘ P O D  P O C IĄ G  o b o k  s ta c j i  
M y d ln ik i  J .  P ió r k o w s k i ,  z T o ń .  K o ła  o d c ię ły  
m u  g ło w ę . P o w o d e m  s a m o b ó js tw a  n ie s n a s k i  
r o d z in n e .

Ż Y D  U K R A D Ł  S Ł O N I N Ę .  Dnia 1 7  bm. 
nieznany osobnik podważył w klatce chłód  
ni miejskiej żelazną kratę i wyciągnął 
stamtąd duży kawał słoniny, należącej do 
masarzy pp. Orła i Jury. Osobnik ten zo­
stał złapany na gorącym uczynku i oddany 
policji, która spisała protokół. Był to Szy­
mon Schmidt, żyd pracujący jako czeladnik 
u  Daniela Metha, właściciela sklepu z mię­
sem koszeniem , dostawcy wojskowego. Za 
rząd rzeźni ukarał go zakazując mu w stę­
pu do rzeźni przez dłuższy czas.

F U T R A  W A R T O Ś C I  7 .4 0 0  Z Ł . s k r a d l i  n ie ­
z n a n i  z ło d z ie je  -uh. n o c y  w s k le p ie  C h a im a  
P a d a w e r a ,  p r z y  n i .  F l o r i a ń s k i e j  7 . C z ę ść  s k r a ­
d z io n y c h  f u t e r  p o l i c ja  z n a l a z ł a  w  p iw n ic y  t e ­
g o  d o m u .

—ooo—
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

P O C IĄ G  P O P U L A R N Y  D O  R A B K I  wyje­
dz! e % Krakowa w niedzielę 26 bm. o godz. 6 
rano. Powrót o godz. 23.59. Cena biletu 5 zł.

ZWIEDZANIE ZABYTKÓW średniowiecz­
nej architektury, starożytnych kościołów św. 
Andrzeja i św. Idziego odbędzie się we śro­
dę 22 bm. jako 3-a wycieczka naukowa z cy­
klu Tow. Miłośników hist. i zab. Krakowa. — 
Zbiórka o godz. 16-ej popoł. przed kościołem  
św. Andrzeja (ul. Grodzka).

 o o -------
T E A T R Y  I  K IN A  K R A K O W S K I E

Ś W IT : Z a m k n ię te  sp o w o d u  rem o n tu .
W A N D A : „R ęce  z a w in iły " .
Ą P O L Ł : „D z iś  w ie c z ó r  u  m n ie “ .
S Z T U K A : „ Z ło ta  d z ie w c z y n a 1*.
PR O M IE Ń : „ A m fitr jo n " , „ D la  c ie b ie  ta ń c z ę " ,
U C IE C H A : „Adieu** i  „ B u n t zwierząt**.
S T E L L A : „ Z a m a r łe  echo** (film  p o lsk i) .
A D R IA : „O s ta tn i sygnał'* , „N ie o d d a m  dzie - 

e k a “ .
B A G A T E L A : „ K ró le w sk a  k u r ty z a n a "  (D o lo res  

d e l R io ). N a sc e n ie  r e w ja  p t . :  „ C z a rd a sz , to k a j, 
m iło ść" .

DOM Ż O Ł N IE R Z A . Od 20— 26 b m .:  „D o d ek  n a  
f ro n c ie "  z A d o lfem  D ym szą.

STEFAN JARACZ V K R A K O W I E .  Tylko 
na kilka występów* zjeżdża w gościnę do tea­
tru miejskiego im. J. Słowackiego warszaw­
skie „Ateneum" ze swym twórcą i kierowni­
kiem Stefanem Jaraczem. „Ateneum" wystą­
pi ze sztuką wiedeńskiego autora W. O. So­
lidna „Zamach", tj. najnowszą kreacją Stefa­
na Jaracza. Partnerką Znakomitego gościa bę 
dzie utalentowana artystka i reżyserka „Ate­
neum" Stan. Perzanowska.

„Panie Ambasadorze!

Z prawdziwą przyjemnością odbieram li 
s>ty, któremi pański dostojny Monarcha 
uwierzytelnia W aszą Ekscelencję przy mnie 
w  charakterze swego Ambasadora, i witam  
papa tu w  Krakowie, gdzie, jak to pan 
trafnie zaznaczył, wszystko przypomina 

wspólną Włochom i Polsce kulturę łacińską 
i niezmiernie trwałą poprzez szereg wieków  
i rozmaitość kolei dziejowych przyjaźń mię 
ctey obydwoma narodami. Miło mi jest sły 
szeć z ust Waszej Ekscelencji, iż zamierza 
pan, panie Ambasadorze, wstępując w śla­
dy swego znakomitego poprzednika, pra­
cować równie owocnie nad dalszym rozwo­
jem przyjaznych, stosunków m iedzy W ło­
chami a Polską, w  duchu współpracy obu 
rządów. Wśród pogłębiającego się kryzysu 

Polska tom dotkliwiej odczuwa
przewczesne zniknięcie swego wielkiego 
odnowiciela, który w najtrudniejszych wa­
runkach; umiał ją umacniać i wywyższać. 
Jednakże nakreślono przezeń wytyczne są 
i pozostaną na zatwsze decydujące w naszej 
polityce,-..ektórej zrozumienie że strony 
Włoch, — jąk temu Wasza Ekscelencja da

ła wyraz, —' wywoła niewątpliwie sympa­
tyczny odgłos w narodzie polskim. Osią­
gniecie przez W łochy tak wybitnego stano­
wiska w  świecie i wspaniały ich rozwój pod 
wodzą wielkiego męża stanu, jakiego- w  oso 
bie premjera Mussoiiniego W łochy mają 
szczęście posiadać, musi być przedmiotem  
szczerego podziwu. Leży w. interesie dobra 
zarówno obydwu krajów, jak i ogółu 
państw, aby Polska i W łochy rozszerzając 
zakres wzajemnych stosunków, przyczynia 
ły  się tą drogą do polepszenia warunków  
współpracy międzynarodowej i zwalczania 
sprzeczności gospodarczych i politycznych, 
utrudniających pokojowe, współżycie naro­
dów. W tej nadziei pragnę zapewnić Waszą 
Ekscelencję, że  znajdzie pan moje zupeł­
ne poparcie i pomoc rządu polskiego przy 
spełnianiu swej wysokiej misji".

Po skończonej cerem on j i p .  Prezydent R. 
P. udzielił ambasadorowi V a l e n t i n o  krótkie­
go posłuchania, poe-zem ambasador u d a ł  się 
do katedry wawelskiej, gdzie złożył na sarko 
fagu śp. marsz. Piłsudskiego wieniec, o r a ż  
zwiedził zabytki katedry, oprowadzany przez 
k s .  k a n o n i k a  D o m a s i k a  i  dr. Ś w ie r z a - Z a le -  
s k i e g o ,  Ambasador Yalentino wpisał s i ę  d o  
księgi pamiątkowej w  Skarbcu wawelskim.

Około godz. 13.30 p. Prezydent R. P. podej 
mował ambasadora Yalentino śniadaniem w  
sali gdańskiej.

Po śniadaniu ambasador Yalenlino opu­
ścił Wawel, eskortowany przez szwadron ula 
nów, poczem o godz. 1 7 .4 0  w y je c h a ł  do W a r ­
s z a w y .
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P ło n ą c u  s it e k .
(Powieść)

T ^-m ił Jê HnajK mówi, że nie należało do nie 
§>Ql"

. =4 Nie rozumiem o ozem mówisz?
,  * — Obawiam się, że pan doskonale ro- 
wtmie — rzekł niedbale Klonowski. — Nie 
:wiem wprawdzie jaką drogą doszedł do po­
siadania mojego auta, ale jestem przekona­
ny, że go nie kupił. Union nie był na sprze­
daż1...

Krychowski _ pizyczjerwienijał. Gadul­
stwo Klonowskiego poczynało działać mu 
na nerwy.

. — Spotkałem go na peronie w Warsza­
wie — ciągnął gnuśnie Klonowski —- gdy 
mnie zobaczył, nacisnął kapelusz na oczy. 
Biedak, nie wie, że jest jedynym człowie­
kiem, którego poznałbym nawet bez gło­
wy. Ponieważ pan go zna, pokażę go pa­
sm. Zaznaczam, że fotografia została wy­
konana przez mistrza w swoim fachu.

Sięgnął do kieszeni i wyjął grubo wy­
pchany portfel.

Krychowski zmienił się - na, twarzy.
, — Mówiłeś, że portfel zaginął ci...

— Mówiłem? Ja? Pan się myli. To pan 
zechciał się w ten sposób domyślić, a ja,

mój Boże, nie uważałem za stosowne spros­
tować błędu. Uważam, że domyślać się 
można j powinno, wyłącznie na własne ry­
zyko i odpowiedzialność.

— A niech cię... — zaklął Krychowski 
— Przecież to jest Krogulski!

— Racja — zgodził sie dobrodusznie 
Stefan — pańska prawa i lewa rękai Od 
siebie mogę dodać tylko; niebezpiecznie 
piękny mężczyzna. Gdybym był na, pańskim 
miejscu, z miejsca zwolniłbym go z posa­
dy...

— Czemuż to?
— Miłość nigdy nie sprzyjała, wynikom 

w naszym zawodzie. O ile orjentuję się, za­
trudniacie dużo ładnych kobiet,

— Ordynarna aluzja — major aż się 
zasapał z irytacji. — Jolancie już dawro 
wywietrzały te sprawy z głowy...

— Jolancie? Znaczy się, pannie Tu­
cholskiej? — Klonowski zdumiał się. Nie 
miał bowiem jej na myśli. — Bardzo mi 
przykro — szepnął.

Major poskrobał się po głowie ruchem 
desperackim. ■ £

— Rozumiem cię coraz mniej — ■wy­
znał szczerze. Przez kilka sekund panowa­
ło pełne wyczekiwania milczenie. Przerwał 
je Klonowski. , ,

— Ja, naodwrót, zaczynam pana pozna 
wać coraz lepiej — rzekł'i nie były to pu­
ste słowa.

Krychowski spojrzał przelotnie na Klo­

nowskiego. Było coś w tonie tego  głosu, 
go zastanowiło.

— Za kilka minut znajdziemy się 
Piotrkowie — rzekł — Zdziwisz się pewni 
jeżeli się dowiesz, że cię opuszczę?

— Już niczemu się nie będę dziwił. 
Przyzwyczaiłem się do myśli, że z tego p 
ciągu ktoś ustawicznie ubywa i... — tu zr 
bił znaczącą pauzę — przybywa.

Pociąg osiągnął już swój cel. Wagony 
poczęły grzechotać na ostrzach, chwiać 
się na, krzyżownicach. Na korytarzu wago­
nu ocknęło się życie.

Major ubrał płaszcz i powoli nakładał 
rękawiczki.

— Mam nadzieję, że się jeszcze spot 
kamy — rzekł, kładąc dłoń na klamce.

Klonowski zajęty odszukiwaniem cygar 
niczki nie odrazu odpowiedział.

:— Gdyby pan spotkał pannę Tuchol­
ską...

— Być może, że ją spotkam — rzekł 
major.

— Proszę wówczas powiedzieć jej, żeby 
paczkę, którą mi zabrała — nie otwierała.

— Czemu?
Klonowski -wzruszył Ramionami. Pyta­

nie był całkiem głupie.
— Być może, że paczka została już, 

komu należało, doręczona, w takim ra­
zie...

-— Myślisz, że ją mam? — zapytał obu- 
żqnv major.
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niedoszły zabójca króla Edwarda VIII

32-letni Jeromo Bannigan, schwytany przez policję.

SETKI L A T W I T R A Ż
solidnie I artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
S. <5 . ŻELEŃSKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO I. 23.
TELEFON 1 0 6 * 1 6 .  p ,  K. © . 4 9 5 .S C 6 ,

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i  O F E R T Y  D A R M O .

nasiadówkWanny
k l o z e t y  i p r y ś n i c e  
pokojow e u m y w aln ie  wa-, 
n ien k i do  m oczeni a nóg 
poleca J a w o r s k i  Kraków 

ul. św. J a n a  3.

Pektoraliki
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze
p o le c a :

R O M A N

s a & fg p n a c f i  t o w a r u  
s ie ;  mes. o g ł a s s a t a c t r e f f e  s i e

w  „© tosic J fa ro d ii" . Kraków, 
ulica Floriańska 40 .

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X.
w Krakowie, ul. Garbarska Nr. 7.

Sygn. X. Km. 2303/34.
Kraków, dnia 1 lipca 1936 r.

Obwieszczenie o il-igj
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

Rewiru X. Jan Pałasz, mający kancelarję 
w Krakowie ul. Garbarska 7. na podstawie 
art. 676 j 679 k. p. e. podaje do publicznej 

 ̂wiadomości, że dnia 14 września 1936 r. o go- 
, dżinie 9.30 w Sądzie Grodzkim w Krakowie, 
ul. Starowiślna Nr. 13, Sala Nr. 38, I I .  p . od­

będzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należąfcej do dłużników Walentego 
Adamskiego, Jadwigi Adamskiej i Marji z Cie- 
Iuchów Adamskiej a to: 1) Realności Iwh. 53 
ks. gr. gm. kat. Branice objętej składającej 

t się z parc. bud. Ik. 99 i z parc. grunt, llkat. 
j 233 rola i 314 ogrócl wraz ze stojącemi na 
parc, bud. lk. 99 domem drewnianym, stodo- 

;> ła z desek, studnia betonowa o łącznym obsza­
rze 2 ha. 09 ar 14 m. czyli 3 morgi 1015 sąż- 

. ni kwadr.
\  2) realność Iwh. 322 ks. gr .gm. kat. Bra­

nice objętej złożonej jedynie z parc. grunt 
308 łąika o obszarze 15 ar. 72 m2 czyli 437 
sążni kwadratowych.

3) realność Iwh. 455 ks. gr. gm. kat, Bra­
nice objętej złożonej jedynie- z parc. lkat. 
287/1 pastwisko o obszarze 9 ar. 87 m2 czyli 
275 sążnj kwadratowych.

Nieruchomości wyżej "wymienione mają 
urządzoną księgę gruntową w Sądzie grodzkim 
w Krakowie, a oszacowane zostały: realność 
ad 1) na sumę 5.232 zł. 80 gr., cena zaś wy­
wołania wynosi 3.488 zł. 52 gr., realność ad 2) 
oszacowana, na sumę 300 zł., cena zaś wy- 
wołania wynosi 200 zł., realność ad 3) osza-
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p ie t
t r z e

la tiiry czn e  i dokształcające kursy

W I E D Z A (i

Kraków, ul. Pierackiepo L. 14.
p r z y g o to w u ją  w drodze korespon­

dencji oraz lekcjach zbiorowych
przyjmują Wpi5(j na nowy rok szkolny 

1936/37 na:

1) kurs meturyczny,
2) kurs średni,
3) kurs niższy,
4) kurs szkoły powszechnej.

Wykładaj? wybitna siły fachowe, 
Opłaty niskie.

Ogłoszenie zw ykłe za w iersz m ilim etrow y . . . 20 gr-
N adesłane na  s tron ie  6 po dziale gospodar. . . £0 gr.
K om unikaty  „ . . 60 gr.

na 1-szoj , . . 70 gr. C E N Y  O G ŁO S ZEŃ
D ro b n e  za w. 

U k l 
Z a

Wydawca n  ..Katolicką Spółkę Wydawniczą'1 Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. -  Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warchałowski. _  Dru
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IW obronie wolności prasy.
Uchw ały Syndykatu D ziennikarzy Krakow skich.

K raków , 15 p-aźdżaerńika. 
ju ż  d o n o s iliśm y  w części n a k ła d u  

r a)irajsz€go, We c zw artek  d z ie n n ik a rs tw o  
O p o ls k ie .  zrzeszone w S y n d y k a ta c h  

anńikarzy w K rak o w ie  i L w ow ie odbyło  
. ramia pośw ięcone om ów ieniu  praktyk  j fisk acy jn ych , k tó re  u n ie m o ż liw ia ją  nór- 

n ą  prace dziennikarska*
P d n iu  wczorajszym p o d a liśm y  jilż  
w ałę S y n d y k a tu  D ziennikarzy lwotr- 
ih ; p on iże j zam ieszczam y  o d p o w ied n ią  
w ałę  S y n d y k a tu  D z ien n ik a rzy  k rak ó w -

itfh:■ W ydział SD K . zebrany na specjalneńt 
posiedzeniu w  dn iu  14 października 1937 
celem  zajęcia im ien iem  najstarszej na  
ziem iach polskich organ izacji zawodu  
dziennikarskiego, reprezentującej zrze- 

Ic szone dziennikarstw o w ojew ództw a kra- 
I kow skiego, stanow iska  wobec cenznral- 
| f  nego system u, stosow an ego w zględem  

prasy przez czyn nik i adm inistracyjne, 
uchw ala: I.

1) S. D. K . stw ierdza, że stosow a­
nie  przez czynniki adm in istracyjne  
zarządzeń kon fisk acyjn ych  i zajm o­
w anie nakładu dzienników  za arty ­

ku ły  i in form acje rzeczowe, stano­
w iące sp ełn ien ie  przez prasę obo­
w iązku inform atorki opinji publicz­
nej* je s t naruszeniem  gw arantow a­
nej prasie  przez k on stytu cję  w ol­
ności;

2) S- D. K- stw ierdza, że w ydaw a­
nie  zgóry zakazów pisania o pew­
nych zjaw iskach i faktach, jest pró­
ba w prow adzenia n ieznanej w usta­
w odaw stw ie polskiem  cenzury pre­
w encyjnej;

3) S. D- K. stw ierdza, że dowolne  
cenzurow anie i k on fisk a ty  dzienni­
ków i czasopism  przez urzędy adm i­
n istra cy jn e  poza okręgiem , w któ­
rym  te  pisma^ w ychodzą, je s t naru­
szeniem  bezpieczeństw a praw nego  
prasy, a rów nocześnie stw arzaniem  
szk od liw ego  chaosu praw nego, któ­
r y  w zm aga jeszcze i ta okoliczność, 
iż  w  ten sposó pow stają w jednen^ 
p ań stw ie strefy , rządzące s ic  różnej 
mi kryterjam i m oralno-praw nem i. '

W ydział S. D. K„ który przodo­
w ał zaw sze w akcji obrony w olno­
ści słow a, so lidaryzuje sie  z uchw a­
łą  S yn d yk atu  D ziennikarzy W iel­

kop olsk ich  przeciw  naruszaniu  w o l­
ności prasy przez obecne prak tyk i 
cen zu ralne i kon fiskacyjne.

IL
W y d zia ł S. D- K. uw aża, że ob ecn y  

stan  rzeczy w zakresie  a d m in istra ­
cy jn y ch  praktyk k on fisk acy jn ych  1 
cen zu ralnycb  grozi, w razie dalsze­
go jego stosow an ia , u n iem ożliw ie­
n iem  prasie sp e łn ien ia  Jej najkar- 
d yn aln iejszych  zadań I obow iązków , 
jako organu dobra publicznego, oraz  
w yrazic ie lk i, in form atork i i k iero­
w niczki opinji puhleznej.

W obec tego  W ydzia ł S. D. K . zwra* 
ca s ię  do Zarządu G łów nego î  W y­
działu W ykonaw czego Z w iązku  
D zien n ikarzy  R. P. o  bezzw łoczne  
podjęcie — w  poroznm ieniu z P o l­
skim  Związkiem  W ydaw ców  Czaso­
pism  — w szystk ich  niezbędnych kro­
ków celem  ochrony naruszanej za­
sad y  w olności prasy i do zadem on­
strow an ia  przed opin ją pu bliczną  
kraju  zdecydow anej woli ©brony 
te j  zasady w szelk im i rozporządzal- 
nym i środkam i.
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400 ofiar katastrofy kolejowej na kotwi)
Fatalne zderzenie dwóch pociągów.

. 15 Pazdlziemnaifea. (A ). W  dniu dzi- I cznej stacji Z em gale , z pociągiem  to w ar o- j W  czasie zdarzenia, maszyniści obu
siejszym na stacji kolejowej Kobnese w y  I wym, manewrującym n a  stacji. ciągów odnieśli bardzo ciężkie obrażeij
darzyła się w ie lk a  k a ta s tr o fa  ko le jow a, Wskutek złego nastawienia zwrotnicy, 400 osób jadących pociągiem, o^ ic j

Pociąg osobowy, jadący z szybkością 50 km ’
sazersKiego, Zdążającego z K y g i do gram - J ma godz., w p ad ł n a  p o c iąg  to w arow y . — I ważnie uszkodzonych.

99Nie można ukrywać powagi sytuacji
W i e l k a  m o w a  p c l i f y c z n a  m i n .  € d e n < z ,

6 6

Londyn, 15 października (PA T). Min.
. Przemawiał w  piątek wieczorem n a  

wrelkiem zebraniu stronnictw rządowych 
w LLandudno w północnej W a lji. Główną 
częsc przemówienia m inister poświęcił 
sytuacji w Hiszpanji.

D ecyzje — oświadczył min.. Eden — u zy ­
skane w  wojnach domowych w  w y n ik u  
obcej in te rw e n c ji n ie  s ą  trw a łe , jak u czy  
nas historja. Każdy kraj musi swe sp ra w y  
załatwlc sam, dotyczy to zwłaszcza H isz-

sł

ro zu m ie n ia  z N iem cam i i z W ło ch am i, ale '
należy się upewnić, że usiłując dokonać I 
poprawy w te j płaszczyźnie, nie do kona  s ię  
rów nocześnie  p o g o rsz en ia  w płaszczyźn ie  
in n e j.

M inister w yraża żal, że pewna utrata I

autorytetu L ig i zaznacza s ię  w  ch w ili ] 
beonej, w  okresie pełnym  niepewność 
zam ieszan ia , gdy różno rodność  m iędzy 
rodowych niepokojów uitrudnia s k u te c z i 
przeciwdziałanie akcjom wykraczającyT 
p rzeciw ko  p ra w u  i m iędzynarodow em u.
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Goeriiig rozpoczął organizację 
pianu 4-Ietniego.

Berlin, 24 października. (PAT). W kilka 
dni po powierzeniu premjerowi Goeringowi 
wykonania planu czteroletniego, ujął on w  
wydanym wczoraj dekrecie zasady organi­
zacyjne planu, wymieniając nazwiska naj­
bliższych współpracowników. Szybkość ta  
dowodzi, że wykonanie planu po 6-tygo- 
dniowym okresie przygotowań i  studjów, 
u es  zł o w fazę decydującą.

Z dużym zainteresowaniem oczekują obe­
cnie mowy premjera Goeringa, w której 
sprecyzuje on bliżej swój program.

Wczorajszy dekret określi oficjalnie sta­
nowisko premjera Goeringa. W ystępować 
on będzie jako „premjer, generał-pułkownik 
Goering, pełnomocnik do spraw planu czte­
roletniego". Najwyższą instancję obok pre­
mjera stanowić będzie nowe ciało kolegial­
ne, do którego wejdą ministrowie fachowi 
oraz wyznaczeni przez premjera współpra­
cownicy. Do sztabu wykonawczego wejdą 
w ybitni Członkowie partji loraz doświad­
czeni fachowcy.

Już 190.000 rexistów przybyłe do Brukseli
Bruksela, 24 października, (i). W  stolicy  

panuje całkowity spokój. Na ulicach ruch 
normalny. Na murach domów widnieją o- 
dezwy burmistrza, które przypominają, że 
niedozwolone demonstracje będą rozprasza­
ne siłą.

Na chodnikach ulic liczni roznosiciele ga­
zety reksistów „Le P eys Reel" z głośnymi 
wykrzykami sprzedają numer gazety, za­
wierający następujące hasła na jutro: 
„Przychodzie na zgromadzenie bez broni, 
strzec się prowokacji".

Wódz reksistów Degrelle opublikował w  
tem piśm ie artykuł, w którym zaatakował w 
najostrzejszy sposób premjera van Zeelan- 
da. Artykuł nosi tytuł:

„Pan chce trupów, panie van Zeeland,
pan ieh nie będzie miał!"

Degrelle pisze, że jedna prowincja znaj­
duje się w pogotowiu nojennem . a armja 
ma nakazane pogotowie alarmowe. Cel ran  
Zeelanda jest jasny. Za każdą cenę chciał­
by doprowadzić do starć, by później móc 
zwalić winę na ruch prawicowy. P r z e d  
c z e r w o n y m i  p a d ł  p r e m j e r  
n a  k o l a n a .

Biuro prasowe reksistów^ oświadczyło, że 
zebranie niedzielne odbędzie się bezwarun­
kowo i że już w sobotę przedpołudniem  
zgromadziło się  w Brukseli 190.000 reksi­
stów.

A m basador v. R ibbentrop  
w  Londynie.

Berlin, 24 października, (ryj. Ambasador 
v. Ribbentrop wyjechał dzisiaj do Londy­
nu, celem objęcia funkcyj ambasadora Rze­
szy przy rządzie brytyjskim.

Zaprzeczenie sowieckie.
Moskwa, 24 października.. (A). Agencja  

„Tass" donosi, że wiadomości, jakie ukazały 
się w prasie zagranicznej o mającej jako­
by nastąpić dym isji Litwinowa ze stanowi­
ska komisarza spraw zagranicznych Z. S. 
R. R. są całkowicie pozbawione podstaw.

Tat&rescu wrócił do Bukaresztu.
Bukareszt, 24 października (PAT). W so­

botę powrócił Dunajem z Białogrodu pre­
mjer Tatarescu, który rewizytował premje­
ra Stojadinowicza.

W  niedzielę odbędzie się w Sinaiia rada 
ministrów przed wyjazdem króla do Pragi.

Król wraz z ministrem spraw zagranicz­
nych Antonescu wyjeżdża do Pragi w po­
niedziałek. Pobyt króla potrwa kilka dni. 
Powrót do Bukaresztu przewidywany jest 
w  pierwszych dniach listopada.

 0-----
D eleg a cja  w łoska  

przybyła  do W arszaw y.
Warsazwa, 24 października (i). Oziś o go­

dzinie 22 50 przybyła z Krakowa do War-1 
szawy delegacja armji włoskiej wraz z to­
warzyszącymi generałami polskimi.

Na dwoircu gości powitali członkowie am­
basady włoskiej z ambasadorem bar. Arane 
di Yalentino, -przedstawiciele władz woj 
skowych z dowódcą O. K. gen. Trojanow­
skim i  komendantem miasta płk. Machowi- 
czem, przedstawiciele leg. kół pułkowych' 
z płk. dypl. Albrechtem, Związku Legioni­
stów, p. Wasunkiem, federacji P. Z. O. O. 
oraz liczna kołonja włoska. — (Patrz art. 
w „Kronice krakowskiej").

'l ’

KRONIKA KRAKOWSKA.

D z iś  w  n iedzie lę  o g . 12 w  P ałacu  Io w . S z tu k  P iękn ych

r Sześćdziesiąt la t pracy artystycznej, bę­
dącej gloryfikacją polskiego bohaterstwa, 
spełnienie m isji budzenia ducha narodu, tó 
czyn godny w ielkiego Artysty.

Dzieła Kossaka przyczyniły się do wy 
chowania narodu w niemniejszym stopniu 
jak literackie dzieła Sienkiewicza, opiewa 
jąee kult bohaterstwa i  poświęcenia dla 
ojczyzny.

± 1 .
Wojciech Kossak.

W Pałacu Sztuki w  Krakowie, będącym  
rodzinnem gniazdem Kossaków, zbiorą się 
przedstawiciele miasta, by złożyć hołd 
wielkiem u Twórcy.

Z nim i razem czuć będą te setki tysiące 
obywateli, którzy w domach swoich prze­
chowują ukochane obrazy W ojciecha Kos­
saka łub ich reprodukcje, zdobiące nieinal 
wszystkie domy polskie.

Oto
lista Komitetu obywatelskiego

utworzonego dla uczczenia 60-lecia działal­
ności artystycznej mistrza batalistyki pol­
skiej.

Protektorat Wystawy:
Pik. Michał GnoińskI, wojewoda krakowski.
J . E. ks. m etropolita dr. Adam Sapieha.
Gen. Jerzy  Nairbut-Łuczyński, dowódca O. K. V.
Dr. Mieczysław Kaplickl, prezydent m. Krakowa.
Dr. Stanisław Wróblewski, prezes Pol. Akad. Um.
Fryderyk Pautseh, rektor Akad. Sztuk Pięk,

Komitet honorowy obywatelski:
Prot. Michał Baścik; dr. Eugenjusz Bączkowski, 

dyr. P. K. O : dr. Einil Bobrowski, senator; dr. Ro­
man Bo udani, dyr. M. K. O,: dr. W incenty Bogda­
nowski, radca miejski; dr. Arnold Boliand, dyrektor 
W. S. H.; toż. Jan  Brzozowski, prezes Izby H. P.; 
E ugen iusz  Bujański, dyrektor T eatru Miejski; dr. 
Odo Bujwid, prof. Uniw.; dr. Kazimierz Buias, kon­
sul Itepubl. Helleńs.; dr Karol Bunsch, prezes So­
koła; Stanisław Burtan, ławnik; Jan  Burzyński, a r ­
chitekt.

Inż. dr. Antoni Cieśiewski; dr. Bolesław Czucha- 
jowski, prezes Zw. Strzel.

Inż. Antonii Dąbkowicz, prezes W. Urz. Góra.; dr. 
Jan  Dąbrowski, prof. Un.iw.; M arjan Dąbrowski, 
prezes Twa P rz y j. S. P .; Mieczysław Dąbrowski, 
re d a k to r; Marjan D-ienstl Dąbrowa, red.; Kazimierz 
Dobija, dy r. I, K. C.; Mieczysław Dobija, dyr. 
I .  K. C.; dr. Je rz y  Dobrzyeki, kierownik Biura 
Propag.; ks. kanonik  Stanisław Domasik; Józef Do- 
rawski, d y rek to r K. O. M. K.; dir. H enryk Dubelto- 
wiez, dyr. El. M iejsk.; inż. Henryk Dudek, ławnik; 
dr. Ju ljusz  Dunikowski, notariusz; Ksawery Duni­
kowski, prof. Akad Szt. P.; Stefanja Dyboska, art. 
m ai.; dr Roman Dyboski, prof. Uniw.; inż. Lndwik 
Dydueli, hon. konsul Król. 'Węg.; dr. Tadeusz Dziu- 
i-zyński, prof. Uniw.

Dr. Henryk Eiselc, lekarz; dr. Stanisław Estrei­
cher, prof. Uniw.; dr. Tadeusz Estreicher prof. Uniw.

Stanisław Filipkiewicz, inżynier; Stefan Filipkie- 
wlcz, art. mai.; Zuzanna Fiszerowa; dr. Józef Flach,

prezes Sytmd. Dzień. K rab.: dyr. Em eryk Folkman; 
Karol Frycz, dyrektor Teaitru Miejskiego.

Dr. Józef Gabryelskl, dziekan Rady Adw.i Kazi­
mierz Galnsińskl, redaktor; dr. Otto German, prof. 
Gimm.; dr. Jam Glatzel, lekarz; ks. O. Godaczewskl, 
rektor Koli. 0 0 . Jezuitów: dr. Ja n  Gołąb, prezes 
Zw. Lek. Ub. Społ.; dr. Jam Grabowski, nacz. wydz.; 
Czesław Grabowski, komendant O. Pioł. P .; Teodor 
Grott, a rt. mai.

Dr. Bronisław Haekbeil, lekarz; Edmund Hardt, 
prezes Koła Pułk. U. L. P.; mgT. Stanisław Herget, 
dyr. Zarz. Miejs.; generał Emanuel Hobenąuer; płk. 
Alojzy Horak, szef sztabu O. K. V.

Mieszko Jabłoński, art. m ai.; dr. Robert Jaboda- 
Żółtowski, poseł na  Sejm; Stanisław Janowski, art. 
mai.; Władysław Jarocki, prof. Akad. Szt. Piękn.; 
Kazimierz Jarosz, inżynier; dr. Zygmunt Jarszyn- 
ski, prezes Pol. Ozerw. Krzyża; dr. Kazimierz Je ­
lonek, dyr. kora. P. K. O.; dr. Rudolf Jędrzejowski, 
dytr. Banku Zw. Sp. Z.; generał W ładysław Jung, 
prezes Zw. Of. W. P.

Ks. dr. Józef Kaczmarczyk, prof. Uniw.; Stanisław 
Kamockl, prof. Ak. Szt. P.; dr. Stanisław Kałuskt, 
wioedyr. Okr. P. K. P.; dr. Tadeusz Kannenberg, 
naca. wydz. Ośw. Z. M.; Alfons Karpiński, art. mai.i 
dr. Tadeusz Keller, prof. Uniw.; dr. Maksymiljan 
Kessler, dyr. Banku Ha/n di.; dr. Franciszek Klein; 
Zygmunt Klemensiewicz, dyr. Ub. Społ.; inż. Edward 
Kleszczyński, prezes Izby Roln.; dr. Stanisław Kli- 
mecki, wiceprezydent m iasta; dr. Stanisław Kocha­
nowski, dyr. Pow. Kom. K. O.; dr. Stefan Komor­
nicki, prof. Uniw.; dr. Feliks Kopera, dyr. Muz. Nar.) 
dr. Stanisław Korczyński, prezes Zw. Leg.; dr. Mi­
chał hr. Kossakowski, dyr. Banku Pol.; ptlk. dr. Bo­
lesław Korolewicz, preiz. Okr. Zw. Rez.; dr. Mieczy­
sław Kosiński, lekarz; Karol Kramarczyk, sokr. Twa 
Przyj. Szt. Pięlkn.; dr. Włodzimierz Kraus, prezes 
Izby Kontr. P.: ks. dr. Tad. Pomian Kruszyński; 
dr. Adam Krzyżanowski, prof. Uniw.; M arjan Krzy­
żanowski, księgiara; W acław Krzyżanowski, inż. ar­
chitekt; Ja n  Stef. Kuhn, prezes Pol. Zw. Tur.; ge­
nerał M arjan Kukieł; dr. Kazimierz Kumanieckl, 
prof. Uniw.; ks. in fu ła t dr. Józef Kalinowski; Józef 
Karkowski, p rokurator Sądu Ap.; dr. Stanisław 
Kutrzeba, prof. Uniw.; ks. rektor Mieczysław Kuzno. 
wlcz; Zofja Kwaśniewska, praow. Zw. Harc. Pol.; 
dr. Milkołaj Kwaśniewski, senator; dr. Zdzisław Kwie­
ciński, radca miejs.

Dr. Je rzy  Langrod. prof. Uniw.; dr. J a n  Lankan, 
red. „Światowida"; K onstanty Laszczka, prof. Ak. 
Szt. P.; H arry  Lax, konsul peruwiański; inż. Anto­
ni Lewalskl, bom. konsul; Kazimierz Lewicki, dyr-. 
Gimm.; Franciszek Lipiński, senator; O. W ładysław 
Lohn, prowincjał OO. Jezuitów.

Dr. Stanisław Łapiński, lekarz; Celina Łepkowska; 
Róża Łubieńska, ławnik.

Dr. Franoiszetk Macharski, kupiec; dr. Bolesław 
Macudziński, dyr. Pol. Zw. T ur.; płk. Felicjan Ma- 
deyskl, komendant m iasta; Zofja Małaszyńska, prez. 
Stów. Rodz. Urz.; dr. P io tr Małaszyński, wicewoje­
woda krak .; dr. Stanisław Mazlarskl, prorektor U. J .j 
Franciszek Mączyński, architekt; ppłk. Medwicz, 
szef Sądu Wojsk,; Józef Mehoffer, prof. Akad. Szt. 
PięJk.; toż. Edward Mianowski, dyrektor Gazowni M., 
inż. H enryk Mianowski, dyr. Izby Handlowej; ks. 
dr. K onstanty Michalski, prof. Uniiw.; dr. Tadeusz 
Miksiewicz, adwokat; płk. Szymon Miodoński, szef 
Infcend. O. K. V.; dr. Adam Mlrockl, kupiec; dr. 
Ludwik Misky, naczel. wydz. K. O. S. K.; dr. Woj­
sław Mole, prof. Uniw.; (ks. kanonik dr. Andrzej 
Moliński; gen. Bernard Mond, dowódca Gam . Krak.; 
Stanisław Mróz, redaktor; dr. Józef Muczkowski, 
prezes Tow. Milośn. Krak.

Por. Czesław Nabel; Józef Nazlmek, dyr. Banlku 
Gosp. K ra j.; ks. kanonik dr. Józef Nlemczyńskl; 
dr. Ju ljan  Nowak, prof. Uniw.; dr. Zygmunt Nowa­
kowski, literat.

Zbigniew Odrzywolskł, inż. areh.s d r. Tadeusz O- 
rzelski, dyr. W odociągu M.; Lud-wik Osiecki, naca. 
wydz. Samorz. Woj.; dr. W itold Ostrowski, prezes 
T. S. L.; dr. Aleksander Oszackl, prof. Uniw.

Bogusław Pajor, notarjusz; dr. Marek Pelzllng, 
ławnik; Adam Piasecki, przemysłowiec; Ignacy Pleń. 
kowskl, prof. Akad. Sztiuik Pięknych; ks. dr. Adam 
Podwiń, p ra ła t; dr. Ludwik Piotrowicz, prof. Uniw.; 
płk. dr. Tadeusz Piotrowski, dyr. Vesty: Bolesław 
Pochmarskl, poseł na Sejm; Kazim ierz Pochwalskl, 
prof. Akad. Sztuk Pięknych; inż. Tadeusz Polaezek 
Kornecki, dyr. M. Kol E l.; S tanisław  Popławski, 
prof. Akiad. Sztuk Pięknych; ks. dr. Kazimierz Praż- 
mowski; Wargil PruszyńskI, przemysłowiec.

Dr. Rudolf Radzyóskl, wiceprezydent m iasta; dr. 
Bertold Rappaport, adwokat; dr. H enryk Rappaport, 
adwokat; dr. Ja n  Reguła, wieesekr. Uniw. Ja g .; dr. 
Tadeusz Rogalski, prof. Uniw.; P io tr Rokosz, dyr. 
Banku Gosp. K ra j.; K arol Bolle, senator; Andrzej 
Różycki, radca miejski; płk. dr. Edmund Rosen- 
hauch: ks. biskup dr. Stanisław Rospond; ks. O. Jan  
Rostworowski, redaktor; dr. Michał br. Rostworow­
ski, prof. Uniw.; K arol H ubert Roztworowskl, lite­
ra t; dr. Ludwik Rubel, redaktor; dr. Kazimierz Rud. 
nickt, prezes Sądu Apelac.; Bronisława Rychter 
Janowska, a rt. m ai.; Ryszard St. Ryszard, dyr. 
Banku; dr. Michał Rzadklewicz, dyr. Izby Skarb.

Dr. Stanisław Scheurlng, prezes Sądu Okr.; dr. 
Ludwik Schneider, prezes Tow. Strzel.; dr. Tadeusz 
Seweryn, prof. Gimm.; Heleina Sędzielowska, prezes 
Koła Zw. Strzel.; Kazimiera Sichulski, prof. Akad. 
Sztuk Pięk.; W ładysław Sieńko, prezes Zarz. Okr. 
Zw. Naucz. Pol.; dir. Tadeusz Sinko, prof. Uniw.: 
dr. Feliks Siedlecki, prof. Uniw.; dr. Adam Skąpskl, 
prof. Ak. Górniczej; dr. Józef Skąpskl, adwokat; inż. 
Leon Skarżeńskl; inż. Stanisław Skoczylas, prof. Ak. 
Gćrn.; dr. Je rzy  Smoleński, prof. Uniw.; płk. A lfred 
Spett, dyr. okr Poezt i  Tel.; P io tr Stachiewlcz, a rt. 
m ai.; Ja n  Stankiewicz, redaktor; Feliks Stańkowskl. 
radca wojew.; dr. Maciej Starzewski, prof. Uniw.; 
dr. Stanisław  Stein, prezes Izby N otarj.; Józef Sty- 
piński, kurator okr. szk. krak.; Ludwik S trojek, dyr. 
Arch. Miejsk.; dr. W ładysław Stryjeóskl, prezes Izby 
Lek.; dr. W ładysław Szafer, R ektor Uniw. Ja g .; dr. 
Jan  Szancenbacb, dyrektor szpitala; Adam Szarskl. 
kupiec; dr. W acław Szperber, redaktor; dr. Tadeusz 
Szydłowski, prof. Uniw.; dr. Józef Szymanowlcz, prof. 
Uniw.; ks. dr. Ja n  Szymeczko, radca miejski.

Janusz Harnisz-Śmiechowskl, redaktor.
Dr. Rafał Taubenschlag, prof Uniw.; Fryderyk  Ta- 

danier, inżynier-architekt; inż. W ładysław Takliński, 
rek tor Akad. Górn.; Karol br. Tarnowski; Napoleon 
Telz, przemysłowiec; Eugenjusz Tor, dyr. Muz. Przem. 
Edward hr. Tyszkiewicz.

Frof. H enryk Uziembto, art.-m al.
Dr. Szczęsny Wacbbolz, prezes okr. Zw. Of. Rez.; 

W incenty W ajda, przemysłowiec; dr. Franciszek W al­
ter. prof. Uniw.; dr. Józef W aiehałowski, redaktor; 
dr. M aksym iljan W asserberger, przemysłowiec; inż. 
Ju lja n  Wąsowskl, dyr. robót pubł.; Wojciech Weiss, 
pref. Akad. Szt. Piękn.; W itold Wierzchowski, inży­
nier; Ja n  W iktor, lite ra t; dyr. dr. Lndwik W ilczyń­
ski, lekarz; Bronisław W lnlarz, dyr. Pol. R adja; dr. 
Jozef WIndakiewicz, prezes Prok. Gen.; Kazimierz 
Witkiewicz, dyr. Muz. Przem. K arol W itkowski, dyr. 
Tow. Wzaj. Ubezp.; płk. dypl. Roman Witorzeniec, 
zast. D-cy O. K. V, A rtu r Wohl, bankier; Józef Woj- 
narski, prof. Akad. Sztuk. Piękn.: Ludwik Wojtyczko, 
inż arch.; Andrzej Wolaniecki, starosta grodzki; dr. 
W ładysław W olter, prof. Uniw.; inż. Józef Wołkanow- 
ski. dyr. Okr. PK P.; W incenty Wodzlnowski, a rt. 
mai. dr. Andrzej Wołoszyóski, przemysłowiec.

Dr. Kazimierz Załuski, wicedyr. Izby Przem.-Handl. 
Wiesław Zarzycki, dyr. Szk. Przem.; dr. Stanisław 
Śwlerz Zaleski dr. M arcin Zieliński, prezes Zw. Lek.; 
Zygmunt Zlembickl, kupiec, Stanisław Żurawski, a rt. 
m ai.; W ładysław Żychowlcz, prezes F ilharm onji krak.

Obrady W alnego Zjazdu TSL
(ef) W sobotę rozpoczął się w Krakowie 29-ty 

wainy zjazd Towarzystwa Szkoły Ludowej przy 
udziale 520 delegatów poszczególnych ośrodków 
organizacyjnych towarzystwa.

Przed południem uczestnicy zjazdu zwiedzili Za­
mek Królewski na Wawelu, Muzeum Narodowe 
i inne zabytki Krakowa, poczem od godziny 15-ej 
w gmachu magistratu rozpoczęły się obrady w 
trzech komisjach.

W  czasie obrad wygłoszono przewidziane pro­
gramem referaty, których tytuły podawaliśmy w 
zapowiedzi zjazdu. W wyniku referatów kom isje  
ustaliły tekst w ielu  rezolucyj, które zostaną po­
dane do rozpatrzenia przez plenum. — 

Wieczorem uczestnicy zjazdu wzięli udział w 
przedstawieniu w teatrze m iejskim  im. J. Sło­
wackiego, ofiarowanem przez miasto uczestnikom  
zjazdu.

MUZYKA KOŚCIELNA- W kościele OO. Jezuitów
pa Wesołej podczas Sumy o godz. 10 wykona chór 
męski z towarzyszeniem orkiestry  smyczkowej Mszę 
A- Zsasskowsky‘ego pod kier. p. W. Kałki. Soliści 
p. Dembowki (tenor) p. Cirin (baryton), O godz. 12

gra  na  wiolonczeli prof. W alerjan Dec. P rzy  organie 
p. Wł. Dyląg.

W kościele XX. Misjonarzy na K leparzu w niedzie­
le, dnia 25. bm w czasie Mszy św. o godz. 9,30 odegra 
na  wiolonczeli szereg utworów religijnych p. Je rzy  
Przystał,

K on sek racja  k ościo ła  
św . A gnieszk i.

(ef) Dziś odbędzie się w Krakowie uroczysta 
konsekracja kościoła garnizonowego pod wezwa­
niem św. Agnieszki.

Mury tego kościoła wznoszącego się przy ul. 
Dietlowskiej, zostały ofiarnością społeczeństwa 
wykupione z rąk żydowskich. Aktu konsekracji 
dokona ks. biskup połowy Gawlina, który przy­
był do Krakowa w sobotę, powitany na dworcu 
przez dowódcę garnizonu i duchowieństwo. Po­
południu odbyła się do kościoła procesja z re­
likwiami.

Dzisiejsze uroczystości zaczynają się o godzi­
nie 8-mej rano. O godz. 11-tej odprawiona zosta­
nie uroczysta Msza św. pontyfikalna, w czasie 
której kazanie wygłosi ks. dziekan dr. Zapała.

W dniu 31 bm. — rocznica 
oswobodzenia miasta Krakowa.

(v) Dawnym  zwyczajem  uroczystość rocznicy  
oswobodzenia m iasta Krakowa odbędzie się w  
sobotę 31 października. Uroczystość odbędzie się 
według następującego programu: O godz. 10:
Msza św . w  kościele N. Panny Marji. Po Mszy 
św. pochód pod ratusz, gdzie przemówią delega­
ci Związku Uczestników oswobodzenia miasta 
Krakowa oraz Prezydjom  miasta Krakowa i  
gdzie nastąpi zaw ieszenie wieńca na pam iątko­
wej tablicy.

O godzinie 12 odbędzie się  walne zgrom adzenie  
członków Związku Uczestników Oswobodzenia 
miasta Krakowa w sali ratuszowej.

Dow iadujem y się, że w uroczystości krakow­
skiej w eźm ie w  tym  roku udział hr. Zygmunt 
Lasocki, który pełnił w  dniu oswobodzenia Kra­
kow a Obowiązki m inistra spraw wewnętrznych  
w Kom isji likwidacyjnej.

*  *  *
WALNE ZGROMADZENIE członków Związku Ucze­

stników Oswobodzenia m iasta Krakowa odbędzie się 
31 bm. o godz. 12 w sali ratuszowej.

Reprezentanci 30-tu państw 
z całego świata w Krakowie.

(ki) W  sobotę wieczorem przybyli do Kra­
kow a specjalnym  pociągiem uczestnicy między, 
narodow ej rady komunikacji telegraficznej, ob­
radującej w Warszawie. W skład wycieczki wcho­
dzi około 150 osób.

Reprezentacje obejmują następujące państwa; 
Niemcy (13 osób), Argentyna (5), Austrja (3), Beł- 
gja (2), Brazylja (ł), Chiłi (1), Kolumbia (1), 
K ostarika (1). Danja (5), Hiszpanja (2), Stany 
Zjednoczone A. P. (5), Finlandja (1), Francja (15),; 
Anglja (22), Haiti (1), Węgry (3), Indje Holender, 
skic (1), Islandja (2), Włochy (4), Japonja (2), 
Norwegja (2) Paraguay (2), Holandja (4), Polska 
(9). Portugal ja (2), Szwecja (2), Szwajcar ja (4), 
Czechy (3), Z. S. S. R. i Rumun ja.

Teletechnicy objechali w godzinach wieczor­
nych Kraków autocarami zwiedzając zewnętrznie 
oświetlone zabytki miasta.

W niedzielę uczestnicy kongresu teletechnicz­
nego zwiedzać będą miasto i jego zabytki, a po­
południu udadzą się do Wieliczki. Wieczorem 
o godz. 19.05 goście opuszczą Kraków, obdarze­
ni przez komitet przyjęcia artystycznemi albu. 
mami „Stary Kraków" wydam mi ostatnio w róż- 
nych językach przez Polski Związek Turystyczny.

Likwidacfa komitetu pomocy 
powodzianom z 1934 r.

(ki) W sobotę odbyło się ostatnie posiedzenie ko- 
ndsji likw idacyjnej wojew. kom itetu pomocy ofiarom 
powodzi w Krakowie, pod przewodnictwem wicewoje­
wody dr. Małaszyńsklego.

Z przedłożonego zamknięcia rachunków zatwierdzo­
nego przez komisję rew izyjną z dr. Wł. Krausem 
prez. Okr. Izby Kontr. Państwa na czele wynika, że 
ogólny dochód na pomoc dla powodzian tak  w gotów­
ce, jak  1 w naturze wynosił zł. 22.S24.93S.93. Na kwotę 
tę  sk ładają  się: subwencja rządu 4,513.774.52 zł., ofiary 
społeczeństwa w k ra ju  i zagranicą 15,852.937.67 zł., 
ofiary  społeczeństwa z woj. krak. 2,212.773.75 zł., od­
setki 35.453.88 zł.

Pomoc udzielona powodzianom przez kom itet P. O. 
P., chociaż w mniejszych rozmiarach aniżeli doznali 
oni s tra t, w dużej mierze przyczyniła się do odbu­
dowania i  przywrócenia do możliwego stanu ich go­
spodarstw.

„KU CZCI CHRYSTUSA KRÓLA" urządza Związek 
Młodzieży Przem. i Rękodzieln. w sali przy ul. Skar­
bowej L. 2, w niedzielę 25 bm. uroczystą akademję, 

lefl DA U DLA ó. J. Uniwersytet Jagielloński o- 
trzymał bronzowe popiersie śp ks dr żimrnermanna, 
b. profesora i rektora U. J  [t?eżba wykonana jest 
przez znanego artystę Szymanowskiego. Oryginał wy­
konany w gipsie znajduje się w Muzeum Miejskiein 
w. Poznaniu,
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cu W odza N arodu  Polskiego M arszałka Józefa  Pił* 
sudskiego.

W  te j doniosłej chw ili nie m ogę op rzeć się 
w spom nien iu  w ie'1'iej przeszłości, łączącej ta k  
silnem i w ęzłam i in te lek tualnem i i k u ltu ra ln em i 
Polskę z lla lją  Świadczą o ln u  niety lko pou, oKi 
a rch itek tu ry , dzieła sztuki a le  i liczne n azw isk a  
sła w n y ch  m ężów  nauk i p o lsk iej, k tó rzy  kształcili 
się na un iw ersy tetach  w łoskich. S tokroć jed n ak  
silniejszem i są w ęzły  w spóln ie  przelanej krw i na 
p obojow iskach  w alk  o w olność obydw u N arodów .

Jestem  głęboko w zruszony, że w obliczu k a te ­
dry w aw elskiej i zam ku królew skiego, tych n a j­
dosto jn ie jszych  gm achów  Rzeczypospolitej wrę* 
czył mi Pan, Pan ie  G enerale ten  cenny  d okum en t, 
k tó ry  św iadczy za-azem  o n iezm iennej p rzy jaźn i, 
łączącej w ieczne m iasto  Rzym ze s ta rą  stolicą Pol­
ski W  tej m yśli z głębi serca w znoszę ok rzyk  na  
cześć  sto licy  Italji — R zym u!1-

W  odpow iedzi p rzew odniczący delegacji w ło­
sk ie j gen. C oselselr w zniósł o k rzyk  niech  ży je  
Polska!! i trzy k ro tn y  faszystow ski okrzyk : „E ia, 
e ia , e ia  —  alała!"

W krypcie św. Leonarda.
Zkolei zeszli członkow ie m isji w łoskiej do  k ry p ­

ty  św. L eonarda, gdzie zło żo n o  k w ia ty  n a  trum ­
n ie  M arszałka Piłsudskiego.

Zwiedzanie miasta I odjazd.
N a tem  skończyły  się uroczystości o fic ja ln e , 

poczem  goście w łoscy pod k ierow nictw em  ks. 
prof. d r. K ruszyńskiego zw ied za li W aw el. Z Z am ­
ku królew skiego udali się W łosi na  zw iedzanie 
innych zabytków , M uzeum N arod ow ego , k o śc io ła  
N ajśw . P anny Marji i w ystaw y „T ysiąca  urn“ .

W  połudn ie  m isja  w ojskow a była podejm ow a­
na w sa lach  H otelu  Grand śn iad an iem , w ydanem  
przez dow ódcę O. K.

P op o łu d n iu  w  dalszym  ciągu zw ied za li w ło sc y  
g o śc ie  zab ytk i K rakow a, poczem  o  godz. 17.30 
żegnani przez delegację k rakow skiego  k o rpusu  o- 
ficerskiego, kom pan ję  honorow ą z sz tan d arem  i 
o rk ie s trą  i delegacje k o m b atan ck ie  z pocztam i 
sz tandarow em i — o d jech ali do W arszaw y .

W Y N IK  FIN A N SO W Y  X I I I  TYGODNIA LOTNI- 
C7EGO W K R A K O W IE. X I I I  Tydzień L otniczy w 
K rakow ie, k tó ry  odbył się w  n iepom yślnych w arun - 
akch a tm osferycznych  i trw a ł w łaściw ie ty lko  dni 5 
dał czysty  dochód zł. 6.558.39. O gólna sum a dochodu 
w ynosi zł. 8.262.89, w y d a tk i 1.704 50.

ZEB R A N IE  TOW. IM . K O P E R N IK A . W e w torek, 
27 p aźdzern ika  1936, w Zakładzie M ineralogicznym  
U. J .  p rzy  u l. G ołębiej 11 odbędzie się zeb ran ie  n au ­
kowe O ddziału K rakow skiego Polskiego T ow arzy­
s tw a  Przyrodników  im. K opern ika  z re fe ra tem  prof. 
d r. T. M archlew skiego .K ilka  zagadnień  zbodow ii 
czerwonego polskiego b y d ła"  (z przeźroczam i). P o -: 
cząteik o  godz. 6.15 wieez.

(St) CZIisClO W E O i V A RC IE AUTOSTRADY W IE ­
LICZKA — KRAKÓW . Z dniem  26 bm. zostanie o- 
tw a r ta  częściowo dla ruchu kołowego nowa a u to s tra ­
da W ieliczka — K raków , tak , że od cegielni m iej­
sk ie j dojazdem  przer. Nowy Św iat będzie można jechać 
bez przerw y nową droga do sam ego K rakow a

SZKARLATYNA (PŁONICA* SROŻY S IE  NADAL 
W KRA K O W IE. W w ydziale zdrow ia publicznego ra- 
rządu  m iejskiego zgtoszono od 18 do 24 bm. 21 w ypad­
ków zachorzeć na  płonice, 8 na  błonicę, 5 na d u r brzu­
szny. 7 na  krztusiec, a  3 na  róże.

OTW ARCIE ŁAŹNI M IE JS K IE J . M iejską Łaźnie 
ludow ą p rzy  ul. K arm elick ie j 49 o tw iera sie w dn iu ' 
26 bm. tj . w poniedziałek po usku teczn ien iu  n a jk o ­
n ieczn iejszych  robó t instalacy jno-m ecban icznycb , e- 
lek try czn y ch  i  m ala rsk ich . Ł aźn ia  ta  czynna bedzie 
codziennie z w yją tk iem  niedziel i  św ią t od godz. 
14—20, a  w soboty  od 10—21-szej.

(ef) O D N A W IA N IE FA SA D  SU K IEN N IC . Obec­
n ie  za rząd  m ie jsk i p rz y stą p ił do częściowego odna­
w ian ia  fasad  Sukiennie Od s tro n y  u licy  B rack ie j 
p rzy  odnaw ian iu  te jże  zdjęto  s ta ry  herb  państw ow y 
po lsk i w ykonany  z kam ien ia , celem  przeprow adze­
n ia  rob ó t re sta u ra c y jn y c h . P ozosta je  jeszcze do od­
now ien ia  fa sad a  S ukiennie od s tro n y  u l. Szew skiej 
i  św. Ja n a .

(ki) DZIECKO POD SAMOCHODEM. Pogotow ie 
ra tu n k o w e w yjeżdżało n a  ul. D ługą, w pobliże re a l­
ności L. 15, gdzie pod koła sam ochodu w padł 5-letni 
A dam  W róbel, zam ieszkały  p rzy  u l. K ró tk ie j S. 
Chłopak dozna? z łam an ia  lew ej nogi i ogólnych po­
tłuczeń. Po założeniu  p row izorycznej szyny przew ie­
ziono chłopczyka na  oddział ch iru rg iczn y  szp ita la .

« ■ 0 I a

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Jadzia" (Jadwiga Smosarska).
Apollo: „Upiór ma sprzedaż" (reż. Rene 

Claix).
Atlantic: „Mały buntownik" (Shirley

Tempie) i „Coneertina" (Oarola Lombard, 
Fred Mae Murray).

Bagatela: „Mazur" i  rewj‘a: „Brazylja ma 
głos".

Dom Żołnierza: „Kocham wszystkie ko­
biety" (Jan Kiepura).

Muzeum: „Chłopcy z Placu Broni" oraz 
„Wa]ka_ o prawdę".

Promień „Pasteur" (Paul Muni).
Stella: „Samochód Nr. 99“ i  „Annapo- 

łisY
Sztuka: „Róża" (Jaracz, Stąpowski, Ei­

chlerówna).
Ś w it :  „Ada, to nie wypada" (Niemirzan- 

ka i Żabczyński).
Ucieeha: „Anthony Advcrs" (Fred. Mareh, 

01ivia de Havilland).
Wanda: „W blasku słońca" (Jan Kiepu­

ra).
Zorza: „Szpieg Nr. 13“ i „Nawarona".

Z  ostatniej chwili.

Z SALI SĄDOWEJ.

Jak oszukiw ano naiw nych  
w  łobuzersk iej „k asie“,

fef) W  sobotę w  p rocesie  przeciw ko dr. B erm a­
now i i dyr. Spoi. K asy G ospodarczej w  K rakow ie 
p rzesłuchano  znow u w ielu św iadków . Jed en  z  
n ich , k tó ry  p rzyby ł w ezw any z Gdyni, podał, że 
w płacił żąd an ą  kw otę, n ie  o trzym ał jed n ak  żad ­
n e j pożyczki. Podaje , że w  Gdyni zostało poszko­
dow anych, o ile  m u  w iadom o, k ilkanaście  osób .

C harak terystyczne  są  zeznan ia  w arszaw ianka, 
Józefa  S tępniow skiego. R zucają  one ciekaw e św ia­
tło  n a  to k  urzędow an ia  tak  „cen tra li bankow ej", 
jak  rów nież  i filji w arszaw sk iej, o raz  n a  p o rząd ­
ku, jakie w kasie  panow ały . Św iadek w płacił 150 
z łotych ty tu łem  udzia łu  i kosztów , zw iązanych z 
uzyskaniem  pożyczki. Gdy nie o trzym yw ał p rz y ­
rzeczonej pożyczki p o jech a ł do  c en tra li do  K ra ­
kow a.

Gdy znalaz ł się w  lo k a lu  kasy , zo rjen to w ał się 
n a ty ch m iast, że p ad ł o fia rą  w yzysku, tak , ja k  
z resz tą  dziesiątk i innych  łatw ow iernych.

Kasę ogn io trw ałą  im itow ała u staw iona  na  s to ­
lik u  sk rzyn ia  d rew n ian a  z pap ierosów , p rzyk ry­
ta  szm atą, nu k tó re j p rzysp ilow ana  by ła  kartka  
z nap isem  „ k asa ‘‘.

Gdy zap y ta ł się o prezesa , sk ierow ano  go do  
następnego  poko ju , z k tórego  w yszedł m łody czło­
w iek, k tó ry  w yniosłym  głosem  ośw iadczył m u, 
iż n iepo trzebn ie  p rzy jeżdża ł z W arszaw y. —  
Mimo tego jed n ak  pieniędzy n ie o trzym ał.

Św iadek rozpoznaje  w prezesie, k tó ry  z n im  ro z ­
m aw ia ł w  K rakow ie A lfreda K ożucha, p raw ą rę ­
k ę  os. B erm ana. YV dalszym  ciągu trw a  p rzesłu ­
ch iw anie  św iadków

(ef) PROCES O 7AIŚC1A MARCOWE. W sobotę 
w procesie przeciw ko oskarżonym  o krw aw e zajścia 
m arcow e ukończone zostały wywody obrońców. Roz­
p raw ę zam knięto , pizyczem  ogłoszenie w yroku na­
s tą p i w poniedziałek  w godzinach rannych .

W arszaw a*  
Praga

21. 70 -
Samolotami A IR  FRANCE .

Informacje:
Warszawa, Jerozolimskie 35. Tel. 85813, 80860

i wszystkie biura podróży. 5199k

Pieruiszorzadnie pseieonowane piuia
O K O C I M

Y Y C K IY
Ż Y W IE C

u K u czn i ierczyk a
K raków , Ś w . A nny N r. 2 . ®235k

Prezes Związku ochotników włoskich pen. G o s e  l s  c h i.
Sowińcu.

składa ziemie wioska na
Ag. fot. „Św iatow id” .

N a czele m isji, jak  już  donosiliśm y, stoi gen. 
E u gen ju sz  G oselsch i, oprócz niego p rzy jechali: 
gen. H um berl Sonim a. gen. R udolf R agloni, gen. 
W iktor R affa ld i, pu łk . P aw eł B erardi, dr. Gwi- 
non F errucio  C abalzar sekreta rz  delegacji oraz 
podoficer M ario Santin i.

Uroczystość na Sowińcu.
Ludność K rakow a sta ra  się okazać gościom swą 

svm patję  dla ich k ra ju  Jednym  z fragm entów  
tych m an ifestac ji była dekoracja  d rogi na Sow i- 
n iec w W oli Ju s to w sk iej M m  na jednym  z do­
m ów wyw ieszono duży transparent, na którym  
obok nap isu , iż tędy prow adzi droga na  Sowiniec, 
w ypisane bvly słowa „ W łoch y , M ussolin i i fa ­
szyzm  niech  żyją!1-.

U roczystości z łożen ia  ziem i w łosk iej na S o w iń ­
cu pogoda sprzyjała . G oście w łoscy  m ogli w ziąć  
u d z ia ł n iety lk o  w usta lon ym  program ie cerem o ­
n ia łu  w ysyp an ia  ziem i do m asyw u kopca, lecz  
m ieli sp o sob n ość  og lądan ia  skąp an ego  w  b laskach  
s ło ń c a  krajobrazu  p o lsk ie j je s ie n i, m ien iącego  
s ię  w  rozm aitych  od cien iach , barw  od jasn ożó łtej 
d o  ciem n oczerw on ej.

Na u ro czystość  na S ow iń cu  zw y c ięsk o  zw a lczo ­
n o  b ło to , w y syp u jąc  śc ieżk ę  na p o lan ie  pod K op­
cem  i  se rp en tyn y  k op ca  żw irem , n a  k tórym  ulo-

rego m iano  w sypać ziem ię ustaw iono  na sztela- 
rzu  cesarsk ą  am forę  zaw ierającą z iem ię z Pataty- 
nu. Przy am forze straż  pełnili podoficer M ario 
S an tin i w tow arzystw ie  dwóeb p olsk ich  k o legów .

Przybyw ających  na Sow iniec gości pow itał 
gen Mnnd, poczem wszyscy w raz z tow arzyszący­
m i im generałam i N orw id  N eugebauerem  i W ie ­
n iaw ą D łu goszow sk im  udali się na szczyt kopca.

T am  w chodzących gości pow itała ko m p an ja  h o ­
noro w a  zprezentow aniem  broni, a  o rk ies tra  h y m ­
nem  polskim  Odbył się raport, poczem n astąp ił 
akt z łożen ia  ziem i, w którym  uczestn iczył ró w ­
nież p odsek re ta rz  stanu, p. Sch atzel.

Ziem ię zsypano  z p ięknej sty lo w ej am fory , 
n a  k tó re j w irn ieje  nap is: „Q ui e la  terra sebe  
Rom a o ffre  per onorare  la  m em oria  di P iłsu d sk i, 
october 1936 a . XIV. dell e. f.“ N apis p rzetłu m a­
czony na język polski brzm i: „Tu jest z iem ia , 
którą R zym  ofiaru je , aby uczcić pam ięć P iłsu d ­
sk iego  —  październ ik  1936 r., X IV -go roku  ery  
fa szystow sk iej" .

Zkolei o rk ies tra  odegrała  k ró lew sk i hym n w ło ­
sk i i G iovinezzę. Po w pisaniu się do  księgi p a ­
m ią tkow ej i w ręczeniu  dyplom u pam iątkow ego 
z Sow ińca, m isja  w łoska opuściła  Kopiec, u d a jąc  
się n a W aw el.

Pismo gubernatora Rzymu do prez. Krakowa
P rzed  bram ą katedry  n astąp iła  n iep rzew id zia ­

n a  program em  u ro czystość  w ręczen ia  p rezyd en to ­
w i m iasta  K rakow a, dr. K ap liek iem u, p ism a gu ­
b ern atora  R zym u n astęp u jącej treści:

D an  n a  K apito lu , 19 p aźd ziern ik a  1936.
Z i>alatynu, szczy tu , gdzie  sta ła  k o leb k a  

R om y, w z ię to  z  w o li B en ito  M ussolin iego,

łem u  N arod ow i p o lsk iem u , a  proch  w iesz c z e ­
go  W zgórza  P a la ty ń sk ieg o , za m k n ię ty  w  te j  
u rn ie , u żyźn ion y  w zn io słem i m y ślam i, je st  
sym b olem  sam ego R zym u i jeg o  staroży tn ej  
i  n o w ej w szech p o tężn e j duszy .

I o to  lecą  orły  rzym sk ie  z  dobrem ! w ie ­
śc iam i ku  o r ło w i p o lsk iem u  i  jeg o  le g e n ­
d arnem u gniazdu".

Ag. fot. „Św iatow id".
Gen. G o s e l s c h i  składa kwiaty na trumnie Marsz. Piłsudskie po w  krypcie wawel­

skiej. Obok widoczny pen. W  i  e n i a w a -D  ł u g o s z o w s k i.
W odza N arodu Italskiego, garść ziem i w e­
dług faszystow skiego obrzędu  i zam knięto  
w am fo rę  im p e rja in ą  rzym ską  w celu p rze ­
k azan ia  je j przez ochotn ików  w ojennych 
Ita lji do  K rakow a, serca Polski, by jako  
sym boliczne zlepiszcze zm ieszaną została  
z g rudam i tw orzącem i kopiec ku pam ięci 
M arszałka P iłsudskiego. P rzeto  o fia ra  ta z ło ­
żona przez ziem ię rzym ską od Duce M arszal­
kow i P iłsudsk iem u  je s t hołdem  złożonym  ca-

W  odpow iedzi przem ów i! prezyd en t dr. K apli- 
ckli „P an ie  Generale: W  im ieniu m iasta  K rakow a 
d z ięku je  Jego Ekscelencji G ubernatorow i Rzymu 
za ten  cenny do k u m en t w ręczony mi przed chwi- 
ią przez Pana G enerała D okum ent ten  stw ierdza, 
żt- z woli W cdza Italji Benito M ussoliniego, zie 
mia pobrana  z Pala lynu , najśw iętszego m iejsca 
W aszej sław nej O jczyzny w u rn ie  cesarsk ie j prze- j 
w ieziona została  do K rakow a. T u ta j też w d n iu  ! 
dzisiejszym  złożyła ją  delegacja  w ioska n a  Kop- 1

W ystaw a „K siążka w pracy  
ośw iatow ej^.

(ki) W sobotę w au li V II gim nazjum  Im. A. W it­
kow skiego, k u ra to r  OKS p. Józef S typ ińsk i w obec­
ności p rzedstaw ic ie li w.ła.dz państw ow ych, zarządów 
in s ty tu c y j i organizaCyj społecznych, otw orzył w y­
staw o pod hasłem  „K siążka  w p racy  ośw iatow ej” . 
W ystaw a ta  trw ać  będzie do 31 bm.

O tw arcie w ystaw y pozostaje w zw iązku z urządzo­
n a  w czasie je j  trw an ia  konferencją  dla kierow ników  
pow iatow ych cen tra l b ib ljo tek  ruchow ych, czynnych 
n a  obszarze w ojew ództw a kieleckiego i krakow skiego. 
Je s t  to  w ystaw a spec ja ln a  p rzedstaw ia jąca  zw iedza­
jącym  ty lko  jed n ą  dziedzinę książek p rzy d a tn ą  i sto­
sow aną w p racy  ośw iatow ej w m ieście I na  wsi, dla 
m łodzieży i dorosłych. K siążki zgrupow ane są dzia­
łam i wedle zagadnieńń : dziat książek d la młodzieży, 
dzielący  się z t i o w u ż  na rozm aite g ru p y  książek bele­
try stycznych  dl* dorosłych, dział książek popularno­
naukow ych, a  ponadto celowo i przykładow o zebrany  
dz>at książek z zakresu  ośw iaty  pozaszkolnej, rolnic- 
tw a  i hodowli, gospodarstw a domowego, h ig jeny , 
p rzy ro d y , techn ik i, podróży i t. p.

Ponadto  w ystaw a ma za cel zaznajom ić z fragm en­
tam i p racy  b ib lio tekarza , k tóre  uw idaczn iają  ekspo­
n a ty  w form ie inw en tarzy , katalogów  działow ych l 
ailabet.ycznych, frag m en tu  wzorowo urządzonej czy­
te ln i d la  dzieci ii.

In te resu jąco  przedstaw ia  się dztał zaznajamiający 
zc środkam i p ropagandy  b ib lio tek  1 czytelnictwa, na 
k tó ry  sk ła d a ją  się ulo tk i, afisze, w ykresy , prospek­
ty . ka ta log i i t. p. W w ystaw ie wzięty też udział 
fcibljoteki ośw iatow e nadsy la jac  liczne eksponaty , 
oraz f irm y  w ydaw nicze i k sięgarsk ie , k tó re  rów nież 
n adesła ły  dużo książek i m aterja łów  propagandow ych.

W ystaw a o tw arta  je s t codziennie od godz. 9—19-tej.

(ki) PIA SZCZA N IE W K R A K O W IE. Znana jes t
dobrze wieś podkrakow ska Piaski W ielkie, do k tó re j 
nocną porą boją się jechać  naw et szoferzy taksów ek 
krakow skich , by zam iast zap ła ty  nio zostali pożgani 
nożami. Tym razem  P iaszczanic swe „nożowe oby­
czaje” przyw ieźli do K rakow a, u rządzając  „pokazo­
w ą” m asak rę  nożową w szynku M ieczysława Su- 
fieia p rzy  ul. Lw ow skiej 20. Udział w bójce w zięli | 
J a n  K ołodziej, F ranciszek Filipow icz, S tan isław  Chli- ' 
p a ta , J a n  Szczurek, i dw aj jeszcze nieznani osobni­
cy. W w yniku bójki zran ien i zostali Kołodziej i F ili­
powicz. Spraw ą bójki m ieszkańców Pasków  W ielkich 
za ję ta  się policja a ran n y m i pogotowie.

(ki) POCHÓD STR ZELECK I. W sobotę w ieczorem  
p rzeciągnął u licam i K rakow a od Zw ierzynieckiej Gon- 
ty n y  do gm achu  m a g is tra tu , potem  pod gm ach DOK, 
n astępn ie  ul. św. G ertru d y  pod Pałac  P ra sy  w reszcie 
na  ry n ek  przed kom endę g rodzką Zw. S trzeleckiego 
p ropagandow y pochód czujności narodow ej Z. S. Roz­
w iązan ie  pochodu n as tąp iło  pod O leandram i. W po­
chodzie postępow ała młodzież Zw. Strzeleckiego z 
tran sp a ren tam i o h asłach  propagandow ych, S trzelec 
konny, k ilk a  łuczniczek, i  oddział pieszy Z. S. Po­
chód zam ykała  sym boliczna s ta tu a  Św iatow ida, jak o  
sym bol czujności narodow ej, w ykonany przez uczniów 
w edle p ro je k tu  Szukalskiego. W  pochodzie w zięła 
rów nież udział o rk ie s tra  m iejska.

DZIŚ „P A P A ” Z K. JU NOSZĄ-STĘPOW SKIM . — 
Dziś w niedizielę ty lk o  dw a razy , t j .  na p rzed sta ­
w ieniu  popołudniow ym  i w ieczornym  znakom ity  a r ­
ty s ta  K. Junosza-S tępow ski w ystąp i w swej k a p ita l­
nej ro li P apy  w kom edji F le rs 'a  i C a illavet‘a, o p ra ­
cow anej scenicznie przez reż. W. B iegańskiego, w 
otoczeniu pp .: B ednarsk ie j, M atusiaków ny, B iegań­
skiego, K aliszew skiego, M acherskiego w  ro lach  głów ­
nych.

„CUDZE DZIECKO” kom edia sow iecka W. Szkw ar-
k in a  w opracow aniu  scenicznem  reż. J .  K arbow skie­
go, pow tórzona będzie we w torek 27 bm.

Z TEA TRU  „B A G A TELA ” . Dziś rekordow a rew ja  
p. t  „ B ra z y lja  m a g łos” en tuzjas ty czn ie  przy jm ow a­
n a  przez publiczność. N a czele zespołu św ietna p ieś­
n ia rk a  H an k a  R unow iecka.

K U R SA  D IETETY CZN E w edle najnow szych m etod 
u rządza  Zw. P ań  Dom u. .Wpisy i  in fo rm acje  w se­
k re ta ria c ie .

Włoska misja wojskowa składa hołd
Marsz. Piłsudskiemu w Krakowie.

(ki) Pobyt w ojsk ow ej m isji w łosk iej w K rako­
w ie  stanow i d la  m ieszkańców  poniekąd pewną 
sensację. Z zain teresow aniem  przyglądali się m ie­
szkańcy w łosk im  m undurom  w ojskow ym  i m ili 
cjj fa szystow sk iej, znanej dobrze ty lko  z opisów 
i ilu s tracy j. Jeszcze większe zain teresow anie  do­
tyczy sam ych  osób  w chodzących w skład  m isji, 
k tó rzy  jak  w iadom o zajm ują  w ysok ie  stan ow isk a  
w a rm ji i ustro ju  faszystow skim .

żono chodnik  z desek . U wejścia na polanę u s ta ­
w iono dw a w ysok ie  m aszty, z których zwisały 
p ań stw ow e sztandary polsk i i w łosk i. U dekoro­
w ano rów nież chorągw iam i o barw ach  polskich i 
w łoskich szczyt kopca, gdzie przybycia gości w ło­
skich oczekiw ała kom panja chorągw iana  pułku  
piech oty  Ziem i K rakow skiej ze sz tandarem  i o r­
k ies trą , delegacje oficerskie i delegacje k om b a­
tanck ie  ze sz tandaram i Obok kopczyka do któ-



Zaproszenie.

Komitet Odbudoroy IDikaróroki przy kościele 9Tajśro. 
9anny STRarii ro Krakoroie, ma zaszczyt zaprosić

9ośrcięcenia tego budynku,
która odbędzie się

roe czroartek, dnia 29-go października 1936 r.

O godz. 11 î zostanie odpraroione ro kościele SUlariackim

SRabożeństroo dziękczynne
sam zaś Rkt 9ośro iecenia , którego dokona 
9. &. Ksigże SKetropolita ‘Adam Stefan Sapieha, 
odbędzie sie o godzinie 11 Va ro sali IDikaróroki.

tKrakóro, drtia 23. października 1936 r. i

Za Komitet:

Ks. Dr. Józef Kulinowski Antoni Szarski
Archipresbyter. Przewód.. Komitetu.
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BI, p.

DrJakób Ader
przemysłowiec I współwłaściciel dóbr 

Jazowsko,
zmarł w Krakowie dnia 9 listopada 1938, 

w 67 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 

11 listopada 1936 o godz. 3 popoł. z domu 
przedpogrzebowego cmentarza w Krako­
wie przy ul. Miodowej, ,o czem zawiada­
miają pogrążeni w smutku
M9g Żona I »yn.

PRZEGLĄD PRASY.

„ K o p y łc rz “  p o ls k i .. .  
w © b e z ie  w  ‘D a c h a u .

„ K u r j e r  W a r s z a w s k i "  zamie­
ścił reportaż swego współpracownika z obo-, 
zu koncentracyjnego w Dachau. P- Jerzy Ro- 
gowiez, zwiedzając obóz, spotkał tam b- pre- 
mjera socjalistycznego w Brunświku p. 
Jaspera, który przebywa w tym obozie od j 
cżasu objęcia władzy przez hitlerowców.

P. Jasper zapytany, co myśli o Pomorza, 
powiedział:

Ja sądzę, źe  uda się  osiągn ąć je d n a k  
ja k iś  k o m p ro m is ... Że P olska  zrozum ie w ie l­
kie interesy n iem ieck ie w  korytarzu polsk im , 
których N iem cy n ie m ogą się  w yrzek a ć(li) , 
tak, jak  z drugiej strony N iem cy zapew nią  
P olsce w tej, czy innej form ie, trudno o szcze­
gółach m ów ić, sw obodny dostęp d o  Rałtyku.. 
Chodzi przecież o  spraw y gospodarcze... —  
dorzucił, jakby chcąc rozproszyć jakąś chm u­
rę, którą w idoczn ie dostrzegł teraz m iędzy  
nam i“.

Zupełnie inaczej zapatrywał się na spra­
wę Pomorza oficer, oprowadzający p. Bogo 
wicza, który stwierdził, że ten pogląd so­
cjalisty jest obecnie w Niemczech zupełnie 
odosobniony. Za reżimu hitlerowskiego 
wszystko się zmieniło. Odpowiedział na to 
wysłannik „Kurjera Warszawskiego":

Ale z drugiej strony , je ś li  c z ło w ie k  w  
ja k  k ra ń co w e j o p re s ji, jak  on tutaj, zacho­
w u je  tego ro d za ju  sto su n ek  d o  n a jd o n io śle j­
szego  zagadnienia w porozum ieniu  p olsko-n ie  
m ieckiem , to czyż nie m ożna w tym  w idzieć  
[loprostu objaw u głęb >kiej siły  takich wlaśm e 
poglądów  w N iem czech?

R ozm ow ca m ój zaprzeczył energicznie".
'O eja liśc i polscy, którzy takich cudów 

dokazują, by nam udowodnić, że gdyby w 
Niemczech rządzili socjaliści, to byłoby 
wielkim zyskiem dla nas — powinni sonie 
dokładnie przeczytać słowa p. Jaspera.

uniw ersytetu  J. P., o He są  rodem  z W ołynia, 
otrzym yw ali p araf je  n a  ziem i ojczystej".

*  *  *
I n o w u  „ 1 M ł© ‘ ‘

„D i J o" w artykule p. t. „Aparat pań­
stwowy czy polski narodo-wy?" twierdzi, że 
na terenach mieszanych administracja pol­
ska nie dochowuje zasad objektywności. —

Aparat administracyjny bowiem utożsamił 
się z polskim aparatem n a r o do wo -społecz­
nym.

,.DiIo“ pisze:
„N ie m ożem y się zgodzić, b y  ten  lu b  in n y  

starosta p ow iatow y był w sw ym  pow iecie  
p o lsk im  d zia ła czem  n a ro d o w g m (lll)  i budo­
w ał w y łączn ie  p laców ki n arodow o-ku lturalne  
lub narod ow o-sp ołeczn e po lsk ie , odnosząc się

z natury rzeczy n egatyw nie do tw orzenia ana­
logicznych  p laców ek ukraińskich. N ie m ożem y  
się  zgodzić na to, by za  p ien iądze sam orząd o­
w e i p ań stw ow e, dostarczane także i przede- 
w szystk iem  przez p łatn ik ów  podatków  U kraiń­
ców  m nożono ośrodk i ekspanzji p o lon izacyj-  
nej...“.

Te prowokacje przekraczają już zwyczaj­
ną miarę...

Bestialskie pobicie Polaka przez sziniióiii
w  G d a ń s k u .

Ciężko rannego wywieziono w  nieznane miejsce.
Gdańsk, 10 listopada, (n). Dopiero we 

wtorek nadeszła z powiatu Gdańskie Żuła­
wy wiadomość, że

w nocy z 5 na 6 b. m. we wsi Lup ust- 
horst do mieszkania Polaka obywatela 
gdańskiego, członka Związku Polaków, 
Ottona Gerta, przedsiębiorcy brukar­
skiego, wtargnęło 12 umundurowanych 
członków bojówki narodowo-socjali- 
styczmej pod przewodnictwem dowódcy 
oddziała szturmowego VogIa, wyciągnę­
ło Gerta na nlicę i ciężko go pobiło z 
okrzykiem „Ty przeklęty Polaku, zro­
bimy z toba porządek".

Gdy Gert usiłował następnie, ciężko po­
bity, wsiąść do własnego samochodu, aby

udać się do Gdańska do lekarza, m i e j ­
s c o w y  s o ł t y s  z a b r a ł  m u  s a ­
m o c h ó d  i k a z a ł  g o  a r e s z t o ­
w a ć .  Ciężko poranionego G e r t a  w y ­
w i e z i o n o  n a s t ę p n i e  w n i e ­
z n a n y m  k i e r u n k u .  Gert jest żo­
naty i ma czworo dzieci. Napad na niego 
nastąpił niewątpliwie z powodu rozwijania 
przezeń skutecznej działalności narodowej.

Wiadomość o tym nowym akcie teroru, 
wywołała w kołach ludności polskiej zro­
zumiałe oburzenie oraz życzenie pod adre­
sem władz polskich, by wreszcie położyły 
kres tego rodzaju zajściom.

Za pracę -  areszt i wydalenie
Gdańsk, 10 listopada (n). Obywatel polski

Florjan Milewczyk, bezrobotny, zamieszka­
ły  we wsi Kłodawie, został przez miejsco­
wego księdza utyty do robót kościelnych. 
Fakt ten stał się powodem aresztowania 
Milewczyka przez władze miejscowe pod 
zarzutem, że przyjął on pracę bez uzyska­
nia poprzedniej zgody gdańskiego urzędu 
pracy. Milewczyk został w trybie przyspie­
szonym przez sąd skazany na 6 dni aresztu, * 
a bezpośrednio po opuszczeniu aresztu z 
obszaru Gdańska wydalony.

Fakt powyższy świadczy o nienormalnych 
warunkach, w jakich się znajdują Polacy  
w Gdańsku dzięki nowemu ustawodawstwu 
o pośrednictwie pracy.

BezDieczelM na M o d zie  Europa
i problem palestyński

przedmiotem konferencji min. Becka w Londynie.

„ M o n e ta  obiegowa**., 
z  c u d z e j  b ie s z e n i .

. W i e c z ó r  W a r s z a w s k i "  ko­
mentując próbę tłumaczenia się p. Rzymow­
skiego z plagjatu tern. że pewne rzeczy 
„stanowią monete obiegową", pisze:

„Mcmeła, choćby  „obiegow a", zaw sze jest 
czyjąś w łasnością . — Jeżeli p. R zym ow ski za­
m ierzał skorzystać z przykładu Russeia, w y­
starczyło p o d a ć  p rz y k ła d  w  c u d zy s ło w ie  i za ­
znaczyć w przypisie w łaściw ego autora. Je­
żeli — jak m am y się  d o m jś la ć  z odpow iedzi 
p. R zym ow skiego -  przykład zosta ł u c zer 
pnięty z roczników  Biura Pracy, rów nież nie 
n ależało  się  s tro ić  w  cu d ze  p iórka .
Oto p R zym ow ski pośredn io  p rzy zn a je  się  

do p lag ja tu , ty le  ty 'ko , że n ie  przyw iązuje  
wagi do tej treści, uw aża sw ój p la g ja t ta  
b łah y a że b y  w  ogóle n a zyw a ć  go p lag ia tem . 
W tem lekcew ażeniu  dla om aw ianego istępu  
książki Russeia posunął się tak daleko, iż oie  
chcia ło  m u się  trudzić o  oryg in a ln e sform u  
łow an ie przykładu, „św ietny stylista" posta  
n ow ił oszczędzić sob ie w ysiłk u  sty listycznego  
i niem al ży w cem  p rze p isa ł zdan ie za  zdan iem  
z  „P o c h w a ły  o .ó ż n ia c tw a * Czyli tłum aczenie  
p. R zym ow skiego w ygląda w łaśc iw ie  tak: ja- 
bym  też potrafił, a le  nie chc-ało  mi się ł

Piękna ilustracja korzystania z  „m onety  
obiegow ej", leżącej... w cudzej kieszeni"

*  % *

J a k  j e s t  w ła ś c iw ie ?
r , W i a d o m o ś c i U k r a i ń s k i e "
donoszą, że w czasie andjencji Ukr. Repr. 
Par'am . Wołynia u ks metropolity Dioni 
zego. posłowie zwrócili uwagę na „zaniepo 
ikojenie“(?), jakie wywołała wśród ludności 
ukraińskiej uchwała św. Synodu o używa­
niu języka polskiego w nabożeństwach.

Agencja pisze, iż ks- metropolita zapew­
nił, że:

„uchw ała  ta najm niej d otyczy  W ołyn ia  i że 
w ypadki odpraw ian ia  nabożeństw a w  języku  
p olsk im  zo s ta n ą  zg ó ry  określon e.

W  spraw ie ukrain izacji nabożeństw  ks. m e­
tropolita  przyznał, że jest to sku teczn y  śro­
dek w alk i ze  w szelk iem i postaciam i sekciar­
stw a, bezbożnictw a i kom unizm u.

P oza tem  ks. m etropolita  p od zielił zdanie  
URP W ołym a że  m a so w e przen oszen ie  p .o .  
boszczów  z m iejsca na m iejsce jest zjaw i­
sk iem  nienorm ainem  i u stosu n k ow ał się p rzy­
ch y ln ie  d o  prośby p o słó w  ukraińsk ich , by  
a b so lw en ci stu d ju m  teo lo g ji p raw osław nej

Londyn, 10 listopada. (A). We wtorek ra- 
no_ min. Beck wraz z ambasadorem Raczyń­
skim złożył oficjalną wizytę premjerowi 
Baidwinowi. Następnie min. Beck udał się  
do Foreign Office, gdzie odbył półtorago- 
dzinną rozmowę z min. Edenem.

Fo tych dwóch rozmowach odbyła się
audjencja i śniadanie u króla 

Edwarda VIII.
Popołudniu min. Beck odbył dłuższą kon­

ferencję z kanclerzem skarbu Neville 
Chamberlainem. W końcu odwiedził w Izbie 
gmin ministra wojny Duff Coopera.

W rozmowie z min. Edenem minister 
Beek podniósł zagadnienie emigracji ży­
dowskiej z Polski do Palestyny, podkreśla­
jąc k o n i e c z n o ś ć  z w i ę k s z e ­
n i a  k o n t y n g e n t u  e m i g r a ­
c y j n e g o .  W sprawie tej min. Eden 
miał oświadczyć, iż polityka kontyngento­
wa _w zakresie emigracji do Palestyny nie 
może na razie ulec zmianie, ze względu na 
małą pojemność imigracyjną tego terenu.

Pc tych wizytach odbyła się w hotelu 
Ciaringe

konferencja prasowa
Z udziałem dziennikarzy angielskich i ko 
respondentów pism zagranicznych. Min. 
Beek odpowiadając na pytanie dziennika­
rzy przedstawił znane stanowisko Polski w 
sprawie żydowskiej, wskazując na wadliwą 
strukturę gospodarczą i społeczną ludności 
żydowskiej w Polsce. Zaznaczył, że r z ą d  
p o l s k i  ś l e d z i  z z a i n t e r e s o ­
w a n i e m  d ą ż e n i a  ż y d o w s k i e  
d o  z w i ę k s z e n i a  e m i g r a c j i ,  
przedstawił następnie stosunek Polski do 
problemu konferencji ioearneńskiej, zazna­
czając^ że dla Polski każde dążenie do sta­
bilizacji pokoju Europy jest pożądane, ale 
pod tym warunkiem, że interesy Polski nie 
znajdą żadnego uszczerbku. Polska ma na­
dzieję, że przebieg rozmów locarneńskich 
tym właśnie warunkom będzie odpowiadał.

Na jedno z pytań dotyczących trudności 
między Polską a Czechosłowacją, min. Beck 
odpowiedział w tym duchu, że trudności te 
me wchodzą w zakres zagadnień między, 
narodowych, lecz należą do

problemów dwustronnych miądzy 
Polską a Czechosłowacją.

Wieczorem w ambasadzie polskiej odbył 
się obiad, wydany przez min. Becka i p. Ja­
dwigę Beekową dla min. Edena i p. Eden. 
W obiedzie tym wzięli udział podsekreta­
rze stanu spraw zagranicznych Anglji sir 
Robert Vansittart, lord Plymouth oraz 
lord Cranborne z małżonkami. Ponadto 
wzięli udział sekretarz króla major Har- 
uinge, sir Austin Chamberlain, lord Ken- 

, ¥ ,st°rl Churchill i inni. Po obiedzie 
odbył się rant, na który przybyli przedsta­
wiciele świata politycznego- 

P. Jadwiga Beckowa przyjęta została 
J7 P a d n ie  na specjalnej andjencji w pa­
łacu Marlborough przez królową Marje.

* * *
Londyn, 10 listopada (A). Jakkolwiek 

wyniki w izyty londyńskiej nie są jeszcze 
skrystalizowane — konferencje polityczne 
mm. Becka znajdą w  ciągu środy dalszy 
.ciąg • dziś już jnożna stwierdzić, że pod­

stawy uzgodnienia polityki obu państw  
w sprawach europejskich zostały w głó  
wnych punktach ustalone.

Pogląd ten znajduje wyraz przedewszyst- 
kiem w głosach prasy angielskiej- „Eve- 
ning Nevs“ omawiając wizytę min. Becka 
stwierdza, że Polska jest ^

centrum skomplikowanej sytuacji
europejskiej.

Rozwaga, z  jaką Polska prowadzi swą po­
litykę sojuszu z Francją, utrzymywanie 
równocześnie dobrych stosunków z Niem­
cami i Sowietami są to ważne czynniki po­
koju w Europie wschodniej. Rola Polski 
uniemożliwia atak Rosji na Niemcy lub 
Niemiec na Rosję. Sytuacja geograficzna 
Polski wymaga odważnej i delikatnej dy­
plomacji.

„Manchester Guardian" pisze, że polity­
ka Polski oceniana jest w Anglji jako po­
lityka słuszna. _ Niechęć Polski do przyłą­
czenia się do jakiegokolwiek systemu lub 
do angażowania się w spory między mo­
carstwami spotyka się w Londynie z uzna­
niem.

P aryż o w zroście  znaczen ia  
P olsk i dla Anglji.

Paryż, 10 listopada (A). Na łamach „Jour­

nal des Debats" pisze Bernus, że chwila  
obecna sprzyja w Londynie w zawiązaniu 
bezpośrednich kontaktów polsko-angiel­
skich, ponieważ nastroje Anglji są przy­
chylne dla Polski. L o n d y n  z d a j e  
s o b i e ^  s p r a w ę  z r o l i  P o l s k i  
d l a  r ó w n o w a g i  e u r o p e j s k i e j

,JLie Temps“ stwierdza, iż byłoby błędem 
uważać wizytę londyńską min. Becka za 
mało znaczącą. Londyn ma teraz wyraźne 
przeświadczenie, iż Polska stawszy się wiel- 
&iem mocarstwem, jest efektywnym czyn­
nikiem utrzymania i konsolidacji pokoju 
w Europie wschodniej. Kierownicy politysi 
brytyjskiej zdają sobie sprawę z tego, iż 
istnieje oczywisty interes w tem, aby barje- 
ra, jaką jest Polska między hitlerowskiemi 
Niemcami a Rosją sowiecką była jak naj­
mocniejsza. W. Brytanja z uwagi na swe 
panowanie nad morzami musi doceniać po- 
trzebę faktu, by istniała odtąd na Bałtyku  
niezależna siła, z którą powinny się liczyć 
inne państwa.

„Thouvenin“ na łamach „Intransigeant" 
podkreśla wspólność wielu punktów w polL 
tyce zagranicznej Polski i Anglji i stwier­
dza, iż Francja może być zadowolną z ist­
niejącej między Polską i Anglją zbieżności 
poglądów.

Echa wizyty w prasie 
kowieńskiej.

Ryga, 10 listopada (PAT). Z Kowna donoi 
szą, że prasa litewska podaje z Londynu 
streszczenia artykułów „Times" I „Daily; 
Telegraph" o pobycie min. Becka w Londy- 
Die,

Niektóre pisma kowieńskie zamieściły  
fotografję Marsz. Rydza-Śmigłego z wiado­
mością o uroczystem wręczeniu mu przez 
Prezydenta R. P. buławy.

B e rlin  o  n o w e j ro li P o ls k i
w polityce Wielkiej' Brytanji.

Berlin, 10 listopada. (ZG). W izyta min. 
Becka w Londynie koncentruje na sobie 
coraz więcej uwagę Berlina. Jak już zazna 
ozaliśmy, Berlin starał sie zbagatelizować 
tę wizytę, jednak serdeczność, z jaką przy­
jęto polskiego ministra w stolicy Anglji 
oraz stanowisko prasy londyńksiej stały się 
dla Berlina niewątpliwą niespodzianką.

Korespondent „Frankfurter Zeitung" w 
Londynie posuwa się do twierdzenia, że ar­
tykuły „Timesa" oraz „Daily Telegraph" 
na temat wizyty jrnin. Becka p o s i a d a ­
j ą  w a r t o ś ć  d o k u m e n t a r n ą  
z e  w z g l ę d u  n a  c h w i l ę ,  w j a ­
k i e j  s i ę  u k a z a ł y .

Korespondent zaznacza, że analogja po­
między Anglją_ i Polską polega jeszcze na 
tem, że oba państwa ehea odegrać rolę po­
średnika na kontynencie. Wreszcie dziennik 
wyraża przypuszczenie, że przemysł angiel­
ski niewątpliwie zainteresuje się silniej 
Polską po wizycie min. Becka.

Dla Berlina szczególne znaczenie posia­
dają

trzy punkty:
1) Anglja rozumie ostrożną grę polityki 

polskiej, znajdującej się w szczególnie tru- 
dnem położeniu;

2) Przymierze polsko-francuskie jest oce­
niane w Londynie, jako trwały element po- 
koju europejskiego, a m ilitarnie ma większe 
znaezenie gatunkowe, niż francuski kontakt 
z Moskwą;

3) S p r a w a  G d a ń s k a  j e s t  
d l a  P o l s k i  n i e  t y l k o  k w e -  
s t j ą  p r e s t i ż u ,  a l e  z a g a d n i e ­

n i e m  ż y c i a .  Jest rzeczą znamienną, 
ze ten ostatni punkt przemilcza się w Ber­
linie.

Podobnie streszczenie mowy Baldwina,
podane przez urzędową ajencję niemiecką, 
opuszcza ustęp mowy, skierowany do min. 
Becka. Dla Berlina nie ulega kwestji, że 
takie słowa pod adresem Polski padają w 
Londynie po raz pierwszy i że P o l s k a  
s t a j e  s i ę  r e a l n y m  c z y n n i ­
k i e m  r a c h u b y  w p o l i t y c e  
b r y t y j s k i e j .

Również szczególne brzmienie posiadają 
dla Berlina słowa Baldwina, że Anglja bę­
dzie bronić do ostatka wolności myśli i że 
me pozwoli się mieszać w swoje sprawy in­
nym narodom. Dowodzi to, że Anglja za­
znacza swój stosunek do systemów total­
nych.

Fakt, że ambasada polska w Paryżu in- 
tormuje francuskie M. S. Z. o przebiegu 
rozmów londyńskich, stanowi dla Berlina 
dowod, że m i ę d z y  P a r y ż e m ,  
L o n d y n e m  i W a r s z a w ą  i s t ­
n i e j e  p e ł n a c h e ć  u z g o d n i  e- 
n i a s t a n o w i s k .  W doniesieniach 
z Paryża zaznacza sie w Berlinie, że Fran­
cja obawia się, czy Anglja przy wyborze 
kontrahenta na Wschodzie nie bedzie gło­
sowała za Polska-

„Berliner Tageblatt" akcentuje przy tej 
okazji* że musi to wywołać w polityce fran­
cuskiej pytanie, jak odbije sie to stanowi- 
. n  na kontakcie Paryża z Moskwą
i Pragą. Poza tem niewyjaśnione stano­
wisko Polski wobec Czechosłowacji budzi 
niepokój w polityce francuskiej.
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„łLUSTHCWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 315. Czwartek. 12 listopada 1930 r. 15
żem i mieczem wypowiadał naród z nie­
woli swe prawa do bytu Krzyżem prze­
żegnała zmartwychwstała Polska swe 
nowe posłannictwo, mieczem podpisała 
swą wolność.

Dalej idą przed Polską: Krzyż jako 
stróż ducha i dobra, miecz jako gwa­
rant niezawodny polskiego honoru i 
granic Rzeczypospolitej.

Jako sługa Krzyża w odbudowanej 
ojczyźnie, gratulują Marszałkowi tej 
buławy. Tobie, Wodzu, i tym zwycię­
skim sztandarom, które się krzyżem 
znaczą i krwią bohaterską. N i e c h  t a  
b u ł a w a ,  j a k o  w ł a d c z y  
Z D a k  r y c e r s k i e g o  d u c h a  
n a r o d u ,  p r z e s t r o g ą  b ę- 
d z i e  w s z y s t k i m ,  ż e  o d  j e j  
g r o m u  l e g n i e  z ł a m a n y  k a ­
ż d y  n a j e ź d ź c a  n a  p o l s k ą  
g r a n i c  ę“.

Zkolei imieniem rządu złożył gratulacje
premjer 

gen. Sławoj-Składkowski
wyprężony w postawie na baczność:

— W imieniu Rządu polskiego życzą 
Ci posłusznie, ażebyś był zawsze, jak 
dotychczas, dla nas symbolem potągi 
i chwały.

Następnie kolejno składali życzenia Mar 
szalkowi pp. marszałek Senatu Prystor, 
marszałek Sejmu Car, minister spraw woj­
skowych gen. Kasprzycki.

Ten ostatni w imieniu wojska zapewnił 
Marszałka, iż a r m j a  s p e ł n i  k a ż ­
d y  j e g o .  r o z k a z  a ż  d o  o s t a t  
n i e j  k r o p l i  k r w i .

Wzruszony tym dowodem przywiązania 
armji do siebie, Marszałek Śinigły-Rydz 
dziękował gen. Kasprzyckiemu za te słowa 
żołnierskiej przyjaźni i oddania.

Ostatni staje przed Marszałkiem gen. 
dyw. inż. Leon Berbecki, który imieniem  
najbliższych współpracowników i podko­
mendnych Generalnego Inspektoratu S ił 
Zbrojnych składa z powodu najwyższego 
odznaczenia życzenia i gratulacje i meldu­
je o gotowości spełnienia wszelkich rozka­
zów aż do ostatniej kropli krwi.

Wśród oddziałów zrywa sią okrzyk: 
„Marszałek Śmigły-Rydz niech żyje“!

Powtarzają go kilkakrotnie wszyscy 
zgromadzeni na dziedzińcu zamkowym.

Przy dźwiękach hymnu narodowego no- 
womianowany Marszałek Polski po raz 
pierwszy przechodzi przed frontem pocz­
tów sztandarowych i delegacyj całego woj­
ska.

Jp„-a rdąszez generalski zdobi tylko jed­
na odznaka: krzyż Virtuti Militari. Chylą­
ce sią zasłużone w bojach sztandary
salutuje W ódz m arszałkowską buławą.
Twarz Marszałka jest blada. Oczy starych, 
doświadczonych w bojach żołnierzy, towa­
rzyszy dawnych walk o niepodległość i ca­
łość Rzeczypospolitej wpatrzone są w 
twarz Wodza.

Marszałek Śmigły-Rydz przeszedłszy 
przed frontem pocztów sztandarowych i de­
legacyj armji, idzie teraz przed szeregiem  
utworzonym przez attaches wojskowych. 
Doyen attaches wojskowych, płk. Silvester 
występuje z szeregu i staje na baczność, sa­
lutując składa życzenia imieniem oficerów  
zagranicznych.

Wśród okrzyków: „Niech żyje!“ Marsza­
łek Śmigły-Rydz wychodzi przez bramą Ze­
garową na plac Zamkowy. Tutaj pierwszy 
raport nowomiaoowanemn Marszałkowi 
Polski składa dowódca oddziałów. Wśród 
niemilknącvch okrzyków tłumu Marszałek

we. Na wstągach, stanowiących ornamen­
tację, wypisane są słowa: „Honor i  Ojczy­
zna".

Tekst zarządzenia P. Prezydenta R. P. o 
mianowaniu gen. Śmigłego-Rydza Marszał­
kiem Polski, wypisany jest ręcznie.

M arszałek Śm igły-Rydz
odznaczony orderem Orfa Białego

Warszawa, 10 listopada. (PAT) „Monitor 
Polski" z dn. 10 listopada 1936 r. ogłasza za­
rządzenie Prezydenta Rzplitej następującej 
treści:

Na zasadzie ustawy z dn. 4 lutego 1921 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 24. poz. 136) oraz ustawy 
z dnia 18 marca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr 33, 
poz. 346) nadaje Order Orła Białego Mar­
szałkowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi, 
Generalnemu Inspektorowi S ił Zbrojnych, 
pierwszemu współpracownikowi i najwier­
niejszemu żołnierzowi Józefa Piłsudskiego, 
za zwycięstwa i wybitne zasługi, położone 
w walce o Niepodległość, w pracach nad or­
ganizacją i wyszkoleniem wojska oraz nad 
ugruntowaniem bytu państwowego Rzeczy­
pospolitej.

Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) Ignacy Mościcki. 
Prezes Rady ministrów: 

(—) Sławoj-Składkowski. 
Warszawa, dnia 10 listopada 1936 r.

Echa zagraniczne.
Londyn, 10 listopada (PAT). „Times" za­

mieszcza obszerny artykuł o marszałku 
Paski Smigłym-Rydzii, dając barwną cha­
rakterystyką naczelnego wodza armji pol- 
sinej.

„Times" z uznaniem podkreśla, że Polska 
nie poszła na drogę totalizmu. Polska po­
siada silny rząd, ale rząd, który nie jest 
despotyczny, przy którym utrzymał się 
Nejm stronnictwa polityczne! wolność pra- 

Den. Śmigły-Rydz przyjął dziedzictwo 
polityczne po to, aby służyć interesom swe­
go narodu — kończy „Times" swój artykuł.

*  *  *
Bukareszt, 10 listopada (PAT). Urzędowy 

,VitoniI , donosząc o wręczeniu buławy 
marszałkowskiej gen. Śmigłemu-Rydzowi. 
podkreśla, iż był on najbliższym współpra­

cownikiem W ielkiego Marszałka Józefa Pil
sudskiego oraz nazywa generalnego inspe 
która „Bohaterem niepodległości polskiej"

Również „Indepedance Roumaine" w ob­
szernym arykule omawia koleje życia gen. 
Rydza-Śmigłego i zaznacza, iż przez ofiaro­
wanie mu Jbuławy marszałkowskiej naród 
polski chciał wykazać wdzięczność za wier­
ność dla sprawy narodowej oraz wobec 
Zmarłego Wodza. W zakończeniu dziennik 
pisze: „Podzielamy w całości radość tych, 
którzy biorą udział w uczczeniu bohater­
skiego żołnierza. Marszałek Polski Śmigły- 
Rydz znajdzie w sercach wszystkich Roma 
nów ten sam podziw i tę samą sympatję, 
jak Marszałek Piłsuski, wielki przyjaciel 
Rnmuinji".

Gratulacje armji austriackiej.
Wiedeń, 10 listopada. (Li). Austrjacki mi­

nister obrony krajowej, gen. piechoty Zeh- 
ner, wystosował do gen. Rydza-Śmigłego z 
okazji jego nominacji marszałkiem Polski 
w imieniu armji austriackiej w serdecznym 
tonie utrzymany telegram gratulacyjny.

Order Wschodzącego Słońca 
na piersi Marszałka.

Warszawa, 10 listopada. (Mt) Marszałek 
Śmigły-Rydz odznaczony został z okazji o- 
trzymama buławy najwyższym orderem ja­
pońskim: Wielką Wstęga orderu Wscho­
dzącego Słońca.

Dziś d o  uroczystościach na dziedzińcu 
zamkowym został przyjęty na audjencji 
przez Marszałka Śmigłego-Rydza gen. Sa- 
wada, japoński attache wojskowy, który za­
meldował o Wysokiem odznaczeniu i jedno­
cześnie złożył w imieniu japońskiego mini­
stra spraw wojskowych i armji japońskiej 
gratulacje. Gen. Sawada wyraził nadzieję, 
że przyjazne więzy, łączące obie armje, zo­
staną jeszcze wzmocnione, stając, się je­
szcze bardziej serdeeznemi.

P O R T R E T Y
Z  A U T O G R A F E M

. marszałka Polski
i ; E m m  &HI6ŁE80-RYDZU

Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych.
z zezw oleniem  n a  rozpow szechnian ie  przez 
Gabinet Inspekcyj Gen Inspekt Sił Zbrój 
nych. F o rm at 50><70 cm. kolorow y zł. 3.—-. 
F o rm at 3 5 x 5 0  cm. g raw iurow y zł. 0.90. — 
poleca SALON MALARZY POLSKICH, K ra­

ków , F lo rjań sk a  37. 6854k

Odznaczenia Orderem Polski Odrodzonej.

Śmigły-Rydz w towarzystwie ministra  
spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego 
wsiada do swego, otwartego samochodu. 
Eskortowany przez honorowy szwadron 
szwoleżerów, Marszałek witamy wszę­
dzie z entuzjazmem przez niezliczone 
tłum y publiczności zgromadzone na całej 
trasie wzdłuż Krakowskiosjo Przedmieścia, 
Nowego Światu i alei Ujazdowskich, po­
wraca z Zamku do swej siedziby w Belwe­
derze.

D ekret nom inacyjny.
Warszawa, 10 listopada (PAT). „Monitor 

Polski" z dnia 10 listopada ogłasza zarzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej nastę­
pującej treści:

„W uznaniu odniesionych zwycięstw w 
zdobywaniu niepodległości i wielkich za­
sług, jakie dla Narodu i Państwa położył 
generalny inspektor sił zbrojnych, następ­
ca Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, jako też dając wyraz pow­
szechnym pragnieniom Narodu i Wojska, 
m i a n u j ę  g e n e r a ł a  b r o n i  
E d w a r d a  Ś m i g ł e g o - R y d z a  
m a r s z a ł k i e m  P o l s k i " .

Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) I g n a c y  M o ś c i c k i .

Minister spraw wojskowych:
(—) T a d e u s z  K a s p r z y c k i ,  

gen. dyw.
Warszawa, Zamek, dn. 10 listopada 1936 r.

P ięć orłów  na dyplom ie  
m arszałkow skim .

Warszaw, 10 listopada (Mt). Zarządzenie 
P. Prezydenta R. P., mianujące Generalne­
go Inspektora Sił Zbrojnych gen. Śmigłego- 
Rydza Marszałkiem Polski, pisane jest na 
pergaminie.
_ N̂a, otoku pergaminu, na tle splecionych 

liści dębowych, umieszczone są emblematy 
wojskowe, broń nowoczesna i dawna: dzia­
ła , karabiny, lance ułańskie, miecze rycer­
skie, kopje husarskie, karabele, szable i 
sztandary wojskowe.
. Pergam in zdobi 5 orłów: Piastowski, Ja­
gielloński Zygmuntowski, Kościuszkowski 
i  orzeł, stanowiący obecne godło państwo-

Warszawa, 10 listopada (ig). Z okazji 
święta Niepodległości w dniu U listopada 

Prezydent R. P. odznaczył szereg o- 
sob orderem Polonia Restituta, Nazwiska 
odznaczonych ukażą się w numerze „Moni­
tora Polskiego" z datą 11 bm.

Wielką wstęgę orderu Odrodzenia Polski 
otrzymują: prof. _ dr. Kazimierz Bartel, b. 
prezes Rady ministrów za wybitne zasługi 
na polu nauki i wychowania młodzieży w 
duchu Datrjotycznym, które położył w la­
tach 1905—1918 jako profesor Politechniki 
lwowskiej — oraz

^ rvr ®r(>njs^aw Hełczyński pierwszy pre­
zes Najw. Trybunału Administracyjnego.

Krzyż komandorski z gwiazdą (klasa II) 
orderu Odrodzenia Polski otrzymają: em. 
prof. Akademji Sztuk Pięknych w Krako­
wie, znakomity malarz Teodor Axentowicz, 
inspektor armji gen. dywizji Leon Berbec­
ki, inspektor armji gen. dyw. Stefan Dąb- 
Bmrnacki, em. prof. uniwersytetu poznań­
skiego, b. wiceminister oświaty i znany 
historyk dr. Bronisław Dembiński, woje­
woda sląski dr. Michał Grażyński, b. mini­
sterp racy  i opieki społ. delegat Polski do 
międzynarodowego biura pracy, Stanisław  
Jurkieyyicz, b. podsekretarz stanu w mini­
sterstwie skarbu poseł na sejm Adam Koc, 
artysta malarz jubilat Wojciech Kossak, 
em. prof. Akademji Sztuk Pięknych w Kra 
ko wie Konstanty Laszczka, ambasador 
Rzeczypospolitej w Paryżu Juljusz Łuka- 
siewicz, inspektor armji gen. dyw. Mieczy­
sław Norwid-Neugebauer, prof. uniw. J. 
Piłsudskiego w Warszawie b. rektor dr. 
Stefan Pieńkowski, prof uniw. Stefana Ba­
torego_w W ilnie b. minister reform rol­
nych Witold Staniewicz i ambasador Rze­
czypospolitej w Rzymie dr. Witold W y­
socki.

Krzyż Komandorski
orderu odrodzenia Polski otrzymali za zasługi na 
polu pracy społecznej: b. wicemarszałek senatu An­
toni Bogucki, kapelan Prezydenta Rzplitej ks. dzie- 
kam J r . d  Humpola, dyreibtor adm inistracyjny P. K. O. 
Piotr Jarocki, biskup łódzki ks. Włodzimierz Jasiń ­
ski, biskup tarnowski ks. Franciszek Lisowski, ś. p. 
Stanisław Nowak, honorowy prezes Związku nauczy­
cielstwa polskiego.

Za zasługi na polu pracy naukowej: dr Edmund 
Bulanda, prof. un. Jan a  Kazimierza, Stefan Demby, 
dyrektor Bibljoteiki Narodowej w Warszawie, śp. 
Czesław Domaniewski, profesor honorowy Politech­
niki warszawskiej, ks. dr Adam Gerstmann, prof. un. 
Jan a  Kazimierza, dr Marjan Górski, prof. Szkoły 
głównej gospodarstwa wiejskiego w Warszawie, Bro­
nisław W ładysław Janowski, prof. Akademji medy­
cyny weterynaryjnej we Lwowie, Władysław Kot­
wicz, prof. Un. Jana  Kazimierza, dr Józef Kostrzew, 
ski, prof. Uniw. pozn., dr Zdzisław Krygowski, prof. 
Uniw. pozn., dr Zygmunt Lisowski, prof. Uniw. pozn., 
dr Juljusz Makarewicz, prof. zwycz. Uniw. Jana 
Kazimierza, dr Stefan Mazurkiewicz, prof. Uniw. 
Józefa Piłsudskiego, Bolesław Stefan Moszczeóskl, 
prof. S. G. G. W. w Warszawie, taż. Mieczysław 
Pozaryskl, prof, Politechniki warsz., taż. Stanisław 
Skoczylas, prof. Akademji gńraioz. w Krakowie, dr 
Stefan Straszewicz, prof Politechniki warsz., dr Boh­
dan Stefanowski, prof. Politechniki warsz., dr Józef 
Trzebiński, prof. Uniw. Stefana Batorego w Wilnie, 
taż. Edward Warcbałowski, prof. Politechniki warsz.

Za wybitne zasługi na polu nauki I wychowania 
młodzieży w ducłju patriotycznym, położone w la­
tach 1905—1918, profesorowie Politechniki lwowskiej: 
dr. Jan  Bogucki, dr W iesław Chrzanowski, inż. Zyg­
munt Wojciech Ciechanowski, śp. dr PJacyd Dziwiń- 
ski, śp. dr Tadeusz, Godlewski, dr Lnojan Grabowski, 
śp. dr Mieczysław Kowalewski, inż. Jan  Ladenbergerj

dr Adam Maurizlo, śp. d r Kazimierz MiczyńskI, śp.
taż. Bronisław Pawlewski, śp. dr Stefan Pawlik, dr 
Stanisław Pllat, dr taż. Karol Pomlanowski, inż. Wła­
dysław Sadłowski, śp taż. Karol Skibiński, dr inż. 
Maksymilian Thnllie, dr inż. Kasper Weigl, taż. Ka­
zimierz Zipser.

Za zasługi na polu rozwoju sztuki: Ksawery Du­
nikowski, prof. Ak. Sztuk Pięk. w Kraikowie, Feliks 
Nowowiejski, prof. kompozytor w Poznaniu, Fryde­
ryk Pautsch, prof. zwycz. Ak. Szt. Piek. w Krakowie, 
Karol Józef Tichy, prof. zwycz. Ak. Sztuk Pięknych 
w Warszawie.

Za zasługi w służbie państwowej: Wacław Bier. 
nackl, wojew. poleski, Ludwik Bociańskl, wojew. wi­
leński, Aleksander Hauke-Nowak, wojew. łódzki, dr 
Tytus Komarnicki, delegat R. P. przy Lidze Nar., 
Tadeusz Lechnicki, podsekr. stanu w min. skarbu, 
Zenon Mikulski, prezes okręg. Izby kontroli w Wil 
nie, Ferdynand Leon Switaiski, podsekr. stanu w 
min. skarbu.

Za zasługi w służbie wojskowej: Władysław Bort- 
nowski, generał do prac G. I. S. Z., gen. W ładysław 
Aleksander Langner, dowódea okręgu korpusu, gen. 
inż. Ludomdi Antoni Rayski, gen. Kazimierz Schally, 
szef gabinetu wojsk. Prezydenta Rzplitej, gen. Wła­
dysław Skwarczyński, gen. Jerizy Włodzimierz Swir- 
ski, kontradmirał.

Za zasługi na polu sądownictwa: Konrad Berezow­
ski, sędzia Sądu Najwyż., Bolesław Mikołaj Kozłow- 
ski, sędzia N, T. A., Stefan Mrozowski, wiceprezes 
S. Ap. w Warszawie, dr Marjam Wawrzkowiez, sę­
dzia S. Najwyż.

Za zasługi na polu gospodarczem: dr Leopold Caro, 
emeryt, prof. Politechniki Iwow., Mieczysław Chmie­
lewski, adwokat w Katowicach.

Za zasługi na polu pracy zawodowej: Henryk Jó ­
zef Chankowski, dyr. kursów buchal.-handl. w W ar­
szawie.

Za zasługi na polu kulturalno-naukowem: Adam 
Czartoryski, ordynat sieniawski w Krakowie.

Za zasługi na  polu organizacji wychodźtwa poi- 
skiego: W iktor Tomir Drymmer, dyr. depart. kon- 
suiar. M. S. Z.

Za zasługi na polu rozwoju przemysłu chemlcz.: 
inż. Feliks Wiślicki, prez. zarządu tomaszowskiej 
fabr. sztucz. jedwabiu.

Za zasługi na  polu bezpieczeństwa publicznego: 
gen. Józef Kordjan-Zamorski, komendant gł. poi. 
państw.

Za wybitne zasługi na polu nankl i wychowania 
młodzieży w duchu patrjotycznym, położone w latach 
1905—1918 profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego: 
ks. dr Antoni Bystrzonowski, śp. dr Napoleon Cy­
bulski, ks. d r Tadeusz Gromnicki, dr Zdzisław Jan  
Jachimecki, śp. dr Maciej Leon Jakubowski, śp. dr 
Edward Janczewski, dr Tomasz Janiszewski, śp. dr 
Władysław Leopold Jaworski, śp. d r Stefan Jentys, 
A~ dr Henryk Jordan, ks. d r Józef Kaczmarczyk,

dr Feliks Kopera, śp. Edward Sas-Korczynskl, śp. 
dr Tadeusz Koźniewskl, d r Adam Alojzy Krzyżano­
wski, dr Stanisław Wincenty Maziarski, ks. d r Kon­
stanty Michalski, dr Ju ljan  Nowak, śp dr Karol Ol­
szowski, śp. d r M arjan Raciborski, dr Witold Rub- 
czyński, Śp. d r Maurycy Rudzki, ks. dr Maciej Sie- 
niatycki, d r Tadeusz Sinko, śp. dr Stansław Smolka, 
śp. dr Marjan Smoluchowski, śp. dr Stanisław Tar. 
nowski, śp. dr Bolesław Ulanowski, dr Stanisław 
WIndakiewiez, śp. dr August Witkowski, dr M arjan 
Zdziechowski, śp. dr Fryderyk Zoll (starszyi.

Krzyż Oficerski
orderu Odrodzenia Polski otrzymali: za zasługi na 
polu pracy społecznej: dr Tadeusz Dyboski,, dyr. 
depart. min. opieki spot., dr M arjan Franciszek Fi­
lipek, zast. naoz. dyr. poweaechn. żaki. ubezp. wzaj, 
* W arszawie, Alojzy Herman, sędzia sądu ap., Wła­
dysław Kamiński poseł na sejm, ks. Ignacy Kuła­
kowski, prałat, proboszcz parafii rzymsko-kat. w 
Turce n/8tryjem, dir Zdzisław Kwieciński, adw., inż. 
Marjan Pokiniewski, wicedyr. biura Fund. Pracy w 
Warszawie, ks. Teodor Emul Turzyński, kanonik ho­
nor., dziekan rzymsko-kat. w Gdyni.

Za zasługi na polu pracy oświatowej: ks. Antoni 
Janczak, kanon, em. regens semin. duch. we Wło­
cławku, ks. Franciszek Juettner, kapelan zakładu 
dla nituleoz. chorych w Warszawie.

Za zasługi w służbie państwowej: Jerzy Brzozow­
ski, dyrektor biura prezydjai. prezesa rady min., 
Wiesław Domaniewski naczel. wydz. min. skarbu, 
taż. Adam Bazyli Dziemieszkiewicz naczel. wydz. 
okrąg Izby kontroli w Poznani u.

Warszawa, 10 listopada (A). Dalszy ciąg listy od­
znaczonych oficerskim Krzyżem Odrodzenia Polski: 
mż Antoni Krzyczkowskl, dyr, depart. min. poczt 
i telegr., P io tr Małaszyóski, wicewojewoda kra­
kowski.

Za zasługi na polu sądownictwa: Karol NIebosz,
sędzia sądu ap. w Krakowie.

Za zasługi na polu pracy scenicznej: Mieczysława 
Cwikiin&ka, art. dram. w Warszawie.

Za zasługi na polu bankowości: dr Zygmunt Kar. 
piński, dyr. Banku Polskiego w Warszawie.

Za zasługi na polu pracy artystycznej i pedago­
gicznej: Felicjan Kowarski, prof. Ak. Sztuk Piek. 
w Warszawie.

Za zasługi na poln rozwoju żeglugi: AleksaudeT 
Leszczyński, dyr. iinji okręt. Odymia—Ameryka 

Za zasługi na polu sztuki: Stanisław Ostrowski, 
art.-rzeźbiarz w Warszawie.

Za zasługi na polu pracy dziennikarskiej I spo- 
łecznej: Leopold Tomaszkiewicz, dzienn. z Warszk- 
wy (Krzyż oficerski Odrodzenia Polski), Ja® Drze- 
wiecki, Wanda Fillpowiczowa, dr Józef Flach
(Krzyż kawalerski Odrodzenia Polski).

Złoty Krzyż Zasługi otrzymali: Ja® Czempiński, 
Tad. Garztecki, Ludomił Lewenstam, Leon Okręt,
Boi. Srocki, Aleks. Zambrzycki,

Krzyż kawalerski orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mał za zasługi na polu wychowania młodzieży w
duchu patrjotycznym  położone w latach 1905— 1918 
p. W!o;iz. Ottman, sekretarz U. J ,

Złoty Krzyż Zasługi
po raz pierwszy za wybitne zasługi na polu nauki 
i wychowania młodzieży w duchu patrjotycznym  
położone w latach 1905—1918 otrzymali:

Kawaler W ielkiej Wstęg* Odrodzenia Polski d T .  

Kaz. Kostanecki, dr. St. Wróblewski.
Kawalerowie Krzyża Komandorskiego z gwiazdą 

orderu Odrodzenia Polski: dr. St. Estreicher, dr. Emil 
Godlewski, dr. Kazimierz Wł Kumaniecki, dr. St: 
Kutrzeba, dr. Michał Rostworowski, dr. Michał Sie­
dlecki, dr. F r. Zoll.

Kawalerowie Krzyża Komandorskiego orderu Od­
rodzenia Polski: dr. Ign. Chrzanowski, dr. St. Wi­
talis Ciechanowski, dr. Włodz. Demetrykiewicz, dr. 
Roman Dyboski, dir. K. Dziewoński, dr. WI. Hein- 
rich, dr. Henryk Hoyer, dr. Br. Kader, dir. Stef. 
Kreutz, dr. Leon Marchlewski, dr. J . Morozewicz. 
dr. Wł. Natanson, dr. Fr. Papee, dr. Maks. Kazi­
mierz Rutkowski, inż. Tad Sikorski, dr. Leon Stern- 
bach, dir. Leon Wachholz, dr. Konst. Zakrzewski, 
dir. St. Zaremba, dr. Kaz. Żurawski.

Za zasługi na polu prac: w Uniw. Jag . położone w 
latach 1905-1918: dr. Edw. Jan  Wilhelm Kuntze kiero­
wnik Bibl. J fg .

Złoty krzyż zasługi po raz drugi za wybitne zasłu­
g i na polu nauki i wychowania młodzieży w duchu 
patrjotycznym  położone w latach 1905—1918: prof. Un, 
Jag . kawaler krzyża kawalerskiego orderu Odradza­
nia Polski Ir. Wł. Al. Semkowicz.

Srebrny krzyż zasługi po raz pierwszy za zasługi 
na polu praey w Uniw. Jag . Stefan Paszncha, podrę- 
ferendarz Uniw. Jag .

Bronzowy krzyż zasługi po raz pierwszy za zasłu­
gi na  polu pracy Uniw. Jag. niżsi funkcjonariusze 
Un. Ja g .: Antoni Krason, Franciszek Majewski, Ja»  
Pietras, Marcin M anat.

*
Ogółem odznakę orderu Odrodzenia Polski otrzy­

mało 300 osób.
Pozatem Złotym Krzyżem Zasługi odznaczonycM 

zostało 630 osób, srebrnym  Krzyżem Zasługi około 
1700 i  branżowym Krzyżem Zasługi z górą 2.000.

Wroni nastroi włodz sowieckich
w o b e c  c u d z o z i e m c ó w .

Berlin, 10 listopada. (ZG). W edług wiado­
mości nadchodzących z Moskwy, w ostat­
nich dniach zaznaczyła się w Rosji sowiec­
kiej nowa fala aresztowań, tym  razem 
wśród cudzoziemców.

Jak twierdzą depesze niemieckie, aresz­
towano dotychczas obywateli austriackich, 
polskich i szwedzkich, oraz pięciu Niem­
ców, pracujących w przedsiębiorstwach 
handlowych niemieckich. Powodów tych  
aresztowań nie podano.

Doniesienia niemieckie zwracają uwagę 
na fakt, że wszystkie ambasady i poselstwa 
obce są niezwykłe pilnie obserwowane, 
specjalnie wzmocniono oddziały tajnych

agentów, którzy obserwują osoby, wycho­
dzące z gmachów obcych przedstawicielstw.

Kontakty cudzoziemców z obywatelami 
sowieckimi jest szczególnie pilnie śledzo­
ny. Podobno ta nerwowość sowieckiej po- 

politycznej zaznacza się nie tylko w  
Moskwie, ale i  we wszystkich miastach, 
e jc h 5 mieszczą si<5 k0Ilsuiaty państw ob-

Korespondencja i rozmowy telefoniczne
cudzoziemców znajdują się pod wzmocnio­
ną kontrolą, wszyscy zaś dyplomaci za­
graniczni otrzymali specjalnych ajentów, 
siedzących ich kroki.
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V
Z Towarzystwa Miłośników Za­

bytków m. Krakowa otrzymuje­
my następujące informacje!

Opinia publiczna Krakowa bar­
dzo żywo zaniepokojoną została 
wiadomością, że w przeszłym ty­
godniu wywieziono w nocy 13 o- 
brazów średniowiecznych z kośćio 
la 0 0 .  Augustjanów i przeniesio 
no je do mieszkania tut. antykwa- 
rza Abrahama Stieglitza. Na wia 
domość o tem zwołał prezes To­
warzystwa Miłośników Krakowa 
dr. Józef Muczkowski posiedze­
nie Zarządu Towarzystwa, w któ- 
rem wziął także udział obecny w  
Krakowie generalny konserwator 
p. Jerzy Remer,

Przeprowadzona bardzo ożywio 
na dyskusja wykazała, że fakt ten 
rzeczywiście miał miejsce i że o 
nabycie tych obrazów, a poprzed 
nie także o kup to tryptyku Jana 
Jałmużnika — fundacji Lanęko- 
rońskich dla kościoła św. Katarzy­
ny, traktuje za pośrednictwem 
Stieglitza dyrekcja Muzeum Na­
rodowego w Warszawie. Pertrak­
tacje te przeprowadził prawny za 
stępca konwentu 0 0 ,  Augustja­
nów, adwokat dr. Sigiericz. Stwier 
dzono wreszcie, że od dłuższego 
czasu działa po Krakowie funkcjo­
nariusz warszawskiego Muzeum 
Narodowego, który za wszelką ce 
nę stara się rabyć zabytki sztuki 
średniowiecznej, których brak Mu 
zeum w Warszawie, Zachodzi 
więc uzasadniona obawa, że te 
resztki sztuki średniowiecznej, któ 
re jeszcze pozostały w  Krakowie, 
wywędrują wnet albo .do Warsza­
wy, lub co gorzej zagranicę, gdyż 
niestety, wskutek obecnej redak­
cji konkordatu, zabytki ruchome 
w kościołach klasztornych w Po! 
sce, wyjęte zostały z pod opieki 
konserwatora, państwowego.

Konwent 0 0 .  Augustjanów u- 
sprąwiedliwia podobno powyższą 
sprzedaż obrazów konieęznościa- 
mi finansowymi, lecz jak w dysku­

sji wyjaśniono, pośpiech ten był 
zupełnie nieuzasadniony, gdyż 
Konwent w najbliższej przyszłości 
będzie mógł spieniężyć swe grun­
ta w Prokocimiu pod budowę 
dworca przetokowego dla Kolei 
Państwowych, która to sprawa 
znajduje się na najlep ie j  drodze,

Po wyczerpaniu dyskusji uchwa 
łono następujące rezolucje?

1) -arząd Towarzystwa Miłośni 
ków Historii i Zabytków Krako­
wa stwierdza z ubolewaniem, że 
sprzedaż 13 obrazów średniowiecz 
nego tryptyku przez Konwent 0 0  
Augustjanów w Krakowie tut. an- 
tykwarzowi Stieglitzowi jest czy­
nem wymierzonym na szkodę kul­
turalnych dóbr Krakowa,

2) Ponieważ sprzedaż ta nastą­
piła z pominięciem przepisów ko­
deksu kanonicznego (par. 15 roz­
działu II) t, j, bez uprzedniego ze­
zwolenia komisji lokalnej ordyna­
riatu metropolitalnego w Krako­
wie Towarzystwo zwraca się z 
prośbą do generalnego konserwa­
tora zabytków, aby sprzedaż tę 
unieważnił, ą celem zabezpieczę 
nia tych obrazów przed wywo­
zem ich z Krakowa — oddał je w 
przechowanie osobie trzeciej.

3) Towarzystwo Miłośników 
stwierdza z głębokiem ubolewa­
niem nielojalne postępowanie Za­
rządu Muzeum Narodowego w 
Warszawie, które w podany wy­
żej sposób dąży do ogałacania Kra 
kowa z zabytków sztuki za pośred 
nictwem zawodowych, a także I u- 
krytych pod naukowym tytułem 
pośredników antykwariatu.

4) Ponieważ przepisy konkorda 
tu Rzeczypospolitej ?e Stolicą A- 
postolską zawartego nie zabezpie 
czają w dostateczny sposób cało­
ści zabytków ruchomych w posia­
daniu instytutów klasztornych się 
znajdujących, Towarzystwo upra­
sza Pana Ministra Wyznań Reli­
gijnych f Oświecenia Publicznego, 
aby we właściwej drodze spowodo

M A R I A N  B A R T Y N O W S K I
Obywatej m iasta Krakowa, d ługoletn i radca i sekretarz Rady Arcy- 
bractwa M iłosierdzia, generalny sekretarz Rady W yższej Konferen­
cji św , W incentego a Paulo, kurator zakleda im. H elclów  \  t  d. 
Urodzony 3 lutego 1866 roku po długiej a ciężkiej chorobie, opa­
trzony św. Sakramentami zasn ą ł w  Panu dnia 18 listopada 1936 r.

W yprowadzenie zw łok z domu żałoby L. 28 przy ul. św . To­
maszą 4 o  kościoła  Najświętszej Panny Maryi nastąpi w  sob otę  dnia  
21 b, m- o godz, 9-ej rano, skąd po odprawionem  nabożeństwie  
żalobnę-n przy zw łokach, nastąpi eksportwsja do grobu rodzinnego, 
na które to smutne pbrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych

BRAT I RODZINA.

Zakład Pogrzebowy „Concordia" Jana W olnego, Kraków pl, Szczepański
Nr. 2 tel. 103-31.

wynoszą około 40.000 zł. Przyczyną 
pożaru na .azie  nieustalona,

ŚMIERTELNY W YPADEK  
KOLEJARZA.

Ub. dnia na lorze obok parowo- 
1 zsw ni na dworcu osobowym  w Kra­
kowie 48-letni Jan Pęrdek, przeto­
kowy, został potrącony przez wagon  
doznając krwotoku w ew nętrznego, —- 

wożenia do szpitala

Jest to bezsprzecznie jedna z najlep­
szych rew ii sezonu.
SŁYNNY REGENSBURGSKI CHÓR 

CHŁOPIĘCY 
„Regensburger Domspatzen" w  licz 

b;e 60 osób, pod dyrekcją znanego dy 
rygenta d-ra T. Schrem sa, którego  
koncerta nie tylko w Europie, lecz  
także w Am eryce budzą zaw sze wiel 
ką s e n s a c ję j  gromadzą w  salach

wał uzupełniania przepisów kon­
kordatu w kierunku zabezpiecze­
nia przed sprzedażą i wywozem 
bezcennych zabytków narodowych 
zagranicę.

Kraków, 16 listopada 1936 r. 
Towarzystwo Miłośników Hi­
storii i Zabytków Krakowa 
Sekretarz: Ludwik Strojek. 
Prezes: Dr. Józef Muczkowski

W związku z powyższymi uchwa 
łami i notatką o nich umieszczoną 
w „Czasie" 17 listopada, otrzyma­
liśmy od prowincjała 0 0 .  Augu- 
stianów X. Grzegorza Utha obszer 
ne pismo z wyjaśnieniami. Aczkol­
wiek nie odpowiada ono wymaga­
niom ustawy w myśl zasady „au- 
diatur et altera pars", przytacza­
my zeń ustęp, tyczący sprawy 
sprzedaży obrazów, pomijając dłu­
gi wywód o sytuacji majątkowej 
klasztoru. X. Prowincjał Uth za­
znacza, że Urząd prowincjalski zde 
cydował się na sprzedaż tryptyku 
św. Jana Jałmużnika i Drogi Krzy 
żowej „za doradą" swoich przeło­
żonych władz kościelnych, jako 
też, że ofiarowano je na sprzedaż 
Rządowi, Muzeum Narodowemu w 
Warszawie i m. Krakowowi, po 
czym pisze dalej:

„Ponieważ Klasztor miał termi­
nowe płatności, z których musiał 
się terminowo wywiązać, pod gro­
zą egzekucji, przeto będąc w przy 
musowym położeniu, gdy nikt z 
jakąkolwiek pomocą finansową 
nie mógł dla notorycznego braku 
pieniędzy pospieszyć, musiał zdo­
być się na krok, bardzo dla Klasz­
toru bolesny, sprzedaży tej firmie, 
którą jedyną oświadczyła, że mo­
że wypłacić całą cenę kupna sprze 
dąży w gotowiźnie, przy czym 
Klasztor zastrzegł sobie możność 
odkupu tych rzeczy, t. j, t. zw, 
drogi krzyżowej w chwili, gdy Mi­
nisterstwo W. R. i O. P. załatwi 
pomyślnie sprawę tryptyku św. Ja 
na Jałmużnika, na co kupujący zu­
pełnie lojalnie, doceniając przymu 
sowe położenie Klasztoru i war­
tość oraz znaczenie kulturalne 
sprzedanych obrazów dla’ Krako­
wa, zgodził się.

O wywozie sprzedanych obra­
zów poza granice Państwa w ogó­
le nie było mowy, gdyż tak sprze­
dający Klasztor jak i nabywca, zda 
wali sobie sprawę, że Rząd na wy­

wóz tych przedmiotów, poza gra­
nice Państwa nigdy by nie zezwo­
lił.

W Klasztorze O, 0 , Augustia* 
nów nie ma żadnych cudzoziem­
ców, wszyscy członkowie Klaszto­
ru są obywatelami Państwa Pol­
skiego, których językiem macie­
rzystym jest język polski, mają 
zrozumienie bardzo daleko idące 
dia polskich tradycji i wartości 
kulturalnych, czego najlepszym do 
wodem restauracja i konserwacja 
kościoła św. Katarzyny tego obok 
kościoła Mariackiego, najwybitniejj 
szego zabytku gotyku w Krako­
wie i to własnym sumptem bez 
jakiejkolwiek pomocy spofeczeń- 
stwą“.

Od właściciela „Salonu Anty­
ków" p, A. Steigljtza, otrzymaliś­
my również pismo, w  którym przy 
taczamy istotny ustęp:

„Obrazy w mowie będące, ku­
piłem przekonawszy się, że nikt 
inny, dla brakn pieniędzy, obra­
zów tych chwilowo nabyć me mo­
że, a O. O. Augustianie znajdują 
się w tym położeniu finansowym, 
że tranzakcję tę dokonać muszą.

Intencją moją, jaką się powodo­
wałem kupując te obrazy, była 
chęć uratowania ich dla kraju, 
gdzie, po ich gruntownym odrestau 
rowaniu, czego gwałtownie potrze­
bują, mogłoby pozostać, Z tej przy­
czyny zwróciłem się w tej sprawi* 
z ofertą do Dyrekcji Krakowskie­
go Muzeum Narodowego i do Zbio­
rów Państwowych na Wawelu, 
nie otrzymałem jednak dotychczas 
stanowczej odpowiedzi, dla braku 
funduszów. Ponieważ 0 . O, Augu­
stianie w związku z inną tranzak- 
cją mają nadzieję otrzymania zna­
czniejszej gotówki, oświadczyłem 
gotowość odsprzedania im z powro 
tem kupionych obrazów. 0  wywie 
zieniu za granicę Państwa, mowy 
być nie mpże, chociażby z uwagi 
na brak zezwolenia ze strony 
Rządu, wszelkie więc posądzania 
w tym kierunku są bezprzedmio­
towe i krzywdzące.

Oświadczam gotowość odsprze­
daży tych obrazów każdemu za 
wskazówką Towarzystwa Miłośni 
ków Zabytków Krakowa, którego 
to Towarzystwa mam zaszczyt 
być rónież członkiem, o ile nabyw 
ca będzie dysponował odpowied­
nią gotówką".

Władze zabezpieczyły zagrożone skarby sztuki
Jak się dowiadujemy, w dniu 

wczorajszym państwowe władze 
konserwatorskie zarządziły zabez 
pieczenie sprzedanych przez kla­
sztor 0 0 .  Augustjanów antykwa­
riatowi p. Stieglitza cennych obra­
zów religijnych z 15 w, z kościoła 
św, Katarzyny. Obrazy te w liczbie 
13 przewieziono na Zamek Kró­
lewski na Wawelu i powierzono 
pieczy kustosza zbiorów wawel­
skich. Ponadto zabezpieczono w 
kościele św, Katarzyny poliptyk 
św. Jana Jałmużnika. Zabezpie­

czenie to polega na zakazie usuwa 
nia ołtarza tego świętego.

Wiadomość o zarządzeniu wo­
jewódzkich władz konserwator­
skich zmierzającym do zabezpie­
czenia przed wywiezieniem z Kra 
kowa cennych skarbów sztuki wy 
wołała w kołach kulturalnych min 
sta uspokojenie. Zarządzenie to 
przyjęto również z uczuciem ulgi 
wśród katolików, których fakt 
sprzedaży poświęconych obrazów 
innowiercy boleśnie dotknął.



NR. 320 20 LISTOPADA 1936 R.
A E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  
W A R S Z A W A  UL.  S Z P I T A L N A  1 2 C Z A S TELEFONY DZIA

Kierownik
Redakcje

2.72-a
6.30-a

C O D Z I E N N E  W I A D O M O Ś Ć

G O S P O D A R C Z E  I  G I E Ł

Rolnictwo pierwszą linią obronną Anglii
Z wiadomości, ogłoszonych w pis 

mach codziennych, dowiedzieliśmy 
się, że w łonie gabinetu Baldwrna 
nastąpiły zmiany m. in. i na stano 
wisku ministra rolnictwa. Dotych­
czasowy szef tego resortu Elliot u- 
stąpił miejsca Williamowi Morri- 
śon, który do tego czasu piastował 
urząd parlamentarnego podsekreta 
rza stanu w ministerstwie skarbu.

Pozornie zastąpienie członka ga­
binetu innym członkiem tegoż prze 
szłoby bez poważnego echa, w tym 
wypadku jednak, miały miejsce po 
ważne przyczyny, które skłoniły p. 
Elliota do zamiany swego dotych- 
czasoweg ©resortu na portfel mini 
stra dla Szkocji.

Powody polityczne nie odegrały 
w tej zmianie żadnego znaczenia, 
tak bowiem nowy minister rolnict­
wa Morrison, jak i dotychczasowy 
Elliot należą do konserwatystów i 
są długoletnimi współpracownika­
mi Baldwina.

Bezpośrednio przyczyny ustąpię 
nia min. Elliota szukać należy w... 
niezadowolnieniu, jakie jego do­
tychczasowa polityka agrarna wy­
wołała właśnie u tychże samych 
konserwatystów a niemniej też i 
wśród licznej grupy drobnych rol­
ników.

Elliot reprezentował bowiem 
nielicznych coprawda zwolenni­
ków „otwartych drzwi" dla pro­
duktów rolnych, zaniedbując przez 
to problem wydatniejszego, niż doi 
tąd, subwencjowania rolników a to 
w formie wyższych cen produk­
tów krajowych względnie wyż' 
szych ceł dla produktów importo­
wanych.

Uważał, że wymagania agrar 
nych sfer angielskich idą już zbyt 
daleko i że zadośćuczynienie tym 
że zaszkodzić może nie tylko Anglii 
{drożyzna artykułów spożywczych, 
pociągnąć za sobą musi zwyżkę 
płac tec.) ale i Dominiom (układ 
ottawski) a co najważniejsze odbić 
się musi wprost fatalnie na dosta­
tecznym zaopatrzeniu się Anglii w 
zapasy zboża i innych produktów 
agrarnych ...na wypadek wojny.

Słuszne te na pozór obawy min. 
Elliota, okazać się musiały ostate 
cznie płonnymi, skoro miejsce jego 
zajął Morrison, znany ze swych 
skłonności do ...autarldi.

O ile chodzi o autarldę AnglH 
w dziedzinie agrarnej, to jest to u- 
topia, która w rzeczywistości ni­
gdy urzeczywistnić się nie da.

Wprawdzie zbiory zboża chlebo 
wego w Anglii większe są w r. b.

wypadku... wojny.
I tu właśnie doszukać by się 

można bezpośredniej przyczyny 
zmiany na stanowisku tak ważne­
go resortu, jakim bez wątpienia 
jest ministerstwo rolnictwa.

Minister Elliot, koserwatysta 
czystej krwi, wychodził z tego za­
łożenia, że Anglia jest dość potęż 
ną, by en tous cas mieć możliwość 
zabezpieczenia dostatecznego do­
wozu zboża i innych środków żyw 
ności ze swych Daminnaons i 
swych kolonij.

Okazało się jednakowoż, że za­
patrywania min. Elliota były 2byt 
optymistyczne...

Magazyny publiczne — silos — 
istniejące na całym terytorium An 
glii pomieścić zdołają zaledwo i to 
przy zupełnym wykorzystaniu ich 
pojemności tylko 1,5 miliona ton. 
Ilość bardzo skromna, zwłaszcza, 
jeśli się zważy, że prócz zboża czy 
sto chlebowego, magazynować się 
musi i innego rodzaju zboże oraz 
środki żywnościowe.

(Zapasy rezerwowe nagromadzo­
ne w Anglii wynosiły w  końcu 
sierpnia rb. zaledwo 1,045.000 ton, 
z czego 695.000 w młynach a 355 ty 
sięcy ton w magazynach).

Jest to ilość wystarczyć mogą­
ca w najlepszym wypadku zaled­
wo na trzy niespełna miesiące... 
Nieograniczony zatem dowóz z 
Dominion® i kolonij oraz nie chro 
niony cłami import z innych kra­

jów nie wydały, jak twierdzili 
przeciwnicy polityki mm. Elliota, 
wyników, pożądanych dla Anglii 
ze stanowiska jej obronności.

Zadaniem przeto min. Morrisona 
będzie w pierwszym rzędzie dęż- 
ność do możliwie jak największej 
intensyfikacji kultury zbóż chlebo­
wych.

Nastąpić to jednak będzie mogło 
tylko przez podwyższenie istnieją 
cych dotąd premaj co jest znów 
równoczesne ze zwyżką cen.

Dzisiaj, gdy cały świat, stoi pod 
hasłem zbrojenia każde zaś pań­
stwo dąży w miarę swych sił i mo 
iKwości do samowystarczalności, 
chociażby tylko pod względem 
wyżywienia, zwłaszcza w czasie 
wojny, spodziewać się można, że 
ofiary, jakie ewentualnie spowodu 
je zmiana w dotychczasowej poli­
tyce agrarnej Anglii, chętnie przez 
cale społeczeństwo poniesione bę­
dą.

W każdym razie stoimy przed 
zmianą dotychczasowej polityki a- 
grarnej Anglii.

Jak wielką wagę przywiązują 
kierownicy politycznej nawy An­
glii do problemu agrarnego, a ra­
czej do kwestii zabezpieczenia wy 
żywienia Anglii w wypadku woj­
ny, świadczą przemówienia, wygło 
szone na posiedzeniu Izby Lordów 
— (8 lipca rb.) przez lorda Hastin- 
gsa, który zwrócił uwagę na nie­
bezpieczeństwo, jakie grozi Anglii 
na wypadek wojny z powodu nie­

dostatecznego zabezpieczenia od­
powiednich rezerw zbożowych i 
który zażądał powołania specjal­
nej, stałej komisji z zadaniem wy­
znaczenia wytycznych agrarnej po 
lityki i to tak na czas pokoju jak 
i na wypadek wojny.

Zadaniem komisji tej miałoby 
być ponadto ustalenie równych dla 
wszystkich zasad wyżywienia. Pre 
mier Baldwin podzielił w zupełnoś 
ci wywody lorda Hastingsa, zazna­
czając przy tym, że agricultura sta 
nowi dla Anglii „pierwszą linię o- 
brony narodowej".

Po Włoszech, Niemczech nawet 
Anglia położyła największy nacisk 
na intensywność produkcji rolni­
czej. A u nas w Polsce nikt, a 
przede wszystkim powołane do te­
go Ministerstwo Rolnictwa nie my 
śli o tej „pierwszej linii obronnej" 
jaką jest intezywna wysoka pro­
dukcja rolnicza. Dzieje się nawet 
wręcz odwrotnie. Większe -war­
sztaty nie mogą marzyć o wzmoże 
miu produkcji, gdyż ciągle wisi nad 
nimi miecz Damoklesa w postaci 
przymusowej parcelacji a cały do­
robek pewnego dnia nawet przy 
pomocy dynamitu może być zmar 
nowany. Powołane zaś czynniki 
Ministerstwa Rolnictwa spoczęły 
na kurach nieziszczalnej utopii ob 
dzielenia wszystkich rolników zie 
mią. W tych warunkach należy 
baczniej patrzeć, co się dzieje na 
zachód od Polski, patrzeć i wy­
ciągnąć wnioski.

W
W tych dniach odbyło się ple­

narne zebranie zby Przemysłowo- 
Handlowej w Katowicach. Na ze­
braniu tym prezes Izby inż. Cybul 
ski wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w którym stwierdził m. in., że 
ostatoie miesiące przyniosły zna­
czniejsze ożywienie w przemyśle 
śląskim. Tak więc zbyt węgla ka- 
mienego na Śląsku osiągnął w pier 
wszych 3-ch kwartałach r. b. 
14,019.851 ton wobec 13.982.006 
ton w analogicznym okresie 1935 
r. Zapotrzebowanie na koks wzro 
sło w związku z ożywieniem w 
przemyśle metalowym i , hutnic­
twie. Zbyt koksu w okresie 9 mie 
sięcy r. b. wyniósł 1.186.849 ton, 
a zatem o 191.955 ton więcej, niż 
w tym samym okresie r. ub. Pod­
niosła się także produkcja artyku­
łów węglopochodnych. Produkcja 
hut żelaznych wzrosła w ciągu 3

W zatrudnieniu w przemysłach 
przetwórczych, a Jo włókienni­
czym, metalowym, chemicznym i 
papierniczym nas^piła również 
poprawa, a znaczne ożywienie za 
znaczyło się w przemyśle budo­
wlanym, dzięki ulgom podatko­
wym ł chęci lokowania kapitałów 
w budynkach.

Prezes Cybulski podkreślił, że

śląskim
specjalne znaczenie dla przemy­
słu śląskiego tak z punktu widze­
nia eksportu jak i importu mają 
rokowania handlowe e Niemcami, 
a to z uwagi na to, że nowy układ 
ma być zawarty z wybitnym u- 
względnieniem interesów rolnic­
twa, którego eksport preliminowa 
ny jest na znacznie wyższą sumę, 
niż przemysłowych.

Akcja bezpieczeństwa pracy w średnim przem.
p o s u w a  s ię  n a p r z ó d

Akcja bezpieczeństwa pracy, do 
zorganizowania której przystąpił 
w porozumieniu z min. Opieki Spo 
łecznej i z Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych Centralny Związek 
średniego i drobnego przemysłu 
w Polsce, pcwołując w tym celu 
komisję bezpieczeństwa pracy, roz 

obejmując coraz

pliwości, że w ślad za tymi uchwa­
łami poszczególne przedsiębior­
stwa rozpoczną organizowanie 
służb bezpieczeństwa pracy, tym 
bardziej, że mogą one korzystać s 
fachowej pomocy wydziału bezpie 
czeństwa pracy przy Centralnym 
Związku średniego i drobnego prze 
nysłu instrukcyjnej i doradę



„ W y w o ż e n i e  z  K r a k o w a
zabytków sztuki kościelnej"

Stanowczy protest Towarzystwa Miłośników Krakowa.
Kraków, w listopadzie.

Otrzymujemy następujące pismo od To­
warzystwa Miłośników Krakowa:

Opinja publiczna Krakowa bardzo żywo 
zaniepokojona została wiadomością, że w ub. 
tygodniu #

wywieziono w nocy 13 obrazów 
średniowiecznych z kościoła 

O. O. Augustjanów
i przeniesiono je do mieszkania tut. anty- 
kwarza Abrahama Stieglitza.

Na wiadomość o tem zwołał Prezes Tow. 
Miłośników Krakowa dr Józef Muczkow- 
ki posiedzenie Zarządu Towarzystwa, w 

którem wziął także udział obecny w Kra­
kowie generalny konserwator p. Jerzy Re­
iner.

Przeprowadzona bardzo ożywioną dysku­
sja wykazała, że fakt tem rzeczywiście za­
szedł i że o nabycie tych obrazów, po­
przednio także o kupno tryptyku Jana Jał- 
mużnika (fundacji Lanckorońskich dla ko­
ścioła OO. Augustjanów), traktuje za po­
średnictwem Stieglitza Dyrekcja Muzeum 
Narodowego w Warszawie. Pertraktacje te 
przeprowadził prawny zastępca konwentu* 
adw. p. dr Sygiericz.

Stwierdzono wreszcie, że od długiego cza­
su uwija sią po Krakowie funkcjonariusz 
Warszawskiego Muzeum Narodowego, któ­
ry za wszelką cene stara sią o nabycie za­
bytków sztuki średniowiecznej, których

brak Muzeum Narodowemu  ̂
w Warszawie.

Zachodzi wiąc uzasadniona obawa, że te 
resztki sztuki średniowiecznej, które jesz­
cze pozostały w Krakowie, wywądrują wnet 
albo do Warszawy, lub oo gorzej, zagranicą, 
gdyż niestety wskutek nadzwyczaj niedba­
łej i lekkomyślnej redakcji konkordatu 
przez polskiego delegata zabytki ruchome 
w kościołach klasztornych w Polsce, wyję­
te zostały z pod opieki konserwatora pań­
stwowego. Wprawdzie kodeks kanoniczny 
przepisuje utworzenie mieszanej komisji 
lokalnej przy Ordynarjatach biskupich, ale 
komisja taka do zakresu działaDia której 
należy zezwolenie na sprzedaż zabytków 
w Krakowie, utworzona nie została, z po­
wodów, których tutaj bliżej wyjaśniać nie 
możemy.

Dla braku takiej komisji, na sprzedaż
k o ś c ie ln y c h  z a b y tk ó w  ru c h o m y c h  może ze­
zwolići tylko miejscowy Ordynariusz i Kon-f £ pod naukowym tytułem pośredników 
serwator wojewódzki. I ^  antykwariatu.

Konwent OO. Augustjanów usprawiedli- 4) Ponieważ przepisy konkordatu 
wia podobno powyższą sprzedaż obrazów Rzeczpospolitej ze stolicą apostolską za-

flnansowemi koniecznościami, lecz jak w  
dyskusji wyjaśniono,

pośpiech ten był zupełnie 
nieuzasadniony,

gdyż Konwent w najbliższej przyszłości be- 
dzie mógł spieniężyć swe grunta w Proko­
cimiu pod budową dworca przetokowego 
dla Kolei Państwowych, która to sprawa 
znajduje sią na najlepszej drodze.

W dalszej dyskusji poruszono także spra­
wę niedostatecznego zabezpieczenia zabyt­
ków archiwalnych i bibliotecznych, które 
pomieszczone w parafjach, przeważnie na 
strychach, bezpowrotnie niszczeją.

Poruszono także temat złośliwego lek­
ceważenia Krakowa przez Polskie Radio, 
gdyż p o m i n i ę t o  u m y ś l n i e  
a u d y c j e  u r o c z y s t o ś c i  n a ­
d a n i a  U n i w e r s y t e t o w i  J a ­
g i e l l o ń s k i e m u  orderu Polonia 
Restituta, która to uroczystość obchodząca 
całą Polską, zasługiwała raczej na t. zw. 
reportaż, aniżeli muzyka z płyt z Warsza­
wy lub „ r o z m o w a  r e c e n z e n t a  
t e a t r a l n e g o  d r  K a n f e r a  z 
w i d z ę  m “ .

Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono na 
stepujące rezolucje:

1) Zarząd Towarzystwa Miłośników  
Historji i Zabytków Krakowa stwier­
dza z ubolewaniem, że sprzedaż 13 obra­
zów średniowiecznego tryptyku przez 
Konwent O. O. Augustjanów w Krako­
wie tut. antykwarjuszowi Stieglitzowi 
(podstawionemu przez Dyrekcje Mu­
zeum Narodowego w Warszawie) jest 
c z y n e m  n i e p a t r j o t y c z -  
n y m  i w y m i e r z o n y m  n a  
s z k o d ę  k u l t u r a l n y c h  
d ó b r  K r a k o w a .

2) Ponieważ sprzedaż ta nastąpiła z po­
minięciem przepisów kodeksu kanonicz­
nego (§ 15 — II rozdziału) t. j. b e z  u- 
p r z e d n i e g o  z e z w o l e n i a  k o ­
m i s j i  l o k a l n e j  o r d y n a -  
r j a t u  m e t r o p o l i t a l n e g o  
w K r a k o w i e  — Towarzystwo zwra-

.  ca sie z prośbą do generalnego koinser- 
J watora zabytków, a b y  s p r z e d a ż  
3  t e  u n i e w a ż n i ł ,  a celem zabez- 
3 pieczenia tych obrazów przed wywozem 
5 ich z Krakowa — oddał je w przecho- 
\  wanie osobie trzeciej,

1 jty Towarzystwo Miłośników stwierdza 
$ z głąbokiem ubolewaniem n i e l o ­

j a l n e  p o s t ę p o w a n i e  Z a ­
r z ą d u  M u z e u m  N a r o d o w e ­
g o  w W a r s z a w i e ,  które w po­
dany wyżej sposób dąży do ogałacania 
Krakowa z zabytków sztuki za pośredni­
ctwem zawodowych a także i ukrytych

wartego nie zabezpieczają w dostate­
czny sposób całości zabytków rucho­
mych w posiadaniu instytutów klasz­
tornych sie znajdujących Towarzystwo, 
uprasza p. Ministra Wyznań R eligij­
nych i Oświecenia Publicznego, aby we 
właściwej drodze spowodował u z u ­
p e ł n i e n i e  p r e z e p i s ó w  k o n ­
k o r d a t u  w kierunku zabezpiecze­
nia przed sprzedażą i wywozem bezcen­
nych zabytków narodowych zagranicą.

Kraków, dnia 16 listopada 1936 r.
Towarzystwo Miłośników Historji i Za­

bytków Krakowa: Prezes: Dr Józef Mucz- 
kowski, sekretarz Ludwik Strojek; Wacław  
Anczyc, adw. dr Klemens Bąkowski, prof. 
Władysław^ Bogaty ński, dr Kazimierz 
Buczkowski — kustosz Muzeum Narodo­
wego w Krakowie, dr Adam Bochnak do­
cent U. J., prof. dr Kazimierz Dobrowol­
ski, dr Jerzy Dobrzycki — szef biura pro­
pagandy, dr Adolf Szyszko-Bohusz — kie­
rownik restauracji Wawelu, prof. dr Jan 
Dąbrowski, prof. dr Tadeusz Estreicher, 
dr Karol Estreicher asystent U. J., Edward 
Kubałski em. radca magistratu, prof. dr 
Juljan Prgaczewski — przewodu, komisji 
hist. sztuki Akad. Umiej., dr K rystyna 
Pieracka asystentka U. J., prof. dr Feliks 
Kopera — dyrektor Muzeum Narodowego 
w Krakowie, inż. Karol Rolle, dr Kazi­
mierz Lepszy sekretarz redakcji Słownika 
Bjograficznego, Franciszek Turek art. ma­
larz, Bogdan Treter — konserwator woje­
wódzki, dr Stanisław Świerz-Zaleski, ku­
stosz zbiorów państw, na Wawelu.

W O D A  G O R Z K A  N O R S Z Y Ń S K A
i sól krystaliczna lub proszkowana — znakom ite 
środki w nawykowem zaparciu stolca — Żądać 

w aptekach i składach aptecznych

u * * * * *
...Zupełnie odrębna! Uzu­
pełn ia  szczegóły chem i­
czne i naturalne, których 
brak  w innych p as tach . 
-  W  użyciu id ea ln a!
Ł.B. L ek .-aen l, W arszaw a

* 0



„zredukowano do około 180 ha”, naw  
prawdą jest, że majątek ten po rozparcelo­
waniu 150 ha będzie posiadał obszar ogol- 
ny 690 ha, w tem użytków rolnych 385 ha.

- Poza tem właścmiel majątku W iniary po­
siada majątek leśny w województwie lu- 
belskiem. W iniary znalazły się na wykazie 
imiennym ze względu na konieczność po­
prawy złych warunków agrarnych w są­
siednich wsiach, a poza tem, iż jest to ma­
jątek znacznie zadłużony.

Nieprawdą jest, iż w majątku Kłodnica 
Dolna „pozostawia się mniej od ustawo­
wego minimum 180 ha“, natomiast prawoią 
jest, iż w 'm ajątku tym wolile będzie od 
obowiązku parcelacyjnego przewidziane 

> ustawą 180, ha użytków rolnych. Majątek 
ten poza wymienioną liczbą użytków rol­
nych posiadać będzie j.eszeze inne użytki, 

.Nieprawdą jest, że „zadłużenie tego ma­
jątku jest minimalne", natomiast^ prawdą 
jest, iż zadłużenie Kłodnicy Dolnej wg w y­
kazu hipotecznego jest bardzo wysokie.

Nieprawdą jest, iż w województwie lwow- 
skiem „idzie pod topór wzorowe gospodar­
stwo p. Bala“, natomiast prawdą jest, że w 
majątku tym ze względu na poziom gospo­
darowania zostało wyłączone od obowiązku 
parcelacji, oprócz 180 ha jeszcze 900 ha u-
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W ło s i p ro w a d za  o ż y w io n a  p ra c e  c y w il iz a c y jn a ,  w  A b is y n j i ,  b u d u ją c  p rze d e w szy s t- i 
Jziem w sp a n ia łe  s z o sy , łą c zą ce  p o szc zeg ó ln e  p ro w in c je . N a zd ję c iu  b u d o w a  d r o g i saA

m o c h o d o w e j n a  w sc h ó d  od  A d d is -A b e b y .

Jeśli ta R zeczposp olita , przez w iek  z górą, 
n ie  egzystu jąc de ju rę, istn ia ła  de facto , to  
n ie  zapom inajm y, że znow u , tak  sam o, jak  
za Ł okietka, jej najsiln iejszym  elem entem  pa- 
tr jotycznym , najbardziej św iad om ym  i n a j­
bardziej o fiarn ym , była  szlachta, o b y w a tele  
ju ż  n ie  de jure, a le  za w sze  de facto , choć, 
B ogu dzięk i, teraz ju ż nie jedyn i.

P an ow ie  i ch u d op ach o łk i, z iem ian ie  o  po- 
k o n fisk o w a n y ch  m ajątkach , lekarze, ad w o k a ­
ci, uczen i, d zien n ikarze, literaci, nau czycie le ... 
sp isk ow cy . P otow a z n ich , z p ostęp ow ym  u- 
śm iech em  przechod ziła  i przechod zi d o  p o ­
rządku dzien nego  nad sw ą szlach eck ością . A 
jednak  od n a leź lib y śm y  w  n ich  zaw sze jej 
sk ład n ik i, gdyby m ożn a  zrobić chem iczn ą  a n a ­
lizę  duszy ludzk iej.

Cóż jest w  tej sz lach eck ości tak uparcie ż y ­
w otn ego?  sądzę, że  p ierw iastk i bohaterstw a, 
leżące w  je j p ierw otnem , żołn ierskiem  zało­
żeniu. I

Jak O rm uzd z A rym anem , w alczą on e  sta le j 
z episjerstw em . Ich dziełem  jest nasza n iepod- | 
leg łość . P am iętam y, że  n ie  urodziła  się  bez  
kleszczy . T rzeba było  ją w y w a lczy ć  n iety lk o  
na w rogu , ale i na ep isjerstw ie  w łasnego spo­
łeczeństw a.

A zaraz na w stęp ie  tej n iep od leg łości, starły  
się  d w ie  zasady . D m o w s k i e g o :  Pań­
stw o jest dobrem  i służba d la  niego powinna  
zapew niać  j e d n o s t c e  korzyść i dobro, 
- i P i ł s u d s k i e g o ;  O jczyzna w y ­
m aga ciągłych ofiar.

P i ł s u d s k i  z w y c i ę ż y ł !  —  w  
i m i ę  h e r o i z m u !

I d l a t e g o  o d r o d z o n a  P o l ­
s k a  n o s i  w  d a l s z y m  c i ą g u  
z n a m i ę  s z l a c h e c k o ś c i .  Naj- 
isto tn ie jsz5'm d ow od em , że  ta ostatn ia  żyje, 
jest to, że ew oluuje.

Szlachta francusk a  to pojęc ie  m artw e, bo  
sk ostn ia łe . A rystokracja  angielska  jest żyw a, 
bo się  u staw iczn ie  zm ien ia . Czem że innem , 
jak stanem  rycersk im  była p rojek tow an a elita  
pu łk . S ław ka?

Czyż m oże  b y ć  p iękn iejsza  form a n o w o ży t­
na  n o b ilitacji, ja k  przyzn an ie  Y irtu ti jM ilitarit

T u k le jn o t b ły szczący  nad  sz lach cicem , n ie  
n osi n azw y  O ksza, Pom ian, czy  Jelita. N azyw a  
się  Ł ow czów ek, M ołotków , P olska Góra, Ra- 
rańcza, K aniów , L w ów ...

A l e  t o  t o  s a m o !  D a lszy  c iąg , tro ­
ch ę  od m ien n y  i d la tego  ży w y . I d la tego  rów ­
nież n ie  n a leży  się  w sty d z ić  s łó w  ży w ych .

A ep isjerzy  zaw sze  jednak  w  P o lsce  „ w y­
ciągną krótszego“  —  jak m ów ią  P ozn an iacy .

D obrze im  tak —  to  p ow iad am y ze sw ego  
kąta m y, artyści...

 §0§---------

Mgr. K rystyn a  D iensłl-K aczyńska .

UIYSMA AHTYB9LSZEUIICKA
III

M onachjum , w  listopadzie? ,-^

D n ia  7 listopad a, w  przededniu  u roczystości  
hitlerow sk ich , k tóre od b y ły  się  w  dniu^ 9, 
o tw a rto  n iezm iern ie  in teresującą w y s ta w y  w  
pięk n ym  g m ach u  b ib ljo tek i m uzea ln ej, / s ą ­
siadu jącej z g igantem  n iem ieck ieg o  m u zea l­
n ictw a D entsches-M useum . /

W y sta w a  ta, zorgan izow an a przez Ant^ko- 
m intern  B erlin  w  sp osób  n iezm iern ie  p o m y sło ­
wy, ob ejm u je  k ilk an aśc ie  sal, w k tórych  na­
grom ad zon o  ch a ra k terystyczn y  m aterjał ^lu­
stracyjn y , p rzed staw iający  w  szeregu zeb ra­
n ych  d o k u m en tó w  dew astacyjn ą  dzialalffyść  
dla ludzkości bolszew izm u, p ropagow anego  
przez m o sk iew sk i W sch ód . t

P ierw sze  sa le  p o św ięco n o  p rzed staw ie ­
niu rozw oju  ruchu kom unistycznego w  N iem ­
czech. Jak w yk azu ją  tab ele  sta tystyczn e , 
p rzy  końcu 1933 roku  liczba cz ło n k ó w  jaie- 
m ieck iej partji k om u n isty czn ej dosięgła -c y ­
fry  6 m il jonów .

N astęp n ie  w  szeregu  d ok u m en ta ln ych  foto- 
grafij p rzed staw iona  jest w alka, rozpoczęta  
przez H itlera w  M onachjum , k tóre określon o  
n aw et n a  p ieczą tk a ch  p o cz to w y ch  „M iinchen

H auptstad t der Bewegung". W  salach , o9 
tych  czerw o n ą  tkan iną, przed staw iono  histd  
ję  ruchu  h itlerow sk eigo , zw alcza jącego  bJ 
szew izm , zd ła w io n y  ob ecn ie  w  N iem czel  
d o  cna. [

W  rep rezentacyjnej sali u m ieszczo n o  plasl 
czną m apę św iata, na  której czerw onem i barw  
m i zazn aczon o  p rom ien iow an ie  k om u nizm u ! 
p o szczegó ln e  kraje. Główne zarzew ia  korni 
nizm u  u w id o czn io n e  są  w  N orw egji, L itwie  
C zechosłow acji, Grecji, H iszpan ji, angielskiej 
kolonjach, w e Francji, M andżurii i Chinacl 
T rzy sa le  w y sta w o w e  p o św ięco n o  w alce  z kr 
m un izm em , p row ad zon ej przez M ussoliniegl 
w e W łoszech  urządził del. i tal. Min. propagarr  
d y  A llessand rin i. L iczne w y c in k i a r ty k u łó j  
oraz fo to m o n ta że  scen  w alki z bolszew izm eij 
op o w ia d a ją  o  krw aw ej h istorji k om u n izm u  1 
Italji, zgn iec io n eg o  przez zw y cięstw o  fa sz i  
sto w sk ie j idei.

W  d alszych  sa lach  przed staw iono  obłuc 
bolszew icką  i różn icę  p om iędzy  len in o w sł  
teorją  a praktyką. Zebrano lam  pow iększoJ  
fo tograf je  opuszczonych  dzieci i ludzi-szkieĄ  
tów , liczn e  scen y  m a sow ych  egzeku cyj i rai 
n o w a n y ch  tortur, dalej bogatą  k o lek cję  p i l  
katów , iron izu jących  kap ita lizm  i z o h y d za j!  
cy ch  religję a o b iecu jących  raj w  k o m u n  
sty czn y m  ustroju . Są to oryginalne płakali 
pu b lik ow an e w latach  w ojen n ego  k o m u n izm l

Jest ró w n ież  kącik , p o św ięco n y  ży d o -k \  
m u n istyczn ej sztuce. A w ięc  w id z im y  ta l  
„dzieła  sztuki"  p seu d o-m od ern istyczn ej, n l  
m ającej nic w sp ó ln ego  z ku lturą i talentenl 
a  deform u jące  i zoh yd zające  w szelką  estetd  
kę. W y k a za n o  tam , iż w iększość muzeóii 
i kundshdndlerów  w  N iem czech była  żydów  
ska, rów n ież  jak  i w ięk szość  teatralnych d ii 
rek torów  i im presarjów  m uzycznych . W 
sa li tej przed staw iono  zan a rch izo w a n ij  
k u ltu ry  europejsk iej degenerującem i w p łjl  
w am i du ch a  b o lszew izm u , w siąk ającego  \ |  
w szelk ie  o b jaw y  sztu k i i literatu ry  w spółcze  
sn ej. .

D la kontrastu  u m ieszczon o  w spółcześn i 
plakaty sow ieckie, rysow an e i p ro jek to w a n i 
przez w sp ó łczesn y ch  artystów  w  jasn ym , z r o l
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M a i  m m i  narażani artdaMecznich
z kościoła św. Katarzyny w Krakowie.

W  zw iązku z no ta tk ą , zam ieszczoną w  nr.
322 z 19 b. m. pod pow yższym  tytu łem  u rząd
p row in cja lsk i K lasztoru  0 0 .  A ugustjanów
w K rakow ie n adsy ła  n am  nast. w yjaśnienie:/

T ow arzystw o m iłośn ik ów  zab ytków  K rakowa  
spraw ę sprzedaży 11 ob razów  przez K lasztor 0 0 .  
A ugustjanów  rozpatryw ało  na p od staw ie  jed n o ­
stron n ych  in form acyj, gdyż n ie  ch cia ło  przyjąć  
w yjaśn ień  jak ichk olw iek  ze strony  za in teresow a­
n ego  K lasztoru, i tóry spraw ę T ow arzystw u  bez­
sk u teczn ie  u siło w a ł zgod n ie z praw dą w yjaśnić.

W  zw iązku z p rzegranym  procesem  z Gminą 
m iasta  K rakow a poniósł K lasztor n a  tran sak c ji 
sprzedaży swego czasu  Gminie g runtów  stratę w 
w ysok ości o k o ło  160.000 zł.

K lasztor, b u du jąc  kościół w P rokocim iu , z po­
w odu zaw alenia się k rużganków  w Klasztorze w 
czasie pam iętnego o rk an u  w r. 1935, k tó re  m u­
sia ł natychm iast odbudow ać, odebraw szy we w ła­
sną ad m in istrac ję  fo lw ark  w P rok ocim iu  zn iszczo ­
ny przez dzierżaw ców , k tó re  to gospodarstw o m u­
sia ł uruchom ić, licząc na  fak t należności znacz­
nej sum y od Gminy, a n ie m ając  żadnych fundu  
szów , zm uszony b y ł zaciągn ąć zob ow iązan ia , k tó ­
re, jak  w iadom o, obecnie w szystkie m ają  charak-- 
tek  zob ow iązań  k rótkoterm in ow ych  w ek slow ych .

 ̂P on iew a ż  z przyczyn  błędów  form alnych , zaw i­
n ion ych  przez b. p rezyd jum  m K rakow a, preten­
sja  K lasztoru d o  Gminy zosta ła  przez sąd od d alo­
ną, przeto  zaszła ta trag iczna  d la  K lasztoru e- 
w entualność, że  w ierzy c ie le  będą dom agać się  za­
p łaty  swych należności w drodze sądow ej i eg ze­
k w ow ać te  w ierzytelności przez kom orn ika, k tó ry  
m ógł za jąć  pom iędzy innym i i sp rzed ane obrazy  
i  sp rzed ać je na pub liczn ej licy ta cji, oczywiście 
za cenę licy tacyjną, ze  szkoda; i dla K lasztoru i 
dla sam ych  d zie ł sztuki. Dzieła bowiem  a rty s ty ­
czn e jak o  nie będące dziełam i koniecznym i dla 
w ykonyw ania k u ltu  relig ijnego podlegają  egze­
kucji jak  wszystkie inne przedm ioty  w artościow e.

W  tym  stan ie  rzeczy urząd  p row inc ja lsk i zw ró­
c ił  się do swoich w ładz p rzełożon ych  kościel­
nych o radę  i za ich  doradą p ostan ow ił spr.zedać 
tryptyk  przedstaw iający  dzie je  św. Jan a  ja łm u ż ­
nika i drogę krzyżow ą. Dzieła te w koście le  św . 
K atarzyny, klóry  jest z im ny i w ilgotny , n iszczeją , 
K lasztor zaś nie posiada funduszów , aby je  re stau ­
row ać, gdyż to w ym agałoby znacznych sum.

N a konferencji odbytej w M inisterstw ie W. ft. 
i  O. P. tak  d y rekcja  Muzeum W arszaw skiego jak  
i pan  Generalny K onserw ator ośw iadczyli, że ani 
M uzeum  ani M in isterstw o n ic posiadają  fundu  
szó w , aby rzeczy te  kupić, przedtem  zaś K lasztor 
zw racał się w te j sp raw ie  do p. P rezyden ta  m iasta 
K rakow a, który rów nież ośw iadczył, że m iasta  
nie m a odp ow ied n ich  fun d u szów , aby dzieła te 
kupić  ew entualn ie  dla Muzeum krakow skiego.

Pan  generalny konserw ator ośw iadczył, że co  
d o tryptyku będzie s ię  starał zn a leźć jakąś for­
m ę, aby przyjść z pom ocą finansow ą klaszto ro­
wi i będzie czynił s ta ran ia , aby tryptyk św . Ja ­
na Ja łm użn ik a  p ozosta ł w  K rakow ie, spraw a 
la jed n ak  m usi potrw ać dłuższy  czas, nim  ew en­
tualn ie  zostan ie  załatw ioną.

Poniew aż klasztor m ia ł term inow e p łatności, 
z któ rych  m usiał się  term inow o wyw iązać, pod 
grozą egzekucji, p rzeto  będąc w przym usow em  
położen iu , gdy nikt z jakąk olw iek  pom ocą  fi­
nansow ą n ie m ógł p osp ieszyć , m usiał zdobyć 
się na k rok , bardzo  dla k laszto ru  bolesny, 
sprzedaży obrazu tej firm ie , która jed yna o- 
św iad czy ła , że m oże w yp łacić  ca łą  cen ę kupna  
w  gotow iźn ie.

K lasztor zastrzegł sobie m ożn ość  odkupu tych  
rzeczy tj. tzw. „Drogi krzyżow ej" w  chw ili gdy 
M inisterstw o W. R. i O. P . załatw i pom yślnie ,

spraw ę try p ty k u  św. J a n a  Jałm użnika, n a  co 
kupujący zupełnie lojaln ie, doceniając  p rzym u­
sowe położenie klasztoru , i w artość oraz zna­
czenie k u ltu ra ln e  sp rzedanych  obrazów  d la  
K rakow a, zgodził się.

O wywozie sprzedanych  obrazów  poza  gran i­
ce  pań stw a w ogóle n ie  b y ło  m ow y, gdyż tak 
sprzedający  k lasz to r ja k  i nabyw ca zdaw ali so­
bie spraw ę, że rząd  n a  wywóz tych przedm io­
tów p oza  gran ice pań stw a n igdyby n ie  zezw olił.

W klasztorze 0 0 .  Augustynów n iem a żadnych  
cudzoziem ców , wszyscy członkow ie k lasztoru  są j 
obyw atelam i państw a p o lsk ieg o , których języ ­
kiem  m acierzystym  jest język polski, m a ją  z ro ­
zum ienie bardzo  daleko  idące dla polskich łra- 
dycyj i w artości ku lturalnych.

N jalepszym  tego dow odem  jes t restauracja  i 
konserw acja  kościoła św . K atarzyny, tego obok 
kościoła M arjackiego, najw ybitn iejszego zabyt­
ku golyku w K rakow ie i to  w łasn ym  sum ptem , 
bez jak ie jko lw iek  pom ocy społeczeństw a.

Jeżeli k lasztor zdobył się  n a  tego rodzaju  
krok, jak  sprzedaż obrazów  i pozbycie się try p ­
tyku, to pow odow any był nie brakiem  zrozu­
m ienia d la  polskich tradycy j i w artości ku ltu ­
ralnych, ale  tw ardą k o n ieczn ośc ią , grozą l ic y ­
tacji tych rzeczy przez kom orn ika i zupełną 
obojętnością  tych  czy n n ik ó w , k tóre zabierają  
obecnie głos, na to, że p rzedm ioty  te niszczały, 
nie m ogąc być przez k laszto r d la  b rak u  fun­
duszów ani należycie restaurow ane , ani kon­
serw ow ane. Ks. G rzegorz U th,

P row inc ja ł 0 0 .  Augustjanów.

MARIAN
DARTYNOWSKI
obywatel m. Krakowa, długoletni radca 
i sekretarz Rady Arcybractwa Miłosierdzia, 
generalny sekretarz Rady Wyższej Konfe­
rencji św. Wincentego a Paulo, kurator 

Zakładu im. Helclów itd. 
urodzony 3 lutego 1866 r., po długiej a cięż­
kiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 18 listopada 1936 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
L. 28 przy ul. św. Tomasza do kościoła 
Najśw. Panny Marji odbędzie się w sobotę 
dnia 21 b. m. o godzinie 9 rano, skąd po 
odprawionem Nabożeństwie żałobnem przy 
zwłokach nastąpi eksportacja do grobu ro­
dzinnego, na które-to smutne obrzędy za­
praszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 

Brat i Rodzina.

Obrazy pozostanę 
w Krakowie.

Od firm y  „Salon Antyków* w K rakow ie, 
k tó ra  zakup iła  13 obrazów  z k lasz to ru  0 0 .  
A ugustjanów , o trzym ujem y następ u jące  w y­
jaśn ien ie:

D nia 3 bm. zgłosił się u  nas w m agazynie, peł­
nom ocnik  0 0  A ugustjanów  i zaproponow ał nam  
k upno  13 obrazów  gotyckich, będących w łasno­
ścią k laszto ru  0 0 .  A ugustjanów . O brazy te osza­
cow ał ks. .prof. dr. K ruszyński.

Kupiwszy i zapłaciw szy te obrazy, udaliśm y się 
12 bm. do  R ektora Szyszki-B obusza, zaw iadam ia­
jąc  go o tem  i rów nocześnie o fe ru jąc  je  do Z bio­
rów  Państw ow ych na W aw elu. Poniew aż nie by ­
ło w idoków na uzyskan ie  na  to funduszów , zw ró 
eiliśm y się  w dn iu  13 bm. do D yrek cji M uzeum  
N arodow ego w K rakow ie i zaoferow aliśm y w mo 
w ie będące obrazy  do zbiorów  tegoż m uzeum .

Równocześnie zobow iązaliśm y się aż do  o trzy ­
m ania decyzii ze s trony  Muzeum obrazów  tych  
nikom u an i sprzedaw ać ani o tero w a ć . Dyr. Kope­
ra  uznat naszą lo ja lncść, wobec K rakow a i w y ra ­
ził się „że zasługą firm y będzie, iż sk arb y  te  d o ­
s taną  się w ten  sposób w odpow iednie m iejsce

O brazy te, z n a jd u ją  się  w op łak an ym  stan ie. 
P okry te  w arstw am i k u rzu  i pajęczyny, m alow idło 
popękane i o d p adające  całem i p łatam i, zn a jd u ją  
się w przededniu  ru iny. O brazy te n iszcza ły  na 
w ilgotnej ścianie i nie m ając  żadnej fachow ej k o n ­
serw acji, u ległyby zu p ełn em u  zep suc iu . N ajp ry ­
m ityw niejszy  sposób zabezpieczenia, a m ianow icie 
zrobienie d la tychże obrazów  o szk lo n y ch  szafek , 
byłby zapobiegł w pew nej m ierze tem u zniszczę 
n iu , a le  o tem  przez d zies ią tk i la ł n ik t(!) u ie  p o­
m yśla ł.

N iektóre z tych  obrazów  —  ja k o  pochodzące 
ze skrzydeł o łta rza  — są  też m alow ane na o d ­
w rocie, ale  z pow odu p rzy legan ia  do w ilgo tnej 
ściany zniszczały zupełn ie, p o w odu jąc  niepow eto 
w aną s tra tę  k u ltu ra ln ą

C o  m ó w i  g m i n a  m .  K r a k o w a ?
O trzym ujem y z Z arządu  m iasta  n astęp u ­

jący  k o m unika t:

W n iek tórych  dziennikach k rakow skich  u k a ­
zały się a rty k u ły  tw ierdzące, iż 0 0 .  A ugusljanie 
dokonali sprzedaży obrazów  średniow iecznych 

z pow odu trudności finansow ych k lasztoru , wy­
w ołanych m iędzy innem i s tra tą  na sprzedaży 
grun tów  gm inie, w ynoszącą około 160.000 zło­
tych.

0 0 .  A ugusłjanie rzeczyw iśc ie  sprzedali gm i­
n ie  w dniu 2 lipca 1928 r., a więc w ok resie  
w ysok ich  cen  gran tów , tzw. g run ta  poaugu- 
s tjańsk ie  przy ul. G rzegórzeckiej za  cenę 85,276 
dolarów . Cala ta cena kupna zo sta ła  0 0 .  Augu- 
stjanom  zapłacona.

0 0 .  A ugusłjanie zażądali jed n ak  od gm iny 
dodatkow o kwoty 8.032 dolarów , tw ierdząc, iż 
gm ina przyznała im odsetki wyższe n iż p rzew i­
dziane w kon trakc ie  i że ta kw ota należy im  się 
z tytu łu  różnicy odsetek.

Poniew aż ak ta  gm iny nie w skazyw ały zupeł­
nie, aby nastąp iło  jakiekolw iek podwyższenie 
odsetek, a  żądanie 0 0 .  A ugustjanów  było 
sprzeczne z w yraźnem  brzm ieniem  k o n trak tu , 
p rzeto  Zarząd m iejski zm uszony był żądaniu  
odm ówić, a 0 0 .  A ugusłjanie wytoczony przez

siebie z  tego  p ow odu  sp ór są d o w y  w  Sądzie  
N ajw yższym  przegrali.

W yjaśn ić n a leży  d od atk ow o , iż  2/3 cen y  kup­
n a  zap ła c iła  gm ina  0 0 .  A ugu stjanom  przed sp ad ­
kiem  dolara , a  p ozosta łą  1 /3 w czasie  sto p n io ­
wej dew aluacji dolara oraz, że  spadek  cen  grun­
tów od  ch w ili zaw arcia  kontraktu  b y ł zn aczn ie  
w ięk szy , n iż spadek  w artości dolara, a w ięc  n ie  
m oże być m ow y o  ja k ie jk o lw iek  stracie 0 0 .  
A ugustjanów  z pow odu  różn icy  kursu.

Zarządzenie 
władz konserwatorskich.

(ef) W e czw artek  dn ia  19 b. m. p ań stw ow e  
w ład ze k on serw atorsk ie  zarzą d ziły  zab ezp iecze­
n ie  sp rzed anych  przez k lasz to r 0 0 .  A ugustja­
nów  ob razów  z XV w ieku. O brazy te  w liczbie 
13-tu p rzew iez ion o  z „S alon u  Antyków** na za ­
m ek królew ski na W aw elu , gdzie  od d an o  je  pod  
p ieczę  k u stoszow i zb iorów  n a  zam ku królew  
skim .

N adto zab ezp ieczon o  w k o śc ie le  św . K atarzy­
ny  cen n y  polip tyk  św . Jana Ja łm użnik a . Zabez­
pieczenie to  polega n a  zab ron ien iu  usu w an ia  
ołtarza tego ze św iątyn i.

snorzew skiej „M rów ki" w opracow aniu  scenicznem  
reż. W. Radulskiego, dekoraeyjnem  dyr. K. F rycza, 
w prm ejerow ej obsadztt. W  niedzielę popołudniu o 
godz. 3-ęiej, d la m łodzieży szkolnej, po cenach zni­
żonych, po raz  o sta tn i „O tello" W. Szekspira w 
opracow aniu  scenicznem  dyr. K. F rycza.

Z „B A G A TELI". Dziś w „B ag a te li"  doskonała re- 
w ja śm iechu, hum oru, tań ca , m uzyki „N a wesoło" z 
R unow iecką, Gilewską, Łoskotem , Nowowiejskim, 
D w ornickim  i baletem  K am ińskich  na  czele.

W YSTĘP H A R N A SIA  W OLEANDRACH. D nia 20 
b. m. po odczycie p. t. O brazki s ta rego  K rakow a, k tó ­
ry, odbędzie sie o godz. 19-tej w O leandrach, zapro­
szony przez Związek Leg Pot. w K rakow ie ulubieniec 
publiczności k rakow skiej, m łodzieży i w ojska p. W oj­
tek — H arn aś  Podhalański — poeta góra lsk i, św ietny  
re c y ta to r  utw orów  T etm aje ra , O rkana. i t. d., oraz 
w łasnych w y stąp i i w ygłosi sw oje słowo „Od serca 
do serca", recy tac je  w ierszy  i inscenizacji oraz godki 
„Z pieprzem  i bez". W ystępy tego niestrudzonego 
p ro p ag a to ra  Podhala  i G óralszczyzny cieszyły sie 
ub. ro k u  w O leandrach, jak  zresztą w całe j Polśee, 
olbrzym iem  powodzeniem. W stąp bezpłatny.

LEG IO N IŚC I NA FUNDUSZ STYPENDYJNY. Za­
rząd  O ddziału Zw. Leg. Pol. w K rakow ie, rozesłał 
odezwy w celu su bsk rypcji na  Fundusz S typendjalny . 
Z deklarow ane kw oty  n a  ten  cel ju ż  w pływ ają. Ze 
w zględu na  pilność spraw y Z arząd Oddziału p rosi 
uprzejm ie, by  d ek la rac je  załączone z odezwą odsyłać 
do se k re ta r ia tu  Zw iązku Leg. Pol. w K rakow ie — 
O leandry  — zaś kw oty  zdeklarow ane przesyłać za łą ­
czonym czekiem P. K. O. N r. 407.760. Zaznaczam y, że 
zaszła pom yłka d ru k a rsk a  w dek la rac ji, k tó rą  p ro­
stu jem y . Konto P. K. 0 . Nr. 407,760 a  nie jak  m ylnie 
podano w d ek la rac ji 407.460.

„WRÓG CZY PR Z Y JA C IE L ". Pod tym  ty tu łem  w y­
głoszony zostanie odczyt w p ią tek  20 bm. o godz. 6 
wiecz. w sa li Związku Młodzieży Przem ysłow ej i Rę­
kodzielniczej p rzy  ul. Skarbow ej 2.

NA PLAN TACH PSY  NALEŻY WODZIĆ NA SMY­
CZY! Wobec częstych w ypadków pokąsan ia  lub na­
w et zag ryzien ia  w iew iórek z p ieni k rakow skich  przez 
psy , należy  przypom nieć M ieszkańcom m. K rakow a, 
że przechodząc przez P la n ty  należy  psy  prow adzić na 
sm yczy. T ak nakazu je  bowiem odnośne rozporządze­
n ie  zarządu  m iasta , uwidocznione zresz tą  n a  \ tab li- 
caeh p rzy  głów nych a le jach  P la n t w k ilk u  p u n k ­
tach  m iasta  T> '

(ki) SPRA W A  FA RY LEW IC ZO W EJ. W  ostaW bttt 
dniach  p rzekazane zostały  do ekspertyzy  biegłym  
grafologom  dokum enty  i  pism a, znalezione w czasie 
rew izji u  PairyliewSezawej i  je j  tow arzyszki Fleische- 
row ej.

(ki) TRAGICZNY W Y PA D EK  NA DWORCU. Na
to rach  bocznych, obok parow ozow ni n a  dw orcu oso­
bow ym  w  K rakow ie, w czasie w przęgan ia  w agonu 
został uderzony w agonem  w brzuch 48-letni przetoko­
w y, J a n  Perdek. W skutek  uderzen ia  P erdek doznał 
w ew nętrznego krw otoku i w krótce zm arł.

(ki) AMATOR TY N IEC K IC H  WYROBÓW. Policja  
u ję ła  Jó zefa  Nowaka, L. 29, b lach arza  bez zajęcia, 
zam ieszkałego w Pychow icach, bezpośrednio po k ra ­
dzieży kosza tyn ieck ich  wyrobów  w ełnianych, w arto ­
ści 45 zł. T ow ary odebrano i  zwrócono w łaścicielowi 
Jan o w i Strzelcow i.

(ki) G ĘSI, KU RY  I  KOŻUSZEK. Ze s ta jn i S tani- ' 
sław a M anieckiego p rzy  ul. K oszykarsk iej L. 16, 
skradziono 8 gęsi i  10 k u r, łącznej w artości 80 zt.
Z niezam kniętego p rzedpokoju  m ieszkania R ozalji 
Scheun w R y nku  Podgórskim  L. 12, skradziono ko­
żuszek dam ski, w artości 100 zł.

 0------

(ki) NOWY PREZES AEROKLUBU K RA K . W alne 
zgrom adzenie, jak ie  odbyło się w dniu 18 Listopada 
b. r . w A eroklubie krakow skim  w K rakow ie, w ybra­
ło nowym prezesem  pułk. pil. K alkusa W ładysław a, 
w ybitnego znawcę i p ro p ag a to ra  lo tn ictw a sporto­
wego oraz nadało godność członka honorowego gen. 
N arbut-Łuczyńskiem u, ustępującem u prezesowi, za 
położenie w ielkich zasług d la  rozwoju A eroklubu 
krakow skiego, zajm ującego dziś jedino z czołowych 
m iejsc w lo tn ictw ie sportowem  w Polsce.

W  PIĄ T E K  D. 2# B. M. o godz. 6-tej odbędzie się 
w ieczór ku  uczczeniu Niepodległości Polski, u rzą ­
dzony przez -wychowanków B ursy  i In te rn a tu  K at. 
S tow arzyszenia K obiet, Oddział w K rakow ie p rzy  ul. 
K rupniczej L. 9. Goście m ile w idziani. 7027k

ODCZYT GEN J . NARBUT-ŁUCZYŃSKIEGO. S ta­
ran iem  A kadem ickiego Oddziału Związku Strzelec­
kiego odbył się w czoraj w K asynie Oficerskim  odczyt 
gen. J .  N arbut-Łuczyńskiego pć. „Sylw etki żołnierzy 
M arszałka P iłsudskiego". Odczyt w yw arł silne w ra­
żenie zarów no n a  m łodzieży ja k  i n a  sta rszy m  'spo­
łeczeństwie.

RENESAN S A STROLO GJI. W p ią tek  dn ia  20 bm. 
o godz. 7 w sa li p rzy  u l. D unajew skiego 7 (p arte r), 
red. J a n  H adyna w ygłosi — z ram ien ia  Tow. Meta- 
psychicznego w K rakow ie — odczyt o renesansie 
as tro log ji. Goście m ile w idziani.

ZE STOW. POLSKO-JUGOSŁOW IAŃSKIEGO. W al­
ne  Zebranie członków Stow. Polsko-Jugosłow iańskie­
go w K rakow ie, odbędzie się 30 b. m. o godz. 19-tej 
w sa li B u rsy  Zw iązku Młodzieży Przem . i  Rękodz. 
Ks. Kuzuowieza, ul. S karbow a 2.

OBRAZKI STAREGO KRA KOW A, Sekcja odczy­
tow a Zw iązku Leg. Pol. w K rakow ie, u rządza  w dn iu  
20 b. m. o godz. 19-tej w O leandrach odczyt p . M arji 
Janoszank i p. t. „O brazki s ta ie g o  K rakow a".

Z TEATRU IM. J .  SŁOW ACKIEGO. D zisiaj w p ią ­
tek  św ie tna kom edja W. W ernera „L udzie na krze" 
w opracow aniu  scenicznem  reż. W . B iegańskiego z p. 
K arbow skim  w  roli głów nej oraz z pp .: B ielską, Bo- 
mowicz, Suchecką, Burnatow iczem , M acherskim , 
W rońskim , Żukowskim i in . Sztuka „Ludzie na krze" 
pow tórzona będzie w  niedzielę wieczorem . J u tro  w 
sobotę, po cenach zniżonych, c iekaw ą sz tuka  M. J a -

(ef) ZABÓJSTWO NA ZABAW IE. N a ław ie  osk a r­
żonych zasied li we czw artek w sądzie karnym  w K ra ­
kowie Franciszek i J a n  Saw iccy z Zesławic. P ierw szy 

nich oskarżony o zabójstw o śp. S tan isław a Bo­
chenka, d ru g i o zacieran ie  śladów zabójstw a przez 
ukryw anie  rew olw eru. W ypadek zdarzył się na za­
bawię tanecznej w Zestawicach, w k tó re j wzięli u- 
dziiał m ieszkańcy te j wsi, oraz g ru p a  parobków  z 
K antorow ie. Bezpośrednio po s trza le  J a n  Sawicki wy. 
rw ał b ra tu  rew olw er z ręk i i u k ry ł go w szopie, 
chcąc w ten sposób ratow ać b ra ta . Dopiero gdy za­
bójca przyznał się do zbrodni, J a n  Saw icki w ydał 
rew olw er. T rybunałow i przew odniczy s. o. d r  B ar- 
tynew ski, w etu ją  s. o. d r  S tępniow ski i s. o. d r So­
lecki, oskarża p ro k u ra to r  dir  Kimdier.

(ef) B IJA TY K A  NA ZA BA W IE. W dniu 3 m aja  
odbyw ała się w K ozienicach W ielkich zabaw a 
T. S. L. N a zabaw ie by li: S tan isław  H ajduk, W ła­
dysław  Ja n ia , W ojciech, S tan isław  i W ładysław  Ka- 
ezorowie oiraz W ładysław  G rochal. N a zabaw ie do­
szło do b ija ty k i. W pewnym  m om encie wkroczy? do 
lokalu zabawowego przodow nik P. P. Jain Chuciow- 
eki, chcąc uśm ierzyć b ija ty k ę . U czestnicy zabaw y 
pogasili wówczas św ia tła , rzucili się na  poste runko­
wego, chcąc m u w yrw ać rew olw er. Podczas szamo­
ta n ia  się pad ły  dw a s trza ły , ran iąc  jednego z o 
skarżonych, W ładysław a K aczora. Rozpraw ę prow a 
dzi s. o. d r  K ronen berg, oskarża prpik. d r  Ja ro s iń sk i.

 o------

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Załoga" i „Kaprys madame Pom- 

padour“ (Kat ho v. Ńagy, Ślęzak).
Apollo: „Ich troje" (Al. Hopkins, Al. Obe­

ron).
Atlantic: „Alayerling" (Charles Boyer,

Daniele D arieui) i „Ucieczka ku szczęściu* 
(Al. Sullavan, H. Fonda).

Bagatela: „Całe miasto o tem mówi** i re- 
wja: „Na_ wesoło".

Promień: „Anthony Advers“.
Stella: „Noc weselna" i  „Sobowtór".
Sztuka: „Rozwód z przeszkodami" (Anny 

Ondra).
Świt: „Jej Wysokość tańczy walca" (H. 

Jaray i I. Agay).
Uciecha: „Kain i Mabel“ (Alarion Davies 

i Clark Gable).
Wanda: „Pan z miljonami" (Gary Coo­

per).
Zorza: „Tarzan nieustraszony'* (Buster 

Crabbe), .
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ŻĄDŁO SPORTOWE.

B a j k a  o  G ł u p i m  J a s i u .

! T aka sobie zw yczajna bajeczka.
Głupi Jasio  był członkiem  zarządu  sław etnego 

klubu sportowego „M arm elada".
T rudno , czasem  i z głupców ro b ią  działaczy 

sportow ych
Głupi Jasio  całą  sw oją energję i cały  czas w ol­

ny oddawał sportow i. O rganizow ał treningi, u rz ą ­
dzał zawody, p ropagow ał P. O. S., w alczył o czy­
stość zasad  sportow ych i sz lachetną ideę am a- 
to rstw a. P racow ał bez w ytchnienia. Za siebie 
i za drugich. Ano, nic dziwnego. W iadom o, głupi 
Jasio...

Aż raz  pękła bomba. Głupi Jasio  dow iedział się, 
że zarząd  „M arm e lady" wypłaca potajem nie Dziu- 
basowi, praw oskrzydłow em u drużyny p iłk a rsk ie j 
po 200 złotych każdego m iesiąca.

W  k ilka  sekund potem  był już  głupi Jasio  u 
skarb n ik a  i in terpe low ał go urzędowo  w  tej 
spraw ie.

—  J a  się w te h isto rje  nie m ieszam  —  ośw iad­
czył skarbn ik  — wypłacam  wszystko, co zarząd 
poleca. Nic m nie więcej n ie obchodzi.

—  Mnie rów nież — dodał ze sw ej s trony  u rzę ­
du jący  przy  skarbn iku  b u ch alter — ja  książku- 
ję każdą  w ypłatę i m am  pilnow ać ty lko tego, 
abv m i się książk i zgadzały.

Głupi Jasio  udał się więc do  przewodniczącego 
kom is ji gospodarczej.

—  Rozumie pan  —  tłum aczył się przew odni 
cząCy — ten nasz D ziubas, to biedny chłopak. 
Mało zarabia, a gra znakom icie. Ot, zbliża się 
zima... głód, chłód... przyzna pan chyba, że po­
moc zim owa  nie pow inna om inąć sportow ca...

— Dobrze, ale wyście m u przez całe łato po 
200 złotych w ypłacali — u p iera ł się głupi Jasio.

—  A cóż pan  sobie w yobraża?! — oburzył się 
p an  przew odniczący. — To w lecie nasz gracz 
jeść n ie  chce?!

W iceprezes sportowy, k tórego Głupi Jasio  nie- 
zwłocznie odwiedził, zaznaczył zgóry, że sprawy 
pieniężne go n ie obchodzą. Dba on przede- 
w szystkiem , o dobrą kondycję fizyczną  zaw od­
n ików  i jak  najlepsze m iejsce w  tabeli.

  Z resztą —  dodał pan  w iceprezes sportow y—
jeśli D ziubasowi „M arm elada“ n ie zapłaci, to  go 
nam  zaraz z przed nosa sprzątn ie „Pow id ło ", k tó ­
re n a  naszego praw oskrzydłow ego już oddaw na 
paro l zagięło.

Głupi Jasio  nie dał za w ygraną.
Z uporem , cechującym  ludzi upośledzonych 

um ysłow o, p o sta ra ł się o au d jen c ję  u  sam ego 
Pana Prezesa Kłubu.

P a n  Prezes w yraził łaskaw ie w ielkie zdziw ie­
nie z tego pow odu. .

— Przebóg7 Za iste9 Nic m i o tern n ie w iado­
mo... zresztą  ten  Dziubas bardzo  m i się podoba. 
Słyszałem, że to pono  b iedny  chłopak... dlacze- 
goby mu tak  od czasu do czasu n ie pomóc?... 
N iep raw daż1?... .

  Pan ie  prezesie —  persw adow ał Głupi J a ­
sio. _  T en Dziubas nie jest tak całkiem  b iedny. 
kiedy całem i nocam i włóczy się po kaw iarn iach  
i  dancingach.

—  Młodość, panie, młodoSć! —  zaw ołał w eks­
tazie dygnitarz. —  Kiedyż m a  się D ziubas bawić,
jeśli n ie teraz?  _ . „  .

Tu P an  Prezes raczy ł łaskaw ie podać Głupiemu 
Jasiow i d łoń i pożegnał go nucąc: „W enn  du 
jung bist, gehórt d ir  die W e lt“ .

A udjencja by ła  skończona. Głupi Jasio  p o sta ­
now ił chwycić się ostatniego środka, z którego 
dotychczas n ie korzystał, ze względu na  lo ja l­
ność wobec innych członków  zarządu  klubu.

Ruszył pędem  do przew odniczącego kornis]i 
rew izyjne j, sędziwego radcy  C ynam ona. _

Pan radca, p ro tek to r klubow y, d ługoletni czyn­
ny sportow iec, potem  działacz, ciężko się prze­
ją ł o trzym aną w iadom ością. S taruszek w  pierw  
szej chwili nie m ógł u trzym ać się na  nogach. — 
O padł bezw ładnie na  k rzesło  i dop iero  szklanka 
z im nej wody przyw róciła  m u rów now agę.

— Tw ierdzi pan, że D ziubas pob iera  z klubu 
200 złotych m iesięcznie? — w yszeptał drżącym  
głosem. _  Tak, tak, w idzi pan, ja  zawsze m ó­
wiłem , że nie znajdziem y już takiego drugiego 
buchaltera , jak  nieboszczyk Skow ronek. _ ren 
um iał takie w yda tk i książkowac._ N aw et d jabeł 
bvlbv niczego n ie w ykrył. A dzisia j co? Gada 
laik  zaraz się spostrzeże, gdy tam  czasem  cos 
niecoś naszym  graczom  kapnie...

* * *
Tego sam ego dn ia  popołudniu  spo tkali się

działacze K. S. „ M arm elada“ w  kaw iarn i przy 
czarnej. Jedynym  tem atem  rozm ów  b y ła  n ie fo r­
tunna interwencja Głupiego Jasia. K ażdy o niej 
opow iadał, każdy  od siebie coś dodał. .

I zaśm iew ali się wszyscy do  rozpuku , stw ier­
dzając  zgodnie, że takiego kawału me słyszeli 
ju ż od w ie lu  lat. . .

Nic dziwnego. Bo i czegóż się m ożna spodzie­
w ać po Głupim  Jasiu?  L O V-LO V .

 §0§---------

A jednak dwóch Kanadyjczyków 
przybędzie na Śląsk.

K atowice, 19 Listopada '(K I). Zgodnie z naszą zapo­
w iedzią o sprow adzeniu na  Śląsk dwóch kanadyjsk ich  
graczy hokejowych, braci Forsytów , kom unikujem y, 
że b rac ia  Forsytow ie jednak  n a  Śląsk n ie  p rzy jadą , 
gdyż p rzy ję li lepsze w arunki w Berlinie.

N atom iast Śląski OZHL. o trzym ał depeszę od 
Thompsona z pałacu lodowego z B irm ingham  z pro­
pozycją p rzyjazdu dwóch pierw szej klasy K anadyj- 
ezy k ó - i jednocześnie z odpowiedzią telegraficzną, 
podającą w arunki, na  jak ich  m ógłby OZHL zaanga­
żować tych graczy. .

W abec tego OZHL zdecydował się ostateoznue, że 
o ile tyliko w arunki n ie będą zbyt w ygórow ane, za­
angażu je obydwu K anadyjczyków  na  Śląsk.

ŁOTEW SKA LEKKOATLETKA SM ILTESN EK  u-
stanow iła  nowy rekord św ia ta  w pchnięciu  ku lą  0 - 
burącz, z w ynikiem  21.68 m.

H  o K e f o w t j f  a iiisr fr z  K » o lśH i.

I. L. K . S. Czarni został niedawno zreorganizow any na klub wojskowo-cywilny. 
Sekcja hokejowa klubu „Czarni", która dzierży ty tu ł m istrza Polski odpowiednio 
do nazwy klubu stanęła też do zdjęcia fotograficznego na. baczność, prezentując swa 
broń — kijk i hokejowe. Od lew ej stoją: D om asiewicz, Zgorulski, Stupnicki I, Jutowy  

1, II, Czyżewski, D m yterko , Kuliczkowski, Ulm i Stupnicki II.

P ie r w s z y  s t a r t — I z w y c ię s tw o ,
Bokserzy W arty zwyciężają w Erfurcie.

E rfurt, 19 listopada (Sł). P ierw szy  w ystęp  b o ­
kserów  W arty w Niemczech p iz y n ió s ł p ełny su k ­
ces  p ięśc iarzem  polsk im .

Spotkanie rozegrano w E rfurcie, pom iędzy W ar­
tą  a m iejscow ym  B. C. H eros zak oń czy ł się  zw y ­
cięstw em  W arty 11:5.

W yniki walk od wegi m usze] do  ciężkiej p rzed ­
staw iaj^  się n astępu jąco : K oziołek uzyska! wynik 
rem isow y z K uglerem , Sobkow iak rów nież w al­
czy! n a  rem is z P fetferem , F rau kow sk i w ypunk to ­

w a ł F u ch sa , S ip iń sk i w ygra ł w  najc iek aw szej  
walce w ieczoru na  punkty  z K aestnerem , a  Jarec­
ki zrem isow ał z O. K aestnerem . S zu łczyń sk i za
niepraw idłow y cios został zd ysk w alifik ow an y  w 
drugiej rundzie. K lim ecki w ygrał z O pitzem , w re­
szcie Szym ura pokonał B ayera.

Sędziow ał w ringu p, Schnldt z L ipska, a n~ 
punkty  Singer z W rocław ia. Publiczności 1500 o 
sób.

Kraków protestuje, ale... 
bez skutku.

Warszawa, 19 listopada (A. Sz.). Zarząd Krakow­
skiego Okir. Związku Piłki Nożnej po otrzymaniu 
wiadomości, że mecz finałowy o puhar Polski Kra­
ków—Poznań wyznaczony został do Poznania, zwró­
cił się do PZPN z protestem, domagając się jedno- 

.cześmie wyznaczenia meczu na boisku neutralnem.
Zarząd PZPN protest ten odrzucił, wychodząc z 

założenia ,że wybór boiska oparty został ściśle na 
regulaminie zawodów o puhar Polski.

Zimowy program lekkoatletów.
Warszawa, 19 listopada (ASz). Polski Związek Lek­

koatlety czmy prowadzi obecnie przygotowania planu 
wyszkoleniowego na rok przyszły. Opracowano już 
program zaprawy zimowej w okręgach, który roz­
poczyna się 1 grudnia i będzie zrealizowany przy 
pomocy okręgowych urzędów W. F.

Podczas okresu zimowego przewidziana jest 
inspekcja kilku okręgów przez trenera Petkiewicza, 
połączona z krótkiemi kursami. Na okres wiosenny 
myśli się o sprowadzeniu jakiegoś zagranicznego 
trenera dla przeprowadzenia kursu dokształcającego 
dla przyszłych instruktorów i trenerów, przyczena 
wymieniana jest tu ta j kandydatura olimpijskiego 
trenera niemieckiego, Amerykanina Hoke.

O ide PZLA uzyska większą subwencję, wtedy prze­
widziane jest zaangażowanie trenera zagranicznego 
na cały rok przyszły. Uzyskano także fundusze dla 
zaangażowania stałej, związkowej instruktorki ko­
biecej lekkoatletyki na rok przyszły, i obecnie pro­
wadzone są pertraktacje z kilkoma kandydatkami.

Na rok przyszły projektowane jest zorganizowanie 
w okręgach specjalnych kursów oraz przeprowadze­
nie zaprawy.

Prace nad tabelę rekordów 
Polski.

Warszawa, 19 listopada (Cs). Wydział spraw sę­
dziowskich PZLA pracuje obecnie mad przygotowa­
niem tabeli rekordów Polski. Dotychczas jednak okrę­
gi nie nadesłały wszystkich protokołów.

Według bilansu tegorocznego, następujący zawodni­
cy osiągnęli wyniki lepsze od rekordów polskich:

100 m Zasłona 10.6, 500 m Gąssowski 1.05.5, 5 km: 
Nojl 14.33.4, 20 km: F lałka 1.07.54, 4X 100: Lukasie- 
wlcz, Łopuszyńskl, Lokajski, Trojanowski 43.3, 100— 
200—400—800: Trojanowski, Zasłona, Śliwak, Kuchar­
ski 3.13.8, 3X100: Śliwak Maszewskl, Kucharski, Bl- 
nlakowskl 3.17.6, trójskok: Luckhaus 15.09 i 15.21, rzut 
młotem: Węglarczyk 43.65 i 44.05.

Konkurencje kobiece 60 m: Walasiewlczówna 7.3, 
80 m Walasiewiczówna 9,6 i 9,5, 100 m Walaslewiczów- 
na 11.6. Kula: Wajsówna 12.12 ,dysk Wajsówna 45.65, 
46.22 i 46.55, oszczep Kwaśniewska 43.09 ł 44.03, a obu­
rącz 67.72.

Poza tom padło 18 rekordów zimowych.

Wyścigi konne w Warszawie.
Warszawa, 19 listopada. (S). 99-ty dzień wyścigów 

konnych w Warszawie odbył się przy niesprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych, pada! bowiem 
śnieg i tor był rozmiękły. W dniu tym rozegrano go­
nitw osiem.

Gonitwa pierwsza, nagroda 2.500 zł, dystans 1.100 m. 
1) „Genewa** Nanruza, 2) „Dumka" Jam nickiej, bie­
gało 2 konie, tot. 6.

Gonitwa druga, nagroda 1000 zł, dystans 1.300 m. 
1) „Bessemera" W iertka, 2) „Aurora** Badowskiego, 
3) „Indolence" Mroczkowej. Biegało 6 koni, bot. 11.50, 
8, 16.50., *

Gonitwa trzecia, nagroda 800 zł, dystans 1.600 m. 
1) „Foryś** Kalwińskiego, 2) „M uriel" st. Krasne,

3) „Lakme“ st. Zygmunt. Biegało 4 konie, tot. 3 
9, 6.50.

Gfeonitwa czwarta, nagroda 1.200 zł, dystans 1.100 
1) „Avila“ Sehlingmanna, 2) „ Ik a rja“ Wodzińskie- 
3) „Tabarin“ Mieczkowskiego. Biegało 5 koni, to 
9.5,0 7, 9.

Gonitwa piąta, nagroda 1.200 zł, dystans 2.100 
1) „Magnes** Skolimowskich, 2) „Hassane bej“ 
dwamowej, 3) „Ibicus** st. Wierzbno, biegało 8 kon 
tot. 29, 7.50, 6.50.

Gonitwa szósta, nagroda 1000 zł, dystans 1.100 
1) „Sirdaropol** Radwanowej, 2) „Judica** Mielżjr1 
skiej, 3) „Ignis“ Dobieckiego, biegało 7 koni, bo
13.50, 6, 8.50, 8.

Gonitwa siódma, nagroda 1.800 zł, dystans 1.600
1) „Latona*4 st. Podhalanka, 2) „Galahad** Bobiń 
skiego, 3) „Gilza** Dobieckiego, biegało 6 koni, tot
9.50, 7.50, 11.50.

Gonitwa ósma, nagroda 800 zł, dystans 1.600 m 
1) „Hebe“ Jam nickiej, 2) „Hulanka** Kronenberga 
3) „Ahi“ Lehman-Nitsche, biegało 5 koni, tot. 11
7.50, 12.

Przed meczem hokejowym 
Kraków-ŚIęsk.

Z Katowi- donosi (KI): W nadchodzącą niedzielę 
na Sztucznym T-rze Łyżwiarskim odbędzie stę 
pt, rwsze w tym sezonie spotkanie międzyokresowe 
w hokeju lodowym między Krakowem i Śląskiem. 
Mecz ten rozegrany zostanie na Sztucznym Torze 
Łyżwiarskim w Katowicach.

Z dotychczasowych spotkań Kraków wychodził 
zawsze zwycięsko, wykazując swoją zdecydowaną 
supremację nad hokejem śląskim. Kraków do tego 
spotkania wystąpi w swoim najsilniejszym składzie, 
opartym  o drużynę CracovlŁ Skład Krakowa wy­
glądać będzie następująco: Maciejko, Czarnik. Try- 
tko, Kowalski, Wołkowski, Marchewezyk, Toni, Mi­
chalik, Habowskii.

Reprezentacja Śląska nie została jeszcze ustalona. 
Powinna ona wyglądać następująco: Tarłowsiki, Lu- 
diwiozak, Kasprzycki, Urzoń, Górecki, Wilczek, Ol­
szówka, Wiliimowskii, Kucer. Rezerwa: Krozak, Ki- 
ljan, Kiihn.

W sobotę o godz. 20-tej zmierzy się Cracoya z SKH 
Dąb.

Przygotowania Łodzi do meczu 
ze Stuttgartem.

Z Łodzi donosi (R): W związku z międzynarodowym 
meczem pięściarskim Łódź — S tuttgart, który odbę­
dzie się w Łodzi w dn. 8 grudnia kapitan sportowy 
ŁOZB wyznaczył następujących 24 pięściarzy do usil­
nych treningów:

IK P .: Szwed, Popielaty, Bartniak, Spodenkiewicz, 
„Czestawski", Durkowski, Banasiak, Kowalewski, Pie-

Hakoah: Lieberman, Fagot, Wdowiński, Blibaum.
Kruszender: Grambo, Rychter, Krawczyk, Kraszew­

ski.
Geyer: Mikołajczyk, Ostrowski,
Zjednoczone: Kijewski, Bartosik, Jaskuła.
TFSJ (Tomaszów): Goździk.
WIMA: Kłodas.
Z pośród tych pięściarzy w ostatnim tygodniu przed 

meczem ze Sluttgartem  ustalona będzie reprezenta­
cyjna ósemka Łodzi. Ostatnią eliminacją i wskazów­
ką dla kapitana zw. będzie mecz dwóch reprezenta­
cji łódzkich poprzedzających spotkanie ze S tu ttgar­
tem. Walczyć one będą dn. 29 bm.

Mecz ten odbędzie się w ramach „Tygodnia Polskie­
go Białego Krzyża". Organizuje go ŁOZB na. skutek 
zaproszenia p. prezydenta miasta Łodzi, Godlewskiego, 
przeznaczając jednocześnie na Biały Krzyż całkowi­
ty dochód z tych zawodów.

Walczyć DeJą dwie reprezentacje łódzkie „Łódź — 
Północ" i „Łódź — Południe". Drużyna Północy wy­
stąpi w składzie: Liberman (Hakoah), Bartniak, Spo-
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w  najbliższym czasie otrzym ają płatne posa­
dy Tak jednak nie jest, gdyż wiadomą jest 
rzeczą, że w apelacji katowickiej pracują bez­
płatne siły kancelaryjne po kilka lat. Są wy-

TELEGRAM Y.

padki, że niektórzy bezpłatni praktykanci pra­
cu ją po 4 i więcej łat bezpłatnie".

F a k t  te n  n ie  w y m a g a  b liż sz y c h  k o m e n ta ­
rz y . I s tn ie ją c e  w  P o ls c e  u s ta w o d a w s tw o

p rz e w id u je , że  z a  k a ż d ą  w y k o n y w a n ą  p r a  
cę  n a le ż y  s ię  p ra c o w n ik o w i w y n a g ro d z e n ie , 
N a le ż a ło b y  w re sz c ie  a n o r m a ln ą  s y tu a c ję
n a p ra w ić .

Preliminarz budżetowi) państwa
n a  r o k  1 9 3 9 / 8 .

Z w o ł a n i e  sesji l i b  a s rfa w o ilc iw c zg c ii.
W a rs z a w a , 28 l is to p a d a . (W ir ) . D y r e k to r  

b i u r a  p ra w n e g o  p re z y d iu m  R a d y  m in i­
s tró w , p . P a c z o w sk i, p rz y b y ł  w so b o tę  do 
g m a c h u  se jm o w e g o  i d o rę c z y ł m a rsz a łk o m  
S e jm u  i S e n a tu  z a rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta  R. 
P .  o  o tw a r c iu  s e s j i  b u d ż e to w e j z d n ie m  d z i­
s ie js z y m .

J e d n o c z e ś n ie  w n ie s io n y  z o s ta ł  w  d n iu  
'd z is ie jszy m  do  Iz b  u s ta w o d a w c z y c h  p ro ­
j e k t  u s ta w y  s k a r b o w e j  i b u d ż e tu  n a  o k re s  
od  1 k w ie tn ia  1937 r . do  31 m a r c a  1938 r. 
P r o j e k t  u s ta w y  s k a r b o w e j  s k ł a d a  s ię  z  14 
a r ty k u łó w .

Załączony do projektu preliminarz

b u d ż e tu  p r z e w id u je  d o c h o d y  n a  s u ­
m ę  2,293,747.702 z t , a  w y d a tk i  n a  s u ­
m ę  2,293,429.624 z ł  I z a m y k a  s i ę  n a d  
w y ż k ą  w  s u m ie  318.078 z ł .

P r e l im in a r z  te n  za ró w n o , j a k  w  r .  u b ., 
d z ie li s ię  n a  c z te ry  g ra p y *  a  m ia n o w ic ie :  
b u d ż e t a d m in is tr a c ji ,  p rz e d s ię b io rs tw  1 z a ­
k ład ó w , m o n o p o ló w  ! fu n d u sz ó w , p rz y te m  
z a ró w n o  ja k  w r .  a b *  w  ty m  o s ta tn im  d z ia ­
le u m ieszc zo n o  ty lk o  d w a  fu n d u s z e  k w a  
te r u n k u  w o jsk o w e g o  i p ra cy - N a to m ia s t  
b u d ż e ty  im nycb fu n d u sz ó w  w łąc zo n o  do 
g r u p y  b u d ż e tu  a d m in is tr a c ji .

Charakterystyka dochodów i wydatków
z w y c z a jn y c h , j a k  i  n a d z w y c z a jn y c h , zaś 
w p ła ty  z m o n o p o ló w  p a ń s tw o w y c h  obliczu*

IW sumie wydatków,
p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  1 p rz e d ło ż e n ia  r z ą ­
d o w e g o , w y d a tk i  z w y c z a jn e  s ta n o w ią  
2,245.542.044 zł, za ś  n a d z w y c z a jn e  40.364.280 
zł, po za  tem  d o p ła ty  ze s k a r b u  do  p rz e d s ię ­
b io r s tw  i  z a k ła d ó w  p a ń s tw o w y c h  s ą  p r e l i ­
m in o w a n e  n a  7,523.300 zł.

Dochody,
p rz e w id z ia n e  w  a r t .  2 p o d z ie lo n o  n a  zw y ­
c z a jn e  i  n a d z w y c z a jn e , w n a s tę p u ją c y c h  
s u m a c h :  d o c h o d y  z w y c z a jn e  2.091,362.702
z ł n a d z w y c z a jn e  202.3&5.000 zł. D o c h o d y  te  
w e d łu g  p o szc zeg ó ln y c h  g r u p  d z ie lą  s ię  
ja l ;  n a s tę p u je :  d o ch o d y  a d m in i s t r a c j i :  zł 
3.573,540.702, d o c h o d y  z p rz e d s ię b io r s tw  i 
z a k ła d ó w  p a ń s tw o w y c h  88,806.800 zł, d o ­
c h o d y  z m o n o p o ló w  p a ń s tw o w y c h :  z ł
681,400.000.

N ow e i sk a sow an e artykuły .
A r t.  4 p rz e d ło ż e n ia  rz ą d o w e g o  z a w ie ra  

p o w tó rz e n ie  u s ta lo n e j  z a s a d y , iż  w y d a tk i  
m o g ą  b y ć  d o k o n y w a n e  ty lk o  n a  c e le  : w 
k w o ta c h , k tó r e  s ą  u s ta lo n e  w ru b r y k a c h  
b u d ż e tu . N a to m ia s t  a r t .  6 u d z ie la  m in i ­
s t ro w i  s k a r b u  n a  n io se k  w ła śc iw e g o  m i­
n i s t r a  w z g lę d n ie  m a rs z a łk ó w  izb  i p re z e sa  
N a jw y ż s z e j  I z b y  K o n tro l i  p r a w a  p r z e ­
n o s z e n i a  k r e d y t ó w ,  z w i ę k ­
s z a n i a  w y d a t k ó w  n a  s p ł a t ę  
d ł u g ó w  p a ń s t w o w y c h ,  zw ię k ­
s z a n ia  w y d a tk ó w  n a  P a ń s tw w . F u n d u s z  
D ro g o w y , o b ro to w y , re fo rm y  ro ln e j ,  ta k s y  
a d m in is t r a c y jn e  i fu n d u s z  o p ła t  s tu d e n c ­
k ic h  w  m ia rę  u z y s k iw a n ia  n a d w y ż e k  d o ­
ch o d u ^  P r z y  u s t a la n iu  ty c h  w y ją tk ó w  w 
p u n k c ie  2 a r t .  6 w p ro w a d z a  s ię  z a sa d ę , że 
p r z e n i e s i e n i a  k r e d y t ó w  
9 i i e  m o g ą  b y ć  d o k o n y w a n e  
V  c e l u  z w i ę k s z e n i a  w y d a ­
t k ó w  n a  p ł a c e .

R ó w n ie ż  i  a r t .  7 u s ta w y  u s ta n a w ia  p rz e ­
p is .
stabilizujący liczbę funkcjonarjuszów 

administracji cywilnej 
w  ra m a c h  ilo śc i  e ta tó w  o so b o w y c h , u s ta  
lo n y e h  w z a łą c z o n y m  do u s ta w y  s k a r b o ­
w e j  -w ykazie. O b sa d z a n ie  e ta tó w  w po 
s z c z e g ó ln y c h  ą rrupach  u p o s a ż e n ia  p o n ad  
I lo ść  p rz e w id z ia n a  w w y k a z ie , m oże n a ­
s tą p ić  ty lk o  p rz y  z m n ie js z e n iu  o t ę  s a m a

o b sa d y  in n y c h  g r u p  w y ż szy ch .
N ie  p o w tó rz o n o  w  o b e c n e j u s ta w ie  s k a r ­

b o w e j p rz e p isu , z a w a r te g o  w  u s ta w ie  n a  
r .  1936/37. k tó ry  p rz e w id y w a ł m ożność  po ­
k r y w a n ia  zo b o w ią za ń , z a c ią g n ię ty c h  w  o- 
k re s a c h  u b ie g ły c h  p rz y  w y k o n y w a n iu  
b u d ż e tu  n a d w y ż k a m i d o c h o d u  p o n a d  k w o ­
ty  p rz e w id z ia n e  w bu d żecie .

S k re ś lo n o  ^rów nież p rz e p is , k tó r y  u p o ­
w a ż n ia ł  m in is t r a  s k a r b u  do a s y g n o w a n ia  
z z a p asó w  k a so w y c h  w g ra n ic a c h  oszczęd­
n o śc i n a  k re d y ta c h  rz e e z o w o -a d in in is tra -  
c y jn y c h  p e w n y c h  za lic zek  n a  u p o sa ż e n ie  
fu n k c jo n a r ju s z ó w  p a ń s tw o w y c h .

P rz e p is  te n  b y ł  ju ż  z b y te c z n y  w obec 
p r z y z n a n ia  u s ta w ą  z d n ia  9 k w ie tn ia  1936 r. 
m i l jo n a  z ło ty c h  n a  p o ży c zk i o d d łu ż e n io w e  
d l a  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p a ń s tw o w y c h .

W p ro w a d z o n o  do p r o je k tu  u s ta w y  now y  
a r ty k u ł  11, k t ó r y  u p o w a ż n i a  
m i n .  s k a r b u  d l a  u t r z y m a ­
n i a  r ó w n o w a g i  b u d ż e t o ­
w e j  d o  p r z e d ł u ż e n i a  n a  o- 
k r e s  o d  1 s t y c z n i a  1938 r. d o 
31 m a r c a  1938 r .  p o b o r u  s p e ­
c j a l n e g o  p o d a t k u  o d  w y n a ­
g r o d z e ń ,  w y p ł a c a n y c h  z f u n ­
d u s z ó w  p u b l i c z n y c h ,  w p ro w a ­
d zo n e g o , ja k  w iad o m o  d e k re te m  P re z y d e n ­
t a  R . P .  z d n ia  14 l is to p a d a  1935 r.

W płaty przed sięb iorstw  
państw ow ych

do  s k a r b u  u s ta lo n o  po  p o trą c e n iu

w p ła ty  z m o n o p o ló w  p a ń s tw o w y c h  o b liczo ­
no z u w z g lę d n ie n ie m  n a le ż n o śc i s k a r b o ­
w y c h , t  j .  o p ła t  sk a rb o w y c h  od  a r ty k u łó w  
m o n o p o lo w y ch  i e k w iw a le n tu  p o d a tk u , tu ­
dzież d a n in  p u b lic z n y c h , n a to m ia s t  z n- 
w z g lę d n ie n ie m  z y sk u  h a n d lo w e g o .

P o ls k ie  K o le je  P a ń s tw o w e  m a ja  w p ła c ić  
w e d łu g  p la n u  f in a n s o w o  g o sp o d a rc z e g o  
24.500.(100 zł., p rz e d s ię b io rs tw o  p o cz ta , te le -

fr a f  i te le fo n  24.000.000 zł.. P o ls k a  A g e n c ja  
e le g ra f ic z n a  60.000 zł.. L a sy  P a ń s tw o w e  

36.200.000, p rz e d s ię b io r s tw a  p ań s tw - o k a ­
p i ta le  m ie sz a n y m  1 w y d z ie rż a w io n e  2.005 920 
z ło ty c h , P o lm in  250.000 zł., k o p a ln ia  „ B rz e ­

szcze"  100.000 zł., f a b r y k i  w  M ośctcacK  .  
C h o rzo w ie  m iljo n  zł. P a ń s tw . W y d a w n ic ­
tw o  k s iąże k  s z k o ln y c h  60.000 zł. P a ń s tw . 
Z a k ła d  H ig je n y  55.400 zł., P a ń s t .  P rz e tw ó r ­
n ie  M iesn e  100.000 zł.

Z w a ż n ie jsz y c h  d o p ła t  d o  p rz e d s ię b io rs tw  
p a ń s tw o w y c h  n a le ż y  w sp o m n ie ć  n a s tę p u ­
ją c e :  do  p a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  w o d o c ią ­
g o w y c h  n a  G . Ś lą s k u  250.009 zł., do  P a ń  
s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  p rz e m y  słowo-zhożo- 
w y c h  5,982.000 zł., do p a ń s tw o w y c h  s z p i ta l i
1.250.000 zł.

Wpłaty z monopolów państwowych
d z ie lą  s ię  w  p ro je k c ie ,  j a k  n a s tę p u je :  M o­
n o p o l S o ln y  44.000.000 zł.. M onopo l T y to n io ­
w y  324,500.000 zł.. M o n o p o l S p ir y tu s o w y
227.400.000 zł.. M o n o p o l L o te r y jn y  22,250.000 
z ło ty c h  i  M on o p o l Z a p a łc z a n y  13.250.000 zł.

Fundusze dyspozycyjne
f i g u r u j ą  w  b u d ż e ta c h  n a s tę p u ją c y c h "  m in i ­
s te r s tw a :  P re z y d iu m  R a d y  M in is tró w
200.000 zł. ( ta k  sa m o  ja k  w la ta c h  p o p rz e d ­
n ic h ) .  m in . s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  8.760.000 
zł. (w  r. ub . 8,960.000 zł,). S u m a  ta  d z ie li s ię  
r ia  d w ie  r u b r y k i  p o d  o g ó ln y m  ty tu łe m :  
fu n d u sz e  s p e c ja ln e ,  a  m ia n o w ic ie  fu n d u s z  
d y sp o z y c y jn y  4.700.000 zł., fu n d u s z  p r o p a ­
g a n d o w y  4,060 000 zł. (w  r o k u  p o p rz e d n im  
4,260 000 z?.). M in is te r s tw o  s p ra w  w o js k o ­
w y c h  8.380000 zł„  M in . s p ra w  w e w n ę trz ­
n y c h  6,000.000 zł. ( ta k  s a m o  j a k  w  r .  ub.), 
m in . s k a r b u  48.000 zł. (w  r .  u b .  60.000 zł.).

Wydatki i dochody 
poszczególnych ministerstw.

w  H zia le a d m in is t r a c j i  w e d łu g  p re l im in a ­
rz a  k s z ta ł tu ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

D o c h o d y
P re z y d e n t  R . P .  136.990
S e jm  195.000
S e n a t  2.900
K o n tro la  P a ń s tw o w a  143.700
P re z y d ju m  R a d y  Mim. 2.000
M in . s p ra w  z a g r .  6,900.000
M in. s p ra w  w o jsk . 383.000
M in . s p ra w  w ew n . 14,337.650 
M in . s k a r b u  1,349.279.822
M in. s p ra w ie d liw o ś c i  38.628.500 
M in . p rz e m . i h a n d lu  25,501.000
M in. k o m u n ik a c j i  
M in . ro ln . i  r e f . ro i. 
M in . W R . i O P .
M in . o p ie k i sp o ł.
M in . p o cz t i te le g r .  
E m e r y tu r y  i za o p . 
R e n ty  in w a l. i  p e n s je  
D łu g i p a ń s tw o w e

20.500.000
37.736.000
32.629.000 

6,443.340
5.000

40.718.000

W y d a tk i
2,699.379
3.329.615
1.450.600
4,691.050
3.178.000

38.423.000
768.000.000
195.700.000
135.000.000 88.000.000
50.100.000
49.932.000
70.034.000

355.520.000
43.224.000 

1,807.680
168.100.000
100.500.000
206.317.000

Dekrety o zwołaniu Sejmu 
i Senatu.

W a rs z a w a , 28 l i s to p a d a  (W ir ) . Z a rz ą d z e ­
n i e  P . P re z y d e n ta  R . P . o  o tw a r c iu  s e s ji  
z w y c z a jn e j  S e jm u  m a  b rz m ie n ie  n a s tę p u ­
ją c e :
P re z y d e n t  R z e c z y p o sp o li te j .

Z a rz ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  R z p l i te j  
o  o tw a r c iu  s e s ji  z w y c z a jn e j  S e jm u .

N a  p o d s ta w ie  a r t .  12 p u n k t  o. u s ta w y  k o n ­
s ty tu c y jn e j  o tw ie ra m  z  d n ie m  d z is ie js z y m  
s e s ję  z w y c z a jn a  S e jm u .

W a rs z a w a , 28 l is to p a d a  1936 r .
P r e z y d e n t  R z p l i te j :  

(—) I . M ościck i. 
P re z e s  R a d y  M in is tró w : 

(—) F . S ła w o j-S k ła d k o w s k i.

N a  p o d s ta w ie  p o w y ż szeg o  m a rs z a łe k  S e j ­
m u  w y z n a c z y ł p o s ie d z e n ie  S e jm u  n a  w to re k  
1 g r u d n ia  n a  godz. 16-tą. P o rz ą d e k  p o s ie d z e ­
n ia  o b ra d  z o s ta n ie  u s ta lo n y  p ó ź n ie j.

Z a rz ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o li te j  
o o tw a r c iu  s e s ji  b u d ż e to w j S e n a tu  m a  
b rz m ie n ie  a n a lo g ic z n e  do  z a rz ą d z e n ia  d o ­
ty c z ą c e g o  o tw a r c ia  s e s j i  S e jm u . .

N a  p o d s ta w ie  o trz y m a n e g o  z a rz ą d z e n ia  
m a rsz . P r y s to r  w y z n a c z y ł p o s ie d z e n ie  S e ­
n a t u  n a  c z w a r te k  3 g r n d n ia  o  g o d z . 11-tej.

P odatk i i m on op o le .
W a rsz a w a , 28 l i s to p a d a  (W ir ) . D o c h o d y  z 

d a n in  p u b lic z n y c h  i m o n o p o l! p re lim in o w a ­
n e  s ą  n a  s u m ę  1,922.420.000 z ł. (w r .  bież. 
1.770,302 000 zł.).

D a n in y  p u b lic z n e  p re lim in o w a n e  s ą  n a  
su m ę  1,291.020.000 z ł„  w  tem  p o d a tk i  b ezpo­
ś r e d n ie  717,135.000 zł. (665.200.000 zł.), p o d a ­
te k  g ru n to w y  57 m ilj  (55,400 000 zł.), p o d a to k  
od n ie ru c h o m o śc i 82 m ilj .  (82 m ilj .) .  p o d a te k  
p rz e m y s ło w y  245 m ilj .  (231), p o d a te k  d o c h o ­
do w y  309 m ilj .  (255), n a d z w y c z a jn y  p o d a te k  
od n ie k tó ry c h  z a ję ć  zaw o d o w y c h  15 m i l j .
(200.000), p o d a te k  w o jsk o w y  120.000 (200.00), 
p o d a te k  o d  k a p i ta łó w  i r e n t  6 m i l j  (6), po ­
d a te k  od  e n e r g j i  e le k tr y c z n e j  7 m ilj .
(6.400.000), od  u b o ju  8 m ilj .  (8), o d s e tk i  od  
za leg ło śc i 10,500.000 m ilj .  (12). m a ją tk o w y  
4,285.000 (2 m ilj.) , n a d z w y c z a jn a  d a n in a  m a ­
ją tk o w a  10 m ilj .  (12), s p e c ja ln y  p o d a te k  od  
w y n a g ro d z e ń  w y p ła c a n y  z  fu n d u s z ó w  p u ­
b lic z n y c h  170 m ilj .  (150).

P o d a tk i  p o ś re d n ie  p re lim in o w a n e  s ą  n a  
sn m ę  183,500 000 zł. (170,672.000), c ło  107 m ilj .  
(90), o p ła ty  s te m p lo w e  i  d a n in y  p o k re w n e  
81 m ilj .  (77,500.000).

M o n o p o le  m a ją  p r z y n ie ś ć  w e d le  p r e l im i ­
n a r z a  631,400.000 zł. (595,000.000).

Rozłam w krakowskiej Izbie Adwokackiej.
Adwokaci Polacy opuścili Walne Zgromadzenie Izby.

$vplyyv_ów. w sz y s tk ic h  w y d a tk ó w  z a ró w n o  z a m ie sz c z o n ą  n iż e j  d e k la ra c ję .

K ra k ó w . 28 l is to p a d a .
N a  w c zo ra jsz em  w a ln e m  z g ro m a d z e n iu  

Iz b y  a d w o k a c k ie j  w  K r a k o w ie  d o sz ło  do  
ro z ła m u - A d w o k a c i P o la c y  o p u ś c i l i  s a lę  o- 
b ra d .

J u ż  od k ilk u  d n i b y ło  w ia d o m o , iż  ze s t r o ­
n y  a d w o k a tó w  p o lsk ic h  p ro w a d z o n e  s ą  r o ­
k o w a n ia  z a d w o k a ta m i ż y d a m i o  zw ię k sze ­
n ie  s t a n u  p o s ia d a n ia  a d w o k a tó w  p o lsk ic h  w 
w ład z ac h  k o rp o ra c y jn y c h . R o k o w a n ia  te  
n ie  d o p ro w a d z iły  do  p o z y ty w n e g o  w y n ik u , 
ta k . że  a d w o k a c i P o la c y  z e b ra li  s ię  n a  g o ­
d z in ę  p rz ed  w a ln e m  z g ro m a d z e n ie m  Iz b y  
un o so b n em  z e b ra n iu , n a  k tó re m  u c h w a lo n o

P o  o tw a r c iu  w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  Iz b y
a d w o k a c k ie j  w  im ie n iu  a d w o k a tó w  P o la ­
ków , z ło ż y ł ad w . d r  J a n  B a r d e l  d e k la ra c ję  
n a s tę p u ją c e j  ,t re ś c i:

„ A d w o k a c i-P o la e y  Iz b y  k ra k o w s k ie j , 
w y c h o d ząc  z z a sa d y , że  w P o ls c e  ta k ż e  
k ie ro w n ic tw o  a d w o k a tu ry ,  p o w o ła n e j 
do w sp ó łd z ia ła n ia  w w y m ia rz e  s p ra w ie ­
d liw o śc i, p o w in n o  n a le ż e ć  do  P o la k ó w , 
z w ró c ili s ię  do  a d w a k a tó w  żydów  z żą­
d a n ie m , b y  m im o , że s ta n o w ią  b lisk o  80 
p ro c . o g ó łu  a d w o k a tó w  te j  Iz b y  (N a  te ­
re n ie  a p e la c j i  k ra b . je s t  o k o ło  700 a d w o ­
kató w  żyd ., a  d w u s tu  k i lk u n a s tu  c h r z e ­
ś c ija n . Red.), i— z g o d z ili  s ię  dobrow ol*

n i3  n a  t a k ie  p o w ię k sz e n ie  d o ty c h c z a so ­
w e j l ic z b y  P o la k ó w  w  o rg a n a c h  sa m o ­
rz ą d u  Iz b y  k ra k o w s k ie j , b tó re b y  ch o ó  
w c z ę śc i o d p o w ia d a ło  p o w y ż sz e j z a sa ­
dzie .

A d w o k a c i ż y d z i o d rz u c il i  to  s łu s z n e  
ż ą d a n ie , d a ją c  te m  sa m e m  do p o z n a n ia , 
że  ta k ż e  p rz y  te g o ro c z n y c h  w y b o ra c h  
w y z y s k a ją  sw ą  p rz e w a g ę  lic z e b n ą  i że  
w  n a s tę p s tw ie  te g o  b ęd ą  w d a lsz y m  c ią ­
g u  d e c y d o w a li o  lo sa c h  k ra k o w s k ie j  
Iz b y  a d w o k a c k ie j.

U w a ż a ją c , że  d a ls z e  t r w a n ie  ta k ie g o  
s ta n u  j e s t  s z k o d liw e  d la  in te re s u  p a ń ­
s tw a  i n a r o d u  p o ls k ie g o  a d w o k a c i P o la ­
c y

a )  z a k ła d a ją  n a  d z is ie js z e m  w a ln e m  
z g ro m a d z e n iu  Iz b y  s ta n o w c z y  p ro te s t  
p rz e c iw  n ie u w z g lę d n ie n iu  p rz e z  ży ­
d o w sk ą  w ię k sz o ść  Iz b y  p r a w a  P o la ­
ków  do  rz ą d ó w  w P o lsc e ,

b) d o m a g a ją  s ię  ta k ic h  z m ia n  nsta«  
w o d a w cz y ch . k tó re b y  z a p e w n iły  adw o* 
b a tu r z e  c h a r a k t e r  p o ls k ie j  k o rim ra c ji , 
a  P o la k o m  d e c y d u ją c e  w n ie j  s tan o w i*  
sk o ,

c) z a p o w ia d a ją  — w  p o ro z u m ie n iu  t  
in n e m i Iz b a m i, w a lk ę  o  t e  p o s tu la ty
a ż  do  z w y c ię s tw a ,

d) z w r a c a ją  s ię  do N a c z e ln e j  R a d y  
A d w o k a c k ie j , do  p o ls k ie g o  sp o łecz eń ­
s tw a  i  p r a s y  o  p o p a rc ie  a k c ji.

G d y  za ś  w  o b e c n y m  s ta n ie  rz e c z y  w spół* 
p ra c a  a d w o k a tó w  P o la k ó w  z  ż y d a m i oka* 
ż u je  s ię  n ie m o ż liw a  i g d y  w o b ec m a jo ry *  
zo w a n ia  n a s  p rz e z  ży d ó w  n ie  c h c e m y  i n ie  
m o że m y  p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  
w y n ik  w y b o ró w  do  o rg a n ó w  sa m o rz ą d o ­
w y c h  Iz b y  i  z a  u c h w a ły ,  j a k i e  m a ją  b y ć  
p o w z ię te  n a  d z is ie js z e m  W a ln e m  Z g ro m a ­
d z e n iu , p rz e to  w  je g o  o b ra d a c h  u d z ia łu  n ie  
w e ź m ie m y  i w sz y sc y  n a  z n a k  p r o te s tu  
z g r o m a d z e n ie  to  o p u sz c z a m y , w z y w a ją c  
ró w n o c z e śn ie  a d w o k a tó w  P o la k ó w , k tó r z y  
są  ju ż  c z ło n k a m i o rg a n ó w  Iz b y , a b y  z po* 
w y ż szeg o  s t a n u  rz e c z y  w y s n u l i  odpow ie*  
d n ie  k o n se k w e n c je " .

P o  o d c z y ta n iu  t e j  d e k la r a c ji  o k o ło  200 
a d o k a tó w  P o la k ó w  o p u śc iło  s a lę . W  p e­
w ien  cz a s  p o te m  z s a l i  w y sz ło  g ro n o  a d ­

o k a tó w  ży d ó w -P o la k ó w .

W y b o ry  w  w a rsz aw sk ie j  
Izb ie  A d w o k a ck ie j.

W a rs z a w a . 28 l i s to p a d a  (P m ) W  so b o tę  O 
go d z. 11 ro z p o c z ę ło  s ię  w  g m a c h u  S to w . 
T e c h n ik ó w , p rz y  u l. C z a c k ie g o , w a ln e  z g ro ­
m a d z e n ie  w a rs z a w s k ie j  Iz b y  A d w o k ack ie j*  

Z g ro m a d z e n ie  to  w y w o ła ło  szczeg ó ln ie j*  
sze  z a in te re s o w a n ie  z k i lk u  p o w odów . W ia -  
do m em  b o w iem  b y ło  z p r a s y  w a rsza w *  
sk ie j , że p o c z ą tk o w o  m ia ło  d o jść  do  b lo k u  
p ra w ic o w y c h  n g ru p o w a ń  a d w o k a c k ic h  z  
Kołem  A d w o k a tó w  R . P .  (t . zw . K a r p io m ) ,- 

W c z o ra js z e  d z ie n n ik i  p o d a ły  je d n a k , że  wf,;.; 
o s ta tn ie j  c h w il i  ro k o w a n ia  t e  z o s ta ły  ze­
rw a n e . Z a in te r e s o w a n ie  b u d z i ł  t e d y  u k ła d  
s i ł  p rz y  w y b o ra c h .

D r u g ą  s p r a w ą  b y ł  w n io se k  zg ło szo n y  
.  rzez „ N a r . Z rz e sz e n ie  A d w o k a tó w " , a  p od­
p is a n y  ta k ż e  p rz e z  n ie k tó r y c h  a d w o k a tó w  
z in n y c h  u g ru p o w a ń , ż ą d a ją c y  o d  R a d y  
A d w o k a c k ie j  by o p ra c o w a ła  i z g ło s i ła  w n io ­
se k  do  u s ta w y  o  u s t r o ju  p a le s t r y ,  z m ie rz a ­
ją c y  d o  z a m k n ię c ia  l i s t  a d w o k a c k ic h  i a p li-  
k a n c k ic h  n a  te re n ie  c a łe g o  p a ń s tw a  d la  ży ­
dó w  do  c z a s u  s p ro w a d z e n ia  i lo śc i  a d w o k a ­
tó w  ży d ó w  d o  lic z b y  o d p o w ia d a ją c e j  p ro ­
c e n to w i lu d n o śc i  ż y d o w sk ie j  w P o lsc e .

Z e b r a n ie  ro z p o czę ło  s i ę  p rz y  b a rd z o  w ie l­
k ie j  f r e k w e n c j i  c z ło n k ó w  Iz b y . N a s tę p n ie  
p o w o ła n o  n a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  z e b ra n ia  
a a  w. S ta n is ła w a  S z u r le ja .  W y b ó r te n  n ie  
s p o tk a ł  s ię  z o p o z y c ją . P o  o d c z y ta n iu  s p r a ­
w o z d a n ia  d z ie k a n a  R a d y  A d w o k a c k ie j , 
a d w . J a n c z e w s k ie g o , s k ła d a ł  s p ra w o z d a n ie  
a d w . M o ra w sk i z r a m ie n ia  R a d y  n a c z e ln e j. 
W y ło n i ła  s ię  n a s tę p n ie  d y s k u s ja ,  p o  k tó re j  
p o p o łu d n iu  p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  w ładz .

Z g ło sz o n e  z o s ta ły  c z te ry  l i s t y :  l i s t a  „K o ­
m is j i  p o ro z u m ie w a w c z e j p o ls k ic h  s to w a r z y ­
sz e ń  a d w o k a c k ic h " , w y s u n ię ta  p rz e z  N a ro ­
d o w e  Z rz e sz e n ie  A d w o k a tó w , S to w . P r a w ­
n ik ó w , Z w . A d w o k a tó w  P o ls k ic h  i  Z w . P r a ­
w n ik ó w  K re so w c ó w  z  a d w . C h e łm o ń s k im  
n a  ezele . D r u g ą  l is tę  w y s ta w iło  „Z rze sz e­
n ie  p ra w n ik ó w  s o c ja l is tó w  w  P o lsc e "  z ad w . 
W a c ła w e m  S z u m a ń s k im  n a  czele. T rz e c ią  
b y ła  l i s t a  K A R P -a  z ad w . G a d o m sk im , 
c z w a r tą  l i s t a  ż y d o w sk a , z g ła s z a ją c a  ty lk o  
dw ó c h  k a n d y d a tó w .

P o  p rz e p ro w a d z e n iu  g ło s o w a n ia , w ię k ­
szość  u z y s k a ła  l i s t a  Z rz e sz e n ia  P raw n ik ó w ; 
S o c ja lis tó w . D o r a d y  n a c z e ln e j  w szed ł ad w . 
S z u m a ń s k i, u z y s k a w s z y  772 g ło sy . L is ta  
Z rz e sz e ń  N a ro d o w y c h  u z y s k a ła  489 g ło só w , 
z a ś  K A R P  161 g ło só w . W ię k sz o śc ią  ty c h  s a -

v   H o n ig w il l ,  k a n d y d a c i
l i s ty  so c ja lis tó w .

R ó w n ie ż  do  są d u  d y s c y p l in a r n e g o  w ięk ­
sz o śc ią  g ło só w  w e sz li k a n d y d a c i  s o c ja l i ­
s tó w : W a c ła w  R e m b e r to w ie z  i  S ta n is ła w  
R u n d o .

P o  w y b o r a c h  a d w  Jo d z e w ic z  z g ło s ił  w sp o ­
m n ia n y  n a  w s tę p ie  w n io se k  w s p ra w ie  z a ­
m k n ą ę c ra  d o s tę p u  do  a d w o k a tu r y  d l a  ż y ­
dów . W ię k sz o śc ią  g ło só w  z a ż ą d a n o  o d cz y ­
t a n i a  n a z w isk  osób , p o d p is a n y c h  p od  w n io ­
sk ie m . A d w . S z u r le j  j a k o  p rz e w o d n ic z ą c y  
p o  o d c z y ta n iu  t r e ś c i  w n io sk u , o d c z y tu je  
p o d m sy  220 a d w o k a tó w .

W y w ią z a ła  s ię  d y s k u s ja .  P ie rw s z y  p rz e ­
m a w ia ł  a d w . B e re n so n , n a s tę p n ie  ad w . J o -  
azew lez.

W  d a lsz y m  c ią g u  d y s k u s j i  ad w . B e re n s o n  
z a p ro p o n o w a ł, a b y  n a d  w n io sk ie m  ad w . J o -  
d zew icza  p rz e jś ć  do  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o , 
j a k o  s p rz e c z n y m  z k o n s ty tu c ją  i u s ta w ą  o 
u s t r o ju  p a le s t r y .  W ię k sz o śc ią  g ło só w  w n io ­
se k  ad w . B e re n s o n a  p rz y ję to .  T e m  sa m e m  
w n io sek  N a ro d o w e g o  Z rz e sz e n ia  A d w . n i e  
z o s ta ł  ju z  p o d d a n y  p o d  g ło so w a n ie .

P o d  k o n ie c  d oszło  .dc i n c y d e n tu  m ię d z y
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cz ęśc ią  a d w o k a tó w  z p ra w ic y , a  p rz e w o d n i­
cz ąc y m  n a  t le  p ro w a d z e n ia  o b ra d . G r u p a  
t a  d e m o n s tra c y jn ie  o p u ś c i ła ' s a lą , co  w y w o ­
ła ło  k o n trm a n ife s ta c ję  in n y c h  u c z e s tn ik ó w  
o b ra d . Z e b ra n ie  z a m k n ię to  o p ó łn o c y  o d ­
śp ie w a n ie m  h y m n u  p a ń s tw o w e g o .

W ybory w lw ow skiej Radzie 
odroczon e.

Lw ów , 28 l i s to p a d a  (C). W a ln e  z g ro m a ­
d z e n ie  Iz b y  a d w o k a tó w  o d b y ło  s ię  w  so b o ­
t ę  w  s a l i  S o k o ła  p rz y  u d z ia le  o k o ło  800 
cz ło n k ó w  Iz b y , w  te m  w ie lu  z p ro w in c ji .  — 
W  p re z y d ju m  w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  z a ­
s ie d l i :  b. d z ie k a n  Iz b y  d r  C h o tin e r  ja k o  

, p rz e w o d n ic z ą c y  o ra z  b. s ę d z ia  a p e l. ad w . 
d r  F ra n k e , d r  K o s t-L e w ic k i i  d r  R u b in  
S o k a l.

S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i  z a rz ą d u  z ło ­
ż y l i :  d z ie k a n  Iz b y  d r  S ta n k ie w ic z  i  s k a r b ­
n ik  d r  G e is t. W  im ie n iu  r a d y  n a c z e ln e j  zło­
ż y l i  s p ra w o z d a n ie  d e le g a c i:  d r  D w e rn ic k i 
i  d r  S o m m e rs te in . D y s k u s ja  n a d  s p ra w o ­
z d a n ia m i m ia ła  p rz e b ie g  sp o k o jn y  i  r z e ­
czow y.

Z  p o śró d  u c h w a ł  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  re ;  
z o lu c ja  p r o te s tu ją c a  p rz e c iw  p ro je k to w i  
z n ie s ie n ia  sąd ó w  p rz y s ię g ły c h  o ra z  w s p r a ­
w ie  p r o je k tu  re fo rm y  a d w o k a tu ry ,  u z a le ż ­
n ia ją c e g o  d o s tę p  do a d w o k a tu ry  od  o d b y ­
c ia  a p l ik a c j i  są d o w e j, cz y li od u z n a n ia  
w ła d z  m ia n u ją c y c h  a p l ik a n tó w .

W y b o r y  u z u p e łn ia ją c e  w ła d z  I z b y  p o ­
s ta n o w io n o  o d ro c z y ć  do  n a jb l iż s z e j  so b o ty .

Now e ulgi w  sp ła c ie  z a le g ło śc i  
ubezp ieczen iow ych .

W a rsz a w a , 28 l is to p a d a . (A ). M in is te r  o- 
p ie k i  sp o ł. w y d a ł  z a rz ą d z e n ie  p rz y z n a ją c e  
n o w e  u lg i  w  s p ła c ie  z a le g ło śc i  n a  rz ecz  u - 
b e z p ie c z a lń  sp o łe c z n y c h  w  ty c h  w y p a d k a c h , 
g d y  d łu g i  t e  u z n a n e  m o g ą  b y ć  j a k o  z a le ­
g ło śc i ro ln ik ó w . S p ła t a  z a le g ło śc i ro ln ik ó w  
n a  rz ecz  u b e z p ie c z a lń  ro z ło ż o n a  b ę d z ie  n a  
'r a ty  p ó łro c z n e  n a  o k re s  l a t  14, p rz y c z e m  
ro z p o czę c ie  6 p ła ty  k a p i ta łu  p rz e s u n ię te  zo­
s ta n ie  do  d n ia  1 g r u d n ia  1938 r .

O p ro c e n to w a n ie  z a le g ło śc i z o s ta n ie  o b n i­
żo n e  do  4 i  p ó ł  p ro c e n t  w  s to s u n k u  ro c z ­
n y m  n a  cz a s  od d n ia  1 l ip c a  1932 r. do d n ia  
30 c z e rw ca  1940 r .  W y n ik łe  s tą d  odsetk ii k a r ­
n e  z a  zw ło k ę  z o s ta n ą  u m o rz o n e . N o w e u lg i  
p r z y  s p ła c ie  z a le g ło śc i  w obec u b e z p ie c z a lń  
w c h o d z ą  w  ż y c ie  w  n a d c h o d z ą c y  w to re k  
d n ia  1 g r u d n ia  b . r«

P rzed  zw ołan iem  sejm u  
g d a ń sk ieg o .

.*! G d a ń sk i 28 l is to p a d a  (n). J a k  s ię  d o w ia ­
d u je m y , g d a ń s k ie  c z y n n ik i  m ia ro d a jn e  p o ­
l i ty c z n e  z a m ie rz a ją  w  n a jb l iż s z y m  ez as ie  
z w o ła ć  V o lk s ta g , ce lem  w y b o ru  dw ó c h  n o ­
w y c h  s e n a to r ó w  n a  m ie js c a  o p ró ż n io n e  
p rz e z  d y m is ję  s e n a to r ó w  v on  W n u k a  i d r. 
K lu c k a . J a k o  k a n d y d a tó w  n a  o p ró ż n io n e  
s ta n o w is k a  w y m ie n ia  s ię  n a d r a d e ę  d r. 
S c b im m la  o ra z  le k a r z a  d r . G ro ssm a n a .

P o z a  te m  in f o r m u ją  n a s  z g d a ń s k ic h  kó ł 
p o l i ty c z n y c h , że s e n a t  z a m ie rz a  p rz ed  k o ń ­
cem  g r u d n ia  ro z w ią z a ć  d o ty c h c z a so w y  s e jm  
i  z a rz ą d z ić  n o w e  w y b o r y  (na te re n ie  W . 
M ia s ta .

Jak w ygląda wym iar  
spraw iedliw ości w  G dańsku?
G d a ń sk , 28 l is to p a d a  (n). P rz e d  g d a ń ­

sk im  są d e m  o d p o w ia d a ł w c z o ra j b y ły  czło 
n e k  n a jw . t r y b u n a łu  a d m in is tr a c y jn e g o , 
n a d  ra d c a  d r  W e b e r, o s k a r ż o n y  o z n ie s ła ­
w ie n ie  s e n a tu  p rz e z  w y d a n ie  b ro s z u ry , z a ­
r z u c a ją c e j  s e n a to w i o ra z  p a r t j i  n a ro d o w o - 
s o e ja l i s ty c z n e j c ią g łe  ła m a n ie  k o n s ty tu ­
cji-

D r  W e b e r n a  w s tę p ie  p o d n ió s ł  z a s trz e ż e  
n ie  p rz ec iw k o  sk ła d o w i k o m p le tu  s ą d z ą ­
cego , z a rz u c a ją c  m u  s tro n n ic z o ść . D r  W e­
b e r  u z a s a d n ia ł  sw e  z a rz u ty  te m , że sądzą- 
ey  go  sęd z io w ie  s ą  c z ło n k a m i p a r t j i  n a ro - 
c lo w o -so c ja lis ty c zn e j, k tó rz y  s k ła d a l i  p rz y  
s ię g ę  n a  w ie rn o ść  p r o g r a m u  i  id e o lo g ii 
p a r t j i .  K o n s ty tu c ja  g d a ń s k a  p rz e w id u je  
p e łn ą  n iez a leżn o ść  sęd z ió w , co je d n a k  w o­
bec fa k tu  s k ła d a n ia  p rz y s ię g i  n a  w ie rn o ść  
w s to su n k u  do jćdńe.i p a r t j i ,  o b e c n ie  s ta ło  
s ię  ilu z o ry c z n e . D r  W e b e r  p rz y to c z y ł  n a  
-p o tw ie rd ze n ie  sw y c h  a r g u m e n tó w  dw a 
p rz e m ó w ie n ia , w y g ło sz o n e  p rz ez  p rz y ­
w ódcę p a r t j i  n a  o k rę g  g d a ń s k i ,  p . F o r s te ­
r a ,  o ra z  p rz ez  s e n a to r a  sp ra w ie d liw o śc i  
W ie rc iń s k ie g o -K a is e ra .

P . F o r s te r  w obec g d a ń s k ic h  sęd z ió w  i 
p r o k u r a to ró w  s tw ie rd z ił, że p a r t j a  na r .-  
s o e ja l is ty c z n a  w id z i w p rz e d s ta w ic ie la c h  
s ta n u  sęd z io w sk ie g o  in s tr u m e n t ,  p o trz e b ­
n y  do z u p e łn e g o  z g n ie c e n ia  opozyc ji-

D r  W ie re iń s k i-K a is e r  w  p rz e m ó w ie n iu , 
w ygfoszotaem  w d n iu  14 p a ź d z ie rn ik a , w 
g m a c h u  są d u  g d a ń sk e g o , do sęd z ió w  i u- 
r z ę d n ik ó w  sa d o w y c h  s tw ie rd z ił, że  k o n ­
s ty tu c j a  g d a ń s k a  j e s t  l ib e ra ln a ,  d a je  w ięc 
m o żn o ść  d o w o ln e j i n t e r p r e t a c j i .  W  ty c h  
w y p a d k a c h , w k tó ry c h  in t e r p r e t a c j a  m u 
s i w y p a ść  ty lk o  w je d n y m  k ie ru n k u , o bo­
w ią z k ie m  sędz iów  j e s t  c h w v ta ć  n o trz e b n e  
im  p rz e p isy  p ra w n e  z p o w ie trz a  (?).

O św ia d c z e n ie  d r. W e b e ra  w y w o ła ło  z a ­
ró w n o  w śró d  z e b ra n e j  p u b lic z n o śc i j a k  i 
n a  ła w a c h  sęd z io w sk ic h  o g ro m n e  p o ru sz e ­
n ie.

S ą d  sk ie ro w a ł z a rz u t  d r . W e b e ra  do k o ­
m is ji  s ą d u  n a jw y ż szeg o , k tó ry  je d n a k  za 
r z u t  ten  o d rz u c ił. W  g o d z in a c h  n o p o łu d  
d n io w y c h  o d b y ł  s ię  w o b ec teg o  d a lsz y  c ią g  
r o z p ra w y . P o  z a k o ń c z e n iu  p rz ew o d u  s ą ­
d o w ego , s ą d  w y n ió s ł w y ro k , s k a z u ją c y  d r. 
W e b e ra  n a  3 m ie s ią c e  w ięzien ia,.

„Rnmuiija w żadnym wypadku nie stanie
p o  s t r o n i e  S o w i e t ó w "

Ostry atak na Rosja i Mata Ententę w parlamencie rumuńskim.
B u k a re s z t ,  28 l is to p a d a . (P A T ). S e n a to r  

M a n u ile sc u , p r z e m a w ia ją c  w  se n a e ie , p o d ­
d a ł  o s t r e j  k r y ty c e  ru m u ń s k ą  p o l i ty k ę  za ­
g ra n ic z n ą  z o s ta tn ic h  la t ,  p ro w a d z o n ą  p rz e z  
T i tu le s c u . M ó w ca w y p o w ie d z ia ł  się_ p rz e ­
c iw k o  z a sa d z ie  k o le k ty w n e g o  b ez p iecz eń ­
s tw a , o ra z  p rz e c iw k o  w s p ó łp ra c y  z S o w ie­
ta m i,  za z n a c z a ją c , że  R u m u n  j a  w  ż a d n y m  
w y p a d k u  n ie  s ta n ie  po  s t r o n ie  S o w ietó w .

P re z e s  p a r t j i  n a r o d o w o -o h rz e ś c ija ń sk ie j  
G o g a , p rz e m a w ia ją c  w  Iz b ie , p o ru s z y ł  s p r a ­
w ę w iz y ty  m in . A n to n e s c u  w  W a rsz a w ie .

M ó w ca s tw ie rd z i ł,  iż  w  o b e c n y c h  w a r u n ­
k a c h  w iz y ta  t a  b y ł a  k o n ie c z n a , bo w iem  
P o ls k a  i  R u m u n ja  m u s z ą  w sp ó łp ra c o w a ć  
ze so b ą  w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h .

M ów ca w y p o w ie d z ia ł  s ię  p rz e c iw k o  w sp ó ł­
p r a c y  z S o w ie ta m i, d o m a g a ją c  s ię  z b liż e ­
n i a  do  p a ń s tw , k tó r e  p r a c u ją  n a d  p rz e c iw ­
s ta w ie n ie m  s ię  e k s p a n s ji  so w ie c k ie j. Z a a ­
ta k o w a ł o n  o s t ro  M a łą  E n te n tę ,  dow odząc, 
że w  s to s u n k a c h  g o sp o d a rc z y c h  z C zecho­
s ło w a c ją  R u m u n ja  w y c h o d z i z  d u ż y m  d e f i­
c y te m .

„ S o j u s z  p o l s k o - r u m u ń s k i
fundamentem pohoiu na Wschodzie Europu *
Minister Antonescu o wynikach swej wizyty w Polsce.

W a rs z a w a , 28 l is to p a d a . (Ig ) . W  so b o tę  
28 bm ., p . m in is te r  s p r .  z a g r .  R u m u n ji ,  A n ­
to n e sc u , p r z y ją ł  w sw y c h  a p a r ta m e n ta c h  
w  h o te lu  E u ro p e js k im  p rz e d s ta w ic ie li  p r a ­
sy  p o ls k ie j  i  z a g ra n ic z n e j ,  k tó r y m  zło ż y ł 
n a s tę p u ją c e  o św ia d c z e n ie :

„ J e s te m  n ie z m ie rn ie  ra d ,  m o g ą c  n a w ią ­
za ć  b ez p o śre d n i k o n ta k t  z p rz e d s ta w ic ie la ­
m i p r a s y  i  o św ia d c z y ć  im , ja k  w ie lk ą  w d z ię ­
czn o ść  o d cz u w am  w obec rz ą d u  i n a ro d u  
p o lsk ie g o  za  z g o to w a n e  m i g o rą c e  i  s e rd e ­
cz n e  p rz y ję c ie .

P o d ró ż  m o ja  do  W a rs z a w y  n a le ż y  do w i­
z y t s k ła d a n y c h  p a ń s tw o m  so ju sz n ic z y m . 
U w a ża m  b o w iem , że k a ż d y  m in is te r  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  m a  o b o w iąz ek  p rz e d s ta w ić  
s ię  g ło w o m  p a ń s tw  z w ią z a n y e h  so ju sz e m  i 
n a w ią z a ć  o so b is ty  k o n ta k t  z k ie ro w n ik a m i 
p o l i ty k i  ty c h  k ra jó w .

Z g o d n ie  z tem  za ło żen iem  zło ży łem  w i­
z y tę  w P ra d z e , g d z ie  m ia łe m  z a sz c z y t to ­
w a rz y sz y ć  J K M  k ró lo w i R u m u n ji  o ra z  w 
B e lg ra d z ie . D o te g o  d o łą c z y ć  je szc ze  n a le ­
ży  w iz y ty , k tó re  z a m ie rz a m  złożyć w P a ­
ry ż u  i w L o n d y n ie , a  ta k ż e  w A n k a rz e  i 
A te n a c h , d o k ąd  u d a m  s ię  w lu ty m  ro k u  
p rz y sz łe g o  n a  s e s ję  s t a ł e j  r a d y  E n te n ty  
b a łk a ń sk ie j.

P rz y je c h a w s z y  do P o ls k i , z ło ż y łe m  h o łd  
J .  E . P .  P re z y d e n to w i  R z p l i te j ,  k tó re g o  u- 
p rz e jm e  p rz y ję c ie  b a rd z o  m n ie  zaszczyciło  
i  g łę b o k o  w z ru szy ło . M ia łem  też . za szcz y t 
p o z n a n ia  M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o -R y d z a  i od­

b y c ia  z g łó w n o d o w o d z ą c y m  w o js k a  p o ls k ie ­
g o  ro z m o w y , o k tó r e j  za ch o w a m  j a k  n a j ­
ży w sze  w sp o m n ie n ia .

M ia łem  te ż  sp o so b n o ść  k o n ty n u o w a ć  t u ­
t a j  z yyaszym w y b itn y m  m in is tre m  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  p . B eckiem ^ ro zm o w y , p o d ­
ję te  w G e n ew ie  p od  z n a k ie m  p rz y ja ź n i  i 
w z a je m n e g o  z a u fa n ia .

R ozm o w y  te  p o z w o liły  n a m  s tw ie r ­
d z ić  c a łk o w itą  zg o d n o ść  p o g lą d ó w  za ­
ró w n o  co do  a k c ji  p o li ty c z n e j n asz y ch  
z a p rz y ja ź n io n y c h  i so ju sz n ic z y c h  k r a ­
jó w  j a k  i w s to s u n k u  do ro z m a ity c h  za ­
g a d n ie ń . d o ty c z ą c y c h  P o ls k i  i R u m u ­
n ji.

S o j u s z  p o l s k o - r u m u ń s k i  s t a ­
n o w i  j e d e n  z p o d s t a w o w y c h  
c z y n n i k ó w  p o k o j u  w t e j  c z ę ­
ś c i  ś w i a t a .  N a d a ją c  m u  p e łn ą  w a r ­
to ść , n ie  z ro b im y  u sz c z e rb k u  n ik o m u , g d y ż  
w sz y stk o , co k o n s o lid u je  i z a p e w n ia  p o k ó j, 
j e s t  k o rz y s tn e  d la  in n y c h  n a ro d ó w .

S tw ie rd z a m  z g łę h o k ie m  zad o w o len iem , 
że p o d cz as  w iz y ty  m o je j  w W a rsz a w ie

dokonano dw óch aktów , 
oddajęcych  niezm ierne u słu g i 

obu naszym  krajom .
W y m ia n a  d o k u m e n tó w  ra ty f ik a c y jn y c h  
k o ń cow ego  p ro to k o łu  o d e l im ita c j i  g ra n ic y

p o ls k o -ru m u ń s k ie j  o ra z  k o n w e n c ji o  o c h ro ­
n ie  I u t r z y m a n iu  z n a k ó w  g ra n ic z n y c h  m a  
zn a c z e n ie  sy m b o lic z n e , u św ię c a  bow iem  
d z ie lą c ą  n as . a  z a r a z e m  ł ą c z ą c ą  
n a  w i e k i  l i n j ę  g e o g r a f i c z n ą .

S p e c ja ln ą  w a g ę  p rz y w ią z u ję  do k o n w e n ­
c j i  p o lsk o  r u m u ń s k ie j  o w s p ó łp ra c y  in te ­
le k tu a ln e j ,  s ta n o w ią c e j  c e n n y  i n ie z b ę d n y  
e le m e n t n asz eg o  so ju sz u  p o li ty c z n e g o  Z b li­
że n ie  bo w iem  m ię d z y  e l i t ą  n a u k o w ą , l i te ­
ra c k ą  i a r ty s ty c z n ą  o bu  k ra jó w  w z m a c n ia  
s i le  m o ra ln a  n a sz y c h  zw ią zk ó w  p o li ty c z ­
n y c h .

L iczn e  p rz y ję c ia , w  k tó ry c h  m ia łe m  z a ­
sz c z y t b ra ć  u d z ia ł, a  ta k ż e  ro z m o w y  o d b y ­
te  z w y b itn y m i m ęż am i P o lsk i , p o c h ło n ę ­
ły  z n a c z n ą  część  cz asn , sp ęd z o n eg o  w PoD 
sce . T o  te ż  n ie w ie le  ty lk o  ćh w il p o św ięc ić  
m o g łem

podziwianiu piękna Krakowa
i  W a rsz a w y , ta k  b o g a ty c h  w  s k a r b y  s z tu ­
k i i p o m n ik i h is to r j i .

H o łd  n a le ż n y  p a m ię c i w ie lk ie g o  P o la k a , 
M arsz . P iłs u d s k ie m u  i p o d ziw  ja k i  ż y w i­
m y  d la  je g o  n ie z n isz c z a ln e g o  d z ie ła , n a k a ­
z u je  n a m  u t r z y m a ć  i z a c h o w a ć  
( n i e t k n i ę t ą  i n i e n a r . u s z o .  n ą  
ś w i ę t ą  p u ś c i z n ę ,  k t ó r ą  n a m  
p o z o s t a w i ł :  s o ju s z  p o ls k o -ru m u ń s k i" .

Min. A n tonescu  o p u śc ił  
W arszaw ę.

W a rsz a w a , 28 l is to p a d a , (ig ) 28 l is to p a d a  
o g odz. 15.40 p o c ią g ie m , o d c h o d z ą c y m  n a  
L w ów  i Ś n ia ty n . o d je c h a ł  d o  B u k a re s z tu  
ru m u ń s k i  m in is te r  A n to n e sc u  z m a łż o n k ą  
o ra z  to w a rz y sz ą c e m i m u  o so b am i.

N a  d w o rc u  ż e g n a li  o d je ż d ż a ją c y c h  g o śc i 
ru m u ń s k ic h  p . m in . B eck  z m a łż o n k ą , w ice ­
m in is te r  S zem b e k , p o se ł  p o ls k i  w  B u k a re ­
szc ie  A rc isz e w sk i, c z ło n k o w ie  p o se ls tw a  r u ­
m u ń sk ie g o  z D oslem  Z a m f ire s c u  n a  czele, 
p o s ło w ie  o b cy c h  p a ń s tw  a k r e d y to w a n y c h  i  
w W a rs z a w ie  i w B u k a re sz c ie .

P o ż e g n a n ie  b y ło  b a rd z o  se rd ecz n e . P . m i­
n i s te r  B eck  ro z m a w ia ł  c h w ilę  z m in . A n io - 
n escu . P . m in is t ro w a  B eck o w a p ro w a d z i ła  
ro z m o w ę z p a n ią  A n to n e sc u , w rę c z a ją c  j e j  
b u k ie t  k w ia tó w .

T y m  s a m y m  p o c ią g ie m  o d je c h a ła  do B u ­
k a r e s z tu  g r u p a  d z ie n n ik a rz y  ru m u ń s k ic h  
z p . A ń a s ta s iu  n a  czele.

„Nadszedł czas na solidarność
całego narodu"

Mowa wicepremiera Kwiatkowskiego na zjeździe jubileuszowym „ZETU”
W a rs z a w a , 28 l i s to p a d a  (M t). N ie z w y k le  

lic z n e m  z e b ra n ie m  w  w ie lk ie j  s a l i  w a rsz a w ­
s k ie  r a d y  m ie js k ie j  z a in a u g u ro w a n y  z o s ta ł  
w  so b o tę  28 bm . z ja z d  u c z e s tn ik ó w  ru c h u  
n ie p o d le g ło śc io w e g o  Z w ią z k u  M łodzieży  
P o ls k ie j  — „M ło d z ie ży  N a ro d o w e j" , z w o ła ­
n y  w  50 ro c z n ic ę  z a ło ż e n ia  „Z e tu " . P r o t e k ­
t o r a t  n a d  z ja z d e m  o b ję l i  P .  P r e z y d e n t  R . P . 
p ro f .  I .  M o śc ick i, d a w n y  u c z e s tn ik  r u c h u  
„Z e to w eg o "  i M arsz . Ś m ig ły -R y d z .

N a  u ro c z y s te  o tw a r c ie  z ja z d u  p rz y b y li  
m in is t ro w ie :  Ś w ię to s ła w sk i, U lry c h , K a l iń ­
sk i, K o śc ia łk o w sk i, w ic e m in is tro w ie :  U je j ­
sk i , K o r s a k  i  R o se  o ra z  S ta rz y ń s k i .  
W  p ie rw sz y c h  rz ę d a c h  z a ję li  m ie js c a :  ks. 
b is k u p  A d a m sk i, p re z e s  A d a m  K oc, b . p r e ­
m je r  J a n  K u c h a rz e w s k i, p re z e s  R o m a n  G ó ­
re c k i, b. m in . S im o n , w o je w o d a  R a c z k ie - 
w icz , w icew o j. J u rg ie le w ic z .

N a  h o n o ro w eg o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  z ja z d u  
p o w o ła n o  S t. B u k o w ie c k ie g o , je d n e g o  z 
w sp ó łtw ó rc ó w  i k ie ro w n ik ó w  ru c h u  n ie p o ­
d leg ło śc io w e g o  „ Z e tu “.

P o  p r z y w ita n iu  w ic e p re m ie r a  K w ia tk o w ­
s k ie g o  ja k o  re p r e z e n ta n ta  P .  P re z y d e n ta  
R . P . i p rz e m ó w ie n ia c h  p rz e d s ta w ic ie li  
w ła d z  w y s łu c h a n o  r e f e r a tu  p re z e s a  B u k o ­
w ie c k ie g o  o p o w s ta n iu  z w ią z k u  „Z e t"  o ra z  
p ro f .  N a w ro c k ie g o  i B oi. S ro c k ie g o , p o ­
czerń ro z p o czę to  p le n a r n e  o b ra d y  Z ja z d u .

W  cz as ie  o b ra d  z ja z d u  w y g ło s ił  d łu ższe  
p rz e m ó w ie n ie  w ic e p re m je r  K w ia tk o w s k i:

„Z  ro z k a z u  P - P r e z y d e n ta  R z p l i te j ,  o ra z  p. 
M a r s z a lk a  R y d z a -Ś m ig łe g o  i  w  . im ie n iu  
R z ą d u  — o św ia d c z y ł — s k ła d a m  z ja zd o w i 
u c z e s tn ik ó w  ru c h u  n ie p o d le g ło śc io w e g o  
n a js e rd e c z n ie js z e  ży c ze n ia . Z a ra z e m  w y r a ­
żam  ra d o ść , że  c i w sz y sc y , k tó rz y  p rz e d  
k i lk u d z ie s ię c iu  l a t y  tw o rz y li  e l i tę  s p o łe ­
c z e ń s tw a  i  k tó rz y  w  sw o ic h  m a n s a r d a c h  i

p o d z ie m ia c h  p r a c o w a li  d l a  P o ls k i ,  d z iś  ł ą ­
cz ą  s ię  d u ch o w o  p o n o w n ie .

G d y  je s te m  ju ż  p r z y  g ło s ie , c h c ę  i  sa m  
z w ró c ić  s ię  w a s  d ro d ż y  k o le d z y , ja k o  
w asz

dawny kolega i towarzysz pracy.
P rz e d  l a ty  w y d a w a ło  s ię  n a m , że  p rz y jd z ie  
j a k i ś  n ie z w y k ły  m o m e n t, w  k tó ry m  b ę d z ie ­
m y  m u s ie l i  s ię  p o rw a ć , a b y  z d o b y ć  n ie p o ­
d le g ło ść  P o ls k i  i  w  im ię  te g o  c z y n u  m o b i­
liz o w a liśm y  s ię . A le  d z iś , g d y  z n a jd u je m y  
s ię  w  w o ln e j  P o lsc e , g d y  w ie m y , że je s te ­
śmy^ tw ó rc a m i n a s z e j  w ła s n e j  h i s to r j i  i  h i ­
s to r j i  p rz y s z ły c h  p o k o le ń , m a m y  św ia d o ­
m ość, że N ie p o d le g ło ść  j e s t  z ja w isk ie m , o 
k tó re  c o d z ie n n ie , b e z  p rz e rw y  m u s im y  w a l­
czyć.

N a d c h o d z i o k re s , w  k tó ry m  
całe narody maszerować będą do 

wspólnych i wielkich celów.
W  o k re s ie  tw o rz e n ia  z ręb ó w  N ie p o d le g ło ­
śc i m o g liś m y  s ię  n i e r a z  ró ż n ić , a le  d z i ś  
n a d s z e d ł  c z a s  n a  s o l i d a  r-  
n o ś ć w  o b l i c z u  t r u d n y c h  
z a d a ń .  M u s im y  w  n a j t r u d n ie j s z y c h  w a ­
ru n k a c h  w y r ę b y w a ć  e le m e n ty  p rz y sz łe g o  
ro z w o ju  P o ls k i .  N i e  c z a s  n a  t o ,  
a b y  p o ś w i ę c a ć  d u ż o  w y s i ł ­
k ó w  i  z a i n t e r e s o w a ń  w s p o ­
m n i e n i o m  o p r z e s z ł o ś ć  i. — 
D z is ia j  m a m y  n rz e d  so b ą  o tw a r te  o lb rz y m ie  
p o le  p ra c y . S ąd zę , że te n  z ja z d  p o w in ie n  s ię  
s ta ć  je d n y m  z e le m e n tó w  c e m e n to w a n ia  
sp o łecz eń s tw a ".

Z ja z d  w y s ła ł  d ep e sze  h o łd o w n ic z e  do  P . 
P re z y d e n ta  R . P ., M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o -R y ­
d z a  i  p r e m je r a  g en . S k ła d k o w sk ie g o .

W  z w ią z k u  ze  z ja z d e m  u rz ą d z o n o  w  sa li  
D ę k e r ta  n a  r a tu s z u  w y s ta w ę  d ru k ó w  i  p a ­
m ią te k  o rg a n iz a c y jn y c h .

Rozm iary uboju rytualnego.
W arszawa, 28 listopada (PAT). W  sprawie obe­

cnego stanu piać przygotowawczych do wykona­
nia ustawy o uboju zwierząt gospodarskich w 
rzeźniach, ministerstwo rolnictwa i reform  ro l­
nych wyjaśnia co następuje:

Rozporządzenie m inistra rolnictwa i reform  ro l­
nych z 26 sierpnia br. o sposobach i warunkach 
uboju rytualnego postanaw iaj że ubojowi ry tual­

nemu może być poddana tylko tab a  Ilość zwie­
rząt, k tóra odpowiada potrzebom ludności wła­
ściwych wyznań, przyczem oienę tego zapotrzebo­
wania w poszczególnych województwach oraz wy­
znaczenie ilości zwierząt do uboju rytualnego, roz­
porządzenie porucza wojewódzkim władzom ad­
m inistracji ogólnej. Ustalono przytem zasadę, że 
.c a ł a  i l o ś ć  m i ę s a ,  p o c h o d z ą c a  z

u b o j u  r y t u a l n e g o  (części przednie 1 
tylne) w i n n a  b y ć  p r z y t e m  b r a ­
n a  w r a c h u b ę .

Ministerstwo n i e  u s t a l a ł o  jednak kon­
tyngentów uboiu rytualnego.

Natom iast zgodne z prawdą jest, że na kon­
ferencji, odbytej w m inisteistw ie rolnictwa i re­
form  rolnych dnia 12 i 13 listopada b. r. ustalono 
szacunkowo, że ż y d z i ,  m u z  uł m a n i e  i 
k a r a i m o w i e  s p o ż y l i  w o s t a ­
t n i c h  l a t a c h  o g ó ł e m  50—60 p r o ­
c e n t  t e j  i l o ś c i  m i ę s a ,  k t ó r a  
p o c h o d z i ł a  z u b o j u  r y t u a l n e g o .  
Według wstępnych obliczeń dla r. 1935 stanow i­
ło to  144— 173 tys. tonn mięsa żywej wagi, czyli 
czternaście do siedem nastu procent ogółu mięsa, 
otrzymanego w Polsce w r. 1935 z uboju bydła 
dorosłego, cieląt, koni, owiec i kóz oraz trzody, 
chlewnej (1011 tys. tonn żywej wagi).

Również nie są prawdziwe wiadomości o zm ia­
nach, k tóre miały nastąpić w przepisach wyko­
nawczych ustawy. W szelkie przepisy ustawy oraz 
postanowienia wykonawcze wchodzą w życie z 
dniem 1 stycznia 1937 r.

L ista  aresztow anych  
w  W a rsz aw ie .

W a rsz a w a , 28 l is to p a d a . (P m ). W s tę p n e  
d o c h o d z e n ia  i  b a d a n ia  u c z e s tn ik ó w  b lo k a ­
d y  u n iw e r s y te tu  z o s ta ły  w so b o tę  z a k o ń ­
czone. A r e s z t  b ez w zg lę d n y , j a k o  śro d e k  p re ­
w e n c y jn y , za s to so w a n o  o s ta te c z n ie  w obec 
20 osób , w  te m  10 s tu d e n tó w  i 10 o sób  z a k a ­
d e m ik a m i n ic  w sp ó ln e g o  n ie  m ając y ch -

O sa d zen i w  w ię z ie n iu  z o s ta l i :  J a n  B a ra ń ­
sk i, E d m u n d  Z a d z ie rsk i , W ito ld  B o ro w sk i, 
T a d e u s z  K o z ie rsk i , Z y g m u n t  S ta m ir o w s k i  
i  S ta n is ła w  K o p e ć  — s tu d e n c i u n iw e r s y te ­
tu ,  o ra z  J u l j a n  N o w a k o w sk i (s tu d e n t  S . G. 
G. W .), W o jc ie c h  G a la s  (sz k o ła  W a w e lb e r­
g a ) , B o g u m ił B la c h o e k i (s tu d . p o l i te c h n i­
k i), S ta n is ła w  Ł y c z a k o w sk i, uczeń  s z k o ły  
d o k s z ta łc a ją c e j ;  M a r ja n  P o ta p o w ic z , b. 
s tu d e n t  p o l i te c h n ik i ;  Z y g m u n t  P rz e ta k ie -  
w iez, u cz eń  s z k o ły  W a w e lb e rg a ;  H e n ry k  
S k ib a , b ez  z a ję c ia ;  J a n  W ilg o w sk i, ro b o t­
n ik ;  Z y g m u n t  P o c h y ls k i, s łu ż ą c y ; W ła d y ­
s ła w  K u ź m a , ro b o tn ik ;  S ta n is ła w  K r u s z y ń ­
s k i, d r u k a r z ;  H e n ry k  S ie n k ie w ic z , m u ­
r a r z ;  B o le s ła w  S z y m a ń sk i, n a  u trz y m a n iu  
ro d z ic ó w  i  S ta n is ła w  C z e rw iń sk i, m u ra r z .

P o n a d to  z a sto so w an o # ja k o  ś ro d e k  p r e ­
w e n c y jn y . d o zó r p o lic j i  w o b ec n a s tę p u ją ­
cy c h  s tu d e n tó w :  Z y g m u n ta  S ta n k ie w ic z a , 
A n d r z e ja  W ę g ie rs k ie g o , F lo r ja n a  K u sn o w - 
sk ie g o , T a d e u s z a  J e lo n k o w sk ie g o , Z b ig n ie ­
w a  T łu c h o w sk ie g o , W ito ld a  R a d o m y sk ie -  
go , L u c ja n a  D z ie w an o w sk ie g o . S ła w o m ira  
G u tm e je r a ,  J ó z e f a  S ie k a , J a n a  Ś w id e rsk ie ­
go , M iro s ła w a  K a ry ło w s k ie g o , W ik to ra  
D y m o w sk ieg o , J e rz e g o  W a lte ra .  A le k sa n ­
d r a  M iek iew ie za , A lo jzego  K ie lis z k a ;  wo-. 
b ec  s tu d e n tó w  p o l i te c h n ik i :  J e rz e g o  D o­
m a ń sk ie g o , M iro s ła w a  R o szk o w sk ieg o , Mię-
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TELEGRAMY.

H isto ryczne  posiedzenie Izb y  C m iii.
Odczytanie orędzia abdykacyjnego króla Edwarda Vill-go.

L o n d y n , 10 g ru d n ia  (P A T ). Iz b a  g m in  j u i  
po  godz. 15 b y ła  o toczona

t łu m e m  lu d n o śc i lo n d y ń sk ie j,
c z e k a ją c e j z n ie c ie rp liw o śc ią  n a  w y n ik i  
d z is ie jsze g o  posiedzen ia. W oko ło  p a r la m e n  
t u  p o rz ąd ek  u trz y m y w a ły  w z m ocn ione po ­
s te ru n k i  p o licy jn e , w s trz y m u ją c  tłu m  u w y ; 
lofów  s ą s ia d u ją c y c h  z p a r la m e n te m  u lic  i 
n ie  d o p u szc za ją c  g ro m ad z ąc e j s ię  p u b lic z ­
n o śc i do b ez p o śred n ie g o  s ą s ie d z tw a  z g m a ­
c h e m  p arla m efltu .

B a ld w in a , k iedy  sam o ch ó d  je g o  zb l ża ł s ię  
d o  p a r la m e n tu , p o w ita ły  dość n ie licz n e  o- 
k rz y k i n a  je g o  cześć, n a  k tó re  o d p o w ied z ia ł, 
u c h y la ją c  k ap e lu sz a . O bok s z o fe ra  s ied z ia ł 
d e te k ty w  S c o tla n d  Y a rd u .

N a  try b u n a c h  zg ro m a d z ili się  l iczn i p rz ed ­
s ta w ic ie le  l i te ra tu r y ,  n a u k i, sz tu k i. W id a ć  
w ie lu  w o jskow ych .

N a  d łu g o  przed  rozpoczęciem  p o s ie d z e ń ! 
Iz b y  g m in  w szy stk ie  law y  p o se lsk ie  o ra z  
t r j b u n y  b y ły  w y p e łn io n e  do  o s ta tn ie g o  
m ie jsca .

N a  20 m in u t przed  o tw a rc ie m  po sied zen ia  
n ie  b y ło  jeszcze B a ld w in a  an i przew ódców  
o p o zy c ji. M ie jsca  p rzezn aczo n e d la  k o rp u su  
d y p lo m a ty c z n e g o  o ra z  p rz e d s ta w ic ie li  do ­
m in  jów  b y ły  p rz ep ełn io n e .

W kuluarach Izby panowało  
niezw ykłe ożyw ienie.

P o s ło w ie  p ro w ad zą , p o m im o  rozpoczęcia  po ­
s ied ze n ia , ta k  o żyw ione rozm ow y, iż cz ęsto ­
k ro ć  n ie  s ły c h a ć  odpow iedz i p rz e d s ta w i­
c ie li  rz ą d u  n a  za d a w a n e  im  p rz e z  posłów  
z a p y ta n ia . N a p rę ż e n ie  w  Iz b ie  w z ra s ta  co­
ra z  b a rd z ie j.

P y ta n ie  p o s ta w io n e  p rz e z  m in is t r a  p r a ­
c y , E r n e s ta  B row na , w y w o łu je

b u rz ę  p ro te s tó w  n a  ła w a c h  o p o zy c ji.
T ru d n o  zrozum ieć , co m ó w ią  m in is tro w ie  i 
in te rp e lu ją c y  ich  cz łonkow ie p a r la m e n tu .

N a  ła w a c h  k o n se rw a ty s tó w  z a rz y n a  r ó ­
w n ież  u ja w n ia ć  s ic  n ie z a d o w o le n ie  D zięki 
in te rw e n c j i  sp e a k e ra , n a  c h w ilą  za p a n o w a ­

ła  risza . i sP r- w ew n. s i r  J o h n  S im o n , m in is te r  do-
N a  ła w a c h  rz ąd o w y c h  z ja w ia  s ię  m in is te r  ' m in jó w  M ac d o n a ld  i  p re m je r  B a ld w in .

Jak brzmi orędzie królewskie?
L o n d y n , 10 g r u d n ia  (B ). P ro k la m a c ja  k r ó ­

la  E d w a rd a  V I I I ,  k tó r ą  s p e a k e r  o d cz y ta ł 
w Iz b ie  g m in , m a  n a s tę p u ją c e  b rz m ie n ie : 

„P o  d łu g ie j  i d o k ła d n e j rozw adze zdecy­
d ow ałem  sie  z rezy g n o w ać  z t ro n u , n a  k tó ­
r y  w s tą p iłe m  po zg o n ie  m ego o jc a  i obec­
n ie  donoszę o te j  m o je j o s ta te c z n e j i n ieo d ­
w o ła ln e j d ec y z ji. ^

W  zro zu m ien iu  don io sło śc i teg o  k ro k u  
m ogą ty lk o  sp o d z iew ać  sie, że m e lu d y  zro ­
z u m ie ją  te  m o ją  d ecy zje , k tó r ą  pow zią łem , 
o ra z  pow ody , k tó re  sk ło n iły  m n ie  do po 
w z ię cia  je j .  N ie ch c e  w y p o w ia d ać  s ie  n a  te ­
m a t m oich  p ry w a tn y c h  uczuć, ale_ proszę, 
a b y  uśw iadom iono ' sob ie, że c ię ża r , j a k i  s ta -

j e s tle spoczyw a n a  b a rk a c h  su w e re n a ,
t a k  c i ę ż k i ,  ż e  m  o ż n 
n i e ś ć  t y l k o  w  o k o l i c z n o ­
ś c i a c h ,  k t ó r e  s ą  r ó ż n e  o d  
t y c h ,  w  j a k i c h  j a  o b e c n i e  
s i ę  z n a j d u j ę .

Sądzę , że sp e łn ie  obow iązek , c ią żąc y  na 
m nie, s to ją c y m  n a  p ie rw szy m  p la n ie  ży c ia  
p u b liczn e g o , sk o ro  ośw iadczą, że obecn ie 
z d a je  sob ie z teg o  sp ra w ą , i i  n ie  bede ju ż  
m ógł d łu że j s p e łn ia ć  te g o  c iążk ieg o  za d a  
n ia  sk u te c z n ie  i ku  m em u  _ zadow oleń  u 
Z teg o  pow odu p o d p isa łem  d z is ia j  ra n o  a k t  
a b d y k a c ji , m a ją c y  n a s tę p u ją c e  b rz m ie n ie :

„ J a ,  E d w a rd  V I I I ,  k ró l W ie lk ie j B ry ta n j i ,  I r l a n d j i  i D o m in jó w  B r y ty j ­
sk ich  za  m o rzam i, c e sa rz  I n d y j ,  o św ia d cz a m  n in ie jsz e m  m o ją  n ieo d w o ła ln ą  d e ­
c y z ję  z re z y g n o w a n ia  z t ro n u  d la  s ieb ie  i d la  m ych  p o to m k ó w  o raz  życzen ie , by 
te n  a k t  a b d y k a c ji  w szedł n a ty c h m ia s t  w życie . O d n o śn y  d o k u m e n t p o d p isa ­
łem  w ła sn o rę c z n ie  w d n iu  d z is ie jsz y m  10 g ru d n ia  1936 r .  w obecności św ia d ­
ków , k tó rz y  p o ło ży li d a lsz e  p o d p isy . P o d p isa n o  — E d w a rd  V I I I .

P o d p is a n ie  teg o  a k tu  p a ń s tw o w e g o  p rze z e m n ie  p o tw ie rd z ili  t r z e j  moi 
b ra c ia , Ich  K ró le w sk ie  W yso k o śc i k s . Y o rk u , k s . G lo u c e ste r  i k s . K e n tu .

Z an im  p o w zią łem  o s ta te c z n ą  d e c y zję , ro zw aży łem  ją  n a jg ru n to w n ie j .  
W sze lk a  d a lsz a  zw ło k a  m u s ia ła b y  o k a z ać  s ię  s z k o d liw ą  d la  lu d ó w , k tó ry m  
s ta ra łe m  s ię  s łu ży ć , ja k o  k s iążę  W a lj i  i ja k o  k ró l, a  k tó ry c h  szczęśc ie  i po ­
w o d zen ie  j e s t  s ta łe m  p ra g n ie n ie m  m eg o  se rca .

R o z s ta ję  s ię  z W a m i z  n iez ło m n ą  n a d z ie ją ,  że  k ie ru n e k , k tó ry  u zn a łem  za 
w sk a z a n e  o b rać , j e s t  n a jle p sz y m  d la  ró w n o w ag i tro n u , p a ń s tw a  i d la  szczęśc ia  
m oich lu d ó w . N a jg łę b ie j  od czu w am  cześć, ja k ą  mi zaw sze o d d a w a ły , z a ró ­
w no  p rzed , j a k  i po  w s tą p ie n iu  n a  t ro n , cześć  o k tó re j  w iem , że  w  p e łn e j m ie ­
rze  z o s ta n ie  p rz e n ie s io n a  n a  m ego n as tęp cę .

Ż yczę sob ie  g o rąco , a b y  p rz y  w p ro w a d z a n iu  w ż y c ie  p o d p isa n e g o  p rzeze  
m nie  a k tu  p ań s tw o w e g o  n ie  n a s tą p i ła  ż a d n a  zw ło k a  i b y  p o c zy n io n o  w sz y s t­
k ie  ko n ieczn e  k ro k i,  a b y  m ój p ra w o w ity  n a s tę p c a , m ó j b r a t ,  J e g o  K ró le w sk a  
W y so k o ść  k s ią ż ę  Y o rk u , m óg ł w s tą p ić  n a  tro n “ .

Dramat królewskiego serca
w  p r z e d s t a w i e n i u  p r e m .  B a l d w i n a .

L o n d y n , 10 g r u d n ia  (P A T ). P o  o d c z y ta n iu  
p rz e z  spea ike ra o rę d z ia  k ró lew sk ie g o , p re - 
m je r  B a ld w in  p o w s ta ł ze  sw ego m iejsca , 
p ro p o n u ją c  n iez w ło czn e p rz y s tą p ie n ie  do 
r o z p a trz e n ia  o ręd zia .

B a ld w in  o św iad czy ł, iż będziie s ię  s ta ra ł  
m ó w ić  j a k  n a jsz c z e rz e j i ja k  najp ro śc ie j- 
N ie  pow ie n ic , by k o m en to w ać, k ry ty k o w a ć  
c h w a lić  lu b  g an ić .

..P o w iem  p rz ed ew szy e tk iem  — zaczął 
B a ld w in  — że b ęd ą c  jeszcze  księciem^ W a iji, 
k ró l  za szcz y ca ł m n ie  po d czas  d łn g ich  la t  
sw ą  p rz y ja ź n ią , k tó rą  w yso k o  ce n ię . N ie 
b y ła  to  tyLko p rz y ja ź ń , a le  i g łę b o k a  sy m - 
p a t ja .  Ż e g n a ją c  sią z k ró lem  w ś ro d ą  w ie­
cz o rem  w F o r t  B elv ed ere , w ied z ie liśm y  i 
c z u liśm y  o b a j i  p o w ied z ie liśm y  so b ie  n a ­
w z ajem , że

n a s z a  p r z y ja ź ń  n ie  u c ie rp ia ła  
z pow odu  to cz ący c h  s ię  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
ty g o d n i d y sk u sy j, lecz p rz e c iw n ie  z łą czy ła  
n a s  jeszcze  śc iś le j  i

b ęd zie  t rw a ła  ca łe  n a s z e  życ ie . 
Baldw iin p rz y p o m n ia ł n a s tę p n ie , iż po  po­

w ro c ie  ze sp o cz y n k u  po ch o ro b ie  w po łow ie  
p a ź d z ie rn ik a  zo s ta ł z a n ie p o k o jo n y  ro z m ia ­
ra m i k o re sp o n d en c ji, n a p ły w a ją c e j  od o by­
w a te li  b ry ty js k ic h  z c a łe g o  św ia ta  i od o b y ­
w a te li a m e ry k a ń sk ic h , w k tó re j  w y raża n o  
z a n ie p o k o je n ie  z pow odu w iadom ości, o k a ­
z u ją c y c h  s ię  w p ra s ie  a m e ry k a ń s k ie j .

P r e m je r  u zn a ł w ów czas za konieczne, aby  
k to ś  zw ró c ił u w agę k ró la  na t r u d n ą  s y tu a ­
cją , j a k a  m oże p o w stać  w ra z ie  k o n ty n u o ­
w a n ia  tego  ro d z a ju  p o g łosek  i k ry ty k i .  
T y lk o  jed e n  cz łow iek  m ó g ł to  u ez y n ić : b y ł 
n im  sam  p re m je r . N ie  ra d z ił s ią  w iąc żad ­
n eg o  ze sw y ch  ko legów  i u p rz e d z ił  k ró la , że 
p ra g n ie  o d b y ć z n im  śc iś le  o so b is tą  rozm o­
wę. B a ld w in  s p o tk a ł  s ię  z k ró lem  we w to rek  
20 p a ź d z ie rn ik a  w F o r t  B elvedere- 

D o ra d c a  K o ro n y  m oże ( ty lk o  w ted y  wy 
św iad c zy ć  n a p ra w d ę  p rz y s łu g ę  sw em u  
w ła d c y  — m ó w ił R a ld w in  d a le j  —

jeżeli powie mu ca łą  prawdę,
ta k  ja k  ją  sam  w id eł (o k lask i), b e z  
w z g l ę d u  n a  t o  c z y  p r a w d a  
t a  b ę d z i e  d o b r z e  p r z y j ę t a  c zy  nie.

K ró l n ie  b y ł w n a jm n ie js z y m  s to p n iu  u-

ra ż o n y  a n i d o tk n ię ty  tem  co m u  p o w ied z ia­
łem . W  m ia rę  teg o , ja k  rozm ow y n asz e  
trw a ły , w z ra s ta ł  s ta le  n a sz  w z a je m n y  sza­
cunek- W y ra z iłe m  w obec k ró la  

d w ie  o b aw y .
P ie rw s z a  d o ty c z y ła  n a s tę p s tw  w iadom o 

śc i u k a z u ją c y c h  s ię  w  p ra s ie  a m e ry k a ń ­
sk ie j, o i le  chodzi o  d o m in  ja ,  a  p rzedew szyst 
k iem  o K a n a d ę . N a s tę p n ie  p rz y p o m n ia łe m  
k ró lo w i to , co ju ż  w ie lo k ro tn ie  m ów iłem  
Je g o  K ró le w sk ie j  M ości i  jeg o  b ra c io m : 

w A n g lji  K o ro n a  w c ią g u  w ieków  zo­
s ta ła  p o zb a w io n a  sw y c h  l ic z n y c h  prero-* 
g a ty w , je d n a k ż e  s y tu a c ja  j e j  j e s t  ta k a  
o becnie, j a k ą  n ig d y  d o ty c h c z a s  n ie  b y ła  
w  h is to r j i.

K o ro n a  je s t  n ie  ty lk o  

ostatn im  w ezłem  Imperium, 
jaki istn ieje,

a!e  ró w n ie  g w a ra n c ją  p rz ec iw k o  w szelk im  
tru d n o śc io m , z ja k im i  s p o ty k a ją  s ię  in n e
k ra je .

U c zu c ia  te  b y ły  w zn a cz n y m  s to p n iu  k on­
sek w en c ją  s za cu n k u , ja k i  w z ra s ta ł  w  c ią g a  
trz e c h  o s ta tn ic h  p oko leń . W o b e c  k r y -  
• y k t e g o  r o d z a j u ,  n a  j a k i e  
K o r o n a  b y ł a b y  n a r a ż o n a ,  
w ł a d z a  j e j  m o g ł a b y  z n i k n ą ć  
p r ę d z e j  n i ż  p o w s t a ł a .  G d y ­
b y  w ł a d z a  K o r o n y  z n i k ł a ,  o-

b a w i a m  s i ę ,

i i  nie m ogłaby być już 
przywrócona.

Ż a d n a  p o p u l a r n o ś ć  n i e  w y ­
s t a r c z y  n a  d ł u g ą  m e t ę .  a b y  
p o k r y ć  t e g o  r o d z a j u  n i e d o ­
m a g a n i a  — p o d k re ś li ł  B a ld w in . _ — 
K ró l — o św iad c zy ł p r e m je r  — ca łk o w ic ie  
z ro z u m ia ł p rz e d s ta w io n y  m u  p u n k t  w id ze­
n ia  i, o z n a jm ia ją c , że  s ię  n a d  c a łą  t ą  s p r a ­
w ą  za s ta n o w i, za zn a czy ł: „ J e s t  to  s p ra w a  
p o m ięd zy  p a n e m  a  m n ą  i n iec h  s ię  

n ik t  s ię  d o  n ie j  n ie  w t r ą c a 4*.
D n ia  16 l is to p a d a  o d b y ła  s ię  znow u  d łu ż ­

sza  ro z m o w a B a ld w in a  z k ró le m , w  to k u  
k tó re j  E d w a rd  V I I I  z a p y ta ł  sw ego  p re ­
m je ra ,

co m y śli o  je g o  z a m ia rz e  
p o ś lu b ie n ia  p a n i  S im p so n .

P re m je r  B a ld w in  o d p o w ied z ia ł k ró lo w i, 

n a ró d  n ie  z a a p ro b o w a łb y  
ta k ie g o  k ro k u .

„A czko lw iek  na le żę  m oże do z a m ie rz c h łe j 
ep o k i w ik to r ia ń s k ie j ,  a le  znam  p o g lą d y  
A n g lik ó w  i  w iem , co  n a r ó d  m y ś li"  — 
o św iad c zy ł B a ld w in  — o d b ie ra ją c  z a  sw e 
s ło w a  g ło śn e  o w a c je  Iz b y . O św ia d czy łem  
k ró lo w i, że w  sp ra w ie  w y b o ru  k ró lo w e j n a ­
ró d  m u s i m ieć  sw ó j g ło s . O d p o w ie d z ią  k ró ­
la  ma m o je  u w a g i b y ły  s tan o w c ze  s ło w a:

„Poślubię p. Simpson i jestem gotów odejść*4
T e g o  s a m e g o  w i e c z o r u  k r ó l  

p o w t ó r z y ł  t e  s a m e  s ł o w a  k r ó ­
l o w e j  m a t c e ,  a  n a s t ę p n e g o  
d n i a  s w o i m  b r a c i o m .

P o  te j  ro z m o w ie  ze s t r o n y  osób  b lisk ic h  
k ró lo w i w y su n ię to  p re m je ro w i B a ld w in o - 
w i p ro je k t

m o rg a n a ty c z n e g o  m a łż e ń s tw a  k ró la .
D n ia  25 l is to p a d a  o d b y ła  s ię  trz e c ia  roz­

m ow a p re m je ra  z  k ró le m , w  to k u  k tó re j  
k ró l z a p y ty w a ł p re m je ra  o p o ru sz o n y  p ro ­
j e k t  m o rg a n a ty c z n e g o  m ałże ń s tw a . — 
O św ia d czy łem  k ró lo w i, że k w e s tję  t ę  p o d ­

d a m  p od  ro z w aż en ie  k o m p e te n tn y c h  zn a w ­
ców  p ra w a , a le  p o d k re ś li łe m  ró w n o cześn ie , 
że m oim  zd a n iem  p a r l a m e n t  n i ­
g d y  n i e  u c h w a l i  t e g o  r o d z a ­

j u  u s t a w y .  (Z a  s ło w a  te  B a ld w in  o trz y ­
m a ł g ło śn e  p o ta k iw a n ia  i  g ło sy  p o p a rc ia  
ze s t ro n y  c a łe j  Iz b y ).

D n ia  3-go g ru d n ia  w  ro zm o w ie  z k ró lem  
p r e m je r  B a ld w in  p o in fo rm o w a ł go, ze 
m a ł ż e ń s t w o  m o r g a n a t y c z n e  
n i e  m a  ż a d n y c h  w  i d  o k o  w

Sr z y j ę c i a  a n i  w  p a r l a m e n c i e  
r y t y i s k i m ,  a n i  t e ż  w w p  a  r-  

l a m e n t a c h  d o m i n j ó w .  K ro i od ­
p o w ied z ią  p r e m je ra  b y n a jm n ie j  n ie  _ by! 
zdz iw iony . N ie  k w e s tio n o w a ł je j  i n ig d y  
ju ż  w ię c e j do te g o  tem atu^  n ie  pow roeii.
K ró l z a ch o w a ł s ię  ja k  w ie lk i g e n tle m a n , 
o św iad c za ją c  m i:

„ A n i s ło w a  ju ż  w ię c e j o tem 44.
Z t ą  c h w ilą  ja s n e m  s ię  s ta ło , że p rz e d  k ró ­
lem  s to ją  ty lk o  d w ie  a lte r n a ty w y :  

a lb o  z rez y g n o w ać  z m ałż e ń stw a  
z p a n ią  S im p so n , a lb o  z re z y g n o w ać  

z  k o ro n y .
W  c ią g u  o s ta tn ic h  k ilk u  dn i to cz y ła  s ię  

w  s u m ie n iu  k ró la  w a lk a  w e w n ętrz n a . Zw y­
k liśm y  p a trz e ć  n a  k ró la  i t ra k to w a ć  go 
ja k o  m ło d zień ca , zn a m y  go bow iem  ja k o  
ta k ie g o  i z a ch o w a ł on po dzień  d z is ie jszy  
sw ój m ło d zień czy  w yg ląd - A le k ró l E d ­
w a rd  je s t  d z is ia j d o jrz a ły m  cz łow iekiem , 
z w ie lk ie m  d o św iad c zen ie m  życiow em .
Z ch w ilą , g d y  z d e cy d o w a ł s ię  na_ drogę, 
k tó r ą  p r a g n ie  o b ra ć , p o s tęp o w a n ie  3* go  
b y ło  p e łn e  g o dności i ja k  n a jb a rd z ie j  lo- 
la jn e  w obec k o n s ty tu c ji. K ró l n ie  ch c ia ł 
w yw ołać

ż a d n eg o  ro z ła m u  w  sp o łeczeń stw ie  
i  a n i  n a  ch w ilę  n ie  ży czy ł sobie, ab y  po­
w s ta ła  znów  t. zw. p a r t j a  k ró lew sk a .

Iz b a  p rz y ję ła  te  s ło w a  b u rz liw y m i ok la-

K ró i — m ó w ił d a le j B a ld w in  — d la teg o  
zd e cy d o w a ł s ię  p o zo s tać  w F o r t  B e lv e d e re  i  
n ie  p rz y je ż d ż a ć  do L o n d y n u , p o n iew aż n ie  
c h c ia ł  b y ć  p rz ed m io te m  o w a c ji i spow odo­
w ać d e m o n s tra c y j. Za to  je g o  za ch o w a n ie  
s ię  czc im y  go  i sz a n u je m y  — ośw iadczy ł 
B a ld w in  p rz y  a p la u z ie  c a łe j  Tzby. , 

B a ld w in  n a s tę p n ie  o d c z y ta ł  n ie w ie lk ą  
k a r te c z k ę , n a  k tó re j  k ró l w łasn o ręcz n ie  o- 
łó w k iem  n a k r e ś l i ł  k i lk a  słów  do  p re m je ra , 
p o l e c a j ą c  m u  b r a t a ,  k s i ę ­
c i a  J o r k u ,  j a k o  z a s ł u g u j ą ­
c e g o  n a  p o p a r c i e - c a ł e g o  
i m p e r j u m  b r y t y j s k i e g o  i 
d a j ą c  t e m  s a m e m  w y r a z  
s w e m u  p r a g n i e n i u ,  a b y  

k s ią ż ę  J o r k u  w s tą p ił  p o  n im  n a  tro n . 
K ry z y s , j a k i  p rz eży w am y , p o w s ta ł  ze 

szczerości c h a r a k te r u  k ró la  — p o d k re ś li ł  
B a ld w in . D la  u n ie  o so b iśc ie  — o z n a jm ił 
p re m je r  b y ły  to  d n i b a rd zo  c iężk ie . W e 
w to re k  w ieczorem , p o d czas  k ilk u  go d zin  
spęd zo n y ch  razom  z  k ró lem , r o b i ł e m  
w s z y s t k o ,  ć  o b y  ł  o w m o j e ]  
m o c y .  a b y  w p ł y n ą ć  n  a  z m  1 a-  
n e  j e g o  p o s t ę p o w a n i a .  W y- 
ża m y  se rd e c z n y  ża l. że k ró l ta k  zdecydo­
w ał. a le  n ie  o sąd z am y  go.

W c z o ra j ra n o  k ró l u d z ie li ł  m i
o s ta te c z n e j  o d p o w ied z i

w fo rm ie  l is tu ,  w y s to so w a n e g o  n a  rę ce  
p re m je ra  do g a b in e tu  b ry ty js k ie g o .. G a b i­
n e t  n a  w e zo ra jsz em  p o sied ze n iu  p rz ed p o łu - 
d n io w em , p rz y jm u ją c  w y ra ż o n ą  w  liśc ie  
k ró la  d ec y z ję  do w iad o m o śc i, ja k o  jeszcze 
n ie  o b o w iąz u jącą , p rz e s ia ł  m u  n a ty c h m ia s t  
p ism o , w  k tó ry m  w y ra ż o n a  b y ła  n a d z ie ja , 
że rz ą d  J .  K . M. liczy  jeszcze  n a  to , że 

k ró l p o d d a  sw ą  d e c y z ję  re w iz ji.
N a  to  k ró l o d p o w ied z ia ł je d n a k  m opo- 

łn d n in , że n ie  m oże zm ien ić  sw ego po ­
s ta n o w ie n ia .

C o m n ie  s ię  n ie  u d a ło , n ie  u d a ło b y  
s ię  n ik o m u  in n e m u  — za p ew n ił Izbę 
p re m je r  B ald w in .

K o ń c ząc  sw e p rz em ó w ien ie , p re m je r  po d ­
k re ś li ł ,  że w  o b ec n e j c h w ili  óezy ca łego  
ś w ia ta  sk ie ro w a n e  są  n a  p a r la m e n t  b r y ty j ­
sk i . P rz y s tę p u ją c  do d y s k u s ji, p re m je r  w y­
ra ż a  o cz ek iw a n ie , że w to k u  d y sk u s ji  w szy­
scy  m ó w cy  w y k a ż ą  tę  s a m ą  godność, j a k ą  
w s p ra w ie  te j  o k a z a ł  sam  k ró l. P re m je r  w e­
zw ał posłów , a b y  w  cz as ie  sw o ich  p rz em ó ­
w ień  p a m i ę t a l i  r ó w n i e ż  o 
k r ó l o w e j  m a t c e  i  s z a n o w a ­
l i  j e j  u c z u c i a .

S to im y  n a  s t r a ż y  w o lności. W  ta k  p rz e ­
ło m o w ej c h w ili

s ta ń m y  p o  s tro n ie  n a sze g o  now ego  
k r ó la  —

z a k o ń c z y ł p re m je r .
Iz b a  p rz y ję ła  końcow e s ło w a  m ow y p r e ­

m je r a  g ło śn e m i o k la sk a m i.

Jednomyślność całego parlamentu.
P o  sk o ń cz en iu  p rz ez  p r e m je r a  je g o  p rz e ­

m ó w ien ia  p o w s ta ł  le a d e r  o p o zy c ji, p o se ł 
A ttlee , k tó re g o  Iz b a  p rz y ję ła  d łu g ą , b u rz li ­
w ą  ow a c ją . T a  p o w sz ech n a  o w a c ja  Iz b y  n a  
rz ecz  le a d e ra  o p o zy c ji b y ła  w y m o w n y m  _

w y ra z e m  u z n a n ia  c a łe j Izb y , a  zwłasz- 
szcza  w iększości rz ąd o w e j d la  stanow i, 
s k a  z a ję te g o  p rz e z  L a b o u r P a r ty  i je j 
p rz ew ó d c y  A ttle e  w  cz as ie  k ry z y su .

A tt le e  z a p ro p o n o w a ł, a b y  po  doniosłem
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p rz e m ó w ie n iu  p r e m je r a  o d ro c z y ć  o b ra d y  
Iz b y  ce lem  z a s ta n o w ie n ia  n a d  te m , w  ja k i  
sp o só b  m a  s ie  to cz y ć  d e b a ta . P ro p o z y c ja  
p o s ła  A t t le e  z o s ta ła  n a ty c h m ia s t  p rz e z  Iz b ę  
p r z y ję ta .  O b ra d y  od ro czo n o  do  godz. 18-ej.

P o  w z n o w ien iu  o b ra d  Iz b y  o godz. 2-g iej 
d e b a ta  n ie  t r w a ła  d łu g o . W y g ło szo n o  z a ­
le d w ie  k i lk a  p rz e m ó w ie ń  i o  go d z. 18.45 Iz ­
b a  o d ro e z y ła  s ię  do  p ią tk u .

P ie rw sz y m  m ó w cą  po  w z n o w ie n iu  o b ra d  
b y ł  le a d e r  o p o zy c ji, p o se ł  A ttle e , k tó r y  w y ­
r a z i ł  g łę b o k i ża l i sm u te k  p o d d a n y c h  k ró ­
l a  z p o w o d u  w iad o m o śc i o je g o  a b d y k a c ji , 
p o d k re ś la ją c ,  że w ie lu  o b y w a te li  od ez u w ać  
b e d z ie  je g o  o d e jśc ie

j a k o  o so b is tą  s t r a tę .
U c z u c i e  m i ł o ś c i ,  j a k i e  ż y ­
w i ł .  d o  n i e g o  n a r ó d ,  b y ł o  
w i ę k s z e ,  n i ż  w o b e c  j a k  i  e- 
g o k o l w i e k  m o n a r c h y  b  r  y - 
t  y  j  s  k  i  e g  o. N ig d y  n ie  z a p o m n im y  u- 
cz u ć  jego._ o k a z a n y c h  g ó rn ik o m  w  c ię żk ie j 
ic h  n ie d o li lu b  g lebolciego  z a in te re s o w a n ia , 
o k a z y w a n e g o  b e z ro b o tn y m  o ra z  lu d n o śc i, 
z a m ie s z k u ją c e j  n a jb a rd z ie j  n a w ie d z o n e  
b ez ro b o c ie m  te re n y . A le  k ró l  p o w z ią ł  sw ą  
d e c y z je  i m y  — o św ia d c z y ł A t t le e  — n ie  
m o że m y  u c z y n ić  n ic  in n eg o , j a k  ty lk o  p rz y ­
j ą ć  ją .

Ż yczen iem  w sz y s tk ic h  je g o  p o d d a n y c h  
je s t .  a b y  ży e ie  je g o  b y ło  d łu g ie  i szc zęś li­
w e. N a s tę p n ie  p rz y  a p la u z ie  c a łe j  I z b y  p o ­
se ł A ttle e  w y r a z i  u z n a n ie  d la  a k c j i  p re - 
m je r a  R a ld w in a . o ś w ia d c z a ją c , że

k r a j  d o z n a ł p o w a ż n e g o  w s trz ą s u
i że m in ie  jeszcze p e w ie n  czas , z a n im  d o j­
dzie  do ró w n o w a g i, poczem  z a p e w u ił p r e ­
m ie ra ,  źe  ̂ w sz y sc y  p o s ło w ie  b ę d ą  s ta r a ć  s ie  
o k a z y w a ć  m u  sw ą  po m o c w  je g o  o d p o w ie ­
d z ia ln e j  p ra c y  d la  p a r  s tw a . P o s e ł  A ttle e  
w y r a z i ł  _ ró w n ie ż  n a jw ię k sz e  w sp ó łcz u c ie  
k ró lo w e j-m a tc e  i in n y m  cz ło n k o m  ro d z in y  
k ró le w s k ie j  z p o w o d u  tro sk , ja k ie  n a  n ic h  
o b ec n ie  o p ad ły .

P rze ch o d zą c  do o m ó w ie n ia  z a g a d n ie n ia  
m  e r g a n a ty c z n e g o  m a łż e ń s tw a , le a d e r  o p o ­
z y c ji  o św iad c zy ł, że n i e  b y ł b y  w 
s t a n i e  u d z i e l i ć  t a k i e j  u s t a ­
w i  e s w  e  g  o p o p a r c i a .  P o s e ł  A t t le e  
za k o ń cz y ł o św iad c zen ie m , że n ik t  n ie  w ą tp i 
w szczerość  i w y so k ie  p o cz u c ie  o b o w iąz k u  
p u b lic z n e g o  no w e g o  k ró la , k tó ry  ra z e m  ze 
sw ą  m a łż o n k ą  s e rd e c z n ie  p o w ita n y  b ęd z ie  
p rz e z  w sz y stk ic h  n a  t ro n ie  k ró ló w  A n g lji .

N a s tę p n y m  m ó w cą  b y ł  le a d e r  opoizycji l i ­
b e r a ln e j ,  s i r  A rc h ib a ld  S in c la i r ,  k tó r y  w 
s ad  za  p o s łem  A ttle e , k ie ru ją c  s ło w a  p o ­
ż e g n a n ia  pod  a d re se e m  u s tę p u ją c e g o  k ró la , 
p rz y z n a ł, że d ro g a  o b ra n a  p rz e z  rz ą d  b y ła  
w łaśc iw a . S in c la i r  w y r a z i ł  ró w n ie ż  g łę b o ­
k ie  u z n a n ie  d l a  p r e m je r a  B a ld w in a , k o ń ­
cząc  ró w n ie ż  w y ra ż e n ie m  lo ja ln o ś c i  d la  
p rz y sz łe g o  kró la- 

Z k o le i z a b ra ł  g łos
p o se ł W in s to n  C h u rc h il l ,  

k fo re g o  p rz e m ó w ie n ia  w zw ią zk u  ze s ta n o ­
w isk iem , ja k ie  C h u rc h i l l  z a ją ł  w obec k ry ­
z y su  w o g ło sz o n y m  p rz e z  s ie b ie  w  u b ie g łą  
s o b o tę  m a n ife śc ie , o cz ek iw a n o  z w ie lk iem  
za i n t e  re so  w a n  i em .

P o m n y  n ież y cz liw eg o  p rz y ję c ia ,  ja k ie g b  
d o z n a ł w Iz b ie  we w to re k , W in s to n  C h u r ­
c h i l l  w z g r a b n y  sposób  w y c o fa ł  s ię  ze sw ego  
d o ty ch c zaso w e g o  s ta n o w is k a , o św ia d c z a ją c : 
„C o sdę s ta ło , to  s ię  j u ż  n ie  o d m ie n i” Z a ró w ­
n o  to, czego  d o k o n an o , j a k  i to, czego  n ie  do ­
k o n an o , n a le ż y  do h i s to r j i .  J e ś l i  ch o d z i o 
m n ie , to  p o zo s taw ia m  to  h i s to r j i ”. C h u rc h il l  
p o d k re ś li ł ,  że, je ś l i  w y s tę p o w a ł za  u d z ie ­
le n ie m  k ró lo w i j a k  n a jw ię c e j  cz asu , c h o ­
dziło  m u  o to , a b y  k ró l  d e c y z ję  p o w z ią ł  w  
sp o só b  n ie p rz y m u sz o n y  i z w ła s n e j  w oli.

C h u rc h il l  p rz y z n a ł, że B a ld w in  u c z y n ił  
w sz y stk o , co  b y ło  w  je g o  m o cy  i w y r a z i ł  
s w e  u z n a n ie  d la  sp o so b u  z a ła tw ie n ia  k ry ­
z y s u  p rz e z  p re m je ra .  P rz y p o m in a ją c ,  że z 
a h d y k u ją c y m  k ró le m  w ią ż ą  go  n ic i d a w n e j 
p rz y ja ź n i, C h u rc h il l  z a k o ń c z y ł sw e  p rz e m ó ­
w ie n ie  ż y c ze n ia m i szczęśe ia  d la  o d c h o d z ą ­
cego  m o n a rc h y , a  ta k ż e  d la  ty c h ,

którzy sercu  jego s ę  drodzy.
T en  z w ro t b y ł je d y n y m  w y ra z e m  ży c z li­

w ości w obec p a n i  S im p so n , j a k i  s ły s z a n y  
b y ł  d z is ia j  w Iz b ie  g m in .

P o  C h u rc h il lu  z a b ra ł  g ło s  p rz y w ó d c a  n ie ­
z a leżn y c h  so c ja lis tó w  M ax to n , k tó r y  — w y ­
r a ż a ją c  sw e cz y sto  lu d z k ie  s y m p a t je  z k ró r 
lem  ja k o  z cz ło w iek iem  i z n a jd u ją c  s ło w a  
g łę b o k ie g o  u z n a n ia  d la  p r e m je r a  B a ld w i­
n a , n a  k tó re g o  b a rk a c h  leża ło  n a jc ię ż sz e  
z a d a n ie , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  sp o cz y w ało  n a  
b a r k a c h  p re m je ra ,  pod ireś lił je d n a k , że  — 
z d a n ie m  je g o  s t ro n ic tw a  — m o n a rc h ja  w 
sp o só b  ja s k r a w y  o k a z a ła  s ię  p rz e ż y tk ie m , 
n a  k tó ry  n ie  m a  ju ż  m ie jsc a  w cz asac h  d z i­
s ie js z y c h . S ło w a  M a x to n a  w y w o ła ły  g ło sy  
sp rz e c iw u  o lb rz y m ie j  w ięk sz o ści Iz b y , k tó ­
r a  jednaik n ie  re a g o w a ła  z b y t s i ln ie  ze 
w z g lę d u  n a  fa k t, że s tro n ic tw o , r e p re z e n to ­
w a n e  p rz e z  M a x to n a , lic z y  w Iz b ie  ty lk o  
c z te re ch  posłów , sam  zaś M ax to n  je s t  o so b i­
s to ś c ią  w ie lc e  p o p u la rn ą  w Iz b ie  i c ie sz y  
s ię  p o w sz ech n ą  s y m p a t ją  za  o d w a g ę  o so b i 
s ty c h  p rz e k o n a ń .

In a c z e j  Iz b a  z a re a g o w a ła  n a  s ło w a  o s ta t ­
n ie g o  m ów cy, je d y n e g o  p o s ła  k o m u n is ty c z ­
n e g o  w Iz b ie , G a lla c h e ra , k tó re g o  k ró tk ie  
p rz e m ó w ie n ie , p e łn e  d o k try n e r s tw  k o m u n i­
s ty c z n y c h , s łu c h a n e  b y ło  p rz ez  Iz b ę  z o b ja ­
w a m i wryraźn e j n iec ie rp liw o śc i.

Lu s tę  m ów ców  z a m k n ą ł  p o se ł k o n se rw a ­
ty w n y . k a p i ta n  F ra s e r ,  k ie ru ją c  do o d ch o ­
d zą ce g o  k r ó la  s ło w a p o ż e g n a n ia  ja k o  żo ł­
n ie rz  i o ś w ia d c z a ją c  lo ja ln o ść  sw ą  d la  no- 
jyego  k ró la  i c a łe j  ro d z in y  k ró le w sk ie j  

P a r l a m e n t  w z n o w i sw o je  o b ra d y  w p i ą ­
t e k  ra n o . T y m cz asem  rz ą d  p rz e d s ta w i  I z ­
b ie  p r o je k ty  n ie z b ę d n y c h  u s ta w , k tó r e  za ­
ła tw io n e  z o s ta n ą  je sz c z e  w  p ią te k  w e 
[w szystk ich  trz e c h  c z y ta n ia c h .

Polityczne ambicje p. Simpson
wywołały kryzys?

W ie d e ń , 10 rg u d n ia .  (L i) W  n ie k tó ry c h  
s fe ra c h  lo n d y ń s k ic h  s ły c h a ć , że p rz y c z y n ą  
w y b u c h u  k ry z y s u  k o n s ty tu c y jn e g o  w  A n ­
g l j i  b y ło  t a k ż e  p o l i t y c z n e  n a ­
s t a w i e n i e  p.  S i m p s o n ,  k t ó r a  
n o s i ł a  s i ę  z d a l e k o  i d ą e e m i

p l a n a m i  p o l i t y c z  
w y w o ła ły  w  ło n ie  r z ą d u  ła

 m i , ,  k tóre
ła tw o  z ro z u m ia łe

z a n ie p o k o je n ie .
S f e r y  lo n d y ń s k ie  p rz y p u s z c z a ją , że p . 

S i m p s o n  j e s t  u s p o s o b i o n a  
w r o g o  w o b e c  F r a n c j i .

Kobiety płakały na ulicach Londynu
na wiadomość o abdykacji króla.

L o n d y n , 10 g r u d n ia  (ry ). M ie sz k a ń c y  L on­
d y n u  p rz e z  o s ta tn ic h  k i lk a  d n i b ra ii  n a j ­
ż y w szy  udlziiał w  w y p a d k a c h  d o ty c z ą c y c h  
rodzim y k ró le w sk ie j.

W  c z w a r te k  o d  w czesnego  p rz e d p o łu d n ia  
z b ie ra ły  s ię  p rz e d  g m a c h e m  p a r la m e n tu  t łu ­
m y, o c z e k u ją c e  n a  ro z w ią z a n ie  konfliik tu . 
G d y  Iz b a  g m in  o d b y w a ła  n a r a d ę , t łu m  n a  
u l ic y  w z ró s ł do k i lk u  ty s ię c y  osó b , w sk u ­
te k  czego

k o m u n ik a c ja  w  n a jb l iż s z e j  o k o licy  
z a m a r ła  z u p e łn ie .

P o m im o  deszczow ego i  n ie s ły c h a n ie  m g li­
s te g o  d n ia ,  m ie sz k a ń c y  c ie rp l iw ie  oczek i­
w a li  w  z u p e łn y m  sp o k o ju  n a  z a k o m u n ik o ­
w a n ie  d ec y z ji.

W r e s z c i e  w i a d o m o ś ć  o  a b ­
d y k a c j i  u d e r z y ł a  j a k  g r o m .  
N a  t w a r z a c h  w i c i u  o s ó b  m a ­
l o w a ł o  s i ę  w z r u s z e n i e ,  k o ­
b i e t y *  n i e  u k r y w a ł y  ł e z .

T łu m y  ro z e sz ły  s ię  w  z u p e łn y m  sp o k o ju , 
k o m e n tu ją c  z o g ro m n y m  ża lem  u s tą p ie n ie  
k r ó la  E d w a rd a .

R ó w n ie ż  w  p o b liż u  d o m u  z a m ie sz k a łe g o  
p rz ez  k ró lo w ą  m a tk ę  M a ry , z e b ra ły  się^m a- 
sy  lu d z i. G d y  k ró lo w a  p o p o łu d n iu  o p u ś c iła  
dom , u d a ją c  s ię  do  k s ię c ia  Y o rk u , z e b ra n i 
z g o to w a li j e j  se rd e c z n ą  ow a c ję .

Serdeczny ton prasy angielskie] 
żegnające] kró la  Edw arda .

L o n d y n , 10 g r u d n ia ,  (ry ) 
d z ie n n ik i  a n g ie ls k ie  d o p ie ro

C z w a rtk o w e
o s ta tn ic h ,

p ó źn o -w iecz o rn y c h  w y d a n ia c h  p rz y n io s ły  
o lb rz y m ie m i c z c io n k a m i w y d ru k o w a n ą  
w ia d o m o ść  o a b d y k a c j i  k r ó la  E d w a rd a  
V I I I .  W y d a n ia  p o p o łu d n io w e  o g ra n ic z y ły  
s ię  do k r ó tk ie j  w z m ia n k i o  u s tą p ie n iu  k ró -  
la .

„ E v e n in g  S ta n d a r d ” p isze , iż  p o trz e b a  
n iec o  cz asu , a b y  o c h ło n ą ć  z p rz y k re g o  w r a ­

że n ia , w y w o ła n e g o  a b d y k a c ją  k ró la .  „ S ta r  
u b o le w a  szczerze , że  E d w a rd  V I I I  z rzek ł 
s ię  tro n u . N ie w ą tp liw ie  im p e r ju m  b ędz ie  
m u  zaw sze  szczerze  w d z ię cz n e  z a  u s łu g i  j a ­
k ie  m u  o d d a w a ł jeszcze  ja k o  k s ią ż ę  W a lji 
i p ó ź n ie j. S w o je m  lu d z k ie m  p o s tę p o w a ­
n ie m  w sz y s tk ic h  z je d n a ł  ó n  sob ie . O s ta tn ie  
d ra m a ty c z n e  c h w ile  z je d n o c z y ły  c a ły  n a ró d  
j a k  rz a d k o  k ie d y . W sz y sc y  p r a g n ą  szczę­
śc ia  za ró w n o  d la  m o n a rc h y , j a k  i d la  c a ­
łeg o  n a ro d u .

„ S ta r ” s tw ie rd z a , że je d n y m  z n a j ra d o ­
śn ie jsz y c h  o b ja w ó w  o s ta tn ic h  d n i je s t  
szczere p o ro z u m ie n ie  p o m ięd zy  p a r la m e n ­
tem  a n g ie ls k im  i p a r la m e n ta m j i  d o m in jó w  
o ra z  p o m ięd zy  w sz y s tk ie m i s tro n n ic tw a m i 
p o li ty e z n e m i. N a le ż y  m ie ć  n a d z ie ję , że p o ­
ro z u m ie n ie  to  t rw a ć  b ędz ie  n a d a l, j a k  d łu ­
go  n ie  z o s ta n ą  ro z w ią z a n e  szczęśliw ie  
w sz y s tk ie  k w e s tje  łą c z ą c e  s ię  z o b e c n ą  
sp ra w ą .

Rozgoryczenie w Ameryce.
N ow y J o r k ,  10 g r u d n ia  (A ). W ia d o m o ść  o 

a b d y k a c j i  k ró la  E d w a rd a  V I I I  w y w o ła ła  
tu  o lb rz y m ią  s e n s a c ję  N a d z w y c z a jn e  w y d a ­
n ia  w sz y s tk ic h  diaienni.ków w y ry w a n o  so b ie  
w p ro s t  z  rą k ,  p rz y c z e m  u lo tk i  n a d z w y c z a jn e  
n o rm a ln ie  k o s z tu ją c e  3 c e n ty , p łac o n o  po  
25 c e n tó w  i  w ię e e j z a  s z tu k ę  N a  u lic a c h , 
w a u to b u s a c h , k o le i p o d z ie m n e j, w b iu ra c h , 
re s ta u r a c ja c h ,  h o te la c h  — w szędzie  re z y ­
g n a c ja  E d w a rd a  V I I I  o ra z  s p r a w a  p. S im p ­
so n  s ta n o w iły  głów m y te m a t  rozm ów . — 
W z m ia n k i, k tó re  m o ż n a  b y ło  w sz ęd zie  s ły ­
sze ć  b y ły  p rz e w a ż n ie  b a rd z o  p rz y c h y ln e  d la  
k ró la  E d w a rd a . S ły sz a n o  z d a n ia  j a k :  „ H a ­
n ie b n e , że E d w a rd  u t r a c i ł  t ro n . G d y  E d ­
w a rd  do  n a s  je d n a k  z a w ita , z g o tu je m y  m u  
w s p a n ia łe  p rz y ję c ie ”.

T a k ie  i p o d o b n e  z d a n ia  i l u s t r u ją  n a s t a ­
w ie n ie  i  s y m p a t je  n ie ty lk o  n o w o jo rc zy k ó w , 
lecz p rz e w a ż n e j cz ęśc i op iin ji p u b lic z n e j S t. 
Z jed n o c zo n y ch .

Heroldowie w strojach uroczystych
obwieszczają narodowi nowego króla.

L o n d y n , 10 g r u d n ia ,  (ry ) . K s ią ż ę  Y o rk u  
p rz e jm ie  n a  s ie b ie  o b o w ią z k i r e g e n ta  do­
p ie ro  p o  u z n a n iu  p ra w o m o c n o śc i a b d y k a ­
c j i  sw ego  b r a ta ,  co p ra w d o p o d o b n ie  nastą^ 
p i  w  c ią g u  p ią tk o w e g o  w iec zo ra .

F o rm a ln ie  z o s ta n ie  o n  k ró le m  d o p ie ro  p o  
z ło ż e n iu  p rz y s ię g i  n a  k o n s ty tu c ję  i o f ic ja l-  
n e m  p ro k la m o w a n iu  m o n a rc h ą . T u ż  po u - 
p ra w o m o c n ie n iu  a b d y k a c ji  z b ie rz e  s ię  „ r a ­
d a  k o ro n n a  n a s tę p s tw a  t r o n u ”, n a s tę p n ie  
lo rd o w ie  t a jn e j  r a d y  k ró le w s k ie j , w y so c y  
k o m isa rz e  d o m in jó w  i I n d y j  o ra z  lo rd -  
m a jo r  L o n d y n u  w y r a ż a  s w o ją  zg o d ę n a  
p ro k la m o w a n i e n ow ego  k ró la , po czem  k ró l 
z o s ta n ie  z a p rz y s ię ż o n y .

P r o k la m a c ja  k ró le w sk a  o g ło sz o n a  z o s ta ­
n ie  n a ro d o w i , ja k  z w y k le  w e d łu g  o b o w ią ­
z u ją c e g o  c e re m o n ja łu . N a s tą p i  to  w  so b o tę  
p o p o łu d n iu . H e ro ld o w ie  w  s t ro ja c h  h is to ­
ry c z n y c h  o d c z y ta ją  j ą  w  ś c iś le  o zn a cz o n y ch  
p u n k ta c h  L o n d y n u , m ia n o w ic ie  p rz e d  p a ł a ­
cem  św . J a k u b a ,  n a  C h a r in g  C ro ss , p rz ed  
g ie łd a  k ró le w s k ą  i C h a n c e ry  L an e .

P o  Edwardzie VIII -  A lbert I?
L o n d y n , 10 g ru d n ia .

(B) P o  a b d y k a c j i  k r ó la  E d w a rd a  V I I I  
w s tę p u je  n a  t ro n , zg o d n ie  z a n g ie ls k ą  u s ta ­
w ą  o  n a s tę p s tw ie  t ro n u , n a j s ta r s z y  b r a t  
d o ty ch c zaso w e g o  w ła d c y , k s ią ż ę  Y o rk u , 
rz ek o m o  ja k o  k ró l  A lb e r t  I.

* * *
K sią ż ę  Y o rk u  n ro d z ił  s ię  d n ia  14 g r u d n ia  

1895 r., a  z a te m  m a  d z is ia j  41 la t .  S łu ż y ł 
l ic z n y c h  p u łk a c h  a n g ie ls k ic h  i  p o s ia d a  

d z is ia j  w y so k ie  sza rże , z a ró w n o  w  a r m ji ,  
ja k  i w  m a ry n a rc e  i  w  a n g ie ls k ie m  lo tn i-

D n ia  26 k w ie tn ia  1926 r . p o ś lu b ił  k s ią ż ę  
Y o rk n  la d y  E l iz a b e th  B o w es  L y o n . K ró l 
m a  d w o je  dzieci, d z iś  1 0 -le tn ią  k s ię ż n ic z k ę

E lż b ie tę , o b ec n ą  n a s tę p c z y n ię  t r o n u  i  6-le- 
tn ia  ks. M a łg o rz a tę  R óżę.

O bok d o ty ch c zaso w e g o  k r ó la  b r a ł  k s ią ż ę  
Y o rk u  n a jż y w sz y  u d z ia ł  z p o ś ró d  c z te re c h  
b ra c i  k ró le w sk ie j  ro d z in y  a n g ie ls k ie j  w  ż y ­
c iu  p u b lic z n e m . W  o s ta tn ic h  la tac h ^  często  
w  z a s tę p s tw ie  sw eg o  o jc a , a lb o  k s ię c ia  W a ­
l j i ,  r e p re z e n to w a ł dom  k ró le w sk i z o k a z j i  
p u b lic z n y c h  u ro c z y s to śc i. K s ią ż ę  o d b y ł l i ­
czne p o d ró ż e  do  d o m in jó w  b r y ty j s k ic h  i do 
p o s ia d ło śc i z a m o rsk ic h  A n g l j i .  P o d ró ż e  
n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n i ły  s ię  do p rz y g o to ­
w a n ia  k s ię c ia  do o b ję c ia  s ta n o w is k a  w ła d ­
cy  im p e r ju m  b ry ty js k ie g o . W o b ec d łu g o ­
le tn ie g o  b e z ż e ń stw a  k r ó la  E d w a rd a  V I I I  
m u s ia n o  zaw sze  lic z y ć  s ię  z te m , że p e w n e ­
g o  d n ia  k s ią ż ę  Y o rk u  w s tą p i  n a  tro n .

K ró l A lb e r t  I. c ie sz y  s ie  w ie lk a  s y m p a t ją  
w śró d  w sz y s tk ic h  w a rs tw  n a r o d u  a n g ie l ­
sk ieg o . B a rd z o  p o p u la rn ą  j e s t  ta k ż e  m ło d a  
k ró lo w a  d o ty c h c z a so w a  k s ię ż n a  Y o rk u , p o ­
ch o d z ąc a  ze s t a r e j  a r y s to k r a ty c z n e j  ro d z i­
n y  a n g ie ls k ie j .

Proklamacja nowego króla 
w sobotę.

L o n d y n , 10 g r u d n ia  (P A T ) N o w y  k ró l, 
k tó r y  p ra w d o p o d o b n ie  b ędz ie  n o s ić  im ię  
J e r z e g o  Y I , p ro k la m o w a n y  z o s ta n ie  w  so ­
b o tę  ra n o . P rz e d  te m  o d b ęd z ie  s ię  p o s ie d z e ­
n ie  t a jn e j  r a d y  k ró le w s k ie j , n a  k tó r e j  zo­
s ta n ą  z a ła tw io n e  fo rm a ln o śc i .

I z b a  g m in  z b ie rz e  s ię  w  s o b o tę  po  p o łu d ­
n iu , a b y  p rz y s tą p ić  do  a k tu  z a p rz y s ię ż e n ia  
posłów  n a  w ie rn o ś ć  n o w e m u  k ró lo w i.

K o ro n ac ja  w  m aju.
W ie d eń , 10 g r u d n ia  (L i). K o r o n a c ja  n o ­

w ego  k r ó la  A lb e r ta  I  o d b ę d z ie  s ię  w  t e r ­
m in ie , w  k tó ry m  p rz e w id y w a n a  b y ła  ko ­
r o n a c ja  E d w a rd a , t. zn . w  d n iu  12 m a ja  
1937 r .

B. król Edward już opuścił Anglję?
W ie d eń , 10 g r u d n ia  (L i). W ed le  s e n s a c y j­

n y ch  d o n ie s ie ń , ja k ie  n a d e sz ły  do W ie d n ia  
z L o n d y n u  w e c z w a r te k  w ieczó r, k ró l  E d - 
w a r  ju ż  od  godz. 13.30 n ie  b y ł  w L o n d y n ie  
i  n ik t  n ie  w ie , d o k ą d  w y je c h a ł .  K r ą ż ą  
w e rs je , że ks. E d w a rd  o p u ś c ił  te ry to r ju m  
W ie lk ie j  B r y ta n j i .

P ra w n ic y  a n g ie ls c y  z w ra c a ją  u w a g ę , że 
jeż e li ks. E d w a rd  z a m ie sz k a  o b ec n ie  z p. 
S im p so n  pod je d n y m  d a c h e m , to  te m sa m e m  
m a łż e ń s tw o  z n ią  s ta n ie  s ię  n iem o żliw e , po ­
n iew a ż  p . S im p so n  n ie  j e s t  je szc ze  w e d le  n- 
s ta w y  ro zw ied zio n ą . R ozw ód je j  z y s k a  p r a ­
w om ocność o d p ie ro  w m ie s ią c u  k w ie tn iu - 

P  S im p so n  p rz e p ro w a d z iła  w e cz w a r te k  
t r z y  d łu g ie  rozm ow y, te le fo n ic z n e  z  k s . .

E d w a rd e m  i  to  n a  s p e c ja ln e j  l i n j i ,  p o s ta ­
w io n e j j e j  d o  d y s p o z y c ji  p rz e z  władize f r a n ­
cu sk ie .

D o C a n n e s  p r z y b y ły  j u ż  t r z y  s a m o c h o d y  
p ry w a tn e  ks. E d w a rd a . Z  p o w o d ó w  w y ż e j 
w y m ie n io n y c h , ks. E d w a rd  n ie  z a m ie sz k a  w 
w illi  p p . R o g g e rs , u  k tó ry c h  b a w i p . S im p ­
son, lecz  w  p o ło ż o n e j w  p o b liż u  w ill i  w  C ap  
d‘A ntibes-

P rzy ja zd  do Cannes  
naraz ie  nieaktualny.

C an n es , 10 g r u d n ia .  (A ). P o  n a d e jśc iu  
w iad o m o śc i o  a b d y k a c j i  k r ó la  E d w a rd a , r e ­
p o r te r z y  o ra z  k o re sp o n d e n c i p rz y p u ś c i l i

n o w y  s z tu rm  n a  w il lę  L o u v ie u , w  k tó r e j  z a ­
m ie s z k u j e  p . S im p so n  w  c e lu  u z y s k a n ia  
b liż sz y c h  szczegó łów , d o ty c z ą c y c h  d a lsze g o  
ro z w o ju  w y p a d k ó w . P .  S im p so n  p o z o s ta ła  
j e d n a k  d z is ia j  p rz e z  c a ły  d z ie ń  n ie w id z ia l­
n a- . *

W ła śc ic ie l  w i l l i  m r .  R o g g e rs  p r z y ją ł  r e ­
p o r te r ó w  w im ie n iu  p . S im p so n , p rz y eze m  
o św ia d c z y ł, że  k r ó l  E d w a r d  w 
n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  n  i  e 
p r z y b ę d z i e  d o  C a n n e s .  ..P . 
S im p so n  p o z o s ta n ie  n a d a l  tu , n ie  m o g ę  j e ­
d n a k  u d z ie lić  p a n o m  b liższy c h  szczegółów  
co do, j e j  d a lsz y c h  p la n ó w ” — za k o ń c z y ł 
R o g g e rs .

P o k ó j p a n i  S im p so n  z n a jd u ją c y  s ię  n a  
g ó rn e m  p ię t rz e  d o m u , p o z o s ta ł  p rz e z  c a ły  
d z is ie js z y  d z ie ń  n ie o św ie tlo n y .

D y r e k c ja  p o r tu  lo tn ic ze g o  w  C a n n e s  o- 
św ia d c z y ła , że p i l o t  k r ó la  E d w a rd a  n ie  je s t  
a w iz o w a n y .

Edward Windsor.
L o n d y n , 10 g r u d n ia ,  (ry ) . N a ra z ie  n ie  zo ­

s ta ło  je szc ze  u s ta lo n e , j a k i e  im ię  p rz y b ie rz e  
n o w y  k ró l  a n g ie ls k i .  J a k  w iad o m o , n o s i o n  
im io n a  d z ia d k a  A lb e r t  E d w a rd , p rz y cze m  
w  ro d z in ie  w o łan o  go  za w sze  A lb e r t.

E d w a r d  V I I I  o p u ś c i  W.  B r  y  t  ą-  
n j ę  n a t y c h m i a s t - , p o  p o d  p i ­
s a n i u  u s t a  w y  a b d y k a e y j -  
n  e j .  B ę d z ie  to  je g o  o s ta tn ia  cz y n n o ść  w  
c h a ra k te rz e  k ró la .

M ie jsc e  p rz y sz łe g o  je g o  p o b y tu  t r z y m a n e  
j e s t  w  ta je m n ic y , w  k a ż d e m  ra z ie  n ie  z a ­
m ie sz k a  o n  a n i  w  k ró le s tw ie , a n i  w  dom i- 
n ja c h . P rz y b ie r z e  om bez  ja k ic h k o lw ie k  t y ­
tu łó w  p ro s te  n a z w isk o  E d w a rd  W in d so r.

Ustawa z roku 1772...
L o n d y n , 10 g r u d n ia  (ry ) U s ta w a  o a b d y ­

k a c ji  k r ó la  E d w a rd a  V I I I  z o s ta ła  o p u b li­
k o w a n a  je szc ze  w  c z w a r te k  w iec zo re m . U - 
s ta w a  t a  p rz e w id u je , iż  p o  w y r a ż e n iu  zgo­
d y  p rz e z  d o m in ja  K a n a d ę , A u s tra lję ,  N o­
w ą  Z e la n d ję  i P o łu d n io w ą  A f ry k ę , a b d y k a ­
c j a  k ró la ,  po  z a tw ie rd z e n iu  p rz e z  p a r la ­
m e n t, s t a j e  s ię  p ra w o m o c n ą .

Je d n o c z e śn ie  u s ta w a  z a tw ie rd z a  k o n s ty ­
tu c y jn e  n a s tę p s tw o  t r o n u  i  p rz y z n a je  n a ­
s tę p c y  k r ó la  w sz e lk ie  n o rm a ln e  p ra w a  i 
p rz y w ile je .

K ró lo w i E d w a rd o w i V I I I .  o ra z  je g o  d z ie ­
c iom  z o s ta je  o d ję te  p ra w o  d o  t ro n u . D a le j  
u s ta w a  zn o s i d o ty c h c z a so w e  p ra w o  o  z a ­
w ie r a n iu  m a łż e ń s tw  p rz e z  cz ło n k ó w  ro d z i­
n y  k ró le w s k ie j  z ro k u  1772 w  s to s u n k u  do 
E d w a rd a  V I I I  w  ty m  se n s ie , że po  sw o je j 
a b d y k a c j i ,  E d w a r d  V I I I  b ę d z i e  
z w o l n i o n y  o d  k o n i e c z n o ś c i  
o t r z y m a n i a  z g o d y  m o n a r ­
c h y  n a  z a w a r c i e  m a ł ż e ń ­
s t w a .

Zastrzeżenia Irlandji.
D u b lin ,  10. g r u d n ia  (A ) N a  ju t r o  p o p o ­

łu d n iu  g o d z in a  15-ta z w o ła n e  Szostak) n a d ­
z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie  p a r la m e n tu  i r la n d z ­
k ieg o , ce lem  p rz y ję e ia  c a łe g o  s z e re g u  p ro ­
je k tó w  u s ta w , p o z o s ta ją c y c h  w  zw ią zk u  z 
a b d y k a c ją  k r ó la  E d w a rd a  V I I I ,  o ra z  s u k ­
c e s ją  ks. Y orku- 

P r e m je r  d e  V a le ra  z ło ż y ł d z iś  n a s tę p u ­
ją c e  o św ia d c z e n ie : „D z iś  p o p o łu d n iu  p o ­
w ia d o m io n y  z o s ta łe m  p rz e z  J .  K r ó le w s k ą  
M ość k r ó la  E d w a r d a  V I I I ,  o u ja w n ie n iu  
f a k tu  je g o  a b d y k a c j i .

J e ż e l i  c h o d z i o  p a r la m e n t  i r la n d z k i  a  b- 
d y k a c j a  k r ó l a  E d w a r d a  V I I I  
s t a n i e  s i ę  w a ż n ą  d o p i e r o  
p o  p  r  z  y j ę c j  u  o d  p  o w  i  e d n i  c  h  
u s t  a w  p  r  z e z  p  ,a r  l a m e n t  i r ­
l a n d z k i .

Posiedzenie gabinetu 
kanadyjskiego.

L o n d y n , 10 g r u d n ia  (A ) Z  O tta w y  d o n o ­
szą : G a b in e t  k a n a d y js k i  z e b ra ł  s ię  d z iś  
p rz e d p o łu d n ie m  n a  n a d z w y e z a jn e m  p o s ie ­
dzen iu .
 ̂ T e m a te m  o b ra d  b y ło  p rz y g o to w a n ie  p ro ­

je k tó w  u s ta w  p o z o s ta ją c y c h  w  zw ią zk u  z 
a b d y k a c ją  k r ó la  E d w a rd a , o ra z  su k c e s ją  
k s ię c ia  Y o rk u .

Popyt na znaczki pocztowe 
z podobiznę króla.

W ie d e ń , 10 g r u d n ia  (Li) E k s p o r te r z y  n ie ­
m iecc y , k tó rz y  n ie d a w n o  o trz y m a li  z L o n ­
d y n u  w  z w ią z k u  z b l isk ą  k o ro n a c ją  k r ó la  
E d w a rd a  z a m ó w ie n ia  n a  d o s ta w ę  s z e re g u  
a r ty k u łó w  g a l a n te r y jn y c h ,  a  m . in . c h u s te ­
cz ek  z  p o r t r e te m  k ró la ,  za w ia d o m ie n i zo­
s ta l i ,  że  w s z y s tk ie  te  z a m ó w ie n ia  n a le ż y  
u w a ż a ć  z a  o d w o łan e .

R ó w n o c z e śn ie  n a d c h o d z i w iad o m o ść, że 
na_ r y n k a c h  f i la te l is ty c z n y c h  za u w a ż y ć  s ię  
d a je  s i ln y  p o p y t  n a  m a rk i  p o cz to w e z po ­
d o b iz n ą  k r ó la  E d w a r d a  V I I I .

„K anadyjska rysa“  na gm achu
. imperjum brytyjsk iego.

M o n tre a l , 10 g r u d n ia  (P A T ). O r g a n iz a c ja  
fa rm e ró w  n a  p ro w in c ji  O n ta r io  „ U n ite d  
F a r m e r s  o f  O n ta r io ” n a  z je źd z ie  w T o ro n to  
u c h w a l i ła  re z o lu c ję , d o m a g a ją c ą  s ię  od  p re ­
m ie r a  K a n a d y  K in g a , a b y  n a  k o n fe re n c ji  
im p e r ju m  b ry ty js k ie g o , k tó ra  m a s ię  o d b y ć  
w  r- 1937, z a s t r z e g ł  d l a  K a n a d y  
s  w  o b o d ę  w y p o w i a d a n i a  w o j-< 
n y ,  z a w i e r a n i a  p o k o j u  i  d e -  
k l a r o  w a n i a  n e u t r a l n o ś c i .

R e z o lu c ja  za zn a cza , że  ac zk o lw iek  K a n a ­
d a  j e s t  te o re ty c z n ie  p a ń s tw e m  n iez aw iś łem , 
to  j e d n a k  g ro z i  j e j  w c ią g n ię c ie  w  w ojnę .

N a le ż y  w ięc  s p ra w ę  ta k  p o s ta w ić , b y  w y ­
p o w ie d z e n ie  w o jn y  p rz e z  k tó re ś  z  p a ń s tw  
im p e r ju m , lu b  w y p o w ie d zen ie  je j  k tó re m u ś  
z ty c h  p a ń s tw , n i e  o zn a cz a ło  w y p o w ie d ze­
n i a  j e j  p rz e z  K a n a d ę  lu b  K a n a d z ie .



Przecatytaj! O d d a j  d ru g ie m u !  N ie  ro6 w, sH ąd  w z ią łe ś !

„Polska Podziemna" do Narodu!
Dzień 8 września, dzień ohydnej i bezmyślnej komedji wyborów ośmieszył dyktaturę 

pułMowiiilfów i okrył ją powszechną pogardą.
Powołano nowy rząd, którego pierwszą powinnością było naprawianie krzywd, wyrzą­

dzonych miljonom obywateli. Czekaliśmy w spokoju długie łata na zaspokojenie żądań ogromnej 
masy chłopów i robotników, którą rządy pomajowe pozbawiły chieba, wolności i oświaty.

Nowy rząd jednak r& ie p r e y n i ó s ł  ż a d a e j  z m i a n y ,  nie mając odwagi 
zerwania z ponurą przeszłością i ze sposobem rządzenia, który uczynił z nas najbardziej 
politowania godne i najnieszczęśliwsze społeczeństwo w Europie. Pierwszym czynem nowego 
rządu było zażądanie od swego „parlamentu" pełnomocnictw na nałożenie nowych podatków  
to jest na ograbienie Świata Pracy z nędznych zarobków, jakie jeszcze najbiedniejszym 
pozostały, co chłopa narazi na jeszcze większą nędzę, gdyż osłabi znacznie zdolność spożywczą 
ludności miejskiej. Z tego powodu wre gniew i oburzenie powszechne.

Jakaż może być przyszłość państwa, w którym Lud cały uważa grupę rządzącą za 
swojego śmiertelnego wroga i taka przepaść dzieli rząd od rządzonych?

Pułkownik Beck przez swoją zbrodniczą politykę wysługiwania się Niemcom pod­
burzył przeciw Polsce opinję wszystkich wolnych narodów świata, k tóre nietylko Becka, ale 
nas wszystkich o zdradę cywilizacji winią, bo niczego dotąd nie uczyniliśmy dla ukrócenia 
zbrodni niegodnego ministra,

Po lacy ! Wszystkie narody drżą w przeczuciu wielkiej burzy wojennej, k tóra 
lada dzień zerwie się nad udręczoną Europą. W szystkie wytężają swe siły fizyczne i duchowe 
ku wydobyciu z duszy mas żywiołowej potęgi dla obrony swego bytu i niepodległości przed 
napierającą niszczycielską falą dziejową. U nas pod tym względem nic nie zdziałano. Rządy 
dyktatury nie przygotowały w żadnej dziedzinie zbiorowej energji do pokonania piętrzących 
się niebezpieczeństw. Pogłębiły tylko rozdarcie wewnętrzne i upadek moralności publicznej, 
hodując przez szantaż i te ro r powszechne t c h ó r z o s t w a  i przerażającą K o ru p c ję .  
Następstwem tego stanu może być tylko d ru zg o cąca  Katastrofa.

W strząśnięci grozą przepaści, k tóra się przed Polską rozwarła, postanowiliśmy po­
rzucić dotychczasowe stanowisko oczekiwania cudów czy też aktów wspaniałomyślności naj­
nowszej ekipy rządów pomajowych, o które to akty się modlą ludzie słabego ducha.

P ra g n ie m y  czynu , p r o w a d z im y  s p o łe c z e ń s tw o  d o  czynu !
Precz z biernością! Żarłoczna ń krwawa bestja dyktatury uzyskała dla siebie chwilę 

tylko potrzebnego jej wytchnienia; niebawem rzuci się na społeczeństwo ze zdwojonem okru­
cieństwem, gotowa zdławić pozostające jeszcze narodowi resztki sumienia, charakteru  i szla­
chetnych dążeń ideowych.

D o  C zynu ! Do Czynu wszystkich wzywamy,
Kuźnię czynu pod ziemią przygotowujemy i zwracamy się do wszystkich żywych sił 

w narodzie. Nikogo nie wyłączamy. Oznajmiamy wszystkim rozpoczęcie now egookresu działalności.
Wyszliśmy z l u d u  c h ło p s K ie g o  i  r o b o tn ic z e g o ,  jako „P o lsK a  

P o d z ie m n a 4*.
Stajemy otwarcie do walki przeciwko dyktaturze i n ik cz e m n e j M ice p u łk o w n ik ó w , 

lub innej grupie rządzącej .sanacji", którzy nic innego nie potrafili jeno zabezpieczyć sobie 
wysokie stanowiska, bogate synekury, kapitały zagranicą ukryte i majątki ziemskie.

Niczego dla siebie nie żądamy, nasze osoby i nazwiska mogą być ogółowi nieznane. Duch 
bohaterów i męczenników przedwojennej Polski Podziemnej będzie nam przyświecać w walce 
t poświęceniu dla dobra narodu. Dzieło ich i krwawa ofiara, k tóra użyźniła walkę pokoleń 
°  niepodledłość, zostały haniebnie zmarnowane i zdradzone. Krzywdę tę  p o m ś c i m y ,  
marzenia ich o wskrzeszonej ojczyźnie, w której lud biedny i znękany za swoją stuletnią 
niewolę i cierpienia otrzymać miał wolność i sprawiedliwość, u r ig e c & jp w ls ti& itsn y ''.  Spadną
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nu nas przęśl#do Wania i okrucieństw a, n a  c o  o d p o w ie m y  r ó w n ie  o s trą  
b r o n ią .  Przez naszą w alkę w ejd zie  na w idow nię dziejow ą w spółczesnej Polski now y czynnik, 
który w szęd zie , gdzie tego zajdzie potrzeba, rzuci na sza lę  rozstrzygnięć sw ój głos i S W Ó J  
czyn . U dow odnim y w szystkim , k tórzy  pragną praw dy, poszanow ania zasady uczciw ości 
w  życiu  społecznem , spraw ied liw ego praw a i w ytęp ien ia  pułkow nikow skich  m etod rządzenia, 
że  jedynym  warunkiem  zw ycięstw em  jest o d w a g a ,  m ęstwO , w y t r w a ł a  i b eż*  
w z g lę d n a  w a lK a .

N ie sp oczn iem yfi nie ustąpim y dopóki nie zbierze się K o n s t y t u a n t a ,  która
1) usunie w szystk ie  zbrodnicze ustaw y i urządzenia, stw orzone przez dyktaturę dla

w yzyskania  mas ludowych;
2) w ym ierzy surow e kary spraw com  n ieszczęśliw ego  położen ia  Polski i n iezliczonych  

krzyw d, w yrządzonych  prawu i w olności obyw atelskiej, nie zapom inając o tw órcach B erezy  
K artuskiej i katach brzeskich;

3) odbierze pułkow nikom  i ich służalcom  m ienie publiczne i grosz publiczny, którem i 
zfoogacili się z krzyw dą dla społeczeństw a;

4) zapew ni chłopom , robotnikom  i n iezależnej w ypróbow anej w  w alce częśc i inte­
ligencji w pływ  rozstrzygający na spraw y publiczne, na ustrój państw ow y i gospodarczy kraju 
w  m yśl żądań ludności pracującej miast i w si.

D o  n a s !  D® OSS w ięc  przyłączcie  się w szyscy . N ieustannie W as w ołać będziem y  
Nie skąpcie odw agi. Od W as w szystko  zależy, Chcem y W am dopom óc do w yzw olen ia  się
z n ęd zy  i n iew oli. Dyktatura dojrzała już do osta teczn ego  upadku.

ssP o l s k a  P o d * i e m n a “

Pamiętaj! Nie niszcz! Oddaj znajomemu, a jeśli^m ożesz przepisz i rozdaj!
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nagrodę, jakąś otrzymał zapłatę?
Chwyciła Cię sanacja za gardło i dławi. Pod swe nogi 

Cię urzędniku rzuciła i depcze i poniewiera, gnębi, ze skóry łupi.
Będziesz  Ty dobrze przymierał głodem, szamotał  się  w 

s ieciach niedoli, nędzą truł i z nędzy ginął. Zabraknie Ci na 
łyżkę lekarstwa dla umierającego dziecka, dla starej matki„na  
wyjazd w czas ie  urlopu.

Ciesz się niewolniku! Z pracy Twojej, z Twojej krwawicy, 
z wydartych Tobie i Twej rodzinie groszy rosną n iezmniejszo-  
ne ani na jo tę  wielomiljonowe fundusze dyspozycyjne panów  
ministrów i kilkunastotysięczne na miesiąc pensje  sanacyjnych  
prowodyrów!

Twoim to kosz tem  buduje się kolejka na Kasprowy Wierch!
Dopókiż będzież to wszystko znosił?
Dopókiż bęozież  się podlił w sanacyjnym jarzmie i tracił 

siły w psiej służbie?
Czy nadal zamierzacie wypruwać z s iebie żyły i żyć pod 

szpiclowskim okiem swych zwierzchników, poniewierani i krzy­
wdzeni? Czy w dalszym ciągu chcec ie  zarabiać na niechęć, n ie­
nawiść i pogardę miljonów współobywateli?

Boć przecież w równej mierze jak sanatcrów, nienawi­
dzi Społeczeństw o ich popleczników i pachołków-urzędników  
państwowych i samorządowych.

Gniew zaś spo łeczeństw a ,  to nie przelewki. Żelazną ręką  
potrafi sp a ść 'n a  głowy winowajców i w proch zetrzeć.

C zu w a m y  i l i c z y m y  swych wrogów, wciągamy ich na 
nasze listy, by za wszystk ie  krzywdy wziąść odwet.  Ukarzemy  
wszystkich winnych bez wyjątku kiedy nadejdzie czas, kiedy 
wybije godzina zapłaty.

Zbliża s ię  kres rządów sanacji, kończy się jej uzurpo­
wana nad Poiską władza, wnet czynami przemówią utajone  
dzisiaj moce.

Urzędnicy, pamiętajcie, byście w dzień Sądu, w dzień  
Gniewu całego spo łeczeństw a  nie znaleźli się po tamtej stronie  
barykady, wtedy bowiem los wasz będzie przypieczętowany.

Urzędnicy polscy! póki je sz cze  czas, musicie  odrobić zło, 
■Tóreście pod przewodem sanacji zdziałali.

\  Z równą gorliwością, z równym zapałem, z jakim dotąd  
służyliście  sanacji, musicie obecnie  stanąć do walki z teraźniej­
szym s y s te m em ,  z gnębicielami Waszymi i ca łego  Narodu, o 
lepszą Was\zą i ca łego Narodu przyszłość! Inaczej — biada Wam.  
Luty 1936. POLSKR PODZIEMNR



P o ls k a  P o d z i e m n a  p r z e s t r z e g a  u r z ę d n ik ó w  w y s ł u g u j ą c y c h
s ię  sanacji .

J a k  c z a m b u ł y  tatarskie, jak hordy dzikich najeźdźców  
zwaliły s ię  przed laty zastępy sanacyjne na bezbronną polską  
ziemię, rządy jęły sprawować i władzę. Nanowo w kajdany za ­
kuwać poczę ły  świeżo  wyzwolony Naród. Zrabowały wolność,  
zniszczyły oświatę i zatruły sumienia ludzkie . . .

D ziś  m a m y  przed oczami płon ich działalności — strasz­
liwe sanacyjne żniwo.

W n i w e c z  obrócony został dorobek stuleci, z ziemią  
zrównane sz lachetne dziedzictwo ideowe Polski. S t a l i ś m y  s i ę  
n a r o d e m  n ę d z a r z y ,  n a r o d e m  a n a l f a b e t ó w ,  n a r o d e m  s a m o ­
b ó j c ó w  w  śm ie r c i  s z u k a j ą c y c h  ra tu nk u  od  o k r o p n e g o  ż y ­
c ia ,  j a k ie  w  P o l s c e  u g r u n t o w a ła  sa n a c ja .

A któż to pomagał majowym zwyciężcom w ich zbrod­
niczych poczynaniach, kto był posłusznym ich narzędziem,  
wiernym i gorliwym sługa?

Nikt inny tylko urzędnik polski. Po wiecznie wysługiwał  
s ię  bandytom sprawującym obecnie  władzę, myśląc iitylko o 
własnej karjerze, gnębił i wyzyskiwał nieszczęśliwy Naród. Niby 
horda najeźdźców pracowali urzędnicy nad pogłębieniem rządów 
sanacji, nad utrwaleniem jej wpływów. Pracowali częstokroć  
wbrew własnym przekonaniom, wbrew sumieniu, do krzty wy­
zbywając s ię  godności ludzkiej. Oni byli najzażartszymi hijena- 
mi wyborczemi we wszystkich wyborach- Oni jedni i tylko oni 
z tchórzostwa poszli do urn wyborczych w 1935 r., biorąc tem-  
samern udział w oszukańczej komedji głosowania na miano- 
wańców starościńskich.

I oto  spotkała ich nagroda — przedziwna i n ieoczekiwa­
na tak charakterystyczna dla cynizmu sanacyjnego. Za zgodą  
„wybranego" przez Urzędników Sejmu, wybranego wbrew woli 
Narodu, który bojkotował te  wybory, została  przeprowadzona  
obniżka płac pracowników Państwowych. Za oddaną pilną i ż a ­
rliwą służbę rząd odpłacił zwykłym rozbojem w jasny dzień i 
bezlitosną a okrutną obniżką i tak już lichych poborów urzę­
dniczych. Za psią uległość, za psią pokorę, sanacja kopnęła t e ż  
niby psa, urzędników, sołdackim butem prosto w zęby. O c z y ­
wiście uderzono tylko mniejszych. Dygnitarzom pozostaw iono  
ich uprzywilejowane, niewSpółrr iernie wysokie p e n - ’ ,odat- 
kowe synekury.

Urzędniku, „wolny najmito", najpokorniejszy z p .cornych, 
najwierniejszy, najbardziej uległy sługo pomajowych rządów, 
gwardzisto sanacji i biały murzynie oprawców! Jakążeś  wziął
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A Jednak pertraktowano o kupno
« i l a  W a r s z a w o

obrazów z kościoła 00. Augustjanów
llWłTTiył«   •__ _ . ,Otrzymujemy nast. pismo i

i . W ydział Towarzystwa Miłośników Hi- 
■jogi i Zabytków Krakowa, po ponownem 
zbadaniu na posiedzeniach w dniu 26 i 27 

I om. wszelkich materjałów dotyczących 
sprzedaży przez 0 0 . Augustjanów 13 śre­
dniowiecznych obrazów, ustalił, co nas te-

| PU-JGI

1) _Na krotko przed połową bieżącego 
miesiąca doniósł Wydziałowi Towarzy­
stwa Miłośników Hist. i Zabytków Kra­
kowa pewien przypadkowy przechodzień 
o wywiezieniu kilkunastu obrazów po za- 

,zm>er^ b u  z kościoła św. Kata- 
yny. Natychmiastowe dochodzenia wy- 

kazały ze dotyczy to 11 obrazów cyklu 
Mąki Pańskiej i 2 obrazów średniowiecz­
n i™  \  POza ey.lc,u’, które wywieziono do 
A c,f?le??kania antyk warjusza
'PnJro * Stieglitza. Wówczas prezes 
Towarzystwa zwołał na dzień 16 bm. ze- 

. ył a û.’ celem zastanowienia 
sie, jakie stanowisko w tej sprawie nale zy Z9,ĵ c«

2) W ydział na posiedzeniu w dniu 16 li­
stopada br. powziął ogłoszoną następnie 
i znaną juz rezolucje- Wobec tego, że re­
zolucja ta wywołała_ w prasie .krakow- 

1 Wf r-SZ»aWs. sprzeczne komenta- 
9fi •’ 9 7  u ia zeh,raf, sió ponownie w dn. 

- f  L , , ,  m- 1 Po. zbadaniu sprawy, stwier­
dza w dalszym ciągu, co następuję:

i lv. Październiku 1936 r. zwiedzał
Michał w l t f Zb? r i i Al,"usGanów dr. Michał Walicki kustosz Muzeum Na­
rodowego w Warszawie i że nasteDnie 
za pośrednictwem adwokata Sygiericza 
zaproponował konwentowi kupno polip, 
tyku sw. Jana Jałmużnika i 3 obrazów 
gotyckich na rzecz tegoż Muzeum.

„ A tt e. -i Propozycji odbyła sie 
w Warszawie n p. generalnego konser­
watora konferencja z udziałem Zarzą­
du Muzeum Narodowego warszawskie­
go w obecności adw. Sygiericza, jako 
zastępcy prawnego konwentu 0 0  Au- 
gustjanow i  antykwarza p. Stieglitza.

Na tej konferencji generalny konser­
wator zastrzegł sie, że ewentualne wy­
wiezienie i  zakupno poliptyku św. Ja­
na Jałmużnika z Krakowa (gdyż to 
tylko było przedmiotem konferencji) 
me jest zgodne z jego polityką konser- 
watorską. p 0 zakończeniu oficjalnej 
czesci konferencji, poruszono ubocznie 
sprawę 13 obrazow. Wobec tego, że ge­
neralny konserwator oświadczył, że i 
co do 13 obrazow zajmuje to samo sta 
alną ° ’ uznano ® sprawę za nieaktu-

c) Mimo tego stanowiska zajętego w 
Warszawie, adw. Sygiericz zapropono­
wał 0 0 . Augustjanom kupno przez Mu- 
zeum Narodowe w Warszawie 13 obra­
zow za kwotę 35 tysięcy zł., przedsta-
rśftnta J^ noczeŚDie P- Stieglitza jako agenta Muzeum, upoważnionego do 
przeprowadzenia tranzakcji. Stanowi­
sko O. prowincjała dotyczące tej spra- 

7: znalazło uzasadnienie w tem że 
widział w reku adw. Sygiericza dAty 
czące tej sprawy papiery od Muzeum 
Narodowego w Warszawie, proponu­
jące kupno 13 obrazów.
n ;p ) J ? L re k c ij a  M u z e u m  w  K r a k o w i e  
n ie  w ie d z i a ł a  n i c  o  z a m i a r z e  s p r z e d a -

a ’ p  p r z e z P 0 0  A u g u s t j a n ó w ,
a  P . S t i e g h t z  z a o f e r o w a ł  je D y r e k e i i  
M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  K r a k o w i e  d o  
z a k o n u  d o r n e r o  w te d y ,  kiedy już {e 
kupił dla Muzeum Narodowego w War-

głośną * ktecly cała sprawa stała się

n i s L ^ dzit } ^owarzystwa stwierdza, źo 
pisząc o „ukrytych pod naukowym tytu­
łem pośrednikach antykwarjatu" oczywi­
ście nie miał na myśli urzędników Mu- 
zeum Narodowego warszawskiego, gdyż 
ci, będąc stroną nabywającą, nie m ogli 
byc równocześnie pośrednikami.

4) Wydział stwierdza, że zabytki ru- 
a 0 wa niezależnie od tego, kto

dohrnĈ rl«rf Wnym- .w.łaścicieJem, stanowią dobro idealne, najściślej związane z mia­
stem Krakowem Towarzystwo wszeikie-
mi siłami bronić bedzie tego dobra przed 
f g °  uszczupleniem. Towarfystwo nie ma- 
jąo odpowiednich funduszów ani podsta­
wy prawnej do konserwacji zabytków b t
sifi19nrl rfrf Jal^ d0^  i nadal domagać 
m0 ? • odpowiedzialnych czynników na­leżytej pieczy nad zabytkami.
Hist Y z S J l0Wi f T twa G łośników  m s t .  i Z a b y t k ó w  K r a k o w a  u c h w a l i ł  e-n-
»ąc, ° . Podziękować Ministerstwu Wyzn 
Rei. i Osw. Publ. za to, że w zrozumiem^ 
zdrowych zasad kultury przychylno s ie 
do stanowiska Towarzystwa i przez za­
bezpieczenie obrazów sprzedanych przez
z Krakowa. n° W udaremfliło ich wywóz 

*  *  *

Sprzedaż jest nieważna.
(ef) W sobotą przed południem ohradn. 

wała pod przewodnictwem inż. Tretera 
I okrągowa komisja konserwatorska na

Nie wchodząc w meritum sprawy dn 
czyjej kompetencji sprawa kupna i snrze- 
d y należy, stwierdzono, że obrazy „ d i  
sne wskutek bardzo złego ich stanu n a Z  
zy zakonserwować i ustrzec j"i e 
zniszczenia Wobec tego uproszono dfr  
państw, szkoły zdobniczej pi Wiesława"

- T t e  A r 4*1 -  s fff

dzono b e z % ie d 5 \o n % X r z 2 T m S o rOWb

w a ^ tiea litz le l-e Dlf  .uważaM antyim A jn . sza Stieglitza za właściciela obrazów.



PRZY KATARZE ŻOŁĄDKA I JE­
LIT wskazane jest stosowanie natural­
nej wody gorzkiej Franciszka-Józef a. 
Jedna szklanka zażyta rano naczczo, 
Idziała niezawodnie —  jest przyjemna 
\v użyciu. Zalecana przez lekarzy. 7220k

T r u j ą c y  n a p ó j  z  r ą k  
te śc io w e j.

(z) P rzed  k ilk om a d n iam i d o  szp ita la  w  B u ­
d a p eszc ie  p rzy w iez io n o  17 letn ią  żo n ę  w ło śc ia ­
n in a  G ódlera z ob jaw am i zatrucia . C hora zm ar­
ła  w krótce po przybyciu  d o  szp ita la .

P od ejrzen ie  o  o tru c ie  m łodej kob iety  p ad ło  
n a  jej teśc iow ą, w iad om em  b ow iem  było , że ży­
ła  ona ze sw ą sy n o w ą  na w o jen n ej stop ie  P rzy­
parta d o  m uru teśc iow a w yzn ała , że przed k il­
kom a dn iam i syn ow a je j przyszła d o  n iej z p ła­
czem , o św iad cza jąc , że w oli raczej um rzeć, a n i­
że li żyć tak nadal w c iąg łych  sw arach  i k łó t­
n iach . T eściow a w obec tego ośw iad czen ia  sp re­
p arow ała  n aprędce napój trujący i podała  go  
sw ej syn ow ej ze s łow am i: „Jeżeli ch cesz  um rzeć, 
to  w yp ij ty lk o  ten  p łyn , a będ ziesz  gotow a!" .

M łodziutka żona w p rzystęp ie rozpaczy przy  
jęła  z rąk teśc io w ej tru jący napój i w yjd la go  
d u szk iem . T rucizna spreparow ana przez teścio  
w ą  była w id o czn ie  bardzo sk u teczn a , sp ow od o  
w ała  bow iem  praw ie n a tych m iastow y  zgon m ło ­
dej kob iety .

NOW E
ULTRANOWOCZESNE 
O D B I O R N I K I

m t m
n a  r a f y

Od zł. 16 miesięcznie
Bezpłatne demonstracje i sprzedaż
w firmie:
T tS E  K R I S C H E R

KRAKÓW , ZW IERZYNIECKA 6 . 7130k

lotel na wodzie
cena *ł« 7*

tumience woinot
w druku

2»ow ie*ci w y ró ż n io n e  w  W ie lk im  K o n k u rs ie  f»ew ie«eiew yn* J .  K . C,

ukazały ale nakładem

TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO „RÓJ
W A R SZ A W A , K R E D Y T O W A  1. —  Do nabycia uie wszystkich Ksiogarnlach

w

T165k

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

Pochm urno, drobny opad.
(PAT) K om unikat m eteo ro lo g iczn y  z  28 b. m.t

Stan  p ogod y  w  P o isce  w  so b o tę  o  godz. 14-tejt 
W  ca łej P o lsee  trw ała  w  d a lszy m  ciągu  pogoda  
poch m u rn a  z drobnym  śn ieg iem  w zn aczn ej c z ę ­
śc i M ałop olsk i, n a  P o le siu  i P om orzu .

O god z. 14 tej term om etr w sk a zy w a ł: — 7 st. 
w  Z akopanem , — 4 w  K ielcach  i K ołom yi, — 3 w  
W iln ie  i Ł odzi, — 2 w  W arszaw ie  i P iń sk u , — 1 
w  P o zn a n iu  i Z a leszczyk ach , 0 w  G dyni oraz 1 
n a H elu .

Szata śn ieżna  w  górach  w y n o si: 5 cm  przy Mor- 
sk iem  O ku, 32 cm  na H ali G ąsien icow ej i 90 cm  
na K asprow ym  W ierch u .

JAKĄ DZIŚ BĘ D ZIEM Y  M IELI PDG ODĘ?
P rzew id y w a n y  przeb ieg  p ogod y  d o  w ieczo ra  w  

n ied z ie lę . W  d alszym  cią g u  p och m u rn o, m g listo  
i m iejsca m i drobny op ad . T em peratura  bez w ię k ­
szych  zm ian . S łabe w ia try  m iejscow e.

*  *  *
(— ) STAN W Ó D NA RZEKACH POLSK ICH . In ­

sty tu t h yd rograficzn y  przy m in isterstw ie  k om u ­
n ik a c ji p od a ie  kom u n ik at o  s ia n ie  w ód na rze­
kach  p olsk ich  w dniu  28 listop ad a o  god z 8-ej  
rano- K raków  -  W isła  79 km . - 2 7 5  cm . ub 1 cm . 
N ow y Sącz — D u n ajec  10P km , -f-t0 4  cm . ub  
1 cm , P rzem yśl — San 177 km, —210 cm , ub 9 
cm . (śryż na 1'4 szer rzeki-. Z aw ichost — W isła  
288 kra, 4-1 Pt cm . ub 10 cm . W arszaw a — W isła  
514 km , 4 -1 0 4  km , ub. 9 cm , W y szk ó w  — Bug  
(27. 11 j  71  km , + 7 0  cm , ub . i  cm  (drobny sry żj,

P ło c k  —  W is ła  632 k m , 4*148  cm , ub . U  cm  (sryżl 
n a  1H0 rzek i) , T oruń —  W isła  734 km , + 1 9 3  c m l  
przyb . 11 cm , G rudziądz —  W isła  834 km , + 2 0 X  
cm , przyb. 17 cm , T czew  —  W is ła  909 km , + 1 6 4  
cm , przyb . 26 cm . T em peratura  w od y W is ły  wj 
W a rsza w ie  w  d n iu  28 listo p a d a  o  godz. 7-ej rano  
0,2 st.

W WIELKIEJ NĘDZY pozostając; bezrobotny s 5-clor-l 
glem nieletnich dzieci (najstarszy chłopiec lat 15) —I 
zwraca sią za naszem pośrednictwem do miłosiernych! 
lodzi o pomoc materialną — Datki przyjmuje naszal 
Administr., Kraków, ni. Wielopole 1. „Dla pięciorga! 
głodnych dzieci". 7125k |

O S O B IS T E .

(— ) ODZNACZENIA DLA RUM UŃSKICH D Y] 
PLOM ATÓW . O soby, tow arzyszące  m in is tr o w i  
spraw  zagr. R um unji p. A ntonescu w p od ró żJ  
do P olsk i, od zn aczon e zo sta ły  orderem  „Odrcil 
d zen ia  P olsk i" , a m ianow ic ie : p. m in  C retzeam f 
o d zn aczon y  zosta ł k om andorją  z gw iazd ą  orde 
ru „O drodzenia Polski", sz e f  w yd zia łu  prasow e  
go  ru m uń sk iego  M. S. Z. dyr. A nastasiu  oraz sze  
gab inetu  m inistra  spr. zagr. p. Jean id  —  ko 
m andorją , zaś p. Jeg irosan u, sz e f  gab inetu  m ]  
nistra  spr. zagr. krzyżem  o ficersk im  tegoż a  
deru . (Jak w iad om o, m in . A ntonescu  otrzytrl 
order Orła B ia łego).

 0------
(— ) UREGU LO W ANIE GRANICY P O L Sl 

RUM UŃ SK IEJ. 27 bm . zo sta ły  w y m ien io n e ]  
W arszaw ie  d ok u m en ty  ra ty fik acyjn e p o lsk o  i 
m uńsk iej um ow y o  o ch ron ie , k on serw acji i 
konstrukcji znak ów  gran icznych , która zostj 
podpisana w B u kareszcie w dn iu  17 m aja 1931 
oraz protoku łu  d otyczącego  w yznaczenia  grani 
p oisk o-ru m iiń sk iej T e dwa dokum enty są u 
nik iem  k ilk uletn ich  prac, przeprow adzony  
przez w ła d ze  p o lsk ie  i  rum uńskie.



„Oracyja wielce gładka ' 
Imci szopkowego dziadka"

(Szopka M iłośn ik ów  K rakow a).

1 W szlaehetnem dążeniu do utrw alenia jednej z n a j­
piękniejszych tradyeyj krakowskich, jaką jest wido­
wisko szopki Towarzystwa Miłośników h isto rii t 
zab. Krakowa co roku urządza w  Muzeum Przemy- 
slowem widowisko szopkowe z ścisłem zachowaniem 
pierwotnych tekstów, pieśni i kołend, spisanych po 
raz pierwszy w połowie ub. wieku.

Urządzone onegdaj w sali kinowej Muzeum wido­
wisko ściągnęło jak dawniej wielkie tłum y publi­
czności, zwłaszcza najmłodszej. W wstępnym kró­
tkim odczycie przedstawił d r 3. Dobrzyck! dzieje 
obrzędów jasełkowych i wyrosłego na ich podłożu 
widowiska szopki, rozpowszechnionego na obszarze 
całej Polski. Dzięki Specyficznym warunkom wido­
wisko to skrystalizowało sie w 18-tym w. na terenie 
krakowskim w postaci najpiękniejszej I najbardziej 
dojrzałej, zarówno odnośnie do wspaniałych form 
wieżowego budynku szopki z scenką marionetkową 
jak  i odnośnie do niezwykle bogatych tekstów wo­
kalnych i muzycznych, na które składa sie m ister­
ny alernbif; elementów religijnych, etnograficz­
nych i patriotycznych. Stąd też szopka krakowska, 
odbiwszy się clekaweml refleksami na polu now­
sze) lite ra tu ry  i m alarstwa polskiego, uznana zo­
stała  w ostatnich latach przez szereg zagraoiozaych 
badaczy za najpiękniejszy z pośród podobnych lu ­
dowych teatrzyków marionetkowych w Europie, i 
jako taka zasługuje ze wszech m iar na kult i za ­
chowanie.

Zkolei nastąpiło przedstawienie na scence Wsparia- 
łej szopki, wykonanej w swoim czasie w warszta­
tach Muzeum Przemysłowego i stanowiącej dziś wla­
nych dekoracyj prof. Z. W ierdaka przesuwały sie 
piękne i strojne lalki, -wykopane przez profesora 
Akadcm ji Sztuk Pięknych, Stanisław a Popław-
sklego, który sam lalki poruszał. Całość widowi­
ska, wykonana pod reżyserją zapalonego szerzyoie- 
la kpltp szopki dyr. Ludw. Strojka, wypadła wy. 
bornie. Poszczególne „role" wykonali w sposób
niezwykle sta ranny  art. operowa Marja Chmiel. 
Bieńkowska, oraz pp. L. Strojek, mgr. Mowczanow- 
ski, Zbigniew Schmidt i i., z towarzyszeniem dobo­
rowego zespołu muzycznego i chóru kolendilków 
pod batutą prof. M lkstelna t Syryłły.
. Po Odegraniu wszystkich, pełnych barwności t 
życia .epizodów tradycyjnych widokiska, wygło­

szona została, Jak zwyczaj każe, „oracyja wielce  
gładka lm ci szopkowego dziadka". Dziadek ten 
sam, „co pod Panną Marją stada i kluski z olejem  
jada", okazał sie w tym roku szczególniej wymow­
ny, poruszając wiele aktualnych spraw  krakow­
skich. Na wstąpię opisał dziadek swą „bidę", od 
której uratow ały go zasiłki Pomocy Zimowej i 
„ochwlary" p. wiceprez. Klimeekiego. A już m ia­
ła się w tym roku poprawić dola dziadkowa,

albowiem miał pewnikiem
zostać komornikiem!

Ino nieszczęście chciało,
Że się to n ie udało,
Bo prawie była posada gotową,
Gdy zamkli panią Parylewiczową..."

Bardzo to dziadka zdenerwowało, cierpiał na bez­
senność, aż mu pewien „dochtór" poradził, że na 
bezsenność najlepszy „tyjater":
Mówiąc: „Niech eię w narodzie rozszerza oświata 

„Tam ino, wierz mi na słowo,
Chrapniesz so bracie zdrowo!.."
Wiec dziadek nie m yśląc wiela 
Sięgnąt po rozum do główki,
Dal mu miękkiego fotela
Sam pan Bujańskl na „Mrówki",
Mówiąc: „Niech się w narodzie rozszerza

oświata, 
Bo mi potrzebna wata!"

Sposób okazał s!ę dobry,
„bo z inszymi gośćmi wielu
Bez trzy godziny chrapał se dziadek w fotelu. 

Następnie oczywiście omówił dziadek sprawę pa­
ni Stmpson, żałując, że książę W indsoru nie wy- 
b ial sokie Krakowianki; również przygarną, że nie 
poszukał żoi ki w Krakowie K iepura, lecz wziął 
ślub w Katowicach „z błogosławieństwem Kocura".
I  choćby nawet która z Krakowianek została kró­
lową, to

 n ie byłoby z tego dziury w niebie,
Bo ten się dowie, co w kronikach grzebie,
Że w onym czasie król Zygmunt za żonę 

wziął sobie Bonę..."
Potem opisał dziadek spraw y akcji czystości

Krakowa, poczem omówił budowę Muzeum Naro­
dowego:

„W net też będzie gotowe Muzeum niemałe,
W niem polskiej sztuki spoczną zbiory wspaniałe, 
A trakcy ja  to będzie nie byle jaka,
Hołd Pruski, Pochodnie, Śmierć Elenai,
Wszystko to słynne dzieła pana Kossaka,
(Trochę mu tylko przytem, jak  się wnet ustali,

Matejko i  inni dopomagali)..,"- j

Oczywiście nie pominął dziadek sprawy obrazów 
augustiańskich:

„W tem muzeum ujrzycie też obrazów trzynaście, 
Z przyczyny których były na  Kraków napaście..."

opisał, jak  to obrazy te m iały być pokryjomu 
sprzedane do Warszawy,

„Na to się Miłośniku zebrali w kupie 
I  uchw alił:: „ p 0 naszym trupie!"

Srodze to zagniewało panią Syrenę, która 
„Zrobiła wielką scenę.

Wśród groźnych ogona gestów,
Na znak protestu 
W strząsając gniewnie biustem:

„Ja k  się Kraków ośmiela przeszkadzać mi tu  z temf 
Jestem  stolicą — Warszawą —

Pozabierać zabytki gdzie ohoę — moje prawo.
Mam je tu razem na liście,
I  dlatego oczywiście 

u lomalu się przeniesie Wawel, rondel, Stwosza,
Stać mię na to — mam dość grosza,

Ma być centralizacja zabytków i  basta...
Tu jednak zabrał głos p. Prezydent Kąpliokd: 

„...Chociażeś luba niewiasta,
Nie dostaniesz z Krakowa i wioska!"
I ezemprędzej wykupił obrazy u  Józka.

W ostatecznym wytniku
Tak się skończył rwetes brzydki:
W Warszawie dużo krzyku,
A w Krakowie zabytki..."

A kto je chce obejrzeć, tego dziadek zaprasza do 
Krakowa:

„Pociągiem dojedziesz cało i gładko,
Wypadki zdarzają się teraz rzadko,
2e ich już nie będzie, mówił m inister 

Oo dzierży w stolicy spraw tych eter..." 
Najlepiej jednak przyjechać tu na „Dni Krakowa", 

k tóre odbędą się w czerwcu:
'„...Wówczas nasz Kraków sta ry  

Ożywi się i zaludni,
Uciech da gościom bez m iary...

(Użyjesz bracie jak  w studni)...*
A oto jak  zdaniem dziadka będzie się przedstawiać 

program tegorocznych „Dni Krakowa":
„...Na dworcu powita turystów dziarskich 

Sam pan Poobmansiki;
Gdy zacznie opiewać narodu sławę 
Słuchaczom wnet z oczu puści siklawę.
A potem Dobrzyokii wycieczek dwieście 

.Zrobi po mieście,

.Wrcrzcie i prezes onyoh „Dni" krakowskich, 
Pan Poseł Dąbrowski 

Na dach „Pałaou Prasy"
Zaprosi ludu masy,
,W wytniku tego przyjęcia 
„Światowid" zrobi zdjęcia.
Wieczór na placu świętego ducha

Muzyczka zagra od ucha.
Tam cwałem walcie,
Bo na asfalcie 
Będzie prześliczny 
Bal artystyczny.

Po trudach tańca spoczniesz m iły bracie 
Ną „Pogotowiu" lub w Komisariacie...
Miasto eię przyodzieje w stró j malowniczy,
Przy bramie Floriańskiej wystawa Mozy,
Tam cl K iepura w ucho z głośnika ryknie, 
Przedtem starych drzew trzysta z p lan t ponoć

zniknie,
I  ma lek nie ujrzysz krzaka.
Bo dziś moda przyszła taka,
A to ponoć przez to wtaśnde 

— By byto .jaśniej. 
Zamiast drzew staną tam rozmaite budki, 
Rodzime kioski i swojskie wygódki...
Potem na błoniach zażyj radości wiele,
Będą tam dwie huśtawki, trzy karuzele —
Jeśli cl życie zbrzydło — siądź na n ie śmiele... 

Będzie też śoiana śmierci,
I  beczka co się wierci,
Damy z szyjami łabędzi,
Czarodziej, który gtędzi s
t zakopiański bazar, 
l elektryczna maszyna 

Co się zacina.
A jeśli lubisz hazard 
t chcesz mieć portfel letki —
To znajdziesz tam  ru le tk i,
A przy nich drabów gromady,
(Tu się w ystrzega j zdrady,
Łatwo oberw ać k ia  psik,
Aż strach pomyśleć — aaa  psik!)

No i w końcu popłynie, rzecz to oczyw ista. 
Wraz z falami eteru — muzyka ojczysta.
Pani spikerka obwieści głosem s łowi czym: 
„Wszystko co było dotąd — teraz będzie niezem. 
Nastąpi „Dni Krakowa4* kulminacyjny szczyt. 
Fortepianowy kąsert pańny Zitrónenbliitbl.,.** 

Orację powyższą, przerywaną ciągle oklaskami słu­
chaczy, zakończył dziadek dowoipuemi życzeniami 
•poczem widowisko zamknięte zostało tradycyjną- pie­
śnią chóru kolendniików: „Za kolettdę dziękujemy..."

BB.,,1 Q
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— Przepraszam pana — zagadnął go
Andrzej, podnosząc dłoń do kasku — czy 
nie mógłby pan wskazać mi kogoś w Sa- 
ga-Mupasa, kto posiada auto...

— Auto? — przerwał trader z uśmie­
chem.

— Tak! Mam pilną sprawą w Lubui 
i chciałbym wynająć samochód osobowy 
albo ciężarówkę...

— To nie będzie tak łatwo. Nikt z Bia­
łych tu ta j auta nie posiada — powie­
dział, a widząc zdziwienie na twarzy An­
drzeja wyjaśnił:

— Tu wszystkie drogi samochodowe 
są własnością kopalni diamentów, ona 
jedna właściwie z nich korzysta. W pra­
wdzie trak t do Lubui jest traktem rządo­
wym, ale mało kto nim jeździ, chyba sam 
administrator...

— Skoro jeździ, to musi mieć samo­
chód.

— Słusznie, ale jest to samochód służ­
bowy... wątpię, czy zechce go panu uży­
czyć.

— Niech mi pan jednak wskaże poste­
runek rządowy. Popróbuję szczęścia!

—■ Tam, na końcu tej drogi... pozna 
pan po maszcie

schodom. Już na uTT 
kupca:

— Pan zdaleka?
— O tak! Z nad granicy państwa Ku- 

mandżara — zawołał Andrzej i, nie od­
wracając głowy, wsiadł pośpiesznie do 
tipoy‘u.

Nie miał czasu i ochoty na gawędy.
— Kłenda! — rozkazał wskazując tra ­

garzom drogę.
W chwilę później lektyka zatrzym ała 

się przed obszernym, murowanym do­
mem administratora.

— Bulamatadi w domu? — zapytał 
milicjanta, siedzącego przy bramie.

— W domu, Mukalenge! Tamte drzwi 
na p rw 7o.

Andrzej zapukał.
— Wejść! — doszedł go głos z we­

wnątrz.
Andrzej nacisnął klamkę i wszedł do 

dużego, widnego pokoju.
Z za biurka podniósł się młody, szczu­

pły mężczyzna, spojrzał zdziwionemi 
oczami i zawołał:

— Ligota! Skąd się pan wziął tutaj?!
— Houtain! A to dopiero spotkanie!
Uścisnęli sobie ręce długo i serdecznie.
— Niechże pan siada! Papierosa, cy­

garo?... Niechże pan opowiada! Skąd i do­
kąd?

Andrzej pochylił się nad biurkiem.
— Jedno tylko zapytanie: ma pan 

samochód?
— Mam.
— Czynny?
— Gotów nawet do drogi, tylko wody 

nalać do chłodnicy!
Andrzej rozsiadł się w dużym, skórza­

nym fotelu.
— Wobec tego mogę spokojnie wypa-

tzucii: — Ale miesz 
pan — wspaniale! J a  odwykłem już od 
bielonych ścian i europejskich sprzętów!

— Gdzież się więc pan podziewał przez 
te trzy lata?

— Andrzej w krótkich słowach opo­
wiedział swe dzieje od chwili pożegna­
nia z Houtainami. Gdy przyszła jednak 
kolej na ostatnie wydarzenia w Saczua- 
nie, zaciągnął się długo dymem, aby 
ukryć wahanie. Czy ma opowiedzieć Hou- 
tainowi o nocnej wyprawie Kumandża- 
ra? Lepiej da temu spokój. Taki młody 
adm inistrator z nadmiaru gorliwości, je­
szcze się do tej sprawy wtrąci i pokrzy­
żuje plany Siłaczowi. Interwencja władz 
n-e zawsze wychodzi osadnikom na do­
bre...

I  zaczął mówić o śmierci Gerarda 
i swoim legacie.

Houtain wyciągnął rękę.
— Serdecznie gratuluję! — zawołał. — 

A to Gaby się ucieszy! Zaraz ją  tu ta j 
poproszę.

— Przestraszy się, jak mnie zobaczy!
— Przeciwnie, z tem piętnem brussy 

na twarzy wygląda pan interesująco...
— Houtain, tylko bez komplimentów!
— Wprost wieje od pana przygodą...
— Chyba kurzem i potem!
Zaśmiali się obydwaj.
Houtain otworzył drzwi i wychylił się 

za próg.
— Gaby! — zawołał — gdzie jesteś. 

Chodź tutaj, mam dla ciebie niespo­
dziankę!

— Wiem już wszystko! — rozległ się 
głos kobiecy w głębi domu. ■*— Właśnie 
skończyłam indagować pańskiego war­
townika — wołała Houtainowa, wbiega­
jąc do gabinetu. — Odrazu odgadłam, że

I  zanim Andrzej zdołał się spostrzec, 
zarzuciła mu ręce na szyję i pocałowała 
głośno w oba policzki.

— Zatrzymujemy pana oczywiście 
u siebie — mówiła z ożywieniem. — Za­
raz każę przygotować pokój gościnny 
i kąpiel.

— Poco tyle trudu...
— Nie ma pan głosu! Po takiej podró­

ży musi pan przecież kilka dni odpocząć!
— Z rozkoszą, ale... niestety tylko do 

pojutrza...
— Pogadamy jeszcze o tem!
— Nie słyszałaś jeszcze najważalejsaej 

nowiny — odezwał się Houtain —* Ligota 
jedzie do Lubui po spadek. Ma termin na 
pojutrze.

— Spadek? Cudownie! A jaki? P lan ta­
cje, kopalnie, czy...

— Statek, droga pani...
Houtainowa otworzyła szeroko oczy.

— Statek? Nic z tego nie rozumiem! 
Ale opowiecie mi to później. Idę zająć 
się obiadem!

Zatrzym ała się przy mężu.
— Słuchaj Janku, tam na słońcu czeka­

ją  tragarze Ligoty, trzeba ich odesłać 
do koszar.

— Załatw to już sama, Gaby!
— Pan sądzi, że to pierwszy raz tak 

się mną wyręcza? — zwróciła się Hou­
tainowa do Andrzeja, — dziesięć razy 
dziennie słyszę to zdanie: „Gaby, załatw 
to sama!" On pochłonięty jest tylko wiel- 
kiemi sprawami! Nieraz, gdy się jakieś 
czarne jędze pokłócą, ja muszę je godzić. 
On na takie głupstwa nie ma czasu!

— Gaby, nie plotkuj na męża!
(C. d. n.)
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losnowcu mgr. Sie- 
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nie przez Związek Izb prac 
nad dalszym sprecyzowaniem wy­
suniętych koncepcji przy założeniu 
że Skarb Państwa nie może w żad 
nym razie ponieść strat w formie 
zmrj.ejszenia się wpływów z tytu­
łu obecnych świadectw przemysło 
wych.

Zamykając konferencję prezes 
Cz. Klamer podziękował za przy­
bycie przedstawicielom władz skar 
bowych i zwrócił uwagę na fakt, 
że życie gospodarcze jest wyżej 
obciążone świadczeniami państwo 
wymi w Polsce niż w innych kra­
jach, Zmniejszenie tych obciążeń 
leży zarówno w interesie Państwa 
jak i sfer gospodarczych, które jed 
m k dobrze rozumieją dzisiejsze po 
t r z e ° v' iS ld g g ło w ^ S k a r b u  P a ria<W3

j - ctwa i Hutnictwa oraz Górnoślą­
skich Zjednoczonych Hut Królew­
skiej,! Laury S. A, '"'.j' / ''

Na zebraniach tych powołano no 
wą radę nadzorczą dla obu spółek 
przy czym ilość mandatów ograni­
czono z 30 do 15. W wyniku wybo 
rów do rady nadzorczej weszli pp.j 
wicemin. Morawski, gen. M. Dąb- 
kowski, wiceprez. B. G, K. Kożu- 
chowski, marszałek Sejmu Śląskie 
go Grzesik, inż. W. Przedpełski, /
ttgft- Miiris/.Eiyski, dyr. T. Garbu- '
c i t ń c l r i  a /4 . . r  AK  /> ! .  • t < i . .  #
w — i m, i a .

siński, adw. M. Chmielewski, dyr. 
I. P. H. w Katowicach Drozdow­
ski, płk. dypl, W. Filipkowski, — 
prof. Wł. Łoskiewicz, prof. F, Za­
lewski. Na najbliższym posiedze­
niu rady nadzorczej powołany zo­
stanie zarząd obu spółek „Wspól­
noty Interesów". Prawdopodob­
nie w drugiej połowie przyszłego 
roku dokonana zostanie fuzja obu 
spółek.

Czy jesteś 
członkiem L. O. P. P.
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czynnik swobodnego wyboru naj 
bardziej rentownego przywozu-— 
zostaje skrępowany i rola jego 
w mechanizm'® ruchu cen male­
je. By uprzytomnić sobie, jakie 
znaczenie posiada to w naszych 
stosunkach, wystarczy stwier­
dzić, że szereg naj poważn e j- 
szych gałęzi przemysłu polskie­
go opiera się na surowcach za­
granicznych- 

Rola prowadzących politykę 
reglamentacyjną i wykonywaj ą- 
cych jej zadania, rola z reguły 
trudna i odpowiedzialna, jest w 
P,olsce — przy jej strukturze go 
spodarczej — szczególnie nie­
wdzięczna, skupiająca na sobie 
niechęć licznych niezadowolo­
nych, których zastępy rosną w 
miarę postępów reglamentacji, 
w miarę, jak jej system organ-iza 
cyjny staje się coraz bardziej 
skomplikowany, a metody pracy 
qoraz mniej przejrzyste.

Bowiem kierownicy i wyko­
nawcy reglamentacji, — którym 
na pewno nie jest obca treska, 
by uczynić ją możliwie „straw­
ną" dla życia gospodarczego, są 
nieraz bezsilni wobec wymogów 
systemu, w którym jeden krok

Centralnej Komisji Przywozo 
wej przez Komitet Importowy, 
będąoej dziś „in statu naescen- 
di" Rady Handlu Zagraniczne­
go, która ma być wspólną emana 
cją samorządów przemysłowo- 
handlowego, rolniczego i rze­
mieślniczego, oraz wolnych orga- 
nizacyj gospodarczych- Co wię­
cej — i ta właśnie okoliczność 
zasługuje na szczególną uwagę, 
— działalność dzisiejszej Cen­
tralnej Komisji Przywozowej u- 
lec ma daieko idącemu rozparce 
lowaniu. W pcdz’ale kontyngen­
tów przywozowych bierze mia­
nowicie górę zasada regionaliz­
mu: kontyngenty m ają być dzie­
lone według klucza procentowe­
go na okręgi izbowe, izby doko­
nywać będą podziału leontyngen 
tów pomiędzy przedsiębiorstwa 
swojego okręgu, izby również, co 
podkreślamy z naciskiem, będą 
wystawiać i podpisywać poziwo- 
lenia przywozu.

W  tak pojętej reorganizacji 
uderzają dwie rzeczy.

P,o pierwsze — krańcowy re­
gionalizm, występujący zupełnie 
jawnie w założeniach reformy,

sprawiedliwiej, szyt 
niej, aniżeli dzuś, i 
podziale centralnymi 
pewnikiem jest, że s | 
mentacyjny, oparty a  
najdoskonalszej metj 
łączny będzie zawsz 
dozy formalistyki, n 

'iększej, lecz zawsz|w
jącej, by obrzydzić 
którzy muszą mieć 
nienia- Brać za nią 
ność i brać ją dobrcl 
dużym ryzykiem, tyj 
gdy odpowiedzialnj 
na siebie izba, a wic 
pow,ołana do ułatv

Zjazd pr
W  dniu 13 b. m. 

l i  Związku Stow aj 
mieślników Chrzl 
przedstawicieli kasl 
wego kredytu, przj 
około 250 kas, bąl 
cych, bądź będącej



ę j f c c a i y g c f  - p o t n y C T ^ n a ,

P rzy  n o to w a n ia  fra n cu sk ie  d o  w y s ta w y  w  r. 1937.
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PO KÓJ um eblow any, wej 
ś-oie z k la tk i schodowej — 
wolny. K raków , R a jsk a  
20, m. 8. 544

W SPA N IA Ł E  JEDN OPO - 
KO JOW E, oraz DWUPO- 
KOJOW B, pelnoikomfor- 
towe m ieszkania (holle- — 
duży- Oigró-d), od 55—90 zło­
tych : K raków , L ea 36.
- r , - -542

PEŁNOKOM FORTOW E
etom-eożne "mieszkaniia — 
dwuipoikojowe — do wy- 
n-ajeoiia zaraz. — K raków , 
Fi-iedlcina 10. 510

DWA pierw szorzędnie u- 
meblowiaine poik-oje (także 
oddzielnie) odinajmę. K ra ­
ków, A le ja  K rasińsk iego  
22/3. 529

nam  ą 
i j f y c ł i p w a n i e

A N G IELSK I, francuski, 
niem iecki m etodą Ansona: 
Krabów. K row oderska 5 — 
zł. 4 — miesieoz.nie. 9319

MASAŻYSTKA w ykonu­
je  pi erw  szerzę dnie m asaże 
po z łam an iach , kosm etycz­
ne. odtłuszczające. Lwów, 
P iek arsk a  14/6. 1835L

M ILJON złotych możesz 
w ygrać na los, zaknpiony 
w ko lek turze  B racia Sa- 
f ie r, K raków. Rynek Q1 6. 
C iągnienie I  k lasy  roz­
poczyna sio ju ż  22 bm.

9906k

N A JW IĘK SZY M  WYBO- 
REM OSTATNICH w wiel. 
k ie j ilości egzem plarzy 
PRZOD UJE W ypożyczał- 
n ia  książek „KULTU RA". 
K raków, św. Tomasza 25. 
W szystkie le k tu ry  szkol­
ne. I07k

TAŃCÓW nowe kursy  roz­
poczyna w poniedziałek 
dw unastego Szkoła W al- 
den H ankusa, Kraków, 
Pałao  Spiski. 81

A N G IELSK IEG O  uczy 
ru ty n o w an a  A ngielka. — 
Godziina 1.25. Zgłoszenia:
I .  s K. O.. Ki-a,ków, W ie- 
iopola 1, „P e rfe c t" . 397

A N GIELK A udziela lek- 
I cy j, G reensill, K raków ,

I P ierack iego  7, m. 5. 315
PR O E. M A R JA  I tR .

ICLOSMANN, asy sten tk a  
I próf. Lalewicza. P ętrie i

BIURO porad praw nych 
w spraw ach a d m in is tra ­
cy jn y ch  D ra K aro la  A rcta  
w K rakow ie, nl. Ja b ło ­
nowskich L. 8 — załatw ia  
sp raw y  zm iany  nazwisk, 
obyw atelstw a cndzwziem 
eów, budow lane, p rzem y­
słowe, koncesje i k a rty  
rzem ieślnicze, wojskowe, 
wodne, m etrykalne , kon- 
eesyj monopolowych, sp ra ­
wy adm in istracy jno-kar- 
ne, skarbow o-karne i t. p.

. 9S23k

KOŁDRY, m aterace, po­
duszki — s ta re  kołdry, 
m ate race  p rz e ra b ia : W y­
tw órn ia  K ołder M atusie­
wicz. K raków , Poselska

1251 k A. S. Olszewski,

l T ROD ON AL
Sli

Poco sio starzeć
Wszystkie choroby pochodzenia artretycznego, dna, 

piasek moczowy, cierpienia nerek, rwa kulszowa-mi- 
greny postarzają przedwcześnie.

Wszelkie powikłania i stwardnienie naczyń, paraliż, 
uderzenia krwi do głowy, dusznica bolesna skracani 
życie. 37,6bŁ

Dlaczegóż więc w 40 roku życia nie pomóc nerkom 
w usuwaniu nadmiau kwasu moczowego?

Pamiętajcie, że URODONAL jest rozpuszczalnikiem 
kwasu moczowego — właściwość, o której warto 
pamiętać.

U R O D O N A 1
(C h a te la ln ’a )

Jest dobrym rozpuszczalnikiem kwasu moczowego.
Cena flakonu Zł. 5.25 I Zł. 8.25.

WZMIANKA 0 PRZETARGU
Dyrekcja .Okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie ogla- 

sza w Monitorze Polskim Nr. 234 z 1936 r~ przetarg ustny



Tęzńiowre będą m o l  
igli b y ć  p od d aw an i sp ec ja ln ej re jestra cji z  foto­graf ją i d ak ty losk op ją . się do wywołania niesłychanego sE _ _

niałe dzieło, w kidrym jejf zak oń czen ie . ■IW

„Co sio stało w niedzielo 
wlapncyńskim kościele?”

Co s ię  sta ło , op o w iem . N ic w ie lk ieg o  zresztą , 
fchoć to  n o ta tk a  do k ron ik i p o licy jn ej.

T ylk o  o p atrzyć  ją  m u szę  w stęp em . T ak lu b ię  
k o ch a n y  k o śc ió łek  i k la szto r  0 0 .  K apucynów  w  
K rakow ie, t e  m u szę  go o p isać  d la  tych  w szy st­
k ich , k tórzy go  n ie  zn ają . Zrobi to  zresztą  w ięk ­
szą  p rzy jem n ość  tym , k tórzy  go  dobrze znają , 
bo  ta k  za w sz e  z  o p isa m i b yw a .

Jed yn y  on giś, ob ok  św . B arbary, „óiep ły"  k o ­
śc ió ł, jest zarazem  n a jc ie p le jsz y m "  m o że  k o ­
śc io łem  k rak ow sk im  w  zn aczen iu  m ora ln em . 
N iem a tu p arafji, n iem a  św ieck ich  k a n ce la ry j­
n ych  za jęć, n iem a n aw et p ięk n ej p om p y k ole- 
gja ck ie j z  bractw em  i s łu żb ą  k o śc ie ln ą  w  k ap o ­
tach . Zato m n óstw o  c ią g le  c ich y ch  M szy św . przy  
boczn ych  ołtarzach , w  k o n fesjo n a ła ch  przez c a ły  
p raw ie  d zień  sied zą  z  brew jarzem  w  ręku zak on ­
n icy , gotow i w ysp o w ia d a ć  cz ło w iek a , k tórego  ła ­
ska Boża naraz, w śród  dn ia , b ez  prem ed ytacji, 
d o  żalu  za grzechy  p oru szy . Sam  k ośc ió łek , b ocz­
n a  k ap lica  z  k ru cyfiksem , o k o lo n y m  w otam i, 
i druga kap lica , będąca  k o p ją  k o śc ió łk a  z L oret- 
to , p rzep ojon e są  a tm o sferą  c ich ej i sk u p ion ej  
m od litw y .

B osi sy n o w ie  św . F ran ciszk a  zaw sze  są  go tow i 
p om óc b liźn iem u . W iad om o, że on giś, przed  u- 
tw orzen iem  straży  p ożarn ych , ich  fun k cje  sp e ł­
n ia li K apucyni i oni to  p rz y b ie g a li z e  s ik a w k a m i  
g a sić  p o ża r y  w  m ia sta ch .

Żyjąc w  m o d litw ie  i p ogod zie  ducha, m ają ci 
za k o n n icy  także fran ciszk ań sk ą  m iłość  przyrody, 
staran n ie  u p raw iają  p ięk n y  ogród i, u bodzy w e  
w szy stk iem , p o zw ala ją  sob ie  w y ją tk o w o  na je ­
d en  zbytek: c u d o w n y  z b y te k  k w ia tó w .  Z aw sze
p e łn o  ich jest na o łtarzach , a  od  w io sn y  d o  p ó ­
źn ej je s ien i te o łtarze  toną  w p rost w  przebogatej 
i  z w ie lk im  zaw sze  sm akiem  u łożon ej d ekoracji 
z  żyw ego  kw iecia . T aki artyzm , m im o ubóstw a, 
'to także tradycja  św ię teg o  „P o v e  r e  11 o“ z  
fA syżu . C ichy szept m o d litw y  i zapach  kw iatów , 
o to  zasadn icza  a tm osfera ich k ościo ła .

T e m od litw y  w zn oszą  się  i w zn o siły  n iety lk o  
n a  zb aw ien ie  dusz lu d zk ich , za sp ok ój zm arłych , 
fezy n a  in ten c ję  ży w y ch  p o szczegó ln ych  je d n o ­

stek . Ś w iad czą  o  tem  d o w o d y  gorą ceg o  p a tr jo -  
ty z m u ,  k tórym  zazn aczy li s ię  w  dziejach  n aszych

Tablica pam iątkow a wm urowana w ścianę 
kaplicy Loretańskiej kościoła 0 0 .  K apu cy­
nów w  K rakow ie, w  k tórej Kościuszko  
przed wiekopom nym  aktem  p rzysięg i na 
R ynku krakowskim , pośw iecił swa szablę 
i wobec gw ardjana zakonu O. Tadeusza po  
M szy św. z łożył przysięgę na wierność O j­
czyźn ie i walkę za J e j wolność aż do osta t­
niego tchu. Na tablicyi uwidocznione zosta­
ły  postacie Kościuszki, O. Tadeusza i gen. 
W odzickiego, k tóry również poświęcił swą  
szablę i z łożył przysięgę na loierność O j­

czyźnie.
K apucyni p o lscy . P e łn o  też tych trad ycyj w iąże  
s ię  z  k rak ow sk im  k lasztorem .

P rzed  k o śc io łem  sto i M ęka P ań sk a , n a  m iejscu , 
g d z ie  p o leg li k o n fed eraci barscy, w  utarczce z 
M oskalam i. W  tym  k ośció łk u  w y s łu ch a ł K ośc iu ­
szk o , zan im  z sąsied n ieg o  dw ork u  W od zick ich  
w y jech a ł przez zb u rzon ą  n astęp n ie  tem u la t trzy ­
d z ieśc i bram ę, by sk ła d a ć  p am iętn ą  p rzy sięg ę  
n a  R ynku. P ośród  tych  brod atych  zak o n n ik ó w  
p am ię ta ją  jeszcze  starsi lu d zie  O. W acław a, u czo ­
n eg o  h istoryk a , p ow stań ca , jed n ego  z tych , k tó ­
rzy  rzek om o p rzech o w y w a li legen d arn ą  ta jem ­
n icę  o  m iejscu  u k rycia  k ró lew sk ie j k oron y  p o l­
sk ie j.

O bok trad ycyj duchow ych’ A syżu  j p o w sta n io ­
w y ch  p olsk ich , w id ać też  tu i ó w d zie  u n aszych  
K apucynów  —  tak, ja k  u w szy stk ich  K apucy­
nów  w  św ie c ie  —  p ew n e, że  tak p ow iem , ich  ro ­
d z in n e  n aw yczk i. W iek  XVII, w iek  w ie lk ieg o  ro­
zw oju  K apucynów , lu b ił łą czyć  a scezę  z  p ew n ym  
m akabryzm em . T o też  zach ow ała  s ię  raz n a  za w ­
sz e  u K apucynów  p ew n a, sp ecy ficzn a  im , w eso ła  
p o u fa ło ść  ze śm iercią . O to np. p y szn e ep ita fiu m  
z k ru ch ty  k rak o w sk ieg o  k ośció łk a .

S ta  u ia tor! E n  P e tru s  B ari, in sig n is  p ic to r , 
in  a r te  n u lli se cu n d u s,  

p tn ic e lio  L ib itin a e  d e c o lo r a tu s  e s t d ie  
18 A ugusti.

c o  znaczy:

S tó j  w ę d ro w c ze 1 O to  P io tr  B ari, zn a m ie n ity  
m a la rz , w  sz tu c e  n ik o m u  

n ie u s tę p u ją c y , p e n d z le m  Ś m ierc i (L ib itin a ,  
b y ła  to  r z y m sk a  K o s tu c h a )  o d fa rb o m a n y  z o ­
s ta ł d n ia  18 sierp n ia .

B rakujący rok  p o zw a la  od czy ta ć  w  rzym sk ich  
cy frach  d ow cip n e  zesta w ien ie  n iek tórych  liter, 
w yrytych  tłu śc iejszym  krojem , z k tórych  w y n i­
ka, że o w o  o d fa rb o w a n ie  n astąp iło  w  r. 1742 
W szystk o  razem , dobry k oncept i łam ig łów eczk a , 
jed n em  słow em  d o sk on a ła , ch o ć  n ieco  m akab ry­
czn a , fraszk a . L apidarna zresztą , b o  w  k am ieniu  
ryta.

K ochany k o śc ió ł i k och a n y  k lasztor  0 0 .  K apu­
cy n ó w ! M usiałem  w yp ow ied z ieć , jak  bard zo  ich  
w  sercu  n oszę , zan im  zd rad zę „co  s ię  sta ło  
w  n iedzielę" ...

C iep ły  —  w  p od w ójn em  znaczen iu  —  przybytek , 
n o  i d og o d n e  god zin y  n ab ożeń stw , sp raw iają , że 
grom adzi się  tam  „ d o b ra  pu b liczn ość" . W iern i 
(i w ierne) n ie  p achną ło jem  i zab łocon ą  w ełną. 
N a d  stło czo n ą  gęsto  c iżb ą  n ieź le  sk ro jo n y ch  p ła ­

sz czy  i dam skich’ fu ter  w zn o szą  s ię  dobrze o g o ­
lo n e  tw arze m ężczyzn , m odn e kap elu sik i pań i 
d y sk retn y  zapach  perfum .

D la  P ana B oga jest to  m o że  ob ojętn e , d la  nas 
przyjem ne, a le  d la  p ew n ej k ategorji ludzi w prost 
n ieo cen io n e . W śród tej „dobrej p ub liczności"  ła ­
tw iej s ię  o b ło w ić . D o  k ieszen i od  tak iego  p łaszcza  
ła tw iej i p ożyteczn iej sięgnąć , n iż  d o  zaw iazan ej  
n a  su p eł szm atk i pod  w iejsk im  p od o łeczk iem . T o­
też  u w ejśc ia  d o  k ap u cyń sk iego  k o śc io ła ... g ra ­
su ją  z ło d z ie je  k ie s zo n k o w iI

Jed n a taka czarna  ow ieczk a  (pam iętam  jak  
w ygląd a ł) w y ciągn ęła  m i tej jesien i z k ieszen i od  
sp od n i p ortm on etk ę z  30 z ło tem i. B yłbym  w olał, 
aby m i ta sze lm a h y ła  portki śc iągn ęła , bo były  
stare, a p ien iąd ze p rzezn acza łem  w ła śn ie  na n o ­
w e. A le taka p ieska  dusza  n ie  m a za grosz d e ­
lik a tn ości! W  o sta tn ią  n ied z ie lę  zn ow u , św iśn ie-  
to  m i z p łaszcza  p rzedm iot, na k tóry zresztą  bez  
pożytku  z łak o m iła  s ię  ow a czarna ow ca  B yło  to 
p u d ełko  z b iletam i w izy fow em i, k tóre dla k ogoś  
z drukarni n iosłem . Z łodziejska dusza m ia ła  za­
w ód , m iła  pan i E lw ira E., k tórej n azw isk o  było  
na b iletach  w yd ru k ow an e, rozgrzeszy  m nie  za ­
p ew n e z n iew ie lk ie j straty  m aterja ln ej —  a le  to 
jednak  irytu je!

Jest c o ś  sp ecja ln ie  an typ atyczn ego  w  z łod ziej-  
sk iem  rzem iośle , up raw ian em  w  dom u m o d litw y , 
w e w yk orzystan iu  m yśli sku p ion ych  gd zie in d ziej, 
n iż  na aseku racji k ieszen i.

K ochan i O jcow ie K apucyni, n ie  W asza  to oczy ­
w iśc ie  w ina! R zezim ieszk am i w W aszym  k o śc ie ­
le  pow inna  s ię  zająć  p o licja  i w y sy ła ć  na W asze  
n ab ożeń stw a w yw ia d o w có w , którzy przy tej *po- 
sob n ości od n iosą  jeszcze  m oże k orzyść d u ch ow ą.

Co zaś d o  m n ie  o sob iśc ie , p iszę  to w szy stk o  i m i­
ło śc i b liźn iego,_ ch cąc b liźn ich  przestrzec. Bo z a ­
p ew n e n ie  ja jeden  tam  zosta łem  p oszk od ow an y . 
T ylk o  inni s ied zą  c ich o . M oże rozp am iętyw ają , 
że b ło g o sła w ien i c is i, g d y ż  on i p o sią d ą  z iem ię . 
Ja rezygn u ję z z iem i, a  ch cia łb ym  d ostać z ło ­
d z ie ja .  I m im o  zazn aczon ej p ow yżej m iłości b liź ­
n iego, dek laru ję , że jeśli tę  parszyw ą o w ieczk ę  
na gorącym  uczynku  przyłap ię, to  ch oćb y  jej la ­
m ent d o la ty w a ł d o  sam ego  Loretta, przyp om ni 
s ię  je j zburzona bram a i barska k on fed eracja  ra ­
zem  z ilu m in acją , a w y jd z ie  z m ych łap od farbo-  
w ana gorzej, n iż  zn am ien ity  P io tr  Bari!

POt-
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Powieść odznaczona IV nagrodą
na Jubileuszowym Konkursie Powieściowym 

„Ilustrowanego Kuryera Codziennego"

24

— Naturalnie, na to jesteśmy dobre 
my, kobiety! Mówię ci Antka, że to nie- 
szczęście z tą babą! Sandler byłby nigdy 
nie puścił Brzezińskiej na kurs, pókiby 
n ie miał nowej siły! To są babskie rządy! 
D la jednej protegowanej starej pannicy 
mamy się my zaharowywać!

*  *  *

Ocel wrócił do Martynowio wieczornym  
pociągiem o szóstej. B ył tak zmęczony, 
że zasnął już w wagonie i byłby pewnie 
pojechał za daleko, gdyby nie martyno- 
■wicki żyd, Froim, który wysiadając w 
M artynowicach zobaczył przypadkiem  
śpiącego i z drwiącą rewerencją zbudził 
„pana doktora”.

Noc zapadła już od kilku godzin, była  
piemna, m glista i mokra. W powietrzu 
w isiała odwilż. Brnąc w gęstym i mo­
krym śniegu przebierali się gościńcem  
ku miasteczku przez czeluść ciemności, 
rozrzedzanej od czasu do czasu żałosną, 
żółtawą mgiełką naftowej latarni. Ocel 
m ilczał i sapał niechętnie, słuchając ga­
daniny Froim a, w której jak zwykle, bez­
czelność i kpiny mieszały się całkiem ar­

tystycznie z uniżeniem. N ie cierpiał tego 
„parcha”, tego — jak go nazywała Sta­
niszewska — „Judasza”, tęgiego i rosłego 
z ryżą brodą, prawdziwie judaszowym  
nosem i bezczelnie szyderskiemi ślepia­
mi. Froim zajmował się wszystkiem, 
główne jednak jego pole działalności le­
żało, prócz lichwy, w dziedzinie stręcze- 
nia dziewcząt letnikom. W tym kierunku 
odznaczał się nieomylnym węchem i nie­
wzruszoną wiarą, że w mądrości jego za­
wodu leży wiedza o najgłębszej istocie 
wszelkich spraw ludzkich. W tej wierze 
zapewne, wrspartej instynktownem poczu­
ciem wyższości rasowej, miała też źródło 
wielkopańska nonszalancja i humor, z ja­
kim znosił pyskobicie od swych klientów, 
często nabieranych na kawał.

Teraz chciał się koniecznie dowiedzieć, 
poco Ocel był dzisiaj w Zuczee.

— Ny, ja wiem, że to o te drogę do te 
parcele Kolanowskiej. To jest cymes ko­
bita, ta Kolanowska. Jak ona tu pierw­
szy raz przyjechała, to ona była żebrak. 
Ona miała tylko te dwie pary jedwabne 
pończochy a i to jedna była dziurawa. 
To one się tak podobali, te pończochy 
W asylowi Sztyehanemu, co on jej za dur­
no parcele sprzedał. Cy może za te dziury 
w pońcioche — pan doktór nie słyszał? — 
Tak coś ludzie gadali. Ale to durne chło­
py —• co oni się znają na pańskich poń­
czochach? Nu. teraz W asyl jest żebrak, 
a ona ma tyle. Tylko jeszcze z tą drogą 
do te parcele — ona ma z tem ambaras?...

Ocel odczuł nagle gwałtowną chętkę 
rżnięcia w pysk tego plugawego żyda tak, 
aby się zarył w zaspie śnieżnej i dał mu 
raz święty spokój- W yjechał tego dnia 
z Martynowic wczesnym rankiem, zro­
bił na mrozie —, oszczędzając na fur­

mankę — kilkanaście kilometrów piecho­
tą po kopnej, wiejskiej drodze, stracił 
kilka godzin na żmudnem wypytywaniu  
tępych, nieufnych, a chytrych chłopów 
i na słuchaniu ptasiego niby, a w grun­
cie rzeczy bardzo przebiegłego szczebio­
tania pani Kolanowskiej. Efekt tego 
wszystkiego był bardzo nikły. W dodat­
ku śniadanko, którem klientka ta pana 
doktora w porze objadowej przyjęła, po­
dane było wprawdzie na niezliczonej 
ilości talerzyków i kloszyków z bibułka­
mi i wstążeczkami, ale w treści było nie­
zmiernie skromne. Dependent był ciężko 
zdrożony, głodny, niewyspany i pełen 
niespodzianej jakiejś, głuchej beznadziej­
ności tej całej krzątaniny i krętaniny 
ludzkiej. Chciałby się był teraz znaleźć 
gdzieś wśród ludzi życzliwych, nie usiłu­
jących go oszukać i wywieść w pole, w 
przytulnym, ciepłym i cichym pokoiku. 
Zamiast tego piłował mu uszy natrętnie 
drwiący, chrapliwy glos Froima.

Jednak bezczelność żyda onieśmielała 
go w gruncie rzeczy. W dodatku usły­
szał za sobą monotonne ćwierkanie 
dzwonków u sanek dorożkarskich. Ten 
głos dziwnie żałosny i bezradny w ciem­
ności i pustce nocnej przenikał Ocela 
tępą żałością i podciął odrazu jego pasję. 
Ćwierkanie zbliżało się powoli i zrezy­
gnowanie i sanki poczęły ich mijać. Żyd- 
dorożkarz poznał Ocela, uchylił czapki 
i  zapraszał do zajęcia miejsca. Ocel 
zrobił już odruchowo krok ku sankom, 
gdy uświadomił sobie, że do apteki, gdzie 
musiał wstąpić, jest jeszcze tylko niecały  
kilometr. Zawahał się, czy warto płacić 
za tych kilka minut jazdy. Froim za­
uważył to wahanie.

— Herr dokter fur nyszt — odprawił

drwiąco dorożkarza. — Herr dokter w ył 
szpaeyren. Pan doktór lubi świeże po­
wietrze — świeże powietrze jest bardzo 
zdrowe. Chto ma tyle pieniędzy, żeby 
płacić za twoją śkapę?

Ocel zmieszał się i nadął zaraz groźnie. 
Przekora — aby pokazać Froimowi, że 
sobie nic nie robi z jego aluzji do oszczę­
dności — sprawiła, że burknął grubjań- 
sko dorożkarzowi.

— Z zasady nie jeżdżę nigdy.
Zabrzmiało mu to samemu tak głupio,

że dodał jeszcze prędko:
— Jak można dojść własnemi nogami.
—• Hab ech dyr nyszt gesugt? — krzy­

knął triumfująco Froim za odjeżdżają- 
cemi sankami. — Ty słuchaj Froima!

Ocel zaw ijał groźnie laską i maszero­
wał zamaszyście, ale dławiła go wście­
kłość na bezczelnego żyda. I własna bieda 
i śmieszność i bezradność. Przez to 
wszystko słyszał już zaledwie tylko po­
szczególne. słowa z rozpoczętej na nowo 
gadaniny Froima, aż uderzyło go nazwi­
sko Staniszewskiej, wymawiane równie 
bezceremonialnie, jak poprzednio Ko­
lanowskiej.

— Te Staniszewska, to ona przyszła do 
niego i mówi —

Ocel stanął nagle.
— Co za: Staniszewska? — spytał zło­

wrogo.
— Ny, te nauczycielko — te ze szkoły 

tu! Pan doktór ją przecie wi —?
— To co ona jest, żydowska sługą  

żebyś pan o niej mówił Staniszewska i 
Staniszewska?! — wybuchnął niespodzia* 
nie Ocel, aż tamten się skulił.

— Za przeproszeniem pana doktora 
zaczął odrazu czule i uniżenie, ale Ocel 
nie słuchał.

(0. d. n.)
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" a  'E c e s ś  y a

Sławnym s i ę  X  s t y c z n i u  s t a ł  dz ień  s i edmnas ty ,
Bo r o z l e c i a ł a  s i |  radą .na  k a s t y ,
Na różne kluby i na r o ż n a .k o ł a
Ich Sul ikowski  nakręc i ć  m e  z d o ł a .  #
S e c es s ya  w r a d z i e ! f r a j d a  s tąd .w n a r o d z i e ,
Jan P a s t e r z . z  t r o s k ą . drapie  s i e  po b r o d z i e -  
Ten ów drugiemu bajk i  w u s t y  k ł a d z i e  
Że t eraz  będ z i e  jakaś heca w radz i e !
Niepokój widać wśród radców na s a l i  
Choć e l e k t r yk a  jak dawniej s i ę  p a l l .
Z a s i e d l i  wszyscy  w poważnym n a s t r o j u ,
Mało kto kopci  t ytoń w_przedpokoju,
Jan ze zwyczaju po s a l i  s i ę  b łąka ,
Gdy już prezydent  b i e r z e  s i ę  dzwonka,
Jan,jako" d a w n i e j ,wzrok r z u c i ł  po s a l i  
Czy wszyscy  wierni  3 i ę  skon f e d e r o w a i  
I akcyą*wdzięcznym rozpoczyna ge st em-  
A Kosobucki:"Ja "mieszczanin” jes tem” !
Jan s i ę  o d w r a c a , wydobywa l i s t ę , _
Lecz znów n a t r a f i a  n a / s e o e s s y o n i s t ę . . .
Wnet mowcv sk o ń c z ą ,będz i e  g łosowaniej  
Jan Pasterz myśli: "Pomóż św ię ty  Janie!
"Panie Ber inger ,Pan j e s zc ze  co powiedz!"
Lecz t en  mu rze cze :"J a  już ne kołowiec!
Zatem do Bobciai"W Pana j e s z c z e  wierzę"
A t en  mu:!,Je sz c z e  n i g d z i e  n i e  n a l e ż ę . .
Wiec znów Datnera chce wciągnąć w s w e . s z y k i ,
A f iatner n a .  t o :  , "Dz i s ia j  i o sU m
Gdy Jan w c i c h o ś c i  ws zy s t k i e  g ł o s y  z l i c z a ,
Całą n a d z i e j ę  składa w Judkiewicza ,
Lecz i  t en  d z i s i a j  odwraca s i ę  tyłem:
"Ja tuż n io  jes tem tem,czom wczoraj byłem.  
Pasterz  zmartwiony z a k l ą ł  w djabłów t r z y s t a ,  
Bo. i  Jaworski  już "ekonomista’
I r e z u l t a t u  czeka w dusznej  męce,
Właśnie  g ł o su ją ,w  górę wznoszą r ę c e ,
Co t e ż  wypadnie z togo g ł o s o w a n i a . . . t 
A Sehwarc już i d z i e  do skrutyniowania .
Wiera s i ę  prezydent odzywa od s i o ł a ,
Że p r z e s z e d ł  wniosek -  dawniej s zego  Koł 
S z c z ę ś l i w y  Pas t er z  g ł o s  ludu uznaje ,
I po dawnemu karmelki  r o z d a j e ,
A s tąd  t en  wniosek j e s t  d la  prezydenta ,
Że p r z e c i e ż  prawda j e s t  w p r z y s ł o w i u  ś w i ę t a .  
"Diabeł  mniej s t r a sz n y  m z l i  go malują  
Jak g ł o so w a l i  -  tak i d z i ś  g ł o s u j ą . . .










